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			Alek­san­dra Bed­nar­ska

			Tam­ten raz w Ken­tin­gu

			一

			Sie­dział na pu­stej pla­ży, wpa­tru­jąc się w oce­an. Bez­chmur­ne nie­bo, lek­ko fa­lu­jąca woda i nic wi­ęcej aż po ho­ry­zont. Od­wró­cił gło­wę. Strze­li­ło w kar­ku, krew za­szu­mia­ła w uszach. Od dziec­ka bał się otwar­tych prze­strze­ni. Za ple­ca­mi do­strze­gł kępy za­ro­śli wy­ra­sta­jących z pia­sku, może ja­kąś szo­pę czy po­kracz­ną da­czę miej­sco­we­go bez­gu­ścia. Do­kład­nie tak za­pa­mi­ętał ostat­ni raz w Ken­tin­gu, miej­scu, w któ­rym nie zna­la­zł się prze­cież przy­pad­kiem.

			A-Yue rzad­ko ro­bił coś bez po­wo­du. Nie brał wol­ne­go ot tak, żeby ode­spać i prze­je­ść parę dni w ko­ko­nie z ko­łdry i prze­po­co­nych ubrań. Nie drążył ani nie do­py­ty­wał się, je­śli ta wie­dza by­ła­by mu zbęd­na tu­dzież nie­wy­god­na. Nie wy­da­wał pie­ni­ędzy na rze­czy, któ­re mało pa­so­wa­ły do jego sty­lu kró­la tar­gów noc­nych i klu­bów ka­ra­oke. A-Yue wie­dział jak do­brze żyć. Przy­naj­mniej do ze­szłe­go czwart­ku.

			Był wte­dy w tak­sów­ce, gar­bu­sie w sty­lu re­tro. Pa­lił pa­pie­ro­sa wbrew gniew­ne­mu fu­ka­niu kie­row­cy, strze­py­wał pył do kie­szon­ko­wej po­piel­nicz­ki. Z ra­dia le­ciał prze­bój sta­ry i su­chy jak chleb dla ko­nia. Twój uśmiech to słod­ki se­kret, otwie­ra się jak wio­sen­ny pąk. Znał skądś tę me­lo­dię, skąd do­kład­nie – nie pa­mi­ętał.

			Je­chał z Chung­king Man­sions do przy­sta­ni, bo w Hong Kon­gu to tam za­ła­twia się spra­wy. Wu­ja­szek Han cze­kał na nie­go w re­stau­ra­cji Jum­bo, a że była ona na stat­ku, mie­li pew­nie sto­lik z wi­do­kiem na przy­stań śmier­dzącą su­szo­ną rybą i sma­rem. Na­je­dli­by się do syta, po­tem po­szli grzecz­nie po­pro­sić o za­le­głą na­le­żno­ść paru ta­kich i owa­kich. Nic wiel­kie­go, po pro­stu ty­po­wy czwar­tek.

			Gdzieś na wy­so­ko­ści Cau­se­way Bay te­le­fon A-Yue za­wi­bro­wał. Nie­zna­ny nu­mer. Od­rzu­cił. W ra­diu szan­so­nist­ka z prze­brzmia­łej ery new ro­man­tic ude­rza­ła w co­raz wy­ższe c. Gdzie wi­dzia­łam cię, no gdzie? Ten uśmiech we śnie prze­śla­du­je mnie. Zno­wu nie­zna­ny nu­mer. Tym ra­zem ode­brał.

			– Do rze­czy – wark­nął zły, że musi wy­pu­ścić ści­ska­ne­go w zębach pa­pie­ro­sa. Od­po­wie­dzia­ło łka­nie i przy­spie­szo­ny od­dech. – Nie mam na to cza­su, stresz­czaj się.

			– On… Twój brat on… – Roz­po­znał głos mat­ki, była roz­trzęsio­na. – Hao nie żyje, syn­ku.

			– Ro­zu­miem. Zaj­mę się tym.

			Roz­łączył się i ode­tchnął. Pio­sen­ka z ery trwa­łej on­du­la­cji i ta­nich fil­mów gang­ster­skich zbli­ża­ła się do fi­na­łu. We śnie wi­dzia­łam cię, to ty, to ty, to ty! W któ­ry­mś z lu­ste­rek mi­gnęło coś, cze­go bar­dzo nie chciał wi­dzieć. Zie­lon­ka­wa mi­ęsi­sta masa, oczy szkli­ste jak u ryby, uśmiech od ucha do ucha pe­łen igie­łko­wa­tych zębów… A-Yue za­ci­ągnął się po­wie­trzem łap­czy­wie, jak­by to­nął.

			– Sze­fie, zmia­na pla­nów. – Klep­nął kie­row­cę w ra­mię. – Je­dzie­my na lot­ni­sko.

			Tak­sów­karz burk­nął pod no­sem, ob­li­cza­jąc kąt za­krętu, któ­ry przyj­dzie mu ści­ąć, by wy­mi­nąć ko­lum­nę aut for­mu­jącą się w ko­rek. Mu­zy­ka prze­sta­ła grać, z ra­dia wy­do­by­wał się zdu­szo­ny, jed­no­staj­ny szum.

			A-Yue stu­kał w ekran te­le­fo­nu. Spra­wa ro­dzin­na. Po­trze­bu­ję paru dni. Na od­po­wie­dź wu­jasz­ka nie cze­kał zbyt dłu­go. W po­rząd­ku. Mar­twym i tak się nie spie­szy. Do­bry żart, bio­rąc pod uwa­gę ich ja­kże owoc­ną wspó­łpra­cę, cho­ciaż tego dnia nie­zbyt na miej­scu. A-Yue za­śmiał się pod no­sem tak, jak śmie­je się dzie­ciak przy­ła­pa­ny na czy­mś po­ni­żej wszel­kiej kry­ty­ki. Po chwi­li na­su­nął na nos ciem­ne oku­la­ry i prze­stał. Trud­no orzec, czy po­cił się jak świ­nia, czy pła­kał.

			A-Yue rzad­ko ro­bił coś bez po­wo­du. Ale ta pod­róż bez ba­ga­żu i po­my­słu co da­lej, mia­ła sens. To, że kil­ka dni pó­źniej sie­dział na pla­ży nie­da­le­ko zna­ku za­kaz pły­wa­nia wpław oraz na nar­tach wod­nych i mo­to­rów­kach, też nie było bez zna­cze­nia. Ani to, że prze­glądał zdjęcia na sta­rym te­le­fo­nie z klap­ką. Li­czył się ka­żdy naj­mniej­szy szcze­gół, zwłasz­cza to, że zbie­ra­ło się na deszcz.

			二

			Wszyst­ko ma swój czas i miej­sce. Ży­cie, śmie­rć, pora desz­czo­wa i su­cha. Wie­dzie­li o tym wszy­scy, nie wy­łącza­jąc A-Yue, a jed­no­cze­śnie mało kto ro­bił z tej wie­dzy uży­tek.

			Zima za­go­ści­ła w Ken­tin­gu na dłu­go przed jego przy­jaz­dem. No­stal­gia za mi­nio­nym la­tem pach­nia­ła so­sem ostry­go­wym i ta­nim dez­odo­ran­tem pod prze­po­co­ną ko­szu­lą. Przez lata nie­wie­le się tu zmie­ni­ło. Te same sto­iska z tan­det­nym ręko­dzie­łem, opu­sto­sza­łe wy­sep­ki fa­st­fo­odów i skle­pi­ków z tym i owym, któ­re w du­żej mie­rze zdąży­ło się już prze­ter­mi­no­wać.

			Czas sta­nął w miej­scu, zmie­nia­ły się je­dy­nie pory roku.

			– Mó­wi­li, że to sta­ło się szyb­ko – po­wie­dzia­ła mat­ka, kie­dy po­chy­la­li się nad trum­ną. Oj­ciec chrząkał, lu­stru­jąc układ bia­łych po­grze­bo­wych de­ko­ra­cji, jak­by spraw­dzał, czy ko­niec ko­ńców oka­za­ły się sen­sow­nym wy­dat­kiem. Wy­ci­szał tak smu­tek i resz­tę emo­cji. – Mó­wi­li, że nie cier­piał za bar­dzo, a to rzad­ko się zda­rza… Wiesz, on wra­cał tam co rok, bar­dzo lu­bił to miej­sce.

			A-Yue kiw­nął gło­wą tro­chę na znak, że pa­mi­ęta, tro­chę dla­te­go, że nie miał ocho­ty da­lej tego słu­chać.

			Ken­ting był ich azy­lem i kry­jów­ką. Nie przy­je­żdża­li ni­g­dy la­tem, wte­dy do­mek po dziad­kach wy­naj­mo­wa­no tu­ry­stom. Ale od­kąd Hao wy­ro­bił so­bie pra­wo jaz­dy, spędza­li tam okres po­mi­ędzy chi­ńskim no­wym ro­kiem a po­wro­tem na za­jęcia. Do­bry kom­pro­mis po­mi­ędzy prze­gra­niem mie­si­ąca z pa­dem kon­so­li w dło­ni, a tu­ła­niem się po do­mach cio­tek i po­ciot­ków.

			Le­d­wie dwie go­dzi­ny jaz­dy gór­ski­mi ser­pen­ty­na­mi, po­tem wol­no­ść. Z tor­ba­mi pe­łny­mi świ­ątecz­nych resz­tek i nie­prze­czy­ta­nych ksi­ążek, je­cha­li wąskim pa­sem jezd­ni wi­szącym nad prze­pa­ścią. Ple­ca­ki i sprzęt do gór­skich wędró­wek cze­ka­ły na nich na miej­scu. Czas mi­ędzy grud­niem a lu­tym był w Ken­tin­gu se­zo­nem ogór­ko­wym, cza­sem ide­al­nym dla ka­żde­go, kto nie prze­pa­dał za pla­żą i sło­ńcem.

			To był ich czas, ich miej­sce.

			– Zo­sta­wi­cie nas? – za­py­tał tro­chę ro­dzi­ców, a tro­chę gir­lan­dę kwia­tów na ścia­nie, któ­rej przy­glądał się od do­brych kil­ku mi­nut.

			Mat­ka po­ci­ągnęła ojca za man­kiet. Mruk­nął coś pó­łzro­zu­mia­le i wy­szli. Wresz­cie! A-Yue, upew­niw­szy się, że jest już ca­łkiem sam, po­chy­lił się nad trum­ną.

			– Kopę lat, sta­ry – rzu­cił, de­li­kat­nie od­wi­ja­jąc ca­łun z ra­mion bra­ta. Nie bra­ko­wa­ło żad­ne­go z pal­ców, nikt nie zda­rł skó­ry z opu­szek. Czy­li jed­nak nie ze­msta chło­pa­ków z Czte­rech Mórz czy Bam­bu­so­wej Unii. Wi­ze­run­ku ty­gry­sa pod most­kiem, któ­re­go Hao się wsty­dził, jak na po­wa­żne­go pana dok­to­ra przy­sta­ło, też nie wy­pa­lo­no. Czy­li żad­na z kan­to­ńskich ro­dzin ma­jących na pie­ńku z wu­jasz­kiem Ha­nem. Sa­mo­bój­stwo, na­praw­dę? Chy­ba aż do tam­tej chwi­li nie da­wał temu wia­ry.

			– Nie­źle cię zro­bi­li – do­ce­nił kunszt pra­cow­ni­ków domu po­grze­bo­we­go, któ­rzy gru­bą jak tynk war­stwą pu­dru do­pro­wa­dzi­li do po­rząd­ku twarz wi­siel­ca. A-Yue po­pra­wił ca­łun, by i resz­ta wy­gląda­ła bez za­rzu­tu. Wy­pro­sto­wał na nowo pra­wą, po­tem lewą rękę bra­ta. Ze­ga­rek, mat­ka mu­sia­ła mu go za­ło­żyć. Zło­ty, ra­czej tan­det­ny, choć bez bi­jące­go po oczach logo. Na tar­czy trze­cia trzy­dzie­ści pięć.

			Coś sta­ło się kie­dyś, wła­śnie o tej go­dzi­nie. Co do­kład­nie, nie po­tra­fił po­wie­dzieć.

			A-Yue nie wie­rzył w przy­pad­ki. Wie­rzył za to w złe de­cy­zje, któ­re by­wa­ły brze­mien­ne w skut­kach. Ko­ńczy­ły się po­ci­ętą twa­rzą, utra­tą ko­ńczyn, sko­kiem na dno za­to­ki w be­to­no­wych bu­tach. Wie­dzio­ny prze­czu­ciem, że i tym ra­zem coś jest na rze­czy, ostro­żnie zsu­nął ze­ga­rek ze sztyw­nej dło­ni Hao. Wska­zów­ka mi­nu­to­wa drgnęła. Gdzie wi­dzia­łam cię, no gdzie? Ten uśmiech we śnie prze­śla­du­je mnie. Przy­po­mnieć so­bie chcę… Skąd ta pio­sen­ka? Te­le­fon w kie­sze­ni A-Yue za­wi­bro­wał. Wy­ci­ągnął go i przy­ło­żył do ucha. Ci­szę po dru­giej stro­nie prze­rwa­ła me­lo­dia sta­re­go prze­bo­ju.

			– Żar­ty so­bie stru­gasz, dzba­nie?! – wrza­snął. – Jak cię do­rwę, to ina­czej po­ga­da­my!

			– Ależ pro­szę bar­dzo – od­po­wie­dział ko­bie­cy głos. Brzmiał wy­ra­źnie i za­ra­zem tak, jak­by od słu­chaw­ki dzie­li­ły go sze­lesz­czące krza­ki. – Chy­ba że to ja znaj­dę cię pierw­sza.

			Roz­łączy­ła się, za­nim zdążył wy­pluć ko­lej­ne gro­źby mniej lub bar­dziej ka­ral­ne. A-Yue trza­snął te­le­fo­nem o podło­gę. Znał skądś ten głos, tę pio­sen­kę i to uło­że­nie wska­zó­wek. Ale kie­dy pró­bo­wał so­bie przy­po­mnieć ja­ki­kol­wiek szcze­gół, wi­dział tyl­ko nie­spo­koj­ne fale oce­anu ci­ągnące się po ho­ry­zont. Otwar­ta prze­strzeń… Strach ści­skał gar­dło tak, że do­pie­ro po paru hau­stach po­czuł po­wie­trze w płu­cach.

			– Syn­ku, mni­si przy­szli. – Mat­ka wy­chy­li­ła się zza drzwi. Mó­wi­ła, jak­by prze­pra­sza­ła, że żyje. Jej ru­chy spo­wal­nia­ła spo­ra daw­ka środ­ków uspo­ka­ja­jących, któ­re za­ży­wa­ła od rana.

			Z po­grze­bu A-Yue nie za­pa­mi­ętał wie­le. Do mantr i sutr nie miał za­ci­ęcia, a daw­no nie­wi­dzia­ni krew­ni ogra­ni­cza­li się do wspó­łczu­jących kiw­ni­ęć gło­wa­mi. Plot­ko­wa­li za to o jego błysz­czącym cyr­ko­nią zębie oraz sym­bo­lu tria­dy, wy­ta­tu­owa­nym na wierz­chu dło­ni, i o tym, że wia­do­mo, co to za in­te­re­sy kręci w Hong Kon­gu i że szko­da, bo był ta­kim mi­łym chłop­cem. I co z tego? A-Yue nie przej­mo­wał się ga­da­niem, nie bar­dziej niż dziu­ra­mi w pa­mi­ęci i nie­spo­koj­ny­mi dło­ńmi. Nie za­pa­lił od rana. Po­sta­no­wił, że sko­ro już go osądzo­no, rów­nie do­brze może być tym gor­szym z bra­ci, kry­mi­na­li­stą z pa­pie­ro­sem w zębach.

			Za płot kre­ma­to­rium wy­sze­dł spo­koj­ny na tyle, by nie wy­szarp­nąć jed­nej ze szta­chet. Spo­kój to jed­nak rzecz ulot­na.

			– To ty! – Pi­skli­wy głos ko­lił w uszy. A-Yue od­wró­cił się, aż strzyk­nęło mu w kar­ku.

			– No, a kto? – Zmarsz­czył czo­ło, roz­gląda­jąc się za dro­gą uciecz­ki.

			Du­chów prze­szło­ści le­piej uni­kać. Ying była szkol­ną mi­ło­ścią Hao. Kie­dyś wy­gląda­ła jak dziew­czy­na sprze­da­jąca przy dro­dze orze­chy be­te­lu i inne do­bro­ci, ewen­tu­al­nie sen ra­pe­ra o mu­zie w spód­nicz­ce krót­szej od maj­tek i nie­bo­tycz­nych no­gach. Obec­nie sta­ła się nie­co bar­dziej sto­no­wa­na i luk­su­so­wa, jak ho­stes­sa z klu­bu ka­ra­oke, któ­rej klien­ci każą prze­bie­rać się za bi­blio­te­kar­kę.

			– Bar­dzo mi przy­kro. – Po­de­szła i zła­pa­ła go za nad­gar­stek.

			– No, smut­na spra­wa.

			W twa­rzy Ying było coś tak nie­zno­śnie pu­ste­go, że A-Yue znów przy­po­mniał so­bie o głębi.

			– Wiesz, on pew­nie ci tego nie mó­wił, ale tęsk­nił za tobą i za tam­tym miej­scem – ci­ągnęła, ści­ska­jąc jego rękę, jak­by mia­ła mac­ki za­miast pal­ców. – Tam go po­noć zna­le­źli… Nie ra­dził so­bie z tym.

			– O czym ty ga­dasz?! – Ode­pchnął Ying de­li­kat­nie, żeby ja­kiś po­stron­ny ob­ro­ńca ko­bie­cej czci i wia­ry nie przy­sko­czył mu z pi­ęścią pod nos. Dziew­czy­na za­chwia­ła się, ale nie upa­dła.

			– Nie nu­dzi cię uda­wa­nie, że nic nie pa­mi­ętasz?

			W oczach tłu­stych od kred­ki błysz­czał obłęd. Li­nie i opa­li­zu­jący cień zle­wa­ły się z bia­łka­mi oczu Ying w czar­ny kleks. Źre­ni­ce po­że­ra­ły tęczów­ki, po­ły­sku­jąc ni­czym gład­ko oszli­fo­wa­ny ob­sy­dian. A-Yue wzdry­gnął się i od­su­nął o krok.

			– Daj spo­kój, wa­riat­ko. Po co tu w ogó­le przy­szłaś?! – Wy­pluł ża­rzący się nie­do­pa­łek. Nie cze­kał na od­po­wie­dź, miał już na­praw­dę dość. – No, tak wła­śnie my­śla­łem, że po nic.

			Od­wró­cił się, nie roz­trząsa­jąc żad­ne­go z jej słów, i sto­pił w jed­no z tłu­mem opusz­cza­jącym kre­ma­to­rium. Ying krzy­cza­ła, może na­wet i za nim, ale krzyk ten blak­nął na tle za­chwy­tów nad kwia­ta­mi i ce­re­mo­nią. Dla A-Yue była w ko­ńcu je­dy­nie du­chem prze­szło­ści i to na­wet nie tak do ko­ńca jego wła­snej. Co on w niej wi­dział? I po­noć to Hao był tym lep­szym bra­tem, tym któ­ry pil­nie się uczył, słu­chał ro­dzi­ców i wszyst­ko ro­bił jak trze­ba.

			Ale za­raz, od tej re­gu­ły zda­rzył się prze­cież wy­jątek. Wra­ca­nie do nie­go pa­mi­ęcią roz­pra­sza­ło A-Yue, uni­kał go jak py­tań ob­ci­ąża­jących ba­la­stem nie­po­trzeb­nej wie­dzy. Za­po­mnieć to wy­mów­ka wy­god­niej­sza od roz­cho­dzo­nych bu­tów, roz­sta­nie z nią jest zresz­tą tak samo trud­ne jak wy­rzu­ce­nie przy­dep­ta­nych tram­pek.

			Ten se­kret, jak wszyst­ko w świe­cie, miał swój czas i miej­sce. A-Yue ob­ró­cił w pal­cach tar­czę zło­te­go ze­gar­ka. Czas za­trzy­mał się na niej po­dob­nie jak na sen­nych uli­cach ku­ror­tu, gdzie sto­iska na­praw­cze sprzętu sur­fin­go­we­go przy­po­mi­na­ły o ewen­tu­al­nym po­wro­cie lata. Wra­ca­ło za­tem i miej­sce i czas. To, cze­go A-Yue nie pa­mi­ętał, zda­rzy­ło się zimą sie­dem lat temu, w jed­nym z przy­czó­łków w Ken­tin­gu. I sta­wia­ło wie­le fak­tów, po­zo­rów, a na­wet ro­dzin­nych plo­tek, w nie­co in­nym świe­tle.

			三

			– Da­le­ko jesz­cze? – Ying trze­po­ta­ła rzęsa­mi jak opęta­na lal­ka, któ­rej moc kry­ła się pod trze­ma war­stwa­mi ma­ki­ja­żu. Nie uzy­skaw­szy od­po­wie­dzi, szturch­nęła Hao w ra­mię. Sie­dem lat temu była rów­nie iry­tu­jąca i spra­gnio­na uwa­gi.

			– Już nie­da­le­ko. – Hao po­pra­wił oku­la­ry na no­sie.

			Na tyl­nym sie­dze­niu, gdzieś w gąsz­czu to­reb wa­łów­ki i resz­ty sprzętu oko­ło­po­dró­żni­cze­go gnie­ździ­li się To­shi, jego kum­pel z wy­mia­ny, i A-Yue. Miał być męski wy­jazd, a wy­szło, jak wy­szło. Za­miast fe­sti­wa­lu ci­ętych żar­tów przy jed­no­staj­nych bi­tach ka­wa­łków o ży­ciu chło­pa­ka, któ­ry leci wy­łącz­nie na pa­nien­ki z Taj­wa­nu, słu­cha­li au­dio­bo­oka o ro­man­sie gej­szy z bo­ga­tym pa­tro­nem.

			– Dla­cze­go tu zje­żdżasz?! – Ying szarp­nęła chło­pa­ka za ra­mię, jak­by nie sły­sza­ła, że mo­żna nie­umy­śl­nie spo­wo­do­wać wy­pa­dek. – Mia­łam wrzu­cić re­la­cję znad mo­rza! Jak się ściem­ni…

			– Wrzu­cisz ju­tro.

			– No, tak, wszyst­ko jest wa­żniej­sze od tego, co ja chcia­ła­bym ro­bić. Brat, ko­le­dzy… Wszyst­ko!

			Hao skwi­to­wał wy­buch Ying mil­cze­niem. Tak to z re­gu­ły mi­ędzy nimi wy­gląda­ło: ona wy­wrza­ski­wa­ła li­ta­nię pre­ten­sji, a on naj­pierw sta­rał się uci­ąć, po­tem uda­wał, że nie ma już nic do po­wie­dze­nia. Z re­gu­ły dla świ­ęte­go spo­ko­ju zry­wa­li ze sobą po ko­la­cji no­wo­rocz­nej, by prze­rwę świ­ątecz­ną spędzić od­dziel­nie. Wra­ca­li do sie­bie, gdy ból jej zła­ma­ne­go ser­ca uko­iły za­ku­py, a jego wy­ci­szy­ły gór­skie wędrów­ki z bra­tem.

			No, ale nie tym ra­zem.

			Sta­nęli na sta­cji ben­zy­no­wej w mo­men­cie ide­al­nym na parę ro­man­tycz­nych ka­drów. Sło­ńce sta­cza­ło się po ró­żo­wa­wym nie­bie, by wpa­ść w le­ni­wie fa­lu­jącą toń. Ying od razu po­ci­ągnęła Hao nad kra­wędź urwi­ska, wdzi­ęczy­ła się to na tle pa­no­ra­my, to przy jego pstro­ka­tej blu­zie.

			– Ej, oni tak za­wsze? – za­py­tał To­shi. Przez ja­po­ński ak­cent wy­da­wał się wszyst­kie­mu dzi­wić, na­wet je­śli już coś ka­te­go­rycz­nie stwier­dzał.

			– Nie. – A-Yue po­pra­wił prze­rzu­co­ne przez ra­mię słu­chaw­ki i si­ęgnął po sznur dys­try­bu­to­ra. – Ona tu ni­g­dy nie była.

			To­shi zbie­rał się w so­bie, by za­py­tać o coś jesz­cze. Ale wte­dy po­ja­wi­ła się ko­lej­na dzi­ka kar­ta wy­jaz­du. Dziew­czy­na mu­sia­ła od dłu­ższe­go cza­su przy­glądać się im, opar­ta o za­rdze­wia­łą budę sta­cji. Ubra­na była tro­chę, jak­by po­my­li­ła kie­run­ki świa­ta i pory roku, bo szor­ty i san­da­ły na plat­for­mach za nic nie nada­wa­ły się do cho­dze­nia po gó­rach w desz­czu. Od pla­ży zaś dzie­li­ło ją do­brych kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów.

			– Nie je­ste­ście stąd, praw­da? – rzu­ci­ła bez zbęd­nych ce­re­gie­li. Mó­wi­ła, jak­by żuła nie­ist­nie­jącą gumę.

			– Ty chy­ba też nie – stwier­dził A-Yue, za­miast za­py­tać, z któ­rej cho­in­ki się urwa­ła. Roz­ba­wi­ło ją to na tyle, że uśmiech­nęła się bez cie­nia zło­śli­wo­ści.

			– Lato i zimę mo­żna mieć w ser­cu.

			– To ja mam porę desz­czo­wą – par­sk­nął i od­wie­sił sznur dys­po­zy­to­ra na hak.

			– Pod­wie­źli­by­ście mnie do mia­stecz­ka?

			Ob­li­za­ła usta po­ci­ągni­ęte błysz­czy­kiem. Do tej pory pa­trzy­ła pod nogi, może wsty­dzi­ła się spoj­rzeć ob­cym w twarz. Spod grzyw­ki za­sła­nia­jącej brwi świ­dro­wa­ły ich duże, czar­ne oczy. Zle­wa­ły się z tłu­stym cie­niem do po­wiek tak, że wy­gląda­ła jak ko­smit­ka z ta­nie­go hor­ro­ru; to chy­ba przez nie A-Yue nie po­tra­fił jej za­ufać.

			– Za­py­taj pana kie­row­cy. – Kiw­nął gło­wą w stro­nę Hao, któ­ry z miną ska­za­ńca wra­cał do auta. Ying wci­ąż wdzi­ęczy­ła się do te­le­fo­nu, skła­da­jąc usta w dzió­bek i przy­kła­da­jąc wy­gi­ętą dłoń do po­licz­ka.

			– Pod­wie­ziesz mnie, pi­ęk­ny? – Dziew­czy­na wbi­ła wzrok w Hao. – Pod­wie­ziesz, czy mam za­py­tać ko­goś jesz­cze?

			Zgo­dził się, cho­ciaż oka­za­ło się to jed­nym z jego gor­szych po­my­słów. Ale wzo­rom do na­śla­do­wa­nia zda­rza­ją się mo­men­ty sła­bo­ści, z któ­rych roz­li­cza­ni są su­ro­wiej od in­nych. No, chy­ba że pla­ma na ho­no­rze pój­dzie w za­po­mnie­nie ra­zem z resz­tą nie­wy­god­nych szcze­gó­łów.

			四

			Du­chy, o ile w ogó­le ist­nie­ją, skła­da­ją się w trzech czwar­tych z gnie­wu. Resz­ta to mie­szan­ka za­gu­bie­nia i wspo­mnień, któ­re ci­ągną je wci­ąż do tych sa­mych miejsc. Z lu­dźmi bywa zresz­tą po­dob­nie.

			Do A-Yue wra­ca­ły strzępy tego, co zda­rzy­ło się sie­dem lat temu. Wra­ca­ły w kosz­ma­rach, z któ­rych pa­mi­ętał nie­wie­le po­nad ciąg ob­ra­zów.

			Twarz roz­płasz­czo­na na szy­bie jak na­le­śnik. Wdech. Krza­ki sze­lesz­czące przy świe­tle la­tar­ki. Wy­dech. Wzdęte cia­ło uno­szące się na wo­dzie twa­rzą do dołu. Wdech. Ciem­no­ść dusz­na i sło­na jak woda, któ­ra po­wo­li wle­wa się do płuc.

			I tak raz, cza­sem dwa razy w mie­si­ącu.

			Po­wrót do domu tyl­ko po­gor­szył spra­wę.

			– Za dużo fil­mów o za­bi­ja­niu. – Wu­ja­szek Han po­sta­wił jed­no­znacz­ną dia­gno­zę, gdy spraw­dza­li utarg z ze­szłe­go ty­go­dnia. Wrzu­ca­jąc bank­no­ty do li­czar­ki, prze­mie­niał się w in­kar­na­cję Kon­fu­cju­sza z nie­co mniej spek­ta­ku­lar­ną bro­dą. – Ko­me­dię byś obej­rzał. A tak se­rio, mam ta­kie­go spe­ca od pi­ęciu prze­mian i resz­ty tego ho­kus-po­kus… – Rzu­cił po­mi­ętą wi­zy­tów­ką. – Jak­by co to dzwoń.

			Kar­to­nik wy­lądo­wał w ko­szu jesz­cze tego sa­me­go dnia. A-Yue nie lu­bił zwie­rzać się ob­cym, ro­dzi­nie i bli­skim zresz­tą też. Z przy­zwy­cza­je­nia tkwił w gnie­wie, gu­bił się we wspo­mnie­niach, a prze­cież wy­jście z la­bi­ryn­tu my­śli to po­czątek dro­gi.

			Jak duch, któ­re­go twarz stra­ci­ła ostro­ść ry­sów i wy­raz, krążył wy­ty­czo­ną we śnie tra­są po­mi­ędzy strzępa­mi prze­szło­ści. Ko­ry­tarz był dusz­ny i za­ci­skał się jak gar­dło na samą myśl o głębi. I tak, A-Yue nie ró­żnił się tym spe­cjal­nie od po­tępie­ńca, trzy­ma­ne­go w kie­ra­cie przez klątwę.

			五

			Do domu po dziad­kach do­tar­li po zmro­ku. Było zim­no, Ying na­rze­ka­ła, że śmier­dzi wil­go­cią, a po wszyst­kim łażą ro­ba­ki. Znaj­do­wa­ła ko­lej­ne po­wo­dy do na­rze­ka­nia szyb­ciej niż nowy styl cze­sa­nia prze­dzia­łka. Nie bez zna­cze­nia oka­za­ło się to, że Hao całą dro­gę ze sta­cji do mia­stecz­ka śmiał się z żar­tów dziew­czy­ny, któ­rą za­bra­li ze sta­cji. W do­dat­ku, za­nim wy­sia­dła gdzieś nie­da­le­ko pla­ży, na­rzu­cił jej na ra­mio­na sta­rą wia­trów­kę.

			– Czy­li to na wie­śnia­ry tu je­ździsz, tak? – prych­nęła Ying. Hao jak zwy­kle nie od­po­wie­dział. A-Yue za­słu­cha­ny w to, co aku­rat le­cia­ło mu w słu­chaw­kach, prze­ga­pił za­jście. Z ko­lei To­shi po ci­chu zgo­dził się z dziad­kiem, któ­ry za cza­sów ko­lo­nial­nych słu­żył na Taj­wa­nie: ci lu­dzie prze­sa­dza­li z oka­zy­wa­niem emo­cji.

			Bu­rza zbli­ża­ła się z od­da­li, wiatr sze­le­ścił w ko­ro­nach palm. Ale trze­ba było coś zje­ść, wy­pić tym bar­dziej, roz­ło­ży­li więc piwo i prze­kąski na we­ran­dzie. Chłód i si­ąpi­ący deszcz temu nie sprzy­ja­ły, za to Ying prze­sta­ła na mo­ment kręcić no­sem. Ro­bi­ła Hao se­sję zdjęcio­wą przy gril­lu, któ­rą z pew­no­ścią opa­trzy­ła ta­giem „przy­szły mąż”.

			– Sta­ry, po­wiedz, że ona nie cho­dzi po gó­rach, bła­gam – szep­nął kon­spi­ra­cyj­nie To­shi.

			– A wi­dzia­łeś tam ru­cho­me scho­dy? – A-Yue od­pa­lił pa­pie­ro­sa.

			Nie do­dał, że dziew­czy­ny ta­kie jak Ying żyją w mi­kro­kli­ma­cie cen­trów han­dlo­wych, gdzie do­sta­wy mro­żo­nych na­po­jów i kli­ma­ty­za­cja chro­nią je przed stępie­niem pa­znok­ci oraz spły­ni­ęciem ma­ki­ja­żu.

			Za­bra­li się z we­ran­dy, kie­dy huk­nęło już ca­łkiem bli­sko. Ying na­le­ga­ła, żeby włączy­li prze­no­śny sprzęt do ka­ra­oke, na­wet je­śli nie ba­wi­ło to ni­ko­go poza nią, a w do­dat­ku nie było rze­czą zbyt mądrą w cza­sie bu­rzy. Nie­dłu­go śpie­wa­ła o tym, że ksi­ężyc będzie mó­wił za­miast ser­ca, gdy tyl­ko ktoś za­py­ta, jak bar­dzo po­tra­fi ko­chać oraz o tym, że w baj­kach kła­mią, bo ksi­ążąt wca­le nie ma.

			– Za­śpie­wasz ze mną? – Ying wy­ci­ągnęła rękę do Hao, któ­ry z miną męczen­ni­ka za cze­ść i wia­rę wstał i chwy­cił za mi­kro­fon. To­shi i A-Yue po­ku­si­li się o zło­śli­wy aplauz.

			Hao nie zdążył jed­nak za­śpie­wać, że sta­nie się jej anio­łem. Zga­sło świa­tło, w tam­tej chwi­li wi­dział w tym uśmiech szczęścia.

			– Ko­niec wy­stępów. – A-Yue wy­grze­bał spod ka­na­py la­tar­kę. Pod­sta­wił ją pod bro­dę i skrzy­wił się, si­ląc na prze­ra­ża­jący gry­mas. Efekt był moc­no taki so­bie, nie prze­stra­szył na­wet Ying. – Chy­ba że zna­cie ja­kieś do­bre hi­sto­rie o du­chach.

			– Da­waj to. – To­shi wy­rwał mu la­tar­kę ge­stem ra­pe­ra pew­ne­go swo­ich ry­mów. – Opo­wiem wam o dłu­go­szy­im de­mo­nie, któ­ry wy­pi­jał olej z lamp…

			– Nuda!

			– O dziew­czy­nie, któ­ra pod ma­ską chi­rur­gicz­ną kry­ła szpet­ny se­kret?

			– Było!

			– De­mon krad­nący pod­ró­żnym twa­rze?

			– Okle­pa­ne, ale da radę.

			To­shi roz­sia­dł się zu­pe­łnie, jak­by pew­no­ść sie­bie roz­dęła jego pa­ty­cza­ko­wa­te cia­ło, spra­wia­jąc, że na­gle zaj­mo­wał po­nad po­ło­wę ka­na­py.

			Za oknem bły­snęło. Li­ście drzew, gnących się pod wi­chu­rą, sma­ga­ły bez­li­to­śnie szy­by, kszta­łtem przy­po­mi­na­ły łapy po­two­rów. Ko­lej­ny błysk. Ying pi­snęła jak gu­mo­wa za­baw­ka, któ­rą ści­śni­ęto za moc­no, i wtu­li­ła się w ra­mię Hao. On sam wpa­trzo­ny bez­my­śl­nie w te­le­fon, nie­wie­le so­bie ro­bił z tej sce­ne­rii sła­be­go fil­mu gro­zy.

			– Daw­no temu, tak daw­no, że nikt nie pa­mi­ęta… – Za­krzy­wio­ne w szpo­ny pal­ce To­shie­go od­gry­wa­ły te­atrzyk cie­ni. – Pew­nej desz­czo­wej nocy sa­mot­ny od­dział żo­łnie­rzy prze­mie­rzał gór­ską prze­łęcz…

			Nie do­ko­ńczył. Uwa­gę wszyst­kich przy­ci­ągnęło roz­pacz­li­we wa­le­nie w drzwi. Ying, gdy­by mo­gła, z wiel­ką chęcią scho­wa­ła­by się w prze­past­nej kie­sze­ni blu­zy swo­je­go chło­pa­ka.

			– No, i tak się zmęczy­li, że do nas przy­szli – prych­nął A-Yue i wstał. Drzwi drża­ły pod ude­rze­nia­mi noc­ne­go go­ścia.

			Szarp­nął za klam­kę i wpu­ścił wiatr za próg. Wal­czył z prze­ci­ągiem, któ­ry o mały włos a za­trza­snąłby drzwi na nowo, rzu­ca­jąc A-Yue o ścia­nę jak wor­kiem szmat. Prze­mok­ni­ętej po­sta­ci przyj­rzał się do­pie­ro, gdy zła­pał rów­no­wa­gę. Tuż za pro­giem sta­ła dziew­czy­na ze sta­cji. Mo­kry or­ta­lion ob­le­piał jej syl­wet­kę, wi­szące w wężo­wa­tych strąkach wło­sy za­sła­nia­ły twarz. Tak jak pod­czas pierw­sze­go spo­tka­nia, wzrok mia­ła wbi­ty w skrzy­żo­wa­ne pa­ski san­da­łów na plat­for­mie.

			– Mogę we­jść? – Prze­chy­li­ła gło­wę na bok, na­dal pa­trząc w dół. Coś strze­li­ło jej w kar­ku, ci­cho, jak­by ze­psuł się drob­ny, ale w mia­rę wa­żny me­cha­nizm.

			A-Yue, choć wcze­śniej wca­le się nie bał, po­czuł dreszcz bie­gnący wzdłuż kręgo­słu­pa. Chęć szarp­ni­ęcia za trój­kąt­ny pod­bró­dek i zaj­rze­nia w oczy dziew­czy­ny mie­sza­ła się z pró­bą przy­po­mnie­nia so­bie, jak wła­ści­wie mia­ła na imię.

			– Wpusz­czasz prze­ci­ąg, mło­dy! – skar­cił go Hao. Pa­trzył na prze­mo­czo­ną do su­chej nit­ki dziew­czy­nę życz­li­wiej od bra­ta. – Wej­dź, Lin­wa, nie stój tak na desz­czu.

			Prze­kro­czy­ła próg, wno­sząc pia­sek na bu­tach. Szła ko­ry­ta­rzem pew­nie, jak­by była u sie­bie. Usia­dła na brze­żku ka­na­py: gło­wa wci­ąż spusz­czo­na, woda ście­ka­jąca z wło­sów na podło­gę. Na jej wi­dok Ying pod­sko­czy­ła i, omió­tłszy po­kój nie­na­wist­nym wzro­kiem, po­bie­gła za­mknąć się w sy­pial­ni. Hao zwle­kał, choć w ko­ńcu po­sze­dł za nią. Czy­żby cier­pli­wo­ść wy­le­cia­ła za drzwi wraz z prze­ci­ągiem?

			– Na­pi­jesz się wrząt­ku czy w ogó­le cze­goś? – A-Yue za­gad­nął Lin­wę.

			Po­ki­wa­ła gło­wą, jak­by do kar­ku mia­ła przy­mo­co­wa­ny sznu­rek po­ci­ąga­ny cu­dzą ręką. Bu­rza prze­cho­dzi­ła da­lej. Grzmo­ty uci­chły, tyl­ko deszcz za­ci­nał po szy­bie.

			– To­shi, zrób jej her­ba­tę, czy co tam chce. Spraw­dzę bez­piecz­ni­ki.

			Zsze­dł do piw­ni­cy, świe­cąc pod nogi te­le­fo­nem. Pa­nel na ścia­nie zna­la­zł po omac­ku, opu­ścił dźwi­gnię. Gdy wdra­py­wał się po dra­bi­nie, ośle­pi­ło go świa­tło ża­ró­wek. Prze­ta­rł oczy i sze­dł wzdłuż ko­ry­ta­rza, uwa­żnie, by nie wdep­nąć w ka­łu­że mo­krych śla­dów. Zza drzwi sy­pial­ni usły­szał pi­skli­wy gło­sik Ying, któ­ra krzy­cza­ła i łka­ła na prze­mian, co­raz ci­szej, jak­by wy­czer­py­wa­ły się jej ba­te­rie. Hao tak dla od­mia­ny nic nie mó­wił.

			Po­kój wy­pe­łnia­ła me­lo­dia wy­do­by­wa­jąca się z ma­szy­ny do ka­ra­oke. Na ekra­nie te­le­wi­zo­ra mi­gnęła pierw­sza li­nij­ka tek­stu: Twój uśmiech to słod­ki se­kret, otwie­ra się jak wio­sen­ny pąk.

			To­shi nie śpie­wał, za­ci­skał pal­ce na krwa­wi­ącym no­sie. Pew­nie zno­wu pró­bo­wał szczęścia tam, gdzie nie miał szans. Zda­rza­ło mu się za to obe­rwać w nie­jed­nym ba­rze, nie­ko­niecz­nie lek­ko i od dziew­czyn. A-Yue przyj­rzał się Lin­wie. Sie­dzia­ła wy­pro­sto­wa­na, spo­mi­ędzy ob­le­pia­jących jej twarz wło­sów pa­trzy­ły oczy czar­ne jak noc i głębia. Roz­le­wa­ły się po twa­rzy dziew­czy­ny po­dob­ne do kszta­łt­nych plam atra­men­tu, nie­pro­por­cjo­nal­nie duże w po­rów­na­niu do dzie­ci­ęcych ry­sów twa­rzy.

			– Ma­cie tu ła­zien­kę, praw­da? – za­py­ta­ła. A-Yue prze­chy­lił gło­wę, wska­zu­jąc kie­ru­nek. Po­czła­pa­ła przez ko­ry­tarz z gra­cją ma­ne­ki­na, któ­ry do­pie­ro na­uczył się ru­szać jak czło­wiek.

			– Ty, dała ci po ryju? Chy­ba nie je­steś w jej ty­pie. – A-Yue po­chy­lił się nad To­shim. – Dziw­na jest. Wi­dzia­łeś ja­kie ma oczy?

			To­shi nie­zdol­ny wy­du­kać ar­ty­ku­ło­wa­ną od­po­wie­dź, zmarsz­czył się i po­ki­wał gło­wą. Krew, któ­rej nie ta­mo­wa­ły już sple­cio­ne w ko­szy­czek pal­ce, spły­wa­ła mu po pod­bród­ku.

			A-Yue mógł to drążyć, ale od­pu­ścił. W li­ceum spo­ro eks­pe­ry­men­to­wał z cu­da­mi che­mii i fi­zy­ki. Nie za­wsze wie­rzył więc w to, co wi­dzi, nie je­śli nie miał tego z kim skon­fron­to­wać. A wi­dział mac­kę lep­ką i czar­ną jak świe­ża smo­ła. Ci­ągnęła się przez ko­ry­tarz, wspi­na­ła po ścia­nie, opla­ta­ła ka­na­pę swo­im gib­kim, pra­wie że ga­dzim cia­łem. Przez szpa­rę po­mi­ędzy sple­cio­ny­mi pal­ca­mi To­shie­go wpe­łzła mu do nosa.

			Nie, praw­da nie mo­gła­by tak wy­glądać. A-Yue wci­snął kum­plo­wi pacz­kę chu­s­te­czek i po­sze­dł się po­ło­żyć. Me­lo­dia pio­sen­ki mie­sza­ła się z plu­skiem mor­skich fal i dzwo­nie­niem desz­czu o szy­bę.

			六

			Dziu­ry w pa­mi­ęci trud­no za­ła­tać. Cza­sem wy­star­czy krok po kro­ku prze­śle­dzić wcze­śniej­sze po­czy­na­nia, cza­sem to za mało. To za­da­nie dość żmud­ne w swo­jej do­kład­no­ści, zu­pe­łnie jak ry­tu­ał od­czy­nia­nia klątwy.

			A-Yue prze­spał po­ra­nek na tyl­nym sie­dze­niu tak­sów­ki. Obu­dził go dźwi­ęk kół pod­ska­ku­jących na wy­bo­jach. Gór­skie ser­pen­ty­ny, po­kry­te nie­pierw­szej mło­do­ści as­fal­tem, spły­wa­ły spi­ra­lą w dół. Do­pie­ro po chwi­li do­ta­rło do nie­go, że jest w dro­dze do Ken­tin­gu.

			Jak się tam zna­la­zł? Pa­mi­ętał przez mgłę, że obu­dził się z klu­czem do domu po dziad­kach na po­dusz­ce. Po­znał go po bre­locz­ku w kszta­łcie wio­sła.

			Zniszcz moje nowe cia­ło.

			Na tle sza­fy za­ma­ja­czy­ła zna­jo­ma syl­wet­ka, wy­ra­źna o tyle, o ile wy­ra­źne by­wa­ją pó­łsen­ne mary tuż przed świ­tem. To była dziew­czy­na, któ­rej imie­nia zdążył daw­no za­po­mnieć.

			Zima to moja sła­bo­ść, a ty no­sisz ją w ser­cu.

			Mac­ka mu­snęła po­dusz­kę w ko­mik­so­we na­dru­ki i za­dzwo­ni­ła klu­czem. Za­ro­iło się od cie­ni, któ­re ob­sia­dły łó­żko, wspi­na­ły się po ścia­nach kro­kiem ku­la­wej jasz­czur­ki, zwi­sa­ły z su­fi­tu jak pó­łtusz­ki do­go­ry­wa­jące na tar­go­wych ha­kach.

			Spal moje ko­ści.

			Od­nó­ża roz­ry­wa­ły wid­mo­wy brzuch dziew­czy­ny, ła­pi­ąc ko­lej­ne cie­nie, któ­re kle­iły się do nich z na­iw­no­ścią much za­pląta­nych w pa­jęczy­nę.

			Spal i uwol­nij ich wszyst­kich.

			A-Yue prze­ta­rł skle­jo­ne snem oczy. A po­tem wstał, scho­wał klucz do kie­sze­ni i wy­sze­dł, zgar­nia­jąc sto­jącą w przed­po­ko­ju tor­bę. Sze­dł, jak­by go ktoś pro­wa­dził lub po­ci­ągał za sznur­ki.

			Wy­trzęsio­ny na wer­te­pach żo­łądek da­wał się we zna­ki. A-Yue rzu­cił okiem na strza­ska­ny te­le­fon. Czter­na­ście nie­ode­bra­nych po­łączeń od mat­ki, jed­no od ojca, wia­do­mo­ść od wu­jasz­ka Hana. Jak tam? Na­pcha­łeś się już śmier­dzącym tofu? Z ra­dia prze­stał wy­do­by­wać się usy­pia­jący szum. Jesz­cze parę dni. Spra­wa ma dru­gie dno.

			Dro­go­wskaz szum­nie za­po­wia­dał sta­cję ben­zy­no­wą, któ­rą A-Yue pa­mi­ętał z daw­nych lat. Mała ro­dzin­na buda na to­tal­nym za­du­piu, ta sama gdzie sie­dem lat temu spo­tka­li dziew­czy­nę. Za­trzy­my­wa­li się tam za­wsze, żeby uzu­pe­łnić za­pa­sy piwa i pa­pie­ro­sów, po­ga­pić się na pa­no­ra­mę do­li­ny.

			A było na co po­pa­trzeć. Wy­zwo­lo­na spod za­le­wu tu­ry­stów przy­ro­da cie­szy­ła się z trwa­jącej zimy. Ko­ro­ny drzew i krze­wy na ska­li­stych zbo­czach eks­plo­do­wa­ły zie­le­nią skąpa­ną w desz­czu i ro­sie. Po­wie­trze pach­nia­ło świe­żo­ścią przy­jem­niej­szą od let­niej du­cho­ty.

			Gdzie wi­dzia­łam cię, no gdzie? Zna­jo­ma me­lo­dia pły­nęła z roz­stro­jo­ne­go ra­dia, gło­sik Te­re­sy Teng co rusz za­kłó­cał me­ta­licz­ny szum. Przy­pa­dek? A-Yue prze­stał już w to wie­rzyć.

			– Sze­fie, wy­rzuć mnie na sta­cji – rzu­cił do kie­row­cy, wci­ska­jąc mu plik bank­no­tów. Znacz­nie wi­ęcej niż trze­ba, bo brak py­tań kosz­tu­je.

			W mia­rę jak zbli­ża­li się do zjaz­du, wra­ca­ły ob­ra­zy. Upior­na twarz, cia­ło uno­szące się na wo­dzie i głębia. Może rze­czy­wi­ście miał dziu­ry w pa­mi­ęci? W mia­rę jak zbli­żał się do Ken­tin­gu, wszyst­ko co­raz bar­dziej skle­ja­ło się w ca­ło­ść.

			七

			– Gdzie są wszy­scy?

			Py­ta­nie od­bi­ło­by się echem, gdy­by nie to, że sie­dzie­li na we­ran­dzie. Hao do­pi­jał wła­śnie mro­żo­ną kawę, A-Yue pró­bo­wał się obu­dzić, zie­wał, strze­la­jąc raz po raz kar­kiem. Dzi­wi­ło go, że mimo po­go­dy, któ­ra od paru dni nie roz­piesz­cza­ła, sie­dzą tam sami.

			– Wiesz, gdzie po­szli? – Wzru­sze­nie ra­mion i siorb­ni­ęcie. Zu­pe­łnie jak­by Hao prze­ły­kał żabę, któ­rej od paru dni nie umiał wy­pluć.

			Wy­jazd z wie­lu względów się nie udał. I nie, nie cho­dzi­ło wy­łącz­nie o po­go­dę, choć mo­gła być lep­sza, a przy­naj­mniej taka, by dało się wy­jść z domu. Cho­dzi­ło o at­mos­fe­rę taką, że gdy­by ciąć ją no­żem, utkwi­łby po ręko­je­ść.

			Ying na­rze­ka­ła na ko­ma­ry, nie­wy­god­ne buty, za­snu­te chmu­ra­mi nie­bo, ale tak na­praw­dę na to, że nie była w cen­trum uwa­gi. To­shi mó­wił mało, a je­śli już, sło­wa ce­dził ni­czym prze­po­wied­nię z ko­ści i zgnie­cio­nych pu­szek o tym, jak bar­dzo się tu jesz­cze wy­nu­dzi. No i Hao i Lin­wa. Uśmie­cha­li się do sie­bie, jak uśmie­chać się nie po­win­ni, w ci­ężkim od pre­ten­sji po­wie­trzu le­cia­ły mi­ędzy nimi iskry. Po­żar, któ­ry mógł z tego wszyst­kie­go wy­nik­nąć, ga­si­ła chy­ba tyl­ko trwa­jąca bez prze­rwy ule­wa.

			Lin­wa… Cie­ka­we, że ni­ko­mu in­ne­mu nie prze­szka­dza­ły jej oczy.

			– Ej, ale po­je­cha­li do mia­sta czy…?

			– Nie truj, mło­dy – uci­ął i zgnió­tł w dło­ni pla­sti­ko­wy ku­bek, reszt­ki na­po­ju spły­nęły po pal­cach.

			A-Yue sy­piał ostat­nio źle, z tru­dem łączył ze sobą przy­czy­ny i skut­ki. W rzad­kich chwi­lach, kie­dy po­ma­ga­ło mu li­cze­nie ba­ra­nów i wci­śni­ęcie gło­wy w po­dusz­kę, męczył go ten ob­raz. Roz­płasz­czo­na na mo­krej szy­bie twarz, tkni­ęta roz­kła­dem na tyle, by skó­ra po­licz­ków przy­po­mi­na­ła zzie­le­nia­ły śluz… Stro­iła miny jak nie­sfor­ne dziec­ko. Z ka­żdym gry­ma­sem od­pa­dał ka­wa­łek nosa lub brwi, pła­ta­mi od­kle­ja­ły się po­licz­ki. Na ko­niec oczy roz­pły­wa­ły się po twa­rzy w lej czar­ny jak bez­gwiezd­na noc.

			Bu­dził się wraz z łap­czy­wym wde­chem, ta­kim, któ­rym zda­rza się za­chły­snąć. Co noc to samo. Lin­wa sie­dzia­ła na łó­żku, wy­pro­sto­wa­na jak ro­bot ob­ci­ągni­ęty pod­rób­ką skó­ry. Gło­wę prze­chy­la­ła na bok, z jej pó­ło­twar­tych ust wy­do­by­wał się stłu­mio­ny po­mruk. A-Yue nie wsta­wał ani nie pró­bo­wał jej bu­dzić. Co, je­śli lu­na­ty­ko­wa­ła? A co je­śli to ko­lej­ne prze­wi­dze­nie? Nikt inny się prze­cież nie ska­rżył.

			I jesz­cze mac­ki. Wy­ra­sta­ły jej z ple­ców, mno­ży­ły się ni­czym od­nó­ża zmu­to­wa­ne­go owa­da, wspi­na­ły po no­gach łó­żek. Nie­któ­re wędro­wa­ły szpa­rą w drzwiach przez ko­ry­tarz do sy­pial­ni Ying i Hao. Zni­ka­ły tuż przed świ­tem. Pe­łzły po no­gach Lin­wy, plącząc się jak ka­bel zwi­ja­ny nie­chluj­nie i w po­śpie­chu.

			– Ale co? Wy­szli, za­nim wsta­łeś? – A-Yue wier­cił bra­tu dziu­rę w brzu­chu. Chciał wie­dzieć, cze­mu sie­dzie­li na we­ran­dzie sami.

			Po­wie­trze pach­nia­ło desz­czem, a nie­bo pierw­szy raz od ty­go­dnia nie stra­szy­ło sza­ro­ścią. Hao mil­czał. Przy­glądał się sze­lesz­czącym na wie­trze za­ro­ślom, któ­re dzie­li­ły ich od pla­ży. Bry­za mu­ska­ła li­ście ci­ężkie od desz­czów­ki, kro­pla po kro­pli strąca­jąc wodę na piasz­czy­ste podło­że.

			– Mam to gdzieś – po­wie­dział w ko­ńcu. – My­ślisz, że to ta­kie pro­ste, być tym od­po­wie­dzial­nym? Za­wsze trosz­czyć się o to, co po­wie­dzą inni? Nie­któ­rym po pro­stu nie wol­no błądzić, szu­kać sie­bie… Nie­któ­rzy mu­szą po tym za­mia­tać.

			– Nie chrzań. Mo­głeś tu po pro­stu ni­ko­go nie za­pra­szać – uci­ął A-Yue. Te sło­wa ci­snęły się mu na usta od po­cząt­ku wy­jaz­du.

			Zno­wu ci­sza, ale na krót­ko. Spo­mi­ędzy ka­rło­wa­tych palm wy­pe­łzł drob­ny, po­kry­ty sza­rym or­ta­lio­nem kszta­łt. Wy­sta­jącą z ręka­wa dłoń roz­po­znał od razu, mimo że była ob­le­pio­na pia­skiem i wo­do­ro­sta­mi. Na­le­ża­ła do Ying.

			A-Yue w dwóch pod­sko­kach zbie­gł z we­ran­dy. Przy­klęk­nął przy dziew­czy­nie, któ­ra drża­ła jak prze­stra­szo­ne zwie­rzę. Hao stał za nim, nie po­ka­zu­jąc po so­bie zmar­twie­nia ani tro­ski.

			– Co się sta­ło, gdzie resz­ta?!

			– To nie on… – wy­krztu­si­ła przez szczęka­jące zęby. Jej źre­ni­ce po­wo­li roz­sze­rza­ły się, aż po­chło­nęły ty­gry­sią tęczów­kę i bia­łko oka. A-Yue po­czuł, jak dziew­czy­na sztyw­nie­je, przyj­mu­jąc pozę po­dob­ną do tej, w ja­kiej wi­dy­wał co noc Lin­wę. Mac­ki pe­łzły za Ying nie­zra­żo­ne mdły­mi pro­mie­nia­mi sło­ńca. Ści­ska­ły dziew­czy­nę za kost­ki, po­zo­sta­wia­ły po so­bie sine śla­dy.

			– Ja­sne, że nie ja – prych­nął Hao, wy­mi­ja­jąc ich. Sze­dł w stro­nę pla­ży. – Sama to so­bie zro­bi­ła.

			Nic nie dzie­je się bez przy­czy­ny… A-Yue po­pędził za nim. W za­ro­ślach zo­sta­wił Ying sie­dzącą w po­zy­cji ze­psu­tej lal­ki. Mi­nęli dró­żkę pro­wa­dzącą do naj­bli­ższej im dzia­łki, mi­nęli też znak za­ka­zu pły­wa­nia mo­to­rów­ką. Znik­nęły kępy traw kie­łku­jące w zi­mo­wym desz­czu, ustępu­jąc miej­sca roz­rzu­co­nym po pia­sku kępom wo­do­ro­stów. To­shie­go ni­g­dzie nie było. Za to cia­ło Lin­wy dry­fo­wa­ło na pły­ci­źnie twa­rzą w dół. Po­znał po po­kracz­nych jak ko­py­ta bu­tach.

			– Wi­dzia­łeś to? – Hao przy­kuc­nął obok to­pie­li­cy i jed­nym szarp­ni­ęciem unió­sł jej gło­wę. – Przy­znaj się, wi­dzia­łeś?

			A-Yue wci­ągnął po­wie­trze, jak­by wie­dział, że za­raz za­cznie to­nąć. Zer­k­nął na prze­ra­ża­jący go od za­wsze punkt spo­tka­nia fal z nie­bem, po­tem na twarz ob­dar­tą ze skó­ry zwi­sa­jącej w pła­tach z czo­ła i po­licz­ków, tę samą, któ­rą wi­dy­wał no­ca­mi. Za­trzy­mał wzrok na oczach; mia­ły w so­bie coś, cze­go wcze­śniej nie do­strze­gał. Co tak na­praw­dę trud­no po­wie­dzieć.

			Za­pa­trzo­ny w nie jak w wa­ha­de­łko hip­no­ty­ze­ra my­ślał o głębi i o tym, że może wca­le nie jest taka strasz­na. Czuł, że za­pa­da się w nią na wde­chu, a bąble po­wie­trza wy­my­ka­ją się z ust i noz­drzy. Na języ­ku roz­pły­wał się sło­ny smak wody, wraz z nią pust­ka wle­wa­ła się w umy­sł, na­pe­łnia­jąc go nie­słusz­nym spo­ko­jem.

			I tyle, nic wi­ęcej nie pa­mi­ętał.

			八

			– Tak było, sta­ry, mó­wię ci – prze­ko­ny­wał go To­shi.

			To, że spo­tka­li się na do­go­ry­wa­jącej sta­cji ben­zy­no­wej, zdzi­wi­ło A-Yue nie mniej niż resz­ta nie­daw­nych zbie­gów oko­licz­no­ści. Szli wzdłuż wąskie­go po­bo­cza, nad któ­rym gó­ro­wa­ły pnie klo­nów i drzew gu­mo­wych.

			– Gdy­bym nie pod­ci­ął mu nóg, sko­ńczy­łbyś jak tam­ta, no, jak jej tam… Nie­wa­żne. Po co tu wła­ści­wie przy­je­cha­łeś? I nie ob­raź się, ale nie pora na pla­żo­wa­nie. No, chy­ba że wy­sze­dłeś w pi­ża­mie.

			A-Yue zmarsz­czył brwi ukry­te pod gru­bą opraw­ką ciem­nych oku­la­rów. Czy­li taka była praw­da? Dla­te­go ro­dzi­ce ka­za­li mu wy­je­chać, dla­te­go ku­pił bra­tu ten tan­det­ny ze­ga­rek, co ucho­dzi­ło za nie­zbyt po­my­śl­ną wró­żbę. Wska­zów­ki od­mie­rza­ją prze­cież czas do roz­sta­nia lub śmier­ci, je­śli wie­rzyć lu­do­we­mu po­rze­ka­dłu.

			Szli w ci­szy. To jest, nie li­cząc szu­mu drzew i sa­mo­cho­dów brzęczących jak skrzy­dła na­pędza­nych pa­li­wem owa­dów. Prze­my­ka­ły tuż za ich ple­ca­mi, po­zo­sta­wia­jąc w wil­got­nym po­wie­trzu ko­lo­ro­we smu­gi. Sło­ńce spo­wi­te w ca­łun desz­czo­wych chmur do­go­ry­wa­ło, to­cząc się ku po­wierzch­ni wody.

			– Pój­dzie­my na skró­ty? – A-Yue wska­zał na szcze­li­nę mi­ędzy ba­rier­ka­mi. Miał szcze­rą na­dzie­ję, że od­kry­ta lata temu ście­żka nie za­ro­sła.

			– Cze­mu nie, ostat­nim ra­zem coś nie wy­szło z tym cho­dze­niem po gó­rach. – To­shi po­pra­wił ra­mi­ącz­ka ple­ca­ka.

			Dro­ga wy­dep­ta­na naj­praw­do­po­dob­niej przez spra­gnio­ne wi­do­ku as­fal­tu ma­łpy pro­wa­dzi­ła stro­mym zbo­czem w dół. Pod no­ga­mi pląta­ły się przy­god­nie po­roz­rzu­ca­ne śmie­ci oraz zdrew­nia­łe pędy bam­bu­sa. A-Yue za­ma­ja­czył gdzieś z tyłu gło­wy prze­sąd o tym, by ich nie prze­kra­czać, a obe­jść. Było w tym coś z dzie­ci­ęcej wia­ry w to, że na­dep­ni­ęcie na li­nię po­mi­ędzy pły­ta­mi chod­ni­ko­wy­mi przy­no­si nie­szczęście. W le­gen­dach to du­chy sa­mo­bój­ców roz­rzu­ca­ły bam­bus po bez­dro­żach jako prze­stro­gę dla tych, któ­rzy po­dzie­lą ich los.

			Tyl­ko że losu nie ma. Są za to kon­se­kwen­cje czy­nów, któ­re wcze­śniej czy pó­źniej od­gry­zą się z na­wi­ąz­ką, za ka­żdą rzecz z osob­na i wszyst­kie po ko­lei.

			– Nie za­py­tasz, po co tu przy­je­cha­łem? – za­gad­nął To­shi.

			– Pew­nie mia­łeś swój po­wód – A-Yue uśmiech­nął się, w kąci­kach ust cza­ił mu się se­kret. – Za­trzy­maj się u nas. Hao by tego chciał.

			Śli­zga­jąc się na wil­got­nym podło­żu, do­tar­li do mia­stecz­ka szyb­ciej, niż gdy­by podąża­li za jezd­nią. Pro­por­ce z ręcz­ni­ków pla­żo­wych i ko­szul w ha­waj­skie kwia­ty po­wi­ta­ły ich na głów­nej uli­cy. Ściem­nia­ło się, nie­licz­ni sprze­daw­cy roz­kła­da­li sto­iska z prze­kąska­mi. Za­pach sosu ostry­go­we­go mie­szał się z wie­czor­ną bry­zą, świe­żą jak prysz­nic po upal­nym dniu.

			– Cze­mu nie? – zgo­dził się To­shi.

			Uśmiech A-Yue był zbyt sze­ro­ki, by nie wy­glądać po­dej­rza­nie. Cyr­ko­nia na sie­ka­czu bły­snęła w świe­tle ulicz­nych la­tar­ni. Pa­mi­ęć wra­ca­ła. By za­ła­tać ostat­nią do­kucz­li­wą lukę, bra­ko­wa­ło na­praw­dę nie­wie­le.

			九

			Sie­dział na pla­ży tak dłu­go, aż po­czuł, że mar­z­nie. Zło­ty ze­ga­rek wci­snął do kie­sze­ni, w ręce ści­skał sta­ry te­le­fon z klap­ką. A-Yue nie ro­bił nic bez po­wo­du. Wbrew po­zo­rom, na­wet w spra­wach bez­na­dziej­nych miał swo­ją lo­gi­kę i me­to­dę. Po­wrót do Ken­tin­gu nie był wy­jąt­kiem.

			– Sta­ry, co ci od­bi­ło?! – To­shi brnął przez za­ro­śla, li­ście palm sze­le­ści­ły na wie­trze.

			Ja­kiś czas wcze­śniej sie­dzie­li przy pi­wie, ga­da­jąc w du­żej mie­rze o ni­czym. Poza nie­zbyt for­tun­nym wy­pa­dem sie­dem lat temu i pa­ro­ma hi­sto­ria­mi z roz­bi­ja­nia się po ba­rach nie łączy­ło ich wie­le. Za­mil­kli, kie­dy te­mat za­czął nie­bez­piecz­nie zba­czać w kie­run­ku tego, czym A-Yue za­ra­bia na ży­cie i cze­mu To­shi sie­dzi z nim na ka­na­pie, za­miast ba­dać rzad­kie szcze­py bak­te­rii w uni­wer­sy­tec­kim la­bo­ra­to­rium.

			– Opo­wiesz mi o de­mo­nie krad­nącym ludz­kie twa­rze? – A-Yue prze­rwał ci­szę. – Wte­dy nie sko­ńczy­łeś.

			To­shi wes­tchnął, jak­by ro­bił tym ła­skę co naj­mniej czte­rem świa­tom rów­no­le­głym.

			I opo­wie­dział o dziew­czy­nie z wy­ta­tu­owa­ną twa­rzą, któ­ra zgu­bi­ła się w zi­mo­wej ule­wie. Spo­tka­ła żo­łnie­rzy, któ­rzy za­miast od­pro­wa­dzić do wio­ski, zgwa­łci­li ją i za­bi­li. Skó­rę z twa­rzy ofia­ry zdar­li, by, jak ro­bi­li już zresz­tą nie raz, prze­chwa­lać się nią jak tro­feum. I uszło­by im na su­cho, gdy­by nie duch dziew­czy­ny. Gdy spa­li, zdjęła im z cza­szek twa­rze, któ­rych po­tra­fi­ła uży­wać jak ma­sek. No­si­ła je na prze­mian tak dłu­go, aż nie na­tknęła się na ko­lej­nych zbłąka­nych wędrow­ców.

			– Na łów wy­cho­dzi wraz z pierw­szą zi­mo­wą ule­wą. – To­shi po­ci­ągnął łyk piwa, za ple­ca­mi prze­mknęła mu mac­ka. – Wśród mgły gór­skich szla­ków czai się na tych mniej i bar­dziej na­iw­nych. Zmie­nia cia­ła jak ręka­wicz­ki, by­wa­ła więc też chłop­cem i siwą ba­bu­le­ńką. Naj­bar­dziej jed­nak lubi wcie­lać się w tych, któ­rych nikt ni­g­dy o nic by nie po­dej­rze­wał. Co roku pró­bu­je ści­ągnąć klątwę. Zima to czas jej na­ro­dzin i ło­wów, ale i naj­wi­ęk­szej sła­bo­ści. Szu­ka śmia­łka, któ­ry zo­ba­czy ją taką, jaka była, za­nim stra­ci­ła twarz, ści­ągnie ma­ski jed­na po dru­giej, do rany przy­ło­ży krwa­wą ofia­rę. Ten, kto nie spro­sta wy­zwa­niu, po­pad­nie w sza­le­ństwo, za­dyn­da na sznu­rze jak twój brat.

			Po tych sło­wach przed ocza­mi A-Yue wszyst­ko roz­my­ło się w ka­lej­do­skop barw­nych plam. Kie­dy się ock­nął, sie­dział na pla­ży na tyle dłu­go, że trzęsły nim zim­ne dresz­cze. Mu­siał wy­jść, choć nie pa­mi­ętał dro­gi.

			Pa­mi­ętał za to, prze­je­żdża­jąc po opusz­kach pal­ców nie­co stępio­nym ostrzem, że scy­zo­ryk nie raz oca­lił mu skó­rę. Nie­da­le­ko był oce­an, fale, ich języ­ki zim­ne i to­czące pia­nę zja­da­ły po trosz­ku ho­ry­zont. Gra­ni­ca mi­ędzy wodą a nie­bem za­cie­ra­ła się, w od­da­li sta­pia­jąc je w jed­no. W ciem­ną maź głębi, miej­sce bez uciecz­ki.

			Głębia, to ona była praw­dzi­wa. I jej się bał, a nie ja­ki­chś du­chów, ma­cek i wspo­mnień, któ­re nie trzy­ma­ły się kupy.

			– Po­każ kot­ku, co masz w środ­ku. – Ści­snął scy­zo­ryk i po­pchnął To­shie­go na pia­sek.

			Ciął szyb­ko i spraw­nie, bo w ko­ńcu nie pierw­szy raz. Tro­chę krwi, tro­chę wrza­sku, nic do cze­go nie przy­zwy­cza­iłby się lata temu. Ko­lej­ne twa­rze zdzie­rał gład­ko ni­czym pa­pie­ro­we ma­ski. Mi­gnęła mu Ying, Hao i na­wet ta dziew­czy­na, któ­rej imie­nia zdążył już za­po­mnieć. Wresz­cie zo­ba­czył mi­ęśnie le­d­wo trzy­ma­jące się ko­ści i ośli­zgłe, zzie­le­nia­łe pła­ty po­licz­ków i czo­ła.

			– A wiesz, że ład­niej­szą cię za­pa­mi­ęta­łem – wy­sa­pał i ciął da­lej.

			Czuł mac­ki wspi­na­jące się po ple­cach, mach­nął więc no­żem jesz­cze raz i dru­gi. Oczy czar­ne jak noc i głębia spły­nęły po tru­pich po­licz­kach dwie­ma smo­li­sty­mi stru­żka­mi. A-Yue ota­rł pot z czo­ła i ode­tchnął. Klęczał nad cia­łem roz­pły­wa­jącym się wśród pia­sku w ga­la­re­to­wa­tą bre­ję. Do­pie­ro wte­dy po­czuł, jak opa­da z sił.

			Wia­do­mo­ść od wu­jasz­ka Hana prze­czy­tał na we­ran­dzie. Po spra­wie już? Mam paru ta­kich, któ­rych wy­pa­da­ło­by o coś skró­cić. A-Yue par­sk­nął śmie­chem. Przyj­mu­ję za­pi­sy od śro­dy.

			Szcząt­ki ze­brał do wia­dra i po­lał pły­nem do za­pal­nicz­ki. Rzu­ciw­szy mi­ędzy nie za­pa­łkę, po­czuł ulgę. Spa­lić two­je ko­ści? Mó­wisz i masz. Zbie­rał się na ostat­ni noc­ny au­to­bus do Ta­ipei, kie­dy do­ta­rło do nie­go, że to prze­cież zima i nie tra­fi się ża­den przed świ­tem. Za­słu­cha­ny w szum mo­rza, usia­dł na we­ran­dzie. Mimo wszyst­ko lu­bił to miej­sce, gdzie po­wie­trze pach­nia­ło desz­czem. I to na­wet je­śli smród pa­lo­nych ko­ści psuł nie­co wra­że­nie.

			Te­le­fon za­wi­bro­wał, wy­gry­wa­jąc zna­jo­mą me­lo­dię. A-Yue wy­grze­bał go z kie­sze­ni, tro­chę zły, że za­czy­na lu­bić pio­sen­ki w sty­lu new ro­man­tic. Pal­ce tra­fi­ły na skra­wek pa­pie­ru. Dzi­ęku­ję. Cha­rak­ter pi­sma Hao po­zna­łby wszędzie. Skła­dał bi­le­cik ostro­żnie, jak­by bał się, że po­mnie go w pal­cach.

			Na­gle syk­nął. Mac­ka roz­ci­ągni­ęta na pa­pie­rze w za­wi­ja­sy zna­ków sma­gnęła go w oko. Gdy­by przej­rzał się w apa­ra­cie, za­uwa­ży­łby, jak jego źre­ni­ca roz­pły­wa się czar­nym klek­sem aż po bia­łko. Nie miał na­tu­ry ofia­ry, wie­dział, że sam so­bie to zro­bił. Mrok głębi, któ­rej tak bar­dzo się bał, był w nim za­wsze, tym ra­zem jed­nak, za­miast gnić w za­ka­mar­kach du­szy, wy­pły­nął na po­wierzch­nię. Uno­sił się na niej pew­nie, z dum­ną, któ­rej na­bie­rał la­ta­mi, po­jąc się mie­szan­ką cu­dze­go stra­chu, krwi i chrzęstu ła­ma­nych ko­ści. Rósł, pęcz­niał, wresz­cie wy­rwał się na wol­no­ść. Wró­cił do ko­rze­ni w miej­scu, któ­re go stwo­rzy­ło.

			Klątwa czy nie, czy­ny mają kon­se­kwen­cje. Grunt, żeby nie rzu­cać się w oczy, to prze­szka­dza w ży­ciu. Do­brze, że A-Yue nie mu­siał się tym mar­twić, bo rzad­ko ści­ągał ciem­ne oku­la­ry.

		


		
			Ja­ro­sław Do­bro­wol­ski

			Apo­ka­lip­sa we­dług świ­ęte­go Bo­ro­we­go

			Drew­nia­ne po­wie­ki za­mru­ga­ły, przy­sła­nia­jąc zdzi­wio­ne spoj­rze­nie oczu lśni­ących upior­nym zie­lo­nym bla­skiem. Bo­ro­wy po­dra­pał się po stward­nia­łej skó­rze gło­wy, prze­pła­sza­jąc spo­mi­ędzy po­ra­sta­jących ją cier­ni­stych dre­dów gnie­żdżące się tam pa­jąki. W po­ran­nej mgle roz­le­wa­jącej się szro­nem pod be­to­no­wym mo­stem le­d­wo do­strze­gał sar­do­nicz­ny uśmiech wod­ne­go de­mo­na ba­wi­ące­go się na­brzmia­łym cia­łem wy­ło­wio­ne­go z rze­ki to­piel­ca.

			– Nie może być – wy­chry­piał, za­sko­cze­nie kry­jąc pod to­por­ną war­stwą iry­ta­cji. – Nie ma ta­kie­go miej­sca.

			– A jed­nak. – Wod­nik czu­le prze­cze­sał mo­kre wło­sy si­ne­go tru­pa. – Tam do­kąd pły­ną rze­ki, da­le­ko poza mgła­mi znaj­dziesz lasy po­ra­sta­jące dzi­kie zbo­cza gór. Pier­wot­ny ląd, gdzie ża­den czło­wiek nie po­sta­wił jesz­cze sto­py.

			Bo­ro­wy po­kręcił sęka­tą gło­wą i strzep­nął swędzący mech wspi­na­jący się na jego ra­mię. Wark­nął w iry­ta­cji, kie­dy ko­lej­na me­ta­lo­wa be­stia prze­je­cha­ła z ło­sko­tem wy­so­ko nad ich gło­wa­mi.

			– Po co mi to mó­wisz? – mruk­nął prze­ci­ągle.

			– Bo wi­dzę, że się męczysz, sta­ry dzia­du. – Wod­nik roz­cza­pie­rzył po­łączo­ne bło­ną pal­ce, roz­wie­ra­jąc szczęki to­piel­ca. Wy­ci­ągnął czer­wo­ne­go raka mosz­czące­go się w gar­dle tru­pa i po­ma­chał nim so­bie przed no­sem. – Ty i two­je cór­ki nie mo­że­cie zna­le­źć so­bie miej­sca. Ile wam tego lasu zo­sta­ło w oko­li­cy? Parę spła­chet­ków, po­mi­ędzy któ­ry­mi lu­dzie roz­la­li czar­ną maź swo­ich dróg. Przy­znaj to, że bo­isz się na­wet zbli­żać do nich. Sta­ry już je­steś, śle­py i przy­głu­chy. Ni­g­dy nie wiesz, kie­dy te ich hu­czące po­two­ry nie wy­sko­czą zza za­krętu, żeby cię ubić, tak jak to ro­bią z dzi­ka­mi i sar­na­mi.

			– Mu­sisz to ro­bić? – Bo­ro­wy od­wró­cił wzrok od wod­ne­go de­mo­na, nie chcąc pa­trzeć na jego za­ba­wy z mar­twym cia­łem.

			– Niby co? – Wod­nik wy­krzy­wił po­marsz­czo­ną twarz, uda­jąc zdzi­wie­nie. Gme­rał wła­śnie nie­co głębiej w gar­dle to­piel­ca, za­sta­na­wia­jąc się, któ­rym otwo­rem wy­do­sta­ną się gazy zgro­ma­dzo­ne w jego brzu­chu.

			– Ten czło­wiek. – Bo­ro­wy prze­sze­dł kil­ka kro­ków i kop­nął pla­sti­ko­wą bu­tel­kę, któ­rą rze­ka wy­rzu­ci­ła na ka­mie­ni­sty brzeg. – Po co to ro­bisz? Lu­dzie pew­nie go szu­ka­ją…

			– I jesz­cze tro­chę po­szu­ka­ją. – Wod­nik wy­szcze­rzył rzędy sza­rych zębów, jed­no­cze­śnie prze­kręca­jąc gło­wę to­piel­ca i roz­ci­ąga­jąc jego usta w upior­nej pa­ro­dii uśmie­chu. – Od­sta­wię go… jak z nim sko­ńczę. Pod­rzu­cę gdzieś w za­ro­śla, żeby węd­ka­rze go zna­le­źli.

			– Uto­pi­łeś go?

			– W su­mie to nie. Wi­dzia­łem, jak po pi­ja­ku wsze­dł na lód. Na­wet chcia­łem go zła­pać za nogę i wci­ągnąć, ale lód sam pękł, a on dał się po­rwać nur­to­wi. Pły­nąłem ra­zem z nim i pa­trzy­łem w te jego prze­ra­żo­ne oczy. Ma­chał tak śmiesz­nie ręko­ma, jak głu­pi. Ale nie wie­dział już, gdzie góra, a gdzie dół. Du­sił się. Ser­ce naj­pierw ło­mo­ta­ło mu jak ogon lesz­cza wy­rzu­co­ne­go na pla­żę, ale za­częło zwal­niać. Kie­dy w płu­cach było wi­ęcej wody niż po­wie­trza, za­czął… od­pły­wać. Ży­cie ucie­kło z nie­go ni­czym prze­stra­szo­na wa­żka ula­tu­jąca z ta­ta­ra­ku.

			Bo­ro­wy przy­kuc­nął na brze­gu rze­ki i po­zwo­lił splo­tom ko­rze­ni po­ra­sta­jących mu sto­py prze­bić cien­ką war­stwę lodu i wnik­nąć w wodę. Jego roz­bie­ga­ny wzrok szu­kał cze­go­kol­wiek, na czym mó­głby się za­trzy­mać.

			– Nie chcesz na nie­go pa­trzeć? – zdzi­wił się Wod­nik.

			– To czło­wiek. Lu­dzie są… gro­źni.

			– Prze­sa­dzasz.

			– Roz­ple­ni­li się jak grzyb w zmur­sza­łym le­sie! Po­żar­li zie­mię. Za­bra­li nam bra­ci i sio­stry. Prze­ka­ba­ci­li, bio­rąc ich za bo­gów, a w ko­ńcu za­bi­li, kie­dy przy­szła nowa wia­ra, któ­ra nie zno­si kon­ku­ren­cji. Są jak sza­ra­ńcza. Wy­ci­na­ją las i sa­dzą wła­sne drze­wa. Pło­szą zwie­rzy­nę i wszędzie sta­wia­ją te swo­je le­go­wi­ska i sta­lo­we wie­że po­łączo­ne li­na­mi, w któ­rych ujarz­mi­li bu­rzę.

			Wod­nik po­kręcił gło­wą i na­chy­lił się nad to­piel­cem. Szpo­nia­sty­mi pa­lu­cha­mi za­czął ugnia­tać na­brzmia­ły brzuch, ba­daw­czo po­ci­ąga­jąc przy tym no­sem.

			– Sam wi­dzisz. Za­bie­raj cór­ki i wy­noś się, byle da­lej. Znaj­dź to miej­sce. Osi­ądź tam i go strzeż. Nie mo­żna żyć w stra­chu.

			– Bzdu­ry! – Bo­ro­wy wstał gwa­łtow­nie i po­ża­ło­wał tego, czu­jąc chrup­ni­ęcie próch­nie­jących ko­lan. – Co ty mo­żesz wie­dzieć? Ta­plasz się w ludz­kim gów­nie i śmie­ciach, a dla za­ba­wy gwa­łcisz ich tru­py…

			Wod­ny de­mon miał już na ko­ńcu po­marsz­czo­ne­go języ­ka kil­ka szcze­rych słów od­no­szących się do głu­pie­go upo­ru roz­mów­cy. Lecz nie­spo­dzie­wa­nie od be­to­no­wych ścian od­bił się ryk me­ta­lo­wej be­stii. Sztucz­ne świa­tło rzu­ca­ne przez oczy stwo­rzo­ne­go przez lu­dzi mon­stra omio­tły na­brze­że pod mo­stem. Spło­szo­ny Wod­nik chwy­cił cia­ło to­piel­ca i sko­czył do wody. Bo­ro­wy zaś skrył się za be­to­no­wą pod­po­rą. Jego na wpół drew­nia­ne ser­ce wa­li­ło w rytm fal stra­chu roz­le­wa­jących się po pra­sta­rym cie­le.

			War­kot me­ta­lo­we­go two­ru ludz­kiej in­wen­cji zbli­żał się nie­ubła­ga­nie. Nió­sł ze sobą nie­wy­po­wie­dzia­ną gro­źbę. Ucie­le­śniał wszyst­kie stra­chy, ja­kie nie po­zwa­la­ły le­śne­mu de­mo­no­wi za­znać spo­ko­ju.

			– Nie ma wy­tchnie­nia – Bo­ro­wy wark­nął do sie­bie.

			Na­pędza­na iskrą i ogniem masz­ka­ra bez ostrze­że­nia prze­sta­ła war­czeć, a świa­tła jej oczu zni­kły nie­spo­dzie­wa­nie. Le­śny de­mon od­cze­kał chwi­lę, po czym wyj­rzał zza za­sło­ny. W ci­szy za­czął wzy­wać mgłę znad rze­ki, aby umknąć przed ludz­kim wzro­kiem.

			Kie­dy zim­ny opar pod­nió­sł się wy­so­ko i stał się gęsty, Bo­ro­wy za­czął ci­cho prze­my­kać w kie­run­ku lasu. Ukrad­kiem tyl­ko spo­glądał w stro­nę ludz­kie­go po­jaz­du, lecz nie wi­dział, aby ja­kiś czło­wiek wy­sia­dł z jego wnętrza. Mimo wszyst­ko pra­gnął czym prędzej znik­nąć. Byle da­lej od ludz­kich oczu.

			Po­cząt­ko­wo prze­miesz­czał się brze­giem rze­ki. Jego sęka­te sto­py kru­szy­ły lód i bro­dzi­ły w brud­nym mule, co chwi­la gnio­tąc po­zo­sta­wio­ne przez lu­dzi wy­two­ry ich cy­wi­li­za­cji. Szkla­ne lub pla­sti­ko­we bu­tel­ki, sta­re tor­by oraz wszel­kiej ma­ści śmie­ci, ja­kie mo­żna by so­bie wy­obra­zić.

			Spo­gląda­jąc w górę, de­mon nie mógł na­dzi­wić się, jak nie­wie­le gwiazd mógł zo­ba­czyć. Wszędo­byl­ska łuna bi­jąca od sku­pisk ludz­kich sku­tecz­nie prze­sła­nia­ła nie­bo, nie po­zwa­la­jąc na­cie­szyć się wi­do­kiem bez­kre­su.

			Uni­kał lu­dzi. Kie­dyś lu­bo­wał się w ob­ser­wo­wa­niu ich. A był prze­cież czas, kie­dy my­ślał, a na­wet miał na­dzie­ję na wspó­łist­nie­nie. Po­ma­gał. Na­ga­niał im zwie­rzy­nę, od­pędzał dra­pie­żni­ki i cza­sem pro­wa­dził ich bez­piecz­nie do domu lub tyl­ko dla za­ba­wy mie­szał im ście­żki. Ale lu­dzie nie szu­ka­li kon­tak­tu. Nie sza­no­wa­li tego co na­tu­ral­ne. Bra­li, co im się spodo­ba­ło. Wy­ci­na­li lasy, za­kła­da­li pola i po­że­ra­li zwie­rzy­nę. Ich osa­dy ro­sły jak grzy­by po desz­czu. Drew­nia­ne, mu­ro­wa­ne, a te­raz łączące ze sobą wy­do­by­tą z zie­mi stal, prze­to­pio­ny kwarc i coś, co na­zy­wa­li be­to­nem.

			Pa­lące gar­dło po­wie­trze na­dal nio­sło ze sobą szum wy­ty­czo­nej przez lu­dzi czar­nej dro­gi prze­ci­na­jącej pola i lasy. Ło­skot wy­da­wa­ny przez to­czące się po niej bla­sza­ne mon­stra dra­żnił uszy i wy­wo­ły­wał cierp­kie dresz­cze, prze­bie­ga­jące po twar­dych ple­cach de­mo­na.

			Nie po­tra­fił zro­zu­mieć, gdzie po­dzia­ły się ście­żki, któ­re wy­ty­czał, za­nim po­ja­wił się tu­taj pierw­szy czło­wiek. Jak to się sta­ło, że ta wątła rasa cho­ro­wi­tych i krót­ko ży­jących istot roz­mno­ży­ła się ni­czym za­ra­za, a na­stęp­nie po­chło­nęła wszyst­ko i prze­mie­ni­ła na wła­sną mo­dłę.

			W za­my­śle­niu wsze­dł w las. Kro­czył nim śmia­ło, lu­bu­jąc się w skrzy­pie­niu śnie­gu pod sęka­ty­mi sto­pa­mi. Z po­gar­dą spo­glądał na po­grążo­ne we śnie, spo­le­gli­we drze­wa. Już daw­no po­go­dzi­ły się ze swo­im lo­sem. Żyły w prze­ko­na­niu, że prędzej czy pó­źniej przyj­dzie czło­wiek i ze­tnie je, żeby zro­bić z nich de­ski. Nie bun­to­wa­ły się. W ci­szy cze­ka­ły na kres swych dni.

			Zwie­rzy­na w le­sie była rów­nie nie­po­rad­na. Choć sar­ny czy je­le­nie ła­two da­wa­ły się spło­szyć i uni­ka­ły lu­dzi, to Bo­ro­wy po­tra­fił za­stać je grze­bi­ące no­sa­mi w ster­tach śmie­ci usy­py­wa­nych przez nich byle gdzie.

			– Nie ma dla nas miej­sca – war­czał nie­za­do­wo­lo­ny.

			Sło­wa Wod­ni­ka na­dal cho­dzi­ły mu po po­że­ra­nej przez kor­ni­ki gło­wie. Czy to mo­żli­we, żeby gdzieś tam były pier­wot­ne lasy? Zie­mie bez czło­wie­ka? Na­wet je­że­li, to wy­pra­wa w ich po­szu­ki­wa­niu zda­wa­ła się Bo­ro­we­mu nie­mo­żli­wa. Bo jak prze­mie­rzyć prze­strze­nie, na któ­rych co i rusz tra­fia­ło się na ludz­kie osa­dy? Jak wędro­wać, kie­dy co chwi­la na­cho­dzi­ło się na czar­ną wstęgę dro­gi i nie­sio­ną przez nią śmie­rć?

			Roz­my­śla­jąc, na­wet nie zwró­cił uwa­gi na to, kie­dy do­ta­rł do zna­jo­mej so­bie po­la­ny. Pa­mi­ętał to miej­sce do­sko­na­le. Jego cór­ka, Ma­mu­na, lu­bi­ła tu­taj spędzać czas, plo­tąc ba­bie lato i cze­ka­jąc na zbłąka­ne ludz­kie dzie­ci. Kie­dyś ro­sły tu dzi­kie kwia­ty, a wy­so­kie tra­wy da­wa­ły schro­nie­nie za­jącom i po­lnym my­szom. Dzi­siaj stał tu­taj ogrom­ny słup ze sple­cio­nej w geo­me­trycz­ne kszta­łty sta­li. Uno­sił on na so­bie ujarz­mia­jące bu­rzę prze­wo­dy, mknące w dal jak okiem si­ęgnąć przez prze­cin­kę wy­sy­pa­ną głów­nie pia­chem.

			Nad gło­wą Bo­ro­we­go, gdzieś wy­so­ko z ry­kiem prze­le­ciał ko­lej­ny wy­twór ludz­kich rąk. Wa­żka z me­ta­lu o skrzy­dłach wi­ru­jących wo­kół wła­snej osi.

			– Na­wet nie­bo so­bie przy­własz­czy­li – wy­ce­dził przez za­ci­śni­ęte zęby.

			– Co po­wie­dzia­łeś, oj­cze? – Ci­chy głos do­bie­gł go od stro­ny pod­nó­ża me­ta­lo­wej kon­struk­cji. Bo­ro­wy spoj­rzał w tam­tą stro­nę i po­stąpił parę kro­ków.

			Tuż pod ujarz­mia­jącym bu­rzę słu­pem le­ża­ła Ma­mu­na. Jej wi­dok spra­wił, że na wpół zdrew­nia­łe ser­ce de­mo­na nie­mal pękło na dwo­je. Wy­chu­dzo­ne cia­ło bo­gin­ki skręca­ło się w nie­na­tu­ral­ny spo­sób. Dłu­gie, chu­de łapy opla­ta­ły się wo­kół jej za­bie­dzo­ne­go tor­su. Spo­gląda­ła w górę wiel­ki­mi, szkli­sty­mi oczy­ma.

			– Cór­ko… – de­mon wy­chry­piał ża­ło­śnie, sta­jąc nad Ma­mu­ną. – Po­wstań. Nie przy­stoi ci tak le­żeć w tym miej­scu.

			– Kie­dy ja nie mogę – od­pa­rła ci­cho.

			Bo­ro­wy kuc­nął obok niej i prze­cze­sał sęka­tą dło­nią jej cien­kie ni­czym pa­jęcza nić wło­sy. Do­tknął jej czo­ła i wzdry­gnął się. Było zim­ne i twar­de ni­czym ka­mień. Po­zba­wio­ne ży­cia.

			– Co się z tobą sta­ło, dziec­ko?

			– Dziec­ko… – wy­chry­pia­ła. – Dzie­ci… Ludz­kie dzie­ci.

			W jej oczach za­lśni­ły wiel­kie, zie­lo­ne łzy. Sku­li­ła się moc­niej i za­drża­ła.

			– Ludz­kie dzie­ci – mó­wi­ła co­raz sła­biej. – Pró­bo­wa­łam…

			Le­śny de­mon prze­ra­ził się. Jęk­nął ża­ło­śnie i po­ło­żył obie dło­nie na wy­chu­dzo­nej bo­gin­ce.

			– Nie mów, cór­ko, że pró­bo­wa­łaś upro­wa­dzić ludz­kie dziec­ko.

			Wiel­kie oczy Ma­mu­ny za­mknęły się na chwi­lę. Po­now­ne unie­sie­nie cien­kich po­wiek wy­da­wa­ło się trwać wiecz­no­ść i kosz­to­wać ją ostat­ki sił.

			– Oczy­wi­ście – szep­nęła.

			– Za­bro­ni­łem ci prze­cież…

			– Za­ka­zy… na­ka­zy… – jęk­nęła. – To ludz­kie wy­my­sły. Ja je­stem Ma­mu­ną. Pod­mie­niam ludz­kie dzie­ci. Bio­rę i nie od­da­ję.

			– Lu­dzie są za­wist­ni, cór­ko. Chro­nią swo­je mło­de. Wiesz prze­cież.

			– Wiem… – od­pa­rła pra­wie nie­do­sły­szal­nie. – I pła­cę za to… z ra­do­ścią.

			Jej po­wie­ki opa­dły ci­ężko, by się już ni­g­dy nie otwo­rzyć. Po­je­dyn­cza łza po­cie­kła po jej po­marsz­czo­nym ob­li­czu. Dłu­gie łapy, któ­ry­mi się oplo­tła, opa­dły na zie­mię, wy­pusz­cza­jąc z moc­ne­go uści­sku ubru­dzo­ną w pia­sku i krwi pla­sti­ko­wą po­do­bi­znę ma­łe­go dziec­ka, ja­ki­mi lu­dzie za­ba­wia­li swo­je mło­de.

			Bo­ro­wy po­chy­lił gło­wę. Smu­tek i ża­ło­ść za­pa­no­wa­ły w jego tward­nie­jącym ser­cu. Po­nad gło­wą sły­szał trza­ski bu­rzy ujarz­mio­nej w tej dziw­nej kon­struk­cji po­sta­wio­nej tu ludz­ką ręką. Pod dło­ńmi zaś czuł, jak cia­ło Ma­mu­ny roz­pły­wa się w mgłę i roz­wie­wa, by nie zo­sta­wić nic po so­bie.

			Z gar­dła le­śne­go de­mo­na wy­do­był się jęk pe­łen ża­ło­ści. Sa­mot­no­ść wy­ci­ąga­ła po nie­go swo­je lep­kie łap­ska.

			Tam, do­kąd pły­ną rze­ki – w jego gło­wie za­brzmiał głos Wod­ni­ka. – …da­le­ko poza mgła­mi znaj­dziesz lasy po­ra­sta­jące dzi­kie zbo­cza gór. Pier­wot­ny ląd, gdzie ża­den czło­wiek nie po­sta­wił jesz­cze sto­py.

			Ser­ce Bo­ro­we­go schwy­ci­ła ja­kaś nie­wi­dzial­na siła, któ­ra pró­bo­wa­ła z nie­go wy­ci­snąć wszel­ką chęć do ży­cia. Jego tra­wio­ny przez kor­ni­ki umy­sł sza­lał i mio­tał się ni­czym lis zła­pa­ny w si­dła. Im wi­ęcej wal­czył ze sobą, tym bar­dziej ro­zu­miał, że nie ma już nic. Nic poza ostat­nią cór­ką, któ­ra mo­gła po­dzie­lić los Ma­mu­ny lub u jego boku spró­bo­wać prze­być ludz­ki świat i po­szu­kać kra­iny z opo­wie­ści Wod­ni­ka.

			Wlo­kąc za sobą sęka­te łap­ska, ru­szył przed sie­bie. Upro­sił le­śne ście­żki, by po raz ostat­ni po­nio­sły go bez­piecz­nie do jego dzie­ci­ęcia. Te zaś od­po­wie­dzia­ły. Ukła­da­ły się pod jego sto­pa­mi, pro­wa­dząc go bez­piecz­nie mi­ędzy ludz­ki­mi osie­dla­mi, z dala od czar­nych wstęg prze­mie­rza­nych przez sta­lo­we po­two­ry.

			– Cór­ko! – wo­łał. – Gdzie je­steś?

			Nikt mu nie od­po­wia­dał. Choć prze­mie­rzał przy­ja­zne ście­żki i za­glądał za naj­star­sze drze­wa, ni­g­dzie nie wi­dział swo­je­go ostat­nie­go dzie­ci­ęcia. Strach co­raz moc­niej za­cie­śniał uścisk na jego sta­rym ser­cu. Czy­żby było za pó­źno?

			Zmęczo­ny, za­trzy­mał się na brze­gu le­śne­go ba­jo­ra, któ­re prze­cho­dzi­ło w ba­gni­ste za­ro­śla. Pod­nió­sł ka­mień i ci­snął nim, kru­sząc za­mar­z­ni­ętą ta­flę bru­nat­nej wody.

			– Wod­nik! – za­wo­łał całą siłą swo­ich pra­sta­rych płuc.

			Przez chwi­lę nic się nie dzia­ło. Las szu­miał na wie­trze. Sta­re drze­wa jęcza­ły i trza­ska­ły po­ru­sza­jący­mi się ko­na­ra­mi. W ko­ńcu nie­ru­cho­ma ta­fla ba­jo­ra drgnęła. Na jej po­wierzch­nię wy­pły­nął bąbel, a po­tem dru­gi i na­stęp­ne. Po chwi­li z bul­go­czącej pla­my pia­ny wy­nu­rzy­ła się po­marsz­czo­na gło­wa, po­kry­ta szla­mem i glo­na­mi.

			– Bo­ro­wy… wiesz, że nie­na­wi­dzę ba­gnisk. – Wod­nik strzep­nął zie­lo­ne po­ro­sty z czasz­ki.

			– Ma­mu­ny już nie ma… – le­śny de­mon wy­jęczał ża­ło­śnie.

			– Wspó­łczu­ję, bra­cie.

			– Moje ostat­nie dzie­cię… nie mogę jej zna­le­źć. – Oczy Bo­ro­we­go bła­ga­ły o po­moc.

			Wod­nik wy­czo­łgał się na brzeg. Jego po­ła­ma­ne, cien­kie ni­czym pa­ty­ki nogi ci­ągnęły się za nim bez­wład­nie.

			– Two­ja cór­ka… – za­sta­no­wił się. – Lu­bi­ła śpie­wać na skra­ju rze­ki i uwo­dzić mło­dzie­ńców błądzących po le­sie, praw­da?

			Bo­ro­wy przy­tak­nął tak ener­gicz­nie, że aż kora od­pa­dła mu z kar­ku.

			– Idź za­tem na skraj czar­nej wstęgi, bra­cie. Podążaj wzdłuż niej.

			Le­śny de­mon cof­nął się o krok i z prze­ra­że­niem spoj­rzał na Wod­ni­ka.

			– Jak to?

			– Ano tak… Tam… tam są ludz­kie ko­bie­ty, któ­re uwo­dzą… in­nych lu­dzi. Może two­ja cór­ka po­sta­no­wi­ła się… przy­sto­so­wać. Tam jej szu­kaj.

			– Po­śród… lu­dzi?

			Wod­nik je­dy­nie wzru­szył ko­ści­sty­mi ra­mio­na­mi.

			– A masz lep­szy po­my­sł?

			***

			Wy­rzy­ga­na nie­gdyś przez po­twor­ną ma­chi­nę, zro­bio­na z za­sty­głej mazi czar­na wstęga bie­gła przez pola i lasy, łącząc ze sobą wie­le ludz­kich osie­dli. Dłu­gi­mi go­dzi­na­mi Bo­ro­wy podążał wzdłuż niej, wy­pa­tru­jąc ja­kie­go­kol­wiek zna­ku obec­no­ści ludz­kich istot. Jed­nak poza za­śmie­co­nym po­bo­czem nie do­strze­gał ży­wej du­szy. Od cza­su do cza­su mi­jał od­no­gi wstęgi roz­cho­dzące się na boki. Za ka­żdym ra­zem wal­czył ze sobą, aby zmu­sić się do prze­mkni­ęcia na ich dru­gi kra­niec.

			Na skra­ju mgli­ste­go po­ran­ka do­strze­gł w ko­ńcu ludz­ką ko­bie­tę na po­bo­czu. Prze­cha­dza­ła się w tę i z po­wro­tem. Jej pu­sty wzrok spo­zie­rał gdzieś w dal, jak­by tęsk­ni­ąc za czy­mś bar­dzo ulot­nym. Trzęsła się z zim­na, a z jej ust wy­do­by­wa­ły się obło­ki pary.

			Bo­ro­wy przy­cup­nął w osło­nie gęstwi­ny lasu. Dla pew­no­ści ob­le­kł się w mgłę, li­cząc, że nie zo­sta­nie za­uwa­żo­ny. Znu­że­nie da­wa­ło mu się już we zna­ki. Oba­wiał się jed­nak, że je­że­li gdzieś za­śnie, może obu­dzić się w jesz­cze gor­szych cza­sach.

			Za­sta­na­wiał się, jak po­de­jść do tej isto­ty ludz­kiej? Jak do niej prze­mó­wić? Czy go zro­zu­mie? Choć w jego próch­nie­jącej gło­wie po­ja­wia­ły się ró­żne po­my­sły, ja­kaś we­wnętrz­na siła nie po­zwa­la­ła mu się ru­szyć. Sie­dząc tak, my­ślał, czy jed­nak się nie wy­co­fać? Zwy­czaj­nie ode­jść, by scze­znąć gdzieś w spo­ko­ju, zu­pe­łnie jak umęczo­na Ma­mu­na? By­ło­by to o wie­le ła­twiej­sze niż sta­wie­nie czo­ła czło­wie­ko­wi.

			Po ja­ki­mś cza­sie zo­ba­czył, że ko­bie­ta za­czy­na ner­wo­wo się prze­miesz­czać. Krąży­ła w tę i z po­wro­tem, prze­stępu­jąc z nogi na nogę. W ko­ńcu za­trzy­ma­ła się, wes­tchnęła i ru­szy­ła w stro­nę lasu. Bo­ro­wy sku­lił się jesz­cze bar­dziej i w prze­ra­że­niu ob­ser­wo­wał zbli­ża­jącą się isto­tę, któ­ra ucie­le­śnia­ła sobą wszyst­ko, co mu za­gra­ża­ło.

			Ko­bie­ta o pu­stym wzro­ku prze­szła tuż obok nie­go, jak­by go wca­le nie wi­dzia­ła. Podąży­ła nie­co da­lej, po czym przy­kuc­nęła gdzieś w krza­kach, wy­pró­żnia­jąc się na le­śne runo. Sko­ńczyw­szy, wsta­ła, wy­ta­rła się i z prze­wie­szo­nej przez ra­mię sa­kwy wy­ci­ągnęła su­chy ty­toń. Za po­mo­cą urządze­nia krze­sa­jące­go ogień za­pa­li­ła zwi­tek li­ści i za­częła prze­cha­dzać się po le­sie, wy­pusz­cza­jąc z sie­bie śmier­dzące opa­ry.

			Gniew i zgor­sze­nie za­wrza­ły we wnętrzu de­mo­na. Oczy­wi­ście, zwie­rzęta też wy­pró­żnia­ły się w le­sie, ale prze­cha­dza­nie się po nim z prze­no­śnym źró­dłem ognia wy­da­wa­ło się mu nie­zwy­kle nie­bez­piecz­ne. Zu­pe­łnie jak­by ko­bie­ta wie­dzia­ła, że może być oto­czo­na przez du­chy i po­ka­zy­wa­ła im, że się nie boi, po­nie­waż po­tra­fi­ła ujarz­mić pło­mień.

			Nie po­ru­sza­jąc na­wet ga­łąz­ką, Bo­ro­wy ob­ser­wo­wał ko­bie­tę o pu­stym spoj­rze­niu. To, jak klu­czy­ła po ście­żce oraz jak bez naj­mniej­sze­go opo­ru strze­py­wa­ła po­piół do­oko­ła sie­bie. W ko­ńcu wy­rzu­ci­ła wci­ąż tlący się oga­rek i zu­pe­łnie jak­by chcia­ła za­śmiać się le­śnym du­chom w twarz, zdep­ta­ła go sto­pą.

			Uzna­jąc, że oto jest mo­ment na dzia­ła­nie, Bo­ro­wy po­pro­sił ście­żki, aby spląta­ły swe bie­gi. Dzi­ęki temu ko­bie­ta, chcąc wró­cić na swo­je miej­sce przy pa­sie czar­nej wstęgi, za­częła klu­czyć po le­śnym duk­cie, nie mo­gąc do­jść do tego, w któ­rą stro­nę wła­ści­wie po­win­na iść. Kie­dy za­częła ją ota­czać mgła, przy­sta­nęła na chwi­lę, trzęsąc się z zim­na i stra­chu.

			– Nie oba­wiaj się – Bo­ro­wy mruk­nął, sta­jąc tuż przed nią.

			Nie wie­dział, jak ko­bie­ta za­re­agu­je. Na­wet po­mi­mo tego, że ob­le­kł się we mgłę i sku­lił, bacz­nie ob­ser­wo­wał jej re­ak­cję. Wła­da­ła prze­cież ogniem. Ja­kie było jego za­sko­cze­nie, kie­dy jej pa­nicz­ny wrzask od­bił się echem po le­sie. Pisz­cza­ła, jak­by ob­dzie­ra­no ją ze skó­ry.

			Wy­pro­sto­wał się i wy­ci­ągnął do niej sęka­te ręce. Chciał prze­pra­szać, uspo­ko­ić ją, po­ka­zać, że nie ma złych za­mia­rów. Ujaw­nie­nie się od­nio­sło od­wrot­ny sku­tek. Ludz­ka ko­bie­ta za­częła krzy­czeć jesz­cze gło­śniej, po czym od­wró­ci­ła się, by uciec. Jej bieg nie trwał dłu­go, po­nie­waż spląta­ne przez de­mo­na ście­żki nie­mal na­tych­miast do­pro­wa­dzi­ły ją po­now­nie przed jego ob­li­cze.

			Nie chcąc, by jej wrzask spro­wa­dził do nich ko­lej­nych lu­dzi, zła­pał ko­bie­tę w po­kry­te sęka­mi ra­mio­na. Jego pal­ce wy­dłu­ży­ły się i oplo­tły wo­kół jej gło­wy, za­sła­nia­jąc nos i usta.

			Szar­pa­ła się jesz­cze przez chwi­lę, co spra­wi­ło, że je­dy­nie za­cie­śnił uścisk. Ni­g­dy by się nie spo­dzie­wał, że te krwio­żer­cze, wła­da­jące nie­na­tu­ral­ny­mi ży­wio­ła­mi isto­ty będą tak de­li­kat­ne. Bar­dzo szyb­ko po­czuł na ga­łęziach swych pal­ców cie­płą krew ko­bie­ty. Usły­szał, jak trza­ska chrząst­ka jej nosa i pęka­ją ko­ści czasz­ki. Przy­glądał się jej, kie­dy co­raz sła­biej wierz­ga­ła, oczy zro­bi­ły się czer­wo­ne, a lico sine ni­czym u to­piel­ca. W ko­ńcu zwiot­cza­ła w jego uści­sku i już się nie po­ru­szy­ła.

			Rzu­cił tru­chło na zie­mię, wy­krzy­wia­jąc po­ra­sta­jącą mchem i drew­nem ma­skę swo­jej twa­rzy. Przy­kuc­nął nad cia­łem, miar­ku­jąc przez chwi­lę, co wła­ści­wie po­wi­nien zro­bić. W ko­ńcu, nie ma­jąc lep­sze­go po­my­słu, po­ło­żył dło­nie na zie­mi. Jego pal­ce wnik­nęły w gle­bę, si­ęga­jąc do oko­licz­nych drzew i krze­wów, ro­ślin oraz grzy­bów. Za­we­zwał je, by oplo­tły ze­włok czło­wie­ka, wnik­nęły weń i tchnęły w nie­go odro­bi­nę swo­je­go ży­cia.

			Jak na za­wo­ła­nie z zie­mi wy­strze­li­ły gi­ęt­kie i ostre ko­rze­nie, by wbić się we wci­ąż mi­ęk­kie i so­czy­ste mi­ęso. Da­lej drąży­ły w środ­ku cia­ło, roz­prze­strze­nia­jąc się i łącząc z sys­te­mem ner­wo­wym ludz­kiej isto­ty. Mchy za­częły po­ra­stać jej skó­rę, a uno­sząca się w po­wie­trzu grzyb­nia prze­do­sta­wać do jej ust i nosa.

			Po chwi­li ulot­na po­świa­ta za­wi­sła nad cia­łem. Prze­ra­żo­ne oczy si­ne­go tru­pa za­mru­ga­ły i za­bły­sły zie­lo­nym świa­tłem. Usta ko­bie­ty drgnęły i po­ru­szy­ły się bez­gło­śnie.

			– Nnn… nic nie wi­dzę… – wy­du­si­ła w ko­ńcu z sie­bie, kie­dy po­wie­trze na po­wrót za­go­ści­ło w jej płu­cach. – Co …się dzie­je?

			– Nie ży­jesz – Bo­ro­wy od­pa­rł spo­koj­nie. Choć wci­ąż czuł lęk przed ludz­ką isto­tą, te­raz przy­naj­mniej miał ją w swo­jej mocy. Brzy­dził się tego, lecz po­trze­ba od­na­le­zie­nia swe­go ostat­nie­go dziec­ka oka­za­ła się sil­niej­sza niż wszyst­ko inne.

			– Jak to się sta­ło?

			– Chy­ba cię za­bi­łem – mruk­nął, po­chy­la­jąc się nad nią. – Nie jest mi przy­kro, je­że­li się nad tym za­sta­na­wiasz.

			– Ale dla­cze­go… Co ja zro­bi­łam? Jak to mo­żli­we… że nie żyję, ale ze mną roz­ma­wiasz?

			Le­śny de­mon po­kręcił gło­wą ze skrzy­pie­niem wy­gi­na­nej kory.

			– Uwol­nię cię – obie­cał. – Ale mu­sisz od­po­wie­dzieć mi na py­ta­nie.

			Ko­bie­ta jęk­nęła, bez­sku­tecz­nie pró­bu­jąc po­tak­nąć mar­twym kar­kiem.

			– Moja cór­ka – Bo­ro­wy kon­ty­nu­ował nie­wzru­szo­ny. – Wi­dzia­łaś ją?

			– Ale ja… nie wiem…

			De­mon wes­tchnął ci­ężko. Przy­wo­łał w my­ślach ob­raz swe­go dzie­ci­ęcia. Jej uśmiech, taki smut­ny i ra­do­sny za­ra­zem. Cie­płe i no­stal­gicz­ne spoj­rze­nie. Oliw­ko­wą skó­rę po­kry­tą pe­łny­mi ży­cia ta­tu­aża­mi.

			– Tak! – Ko­bie­ta szarp­nęła się oświe­co­na. – Wi­dzę ją. Znam ją. Zna­łam ją!

			Bo­ro­wy ode­tchnął z ulgą. Na­dzie­ja za­wi­ta­ła w jego sta­rym ser­cu.

			– Mów – po­le­cił nie­mal ura­do­wa­ny.

			– Roz­ma­wia­łam z nią. Dziw­na taka była, ale miła. Od­je­cha­ła.

			Fala stra­chu, któ­ra ude­rzy­ła w Bo­ro­we­go, roz­bi­ła jego ro­snące na­dzie­je. Udzie­li­ła się rów­nież mar­twej ko­bie­cie. Błysz­czące na zie­lo­no oczy roz­sze­rzy­ły się i po­cie­kły z nich ostat­nie w jej ży­ciu łzy.

			– Wspó­łczu­ję ci… – ko­bie­ta wy­ce­dzi­ła przez za­ci­śni­ęte gar­dło. – Czu­ję two­ją sa­mot­no­ść i twój strach. Nie ro­zu­miem ich… ale wspó­łczu­ję.

			– Na co mi wspó­łczu­cie czło­wie­ka?

			– To też czu­ję. Je­steś sa­mot­ny… Znam się na sa­mot­no­ści. Dla­te­go po­wiem ci, gdzie ją znaj­dziesz…

			Przed ocza­mi du­szy Bo­ro­we­go uka­zał się ob­raz jego naj­wi­ęk­sze­go stra­chu. Stwo­rzo­ne­go przez lu­dzi gąsz­czu mo­no­li­tów z be­to­nu, sta­li i kwar­cu. Po­prze­ci­na­ne czar­ny­mi wstęga­mi ar­te­rie me­tro­po­lii, po któ­rej po­ru­sza­ły się sta­lo­we be­stie wszel­kiej ma­ści. Lu­dzi prze­my­ka­jących mi­ędzy nie­bo­tycz­ny­mi wie­ża­mi. Ujarz­mia­jących bu­rzę, ogień i wodę. A po­mi­ędzy tym po­zba­wio­ne du­szy drze­wa i krze­wy wy­ra­sta­jące z be­to­no­wych chod­ni­ków. Po­środ­ku tego zaś zo­ba­czył nie­wy­so­ki, rze­źbio­ny mo­no­lit. I wie­dział, że znaj­dzie tam cór­kę. W sa­mym środ­ku swo­je­go naj­gor­sze­go kosz­ma­ru.

			***

			Dębo­we drzwi w za­stra­sza­jącym tem­pie po­kry­ły się wy­kwi­ta­mi mchu. Od­pa­da­jąca od nich bia­ła far­ba wy­py­cha­na była przez wy­ra­sta­jące spo­mi­ędzy de­sek po­skręca­ne ga­łęzie i pnącza. Cuch­nące dy­mem, al­ko­ho­lem i per­fu­ma­mi, ciem­ne wnętrze miesz­ka­nia w ka­mie­ni­cy na chwi­lę roz­świe­tli­ła zie­lo­na aura. Wiel­kie drzwi za­drża­ły, skrzy­pi­ąc i jęcząc, by po chwi­li eks­plo­do­wać w mro­wiu drzazg.

			Z jed­ne­go z licz­nych po­miesz­czeń wy­pa­dł za­sko­czo­ny mężczy­zna. Po jego ły­sej czasz­ce ta­ńczy­ły re­flek­sy ko­lo­ro­wych lamp oświe­tla­jących przed­po­kój. Wście­kło­ść w jego oczach na chwi­lę przy­ga­sła, kie­dy zo­ba­czył nie­zro­zu­mia­ły dla sie­bie wi­dok stwo­ra sto­jące­go w we­jściu do miesz­ka­nia. Prze­gry­zł kwit­nącą w gar­dle gulę stra­chu, za­ci­snął wy­ta­tu­owa­ną dłoń na trzon­ku gu­mo­we­go młot­ka i ru­szył przed sie­bie.

			Kurz i pył opa­da­ły po­wo­li. Sto­jący po­nad szcząt­ka­mi drzwi stwór z obrzy­dze­niem pa­trzył na po­ły­sku­jące sztucz­nym świa­tłem wnętrze i sza­rżu­jące­go nań dra­ba ści­ska­jące­go w dło­ni dziw­ne na­rzędzie zro­dzo­ne z plu­ga­wej unii drew­na i che­mi­ka­liów. Nie zwa­ża­jąc na za­gro­że­nie, schy­lił gło­wę, by zmie­ścić się w prze­jściu, i wkro­czył do środ­ka miesz­ka­nia.

			Pierw­szy cios, któ­ry spa­dł na jego bark, od­bił się od skó­ry gęsto po­kry­tej splo­ta­mi drew­nia­nych mi­ęśni. Ko­lej­ny wy­sa­dził ze sta­wów ma­syw­ną żu­chwę, cze­mu to­wa­rzy­szy­ło nie­przy­jem­ne chrup­ni­ęcie.

			– Có­ruś… – stwór wy­chry­piał, pa­trząc w dal po­nad ra­mio­na­mi na­pie­ra­jące­go nań dra­ba.

			Jesz­cze jed­no ude­rze­nie…

			Pe­łny iry­ta­cji war­kot wy­do­był się z ma­syw­nej pier­si, brzmi­ąc ni­czym chrzęst trących o sie­bie zmur­sza­łych ga­łęzi. Nie mógł prze­cież po­zwo­lić, by coś go po­wstrzy­ma­ło. Ża­den czło­wiek go nie po­wstrzy­ma. Już nie. Nie te­raz. Nie po tym, co prze­sze­dł, aby do­stać się w to pie­kiel­ne, po­zba­wio­ne ży­cia miej­sce.

			Ro­zej­rzał się, szu­ka­jąc cze­goś, co mo­gło mu po­móc. Wi­dział wnętrze ko­ry­ta­rza ude­ko­ro­wa­ne ob­ra­za­mi na­gich lu­dzi, opra­wio­ny­mi w pla­sti­ko­we ramy. Drzwi do licz­nych po­miesz­czeń zro­bio­ne ze spra­so­wa­nych wió­rów uto­pio­nych w sztucz­nym kle­ju. W ży­łach bu­dyn­ku pły­nęła woda, ale za­nie­czysz­czo­no ją che­mi­ka­lia­mi oraz uwi­ęzio­no w oko­wach me­ta­lu i pla­sti­ku. Lecz tuż pod sto­pa­mi znaj­do­wa­ło się drew­no. Sta­re, mar­twe i przy­kry­te war­stwa­mi la­kie­ru.

			– Có­ó­órrr­r­ko­ooo!!! – ża­ło­sne wy­cie roz­la­ło się po ca­łym bu­dyn­ku. Od­po­wie­dzia­ły mu pi­ski prze­ra­że­nia do­by­wa­jące się zza ota­cza­jących go za­mkni­ętych drzwi.

			Łysy mężczy­zna zwąt­pił w swo­je siły. To co wi­dział przed sobą, prze­ra­sta­ło jego mi­zer­ną wy­obra­źnię i wy­kra­cza­ło poza ja­kie­kol­wiek zro­zu­mie­nie. Kie­dy stwór po­stąpił ko­lej­ny krok do przo­du i sma­gnął go swo­imi chrzęsz­czący­mi ła­pa­mi, upa­dł na podło­gę, z tru­dem ła­pi­ąc od­dech. Twarz i klat­ka pier­sio­wa pie­kły go, jak­by ktoś wła­śnie wy­chło­stał go wierz­bo­wy­mi wit­ka­mi, lecz cios oka­zał się moc­ny ni­czym ude­rze­nie mło­tem.

			Dzia­łał od­ru­cho­wo. Po­nie­waż de­li­kat­ny śro­dek per­swa­zji nie zdał eg­za­mi­nu, si­ęgnął po śmier­cio­no­śną broń. Od­rzu­cił więc mło­tek i wci­snął rękę za pa­zu­chę skó­rza­nej kurt­ki, by wy­ci­ągnąć pi­sto­let. Wy­mie­rzył go w in­tru­za i na­ci­snął spust.

			Huk wy­strza­łu ro­ze­rwał po­wie­trze. Po­tem na­stęp­ny i jesz­cze je­den. Zza drzwi po­miesz­czeń ode­zwa­ły się ko­lej­ne pi­ski oraz wrza­ski pe­łne skraj­ne­go prze­ra­że­nia. Mężczy­zna wi­dział, jak kule roz­ry­wa­ją dziw­ne ubra­nie in­tru­za, a brązo­wa krew bu­cha z ran na jego klat­ce pier­sio­wej i brzu­chu.

			Ugo­dzo­ny przez pa­lące po­ci­ski stwór jęk­nął prze­ci­ągle i za­chwiał się na gru­bych no­gach. Był ogrom­ny i wście­kły. Jego zmierz­wio­na fry­zu­ra z przy­po­mi­na­jących rogi pa­ty­ko­wa­tych wło­sów si­ęga­ła wy­so­kie­go su­fi­tu, a dłu­gi­mi ra­mio­na­mi opie­rał się o ścia­ny ko­ry­ta­rza.

			Przez łysą czasz­kę dra­ba prze­bie­gło py­ta­nie, na któ­re nie po­tra­fił so­bie od­po­wie­dzieć. Bo jak to jest mo­żli­we, żeby krew tego cze­goś to­pi­ła podło­gę? Wże­ra­ła się w nią, a tam gdzie upa­dła, wy­ra­stał mech i ga­łęzie? Po chwi­li nie miał już szans się za­sta­na­wiać, po­nie­waż podło­ga do­oko­ła nie­go oży­ła. Ga­łęzie, pnącza i wici za­częły wy­strze­li­wać ze szpar mi­ędzy de­ska­mi. Opla­ta­ły się wo­kół jego rąk, nóg i tor­su ni­czym węże.

			Pra­wie na­tych­miast stra­cił od­dech, czu­jąc, jak oczy wy­cho­dzą mu z or­bit. Nie mógł krzy­czeć, choć sły­szał trzask ła­ma­nych ko­ści, a pęka­jąca skó­ra na jego cie­le bro­czy­ła krwią. Ci­śnie­nie było nie do znie­sie­nia. Czuł, jak wszyst­ko w nim jest mia­żdżo­ne. Jak ści­ska­ne przez na­pie­ra­jące wnętrz­no­ści ser­ce prze­sta­je pom­po­wać krew, a do jego gar­dła, nosa i od­by­tu wdzie­ra­ją się kol­cza­ste ga­łęzie, by roz­ry­wać go od środ­ka. Ostat­nie co wi­dział, to cień stwo­ra stąpa­jące­go tuż nad nim.

			– Có­ó­ór­ko­ooo… – roz­le­gł się bo­le­sny jęk.

			Bo­ro­wy pod­sze­dł do pierw­szych drzwi i wy­sa­dził je z za­wia­sów kop­ni­ęciem sęka­tej nogi. W środ­ku po­miesz­cze­nia pa­no­wał pó­łm­rok. Za sze­ro­kim łó­żkiem skry­wa­ła się drob­niut­ka, naga dziew­czy­na. Za nią zaś cho­wał się opa­sły mężczy­zna bez­sku­tecz­nie pró­bu­jący na­ci­ągnąć na sie­bie spodnie. Sa­pał ci­ężko. Na jego czo­le i trzęsącym się jak ga­la­re­ta pod­gar­dlu per­lił się śmier­dzący pot.

			Ko­lej­ny po­kój i ko­lej­ne prze­ra­żo­ne dziec­ko o dłu­gich, czer­wo­nych wło­sach.

			Na­stęp­ny, a w nim ko­bie­ta, wci­ąż przy­wi­ąza­na do łó­żka, oświe­tla­na przez wi­szącą na ścia­nie ta­flę emi­tu­jącą ru­cho­me ob­ra­zy pe­łne per­wer­sji i cier­pie­nia. Obok niej zaś dwóch pod­sta­rza­łych mężczyzn pró­bu­jących wy­swo­bo­dzić się ze skó­rza­nych ma­sek.

			Szu­kał da­lej. Wkro­czył do ostat­nie­go po­miesz­cze­nia. Tam, na skó­rza­nej ka­na­pie pół sie­dzia­ła, pół le­ża­ła ona. Jej zie­lo­no-nie­bie­skie loki spły­wa­ły ka­ska­da­mi na smu­kłe cia­ło po­kry­te ta­tu­aża­mi zro­bio­ny­mi ze świa­tła ksi­ęży­ca i li­ści pa­pro­ci. Zmęczo­na twa­rzycz­ka kry­ła nie­przy­tom­ne oczy pa­trzące bez wy­ra­zu gdzieś w prze­strzeń.

			– Có­ruś – chrzęsz­czący jęk de­mo­na roz­lał po po­miesz­cze­niu ża­ło­ść i ból. – Ka­lin­ko. Ru­sa­łko ty moja – mruk­nął i de­li­kat­nie wzi­ął dziew­czy­nę w sęka­te ra­mio­na. – Wra­ca­my do domu.

			Ka­li­na unio­sła nie­przy­tom­ny wzrok i po­gła­dzi­ła stwo­ra po szorst­kim po­licz­ku. Jej uśmiech był smut­ny i prze­mi­nął tak szyb­ko, jak ba­bie lato na wie­trze.

			– Nie ma już domu, Bo­ro­wy…

			Le­śny de­mon wy­pro­sto­wał się i skie­ro­wał do wy­jścia. Tu­lił moc­no dziew­czy­nę do krwa­wi­ącej pier­si. Ka­żdy chra­pli­wy od­dech wy­do­by­wa­jący się z nie­go brzmiał jak chrzęst upa­da­jące­go drze­wa. Ka­żdy ruch spra­wiał mu trud­no­ść. W po­bli­żu nie było nic na tyle ży­we­go, by mo­gło­by mu po­móc.

			Po­sta­wił dłu­gi krok po­nad zma­sa­kro­wa­ny­mi zwło­ka­mi ły­se­go czło­wie­ka i sku­lił się, wy­cho­dząc po­przez roz­sa­dzo­ne przez ga­łęzie drzwi miesz­ka­nia. Ło­skot jego ci­ężkich kro­ków na scho­dach od­bi­jał się echem mi­ędzy ścia­na­mi sta­rej ka­mie­ni­cy.

			Na ze­wnątrz pa­no­wa­ła bia­ła noc. Śnieg przy­sła­niał za­sy­pa­ne uli­ce mia­sta, ukry­wa­jąc pod gru­bą war­stwą pu­chu brud, któ­ry po­kry­wał mar­twe uli­ce me­tro­po­lii.

			Ci­ężko kro­czył, kie­ru­jąc się ku pły­nącej nie­da­le­ko rze­ce. Ka­żdy krok spra­wiał mu ból. Ka­żdy od­dech chry­piał co­raz moc­niej, kie­dy prze­strze­lo­na pie­rś bro­czy­ła brązo­wo-zie­lo­ną krwią. Brud­ne, pe­łne pyłu i smro­du po­wie­trze du­si­ło. Sęka­te sto­py śli­zga­ły się, nie znaj­du­jąc opar­cia w zie­mi, a na­tra­fia­jąc je­dy­nie na as­falt i be­ton. Na­wet ro­snące wzdłuż ulic sa­mot­ne drze­wa sta­ły ci­che, w zi­mo­wym śnie ma­rząc je­dy­nie o bla­sku sło­ńca i wol­no­ści dla swych ko­rze­ni szu­ka­jących ży­cia w tej odro­bi­nie gle­by, jaką ofia­ro­wa­ło im ludz­kie sie­dli­sko stwo­rzo­ne z be­to­no­wych mo­no­li­tów. Były ta­kie ci­che. Smut­ne i cy­wi­li­zo­wa­ne. Po­zba­wio­ne du­szy.

			Krew de­mo­na spły­wa­ła wprost z ran na de­li­kat­ne cia­ło Ka­li­ny, a da­lej ska­py­wa­ła na śnieg. Ka­żda jej kro­pla spra­wia­ła, że ta­tu­aże na skó­rze dziew­czy­ny na­bie­ra­ły bla­sku, a to co spa­dło na zie­mię, po­zo­sta­wia­ło za nimi ście­żkę z kwie­ci­stych krze­wów wy­ra­sta­jących na śnie­gu.

			Nie­licz­ni lu­dzie prze­my­ka­li uli­ca­mi mia­sta, podąża­jąc do swo­ich be­to­no­wych kry­jó­wek. Kie­dy wi­dzie­li nie­zwy­kłą parę, nie py­ta­li czy po­móc. Bo­ro­wy na­wet na nich nie pa­trzył. Wy­ci­ąga­li je­dy­nie swo­je małe, świe­cące za­baw­ki, by uwiecz­nić tę chwi­lę w sta­tycz­nym lub ru­cho­mym ob­ra­zie.

			– Po co przy­sze­dłeś? – szep­nęła dziew­czy­na. – Cze­mu to ro­bisz?

			Bo­ro­wy nie od­po­wie­dział, tyl­ko podążał przed sie­bie. Co chwi­la spo­glądał w górę na ko­łu­jące po­nad nim cie­kaw­skie kru­ki. Roz­glądał się, z gro­zą pa­trząc na sta­lo­we be­stie usta­wio­ne przy czar­nych wstęgach ludz­kich dróg.

			Aby do­trzeć do rze­ki, ze­szli po wiel­kich, be­to­no­wych scho­dach. Ka­żdy krok Bo­ro­we­go był co­raz ci­ęższy. Jego opie­ku­ńczy uścisk sta­wał się słab­szy. Je­den po dru­gim, od­de­chy ro­bi­ły się płyt­sze.

			– Wró­cisz do domu, dziec­ko – jęk­nął, wcho­dząc do zim­nej rze­ki.

			Kie­dy to ro­bił, czuł, jak za­nie­czysz­czo­na woda pali jego skó­rę zim­nym ogniem che­mi­ka­liów, śmie­ci i ludz­kich eks­kre­men­tów.

			– Nie ma już domu – Ka­li­na szep­nęła, wtu­la­jąc się w skó­rę po­kry­tą korą. – Nie ma la­sów, ni po­lan. Nie ma cnych mło­dzie­ńców do uwo­dze­nia, ani pi­ęk­nych pie­śni do śpie­wa­nia. Po­wie­trze pali ni­czym ogień. Pory roku osza­la­ły. Spła­chet­ki drzew po­zo­sta­łe po po­tężnych głu­szach prze­ci­na­ne są przez bli­zny z as­fal­tu, po któ­rych je­żdżą sta­lo­we mon­stra chla­pi­ące do­oko­ła ole­jem i smro­dzące spa­li­na­mi. Je­dy­ne co ru­sa­łka może zro­bić w tym świe­cie, to sta­nąć na po­bo­czu i sprze­da­wać swo­je cia­ło śmier­dzącym i zgnu­śnia­łym de­ge­ne­ra­tom. Dać się po­rwać i za­mknąć w domu pu­blicz­nym, gdzie jej świa­tło prze­mi­nie jako mgła o po­ran­ku.

			Bo­ro­wy stał już po pas w rze­ce. Jego krew spły­wa­ła z cia­ła dziew­czy­ny i roz­pusz­cza­ła się z sy­kiem w brud­nej wo­dzie. Głębo­kie, zie­lo­ne oczy osa­dzo­ne w jego czasz­ce tra­ci­ły po­wo­li blask, lecz ci­ągle tli­ła się w nich iskier­ka na­dziei.

			– Dzie­ci­no… – mruk­nął sła­bo. – Ru­sa­łko, có­recz­ko ty moja. Ja nic już nie po­ra­dzę… Ale ty mo­żesz. – Kie­dy to mó­wił, jego ra­mio­na za­częły opla­tać Ka­li­nę. Owi­ja­ły ją w szczel­ny ko­kon z ga­łęzi, pnączy i mchu. W ko­ńcu osło­nił ją całą i de­li­kat­nie po­ło­żył na wo­dzie.

			– Płyń, dzie­ci­no. Szu­kaj dzi­kich la­sów, czy­stych je­zior, zie­lo­nych łąk i świe­że­go po­wie­trza. A kie­dy je znaj­dziesz, nie daj ich so­bie za­brać. Nie po­zwól. Będziesz uwo­dzi­ła ka­żde­go, kto po­sta­wi sto­pę na two­jej zie­mi. A kie­dy wy­słu­cha on twych pie­śni i ule­gnie two­im wdzi­ękom… masz moje przy­zwo­le­nie, by po­gru­cho­tać jego cia­ło i po­żreć jego ży­cie. Ni­czym wilk za­pędzo­ny w pu­łap­kę gryź, szarp i walcz o to, co two­je. Bo czło­wiek ci nie od­pu­ści. Ni­g­dy.

			Bo­ro­wy pchnął ob­le­czo­ną w żywą trum­nę Ka­li­nę, by po­pły­nęła z bie­giem rze­ki. Pa­trzył, jak od­da­la się od nie­go, pły­nąc pod sta­lo­wy­mi mo­sta­mi, nie­sio­na przez wodę od­bi­ja­jącą nie­na­tu­ral­ne świa­tło be­to­no­we­go mia­sta.

			Brud­na ciecz prze­ni­ka­ła jego cia­ło i za­tru­wa­ła je od środ­ka. Prze­strze­lo­ny tors krwa­wił zie­lo­ną po­so­ką, a z dziur na klat­ce pier­sio­wej wy­do­sta­wa­ły się bąbel­ki ska­żo­ne­go po­wie­trza. Naj­pierw ugi­ęło się pod nim jed­no ko­la­no, a po chwi­li na­stęp­ne. Kie­dy po­kry­ta ga­łęzia­mi gło­wa za­nu­rzy­ła się pod wodą, spo­koj­nie za­mknął oczy, sku­lił się i dał po­nie­ść mar­twej rze­ce. W tym ostat­nim śnie przy­wo­ły­wał przed oczy ob­ra­zy z daw­nych cza­sów. Ży­cio­daj­ny blask sło­ńca. Śpiew pta­ków w gęstwi­nach drzew. Le­śne du­chy prze­my­ka­jące tuż na kra­wędzi wzro­ku. Świat bez czło­wie­ka i jego wy­na­laz­ków. Świat pe­łen cu­dów.

		


		
			Syl­we­ster Gde­la

			Wiecz­ne wspo­mnie­nie

			Smród spa­le­ni­zny po­wo­li wgry­zał się w jego noz­drza, obrzy­dli­wy, kau­stycz­ny, ra­ni­ący. Już to wy­star­czy­ło, by przy­wo­łać naj­gor­sze wspo­mnie­nia i by broń trzy­ma­na w okry­tej ręka­wi­cą dło­ni lek­ko za­drża­ła.

			Prze­ciw­nik do­pie­ro miał na­de­jść, lecz Ha­ro­un prze­czu­wał, kim będzie. Albo ra­czej czym.

			Mrok are­ny roz­świe­tla­ła tyl­ko bla­da łuna ener­ge­tycz­na na ostrzu wo­jow­ni­ka. W ciem­no­ściach po­nad ka­mien­nym mu­rem wy­zna­cza­jącym pole dla star­cia bły­ska­ły śle­pia ob­ser­wa­to­rów. Wy­da­wa­ły się od­le­głe, niby od­dzie­lo­ne nie­wi­dzial­ną ba­rie­rą. Mimo to Ha­ro­un czuł, że spoj­rze­nia wręcz ocie­ka­ją zło­śli­wo­ścią i pra­gnie­niem krwa­wej jat­ki.

			Za­ci­snął zęby, po­pra­wił uło­że­nie cia­ła, pod­nió­sł miecz nie­co wy­żej. Wzi­ął głębo­ki od­dech i sku­pił my­śli. Wal­ka tak na­praw­dę roz­gry­wa­ła się w gło­wie, wszyst­ko do­oko­ła było wy­łącz­nie tego przedłu­że­niem. Wrza­snął, żeby do­dać so­bie otu­chy. Za­brzmia­ły dzwo­ny. Czas na po­je­dy­nek.

			Po­twór tym ra­zem nie przy­sze­dł, a po­wstał z pro­chu po­kry­wa­jące­go are­nę. Isto­ta ule­pi­ła się z nie­wiel­kich dro­bin i za­ja­śnia­ła ży­wym ogniem. Przy­po­mi­na­ła wy­chu­dzo­ne­go czło­wie­ka o ka­ry­ka­tu­ral­nie dłu­gich ko­ńczy­nach. Czło­wie­ka, któ­re­go skó­ra skwier­cza­ła od żaru, któ­ry wci­ąż pło­nął, ale jed­nak nie spa­lał się na po­piół.

			Ser­ce Ha­ro­una przy­spie­szy­ło, jak­by chcia­ło ro­ze­rwać że­bra. Czas na­gle wy­ha­mo­wał. Po­ma­ra­ńczo­wy blask roz­świe­tlał ciem­no­ści, na try­bu­nach nio­sły się okrzy­ki za­chwy­tu. Uoso­bio­na Po­żo­ga ru­szy­ła do ata­ku.

			Wo­jow­nik na­wet nie drgnął, lecz nie wy­ni­ka­ło to z opa­no­wa­nia. Ogar­nął go stu­por, mi­ęśnie ze­sztyw­nia­ły na głaz w ir­ra­cjo­nal­nym od­ru­chu. Głów­nym – i w za­sa­dzie je­dy­nym – prze­ciw­ni­kiem w tym star­ciu był jego wła­sny umy­sł.

			Po­żo­ga wy­ko­na­ła za­mach, pło­nące ra­mię su­nęło ku Ha­ro­uno­wi ni­czym kosa kła­dąca łan zbo­ża. Po­czuł pie­kący żar, ale nie ude­rze­nie; w ostat­niej chwi­li uda­ło mu się wy­rwać z osłu­pie­nia i prze­to­czyć na bok.

			Sędzio­wie wie­dzie­li, że lęka się ognia. Dla­te­go do wal­ki wy­bra­li ta­kie­go, a nie in­ne­go po­two­ra. Po­żar ro­dzin­ne­go domu wy­pa­lił bo­le­sne pi­ęt­no w pa­mi­ęci Ha­ro­una. Pi­ęt­no, z któ­rym nie mógł po­ra­dzić so­bie do tej pory. Nie po­tra­fił sku­pić się na wal­ce, śle­dze­nie ru­chów prze­ciw­ni­ka przy­cho­dzi­ło mu z tru­dem. Pło­mie­nie ta­ńczące na cie­le po­two­ra hip­no­ty­zo­wa­ły go, bez słów roz­ka­zy­wa­ły: Usi­ądź i roz­płacz się, bo nie mo­żesz nic zro­bić z cier­pie­niem, któ­re cię cze­ka. Tak samo jak wte­dy, kie­dy mia­łeś kil­ka lat i pa­trzy­łeś na ga­snące po­go­rze­li­sko.

			Mimo wszyst­ko się nie pod­da­wał. W ko­ńcu sta­nął na tej are­nie z wła­snej woli, chcąc zmie­rzyć się z wła­sny­mi sła­bo­ścia­mi i wy­grać to, co naj­cen­niej­sze. Wol­no­ść.

			Po­żo­ga wiła się po Are­nie ni­czym wąż. Pró­bo­wa­ła kąsać ze wszyst­kich stron, sy­cząc jęzo­ra­mi pło­mie­ni. Ka­żde mach­ni­ęcie ra­mie­niem czy kop­ni­ęcie spra­wia­ło, że Ha­ro­un sta­wał oko w oko ze śmier­cią, lecz wo­jow­nik po­wo­li ła­pał wresz­cie rytm do bit­ki, wy­do­był gdzieś z głębi ja­źni do­dat­ko­we siły na stłu­mie­nie stra­chu. Ko­lej­ne uni­ki nie były już tak nie­zgrab­ne. Jego cio­sy mi­ja­ły cel z da­le­ka – za­cho­wy­wał dy­stans, żeby nie ry­zy­ko­wać – ale ka­żdy na­stęp­ny w co­raz mniej­szym stop­niu.

			Po chwi­li mor­der­cze­go ta­ńca od­sko­czył od Po­żo­gi i wy­co­fał się o kil­ka­na­ście kro­ków, by choć tro­chę od­sap­nąć. Omió­tł wzro­kiem oko­li­cę. Sędzio­wie sta­li na plat­for­mie nad bra­mą, oku­ta­ni w czar­ne sza­ty, z ob­li­cza­mi skry­ty­mi za po­ły­sku­jący­mi ma­ska­mi. Po­zor­nie zim­nie obo­jęt­ni, lecz Ha­ro­un przy­pusz­czał, że w tym star­ciu fa­wo­ry­zu­ją be­stię. Tłum wi­dzów się nie krył. Tre­ść okrzy­ków jaw­nie zdra­dza­ła, komu ki­bi­cu­ją.

			Wszy­scy pra­gnęli po­ra­żki Ha­ro­una. Na­wet jego umy­sł w spa­czo­nych od­ru­chach stra­chu pró­bo­wał pod­dać wal­kę na prze­kór świa­do­mym wy­si­łkom. Lecz on mu­siał wy­trwać. Mu­siał od­mie­nić swój los.

			Po­żo­ga znów ru­szy­ła na nie­go, sta­wia­jąc ogrom­ne kro­ki na szczu­dło­wa­tych no­gach. Znów pło­nące ra­mię su­nęło sze­ro­kim za­ma­chem, cios wy­mie­rzo­ny w gło­wę wo­jow­ni­ka. Ten nie drgnął, jed­nak tym ra­zem nie ze stra­chu…

			W ostat­niej chwi­li wy­ci­ągnął miecz przed sie­bie. Siła ude­rze­nia po­nio­sła się falą po ko­ściach, ale w dło­ni na­dal czuł ręko­je­ść. Nie wy­pu­ścił bro­ni, cze­go naj­bar­dziej się oba­wiał. Ostrze roz­pła­ta­ło nad­gar­stek Po­żo­gi. Po­twór za­chwiał się i skło­nił pra­wie do zie­mi, ry­cząc z bólu. Ha­ro­un wy­ko­rzy­stał ten mo­ment: przy­kuc­nął i ciął ni­sko, tuż po­nad chu­dą kost­ką. Po­żo­ga oba­li­ła się na brzuch, a wte­dy wbił czu­bek ostrza pod jej ło­pat­kę. Pło­mie­nie po­wo­li ga­sły, na Are­nę po­wra­cał mrok.

			Wo­jow­nik nie po­prze­stał na tym, rąbał po no­gach, dło­niach, gło­wie, do­pó­ki cia­ło nie zmie­ni­ło się w krwa­wą pap­kę. Wrzesz­czał, wrzesz­czał na znak swe­go try­um­fu, wrzesz­czał na prze­kór bu­czące­mu tłu­mo­wi i nie­wzru­szo­nym Sędziom.

			Ale to nie był ko­niec. Chwi­lę eu­fo­rii zga­si­ło bi­cie dzwo­nów, wro­go­wie na nowo po­wsta­li i za­pło­nęli ży­wym ogniem. Roz­po­czy­na­ła się ko­lej­na run­da star­cia. Tym ra­zem Ha­ro­un mu­siał zmie­rzyć się z dwie­ma Po­żo­ga­mi, wca­le nie mniej­szy­mi od po­przed­niej.

			Ru­szy­ły na nie­go. We­wnętrz­ny głos pod­po­wia­dał, że nie ma szans, lecz Ha­ro­un sta­rał się nie zwa­żać na nie­go. Mu­siał dzia­łać szyb­ko. Po­bie­gł w kie­run­ku stwo­rów. W ostat­niej chwi­li od­bił w bok, tak żeby jed­na Po­żo­ga za­sło­ni­ła go przed dru­gą. Zy­skał kil­ka cen­nych se­kund, w trak­cie któ­rych mógł mie­rzyć się tyl­ko z jed­nym po­two­rem. Ciął szyb­ko, naj­pierw po prze­kąt­nej, po­tem w po­zio­mie, na wy­so­ko­ści ko­lan Po­żo­gi, ale ża­den z cio­sów na­wet nie dra­snął pło­nącej isto­ty. Dru­gi po­twór już za­czy­nał go okrążać…

			Ha­ro­un chciał od­sko­czyć, żeby nie zo­stać zła­pa­nym w klesz­cze, lecz w tym mo­men­cie jego uszy prze­szył okrut­ny ha­łas, znacz­nie po­twor­niej­szy od wcze­śniej­szych jęków zra­nio­nej Po­żo­gi. Wy­so­ki, prze­ra­źli­wy pisk ocie­ka­jący bó­lem. Taki sam, jaki wy­da­wa­ła jego młod­sza sio­stra, kie­dy za­częła się pa­lić.

			I to było na tyle. Kom­plet­ny pa­ra­liż, do­pó­ki sto­jąca przed nim Po­żo­ga nie po­wa­li­ła go mach­ni­ęciem ręki. Czuł żar pe­łznący po cie­le i ko­lej­ne cio­sy gru­cho­czące ko­ści, czuł, jak ból po­wo­li zże­ra jego je­ste­stwo, aż nie zo­sta­ło już nic prócz ciem­no­ści.

			Zno­wu.

			***

			Ock­nął się w tym sa­mym miej­scu, co zwy­kle. Pod ple­ca­mi twar­de łoże, nad gło­wą skle­pie­nie po­kry­te fre­skiem przed­sta­wia­jącym de­mo­ny o set­kach ro­gów i kłów. W po­wie­trzu za­pach krwi. Ser­ce trze­po­ta­ło w pier­si, płyt­ki od­dech umy­kał z ust.

			– Prze­gra­łeś.

			Nie pa­mi­ętał, ile razy sły­szał to sło­wo tuż po prze­bu­dze­niu. Za ka­żdym ra­zem wy­po­wia­da­ne tym gorz­kim, pe­łnym roz­cza­ro­wa­nia to­nem.

			Ob­ró­cił się i uj­rzał Ra­ilo­ka. Chłod­ny blask jego esen­cji ja­śniał spo­mi­ędzy że­ber i oczo­do­łów, omia­tał nagi szkie­let nie­wiel­kie­go dwu­no­żne­go smo­ka, któ­ry słu­żył mu za cia­ło. Na­zy­wa­nie go men­to­rem za­kra­wa­ło na lek­ką prze­sa­dę, lecz był jed­ną z nie­wie­lu istot, je­śli nie je­dy­ną, któ­re nie ży­wi­ły ab­so­lut­nej po­gar­dy w sto­sun­ku do Ha­ro­una.

			Wo­jow­nik unió­sł się z tru­dem. Nie miał cho­ćby śla­du po cio­sach i po­pa­rze­niach, ale echa bólu na­dal po­zo­sta­wa­ły wy­ra­źne. Umie­rał tu­taj set­ki razy i set­ki razy po­now­nie bu­dził się do ży­cia; nur­ko­wał w pust­kę, by znów wy­pły­nąć do pie­kła Are­ny. W ka­żdym przy­pad­ku było to tak samo do­tkli­we brze­mię. Zdążył już po­go­dzić się z tym, że ni­g­dy się do tego nie przy­zwy­czai.

			– W tym star­ciu nie da się wy­grać – po­wie­dział z wy­rzu­tem. – W ten spo­sób za­pro­jek­to­wa­no me­cha­nizm wal­ki. Fale wro­gów po­ja­wia­ją się w nie­sko­ńczo­no­ść. To tyl­ko kwe­stia tego, jak dłu­go mo­żesz wy­trzy­mać, nie po­pe­łnia­jąc błędu.

			– Nie. Ty po pro­stu po­nio­słeś sro­mot­ną po­ra­żkę. – Szczęki mar­twe­go smo­ka kłap­nęły ze zgrzy­tem, gdy Ra­ilok prze­mó­wił. – Nie do­trwa­łeś na­wet do trze­ciej run­dy.

			– Mia­łem tyl­ko jed­no­ręcz­ny miecz i gów­nia­ną zbro­ję, któ­ra nie chro­ni­ła przed ogniem. – Ha­ro­un za­ci­snął pi­ęści i wbił je w uda. – Nie mo­głem zro­bić wie­le wi­ęcej!

			– Mo­głeś. Wal­czysz prze­cież wy­łącz­nie prze­ciw­ko wła­sne­mu umy­sło­wi. Sam to po­wta­rza­łeś. Sam chcia­łeś sta­nąć w tych za­wo­dach.

			Tak, po­wta­rzał to. Ale tyl­ko i wy­łącz­nie dla­te­go, żeby nie zwa­rio­wać. Pe­łen ob­raz ja­wił się w znacz­nie bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny spo­sób…

			Ha­ro­un wstał i okrył się płasz­czem, któ­ry wi­siał obok pry­czy. Za­czął cho­dzić w tę i z po­wro­tem, kręcąc gło­wą. Chłód ka­mien­nej po­sadz­ki sma­gał jego sto­py.

			– Tak. Ale ja pra­gnąłem tyl­ko wy­zwo­lić się od lęku. Nie chcia­łem, żeby to trwa­ło wie­ki, kur­wa! – wrza­snął wo­jow­nik, ude­rza­jąc otwar­tą dło­nią w ścia­nę. – Nie mogę stąd wy­jść, nie mogę opu­ścić je­ba­nej Are­ny, do chu­ja! A po­wi­nie­nem móc to zro­bić w ka­żdej chwi­li! Stra­ci­łem kon­takt z tymi, któ­rzy mnie tu przy­sła­li. Je­steś w sta­nie po­jąć to w tych swo­ich tępych li­nij­kach kodu, czy da­lej będziesz zgry­wał mi­stycz­ną isto­tę i pie­przył far­ma­zo­ny?

			– Krzycz so­bie, ile chcesz. – Ra­ilok za­da­rł pysk do góry. Bla­de ogni­ki w jego oczo­do­łach za­ta­ńczy­ły zło­wiesz­czo. – Ni­ko­go tu­taj nie ob­cho­dzą pła­cze i roz­ter­ki. Albo sam zro­zu­miesz, któ­rą ście­żką po­wi­nie­neś kro­czyć, albo na­dal będziesz tkwił na dnie. Po­roz­ma­wia­my pó­źniej. Oby na­stęp­nym ra­zem po­szło ci le­piej.

			De­mon od­wró­cił się i od­sze­dł, za­raz zni­ka­jąc za prze­jściem pro­wa­dzącym na ko­ry­tarz. Z oczu Ha­ro­una po­cie­kły łzy.

			Wie­dział, że nic z tego, co się tu­taj dzie­je, nie jest praw­dzi­we, ale ta świa­do­mo­ść wca­le nie da­wa­ła ulgi. Ka­żde spoj­rze­nie rzu­ca­ne przez isto­ty kry­jące się w za­ka­mar­kach pod­zie­mi przy­pra­wia­ło go o dresz­cze. Ka­żda syl­wet­ka zde­for­mo­wa­ne­go po­two­ra na­pa­wa­ła nie­zmier­nym obrzy­dze­niem. Ka­żdy cios bo­lał tak samo jak w rze­czy­wi­sto­ści, je­śli nie go­rzej. Jak w nie­ko­ńczącym się hi­per­re­ali­stycz­nym kosz­ma­rze.

			Ha­ro­un wal­nął jesz­cze trzy razy w ścia­nę na znak bez­sil­ne­go pro­te­stu. Wy­ci­ągnął spod pry­czy wy­so­kie buty i wsu­nął je na nogi, za­ło­żył też skó­rza­ne ręka­wi­ce i wzi­ął swój miecz. Opu­ścił swo­ją za­tęchłą ko­mo­rę i ru­szył w kie­run­ku Wiel­kiej Sali.

			Ko­ry­ta­rze w pod­zie­miach Are­ny wio­dły po okręgach, sko­mu­ni­ko­wa­ne ze sobą roz­cho­dzący­mi się pro­mie­ni­ście łącz­ni­ka­mi. Ha­ro­un świet­nie znał ich roz­kład, zdążył zwie­dzić nie­mal ka­żdy za­ka­ma­rek, jed­nak spląta­nie utrzy­mu­jące się pe­wien czas po śmier­ci i od­ro­dze­niu spra­wi­ło, że dwa razy skręcił w złą stro­nę.

			Spędził tu­taj… Na­wet nie wie­dział ile. Kom­plet­nie stra­cił ra­chu­bę. W Wiel­kiej Sali znaj­do­wał się dzi­wacz­ny mo­si­ężny me­cha­nizm, któ­ry we­dług Ra­ilo­ka był ze­ga­rem, lecz ro­bił to w bez­sen­sow­ny spo­sób, wy­świe­tla­jąc sze­re­gi zda­wa­ło­by się przy­pad­ko­wych cyfr nie­opa­trzo­nych żad­ną jed­nost­ką. Los ra­czył wie­dzieć, jak wie­le dni czy na­wet lat upły­nęło w rze­czy­wi­stym świe­cie…

			Tam Ha­ro­un na­zy­wał się Aaron Ra­st­mack i był ry­sow­ni­kiem. Jego cia­ło le­ża­ło te­raz za­pew­ne w jed­nej z sal la­bo­ra­to­ryj­nych w sie­dzi­bie Horn­field Neu­ro­me­dics na Sta­ten Is­land w No­wym Jor­ku. Jego umy­sł znaj­do­wał się tu­taj, w eks­pe­ry­men­tal­nej wir­tu­al­nej sy­mu­la­cji zwa­nej Are­ną, któ­ra mia­ła na celu wspo­mo­że­nie le­cze­nia ze­spo­łu stre­su po­ura­zo­we­go i to­wa­rzy­szących mu fo­bii po­przez te­ra­pię eks­po­zy­cyj­ną.

			Aaron uwiel­biał gry kom­pu­te­ro­we. Sta­no­wi­ły dla nie­go od­skocz­nię od na­zna­czo­ne­go cier­pie­niem ży­cia. W wi­ęk­szo­ści z nich jako nick usta­wiał ró­żne wa­ria­cje „Ha­ro­un”, czy­li arab­skiej wer­sji swo­je­go imie­nia – ja­koś bar­dziej mu się po­do­ba­ła. Dla­te­go też wszy­scy tu­taj wo­ła­li na nie­go w ten spo­sób.

			Are­na w isto­cie była wła­śnie grą VR, ale tą no­wej ge­ne­ra­cji, w któ­rych bo­dźce były po­da­wa­ne bez­po­śred­nio do ośrod­ko­we­go ukła­du ner­wo­we­go przy po­mo­cy wsz­cze­pów, by za­gwa­ran­to­wać pe­łną im­mer­sję. Aaron miał przy­jąć po­stać Ha­ro­una, po­cząt­ku­jące­go wo­jow­ni­ka, i mie­rzyć się z wła­sny­mi trau­ma­mi uoso­bio­ny­mi przez po­two­ry. We­dług pla­nu po­wi­nien był sta­wiać czo­ła co­raz trud­niej­szym wy­zwa­niom, ci­ągle po­zo­sta­jąc w kon­tak­cie z ze­spo­łem te­ra­peu­tów. Po­sia­dał też mo­żli­wo­ść prze­rwa­nia sy­mu­la­cji w ka­żdej chwi­li.

			Ale w pew­nym mo­men­cie plan szlag tra­fił. Awa­ryj­ne wy­jście znik­nęło, po­dob­nie jak cały in­ter­fejs słu­żący do wy­bie­ra­nia opcji i ko­mu­ni­ko­wa­nia się z ze­wnętrz­nym świa­tem. Aaron utknął tu­taj na do­bre jako swo­je al­ter ego.

			Do­ta­rł do scho­dów. Wiel­ką Salę umiej­sco­wio­no ni­żej niż po­zo­sta­łe po­miesz­cze­nia. Strop za­wie­szo­no na tyle wy­so­ko, że w za­sa­dzie oprócz Sali Tre­nin­go­wej była je­dy­nym miej­scem pod Are­ną nie przy­pra­wia­jącym o uczu­cie klau­stro­fo­bii, lecz Ha­ro­uno­wi to­wa­rzy­szył tu­taj inny lęk, któ­re­go tak bar­dzo nie cier­piał i któ­re­go pra­gnął unik­nąć za wszel­ką cenę.

			Sko­po­fo­bia. Strach przed by­ciem ob­ser­wo­wa­nym.

			Gdy Ha­ro­un zsze­dł z ostat­nie­go stop­nia, jego oczom uka­za­ło się mro­wie in­nych wo­jow­ni­ków. Część była lu­dźmi lub na­le­ża­ła do ja­kie­jś qu­asi-ludz­kiej rasy. Nie­któ­rzy po­tężni, bar­czy­ści, oku­ta­ni w wy­po­le­ro­wa­ne zbro­je, inni nie­po­zor­ni, skry­wa­jący ob­li­cza pod lu­źny­mi kap­tu­ra­mi, zwin­nie ob­ra­ca­jący zdo­bio­ne szty­le­ty w pal­cach. Nie bra­ko­wa­ło i ta­kich przy­po­mi­na­jących mi­tycz­ne stwo­ry – mi­no­tau­ry, wil­ko­ła­ki, ogry albo nie­po­dob­ne do ni­cze­go okro­pie­ństwa. Fan­ta­stycz­na kli­sza, ni­czym żyw­cem wy­jęta z RPG-a.

			Lecz Are­na nie sta­no­wi­ła tyl­ko nie­win­nej roz­ryw­ki. Ha­ro­un czuł, jak zło­wiesz­cze spoj­rze­nia prze­śli­zgu­ją się po nim, z uwa­gą śle­dzą ka­żdy jego krok. Czuł nie­na­wi­ść, po­gar­dę, zło­śli­wo­ść. Tak samo jak wte­dy, kie­dy był chu­dym, prysz­cza­tym na­sto­lat­kiem Aaro­nem, któ­ry prze­my­kał po­mi­ędzy szaf­ka­mi na szkol­nych ko­ry­ta­rzach w asy­ście re­cho­tów i wy­zwisk ze stro­ny faj­niej­szych dzie­cia­ków.

			Wie­dział, że wszyst­kie na­pa­ko­wa­ne mi­ęśnia­ki i pa­skud­ne mon­stra to tyl­ko pro­gra­my, spra­wia­jące wra­że­nie in­te­li­gent­nych, ale na­wet nie sa­mo­świa­do­me. Jed­nak tu znów po­ja­wiał się pro­blem – wie­dza o nie­rze­czy­wi­sto­ści tego świa­ta nie przy­no­si­ła ulgi, a cy­fro­wi gla­dia­to­rzy po­tra­fi­li skrzyw­dzić. Ha­ro­un nie­raz się o tym prze­ko­nał, kie­dy zda­rza­ło mu się zna­le­źć w nie­wła­ści­wym za­ułku pod­zie­mi o nie­wła­ści­wej po­rze.

			Pró­bo­wał wszyst­kie­go, żeby opu­ścić Are­nę. Roz­mo­wy z kom­pu­te­ro­wy­mi po­sta­cia­mi nie przy­no­si­ły żad­ne­go re­zul­ta­tu. Spraw­dził ka­żdy za­ka­ma­rek sie­ci ko­ry­ta­rzy, li­cząc na to, że gdzieś znaj­dzie coś w ro­dza­ju po­ko­ju de­we­lo­per­skie­go, lecz na pró­żno. Sa­mo­bój­stwo też nie przy­nio­sło ocze­ki­wa­ne­go re­zul­ta­tu – ock­nął się na pry­czy tak samo jak po śmier­ciach w trak­cie sta­rć. Szu­kał błędów w sy­mu­la­cji, na­wet pró­bo­wał wbiec w po­dej­rza­nie wy­gląda­jącą ścia­nę na Sali Tre­nin­go­wej, lecz bez skut­ku. Na nic man­try, me­dy­ta­cje, na­gi­na­nie umy­słu. Czer­wo­na pi­gu­łka nie dzia­ła­ła lub nie ist­nia­ła.

			Ha­ro­un często za­sta­na­wiał się, dla­cze­go spo­tkał go taki los. My­ślał, że może in­ter­fejs mózg-kom­pu­ter za­czął szwan­ko­wać i przez to le­ka­rze z Horn­field nie są w sta­nie odłączyć go od apa­ra­tu­ry bez szko­dy dla zdro­wia. Może te­ra­peu­ci pró­bo­wa­li ko­mu­ni­ko­wać się z nim po­przez Ra­ilo­ka, zo­sta­wia­li ja­kieś wska­zów­ki… Jed­nak z ka­żdą śmier­cią po­no­szo­ną pod­czas walk co­raz mniej wie­rzył w to, że to tyl­ko nie­szczęśli­wy wy­pa­dek, a co­raz częściej przy­pusz­czał, że źle zro­zu­miał coś w umo­wie uczest­nic­twa w eks­pe­ry­men­cie – lub umo­wa po pro­stu była wy­dmusz­ką – i sko­ńczył jako ofia­ra wspó­łcze­snej wer­sji MK-UL­TRA.

			Nie mógł uciec od cier­pie­nia. Często nie da­wał już rady, pró­bo­wał skryć się gdzieś w ja­ki­mś ciem­nym kącie, łka­jąc nad swo­ją nie­do­lą, lecz za­wsze ktoś przy­cho­dził i siłą wy­wle­kał go na pły­tę Are­ny.

			Pod­sze­dł do sto­iska zbroj­mi­strza, sta­ra­jąc się nie zwra­cać uwa­gi na kąśli­we uwa­gi gla­dia­to­rów żrących ja­kieś pa­skudz­two przy du­żej ła­wie obok. W Wiel­kiej Sali dzia­ło się prak­tycz­nie wszyst­ko: tu­taj je­dzo­no, pito, usta­wia­no się na star­cia, pra­no po py­skach, cza­sa­mi na­wet rżni­ęto. Mniej­sze ko­mo­ry słu­ży­ły wy­łącz­nie jako sy­pial­nie albo po­miesz­cze­nia go­spo­dar­cze i wy­gląda­ły, jak­by wy­ge­ne­ro­wa­no je pro­ce­du­ral­nie. Pro­jek­tan­ci Are­ny byli chy­ba dość le­ni­wi albo go­nił ich ter­min i nie mie­li cza­su na de­ta­le.

			Sto­jący przed Ha­ro­unem mi­no­taur od­sze­dł od sta­no­wi­ska z lśni­ącym zwe­ihan­de­rem. Te­raz na­de­szła jego ko­lej.

			– Cze­go chcesz? – burk­nął zbroj­mistrz, gru­bas o sza­rej ce­rze, dłu­giej bro­dzie i szpi­cza­stych uszach.

			– Się głu­pio py­tasz – od­pa­rł Ha­ro­un. – Lep­sze­go sprzętu. Daj­cie mi tar­czę do dru­giej ręki. Albo dłu­ższy miecz, taki jak wzi­ął tam­ten ko­leś.

			– Nie­do­cze­ka­nie. – Zbroj­mistrz wzi­ął ze sto­łu je­den ze szty­le­tów i za­czął go po­le­ro­wać uwa­la­nym sma­rem far­tu­chem. – Je­steś bez­na­dziej­nym wo­jow­ni­kiem. Nie po­ka­zu­jesz ni­cze­go cie­ka­we­go pod­czas sta­rć, pa­dasz jak mu­cha. Dla­cze­go mie­li­by­śmy mar­no­wać do­brą broń na cie­bie?

			Miał już dość. Dość by­cia po­ni­ża­nym i krzyw­dzo­nym przez te ku­rew­skie bity i baj­ty w bla­sza­nej pusz­ce za jego gło­wą…

			Świst po­wie­trza. Ener­ge­tycz­na łuna bły­ska­ła tuż przy tcha­wi­cy zbroj­mi­strza, za­blo­ko­wa­na przez jego dwa tłu­ste pal­ce.

			– My­śla­łeś, że je­stem tyl­ko nie­po­rad­nym gru­ba­skiem, tak? – za­kpił, uśmie­cha­jąc się zło­śli­wie. – Tak czy ina­czej, zro­bi­łeś na mnie wra­że­nie. Pra­wie uda­ło ci się roz­ha­ra­tać mi gar­dło. Niech ci będzie, wy­bierz so­bie coś z tam­te­go sto­łu. – Wska­zał dło­nią na lewo. – Tyl­ko pa­mi­ętaj: lep­sza broń rów­na się trud­niej­szym prze­ciw­ni­kom w wal­kach. Już ja o to za­dbam…

			Ha­ro­un cof­nął miecz i spoj­rzał na ekwi­pu­nek wy­sta­wio­ny na przy­kry­tym suk­nem bla­cie. Na­dziak z gli­fa­mi pul­su­jący­mi ja­snym świa­tłem, krót­ki to­po­rek z cze­goś, co wy­gląda­ło na stal da­ma­sce­ńską… I coś znacz­nie cie­kaw­sze­go. Dwie że­la­zne kule wiel­ko­ści pi­ęści, po­łączo­ne dłu­gim sznu­rem.

			Po chwi­li Ha­ro­un przy­po­mniał so­bie na­zwę tego wy­na­laz­ku: dai chui, czy­li młot me­te­ory­to­wy. Od razu wpa­dł mu też do gło­wy po­my­sł na to, jak wy­ko­rzy­stać go w na­stęp­nym star­ciu.

			– We­zmę to. – Pod­nió­sł jed­ną z kul do ręki. – Miecz też so­bie zo­sta­wiam.

			– My­ślisz, że dasz so­bie z tym radę, hę? – Zbroj­mistrz zmarsz­czył czo­ło. – To nie broń dla byle chłop­ta­si, wy­ma­ga spo­rej wpra­wy…

			– Spo­koj­nie – od­pa­rł Ha­ro­un. – Mam mnó­stwo cza­su, żeby się na­uczyć.

			Za­brał dai chui i po­gnał w kie­run­ku Sali Tre­nin­go­wej.

			***

			Zno­wu tu wró­cił.

			Ko­łow­ro­ty za­pisz­cza­ły i ma­syw­na kra­ta unio­sła się, otwie­ra­jąc dro­gę na po­kry­tą po­pio­łem pły­tę Are­ny. Ha­ro­un wkro­czył po­wo­li, w to­wa­rzy­stwie nie­za­do­wo­lo­nych ry­ków wi­dow­ni. Za­drżał nie­co w od­ru­chu. Strach przed otwar­tą prze­strze­nią znów się od­zy­wał. Czuł się tak samo jak wte­dy, kie­dy cu­dem uda­ło mu się wy­biec pło­nące­go domu i jego ro­dzi­na zo­sta­ła bez da­chu nad gło­wą.

			Spo­łecz­ny wy­rzu­tek, któ­ry przez całe ży­cie bał się być ob­ser­wo­wa­nym, bał się być osądza­nym, te­raz stał przed set­ka­mi ty­si­ęcy nie­na­wist­nych śle­pi, któ­re ży­czy­ły mu tyl­ko bo­le­snej śmier­ci. Z ca­łych sił wal­czył o to, by od­su­nąć od sie­bie lęk.

			Tym ra­zem było ja­sno, choć at­mos­fe­ra wci­ąż po­nu­ra; wy­so­ko nad gło­wa­mi świe­ci­ło pur­pu­ro­we sło­ńce za­wie­szo­ne gdzieś w bez­kre­snej prze­strze­ni sy­mu­la­cji. Wo­jow­nik dzie­rżył w dło­niach żło­bio­ne że­la­zne kule, łączący je sznur owi­nął na ra­mio­nach i bar­kach. Sta­nął na środ­ku wy­ry­te­go okręgu ozna­cza­jące­go po­zy­cję star­to­wą.

			Po­lu­źnił nie­co sznur i za­czął kręcić lewą głow­nią, wzno­sząc bo­jo­we okrzy­ki. Prze­ciw­nik za­raz wy­pe­łzł z por­ta­lu po prze­ciw­le­głej stro­nie are­ny: po­kracz­na Chi­me­ra z ludz­kim tor­sem, ko­ński­mi ko­py­ta­mi za­miast stóp i gło­wą grze­chot­ni­ka. Nie­mi­łe pa­mi­ąt­ki z wi­zy­ty na ran­czu ich wuj­ka w Ari­zo­nie, gdzie mło­dy Aaron naj­pierw cu­dem unik­nął stra­to­wa­nia, a po­tem zo­stał ukąszo­ny. Po­twór po­słu­gi­wał się dwu­ręcz­nym to­po­rem, któ­ry na­wet nie wy­glądał na za­klęty…

			I to miał być ten trud­niej­szy prze­ciw­nik?

			Roz­brzmia­ły dzwo­ny, Sędzio­wie sta­li obo­jęt­ni i nie­wzru­sze­ni ni­czym mar­mu­ro­we po­sągi.

			Wo­jow­nik i po­twór za­częli się do sie­bie zbli­żać, po­wo­li sta­wia­jąc kro­ki.

			– Ty idio­to. – Wąż roz­wa­rł szczęki.

			Lewa ręka Ha­ro­una de­li­kat­nie za­drża­ła, nie­omal nie wy­pu­ścił sznu­ra z dło­ni. Znał ten głos bar­dzo do­brze… Na­le­żał do jego mat­ki.

			– Je­steś bez­u­ży­tecz­ny. Ci­ągle tyl­ko gni­jesz przed tym kom­pu­te­rem.

			Ka­żde sło­wo za­tru­wa­ło go ni­czym jad, przy­wo­ły­wa­ło falę wspo­mnień ga­szącą du­cha wal­ki. Ruch, mu­siał się ru­szać, nie mógł dać się spa­ra­li­żo­wać. Przy­spie­szył kro­ku i jesz­cze skró­cił dy­stans do prze­ciw­ni­ka.

			– Zna­la­złbyś so­bie wresz­cie ko­goś, bo ze­świ­ru­jesz od tego sie­dze­nia w po­ko­ju! Zresz­tą, co ja mó­wię, prze­cież je­steś taki sam jak twój oj­ciec. Zo­sta­wi­łbyś ko­bie­tę, gdy tyl­ko coś uło­ży­ło­by się nie po two­jej my­śli!

			Chi­me­ra była już w za­si­ęgu sznu­ra. Wy­rzu­cił z im­pe­tem lewą głow­nię w jej kie­run­ku, lecz chy­bił. Za­raz spró­bo­wał zno­wu, tym ra­zem pra­wą, ale też bez skut­ku, po­twór zwin­nie uni­kał pędzącej kuli.

			– Wiesz, cza­sem so­bie my­ślę, że ża­łu­ję, że to Eli­za­beth wte­dy zgi­nęła, a nie ty…

			Ru­szaj się, kur­wa, ru­szaj – po­wta­rzał w my­ślach. By­le­by tyl­ko się nie za­trzy­my­wać. Krok, wy­rzut głow­ni z ko­la­na, ob­rót, wy­rzut głow­ni z bar­ku. Pu­dło za pu­dłem, ale przy­naj­mniej uda­ło mu się utrzy­my­wać Chi­me­rę na dy­stans, to było naj­wa­żniej­sze. Ro­zej­rzał się do­oko­ła. Był w od­po­wied­nim miej­scu…

			– Nie­na­wi­dzę cię!

			– Ja cie­bie też! – od­krzyk­nął Ha­ro­un. – Prze­stań wresz­cie pier­do­lić i walcz! Za­dasz mi w ko­ńcu ja­kiś cios?!

			Za­czął wy­co­fy­wać się w stro­nę muru. Chi­me­ra podąży­ła za nim, lecz na­dal nie mia­ła spo­sob­no­ści do ata­ku. Gdy­by tyl­ko po­de­szła zbyt bli­sko, za­raz obe­rwa­ła­by pra­wą głow­nią, któ­ra wi­ro­wa­ła po du­żym okręgu. Pra­wie do­tar­li pod ścia­nę, jesz­cze tyl­ko kil­ka kro­ków…

			Ha­ro­un ob­ró­cił się i wy­pu­ścił kulę wy­so­ko w górę; za­kręci­ła się wo­kół cien­kie­go masz­tu na plat­for­mie Sędziów. Pod­sko­czył i pod­ci­ągnął się na sznu­rze, wdra­pu­jąc się na plat­for­mę. Tłum za­wył z za­sko­cze­nia. Za­ma­sko­wa­ne po­sta­ci za­częły pierz­chać, lecz zdążył do­pa­ść do jed­nej z nich i przy­sta­wić pod gar­dło miecz wy­ci­ągni­ęty z po­chwy z za­wrot­ną pręd­ko­ścią.

			Sędzia roz­ło­żył dło­nie w ge­ście pod­da­nia.

			Wo­jow­ni­ko­wi wresz­cie się uda­ło. Wy­ki­wał ich, mar­ku­jąc, że wal­czy za­cie­kle, choć w rze­czy­wi­sto­ści od sa­me­go po­cząt­ku my­ślał tyl­ko o tym, żeby do­trzeć tu­taj i do­rwać jed­ne­go z Sędziów.

			To oni mo­gli sta­no­wić klucz do uciecz­ki. We­dle słów in­nych gla­dia­to­rów za­rządza­li całą Are­ną. Ni­g­dy nie po­ja­wia­li się w pod­zie­miach, wy­cho­dzi­li na Are­nę tyl­ko pod­czas sta­rć, a po­tem zni­ka­li nie wia­do­mo gdzie.

			Te­raz miał ich przed­sta­wi­cie­la na ostrzu mie­cza.

			– Ga­daj, jak mam wy­jść z tego prze­klęte­go pro­gra­mu, albo za­raz cię za­bi­ję – za­gro­ził.

			– My­ślisz, że wy­gra­łeś? – roz­brzmia­ła od­po­wie­dź me­ta­licz­nym gło­sem.

			Ha­ro­un pod­ci­ągnął nie­co miecz do góry, by zrzu­cić ma­skę, ta jed­nak na­dal zo­sta­ła na swo­im miej­scu. Sędzia za­da­rł tyl­ko gło­wę, a z jego pod­bród­ka po­pły­nęły kro­ple czar­nej krwi. To nie była jego ma­ska, tyl­ko twarz.

			– Ist­nie­nie jest grą o su­mie ze­ro­wej – kon­ty­nu­ował. – Grą, w któ­rej tak na­praw­dę nikt ni­g­dy nie wy­gry­wa.

			– Nie pier­dol! – wark­nął Ha­ro­un. – Dla­cze­go nie chce­cie wy­pu­ścić mnie z tego miej­sca? Dla­cze­go mnie tor­tu­ru­je­cie?!

			– To ty tor­tu­ru­jesz sie­bie sam, ma­lut­ki – od­pa­rł Sędzia. – Wszyst­ko to do­oko­ła, Are­na, po­two­ry, gla­dia­to­rzy, to tyl­ko two­je my­śli. Two­je wspo­mnie­nia. Ja je­stem ich stra­żni­kiem.

			– Co? – Szczęka Ha­ro­una za­drża­ła, chwyt na ręko­je­ści mie­cza się po­lu­źnił. – O czym ty mó­wisz?

			– Co było ostat­nią rze­czą, jaką pa­mi­ętasz, za­nim tu­taj tra­fi­łeś? – za­py­tał Sędzia.

			Ha­ro­un za­mil­kł na chwi­lę. Tłum na try­bu­nach umil­kł, Are­na za­to­nęła w głu­chej ci­szy.

			– Ste­ryl­ne sale, ro­bo­ty ope­ra­cyj­ne, lu­dzie w bia­łych far­tu­chach – ode­zwał się, gdy wresz­cie si­ęgnął do wła­ści­we­go za­ka­mar­ka umy­słu. – Sie­dzi­ba Horn­field Neu­ro­me­dics.

			– Na pew­no? – Sędzia za­siał w nim ziar­no wąt­pli­wo­ści. – Le­czy­łeś się w Horn­field, to praw­da, lecz pro­gram ich te­ra­pii wy­glądał zu­pe­łnie ina­czej niż to, co wi­dzisz te­raz. Po­mie­sza­łeś fak­ty. Czy te sale, o któ­rych wspo­mi­nasz, to nie był po pro­stu zwy­kły szpi­tal? Czy ty wte­dy nie umie­ra­łeś?

			– Co? Nie… Ja… – Sło­wa wi­ęzły w krta­ni Ha­ro­una.

			– Za­po­mnia­łeś o tym, że uma­rłeś – do­ko­ńczył za nie­go Sędzia. – Wspo­mnie­nia są wiecz­ne, ale cza­sem się de­ge­ne­ru­ją. Po­zwól, że ci przy­pom­nę. W ca­łym pro­ce­sie ży­cia ka­żda chwi­la, któ­rą re­je­stru­jesz w swym umy­śle, jest od­ci­ska­na na płasz­czy­źnie eg­zy­sten­cji, skąd wy­wo­dzi się wszel­ka ener­gia; świe­cie tak ma­łym, że nie­do­stęp­nym do zba­da­nia na­wet przez naj­do­sko­nal­szy ludz­ki in­stru­ment, jaki kie­dy­kol­wiek po­wsta­nie. Gdy od­cho­dzisz z ma­te­rial­ne­go świa­ta, two­je je­ste­stwo za­pa­da się w od­ręb­ny wy­miar, gdzie prze­ży­wasz w nie­sko­ńczo­no­ść wszyst­kie swe do­świad­cze­nia, lecz miłe chwi­le szyb­ko się znie­kszta­łca­ją i prze­cho­dzą w cier­pie­nie; są zbyt kru­che, zbyt skom­pli­ko­wa­ne, zbyt nie­ko­rzyst­ne ener­ge­tycz­nie. Uni­wer­sum jest zde­fek­to­wa­ne. Nie ma w nim miej­sca na od­ku­pie­nie. Wiecz­nie ist­nie­ją tyl­ko strach, ból i śmie­rć.

			– Kła­miesz… Kła­miesz! – krzyk­nął Ha­ro­un.

			Chciał pchnąć miecz do przo­du, by prze­dziu­ra­wić Sędzie­mu gar­dło, lecz nim zdążył to zro­bić, w ma­sce-twa­rzy otwo­rzy­ły się usta i buch­nął z nich stru­mień ognia.

			Ha­ro­un po­czuł żar, pie­kiel­nie bo­le­sny żar, a po­tem spa­dł w pust­kę.

			***

			Znów twar­da pry­cza pod ple­ca­mi, znów za­pach krwi, znów de­mo­ny na skle­pie­niu. Znów płyt­ki od­dech i sza­le­jące ser­ce.

			To się ni­g­dy nie sko­ńczy.

			– Prze­gra­łeś…

			Zna­jo­my głos Ra­ilo­ka wy­brzmiał w ko­mo­rze.

			– …ale tyl­ko w teo­rii. W rze­czy­wi­sto­ści uda­ło ci się coś wy­grać. Od­zy­ska­łeś praw­dę, któ­rą sam so­bie za­bra­łeś.

			– Nie chcia­łem tego – za­łkał Ha­ro­un. Nie miał siły się pod­nie­ść, ob­ró­cił tyl­ko gło­wę w stro­nę de­mo­na. – Nie chcę tego wie­dzieć. To naj­gor­szy ból. Wo­la­łem mieć cho­ciaż cień na­dziei, cho­ciaż była tyl­ko oszu­stwem, czy­mś, co so­bie wmó­wi­łem.

			– Chcia­łeś. Gdzieś w głębi du­szy na­praw­dę tego chcia­łeś, ina­czej nie wzi­ąłbyś dai chui i nie sto­czył tej wal­ki – stwier­dził Ra­ilok. – Wiem to, bo w isto­cie rze­czy je­stem częścią cie­bie. Cier­pie­nia nie mo­żna unik­nąć. Trze­ba sta­wić mu czo­ła.

			– Tak, ale… – szep­nął Ha­ro­un. Z le­d­wo­ścią prze­łk­nął śli­nę, po jego po­licz­kach spły­nęły łzy.

			– To trud­na spra­wa, nie ule­ga wąt­pli­wo­ści – po­wie­dział Ra­ilok. – Wszech­świa­tem rządzą siły znacz­nie po­tężniej­sze od nas. Nie da się ich zmie­nić. Mo­żna je­dy­nie się do nich do­sto­so­wać. I wal­czyć we­dług re­guł, nie­ustan­nie wal­czyć. Ist­nie­jąc, już rzu­casz wy­zwa­nie rze­czy­wi­sto­ści. Mu­sisz więc chwy­cić za miecz, po­wró­cić na Are­nę i za­da­wać ko­lej­ne cio­sy… Po­roz­ma­wia­my jesz­cze pó­źniej. Po­wo­dze­nia w na­stęp­nym star­ciu.

			Ra­ilok od­sze­dł, zo­sta­wia­jąc wo­jow­ni­ka sa­me­go. A Ha­ro­un pła­kał, ry­czał jesz­cze dłu­go, za­ci­ska­jąc pi­ęści do si­no­ści.

			Aż w ko­ńcu wstał, za­ło­żył na sie­bie ubra­nia, za­brał miecz i dai chui, po czym po­wló­kł się śmier­dzący­mi ko­ry­ta­rza­mi do Sali Tre­nin­go­wej.

		


		
			Li­dia Gręda

			Te­atr ży­cia, Mu­zeum Po­wro­tów

			– Jak po­szło?

			– Po­wie­dzie­li, że za­dzwo­nią – wy­zna­łem ci­cho.

			Oj­ciec ukrył twarz w dło­niach. Po­tem jed­nak zre­flek­to­wał się, wstał i po­ło­żył mi dłoń na ra­mie­niu.

			– Nie łam się, synu. Trze­ba pró­bo­wać.

			Po­sze­dłem do zim­ne­go, sza­re­go po­ko­ju, któ­ry prze­cież był mój, a jed­nak wci­ąż zda­wał się obcy jak sy­pial­nia ho­te­lo­wa.

			Usia­dłem przy biur­ku i otwo­rzy­łem lap­top. Trze­ba pró­bo­wać. Ma­lut­ka por­ce­la­no­wa ma­ska le­żąca na pa­ra­pe­cie ko­lej­ny raz przy­ci­ągnęła mój wzrok. Tyl­ko ona zda­wa­ła się zna­jo­ma. Mój oj­ciec opo­wia­dał, że po­da­ro­wa­ła mi ją na­uczy­ciel­ka, któ­ra pro­wa­dzi­ła kó­łko te­atral­ne w pod­sta­wów­ce. „Będziesz wspa­nia­łym ak­to­rem” – po­wta­rza­ła mi. Po­noć gdy do­ro­słem, oka­za­ło się, że mia­ła ra­cję.

			Spraw­dzi­łem pocz­tę. Nic. Za­cząłem prze­glądać ofer­ty pra­cy. Mi­nu­ty mi­ja­ły po­wo­li. Pod­sko­czy­łem, gdy te­le­fon za­wi­bro­wał i szyb­ko po nie­go si­ęgnąłem, ale to tyl­ko roz­ła­do­wu­jąca się ba­te­ria dała o so­bie znać. Wes­tchnąłem. Wró­ci­łem do prze­gląda­nia ofert.

			Od­po­wie­dzia­łem na sie­dem ogło­szeń. Prze­ta­rłem zmęczo­ne oczy i zer­k­nąłem na mil­czący te­le­fon. Ko­niec na dzi­siaj – stwier­dzi­łem. Już wsta­wa­łem, kie­dy na­gle jed­na ofer­ta rzu­ci­ła mi się w oczy.

			– Pra­ca na re­cep­cji w Mu­zeum Po­wro­tów… – prze­czy­ta­łem na głos.

			Ogło­sze­nie mó­wi­ło o spo­koj­nej pra­cy w nie­zwy­kłej at­mos­fe­rze. Za­rob­ki zda­ły mi się za­do­wa­la­jące, nie wy­ma­ga­no wiel­kich kwa­li­fi­ka­cji. W za­kres obo­wi­ąz­ków wcho­dzi­ło tyl­ko wy­da­wa­nie bi­le­tów. „Na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną za­pro­si­my wy­łącz­nie wy­bra­nych kan­dy­da­tów”.

			Pró­bo­wa­łem zna­le­źć w wy­szu­ki­war­ce owo „Mu­zeum Po­wro­tów”, bo ni­g­dy o nim nie sły­sza­łem albo go nie pa­mi­ęta­łem, lecz oka­za­ło się, że nie mają stro­ny in­ter­ne­to­wej. Nie wie­dzia­łem ta­kże, o co im cho­dzi z tą „nie­zwy­kłą at­mos­fe­rą”, ale za­dzwo­ni­łem pod wska­za­ny nu­mer.

			Po kil­ku sy­gna­łach ode­zwał się miły głos:

			– Dzień do­bry, tu Kle­men­ty­na, prze­wod­nicz­ka w Mu­zeum Po­wro­tów. Czym mogę słu­żyć?

			– Dzień do­bry, Se­ba­stian Wol­ski. Ja w spra­wie ogło­sze­nia o pra­cę… Czy jest ono na­dal ak­tu­al­ne?

			– Tak, tak, jak naj­bar­dziej. – Chwi­la ci­szy. – A więc, pa­nie Se­ba­stia­nie, czy lubi pan wra­cać do prze­szło­ści?

			– Ja… – za­mil­kłem.

			Co to było w ogó­le za py­ta­nie? Jak mia­łem na nie od­po­wie­dzieć, sko­ro prze­szło­ść pa­mi­ęta­łem je­dy­nie ze zdjęć i mnie o niej za­pew­nia­no, ale nie czu­łem jej w ser­cu, w gło­wie?

			– Ja nie mam prze­szło­ści – od­po­wie­dzia­łem w ko­ńcu.

			Na­stąpi­ła dłu­ga chwi­la ci­szy. W ko­ńcu, kie­dy już my­śla­łem, że po­łącze­nie zo­sta­ło prze­rwa­ne, roz­mów­czy­ni się ode­zwa­ła:

			– Ro­zu­miem. Za­pra­szam pana na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną. Ju­tro o ósmej. Ksi­ęży Młyn trzy­dzie­ści czte­ry. Będę cze­kać.

			I roz­łączy­ła się, za­nim zdąży­łem coś od­po­wie­dzieć.

			***

			Na­za­jutrz mimo wcze­snej pory lał się z nie­ba skwar. Wszyst­ko wy­da­wa­ło się ja­kieś ja­śniej­sze niż zwy­kle, a od sta­rych, odra­pa­nych ka­mie­nic i po­fa­brycz­nych bu­dow­li z czer­wo­nej ce­gły biło go­rąco, jak­by do­pie­ro co wy­jęto je z pie­ca.

			Do­ta­rłem na miej­sce i stwier­dzi­łem, że pod ad­re­sem, któ­ry po­da­ła mi Kle­men­ty­na, nie ma żad­ne­go Mu­zeum Po­wro­tów, a tyl­ko ja­kaś nie­zbyt ład­na ka­mie­ni­ca. Zaj­rza­łem w ulicz­kę obok, ale tam rów­nież nie uj­rza­łem ni­cze­go, co by choć tro­chę przy­po­mi­na­ło ja­kie­kol­wiek mu­zeum. Okna ce­gla­stych bu­dyn­ków zda­wa­ły się ob­ser­wo­wać mnie po­nu­ro, kie­dy z kon­ster­na­cją roz­gląda­łem się na wszyst­kie stro­ny. Czy­li to był żart?

			Si­ęgnąłem do kie­sze­ni, by za­dzwo­nić do Kle­men­ty­ny.

			– Pan Se­ba­stian? – Zza drzwi wy­chy­la­ła się ja­kaś ko­bie­ta.

			Po­ki­wa­łem gło­wą.

			– Kle­men­ty­na. – Pod­sze­dłem i wy­mie­ni­li­śmy uścisk dło­ni. – Tu­taj, pro­szę.

			Wsze­dłem za nią do chłod­ne­go wnętrza ka­mie­ni­cy. Otwo­rzy­ła drzwi, za któ­ry­mi uj­rza­łem brud­ne scho­dy pro­wa­dzące chy­ba do piw­ni­cy. Pu­ści­ła mnie przo­dem.

			Nic nie po­wie­dzia­łem, kie­dy na­gle zga­sło świa­tło. Li­czy­łem scho­dy, ale w ko­ńcu od­pu­ści­łem – zda­wa­ły się przy­by­wać w nie­sko­ńczo­no­ść. Któ­re piw­ni­ce ro­bią tak głębo­kie? Scho­dzi­li­śmy i scho­dzi­li­śmy w zu­pe­łnej ciem­no­ści. Ogar­nął mnie chłód, po­czu­łem dziw­ne od­re­al­nie­nie, jak­by mój umy­sł szy­bo­wał so­bie gdzieś mi­ędzy Ksi­ęży­cem a gwiaz­da­mi.

			To było po­dob­ne do za­sy­pia­nia. Jak zwy­kle w ta­kich pó­łświa­do­mych chwi­lach przed mo­imi ocza­mi po­ja­wił się ob­raz pi­ęk­nej czar­no­wło­sej ko­bie­ty o per­ło­wo­bla­dej ce­rze. Sta­ła przede mną ro­ze­śmia­na i wy­ci­ąga­ła ręce, jak­by chcia­ła po­rwać mnie do ta­ńca. Ob­raz ten z jed­nej stro­ny miał w so­bie coś obez­wład­nia­jąco ra­do­sne­go, z dru­giej stro­ny coś nie­sa­mo­wi­cie smut­ne­go, lecz nie­uchwyt­ne­go.

			Nie wie­dzia­łem, kim ona jest. Wcze­śniej zda­wa­ło mi się, że kimś z mo­je­go za­po­mnia­ne­go ży­cia, lecz gdy py­ta­łem ojca, mó­wił, że nie ma po­jęcia, kogo mam na my­śli, nie zna­la­złem jej też na żad­nym ze zdjęć. W ko­ńcu do­sze­dłem do wnio­sku, że po pro­stu ją wy­śni­łem.

			Wędro­wa­li­śmy po ciem­nych scho­dach. A ja od­pły­wa­łem co­raz bar­dziej.

			Wresz­cie, kie­dy już pra­wie za­po­mnia­łem, co tu ro­bię, stwier­dzi­łem, że sto­ję w sze­ro­kim, ja­snym po­miesz­cze­niu, a Kle­men­ty­na ob­ser­wu­je mnie ba­daw­czo.

			– Wi­tam w Mu­zeum Po­wro­tów – po­wie­dzia­ła po chwi­li. – Pro­szę so­bie usi­ąść.

			Usie­dli­śmy na po­bli­skich fo­te­lach. Ro­zej­rza­łem się. Hall po­ma­lo­wa­ny był ja­sną kre­mo­wą far­bą. Po­środ­ku zo­ba­czy­łem ladę z wy­po­le­ro­wa­ne­go drew­na. Podło­gę wy­ło­żo­no pro­stym li­no­leum, w kątach sta­ły pa­prot­ki i fo­te­le. Na ścia­nach wi­sia­ły ob­ra­zy przed­sta­wia­jące ró­żne sta­dia roz­ko­szy.

			Za­pach zim­nych mu­rów mie­szał się z za­pa­chem zie­mi. Czu­łem tę szcze­gól­ną at­mos­fe­rę pod­ziem­nej ci­szy i ulot­ne­go świa­tła, któ­re może za­mie­nić się w ciem­no­ść, gdy tyl­ko będzie mia­ło taki ka­prys.

			– Za­pew­ne za­sta­na­wia się pan, co ofe­ru­je moje mu­zeum – za­częła Kle­men­ty­na. – Otóż ofe­ru­je ono po­wro­ty do prze­szło­ści. Hm, w za­sa­dzie mo­żna to po­wie­dzieć o ka­żdym mu­zeum. Moje jest jed­nak w pew­nym sen­sie wy­jąt­ko­we. Po­zwa­la lu­dziom na nie­co bar­dziej na­ma­cal­ne i do­słow­ne po­wro­ty. I co naj­wa­żniej­sze, sper­so­na­li­zo­wa­ne.

			Nic z tego nie ro­zu­mia­łem.

			Do­pie­ro te­raz uwa­żniej przyj­rza­łem się Kle­men­ty­nie. Wy­gląda­ła dość nad­zwy­czaj­nie. Mia­ła na so­bie je­dwab­ny szal i tur­ku­so­wą suk­nię do sa­mej zie­mi, a jej oczy były tak nie­mo­żli­wie zie­lo­ne, że za­sta­no­wi­łem się, czy nie nosi szkieł kon­tak­to­wych. Z pew­nym za­sko­cze­niem za­uwa­ży­łem, że nie boi się na mnie pa­trzeć, a na­wet się do mnie uśmie­cha.

			– By zwie­dzać, po­trzeb­ny jest bi­let i wy­da­wa­nie ta­kich bi­le­tów jest za­da­niem re­cep­cjo­ni­sty. No do­brze, te­raz za­dam panu kil­ka py­tań. – Kle­men­ty­na po­ło­ży­ła ręce na ko­la­nach. – A za­tem, pa­nie Se­ba­stia­nie, niech mi pan po­wie, czy kie­dy­kol­wiek czuł pan, że stwo­rzył pan coś pi­ęk­ne­go, lecz roz­sy­pa­ło się to w pył?

			Otwo­rzy­łem usta, ale po krót­kiej chwi­li je za­mknąłem. Ko­bie­ta wpa­try­wa­ła się we mnie tak in­ten­syw­nie, iż mia­łem wra­że­nie, że od od­po­wie­dzi za­le­ży całe moje dal­sze ży­cie. Za­my­śli­łem się. Jak mia­łem od­po­wie­dzieć, sko­ro ni­cze­go nie pa­mi­ęta­łem? Nie pa­mi­ęta­łem… no wła­śnie.

			– W za­sa­dzie wi­ęk­szo­ść mo­je­go ży­cia roz­sy­pa­ła się w pył. W pył nie­pa­mi­ęci – od­po­wie­dzia­łem. – Po co wła­ści­wie prze­ży­wa­łem to wszyst­ko, sko­ro te­raz już jest nic nie­war­te, bo o tym za­po­mnia­łem?

			Kle­men­ty­na po­ki­wa­ła po­wo­li gło­wą ni­czym te­ra­peut­ka, któ­ra wy­słu­cha­ła pa­cjen­ta.

			– Czy za­ko­chał się pan kie­dyś tak moc­no, że co­kol­wiek by się wy­da­rzy­ło, nie było po­wro­tu?

			Na­tych­miast przez mój umy­sł prze­pły­nął ob­raz czar­no­wło­sej ko­bie­ty. Ale prze­cież…

			– My­ślę, że nie – wy­zna­łem ci­cho.

			Kle­men­ty­na za­ło­ży­ła nogę na nogę. Mia­łem wra­że­nie, że za­raz wy­ci­ągnie no­te­sik i za­cznie za­pi­sy­wać to, co mó­wię.

			– Czy gdy­by miał pan mo­żli­wo­ść, chcia­łby pan po­znać od­po­wie­dź na py­ta­nie, czy będzie pan kie­dyś w ży­ciu szczęśli­wy? Pro­szę uza­sad­nić.

			To była naj­dziw­niej­sza roz­mo­wa kwa­li­fi­ka­cyj­na, jaką mia­łem do tej pory.

			– Nie. – Za­ci­snąłem pi­ęści. – Je­śli wie­dzia­łbym, że będę szczęśli­wy, nie mia­łbym do cze­go dążyć, bo wie­dzia­łbym, że i tak to się sta­nie. A je­śli wie­dzia­łbym, że nie… To nic już bym w ży­ciu nie ro­bił, bo wie­dzia­łbym, że wszyst­kie moje sta­ra­nia są na nic. Nie chcę wie­dzieć, czy będę szczęśli­wy. Chcę pró­bo­wać i się łu­dzić, że kie­dyś się uda, na­wet je­śli się nie uda.

			– Do­brze. – Kle­men­ty­na chwi­lę mil­cza­ła, jak­by za­pi­sy­wa­ła so­bie w gło­wie to, co jej po­wie­dzia­łem. – Za­tem ostat­nie py­ta­nie… Lubi pan cze­ko­lad­ki?

			Za­mru­ga­łem.

			– Eee… – Przez chwi­lę za­po­mnia­łem języ­ka w gębie. – No… tak – od­po­wie­dzia­łem wresz­cie zdzi­wio­ny.

			Kle­men­ty­na po­de­tknęła mi pod nos wy­ci­ągni­ętą nie wia­do­mo skąd bom­bo­nier­kę.

			– To pro­szę się po­często­wać. – Na jej twarz po­wró­cił uśmiech. – Śmia­ło!

			Nie­pew­nym ru­chem wzi­ąłem cze­ko­lad­kę.

			Prze­wod­nicz­ka Mu­zeum Po­wro­tów rów­nież jed­ną wzi­ęła. Za­uwa­ży­łem, że na pa­znok­ciach ma in­ten­syw­nie zie­lo­ny la­kier, a jego ko­lor nie­mal ide­al­nie po­kry­wa się z ko­lo­rem jej oczu.

			Sie­dzie­li­śmy w mil­cze­niu. Za­sta­na­wia­łem się, jak wy­pa­dłem. Nie po­tra­fi­łem wy­czy­tać od­po­wie­dzi z twa­rzy Kle­men­ty­ny.

			– No do­brze – po­wie­dzia­ła w ko­ńcu. – Po­przed­nia re­cep­cjo­nist­ka… nie jest już w sta­nie dłu­żej pra­co­wać. – Wy­pro­sto­wa­ła się, mie­rząc mnie wzro­kiem. – Za­trud­niam pana. Pro­szę przy­jść ju­tro wpół do dzie­wi­ątej.

			***

			Kie­dy sze­dłem na­stęp­ne­go dnia do pra­cy, wci­ąż by­łem pe­łen zdzi­wie­nia. Z jed­nej stro­ny się cie­szy­łem, z dru­giej męczy­ły mnie wąt­pli­wo­ści. I nie cho­dzi­ło o nie­ty­po­we py­ta­nia prze­wod­nicz­ki, o dzi­wacz­ną dro­gę do mu­zeum czy na­wet o to, że oj­ciec ni­g­dy nie sły­szał o żad­nym Mu­zeum Po­wro­tów, a miesz­kał w Ło­dzi od uro­dze­nia – uzna­łem bo­wiem, że Kle­men­ty­na to po pro­stu eks­cen­trycz­na ko­bie­ta, na scho­dach po­czu­łem zwy­czaj­ną sen­no­ść, bo by­łem nie­wy­spa­ny, a samo mu­zeum mu­sia­ło po­wstać nie­daw­no, dla­te­go oj­ciec o nim nie sły­szał.

			To, co naj­bar­dziej bu­dzi­ło moje po­dej­rze­nia, to ła­two­ść, z jaką do­sta­łem tę pra­cę. Kle­men­ty­na po­trak­to­wa­ła mnie jak ca­łko­wi­cie nor­mal­ne­go czło­wie­ka, któ­ry nie od­stra­szy jej klien­tów, i od razu zo­sta­łem za­trud­nio­ny. Dla­cze­go?

			Do­ta­rłem na miej­sce i przed drzwia­mi pro­wa­dzący­mi pod zie­mię się za­wa­ha­łem. A je­śli to wszyst­ko na­praw­dę jest głu­pim żar­tem? Po­trząsnąłem gło­wą. Nie. Trze­ba pró­bo­wać. I tak nie mam nic do stra­ce­nia, bo stra­ci­łem już wszyst­ko.

			Za­cząłem scho­dzić po scho­dach i znów ogar­nęło mnie to dziw­ne uczu­cie od­re­al­nie­nia. Czar­no­wło­sa ko­bie­ta śmia­ła się, wy­ci­ąga­ła rękę… Tym ra­zem za­uwa­ży­łem ta­kże coś czer­wo­ne­go, po­ru­sza­jące­go się cha­otycz­nie… Ale po­tem wi­dzia­łem w umy­śle już tyl­ko ciem­no­ść. By­łem co­raz bar­dziej sen­ny. Moje po­wie­ki się za­mknęły…

			– Dzień do­bry, pa­nie Se­ba­stia­nie. Go­to­wy?

			Wzdry­gnąłem się, kie­dy na­gle uj­rza­łem przed sobą Kle­men­ty­nę. Dziś była w rów­nie dłu­giej, lecz fio­le­to­wej, suk­ni, a za­miast sza­la mia­ła ko­lo­ro­wą chu­s­tę.

			– Dzień do­bry. Oczy­wi­ście – po­wie­dzia­łem.

			Usie­dli­śmy na fo­te­lach i po­da­ła mi umo­wę. Nie za­uwa­ży­łem w do­ku­men­cie ni­cze­go nie­zwy­kłe­go, więc pod­pi­sa­łem go, a Kle­men­ty­na wsta­ła i oznaj­mi­ła:

			– Naj­pierw opro­wa­dzę pana po mu­zeum.

			Po­de­szli­śmy do bia­łych drzwi na lewo od re­cep­cji i Kle­men­ty­na otwo­rzy­ła je ma­łym srebr­nym klu­czem. Prze­szli­śmy do nie­wiel­kie­go, ale ja­sne­go po­miesz­cze­nia.

			– To pierw­sza sala. W Mu­zeum Po­wro­tów jest sze­ść sal z eks­po­na­ta­mi.

			Unio­słem brwi. Sala była ca­łkiem pu­sta, nie li­cząc kil­ku lamp na­ścien­nych i dwóch par drzwi. Prze­szli­śmy do na­stęp­ne­go po­miesz­cze­nia, ale w nim rów­nież nie stał ani je­den eks­po­nat. Tak samo wy­gląda­ły trze­cia i czwar­ta sala. Czu­jąc się co­raz dziw­niej, prze­sze­dłem z Kle­men­ty­ną do pi­ąte­go po­miesz­cze­nia.

			– Tu­taj wi­ęk­szo­ść zwy­kle ko­ńczy zwie­dza­nie. Na we­jście do ostat­niej sali de­cy­du­ją się nie­licz­ni.

			We­szli­śmy do ostat­nie­go po­ko­ju. Rów­nież ział pust­ką. Na­wet bar­dziej niż po­przed­nie, bo nie było tu dru­gich drzwi. Wró­ci­li­śmy przez rząd sal do re­cep­cji.

			– Za­tem my­ślę, że może pan już za­cząć – oznaj­mi­ła Kle­men­ty­na.

			Usa­dzi­ła mnie na re­cep­cji, po­in­stru­owa­ła, co mó­wić i po­ka­za­ła, jak dru­ko­wać bi­le­ty zwy­czaj­ną dru­kar­ką po­łączo­ną ka­blem USB ze zwy­czaj­nym kom­pu­te­rem. Po­wie­dzia­ła, że gdy nie będę zaj­mo­wał się klien­ta­mi, mogę z nie­go ko­rzy­stać. Po­tem znik­nęła za drzwia­mi za re­cep­cją.

			Wes­tchnąłem i usa­do­wi­łem się wy­god­niej na krze­śle. Wi­dok zwy­kłe­go sprzętu elek­tro­nicz­ne­go po tych wszyst­kich dzi­wac­twach mnie skon­ster­no­wał, ale też uspo­ko­ił. Zresz­tą, cze­go się spo­dzie­wa­łem? Kra­sno­lud­ków?

			Mi­nu­ty mi­ja­ły, ale ża­den klient się nie zja­wiał. Nie­ste­ty nie było tu in­ter­ne­tu. Szko­da, że nie za­bra­łem ze sobą żad­nej ksi­ążki. Ro­zej­rza­łem się nie­pew­nie, po czym włączy­łem jed­ną z mini-gier.

			Zbli­ża­ła się je­de­na­sta, kie­dy na­gle przed ladą wy­ró­sł wy­so­ki bla­dy mężczy­zna ubra­ny na czar­no. Pod ocza­mi miał ciem­ne cie­nie, jego wzrok błądził po su­fi­cie.

			– Wi­tam w Mu­zeum Po­wro­tów – po­wie­dzia­łem na­tych­miast, za­my­ka­jąc grę i uśmie­cha­jąc się nie­zgrab­nie. – Ży­czy pan so­bie zwie­dza­nie z prze­wod­nicz­ką czy bez?

			– Hmm… – mruk­nął mężczy­zna.

			Nie­co mnie prze­ra­żał, ale pod­po­wie­dzia­łem uprzej­mie:

			– Je­śli jest pan tu pierw­szy raz, su­ge­ru­ję wzi­ąć prze­wod­nicz­kę.

			– Niech będzie.

			Za­pła­cił i wy­dru­ko­wa­łem bi­let. Wy­glądał, jak­by był ze zwy­czaj­ne­go pa­pie­ru kre­do­we­go, ale zda­wał się dziw­nie ci­ężki. Zdzi­wi­łem się, wi­dząc na nim na­zwi­sko klien­ta: To­masz Ja­nu­szew­ski. Skąd…? Po­da­łem go mężczy­źnie.

			– Ży­czę przy­jem­ne­go zwie­dza­nia.

			Jak na za­wo­ła­nie, zza drzwi za re­cep­cją wy­chy­nęła Kle­men­ty­na i za­jęła się go­ściem.

			– Dzień do­bry. Je­stem Kle­men­ty­na i będę pana prze­wod­nicz­ką. Za­pra­szam.

			Gdy znik­nęli za drzwia­mi pro­wa­dzący­mi do pu­stych sal, wpa­try­wa­łem się w nie przez dłu­ższą chwi­lę.

			Może klien­ci re­je­stro­wa­li się do mu­zeum wcze­śniej i dla­te­go cze­ka­ły na nich bi­le­ty z ich na­zwi­ska­mi? Ale jak, sko­ro żad­na stro­na Mu­zeum Po­wro­tów nie ist­nia­ła w in­ter­ne­cie? Po­kręci­łem gło­wą, nie do­wie­rza­jąc.

			Nie było ich nie­mal rów­ną go­dzi­nę. Pod ko­niec bęb­ni­łem nie­cier­pli­wie pal­ca­mi po bla­cie i pra­wie wy­ła­zi­łem ze skó­ry z cie­ka­wo­ści, co oni tak dłu­go ro­bią w tych pu­stych sa­lach. Gdy wresz­cie wró­ci­li, do­strze­głem, że oczy mężczy­zny, któ­re i te­raz błądzi­ły po su­fi­cie, są dziw­nie pu­ste i za­mglo­ne, przez co wy­gląda jesz­cze bar­dziej prze­ra­ża­jąco. Opu­ścił hall, a Kle­men­ty­na po­de­szła do mnie.

			– Za­ma­wiam obiad, chcesz coś? – za­py­ta­ła.

			Skie­ro­wa­łem na nią sze­ro­ko otwar­te oczy.

			***

			Dru­gi gość przy­sze­dł, kie­dy zje­dli­śmy. Był ni­ski i tęgi, a po­licz­ki miał za­czer­wie­nio­ne, jed­nak w ja­kiś nie­wy­tłu­ma­czal­ny spo­sób przy­po­mi­nał po­przed­nie­go klien­ta. Od razu za­ży­czył so­bie zwie­dza­nia z prze­wod­nicz­ką. Kle­men­ty­na za­pro­wa­dzi­ła go do sal.

			Sie­dzia­łem i wpa­try­wa­łem się w ścia­nę otępia­ły. W gło­wie po­wsta­wa­ły mi ró­żne dzi­kie sce­na­riu­sze na te­mat tego, co oni tam ro­bią, a od nie­któ­rych ro­bi­ło mi się wstyd. Mi­nęło pół go­dzi­ny i drzwi się otwo­rzy­ły.

			Wy­szła Kle­men­ty­na. Sama. Skie­ro­wa­ła się za re­cep­cję i po chwi­li usły­sza­łem, jak za­my­ka­ją się za nią drzwi. Przez ja­kiś czas my­śla­łem, że po coś po­szła i za­raz wró­ci do go­ścia, ale czas mi­jał, a ona nie wy­cho­dzi­ła. Dla­cze­go zo­sta­wi­ła go sa­me­go? Po dwóch go­dzi­nach, kie­dy za­cząłem się za­sta­na­wiać, czy go tam za­mor­do­wa­ła, po­ja­wi­ła się klient­ka.

			To była mło­da dziew­czy­na, na oko dzie­wi­ęt­na­sto­let­nia. Ona też chcia­ła zwie­dzać z prze­wod­nicz­ką. Kle­men­ty­na we­szła z nią do sal. Były tam naj­kró­cej. Wró­ci­ły po za­le­d­wie kil­ku­na­stu mi­nu­tach. Dziew­czy­na mia­ła ten sam wzrok, co pierw­szy gość po za­ko­ńcze­niu zwie­dza­nia, jak­by w tych pu­stych sa­lach zo­ba­czy­ła coś po­twor­ne­go, o czym ni­g­dy nie za­po­mni.

			Gdy obie znik­nęły, wró­ci­łem do za­sta­na­wia­nia się nad tym, co się sta­ło z dru­gim go­ściem. Stam­tąd nie było in­ne­go wy­jścia, więc mu­siał na­dal tam sie­dzieć. Chy­ba, że nie za­uwa­ży­łem, jak wy­cho­dził…

			Nie wy­sze­dł do ko­ńca mo­jej pra­cy. Nie przy­sze­dł już też ża­den inny klient. Kle­men­ty­na po­że­gna­ła mnie i wsze­dłem na ta­jem­ni­cze scho­dy, a po­tem do roz­grza­ne­go po­po­łud­niem mia­sta.

			***

			Ko­lej­ne ty­go­dnie były do sie­bie po­dob­ne. Przez ja­sny hall Mu­zeum Po­wro­tów zwie­dza­jący prze­wi­ja­li się rzad­ko. Sie­dzia­łem na re­cep­cji i wy­da­wa­łem nie­licz­ne bi­le­ty, gra­łem w sta­re mini-gry, czy­ta­łem, roz­ma­wia­łem z Kle­men­ty­ną i czu­łem się, jak­bym za­pa­dł w ja­kiś dłu­gi, nud­ny, a jed­no­cze­śnie barw­ny sen.

			Nie­któ­rzy nie wra­ca­li z sal do zwie­dza­nia, resz­ta wra­ca­ła z pu­stym wzro­kiem. Star­si zwie­dza­jący prze­by­wa­li w sa­lach dłu­żej niż młod­si. Za­uwa­ży­łem z pew­nym zdzi­wie­niem, ale też ra­do­ścią, że ża­den klient nie pa­trzy na mnie z tą de­ner­wu­jącą mie­sza­ni­ną stra­chu i wspó­łczu­cia.

			– Prze­szło­ść to dzi­wacz­ny twór – mó­wi­ła Kle­men­ty­na. – Nie da się jej do­tknąć i zmie­nić. Nie ist­nie­je w fi­zycz­nej po­sta­ci, a tyl­ko we wspo­mnie­niach bądź na elek­tro­nicz­nych no­śni­kach. Przez to wszyst­ko wy­da­je się czy­mś ulot­nym i nie wia­do­mo, czy ist­nie­je na­praw­dę.

			Przy­my­ka­łem oczy i za­le­wa­ły mnie po­nu­re my­śli. Gdy­by wsa­dzić lu­dziom do głów obce wspo­mnie­nia, ich prze­szło­ść by się dla nich nie zmie­ni­ła, a jed­nak by­li­by zu­pe­łnie in­ny­mi oso­ba­mi. Po­strze­ga­li­by wła­sną rze­czy­wi­sto­ść ca­łkiem ina­czej, mimo że po­zo­sta­ła­by nie­zmie­nio­na. Czym więc je­stem ja, czło­wiek po­zba­wio­ny wspo­mnień? Je­stem ni­czym? Nie ist­nie­ję?

			Sie­dzie­li­śmy na fo­te­lach i pi­li­śmy her­ba­tę. Prze­sia­dy­wa­nie w Mu­zeum Po­wro­tów bu­dzi­ło co­raz dziw­niej­sze re­flek­sje. Do­pi­ja­łem bursz­ty­no­wy płyn i wra­ca­łem na re­cep­cję. Dni mi­ja­ły wol­no, a ja wy­da­wa­łem ci­ężkie bi­le­ty ko­lej­nym za­gu­bio­nym i sen­ty­men­tal­nym zwie­dza­jącym.

			Jed­nak wraz z upły­wem cza­su po­ja­wia­ło się co­raz wi­ęcej py­tań i kłu­ły mnie one co­raz bar­dziej. Dla­cze­go klien­ci przy­cho­dzą, by zwie­dzać pu­ste sale? Dla­cze­go nie­któ­rzy stam­tąd nie wra­ca­ją? Co wła­ści­wie sta­ło się z po­przed­nią re­cep­cjo­nist­ką? I dla­cze­go zwie­dza­jący mie­li tak pu­ste oczy, kie­dy wra­ca­li z sal?

			Oczy­wi­ście pró­bo­wa­łem wy­py­ty­wać Kle­men­ty­nę.

			– Lu­dzie, któ­rzy do nas tra­fia­ją, mają za­wsze wa­żny po­wód, a ich ser­ca pa­ła­ją ogrom­ną chęcią po­zna­nia tego, cze­go nie zdąży­li po­znać, gdy była oka­zja. – Tak i w po­dob­ny spo­sób od­po­wia­da­ła na wszel­kie py­ta­nia, a ja nic z tego nie ro­zu­mia­łem.

			Pró­bo­wa­łem też pod­słu­chi­wać pod drzwia­mi, ale sły­sza­łem za­wsze tyl­ko to samo krót­kie zda­nie wy­po­wia­da­ne przez Kle­men­ty­nę: „Pro­szę do­tknąć, a gdy ze­chce pan sko­ńczyć, pro­szę zro­bić tak, jak­by pró­bo­wał pan wy­bu­dzić się ze snu”. Ni­cze­go wi­ęcej nie mó­wi­li, do­pó­ki Kle­men­ty­na nie po­in­for­mo­wa­ła: „A za­tem pora na prze­jście do dru­giej sali”. Gdy prze­wod­nicz­ka sie­dzia­ła u sie­bie, nie mo­głem zaj­rzeć do sal, po­nie­waż po za­ko­ńcze­niu ka­żde­go zwie­dza­nia za­my­ka­ła drzwi na klucz.

			Wy­dru­ko­wa­łem bi­let i za­nim po­da­łem go sta­rusz­ko­wi w nie­bie­skim ka­pe­lu­szu, przyj­rza­łem się pa­pier­ko­wi z na­my­słem. Oto­czo­ny był ozdob­ną ram­ką, na środ­ku miał na­pis: „Mu­zeum Po­wro­tów. Je­re­miasz Za­grod­ny. Bi­let upo­wa­żnia do ogląda­nia wszyst­kich eks­po­na­tów”. Zwa­ży­łem go w dło­niach.

			– Synu, da­jesz mi ten bi­let czy nie? – znie­cier­pli­wił się pan Je­re­miasz.

			Po­da­łem mu wy­druk, ży­cząc przy­jem­ne­go zwie­dza­nia.

			A więc jed­nak były ja­kieś eks­po­na­ty. Może wbu­do­wa­ne w ścia­ny? Może po­ja­wia­ły się one w wer­sji cy­fro­wej? A może…

			Uzna­łem, że klu­czem jest tu ten bi­let z imie­niem i na­zwi­skiem. Chy­ba mu­sia­łem sam taki ku­pić, żeby zo­ba­czyć eks­po­na­ty. Po­sta­no­wi­łem, że za­py­tam Kle­men­ty­nę. Za­cze­ka­łem, aż sko­ńczy opro­wa­dzać pana Je­re­mia­sza, po czym za­wo­ła­łem ją, gdy szła do swo­je­go po­miesz­cze­nia.

			– Pani Kle­men­ty­no!

			– Tak?

			– Bo ja tak so­bie my­śla­łem… Może… może ja też mó­głbym po­zwie­dzać?

			Po raz pierw­szy zo­ba­czy­łem, jak po­smut­nia­ła. Za­zwy­czaj wi­dzia­łem na jej twa­rzy uśmiech bądź głębo­kie za­du­ma­nie.

			– Jest pan cie­ka­wy… – stwier­dzi­ła.

			– No… tak.

			– Sądzi­łam, że aku­rat pan nie… Pan jest taki… tro­chę jak nie­za­pi­sa­na kar­ta. Dla­te­go pana za­trud­ni­łam.

			Prze­stra­szy­łem się, że mo­głem ją tym py­ta­niem zde­ner­wo­wać.

			– Ja… – za­cząłem nie­pew­nie, ale Kle­men­ty­na mi prze­rwa­ła:

			– Och, spo­koj­nie, to na­tu­ral­ne, że pan rów­nież chcia­łby po­zwie­dzać, sko­ro ca­ły­mi dnia­mi pa­trzy pan, jak inni tam wcho­dzą – po­wie­dzia­ła. – Ale przy­kro mi. Po­sta­no­wi­łam, że tym ra­zem nie po­zwo­lę zwie­dzać oso­bie za­sia­da­jącej na re­cep­cji.

			Za­mru­ga­łem, chcia­łem już nic nie mó­wić, ale jed­nak py­ta­nie mi­mo­wol­nie wy­pły­nęło z mo­ich ust.

			– Dla­cze­go?

			Kle­men­ty­na spoj­rza­ła na mnie z nie­od­gad­nio­nym wy­ra­zem twa­rzy.

			– Jest pan moim naj­lep­szym re­cep­cjo­ni­stą.

			Tego dnia nie po­wie­dzia­ła do mnie już ani sło­wa. Sie­dzia­ła u sie­bie, a gdy przy­sze­dł ko­niec pra­cy, po pro­stu wy­szła.

			Roz­mo­wa z Kle­men­ty­ną nie za­spo­ko­iła mo­jej cie­ka­wo­ści, a tyl­ko jesz­cze bar­dziej ją roz­pa­li­ła. By­łem tak za­in­try­go­wa­ny, że nie mo­głem już dłu­żej sie­dzieć bez­czyn­nie.

			***

			Czu­łem się nie­co dziw­nie, idąc nocą po mie­ście. I nie dla­te­go, że prze­ra­ża­li mnie za­ta­cza­jący się na uli­cach łach­ma­nia­rze czy grup­ki pi­ja­nej mło­dzie­ży. To, co za­mie­rza­łem zro­bić, z ja­kie­goś po­wo­du prze­ra­ża­ło mnie o wie­le bar­dziej. Po pro­stu czu­łem, że tej nocy wy­da­rzy się coś, co na za­wsze zmie­ni moje ser­ce, coś ca­łkiem nie­odwo­łal­ne­go. Ale nie wie­dzia­łem, czy to do­brze.

			Wsze­dłem do ka­mie­ni­cy, w któ­rej mie­ści­ło się mu­zeum. Mia­łem za­miar wy­dru­ko­wać so­bie bi­let i za­brać klucz do sal z po­ko­ju Kle­men­ty­ny. Na szczęście drzwi do ka­mie­ni­cy oraz te na­stęp­ne były otwar­te. Za­cząłem scho­dzić, cze­ka­jąc na to szcze­gól­ne uczu­cie sen­no­ści, któ­re za­wsze mnie tu na­wie­dza­ło. Oczy mi się za­mknęły…

			ŁUP!

			Z ca­łej siły ude­rzy­łem w coś twar­de­go. Zdez­o­rien­to­wa­ny, po­ma­ca­łem przed sobą i wy­czu­łem zim­ną ścia­nę z ce­gieł. Po­świe­ci­łem te­le­fo­nem.

			By­łem w zwy­czaj­nej piw­ni­cy, z wąskim ko­ry­ta­rzy­kiem i rzędem ko­mó­rek. Czy­żbym po­my­lił bu­dyn­ki? Wró­ci­łem na górę i wy­sze­dłem na uli­cę. Nie… na pew­no wsze­dłem do wła­ści­wej ka­mie­ni­cy.

			Pró­bo­wa­łem uło­żyć so­bie w gło­wie to, co się wła­śnie sta­ło. Może Mu­zeum Po­wro­tów ni­g­dy nie ist­nia­ło, a ja so­bie je uro­iłem? Je­dy­ne inne wy­tłu­ma­cze­nie, ja­kie przy­cho­dzi­ło mi na myśl, było zbyt nie­praw­do­po­dob­ne… Kle­men­ty­na uży­wa­ła ja­kie­jś nad­przy­ro­dzo­nej mocy, żeby umo­żli­wić we­jście do mu­zeum. A w nocy, gdy prze­wod­nicz­ki nie było, nie dało się we­jść. Mu­zeum wi­sia­ło w nie­ist­nie­niu… albo po pro­stu było za­mkni­ęte.

			W ka­żdym ra­zie po­sta­no­wi­łem po­cze­kać do ju­tra. Sko­ro nie uda­ło się w ten spo­sób… Mia­łem inny plan.

			***

			Na­stęp­ne­go dnia roz­gląda­łem się po re­cep­cji i bez­my­śl­nie do­ty­ka­łem wszyst­kie­go, co było pod ręką. Zda­wa­ło się ta­kie praw­dzi­we, ta­kie na­ma­cal­ne… To nie mógł być sen ani żad­ne uro­je­nie. Zresz­tą do­sta­łem już wy­pła­tę za pierw­szy mie­si­ąc – je­śli mu­zeum by nie ist­nia­ło, skąd wzi­ęła­by się na moim kon­cie?

			A jed­nak roz­sądek pod­po­wia­dał mi, że nad­przy­ro­dzo­ne moce Kle­men­ty­ny to kom­plet­na bzdu­ra.

			W na­pi­ęciu cze­ka­łem na pierw­sze­go klien­ta, żeby wdro­żyć mój plan w ży­cie. Wie­dzia­łem, że mogę stra­cić tak dłu­go wy­cze­ki­wa­ną pra­cę, ale nie mo­głem już dłu­żej po­wstrzy­my­wać cie­ka­wo­ści. Mia­łem też wra­że­nie, że za bia­ły­mi drzwia­mi znaj­dę nie tyl­ko od­po­wie­dzi na py­ta­nia do­ty­czące mu­zeum, ale też od­po­wie­dzi na py­ta­nia o mnie sa­me­go, o moje za­po­mnia­ne ży­cie.

			Bo w ko­ńcu było to Mu­zeum Po­wro­tów. Sper­so­na­li­zo­wa­ne po­wro­ty, o któ­rych mó­wi­ła Kle­men­ty­na… Gdzie mia­łem do­wie­dzieć się cze­goś o moim po­przed­nim ży­ciu, jak nie wła­śnie tu?

			Przy­sze­dł zwie­dza­jący. Tym ra­zem była to mło­da ko­bie­ta o szczu­płej twa­rzy z za­pad­ni­ęty­mi po­licz­ka­mi. Wy­dru­ko­wa­łem bi­let, ale gdy zni­kła za drzwia­mi wraz z Kle­men­ty­ną, nie ru­szy­łem się z miej­sca. Mu­sia­łem po­cze­kać, aż przyj­dzie ktoś dużo star­szy, kto spędzi w sa­lach wi­ęcej cza­su. By­łem jed­nak pe­łen opty­mi­zmu, po­nie­waż przy­cho­dzi­ło tu ca­łkiem wie­lu star­szych lu­dzi.

			Ko­bie­ta wy­szła po czter­dzie­stu mi­nu­tach. Ze znie­cier­pli­wie­niem bęb­ni­łem pal­ca­mi o ladę, cze­ka­jąc na ko­lej­ne­go klien­ta. W ko­ńcu przy­sze­dł ja­kiś star­szy pan.

			Nie­ste­ty, już go wi­dy­wa­łem kil­ka razy w tym mu­zeum. Chciał zwie­dzać bez prze­wod­nicz­ki. Kle­men­ty­na otwo­rzy­ła mu drzwi i wró­ci­ła do sie­bie, ale nie mo­głem ry­zy­ko­wać, że w pew­nym mo­men­cie wyj­dzie ze swo­je­go po­ko­ju i zo­ba­czy, że nie ma mnie na re­cep­cji.

			Oka­zja po­ja­wi­ła się do­pie­ro go­dzi­nę po obie­dzie. Eme­ryt­ka, któ­rą wi­dzia­łem tu pierw­szy raz, po­szła zwie­dzać z Kle­men­ty­ną. Od­cze­ka­łem chwi­lę, po czym wy­ci­ągnąłem port­fel i za­pła­ci­łem za bi­let, jak­bym sam był klien­tem.

			Na­ci­snąłem przy­cisk dru­ko­wa­nia i wstrzy­ma­łem od­dech.

			Po kil­ku dłu­gich chwi­lach trzy­ma­łem w ręku mój wła­sny bi­let. „Mu­zeum Po­wro­tów. Se­ba­stian Wol­ski. Bi­let upo­wa­żnia do ogląda­nia wszyst­kich eks­po­na­tów”.

			Z gar­dłem ści­śni­ętym ze stra­chu i eks­cy­ta­cji pod­sze­dłem do bia­łych drzwi i na­słu­chi­wa­łem.

			Tro­chę to trwa­ło. Przez dłu­gi czas do­cho­dzi­ły do mnie tyl­ko dźwi­ęki szu­ra­nia sto­pa­mi i po­chrząki­wa­nia. W ko­ńcu usły­sza­łem, jak Kle­men­ty­na za­pra­sza sta­rusz­kę do ko­lej­nej sali. Wzi­ąłem głębo­ki wdech i wsze­dłem.

			Z po­cząt­ku po­my­śla­łem, że sala da­lej jest pu­sta, lecz po chwi­li coś do­strze­głem na sa­mym środ­ku. Była to ma­le­ńka por­ce­la­no­wa ma­ska. Taka sama, jak ta le­żąca w moim po­ko­ju.

			Uklęk­nąłem i przy­po­mi­na­jąc so­bie to, co mó­wi­ła zwie­dza­jącym Kle­men­ty­na, do­tknąłem ozdo­by.

			Po­czu­łem ja­kiś dziw­ny szum w gło­wie. Nie­mal wrza­snąłem, kie­dy na­gle sala roz­pły­nęła się w barw­ne pla­my. Wi­ro­wa­łem wraz z nimi. Po­tem wszyst­ko po­ja­śnia­ło. Uno­si­łem się w bie­li.

			Na­gle ude­rzy­ły mnie ko­lo­ry, sza­re, bia­łe i błękit­ne. Wraz z nimi po­ja­wi­ło się ja­kieś nie­od­gad­nio­ne uczu­cie. Jak­by tęsk­no­ta po­łączo­na z sil­nym prze­ży­wa­niem ja­kie­goś cza­su w swo­im ży­ciu. Zna­łem to uczu­cie, ale nie zwró­ci­łem na nie wcze­śniej uwa­gi, bo ta­kie uczu­cia sta­ją się wi­docz­ne do­pie­ro we wspo­mnie­niach.

			Wra­że­nie było nie­sa­mo­wi­te. Na po­cząt­ku wi­dzia­łem tyl­ko uryw­ki ob­ra­zów, słów i dźwi­ęków, ale i tak mia­łem wra­że­nie, że do­pie­ro te­raz tak na­praw­dę prze­ży­wam ten czas, ten kli­mat.

			Wró­ci­łem do cza­su, kie­dy wszyst­ko było aku­rat w ta­kiej kon­fi­gu­ra­cji, a nie in­nej – po­go­da za oknem, mu­zy­ka pły­nąca do uszu, uczu­cie za­gu­bie­nia, przy­tłu­mio­ne świa­tło lamp­ki, ogło­sze­nia, któ­re prze­gląda­łem…

			A po­tem uj­rza­łem je­den z wie­czo­rów, tak wy­ra­źnie, jak­by wpły­nął mi do gło­wy. Deszcz za oknem ude­rzał mia­ro­wo o pa­ra­pet, bu­dyn­ki po­kry­te były jego lek­ką mgie­łką, a ja sta­łem przed lu­strem i wpa­try­wa­łem się z pu­stym wy­ra­zem twa­rzy w swo­je od­bi­cie.

			Wi­ęk­szą część twa­rzy po­kry­wa­ła se­ria pa­skud­nych blizn po opa­rze­niu, ci­ągnąca się od tyłu gło­wy, przez nos i lewy po­li­czek aż do szyi. Wie­dzia­łem, co w tam­tej chwi­li my­śla­łem. Że wy­glądam jak mor­der­ca. Że po wy­pad­ku nikt mnie nie za­trud­ni.

			Na­gle uczu­cia z prze­szło­ści i te­ra­źniej­szo­ści na­ło­ży­ły się na sie­bie i w mo­jej gło­wie za­pa­no­wał taki cha­os, że na­tych­miast za­pra­gnąłem wró­cić do mu­zeum. Przy­po­mnia­łem so­bie sło­wa Kle­men­ty­ny i spró­bo­wa­łem się wy­bu­dzić tak jak w snach.

			Po chwi­li mi się uda­ło. Klęcza­łem na drew­nia­nej podło­dze.

			Nie do­wie­dzia­łem się ni­cze­go no­we­go o swo­jej prze­szło­ści, bo wspo­mnie­nie po­cho­dzi­ło z cza­sów po wy­pad­ku, ale i tak ude­rzył mnie spo­sób, w jaki je prze­ży­łem.

			W ko­lej­nych sa­lach mu­szą się kryć moje wspo­mnie­nia z wcze­śniej­szych cza­sów…

			Czu­łem się tro­chę dziw­nie. Jak­by coś mi umknęło, jak­bym cze­goś nie za­uwa­żył albo o czy­mś za­po­mniał, tak bez­pow­rot­nie. Jak­bym… coś stra­cił. Ja­kąś cząst­kę sie­bie. Co wła­ści­wie było za­baw­ne, bo tak na­praw­dę stra­ci­łem nie­mal całe moje ży­cie, więc co jesz­cze mó­głbym stra­cić?

			Pod­sze­dłem do drzwi i na­słu­chi­wa­łem. Kle­men­ty­na ze sta­rusz­ką naj­wy­ra­źniej wci­ąż znaj­do­wa­ły się w sali nu­mer dwa, bo po chwi­li usły­sza­łem ci­che kaszl­ni­ęcie. Star­sza pani pew­nie na­dal błądzi­ła po swo­im wspo­mnie­niu. A Kle­men­ty­na? Co te­raz ro­bi­ła? Po co wła­ści­wie opro­wa­dza­ła go­ści, sko­ro cała rzecz po­le­ga­ła na do­tkni­ęciu ja­kie­goś przed­mio­tu? Cze­ka­łem w na­pi­ęciu, aż wyj­dą. Ba­łem się, że może z ja­kie­goś po­wo­du wró­cą do pierw­szej sali, ale po dzie­si­ęciu mi­nu­tach usły­sza­łem od­da­la­jące się kro­ki i trza­śni­ęcie drzwia­mi.

			Od­cze­ka­łem chwi­lę i wsze­dłem do dru­giej sali. Na sa­mym środ­ku uj­rza­łem ga­śni­cę. Sper­so­na­li­zo­wa­ne… W po­przed­nim po­miesz­cze­niu była ma­ska, moja ma­ska, więc zro­zu­mia­łem, że ka­żdy wi­dzi w sa­lach coś in­ne­go. Ale nie ko­ja­rzy­łem tej ga­śni­cy. Coś jed­nak ukłu­ło mnie w ser­ce na jej wi­dok.

			Po­trząsnąłem gło­wą, pod­sze­dłem i ją chwy­ci­łem.

			Zno­wu zna­la­złem się w wi­ru­jącej ko­lo­ro­wej prze­strze­ni, któ­ra po chwi­li po­ja­śnia­ła, by wrzu­cić mnie… w sam śro­dek pie­kła. Otwo­rzy­łem usta, wi­dząc wo­kół sie­bie go­rącą czer­wień, któ­ra po­wo­li na­bie­ra­ła kon­kret­nych kszta­łtów. Uj­rza­łem rzędy fo­te­li – wi­dow­nia – i drew­nia­ny ka­wa­łek cze­goś, co kie­dyś za­pew­ne było sce­ną te­atral­ną, a te­raz zmie­ni­ło się w górę de­sek i strza­ska­nych ele­men­tów sce­no­gra­fii. Wszędzie było pe­łno ciem­ne­go dymu, a w rogu sce­ny uj­rza­łem pło­mie­nie.

			Ale nie pa­trzy­łem na nie. Pa­trzy­łem na czło­wie­ka, któ­ry pró­bo­wał uwol­nić się spod wiel­kiej ramy przy­ci­ska­jącej go do podło­gi. Tym ra­zem wi­dok sa­me­go sie­bie zdał mi się nad­zwy­czaj­ny, bo on był mi zna­ny, ale nie­zna­ne mi było wy­da­rze­nie, w któ­rym bra­łem udział. Na­gle gdzieś z boku usły­sza­łem ko­bie­cy głos i ser­ce mi za­ma­rło.

			– Se­ba­stian!

			Krzy­cza­ła ko­bie­ta, któ­ra znaj­do­wa­ła się pod ster­tą de­sek w rogu sali. Coś na su­fi­cie za­drża­ło i osy­pa­ło się tro­chę tyn­ku. Pod­sze­dłem. To była ko­bie­ta, któ­rą wy­śni­łem. Gdy do­strze­głem jej twarz, bla­dą i prze­ra­żo­ną, na­gle wszyst­ko się po­mie­sza­ło i zmie­ni­ło, po­ra­ził mnie krót­ki błysk, któ­ry na­gle roz­wi­nął się w wy­ra­źny ob­raz.

			Ból był nie do znie­sie­nia. Wbi­łem pa­znok­cie w podło­gę i pró­bo­wa­łem się prze­su­nąć. Lu­iza… mu­szę jej po­móc! Jesz­cze tro­chę… Uda­ło się! Sta­nąłem na no­gach i ru­szy­łem w kie­run­ku ko­bie­ty, któ­ra kie­dyś spra­wi­ła, że za­cząłem zno­sić sa­me­go sie­bie, a któ­ra te­raz bła­ga­ła mnie o po­moc, krzy­cząc co­raz bar­dziej prze­ni­kli­wie.

			Dym gry­zł w oczy. Wi­dzia­łem nie­wie­le, więc bie­głem ostro­żnie i gdy by­łem pra­wie przy Lu­izie, na­gle po­czu­łem, jak moja sto­pa się blo­ku­je, a po­tem ru­nąłem jak dłu­gi na podło­gę.

			Za­cząłem się pod­no­sić. W tym mo­men­cie coś huk­nęło. Unio­słem gło­wę i uj­rza­łem, jak wiel­ki ka­wał su­fi­tu spa­da pro­sto na miej­sce, w któ­rym uwi­ęzio­na jest Lu­iza. Nie krzyk­nęła. Nie zdąży­ła.

			Do­pie­ro po kil­ku mi­nu­tach do­ta­rło do mnie, co się sta­ło. Zer­k­nąłem za sie­bie. Ja po pro­stu… po­tknąłem się o de­skę. Lu­dzie cza­sa­mi się o coś po­ty­ka­ją. Ja po­tknąłem się o wy­sta­jącą z podło­gi de­skę.

			Pło­mie­nie. Pod­nio­słem się jak au­to­mat i po­wol­nym kro­kiem ru­szy­łem w ich stro­nę. A po­tem się w nich po­ło­ży­łem.

			Po­czu­łem, jak mnie po­że­ra­ją. Czu­łem też, że ta­kie ścier­wo jak ja nie po­win­no żyć. Ni­g­dy. Ucie­szy­łem się, wi­dząc, jak w stro­nę mo­jej twa­rzy pędzi duży ka­wał gru­zu z su­fi­tu.

			Ob­raz się urwał, ale na­dal czu­łem pa­lące mnie żyw­cem pło­mie­nie. W gło­wie mia­łem cha­os, wszyst­ko za­częło wi­ro­wać, pró­bo­wa­łem się „obu­dzić”. Tym ra­zem uda­ło mi się to z pew­nym tru­dem. Gdy po­now­nie uj­rza­łem salę, mia­łem mo­kre po­licz­ki, a w gło­wie pa­no­wa­ła pust­ka. Pust­ka, w któ­rej chcia­łbym po­zo­stać już na za­wsze. Lecz tuż za jej gra­ni­ca­mi czu­łem gma­twa­ni­nę prze­ra­ża­jących uczuć i my­śli, któ­ra pró­bo­wa­ła się do mnie do­bić i mia­łem wra­że­nie, że uda­ło­by się jej, gdy­bym tyl­ko wy­ko­nał ja­kiś gwa­łtow­niej­szy ruch.

			Zno­wu po­czu­łem, jak­bym stra­cił coś z sie­bie, lecz tym ra­zem le­d­wie zwró­ci­łem na to uwa­gę.

			Usły­sza­łem trza­śni­ęcie drzwi w sąsied­niej sali, więc po­wo­li wsta­łem i do niej wsze­dłem. Na środ­ku le­ża­ła nie­bie­ska szma­cia­na tor­ba. Po­wi­nie­nem chy­ba coś po­czuć na jej wi­dok, bo zda­ła mi się bo­le­śnie zna­jo­ma, ale mój umy­sł na­dal był prze­ra­źli­wie pu­sty.

			Ukuc­nąłem i po­ło­ży­łem na niej dło­nie, a ona za­bra­ła mnie do cia­snej ka­bi­ny w to­a­le­cie, gdzie sie­dzia­łem nęka­ny – te­raz pa­mi­ęta­łem – mdło­ścia­mi i bez­na­dziej­ny­mi my­śla­mi.

			Usły­sza­łem, że ktoś wcho­dzi do ła­zien­ki.

			– Se­ba­stian, wy­łaź.

			Głos Lu­izy.

			– Lu­iza? To męska to­a­le­ta…

			– Do­my­ślam się, że nie spraw­dzi­łeś.

			– Nie… Nie chcę. – Mój od­po­wied­nik z prze­szło­ści wy­sze­dł z ka­bi­ny.

			– Co ty, pła­ka­łeś? – Lu­iza wy­trzesz­czy­ła oczy.

			Mia­ła ze sobą tę nie­bie­ską tor­bę, któ­rą – pa­mi­ętam! – no­si­ła przez całe stu­dia.

			– Ja… nie za­słu­gu­ję na to, żeby mnie przy­jęli – burk­nęła młod­sza wer­sja mnie. – Nie za­słu­gu­ję na nic do­bre­go.

			– Prze­stań. Daj to.

			Zo­ba­czy­łem, jak z oci­ąga­niem wyj­mu­ję z tor­by ko­per­tę i po­da­ję Lu­izie. Dziew­czy­na wy­rwa­ła mi ją z ręki, po czym na­tych­miast ro­ze­rwa­ła. Po chwi­li jej oczy zro­bi­ły się okrągłe.

			– I co, do­sta­łem się?

			– Nie­ste­ty… – Lu­iza wes­tchnęła z roz­cza­ro­wa­niem.

			Mój od­po­wied­nik ukrył twarz w dło­niach.

			– …nie­ste­ty je­steś głu­pi, że tego od razu nie otwo­rzy­łeś! – wy­krzyk­nęła Lu­iza, trza­ska­jąc mnie ko­per­tą w gło­wę. – Oczy­wi­ście, że się do­sta­łeś! Wi­tam na ak­tor­stwie!

			Zo­ba­czy­łem, jak bio­rę od niej list i z nie­do­wie­rza­niem się w nie­go wpa­tru­ję.

			– Dzi­ęku­ję.

			– Za co? – zdzi­wi­ła się.

			– Nie po­zwo­li­łaś mi się pod­dać.

			Wpa­dli­śmy so­bie w ob­jęcia. Coś mnie za­kłu­ło w ser­cu, nie by­łem w sta­nie na nas pa­trzeć, za­pra­gnąłem się wy­rwać, lecz nie mo­głem. Sta­łem w miej­scu i się rzu­ca­łem, pró­bu­jąc się obu­dzić i w ko­ńcu przy­szło mi to z wiel­kim wy­si­łkiem.

			Spoj­rza­łem na błysz­czące de­ski i po­czu­łem, jak ko­lej­ny frag­ment mnie ode­rwał się i ule­ciał gdzieś w nie­ist­nie­nie. Z pu­stym ser­cem pod­nio­słem gło­wę. Przede mną sta­ła Kle­men­ty­na.

			– Co ty tu ro­bisz? – za­py­ta­ła roz­dy­go­ta­nym gło­sem.

			Mil­cza­łem, pod­no­sząc się po­wo­li. War­gi Kle­men­ty­ny za­drża­ły. Wy­ci­ągnęła rękę.

			– Od­daj mi bi­let.

			Wy­grze­ba­łem go z kie­sze­ni i jej po­da­łem.

			– Jak mo­głeś… – mru­cza­ła, przy­gląda­jąc się bi­le­to­wi. – Te­raz i tak będziesz mu­siał do­ko­ńczyć… Za­cze­kaj tu. Ni­g­dzie się nie ru­szaj. Po­cze­kaj, aż wró­cę.

			Kiw­nąłem gło­wą. Było mi wszyst­ko jed­no. Kle­men­ty­na wró­ci­ła do sta­rusz­ki, a ja usia­dłem na podło­dze pod ścia­ną, czu­jąc, jak kłębo­wi­sko my­śli pró­bu­je prze­do­stać się przez pust­kę.

			W ko­ńcu pust­ka mu ustąpi­ła. My­śli cha­otycz­nie roz­bie­gły się po ca­łym umy­śle, zde­rza­jąc się ze sobą i roz­sy­pu­jąc. Dla­cze­go… dla­cze­go oj­ciec nie po­wie­dział mi o Lu­izie? Chciał mnie chro­nić? Uznał, że le­piej dla mnie będzie, je­śli o niej za­pom­nę? O niej… i o tym, co jej zro­bi­łem przez cho­ler­ną nie­zdar­no­ść.

			Miał ra­cję. Wo­la­łbym nie pa­mi­ętać.

			Sie­dzia­łem i cze­ka­łem. Po dłu­ższym cza­sie Kle­men­ty­na wraz z eme­ryt­ką prze­szły przez salę, a po kil­ku chwi­lach prze­wod­nicz­ka wró­ci­ła sama. Spo­dzie­wa­łem się, że za­cznie mnie besz­tać, więc by­łem zdu­mio­ny, gdy usia­dła obok na podło­dze i wes­tchnęła.

			– Pierw­sze zwie­dza­nie po­win­no się od­by­wać z prze­wod­nicz­ką – oświad­czy­ła zmęczo­nym gło­sem. – Klien­ci, któ­rzy zwie­dza­ją pierw­szy raz, cza­sem nie po­tra­fią sami się obu­dzić. – Spoj­rza­ła na su­fit. – No i przez cie­bie będę strat­na – do­da­ła.

			– Za­pła­ci­łem za bi­let.

			– Tych strat nie po­kry­jesz pie­ni­ędz­mi. – Kle­men­ty­na uśmiech­nęła się po­nu­ro.

			Spoj­rza­łem na nią. Tego dnia ubra­na była w ciem­ną spód­ni­cę do zie­mi, na gło­wie mia­ła chu­s­tę, a w uszach wiel­kie zło­te koła, przez co wy­gląda­ła jak cy­gan­ka. Przy­zwy­cza­iłem się już do jej eks­cen­trycz­ne­go spo­so­bu by­cia i mó­wie­nia za­gad­ka­mi, ale to ostat­nie na­dal było męczące.

			– I ty rów­nież będziesz strat­ny. Na­wet nie wiesz, jak bar­dzo. Cie­bie pra­wie nie było. A te­raz… stra­ci­łeś pra­wie wszyst­kie mar­ne reszt­ki sie­bie. Kie­dy doj­dziesz do ostat­niej sali, będziesz ro­śli­ną.

			– Nie ro­zu­miem.

			Spoj­rza­łem na swo­je ręce i za­ci­snąłem pi­ęści. Prze­cież na­dal cały ist­nia­łem.

			– Wi­dzisz… Nie­któ­rzy utra­ci­li swo­ją prze­szło­ść. Cza­sa­mi do­słow­nie, jak ty, a cza­sa­mi w inny spo­sób. Przy­cho­dzą tu, by ją od­zy­skać. Ale gdy chcesz coś od­zy­skać, mu­sisz od­dać coś w za­mian. Ta­kie są pra­wa świa­ta. – Kle­men­ty­na za­mil­kła. – I tak, jak nie­któ­rzy utra­ci­li swą prze­szło­ść, tak nie­któ­rzy utra­ci­li swo­ją te­ra­źniej­szo­ść. Jak ja.

			– Utra­ci­łaś swo­ją te­ra­źniej­szo­ść?

			– Tak. Ofe­ru­ję zwie­dza­jącym ich prze­szło­ść, a oni… od­da­ją mi za to swo­ją te­ra­źniej­szo­ść. A ty… naj­praw­do­po­dob­niej nie uda ci się od­zy­skać prze­szło­ści tyl­ko dzi­ęki obej­rze­niu kil­ku ob­ra­zów z niej w Mu­zeum Po­wro­tów. Bo nie dość, że me­cha­nicz­nie stra­ci­łeś pa­mi­ęć, to przy oka­zji też sam wy­pa­rłeś bo­le­sne wspo­mnie­nia, żeby się bro­nić.

			– Skąd to wiesz?

			– Wi­dzę. Je­steś pu­stą kar­tą na­le­żącą do pi­sa­rza, któ­ry stra­cił wenę i ni­g­dy jej nie od­zy­ska. Stra­ci­łeś prze­szło­ść i do­słow­nie, i wy­pie­ra­jąc ją. A te­ra­źniej­szo­ści nie masz pra­wie żad­nej. Dla­te­go nie przy­nie­siesz mi zy­sku, a mu­zeum za­bie­rze ci wszyst­kie te mar­ne ka­wa­łki te­ra­źniej­szo­ści, któ­re te­raz masz i zu­pe­łnie cie­bie już nie będzie.

			Po­ki­wa­łem gło­wą, jak­by wła­śnie wy­tłu­ma­czy­ła mi za­da­nie z ma­te­ma­ty­ki.

			– Ale dla­cze­go ty będziesz strat­na? – za­py­ta­łem.

			– Bo cena zdo­by­cia te­ra­źniej­szo­ści in­nych jest wy­so­ka. Te bi­le­ty – wy­jęła mój – za­wie­ra­ją części mnie. Kie­dy zo­sta­ją ze mnie wy­dar­te, ból jest po­twor­ny. Ale za­wsze mi się to opła­ca, bo wra­ca­ją do mnie ob­fi­cie na­sączo­ne te­ra­źniej­szo­ścią in­nych, któ­ra mnie wy­pe­łni… i nie będę już mia­ła w so­bie ta­kiej pust­ki. A ty? Co ty mi mo­żesz dać? Pra­wie nic. Więc na dar­mo wy­ry­wa­łam część sie­bie, żeby zdo­być ja­kieś śmiesz­ne okrusz­ki two­jej te­ra­źniej­szo­ści.

			Nie by­łem w szo­ku. Ni­cze­go nie czu­łem.

			– Ale mu­sisz do­ko­ńczyć zwie­dza­nie. Żeby część mnie ukry­ta w two­im bi­le­cie do mnie wró­ci­ła. Ina­czej zo­sta­niesz tu na za­wsze. Nie przej­muj się… Może… może jed­nak od­zy­skasz prze­szło­ść.

			Po­ki­wa­łem gło­wą i po­wo­li się pod­nio­słem.

			Po­szli­śmy ra­zem do czwar­tej sali. Na środ­ku le­ża­ło ma­lut­kie pu­de­łecz­ko. Nie pa­mi­ęta­łem go. Chcia­łem je otwo­rzyć i zo­ba­czyć, co w nim jest, ale gdy tyl­ko go do­tknąłem, zna­la­złem się w dziw­nej zie­lo­nej prze­strze­ni, któ­ra po chwi­li skry­sta­li­zo­wa­ła się w nie­wiel­kie po­dwór­ko.

			Dzie­si­ęcio­let­nia Lu­iza sta­ła obok dzie­si­ęcio­let­nie­go mnie, wy­ma­chu­jąc pa­ty­kiem.

			– Ty głup­ku! – Oczy dziew­czyn­ki pło­nęły taką wście­kło­ścią, że mój dzie­ci­ęcy od­po­wied­nik się cof­nął. – Jak mo­głeś dać sy­gnał do ata­ku, nie cze­ka­jąc na mój roz­kaz?

			Chło­piec otwo­rzył usta, ale nie wy­do­by­ło się z nich nic.

			– Nooo…? – znie­cier­pli­wi­ła się Lu­iza.

			Na­dal mil­czał. Dziew­czyn­ka wes­tchnęła.

			– Mia­łeś od­po­wie­dzieć trzy sło­wa. Trzy sło­wa – po­wtó­rzy­ła do­bit­nie. – „Nie mia­łem wy­bo­ru!”.

			Chło­piec zro­bił zbo­la­łą minę.

			– Ech, ja się do tego nie na­da­ję. Ni­g­dy nie uda mi się zo­stać ak­to­rem!

			– To two­je ma­rze­nie. Je­śli się pod­dasz, je­steś sła­bia­kiem. Trze­ba pró­bo­wać, do­pó­ki się nie uda.

			Lu­iza wy­ci­ągnęła z kie­sze­ni małe pu­de­łecz­ko i po­da­ła je chłop­cu. Było w nim tro­chę tra­wy oraz mały śli­mak.

			– Zna­la­złam go pew­ne­go dnia w ogród­ku bab­ci. Pró­bo­wał się wspi­ąć na wiel­ki ka­mień na na­szym skal­nia­ku, ale za ka­żdym ra­zem spa­dał. Cza­sa­mi gdy był już pra­wie na gó­rze. Ob­ser­wo­wa­łam go przez kil­ka go­dzin. Po­win­nam mu po­móc, ale… po­dzi­wia­łam, że cały czas po­wo­li lecz nie­ustan­nie pró­bo­wał.

			– I co, uda­ło mu się?

			Lu­iza spu­ści­ła wzrok.

			– Za­in­te­re­so­wa­ła się nim Ruda. – Skrzy­wi­ła się. – Mu­sia­łam za­brać śli­ma­ka, żeby to ko­ci­sko go nie spo­nie­wie­ra­ło. Ale dziś odło­żę go w tym sa­mym miej­scu. Je­stem pew­na, że zno­wu spró­bu­je. On wie, że trze­ba pró­bo­wać.

			Trze­ba pró­bo­wać. Kle­men­ty­na po­wie­dzia­ła, że może mi się jed­nak uda od­zy­skać moją prze­szło­ść. Za­ci­snąłem po­wie­ki. Pró­bo­wa­łem po­czuć to wspo­mnie­nie tak, jak­bym je sam prze­ży­wał, tak jak uda­ło mi się to w dru­giej sali… Pró­bo­wa­łem przy­po­mnieć so­bie wszyst­ko… Całe ży­cie…

			Co się wy­da­rzy­ło przed tą roz­mo­wą z Lu­izą? Dla­cze­go chcia­łem zo­stać ak­to­rem? Nie pa­mi­ęta­łem… Nic. Zu­pe­łnie nic.

			Tym ra­zem obu­dze­nie się było jesz­cze trud­niej­sze. Kie­dy w ko­ńcu zna­la­złem się z po­wro­tem w mu­zeum, le­ża­łem na podło­dze przez kil­ka mi­nut, pró­bu­jąc do­jść do sie­bie. Czu­łem się już nie­mal kom­plet­nie pu­sty. Jak­by ktoś mnie wy­drążył.

			Le­d­wo zwra­ca­łem uwa­gę na Kle­men­ty­nę, któ­ra po­mo­gła mi wstać i po­pro­wa­dzi­ła mnie do pi­ątej sali. Na środ­ku le­ża­ło zwy­kłe ku­rze jaj­ko, ale nie mia­łem siły za­sta­na­wiać się, co ozna­cza.

			– Da­jesz radę? – za­py­ta­ła z tro­ską Kle­men­ty­na. – Te­raz będziesz miał chwi­lę wy­tchnie­nia. Wró­cisz do cza­su, w któ­rym nie ist­nia­ły żad­ne pro­ble­my ani nie­przy­jem­no­ści.

			Osu­nąłem się na ko­la­na i po raz ko­lej­ny zo­sta­łem prze­nie­sio­ny do prze­szło­ści. Ude­rzy­ły mnie cie­płe bar­wy, po chwi­li też po­czu­łem to cie­pło. I sen­no­ść. Było mi nie­sa­mo­wi­cie przy­jem­nie. Uno­si­łem się w czer­wo­na­wej prze­strze­ni i czu­łem, jak­bym dry­fo­wał w sa­mym spo­ko­ju. Było tak cie­pło… Chcia­łem zo­stać tu na za­wsze.

			Nie wiem, ile tam wi­sia­łem. W ko­ńcu jed­nak po­czu­łem dziw­ne ci­ągni­ęcie, jak­by ktoś szar­pał mnie za rękę, któ­rej nie mia­łem. Zo­sta­ła za­mkni­ęta w lo­do­wa­tym uści­sku, któ­ry był tak sprzecz­ny z tym przy­jem­nym cie­płem, że pró­bo­wa­łem wrza­snąć, ale prze­cież nie mia­łem ust…

			Uścisk się na­si­lił. Pró­bo­wa­łem się wy­rwać, obu­dzić, sza­mo­ta­łem się przez kil­ka dłu­ższych chwil, a po­tem wy­lądo­wa­łem na podło­dze mu­zeum, czu­jąc, jak­bym wy­nu­rzył się z wody. Unio­słem na chwi­lę po­wie­ki i zo­ba­czy­łem, że Kle­men­ty­na trzy­ma mnie za rękę. Usły­sza­łem jej cich­nący głos:

			– Po­do­ba­ło się w brzu­chu mat­ki?

			Po­tem stra­ci­łem przy­tom­no­ść.

			***

			Kle­men­ty­na wpa­try­wa­ła się bez wy­ra­zu w le­żące­go na podło­dze re­cep­cjo­ni­stę. Cie­ka­wo­ść… To ona po­pchnęła Jo­an­nę, po­przed­nią re­cep­cjo­nist­kę, do zwie­dza­nia. Ale Jo­an­na mia­ła prze­szło­ść. I mia­ła ca­łkiem spo­ro te­ra­źniej­szo­ści. Zgu­bi­ła ją zwy­kła cie­ka­wo­ść, chęć zo­ba­cze­nia, co jest w ostat­niej sali.

			A z ostat­niej sali się nie wra­ca­ło.

			Kle­men­ty­na przy­klęk­nęła przy Se­ba­stia­nie. Bi­let wy­ssał już z nie­go wszyst­ko. Klien­ci nie mu­sie­li zwie­dzać ostat­niej sali, by od­dać Kle­men­ty­nie część niej. Ta sala sta­no­wi­ła pe­wien ro­dzaj zwie­ńcze­nia wszyst­kich po­wro­tów prze­ży­tych w mu­zeum. Pro­wa­dzi­ła do cza­su, któ­ry był przed po­częciem. Zwie­dza­jący nie byli w sta­nie stam­tąd wró­cić, Kle­men­ty­na też nie umia­ła ich wy­ci­ągnąć.

			Za­wsze de­cy­zja o pó­jściu do ostat­niej sali na­le­ża­ła do zwie­dza­jących. Nie­któ­rzy byli cie­ka­wi, inni zda­wa­li się wła­śnie tego po­trze­bo­wać, inni nie chcie­li na­wet tam za­glądać. Ale Se­ba­stian… We­źmie go. Czło­wiek, któ­ry stra­cił i prze­szło­ść i te­ra­źniej­szo­ść, nie ma też przy­szło­ści. Nie ma ni­cze­go. Więc nic in­ne­go mu nie po­zo­sta­ło.

			Scho­wa­ła bi­let za spód­ni­cę, a po­tem z tru­dem prze­ci­ągnęła bez­wład­ne­go Se­ba­stia­na do ostat­niej sali. W niej nie było ni­cze­go. Za­wsze była pu­sta. Kle­men­ty­na po­ło­ży­ła mężczy­znę na środ­ku, a po­tem pa­trzy­ła, jak zni­ka.

		


		
			Ad­rian Iwa­niak

			Krew za krew

			Na ten dzień cze­ka­łem dłu­gie osiem lat.

			Z chwi­lą, gdy drzwi bu­dyn­ku otwo­rzy­ły się, po­czu­łem zło­ść ogar­nia­jącą całe moje cia­ło. Mi­mo­wol­nie za­ci­snąłem dło­nie na kie­row­ni­cy i wle­pi­łem wzrok w wy­cho­dzące­go mężczy­znę. Po­wstrzy­my­wa­łem się od wy­jścia z auta i przy­wa­le­nia mu w ryj. Ku­tas za­słu­żył na to. Za­słu­żył na to, aby zgnić w pier­dlu! Lecz na tym świe­cie nie ma spra­wie­dli­wo­ści… Sąd po roz­po­zna­niu spra­wy wy­mie­rzył mu karę za­le­d­wie ośmiu lat. Ośmiu pie­przo­nych lat!

			Ten skur­wiel ode­brał mi sens ży­cia. Zbez­cze­ścił cno­tę mo­jej sied­mio­let­niej cór­ki, mo­jej ma­łej, ko­cha­nej Ani…

			Je­ba­ny ku­tas…

			Po­li­cja stwier­dzi­ła, że mu­siał ją ob­ser­wo­wać od daw­na, dzi­ęki cze­mu do­kład­nie wie­dział, kie­dy ko­ńczy lek­cje. Pew­ne­go dnia przy­je­chał do szko­ły i wmó­wił Ani oraz na­uczy­cie­lom, że ma ją ode­brać w moim imie­niu. O dzi­wo ni­ko­go to nie zdzi­wi­ło… A mó­wi­łem jej, cho­le­ra ja­sna, żeby nie była tak ufna wo­bec nie­zna­jo­mych! Ech, te­raz już za pó­źno na roz­ża­la­nie się, trze­ba dzia­łać.

			W ka­żdym ra­zie wsia­dła z nim do sa­mo­cho­du, po czym uda­li się w ja­kieś opusz­czo­ne miej­sce. Nie trud­no się do­my­ślić, co da­lej na­stąpi­ło. I nie, skur­wiel nie ob­sze­dł się z nią de­li­kat­nie. I nie zgwa­łcił jej tyl­ko raz.

			Na szczęście Ania prze­ży­ła, choć jej stan był tra­gicz­ny. Na­stęp­ne­go dnia rano zna­la­zł ją sta­ru­szek pod­czas spa­ce­ru z psem. Nie mia­łem oka­zji go po­znać, ale je­stem mu do­zgon­nie wdzi­ęcz­ny. Jemu, a ra­czej zwie­rza­ko­wi, któ­ry zmu­sił wła­ści­cie­la do wy­jścia z domu wcze­sną porą. Gdy­by nie to, moja cór­ka mo­gła­by nie do­żyć po­łud­nia…

			A te­raz, sie­dząc w sa­mo­cho­dzie, ob­ser­wu­ję, jak pe­do­fil ko­rzy­sta z wol­no­ści. Rzy­gać mi się chce, kie­dy na nie­go pa­trzę! Po­cie­szam się jed­nak my­ślą, że nie­dłu­go role się od­wró­cą i to on sta­nie się ofia­rą. Moją ofia­rą.

			Za­po­mnia­łem chy­ba wspo­mnieć o naj­wa­żniej­szym… Ja so­bie po­ra­dzi­łem z tą tra­ge­dią. Ania nie. Mimo że oka­zy­wa­łem jej tyle mi­ło­ści i wspar­cia, ile się dało, to nie wy­star­czy­ło. Może hi­sto­ria po­to­czy­ła­by się zu­pe­łnie ina­czej, gdy­by Mar­le­na, moja żona, wci­ąż z nami była. A tak po­zo­sta­łem z tym sam, do­słow­nie i w prze­no­śni. Sam od trzy­na­ste­go lip­ca dwa ty­si­ące dru­gie­go. Od dnia, kie­dy moja cór­ka po­pe­łni­ła sa­mo­bój­stwo.

			***

			Dni mi­ja­ły, a ja ni­czym cień podąża­łem za skur­wie­lem. To­masz Bo­gul­ski, bo tak się na­zy­wał, za­miesz­kał na ja­ki­mś za­du­piu – Re­jo­wiec czy coś ta­kie­go – w domu po zma­rłej mat­ce. Kupa ce­gieł, ka­wa­łek ogród­ka, ga­raż oraz piw­nicz­ka. Skrom­nie, ale na wi­ęcej nie za­słu­gi­wał, choć i tak po­wi­nien te­raz gnić za kra­ta­mi bądź naj­le­piej trzy me­try pod zie­mią.

			O jed­no mo­głem być spo­koj­ny – ten ku­tas ni­g­dy mnie nie roz­po­zna, nie po tak dłu­gim cza­sie. Zresz­tą wi­dział mnie chy­ba tyl­ko dwa razy w ży­ciu, a więc mia­łem zie­lo­ne świa­tło, by dzia­łać. W ci­ągu ośmiu dłu­gich lat ocze­ki­wa­nia, aż pe­do­fil wyj­dzie z wi­ęzie­nia, zmie­ni­łem się dia­me­tral­nie. Schu­dłem, za­pu­ści­łem bro­dę, a moje wło­sy w znacz­nym stop­niu po­si­wia­ły. Aby od­pędzić my­śli o zma­rłej cór­ce, w wol­nych chwi­lach bie­ga­łem lub ćwi­czy­łem w domu, co ta­kże wpły­nęło na moją syl­wet­kę. Te­raz je­stem in­nym czło­wie­kiem.

			Za­pusz­cza­łem się w re­jo­ny domu Bo­gul­skie­go, kie­dy tyl­ko mo­głem. Głów­nie po pra­cy, ale zda­rza­ło się, że bra­łem wol­ne, aby ob­ser­wo­wać zwy­rod­nial­ca przez cały dzień. Za ka­żdym ra­zem, gdy wi­dzia­łem, że robi za­ku­py, go­tu­je obiad czy cho­dzi spać, czu­łem na­ra­sta­jącą we mnie chęć ze­msty. Chęć wy­mie­rze­nia spra­wie­dli­wo­ści na wła­sną rękę. Ale nie za­mie­rza­łem go za­bić. Nie je­stem ta­kim po­two­rem jak on. Chcia­łem je­dy­nie uprzy­krzyć mu ży­cie tak, aby już ni­g­dy nie przy­szła mu do gło­wy cho­ćby myśl o ja­kim­kol­wiek dziec­ku. Do tego po­trze­bo­wa­łem jed­nak cza­su i od­po­wied­nie­go pla­nu, a przede wszyst­kim cier­pli­wo­ści.

			I wie­dzia­łem, że kie­dyś na­dej­dzie taki dzień, gdy spo­tkam się z nim twa­rzą w twarz. Py­ta­nie tyl­ko, czy dam radę opa­no­wać emo­cje i nie roz­kwa­szę mu tej par­szy­wej mor­dy.

			***

			Po dłu­ższej ob­ser­wa­cji wie­dzia­łem, że w ka­żdy pi­ątek i nie­dzie­lę o szes­na­stej wy­cho­dzi do ko­ścio­ła. Może się na­wró­cił, a może cho­dził pod­glądać mło­dych mi­ni­stran­tów, aby po mszy w sa­mot­no­ści dać upust nie­czy­stym żądzom… Co mnie to zresz­tą ob­cho­dzi? Na­wet gdy­by co­dzien­nie uczęsz­czał do spo­wie­dzi i mo­dlił się o ła­skę, nie zma­że tym grze­chów, nie zwró­ci ży­cia mo­jej cór­ce. Pe­do­fil za­wsze po­zo­sta­nie pe­do­fi­lem.

			Gdy za­mknął za sobą furt­kę, cze­ka­łem już w sa­mo­cho­dzie za­par­ko­wa­nym ja­kieś trzy­dzie­ści me­trów od jego po­se­sji. Nie mo­głem się do­cze­kać tego mo­men­tu. Na tę oka­zję przy­go­to­wa­łem kil­ka dro­bia­zgów, któ­re po­zwo­lą mi przy­naj­mniej w ma­łym stop­niu zre­kom­pen­so­wać ból po śmier­ci Ani.

			Po ci­chu wy­sze­dłem z auta i upew­niw­szy się, że w oko­li­cy nie ma żad­nych sąsia­dów, prze­sko­czy­łem przez płot. Ba­łem się, że ktoś mnie na­kry­je lub Bo­gul­ski za­wró­ci po coś do domu, a wte­dy nici z pla­nu. Nie po­tra­fi­łem jed­nak od­pu­ścić. Nie te­raz…

			Nie ba­cząc na oko­licz­no­ści, za­kra­dłem się pod drzwi. Drża­ły mi dło­nie, a po kar­ku spły­wa­ły kro­pel­ki potu. W ko­ńcu przez to, co za­mie­rza­łem zro­bić, mo­głem na­ba­wić się nie lada pro­ble­mów z pra­wem. Nie mia­ło to jed­nak dla mnie w tej chwi­li zna­cze­nia. Trze­ba wy­mie­rzyć spra­wie­dli­wo­ść.

			Z od­da­li roz­brzmie­wa­ły szu­my drzew i me­lo­dyj­ny śpiew pta­ków, lecz na­wet one nie mo­gły za­głu­szyć bi­cia mo­je­go ser­ca. Choć krew bu­zo­wa­ła mi w ży­łach, a nogi ci­ągnęły mnie do przo­du, wie­dzia­łem, że mu­szę dzia­łać roz­wa­żnie.

			Skup się, Ro­bert! Pa­mi­ętaj, co ten skur­wy­syn zro­bił z Anią!

			To wy­star­czy­ło. Przed ocza­mi za­ma­ja­czy­ła mi wi­zja, jak Bo­gul­ski za­ba­wia się z cór­ką, jak dy­szy i sa­pie, jak roz­pi­na roz­po­rek i wcho­dzi w moją Kru­szyn­kę… Ta myśl, krót­ka i nie­wy­ra­źna, za­dzia­ła­ła na mnie ni­czym płach­ta na byka, a spo­wol­nio­ny od­dech tyl­ko utwier­dził w prze­ko­na­niu, że by­łem go­to­wy wcie­lić swój plan w ży­cie.

			Po­wo­li wró­ci­łem do rze­czy­wi­sto­ści. Oczy­ści­łem umy­sł ze zbęd­nych emo­cji i wy­ci­ągnąłem z ple­ca­ka plu­szo­we­go mi­sia. Nie­gdyś była to ulu­bio­na za­baw­ka Ani, jed­na­kże przez ostat­nie lata sta­ła się prze­kle­ństwem, któ­re nie da­wa­ło mi za­po­mnieć o jej śmier­ci… O śmier­ci tra­gicz­nej, o wie­le przed­wcze­snej. Zmie­ni­łem się – sta­łem się ża­ło­sną ka­ry­ka­tu­rą czło­wie­ka, ludz­kim wra­kiem pe­łnym roz­pa­czy i tęsk­no­ty za ro­dzi­ną, na­pędza­nym je­dy­nie nie­po­ha­mo­wa­ną żądzą od­we­tu.

			Czas się po­że­gnać z prze­szło­ścią.

			Z chwi­lą, gdy po­ło­ży­łem plu­sza­ka pod drzwia­mi, po­czu­łem nie­opi­sa­ną sa­tys­fak­cję, a moje usta roz­wa­rły się w nie­mym gry­ma­sie. Mia­łem wra­że­nie, że ka­mień spa­dł mi z ser­ca, taki wiel­ki, prze­pe­łnio­ny cier­pie­niem i ża­lem. Cie­kaw je­stem, jak za­re­agu­je ten ku­tas, kie­dy znaj­dzie wy­mow­ny pre­zent. Czy będzie wie­dział, do kogo miś na­le­żał? Co po­czu­je? Zło­ść, iry­ta­cję lub może nie­opi­sa­ną po­trze­bę skrzyw­dze­nia in­ne­go dziec­ka?

			Ze­msta wła­śnie się roz­po­częła, a to do­pie­ro przed­smak praw­dzi­wej za­ba­wy. Te­raz ko­lej na ciąg dal­szy. Z wi­ęk­szą od­wa­gą, ale wci­ąż ostro­żnie uda­łem się na przód po­se­sji, tak aby wszy­scy w oko­li­cy mo­gli po­dzi­wiać re­zul­tat mo­jej pra­cy. Wie­dzia­łem, że nie mam za wie­le cza­su i w ka­żdej chwi­li ktoś może mnie za­uwa­żyć. Wbrew po­zo­rom ta nut­ka ry­zy­ka do­da­wa­ła mi sił, po­py­cha­ła do przo­du i ni­czym ta­ran prze­bi­ja­ła się przez ma­syw­ne ścia­ny lęku.

			Szyb­ciej! Nie za­trzy­muj się!

			Przy­kuc­nąłem pod ścia­ną, za­ło­ży­łem ma­secz­kę ochron­ną i wy­grze­ba­łem z ple­ca­ka pi­sto­let do ma­lo­wa­nia spray­em.

			Te­raz wszy­scy sąsie­dzi do­wie­dzą się, kim na­praw­dę je­steś, skur­wie­lu.

			Nie­wie­le my­śląc, za­bra­łem się do ro­bo­ty. Choć trzęsły mi się dło­nie, z ka­żdym ru­chem ko­lej­ne li­te­ry two­rzy­ły wy­ra­źne, pó­łme­tro­we sło­wo „PE­DO­FIL”. Z ja­kie­goś po­wo­du spra­wi­ło mi to dzi­ką przy­jem­no­ść. Nie mo­głem się do­cze­kać, aż Bo­gul­ski wró­ci do domu i od­kry­je moje ar­cy­dzie­ło. Tak dłu­go cze­ka­łem, aby wresz­cie wzi­ąć spra­wy w swo­je ręce.

			Ra­do­ść trwa­ła jed­nak krót­ko – w od­da­li roz­nio­sło się gło­śne war­cze­nie psów, któ­re po chwi­li prze­kszta­łci­ło się w za­cie­kłe uja­da­nie. To mo­gło ozna­czać, że ktoś zbli­ża się w moją stro­nę: li­sto­nosz, sąsiad, a może po pro­stu kot. Po­sta­no­wi­łem nie ry­zy­ko­wać. Po­spiesz­nie spa­ko­wa­łem rze­czy i za­rzu­ci­łem ple­cak na ra­mię. Li­czy­ła się ka­żda se­kun­da; jesz­cze za wcze­śnie, aby sta­nąć z opraw­cą twa­rzą w twarz.

			Kie­dy ru­szy­łem ku bra­mie, kątem oka zlu­stro­wa­łem na­pis ocie­ka­jący far­bą, po czym spoj­rza­łem przez okno do środ­ka. Za­drża­łem, lecz nie mia­łem cza­su spraw­dzić, czy mi się nie przy­wi­dzia­ło. Czy to mo­żli­we? Praw­do­po­dob­nie nie, ale prze­cież po­zna­łbym ją wszędzie, o ka­żdej po­rze dnia i nocy.

			Na ścia­nie w sa­lo­nie mi­gnęło mi bo­wiem zdjęcie ni­skiej, uśmiech­ni­ętej dziew­czyn­ki. Zdjęcie mo­jej zma­rłej cór­ki…

			***

			Ania przy­szła na świat, gdy mia­łem za­le­d­wie dwa­dzie­ścia dwa lata, a Mar­le­na osiem­na­ście. Jak nie­trud­no się do­my­ślić, nie pla­no­wa­li­śmy tego. Jo­int, ro­man­tycz­na mu­zy­ka, bu­tel­ka wina i chwi­la za­po­mnie­nia spra­wi­ły, że dzie­wi­ęć mie­si­ęcy pó­źniej ży­cie ob­da­ro­wa­ło mnie naj­pi­ęk­niej­szym pre­zen­tem, jaki mo­głem so­bie tyl­ko wy­ma­rzyć. Od dnia jej na­ro­dzin wie­dzia­łem, że ko­cham ją ca­łym ser­cem. Mój mały skarb, moją Kru­szyn­kę… Choć Mar­le­na z po­cząt­ku chcia­ła do­ko­nać abor­cji, cie­szę się, że na szczęście zde­cy­do­wa­ła się uro­dzić. Mar­le­na i Ania, dwie naj­cu­dow­niej­sze oso­by w moim ży­ciu, moje mi­ło­ści, moje muzy.

			A te­raz zo­sta­łem sam… Sam jak pa­lec, po­grążo­ny w cier­pie­niu i bru­dzie sza­rej co­dzien­no­ści. Ka­żde­go ran­ka czu­łem, jak­bym to­nął w roz­pa­czy, dła­wi­ąc się tęsk­no­tą za bli­ski­mi. Nie­jed­no­krot­nie my­śla­łem o po­pe­łnie­niu sa­mo­bój­stwa, lecz za­wsze bra­ko­wa­ło mi od­wa­gi, tego ostat­nie­go kro­ku ku prze­pa­ści. Być może za­brzmi to ku­rio­zal­nie, ale przy ży­ciu pod­trzy­my­wa­ły mnie my­śli o gwa­łci­cie­lu cór­ki, o pie­przo­nym Bo­gul­skim. My­śli, w któ­rych roz­szar­pu­ję go na strzępy, ka­stru­ję ta­sa­kiem i du­szę go­ły­mi ręko­ma. My­śli, któ­re każą mi wy­mie­rzyć spra­wie­dli­wo­ść, za­bić gno­ja, aby cier­piał tak, jak Ania, a na­wet go­rzej.

			Jed­na­kże nie je­stem ta­kim czło­wie­kiem… Nie­za­le­żnie od ska­li tra­ge­dii, któ­ra mnie spo­tka­ła, da­le­ko mi do mor­der­cy. Gar­dzę prze­mo­cą i wy­rządza­niem krzyw­dy dru­giej oso­bie. Nie je­stem po­two­rem, lecz wiem, że gdzieś głębo­ko w moim umy­śle ist­nie­je uśpio­na cząst­ka oso­bo­wo­ści, któ­ra pra­gnie bru­tal­nej ze­msty i wi­do­ku fla­ków tego skur­wie­la. Krew za krew… I co naj­gor­sze, boję się, że kie­dyś ta cząst­ka przej­mie nade mną kon­tro­lę, a wte­dy nie będzie już od­wro­tu.

			Nie wiem tyl­ko, czy Mar­le­na by tego chcia­ła. Cho­ciaż nie ma jej już od kil­ku lat, wci­ąż nie mogę po­go­dzić się z tą stra­tą. Co­dzien­nie o po­ran­ku mó­wię jej „Dzień do­bry”, a tuż przed snem wy­obra­żam so­bie, że leży obok mnie. Tak bar­dzo za nią tęsk­nię. Tak bar­dzo, że po­wo­li za­czy­nam wa­rio­wać.

			Dla­cze­go spo­ty­ka mnie tyle cier­pie­nia? Czym za­wi­ni­łem, że los po­zba­wił mnie tak wspa­nia­łe­go ży­cia? Czy to kara za grze­chy prze­szło­ści, któ­rych na­wet nie pa­mi­ętam? A może to wszyst­ko jest częścią pier­do­lo­ne­go bo­skie­go pla­nu? Nie wiem i chy­ba ni­g­dy się nie do­wiem…

			***

			Li­czy­łem, że moje dzia­ła­nia przy­nio­są ja­ki­kol­wiek efekt, że Bo­gul­ski wściek­nie się czy we­zwie po­li­cję, czym sku­pi na so­bie uwa­gę sąsia­dów. Lecz nic ta­kie­go się nie sta­ło… Wró­cił do domu, bez sło­wa po­ło­żył plu­sza­ka w sa­lo­nie, a na­pis za­ma­lo­wał far­bą. I tyle. Zero emo­cji, żad­ne­go prze­jęcia się, czy choć na­miast­ki stra­chu. Zu­pe­łnie jak­by była to dla nie­go co­dzien­no­ść, coś, do cze­go się przy­zwy­cza­ił.

			Nie mo­głem tego tak zo­sta­wić. Mu­sia­łem zdo­być się na coś moc­niej­sze­go, co na­praw­dę nim wstrząśnie. Pro­ste dzia­ła­nia, jak ma­lo­wa­nie na­pi­sów na ścia­nie, nie przy­nio­są spo­dzie­wa­ne­go re­zul­ta­tu. Mu­sia­łem prze­ła­mać swój opór – czas na roz­lew krwi.

			***

			Po kil­ku dniach roz­wi­ąza­nie po­ja­wi­ło się samo – Bo­gul­ski przy­gar­nął psa ze schro­ni­ska. Za­pew­ne dla ochro­ny, ra­czej wy­klu­czam opcję, że z mi­ło­ści do zwie­rząt. Tacy jak on nie mają do­bre­go ser­ca, są po­zba­wie­ni po­zy­tyw­nych uczuć, a ich umy­sły spo­wi­ja mrok. Zło to ich dru­gie imię.

			Mu­sia­łem być twar­dy, aby wy­zbyć się stra­chu i li­to­ści. Mia­łem do wy­bo­ru ze­mstę bądź ży­cie w ci­ągłym cier­pie­niu, z ża­lem, że za­bra­kło mi od­wa­gi. De­cy­zja oka­za­ła się pro­sta.

			Po pra­cy uda­łem się pod dom tego śmie­cia. Sło­ńce po­wo­li ustępo­wa­ło miej­sca ciem­no­ści, cho­wa­jąc się za ho­ry­zon­tem. Wy­star­czy­ło je­dy­nie po­cze­kać, aż ku­tas wyj­dzie, a wte­dy przy­stąpię do dzia­ła­nia.

			Za­zwy­czaj dla za­bi­cia cza­su roz­wi­ązy­wa­łem krzy­żów­ki lub gra­łem na te­le­fo­nie, a gdy pęcherz ro­bił się pe­łny, wy­pró­żnia­łem się do bu­tel­ki, a jej za­war­to­ść wy­le­wa­łem pod­czas po­wro­tu do domu. Po­wo­li ogar­nia­ła mnie ob­se­sja. Chcia­łem wie­dzieć, co ten skur­wiel robi w ka­żdej chwi­li. Kie­dy śpi, kie­dy je, kie­dy bie­rze prysz­nic… Wszyst­kie te czyn­no­ści skru­pu­lat­nie za­pi­sy­wa­łem w no­te­sie z do­kład­no­ścią co do mi­nu­ty. Sta­łem się prze­śla­dow­cą, cie­niem czło­wie­ka, któ­ry znisz­czył mi ży­cie. Z ja­kie­goś po­wo­du za­cząłem go ob­wi­niać rów­nież za stra­tę Mar­le­ny i ka­żdą krzyw­dę, któ­rej do­świad­czy­łem w ży­ciu. Za wszyst­kie nie­po­wo­dze­nia i chwi­le sła­bo­ści, za całe zło tego świa­ta. Choć ten skur­wiel nie miał po­jęcia, że co­dzien­nie go ob­ser­wu­ję, ze­msta na nim sta­ła się moim ży­cio­wym ce­lem. Lecz naj­gor­sze było to, że żył z dnia na dzień, nie­świa­do­my ro­snącej we mnie nie­na­wi­ści.

			Ze­gar wska­zy­wał dwu­dzie­stą pierw­szą. Mimo że sie­dzia­łem w sa­mo­cho­dzie już do­bre dwie go­dzi­ny, wci­ąż czu­łem na skó­rze cie­pło let­nie­go wie­czo­ru.

			I w ko­ńcu wy­sze­dł.

			On też się ze­sta­rzał. Jego twarz, zmęczo­ną ży­ciem, oka­la­ły ciem­ne wło­sy si­ęga­jące do ra­mion i gęsta, zmierz­wio­na bro­da. Za­nim tra­fił do pier­dla, był wy­so­kim, po­staw­nym mężczy­zną, a dziś wy­glądał jak przy­gar­bio­ny, bez­bron­ny gru­bas, na któ­re­go żal na­wet splu­nąć.

			Je­bać go!

			Ze schow­ka wy­ci­ągnąłem ka­wa­łek so­czy­ste­go scha­bu, za­wi­ni­ęty w pa­pie­ro­wą tor­bę; moją prze­pust­kę do po­jed­na­nia z psi­skiem. Przy­naj­mniej taką mia­łem na­dzie­ję. Po­cze­ka­łem chwi­lę, aż Bo­gul­ski od­da­li się na bez­piecz­ną od­le­gło­ść, i wy­sia­dłem po ci­chu z auta. Z ba­ga­żni­ka za­bra­łem ze­staw na­rzędzi i po­wo­li prze­sko­czy­łem przez płot. Sta­ra­łem się nie zwra­cać na sie­bie uwa­gi, w czym po­ma­ga­ła mi ciem­no­ść let­niej nocy, więc tyl­ko ktoś bar­dzo uwa­żny mó­głby do­strzec, że wkra­dłem się na po­se­sję. Pro­blem sta­no­wił na­to­miast czte­ro­no­gi ochro­niarz.

			Po­dob­nie jak ostat­nim ra­zem, ser­ce wa­li­ło mi jak młot. Pró­bo­wa­łem opa­no­wać emo­cje, lecz przy­cho­dzi­ło mi to z tru­dem. Nogi zro­bi­ły się mi­ęk­kie, co utrud­nia­ło po­ru­sza­nie się, a kark ze­sztyw­niał z ner­wów. Jed­nak te­raz, mimo po­cząt­ko­wych pro­ble­mów, uspo­ko­iłem się o wie­le szyb­ciej niż po­przed­nio.

			Kie­dy zna­la­złem się na środ­ku po­dwór­ka, spo­dzie­wa­łem się, że za chwi­lę na­po­tkam psa, ale ku mo­je­mu zdzi­wie­niu nic ta­kie­go się nie wy­da­rzy­ło. Za­cząłem roz­glądać się do­oko­ła, pró­bu­jąc do­strzec ja­ki­kol­wiek ruch.

			Ci­sza.

			Na­gle po­czu­łem się sa­mot­ny, opusz­czo­ny przez bli­skich i za­po­mnia­ny. Na­wet zwie­rzęta omi­ja­ły mnie sze­ro­kim łu­kiem…

			Trwa­łem w tym sta­nie kil­ka se­kund, a czas ucie­kał ni­czym pia­sek przez pal­ce. Wtem z transu wy­rwa­ło mnie ci­che war­cze­nie do­cho­dzące z od­da­li. Wy­tęży­łem wzrok, pró­bu­jąc zlo­ka­li­zo­wać be­stię, ale było zbyt ciem­no, abym mógł do­strzec ja­ki­kol­wiek za­rys. Wie­dzia­łem jed­nak, że je­stem ob­ser­wo­wa­ny. Czu­łem, jak ocie­ka­jące agre­sją śle­pia wpa­tru­ją się we mnie i oce­nia­ją, z któ­rej stro­ny naj­le­piej za­ata­ko­wać. Nie­wie­le my­śląc, wy­ci­ągnąłem z tor­by ka­wał mi­ęsa i rzu­ci­łem przed sie­bie.

			Krew bu­zo­wa­ła mi w ży­łach, a my­śli przy­sło­ni­ły mrocz­ne ob­ra­zy.

			Po chwi­li jed­nak z ciem­no­ści wy­ło­ni­ła się nie­wy­ra­źna syl­wet­ka prze­stra­szo­ne­go owczar­ka nie­miec­kie­go, któ­re­go wzrok zdra­dzał ozna­ki uf­no­ści.

			– Spo­koj­nie, pie­sku, nie chcę ci zro­bić krzyw­dy – skła­ma­łem.

			Po­wol­nym kro­kiem, z wy­ci­ągni­ętą przed sie­bie dło­nią, ru­szy­łem w stro­nę zwie­rza­ka. Stwo­rze­nie za­częło ły­pać wzro­kiem to na mnie, to na mi­ęso, jak­by nie mo­gło się zde­cy­do­wać, na czym sku­pić uwa­gę. Wy­star­czy­ła jed­nak za­le­d­wie chwi­la, żeby in­stynkt wzi­ął górę nad stra­chem. To był od­po­wied­ni mo­ment, aby za­dzia­łać.

			Pod­czas gdy zwie­rzak pa­ła­szo­wał po­si­łek, drżącą ręką si­ęgnąłem do skrzyn­ki z na­rzędzia­mi, z któ­rej wy­ci­ągnąłem mło­tek.

			Wy­bacz mi…

			Wes­tchnąłem ci­ężko, za­mknąłem oczy i sil­nym ru­chem roz­łu­pa­łem psu czasz­kę. Trzask pęka­jącej ko­ści, prze­pla­ta­ny z pe­łnym bólu skom­le­niem zwie­rzęcia, po­nió­sł się echem po oko­li­cy. Po­czu­łem, że mój żo­łądek wy­wra­ca się do góry no­ga­mi, a ser­ce pęka z roz­pa­czy. Żal mi było bie­da­ka, ale mu­sia­łem być twar­dy; wspó­łczu­cie jest dla sła­bych.

			Lecz je­den cios nie po­zba­wił owczar­ka od­de­chu… Mu­sia­łem wy­mie­rzyć ko­lej­ny, a po nim jesz­cze dwa na­stęp­ne, aby mieć pew­no­ść, że zwie­rzak wy­zio­nął du­cha. Ka­tu­jąc psa, wy­obra­ża­łem so­bie, jak twar­dy obuch ude­rza w twarz Bo­gul­skie­go, wy­bi­ja­jąc zęby i ła­mi­ąc ko­ści jarz­mo­we. Wi­dzia­łem krew roz­bry­zga­ną po ścia­nach, a uszy prze­szył mi roz­pacz­li­wy jęk tego skur­wie­la, bła­ga­jące­go o li­to­ść. Na tę myśl uśmiech za­go­ścił na mo­jej twa­rzy.

			Ach, ja­kie to pi­ęk­ne uczu­cie…

			Po wszyst­kim spoj­rza­łem na dło­nie, szka­rłat­ne od po­so­ki try­ska­jącej z ofia­ry, co nie­mal przy­pra­wi­ło mnie o nud­no­ści. Jesz­cze kil­ka lat temu nie by­łbym w sta­nie za­mor­do­wać psa, i to w tak be­stial­ski spo­sób, a dziś zro­bi­łem to bez skru­pu­łów. Po­nie­kąd spra­wi­ło mi to ra­do­ść, ale wy­łącz­nie dla­te­go, że ocza­mi wy­obra­źni wi­dzia­łem pe­do­fi­la, któ­ry ode­brał mi sens ży­cia. W za­mian ja ode­bra­łem mu na­miast­kę bez­pie­cze­ństwa. Tego nie będzie w sta­nie zi­gno­ro­wać.

			Sko­ńczy­ły się żar­ty, pora ro­ze­grać par­tię na mo­ich za­sa­dach. Bar­dzo bru­tal­nych za­sa­dach…

			***

			Po kil­ku go­dzi­nach zja­wił się pa­trol po­li­cji. Funk­cjo­na­riu­sze za­bez­pie­czy­li miej­sce zbrod­ni, ze­bra­li do­wo­dy i prze­py­ta­li świad­ków. Jed­nak nie wy­gląda­ło na to, aby zna­le­źli co­kol­wiek, co mo­gło­by po­wi­ązać mnie z tą spra­wą.

			Bo­gul­ski był wście­kły. Wca­le mu się nie dzi­wię. Ktoś po­now­nie wtar­gnął na te­ren jego po­se­sji, ale do­ko­nał cze­goś znacz­nie gor­sze­go niż po­przed­nio – do­pu­ścił się krwa­wej jat­ki na bez­bron­nym zwie­rza­ku. Na­wet po­li­cjan­ci byli zszo­ko­wa­ni, nie mó­wi­ąc o sąsia­dach. Ostat­ni raz po­dob­ne zda­rze­nie mia­ło miej­sce za­pew­ne… ni­g­dy.

			Jak tak so­bie o tym wszyst­kim my­ślę, to w su­mie mo­głem upo­zo­ro­wać wła­ma­nie, aby po­li­cja na­bra­ła po­dej­rzeń, że pies w he­ro­icz­ny spo­sób obro­nił do­ro­bek go­spo­da­rza, po­świ­ęca­jąc ży­cie. Te­mat na pierw­sze stro­ny ga­zet, o ile ja­ka­kol­wiek wy­cho­dzi na tym za­du­piu.

			Te­raz wy­star­czy­ło po­cze­kać, aż spra­wa ucich­nie. Lu­dzie za­pom­ną o tym, co się sta­ło, a śledz­two z pew­no­ścią zo­sta­nie umo­rzo­ne. Pora uzbro­ić się w cier­pli­wo­ść. Stwier­dzi­łem, że dwa ty­go­dnie w zu­pe­łno­ści wy­star­czą.

			***

			Czas mi­jał, a z ka­żdym dniem za­cho­wa­nie Bo­gul­skie­go sta­wa­ło się dla mnie co­raz trud­niej­sze do roz­szy­fro­wa­nia. By­łem prze­ko­na­ny, że za­szy­je się gdzieś na kil­ka dni, sta­nie ostro­żniej­szy lub na­wet za­mon­tu­je ka­me­ry. Tym­cza­sem wol­ne chwi­le po­świ­ęcił na spa­ce­ry, czy­ta­nie ksi­ążek i przy­go­to­wy­wa­nie prze­two­rów, któ­re trzy­mał w piw­ni­cy. Taka mała od­skocz­nia od co­dzien­no­ści pe­do­fi­la.

			Nie do­pusz­cza­łem do sie­bie my­śli, że po­byt w wi­ęzie­niu na­praw­dę na nie­go wpły­nął. Tacy jak on ni­g­dy prze­cież się nie zmie­nia­ją. Na pew­no coś knuł; nie wie­rzy­łem, że na­gle stał się do­brym czło­wie­kiem. Co­kol­wiek by zro­bił, ja i tak wie­dzia­łem, że cały czas tli się w nim iskier­ka grze­chu, że ku­tas mu sta­je na samą myśl o ma­łych dziew­czyn­kach. Dla­te­go ten spo­kój i uda­wa­na prze­mia­na dzia­ła­ły mi na ner­wy. A może od­krył, że go śle­dzę, i pró­bo­wał oszu­kać nie sie­bie sa­me­go, lecz mnie? Nie… To nie­mo­żli­we. Nie by­łby ta­kim igno­ran­tem, aby z po­ko­rą cze­kać na moje dzia­ła­nia. A może wła­śnie o to mu cho­dzi­ło? Może tak na­praw­dę cze­kał, aż od­kry­ję kar­ty lub po­pe­łnię błąd?

			Ist­niał tyl­ko je­den spo­sób, żeby się tego do­wie­dzieć – mu­sia­łem sta­nąć z nim twa­rzą w twarz, spoj­rzeć w te dia­bel­skie, na­zna­czo­ne złem oczy…

			***

			W teo­rii plan był dość pro­sty – skon­fron­to­wać się z Bo­gul­skim, nie wzbu­dza­jąc żad­nych po­dej­rzeń. W prak­ty­ce oka­za­ło się, że nie będzie to ta­kie ła­twe. My­śla­łem, żeby za­cze­pić go na uli­cy, za­py­tać o go­dzi­nę lub dro­gę, acz­kol­wiek nie­wie­le by mi to dało. Po­trze­bo­wa­łem praw­dzi­wej kon­fron­ta­cji. Mu­sia­łem sta­nąć z nim sam na sam, bez świad­ków, na neu­tral­nym grun­cie, aby czuł się bez­piecz­nie.

			Po kil­ku dniach wpa­dłem na cie­ka­wy po­my­sł. Od zna­jo­me­go po­ży­czy­łem uni­form ku­rie­ra, wy­na­jąłem sa­mo­chód do­staw­czy i spa­ko­wa­łem kil­ka de­sek w wiel­kie pu­de­łko, żeby pacz­ka wy­gląda­ła na ci­ężką. Te­raz wy­star­czy­ło pod­je­chać pod jego dom i do­star­czyć mu rze­ko­mą prze­sy­łkę.

			Wie­dzia­łem, że mnie nie po­zna, nie po tak dłu­gim cza­sie. Zresz­tą wi­dział mnie chy­ba tyl­ko dwa razy w ży­ciu, a więc mia­łem zie­lo­ne świa­tło, by przy­stąpić do dzia­ła­nia.

			***

			Dłu­gie cie­nie krze­wów i drzew kła­dły się na ogro­do­wych traw­ni­kach, a sło­ńce w ze­ni­cie roz­ta­cza­ło swój blask przez sta­re, znisz­czo­ne okna, de­li­kat­nie oświe­tla­jąc po­nu­re wnętrza drew­nia­nych do­mów. Do­cho­dzi­ła trzy­na­sta pi­ęt­na­ście. Choć po­wie­trze tego dnia było dość cie­płe, po­wo­li za­no­si­ło się na deszcz.

			Gów­no mnie jed­nak to ob­cho­dzi­ło. W pe­łnym sku­pie­niu pod­je­cha­łem pod cha­tę Bo­gul­skie­go, po czym wy­sia­dłem z auta. Otwo­rzy­łem kla­pę ba­ga­żni­ka i wy­ci­ągnąłem ze środ­ka wiel­ką, za­pa­ko­wa­ną pacz­kę, któ­ra wa­ży­ła chy­ba ze trzy­dzie­ści ki­lo­gra­mów. To był ten mo­ment, to była ta chwi­la…

			Z wiel­kim tru­dem za­ci­ągnąłem prze­sy­łkę pod bra­mę i za­trąbi­łem dwa razy klak­so­nem. Nie mu­sia­łem dłu­go cze­kać, aż To­masz za­re­agu­je. Do­sko­na­le wie­dzia­łem, że był w domu. Po za­le­d­wie pi­ęt­na­stu se­kun­dach się zja­wił, ten je­ba­ny skur­wiel, któ­ry znisz­czył mi ro­dzi­nę, po­zba­wił wszyst­kie­go, co ko­cha­łem. Głów­na przy­czy­na mo­je­go cier­pie­nia. Mia­łem ocho­tę go za­bić, tu i te­raz. Mu­sia­łem jed­nak być roz­wa­żny – on tyl­ko cze­kał, aż po­pe­łnię błąd, zro­bię ja­kiś fa­łszy­wy ruch.

			– Pan To­masz Bo­gul­ski? – za­wo­ła­łem. – Prze­sy­łka do pana.

			– Prze­sy­łka? Prze­cież nic nie za­ma­wia­łem.

			– Pa­nie, ja mam to tyl­ko do­star­czyć. No da­lej, to waży chy­ba z tonę. Po­mo­że pan to wnie­ść czy nie?

			Ku­tas chwi­lę się wa­hał, pew­nie miał mętlik w gło­wie.

			– Ehm, no do­brze. Wnie­śmy to do środ­ka.

			Do­sko­na­le…

			Chwy­ci­li­śmy pacz­kę jed­no­cze­śnie; ja z tyłu, on z przo­du. Przez mo­ment wpa­try­wa­łem się w jego ża­ło­sne oczy, prze­pe­łnio­ne bez­na­dzie­ją, wy­obra­ża­jąc so­bie, jak pod­ci­nam mu gar­dło. Bie­dak nie był świa­dom, że w my­ślach za­bi­ja­łem go już ty­si­ące razy.

			Po­wol­nym kro­kiem we­szli­śmy do sa­lo­nu, po czym po­ło­ży­li­śmy prze­sy­łkę pod ścia­ną, obok drew­nia­ne­go sto­li­ka, na któ­rym znaj­do­wał się ta­lerz z nie­do­ko­ńczo­nym obia­dem.

			– Ci­ężkie to jak cho­le­ra – wy­ce­dził Bo­gul­ski. – Wie pan, co jest w środ­ku?

			– Nie mam po­jęcia. Pła­cą mi za do­star­cza­nie pa­czek, a nie otwie­ra­nie.

			– Ro­zu­miem… A mo­żna wie­dzieć od kogo ten pre­zent?

			Coś ty taki cie­kaw­ski na­gle?

			– Dane nadaw­cy są z boku pacz­ki. Tam wszyst­ko jest na­pi­sa­ne, wy­star­czy zer­k­nąć. Fir­ma Ma­xpol czy coś ta­kie­go.

			Po tych sło­wach na­sta­ła chwi­la ci­szy. Mu­sia­łem ja­koś pod­trzy­mać roz­mo­wę, aby móc w spo­ko­ju na­pa­wać się tą wie­ko­pom­ną chwi­lą. Wie­dzia­łem, że ra­czej nie uda mi się po­now­nie tu do­stać, no chy­ba że się wła­mię

			– Strasz­nie dziś go­rąco, mó­głbym pro­sić o szklan­kę wody? – za­py­ta­łem, wy­cie­ra­jąc spo­co­ne czo­ło chu­s­tecz­ką.

			Bo­gul­ski w od­po­wie­dzi uśmiech­nął się nie­znacz­nie, ski­nął gło­wą i ru­szył w stro­nę kuch­ni. Gdy znik­nął mi z pola wi­dze­nia, rzu­ci­łem szyb­ko:

			– Pa­pie­ry do pod­pi­sa­nia zo­sta­wi­łem w sa­mo­cho­dzie. Za chwi­lę po nie pój­dę, tyl­ko mu­szę się na­pić! Go­rąco tu jak w pie­kar­ni­ku.

			Mia­łem za­le­d­wie kil­ka, może kil­ka­na­ście se­kund, aby do­kład­nie ro­zej­rzeć się po miesz­ka­niu. Szu­ka­łem jed­nej, kon­kret­nej rze­czy – zdjęcia mo­jej zma­rłej cór­ki. By­łem pe­wien, że wi­dzia­łem je pod­czas pierw­sze­go po­by­tu na dzia­łce Bo­gul­skie­go. Prze­cież nie mo­głem się my­lić!

			Po­spiesz­nie zlu­stro­wa­łem ka­żdy kąt sa­lo­nu. Po­zwo­li­łem so­bie rów­nież na krót­ki spa­cer po sy­pial­ni i ko­ry­ta­rzu. Z ka­żdym kro­kiem za­le­wa­ła mnie co­raz sil­niej­sza fala pod­nie­ce­nia oraz stra­chu, przez co trud­no mi było zła­pać od­dech, a ser­ce biło jak roz­sza­la­łe.

			Nie mi­nęło wie­le cza­su, aż zna­la­złem to, cze­go szu­ka­łem – opra­wio­ne w zło­tą, in­kru­sto­wa­ną krysz­ta­łka­mi ram­kę, we­wnątrz któ­rej znaj­do­wa­ło się zdjęcie Ani. Mo­jej cu­dow­nej, ma­łej Kru­szyn­ki.

			Boże, jak ja za nią tęsk­nię!

			Przy­ci­snąłem ram­kę do pier­si i za­mknąłem po­wie­ki. Na­wet nie za­uwa­ży­łem, kie­dy po mo­ich po­licz­kach za­częły spły­wać łzy.

			– Có­recz­ko, dla­cze­go on ci to zro­bił? Dla­cze­go mi cię ode­brał?

			Nie kry­łem się z pła­czem. Ry­cza­łem ni­czym małe dziec­ko. Nie ob­cho­dzi­ło mnie, że Bo­gul­ski lada chwi­la się tu po­ja­wi. Za­sta­na­wia­ło mnie tyl­ko, skąd miał zdjęcie Ani w swo­im domu? I po co?

			Ocza­mi wy­obra­źni wi­dzia­łem naj­wspa­nial­sze chwi­le mo­je­go ży­cia – na­ro­dzi­ny cór­ki, jej pierw­sze sło­wa i na­ukę jaz­dy na ro­we­rze. Cho­le­ra, szło jej tak bez­na­dziej­nie, a mimo to nie chcia­ła się pod­dać. Moja mała, dziel­na wo­jow­nicz­ka… Dla­cze­go mu­sia­łaś tak cier­pieć?

			Wzdy­cha­jąc głębo­ko, za­ci­snąłem pi­ęści i roz­chy­li­łem po­wie­ki. Nie ma co pła­kać. Stra­ci­łem ją na za­wsze, smu­tek nie przy­wró­ci jej do ży­cia. Mogę je­dy­nie do­ko­nać ze­msty, po­mścić Anię, prze­le­wa­jąc krew tego zwy­rod­nial­ca.

			Już mia­łem wró­cić do sa­lo­nu, gdy ukrad­kiem do­strze­głem inne zdjęcie, ukry­te we­wnątrz szkla­nej ga­blo­ty. Pod­sze­dłem bli­żej, aby mu się przyj­rzeć, i onie­mia­łem. Prze­szył mnie lo­do­wa­ty dreszcz, wi­jący się od kar­ku po łyd­ki.

			Prze­ta­rłem oczy, gdyż wy­da­wa­ło mi się to nie­mo­żli­we. Zdjęcie przed­sta­wia­ło Mar­le­nę…

			– Co pan tu robi, do cho­le­ry? – Pod­nio­sły głos wy­trącił mnie z osłu­pie­nia.

			Chcia­łem coś od­po­wie­dzieć, zna­le­źć wy­mów­kę, lecz sło­wa uwi­ęzły mi w gar­dle. Zda­łem so­bie spra­wę, że ten skur­wiel ma ob­se­sję na punk­cie mo­jej ro­dzi­ny.

			I wte­dy coś we mnie pękło.

			Nie za­sta­na­wia­jąc się ani chwi­li, chwy­ci­łem sto­jącą na kre­den­sie lam­pę i roz­trza­ska­łem o gło­wę Bo­gul­skie­go z taką siłą, że skur­wiel zwa­lił się na podło­gę ni­czym zrąba­ne drze­wo i stra­cił przy­tom­no­ść.

			Nad­sze­dł dzień wy­mie­rze­nia kary.

			***

			Przy­tła­cza­jącą ciem­no­ść nie­znacz­nie oświe­tla­ła ża­rów­ka zwi­sa­jąca z su­fi­tu, rzu­ca­jąc blask na ścia­ny ob­skur­nej piw­ni­cy. Wes­tchnąłem ci­ężko i od­pa­li­łem pa­pie­ro­sa, roz­ko­szu­jąc się gry­zącą w gar­dło ty­to­nio­wą tru­ci­zną. Jak do­brze, że Bo­gul­ski miał aku­rat pacz­kę w kie­sze­ni. Rzu­ci­łem nie­mal dzie­si­ęć lat temu, jed­nak dziś mo­głem so­bie po­zwo­lić na chwi­lę przy­jem­no­ści.

			Opar­ty o re­gał, pa­trzy­łem na jego na­gie, drżące ze stra­chu cia­ło. Na mi­ęśnie na­pi­ęte do gra­nic mo­żli­wo­ści, nad­garst­ki ob­tar­te od wi­ęzów, za­kne­blo­wa­ne usta i prze­ra­żo­ne oczy. Że­nu­jący ob­raz bez­rad­no­ści i upo­ko­rze­nia…

			Pe­do­fil w ko­ńcu do­sta­nie to, na co za­słu­żył.

			Za­ci­ągnąłem się po raz ostat­ni, po czym zga­si­łem peta po­de­szwą buta. Na po­czątek chcia­łem tyl­ko na­stra­szyć skur­wie­la, de­li­kat­nie się z nim po­ba­wić, tak aby na­ro­bił ze stra­chu pod sie­bie. Już samo miej­sce przy­pra­wia­ło o gęsią skór­kę, choć pew­nie efekt by­łby lep­szy bez po­uty­ka­nych wszędzie sło­ików.

			Pod­sze­dłem bli­żej, aby ści­ągnąć Bo­gul­skie­mu kne­bel. By­łem cie­kaw, co ma do po­wie­dze­nia w tej ja­kże eks­cy­tu­jącej dla mnie chwi­li. Za­mie­rzał prze­pro­sić? Bła­gać o li­to­ść? Pro­sić Boga o po­moc?

			– Cze­go chcesz?! – wrza­snął, z tru­dem ła­pi­ąc po­wie­trze. – Dam ci wszyst­ko! Pie­ni­ądze, kar­ty kre­dy­to­we, tyl­ko, na mi­ło­ść bo­ską, wy­pu­ść mnie!

			Ża­ło­sne.

			Uśmiech­nąłem się w du­chu, zła­pa­łem jego par­szy­wy pysk i splu­nąłem mu w twarz. Gęsta śli­na ście­ka­ła mu po no­sie, by do­stać się na­stęp­nie do spęka­nych ust. Skur­wiel nie był na­wet wart roz­mo­wy, więc za­miast słów po­sła­łem mu so­czy­sty pra­wy sier­po­wy, tak na po­czątek ja­kże owoc­nej wspó­łpra­cy. Na wszel­ki wy­pa­dek do­wa­li­łem mu też w brzuch, czym po­zba­wi­łem go na mo­ment tchu. Wi­dok jego bez­sil­no­ści na­pa­wał mnie co­raz wi­ęk­szą sa­tys­fak­cją, pro­wo­ko­wał do dal­szej agre­sji.

			– K-kim je­steś?! Cze­go chcesz, d-do cho­le­ry?!

			Za chwi­lę się do­wiesz, cier­pli­wo­ści…

			– Je­stem two­im naj­gor­szym kosz­ma­rem, urze­czy­wist­nie­niem naj­skryt­szych lęków. Oto kim je­stem.

			– Kur­wa, wy­pu­ść mnie, po­je­bie!

			– Przy­kro mi, ale nie mogę tego zro­bić. Jesz­cze za wcze­śnie na my­śle­nie o wol­no­ści. O ile w ogó­le stąd wyj­dziesz…

			Po tych sło­wach Bo­gul­ski za­czął wierz­gać jak ra­żo­ny prądem, pró­bu­jąc oswo­bo­dzić się z wi­ęzów. Na jego nie­szczęście sznu­ry trzy­ma­ły dość moc­no. Aby go uspo­ko­ić, po­sła­łem mu moc­ny sier­po­wy. Cios zdru­zgo­tał ko­ści nosa, a echo ude­rze­nia, wi­ru­jąc mi­ędzy ścia­na­mi, prze­szy­wa­ło mi uszy ni­czym ude­rze­nie w dzwon.

			– Bądź grzecz­ny, to może po­zwo­lę ci umrzeć szyb­ko, choć nie­ste­ty bo­le­śnie.

			– Dla… dla­cze­go…? – wy­du­kał Bo­gul­ski le­d­wie sły­szal­nym gło­sem, wy­dmu­chaw­szy krew z nosa. – Dla­cze­go mnie tu za­mknąłeś?

			– Co ty tam pier­do­lisz? Chcesz wi­ęcej? Pro­szę bar­dzo!

			Dy­na­micz­nym ru­chem roz­chy­li­łem mu nogi, na­bra­łem roz­pędu i z ca­łej siły kop­nąłem go twar­dą po­de­szwą buta w przy­ro­dze­nie. Skur­wiel aż po­si­niał z bólu, wy­da­jąc stłam­szo­ny ryk, a dło­nie za­ci­snął kur­czo­wo w pi­ęści. Nie mu­sia­łem na­wet pa­trzeć mu w oczy, by wie­dzieć, że ma­lo­wa­ło się w nich cier­pie­nie.

			Naj­lep­sze było to, że do­pie­ro się roz­kręca­łem.

			– Dla ta­kich jak ty po­win­ni przy­wró­cić karę śmier­ci. Je­steś po­two­rem, ro­zu­miesz? Brzy­dzę się tobą!

			– O-o czym t-ty mó­wisz?

			Ten ku­tas bez­czel­nie uda­wał, że nie wie, o co cho­dzi… Chy­ba by­łem dla nie­go zbyt ła­god­ny, a on pró­bo­wał to wy­ko­rzy­stać. Pora za­tem prze­jść do kon­kre­tów.

			– Je­steś pie­przo­nym pe­do­fi­lem! Zgwa­łci­łeś moją cór­kę! Mój naj­wi­ęk­szy skarb!

			– Czło­wie­ku! Nie mam po­jęcia, o czym mó­wisz!

			– Kła­miesz, skur­wy­sy­nu!

			– Przy­si­ęgam, w ży­ciu nie tknąłem żad­ne­go dziec­ka!

			– Hmm… Za­tem prze­ko­na­my się, czy mó­wisz praw­dę.

			Na­wet w ob­li­czu nad­cho­dzącej śmier­ci Bo­gul­ski trwał w kłam­stwie, wy­pie­ra­jąc się po­pe­łnio­nej zbrod­ni. Może gdy­by po­twier­dził za­rzu­ty i oka­zał skru­chę, po­trak­to­wa­łbym go ła­god­niej. A tak, czy tego chcia­łem, czy nie, mu­sia­łem wy­rządzić mu krzyw­dę, zra­nić tak bar­dzo, aby po­ża­ło­wał, że kie­dy­kol­wiek po­sta­wił nogę na tym świe­cie.

			Za­bić go od razu czy może po­zwo­lić, aby sko­nał w naj­gor­szych męczar­niach, przedłu­ża­jąc cier­pie­nie do gra­nic mo­żli­wo­ści? A może war­to po­ka­zać mu, jak to jest być gwa­łco­nym? Ku­sząca wi­zja.

			W po­szu­ki­wa­niu od­po­wied­nich na­rzędzi za­cząłem roz­glądać się po za­tęchłej piw­ni­cy. Choć wnętrze oświe­tla­ła je­dy­nie mi­go­cząca ża­rów­ka, w rogu po­miesz­cze­nia, na sta­rej drew­nia­nej pó­łce do­strze­głem skrzyn­kę, a w niej dwa śru­bo­kręty. Nie mu­sia­łem dłu­go się za­sta­na­wiać, aby zde­cy­do­wać, ja­kim spo­so­bem wy­du­szę z Bo­gul­skie­go praw­dę. W grun­cie rze­czy ją zna­łem – co do po­pe­łnio­nej zbrod­ni nie było wąt­pli­wo­ści. Mu­sia­łem je­dy­nie usły­szeć z jego ust po­twier­dze­nie, usły­szeć przy­zna­nie się do winy i żal za grze­chy. A po­tem za­pa­mi­ętać do ko­ńca ży­cia krzyk, któ­ry roz­le­gnie się po piw­ni­cy, kie­dy wy­rwę mu ser­ce go­ły­mi ręko­ma.

			W gło­wie kłębi­ły mi się ty­si­ące my­śli, jak uka­rać gwa­łci­cie­la. Tak dłu­go cze­ka­łem na ten mo­ment, gdy spraw­ca mo­jej ży­cio­wej tra­ge­dii będzie sie­dział przede mną, ca­łko­wi­cie bez­bron­ny i zda­ny na ła­skę swo­je­go kata. Na ła­skę, na któ­rą nie za­słu­żył.

			– Po co ci to? Co za­mie­rzasz z tym zro­bić?! – Głos Bo­gul­skie­go ła­mał się pod na­po­rem stra­chu.

			W mil­cze­niu na­chy­li­łem się nad skur­wie­lem, chwy­ci­łem jego lewą dłoń i unio­słem śru­bo­kręt.

			– Za­py­tam krót­ko: zgwa­łci­łeś ją?

			– Nie, przy­si­ęgam, ja ni­g­dy…

			Za­nim do­ko­ńczył zda­nie, ostrze na­rzędzia wbi­ło się w nad­gar­stek, prze­bi­ło mi­ęśnie i kru­che ko­ści na wy­lot. W ułam­ku se­kun­dy cia­sne po­miesz­cze­nie wy­pe­łni­ło się cha­rak­te­ry­stycz­nym trza­skiem, za­stąpio­nym po chwi­li przez gło­śny, prze­ci­ągły ryk cier­pi­ące­go czło­wie­ka. Ryk pe­łen bólu i nie­do­wie­rza­nia, urze­czy­wist­nie­nie stra­chu i bez­rad­no­ści.

			Nie zwa­ża­jąc na okro­pie­ństwo sy­tu­acji, wzi­ąłem ko­lej­ny śru­bo­kręt i zła­pa­łem dru­gą dłoń.

			– Za­py­tam po­now­nie. Zgwa­łci­łeś moją cór­kę czy nie?

			– Kur­wa mać, ja na­praw­dę nie wiem, o co…

			Szyb­ki ruch i na­rzędzie prze­bi­ło pra­wy nad­gar­stek. Uod­por­ni­łem się na krzyk, jed­nak wi­dok try­ska­jącej krwi nie­mal przy­pra­wił mnie o mdło­ści. A biła ona ni­czym gór­skie źró­de­łko, za­le­wa­ła na­gie cia­ło To­ma­sza i de­ko­ro­wa­ła podło­gę czer­wie­nią. Przez mo­ment my­śla­łem, że ofia­ra wy­krwa­wi się, przed­wcze­śnie ko­ńcząc za­ba­wę. Lecz z dru­giej stro­ny może to i le­piej… Dla nie­go oczy­wi­ście, bo­wiem ja mia­łem ocho­tę na dłu­gą i bru­tal­ną ze­mstę.

			– Jak dłu­go za­mie­rzasz jesz­cze kła­mać?! – wrza­snąłem.

			– Ja na­praw­dę… ni­g­dy…

			– Łżesz, skur­wy­sy­nu! Sie­dzia­łeś w wi­ęzie­niu przez osiem pie­przo­nych lat! Tak moc­no cię tam prze­ru­cha­li, że za­po­mnia­łeś, co sta­ło się z Anią?

			– Anią? – Bo­gul­ski na­gle spo­wa­żniał – Je­steś…

			– Tak. Je­stem jej oj­cem, a ty spra­wi­łeś, że ją stra­ci­łem. Stra­ci­łem na za­wsze! Przez fiu­ta, któ­re­go nie po­tra­fi­łeś utrzy­mać w spodniach!

			W tym mo­men­cie wście­kło­ść za­wład­nęła moim cia­łem, igno­ru­jąc ro­zum i trze­źwe my­śle­nie.

			Ko­niec pier­do­le­nia!

			Już mia­łem obić mu mor­dę po raz ko­lej­ny, kie­dy nie­spo­dzie­wa­nie roz­brzmiał te­le­fon znaj­du­jący się w kie­sze­ni rzu­co­nych w kąt spodni. Dźwi­ęk po­łącze­nia spra­wił, że mężczy­zna za­czął ner­wo­wo prze­wra­cać ocza­mi, a jego mi­ęśnie na­pi­ęły się, przy­bie­ra­jąc nie­ja­ko po­zy­cję obron­ną. To ozna­cza­ło, że roz­mów­cą był ktoś wa­żny dla nie­go, być może mat­ka, brat lub chuj wie kto inny. Tak czy ina­czej, mu­sia­łem to spraw­dzić.

			Nim jed­nak spoj­rza­łem na ekran te­le­fo­nu, zwró­ci­łem się do To­ma­sza:

			– A te­raz grzecz­nie po­wiesz „Dzień do­bry”, za­py­tasz, w czym rzecz, i kul­tu­ral­nie się roz­łączysz. Tyl­ko bez wy­głu­pów! Jed­no złe sło­wo, a przy­si­ęgam, że utnę ci język!

			Bo­gul­ski je­dy­nie ski­nął gło­wą na znak po­twier­dze­nia. W tym sa­mym mo­men­cie za­la­ła mnie fala jed­no­cze­śnie pod­nie­ce­nia i stra­chu, gdyż oso­bą dzwo­ni­ącą oka­za­ła się „Żona”.

			– Była żona – spro­sto­wał Bo­gul­ski, wi­dząc moje zmie­sza­nie.

			Ode­bra­łem te­le­fon i włączy­łem tryb gło­śno­mó­wi­ący.

			– To­masz? Halo… – Ze słu­chaw­ki wy­do­był się gniew­ny, acz dziw­nie zna­jo­my głos.

			– T-tak, je­stem.

			– Cze­mu, do cho­le­ry, nie od­bie­rasz? Dzwo­ni­łam chy­ba z pięć razy! I co ty taki za­sa­pa­ny?

			– Wy­bacz, bie­ga­łem i nie sły­sza­łem te­le­fo­nu… Coś się sta­ło?

			– Mam na­dzie­ję, że pa­mi­ętasz o tym, co masz ju­tro do zro­bie­nia?

			– Ehm… – Mężczy­zna wy­glądał na szcze­rze za­kło­po­ta­ne­go.

			– No tak, oczy­wi­ście, jak zwy­kle… Masz ode­brać cór­kę z tre­nin­gu! W ten week­end two­ja ko­lej, nie będę znów jej okła­my­wać.

			– Tak, tak, pa­mi­ętam. Będę punk­tu­al­nie, nie martw się.

			– No, mam na­dzie­ję! Do­brze, mu­szę wra­cać do obo­wi­ąz­ków, chcia­łam ci tyl­ko o tym przy­po­mnieć.

			– Ja­sne, ro­zu­miem – wy­ce­dził nie­chęt­nie To­masz. – Pro­szę, uca­łuj ode mnie Anię i prze­każ, że bar­dzo moc­no ją ko­cham. I tęsk­nię z ca­łe­go ser­ca… Cze­ść.

			Czy ja do­brze sły­sza­łem? Czy ten skur­wiel na­zwał swo­je dziec­ko imie­niem mo­jej cór­ki? Mo­jej zma­rłej cór­ki, któ­rą zgwa­łcił?!

			Na­gle za­częło kręcić mi się w gło­wie, a nogi sta­ły się mi­ęk­kie jak z waty. Z wra­że­nia aż osu­nąłem się na podło­gę. Bo­gul­ski na­to­miast uśmiech­nął się nie­znacz­nie, wi­dząc moją chwi­lo­wą sła­bo­ść, i oznaj­mił:

			– A więc to ty. Wy­pu­ści­li cię wcze­śniej…

			– Co? O czym ty mó­wisz?

			– Mó­wię o tym, że le­cze­nie naj­wy­ra­źniej nie przy­nio­sło za­kła­da­nych re­zul­ta­tów. Cóż, mo­głem się tego spo­dzie­wać.

			– Co ty pier­do­lisz?!

			– Ech… Wcze­śniej tyl­ko po­dej­rze­wa­łem, a te­raz mam już pew­no­ść. Na­zy­wasz się Ro­bert Ma­zu­rek, czyż nie? Nie mu­sisz od­po­wia­dać, znam od­po­wie­dź. Co wi­ęcej, mam na­wet wia­do­mo­ść dla cie­bie.

			– Że co, kur­wa?

			– Cóż… Two­ja żona i cór­ka żyją, i mają się ca­łkiem do­brze.

			Nie, nie, nie, nie i jesz­cze raz, kur­wa, nie! Co on bre­dzi? Chy­ba ca­łkiem go po­je­ba­ło! Albo pró­bu­je mnie oma­mić, by zy­skać na cza­sie.

			– Masz mnie za de­bi­la czy co?

			– Ba­łem się, że kie­dyś ten dzień na­dej­dzie, że w ko­ńcu cię wy­pusz­czą. Nie sądzi­łem jed­nak, że sta­nie się to tak szyb­ko.

			– Co ty pier­do­lisz za głu­po­ty? Ro­zum ci od­jęło? A może chcesz zno­wu do­stać po py­sku?

			– Po­wiedz mi, co sta­ło się z two­ją żoną? – wy­pa­lił Bo­gul­ski, igno­ru­jąc moje gro­źby.

			– Mar­le­na? Znik­nęła.

			– Znik­nęła, tak? Po pro­stu wy­pa­ro­wa­ła?

			– Tak, kur­wa, po pro­stu wy­pa­ro­wa­ła! Cze­go tu nie ro­zu­miesz?

			– A nie było przy­pad­kiem tak, że ode­szła do in­ne­go mężczy­zny?

			– Za­mknij się!

			– Przy­po­mnij so­bie do­kład­nie. Ode­szła do ko­chan­ka wraz z two­ją cór­ką…

			– Za­mknij mor­dę, skur­wy­sy­nu! Kła­miesz!

			– Ode­szła, zo­sta­wi­ła cię sa­me­go. Stra­ci­łeś je obie, stra­ci­łeś to, co ko­cha­łeś naj­bar­dziej na świe­cie.

			– NIE! TO NIE­PRAW­DA!

			– To szcze­ra praw­da, wiesz o tym do­sko­na­le. A mó­wię ci to tyl­ko dla­te­go, że i tak mnie za­bi­jesz… Zro­bisz to dla­te­go, że je­steś psy­chicz­nie cho­ry, że przez osiem je­ba­nych lat fa­sze­ro­wa­li cię le­ka­mi, któ­re nie przy­nio­sły żad­ne­go re­zul­ta­tu. I w głębi du­szy pa­mi­ętasz, że to ja od­bi­łem ci ro­dzi­nę, że to ja zgwa­łci­łem two­je ma­rze­nia o cór­ce i dy­ma­łem na boku żon­kę! No da­lej, zrób to, je­ba­ny psy­cho­lu!

			Nie wy­trzy­ma­łem.

			Bez chwi­li wa­ha­nia chwy­ci­łem le­żący na pó­łce mło­tek i przy­trzy­ma­łem szczękę Bo­gul­skie­mu. Chcia­łem, żeby prze­stał. Nie mo­głem dłu­żej słu­chać tego pier­do­le­nia.

			Ode­tchnąłem głębo­ko, po­li­czy­łem w my­ślach do trzech i sil­nym ru­chem wy­bi­łem skur­wie­lo­wi gór­ne sie­ka­cze. Bo­gul­ski ryk­nął z bólu ni­czym dzi­kie zwie­rzę, a jego oczy za­pło­nęły gnie­wem. Mimo iż trząsł się, jak­by ob­dzie­ra­no go żyw­cem ze skó­ry, nie po­lu­zo­wa­łem uści­sku. Prze­ciw­nie – przy­trzy­ma­łem go moc­niej, aby ko­lej­ne ude­rze­nia tra­fia­ły z wi­ęk­szą do­kład­no­ścią.

			– Nie krzycz, to nie po­trwa dłu­go – wy­szep­ta­łem mu do ucha i unio­słem mło­tek.

			Trzask kru­szo­ne­go uzębie­nia za­grał mi w uszach ni­czym pi­ęk­na me­lo­dia, a za­pach krwi na­su­nął sko­ja­rze­nia z „pi­not noir”, któ­rym upi­ja­li­śmy się z Mar­le­ną zwy­kle w trak­cie ro­man­tycz­nych ko­la­cji. Ach… Od­da­łbym wszyst­ko, aby móc ją po­now­nie uj­rzeć, do­tknąć jej skó­ry, po­ca­ło­wać…

			Krzyk Bo­gul­skie­go stał się na­gle ci­chy i nie­wy­ra­źny, a przy tym tak nie­istot­ny, że prze­sta­łem zwra­cać na nie­go uwa­gę. Li­czy­ły się dla mnie już tyl­ko je­dy­nie dwie rze­czy: mgli­ste wspo­mnie­nie uko­cha­nej ro­dzi­ny oraz twar­dy mło­tek, któ­ry wy­lądo­wał z im­pe­tem na twa­rzy pe­do­fi­la.

			Wi­dząc roz­bry­zga­ny mózg po ce­gla­nych ścia­nach, po­czu­łem, że ze­msta się do­ko­na­ła – od­pła­ci­łem krwią za krew. Do wy­ko­na­nia po­zo­stał ostat­ni ele­ment pla­nu. Naj­trud­niej­szy, ale i naj­przy­jem­niej­szy.

			Ukrad­kiem spoj­rza­łem na ka­ni­ster z ben­zy­ną sto­jący w rogu, po czym wy­grze­ba­łem z kie­sze­ni szlu­ga, by po raz ostat­ni na­cie­szyć się za­bój­czym na­ło­giem. Lecz nie ty­toń za­bie­rze mnie do lep­sze­go miej­sca, tyl­ko mała, go­rąca iskier­ka, któ­ra spra­wi, że zno­wu uj­rzę moje Kru­szyn­ki. Moje mi­ło­ści, moje oczka w gło­wie. Mój naj­wi­ęk­szy skarb.

			I już na za­wsze będzie­my ra­zem…

		


		
			Pau­li­na Ka­joch

			Fe­sti­wal sło­ne­czych ża­gli

			Sta­li­śmy na skra­ju kli­fu po­ro­śni­ęte­go po­żó­łkły­mi tra­wa­mi. Pra­wą rękę cho­wa­łem w kie­sze­ni, trzy­ma­jąc wy­ry­tą w cy­nie po­do­bi­znę mat­ki. Za nami sta­ła pry­zma­to­wa wie­ża. Pro­mie­nie Gwiaz­dy wy­ła­nia­jącej się znad oce­anu roz­sz­cze­pia­ły się w jej bry­le. Ko­lo­ro­wy dom, tęcza na szkle, ta­niec fo­to­nów. Gdy miesz­ka­li­śmy na Zie­mi, po­zna­łem świe­tli­ki. Ta­ńczy­ły tak samo.

			– Splin­cie­nie. – Oj­ciec wska­zał su­nące po nie­bie pta­ki.

			Któ­ryś wrza­snął. To ta­kie dziw­ne, że mary mo­gły krzy­czeć. Naj­wi­ęk­szy ze splin­cie­ni prze­le­ciał tuż przy li­nii brze­go­wej. Za­chwia­łem się. Oj­ciec mnie zła­pał.

			– Trzy­maj się, Max. – Pu­ścił upew­nio­ny, że od­zy­ska­łem rów­no­wa­gę. – To nasz nowy dom.

			SŁO­NECZ­NY ŻA­GIEL

			Za­le­d­wie pół wie­ku temu czło­wiek po­sta­wił sto­pę na tej go­rącej zie­mi. Po­ma­ra­ńczo­we ska­ły, fau­na i flo­ra czer­pa­ły ży­cie z pu­styn­nych pia­sków. Na­ukow­cy na­dal gło­wi­li się, ja­ki­mi pra­wa­mi fi­zy­ki rządzi­ła się ta pla­ne­ta. Do­tych­cza­so­wa wie­dza była tu bez­u­ży­tecz­na. Ein­ste­in mó­głby się wsty­dzić. Kro­ple tego, co na­zy­wa­li­śmy rosą, uwi­ęzio­ne w sko­ru­pach mo­ty­le, bąble przy­ssa­ne do ko­rze­ni dzi­wacz­nych ro­ślin, zwie­rzęta przy­po­mi­na­jące mary. Przy­wy­kli­śmy.

			Na­sza wie­ża sta­ła na kli­fie z dala od mia­sta. Oj­ciec ka­żdej nocy bez­sku­tecz­nie wy­pa­try­wał ja­snych punk­tów na ciem­nym nie­bie. Ro­di­nia zda­wa­ła się szczel­nie otu­lać gru­bą pie­rzy­ną. A ja lu­bi­łem wy­my­kać się spod klo­sza.

			– Cho­dź, Miko! – przy­wo­ła­łem psa.

			Wło­cha­ty ol­brzym oci­ęża­le pod­nió­sł się z le­go­wi­ska. Uda­li­śmy się na po­bli­skie wzgó­rze, skąd chęt­nie ob­ser­wo­wa­łem od­le­głą osa­dę. Na­pędza­na po­lem ener­ge­tycz­nym pla­ne­ty ma­mi­ła wzrok. Iskrzące wie­żow­ce na tle nie­ba. Błękit pru­ski, głębo­ka noc. Czas z pew­no­ścią pły­nął tu ina­czej.

			Ze wzgó­rza, na któ­rym sta­łem, ob­ser­wo­wa­łem nie­ko­ńczące się mo­rze. Jak za­zwy­czaj, pal­ca­mi cze­sa­łem tra­wy, pa­znok­cia­mi skro­ba­łem zro­go­wa­cia­łą gle­bę, szu­ka­łem tych dziw­nych stwo­rzeń, któ­rych szki­ce oży­wa­ły w mo­ich snach. I tego dnia rów­nież mi się po­szczęści­ło. Zna­la­złem zim­ne­go mo­ty­la. Wie­czo­rem przy­pi­ąłem go do ta­bli­cy obok in­nych dzi­wacz­nych stwo­rzeń.

			Na­stęp­ne­go ran­ka prze­gląda­łem czwar­te wy­da­nie „Ilu­stro­wa­ne­go pod­ręcz­ni­ka ro­di­ńskiej fau­ny i flo­ry”. Oj­ciec zdo­był go dla mnie jesz­cze na ziem­skiej uczel­ni. Do­stać go było trud­no, mu­siał do­wie­ść, że zo­sta­nie wy­sła­ny na Ro­di­nię. Zgo­dzi­li się, uzna­jąc to za teo­re­tycz­ne wpro­wa­dze­nie dzie­ci do No­we­go Świa­ta. Za­fa­scy­no­wa­ny dzi­wacz­no­ścią tu­tej­szych zwie­rząt od­sta­wi­łem na bok inne po­ży­tecz­ne ksi­ążki. Za­nu­rzo­ny w lek­tu­rze po­czu­łem cie­płą śli­nę prze­pły­wa­jącą po­mi­ędzy pal­ca­mi.

			– Błe­ee, Miko! – Skrzy­wi­łem się, wsta­łem, by si­ęgnąć chu­s­tecz­kę.

			Coś za oknem przy­ku­ło mój wzrok. To nie jest splin­cień. Za cien­ki na splin­cie­nia. Pła­ska, sy­me­trycz­na fi­gu­ra nie­chluj­nie wiła się nad ska­ła­mi. Zgu­bi­ła tra­jek­to­rię lotu? Za­po­mnia­łem o obśli­nio­nej sto­pie. Wsu­nąłem tramp­ki i wy­bie­głem z domu.

			Bie­gnąc, po­ko­ny­wa­łem wy­dep­ta­ną już ście­żkę. Ostre kra­wędzie traw ra­ni­ły na­gie łyd­ki. Za­trzy­ma­łem się do­pie­ro pod ulu­bio­nym wzgó­rzem.

			Z da­le­ka do­strze­głem drob­ną isto­tę ste­ru­jącą za­baw­ką. Mia­ła na so­bie nie­bie­ską su­kien­kę w bia­łe kwia­ty. Od­wa­gi – po­my­śla­łem, za­ci­ska­jąc pi­ęści. I kie­dy tyl­ko po­sta­wi­łem krok, ona znik­nęła.

			Prze­ta­rłem oczy i ru­szy­łem jesz­cze szyb­ciej. Zdy­sza­ny sta­nąłem w miej­scu, gdzie przed chwi­lą ba­wi­ła się dziew­czyn­ka. Ukląkłem, wy­chy­li­łem gło­wę. Roz­bry­zgu­jące o ska­ły fale do­si­ęgły mo­jej twa­rzy. Jak ku­beł zim­nej wody.

			Kie­dy wró­ci­łem, oj­ciec przy­go­to­wy­wał glo­ny wy­ho­do­wa­ne na Ro­di­nii. Podświa­do­mie ob­ró­ci­łem amu­let ukry­ty w kie­sze­ni wy­tar­tych dżin­sów.

			– Gdzie by­łeś? – za­py­tał oj­ciec, wci­ąż sku­pio­ny na ziel­sku.

			– Wi­dzia­łem coś – wy­zna­łem bez­my­śl­nie.

			– Co ta­kie­go?

			– Ja­kieś dziec­ko ba­wi­ło się ża­glem.

			– Ża­glem? Ta­kim jak­by la­taw­cem? – Od­wró­cił się w moją stro­nę.

			– La­taw­cem? Co to ta­kie­go? – Nie mia­łem po­jęcia.

			– Sta­ro­daw­na za­baw­ka – tłu­ma­czył. – Kszta­łtem po­dob­na do ża­gla sło­necz­ne­go. Mało tu dzie­ci, a te któ­re są, bar­dzo się nu­dzą. Znam pew­ne­go star­ca, któ­ry sprze­da­je ta­kie ża­glo-la­taw­ce.

			Po­my­śla­łem o roz­pły­wa­jącej się w po­wie­trzu dziew­czyn­ce. Nie chcia­łem, by oj­ciec się do­wie­dział. Pra­gnąłem wy­ja­śnić ta­jem­ni­cze znik­ni­ęcie sam.

			– Ja… – za­cząłem nie­śmia­ło. – Ja chcia­łbym taki ża­giel.

			Oj­ciec mil­czał, jed­nak po chwi­li do­strze­głem de­li­kat­ne ski­nie­nie.

			– Cie­szysz się, Miko? – Szturch­nąłem le­żące­go pod sto­łem wło­cha­cza. – Je­dzie­my do mia­sta.

			Jesz­cze tego sa­me­go dnia wsie­dli­śmy do kap­su­la­ka, my z przo­du, Miko nie­zgrab­nie wgra­mo­lił się na tyl­ne sie­dze­nie. Z wy­wie­szo­nym jęzo­rem po­ło­żył łeb na moim ra­mie­niu. Od­bi­ja­ło mu się, chy­ba ze stra­chu.

			– Nie bój się. – Po­kle­pa­łem go po py­sku. – Je­steś jak duże dziec­ko.

			Oj­ciec prze­kręcił śrub­kę, ini­cju­jąc ruch tur­bi­ny. Su­nęli­śmy nad ła­mi­ący­mi się od na­pi­ęcia tra­wa­mi. Wci­ąż by­łem mło­dy, ale na tyle by­stry, by roz­my­ślać o na­stęp­stwach za­sie­dle­nia. Roz­le­głe rów­ni­ny, czy­ste nie­bo, cie­nie rzu­ca­ne przez splin­cie­nie. Wy­nie­śli­śmy z ziem­skie­go ży­cia na­ukę, by wszyst­kie żywe, nie­szko­dli­we isto­ty zo­sta­wić w spo­ko­ju.

			Mia­sto było co­raz bli­żej. Miko mi­ędzy czkni­ęcia­mi śli­nił fo­tel, li­zał mnie po twa­rzy, oj­ciec mil­czał. Wie­dzia­łem od razu, że my­ślał o ma­mie. Mi­nął za­le­d­wie kwa­drans, gdy za­trzy­ma­li­śmy się przed mu­rem. Nie przy­po­mi­nał on jed­nak be­to­no­wej kon­struk­cji, ja­kie zwy­kli­śmy wi­dy­wać na Zie­mi. Le­d­wo wi­dzial­na siat­ka pola roz­ci­ąga­ła się wo­kół no­wo­cze­snej osa­dy. Pa­la­to było jed­nym z nie­wie­lu miejsc, któ­re naj­bar­dziej przy­po­mi­na­ło mia­sto. Po raz pierw­szy zo­ba­czy­łem je tuż po przy­lo­cie, z ko­ńcem wio­sny. Na Zie­mi sza­lał wte­dy lo­do­wa­ty wiatr.

			Po­jazd zo­sta­wi­li­śmy przed Ścia­ną. Ro­bot o pro­wi­zo­rycz­nej bu­do­wie, wy­gląda­jący ra­czej jak pro­to­typ – brzyd­ko po­spa­wa­ny i ze sko­lio­zą – ze­ska­no­wał z nas dane. Miko był jed­nym z nie­wie­lu zwie­rząt przy­wie­zio­nych z Zie­mi. Stra­żnik na­wet nie za­re­je­stro­wał jego obec­no­ści. Gdy te­raz o tym my­ślę, przy ta­kiej stra­ży do Pa­la­to mó­głby prze­śli­znąć się ka­żdy. Ale wte­dy na Ro­di­nii nikt nie spo­dzie­wał się ob­cych. Wte­dy to my by­li­śmy tam obcy.

			W mie­ście nie od­czu­wa­łem upa­łu. Cen­trum przy­po­mi­na­ło bar­dziej uni­wer­sy­tec­ki kam­pus niż sta­rów­kę. Przez za­ku­rzo­ne szy­by mo­gli­śmy zo­ba­czyć mi­nia­tu­ro­we plan­ta­cje ro­di­ńskich ro­ślin, ho­dow­le alg oraz sztucz­ne ba­se­ny.

			Roz­gląda­łem się za­cie­ka­wio­ny. Naj­wi­ęk­szą uwa­gę przy­ku­wał neo­no­wy szyld z na­pi­sem „Ho­dow­la miot­cza­ków – być może ja­dal­nych. Wci­ąż to ba­da­my”. W ogrom­nych szklar­niach la­ta­ły okrągłe jak pi­łka, po­ro­śni­ęte szpil­ko­wa­ty­mi skrzy­de­łka­mi ży­jąt­ka. Po­sta­no­wi­łem, że kie­dyś jed­no zła­pię i przy­rządzę na ko­la­cję. By­łem pew­ny, że Miko bar­dzo by się ucie­szył.

			Szli­śmy już kil­ka mi­nut. Oj­ciec po dro­dze wi­tał się z lu­dźmi, po­zdra­wia­li go, py­ta­li, co sły­chać, chwa­li­li mnie, po­dzi­wia­li mój wzrost, gła­ska­li psa. Tata był wa­żny, a ja dum­ny. Gdy­by mama… Urwa­łem myśl.

			Pa­trzy­łem pod nogi, li­cząc kro­ki sta­wia­ne na ka­flach. Za­jęty ra­chun­ka­mi nie za­uwa­ży­łem, kie­dy oto­cze­nie się zmie­ni­ło.

			Gdzieś na ubo­czu wiel­kiej na­uko­wej spo­łecz­no­ści zna­le­źli się lu­dzie han­dlu­jący roz­ma­ito­ścia­mi. Ręcz­nie ma­lo­wa­ne kub­ki, wa­zo­ni­ki i ko­lo­ro­we tka­ni­ny. Ko­bie­ta o si­wych wło­sach dzier­ga­ła na szy­de­łku dzie­ci­ęce za­baw­ki o kszta­łtach nie­po­dob­nych do zwie­rząt, któ­re zna­łem. Nad plat­for­mą, przy któ­rej sie­dzia­ła, uno­sił się ho­lo­gram stwo­rze­nia z dłu­gi­mi do stóp usza­mi, trze­ma no­ga­mi i roz­la­nym tu­ło­wiem. Za nią, w pu­dle z kar­to­nu, le­ża­ły kłęb­ki sre­brzy­stych nici, kszta­łtem przy­po­mi­na­jące doj­rza­łe brzo­skwi­nie.

			W ko­ńcu zna­le­źli­śmy star­ca. Sku­pio­ny, la­se­ro­wym ha­ftem ozda­biał ża­giel.

			– Dzień do­bry! – przy­wi­tał go oj­ciec.

			– A, dzień do­bry! – Ukło­nił się.

			– Chcia­łbym ku­pić la­ta­wiec dla syn­ka – za­czął tata. – Co ma pan do za­ofe­ro­wa­nia?

			– Po­le­cam Ho­ki­to. Mój naj­now­szy mo­del. – Wska­zał le­żący na wierz­chu rom­bo­idal­ny ka­wa­łek two­rzy­wa.

			Nie zna­łem tego ma­te­ria­łu. Był de­li­kat­ny w do­ty­ku, gład­ki jak skó­ra mamy, a jed­no­cze­śnie pach­niał sztucz­no­ścią.

			– Nowy wy­na­la­zek – tłu­ma­czył sta­rzec. – Kil­ko­ro dzie­cia­ków już pró­bo­wa­ło.

			Miko po­wąchał przed­miot, a po chwi­li za­czął go li­zać.

			– Pro­szę wzi­ąć ku­dła­cza – za­pe­rzył się sprze­daw­ca.

			– Chcę go – oznaj­mi­łem, prze­ci­ąga­jąc opusz­ka­mi po je­dwa­bi­stej po­wierzch­ni.

			Oj­ciec się zgo­dził.

			Na­stęp­ne­go dnia wsta­łem wcze­śniej niż zwy­kle. Gwiaz­da zie­wa­ła, tato czu­wał na szczy­cie wie­ży, Miko spał przy mi­sce z wodą, Ho­ki­to cze­kał opar­ty o nogi biur­ka.

			Przy­go­to­wa­łem pro­ste śnia­da­nie – pa­stę z alg z wodą ma­gne­zo­wą. Ohy­da. Obok pi­ęk­nie uło­żo­nej za­sta­wy zo­sta­wi­łem li­ścik.

			– Cho­dź, ku­dła­czu! – przy­wo­ła­łem psa.

			Gdy wy­szli­śmy na ze­wnątrz, su­chy wiatr zmierz­wił moje wło­sy i ku­dły Miko. Ho­ki­to był go­to­wy, a ja spo­gląda­łem na wzgó­rze, z któ­re­go znik­nęła ta­jem­ni­cza dziew­czyn­ka.

			Ku­dłacz bie­gł za mną oci­ęża­le z dyn­da­jącym jęzo­rem. Do celu do­ta­rłem pierw­szy.

			– Po­każ, co po­tra­fisz – szep­nąłem do ża­gla.

			Nie mia­łem po­jęcia, jak dzia­ła. Roz­wi­nąłem lin­kę, jed­ną ręką moc­no trzy­ma­łem uchwyt, dru­gą usta­wia­łem ża­giel pod, jak sądzi­łem, od­po­wied­nim kątem. Wiatr pra­wie wy­rwał mi go z rąk. Po­tknąłem się, otrząsnąłem, bie­głem za nim, a wia­ło moc­niej niż zwy­kle.

			Nad li­nią brze­go­wą la­ta­ły splin­cie­nie. Za­cie­ka­wio­ne la­taw­cem krąży­ły wo­kół. Za­trzy­ma­łem się, by le­piej im się przyj­rzeć. Mia­ły sza­re, pó­łprze­zro­czy­ste pió­ra, wy­łu­pia­ste, czar­ne jak węgle oczy, krót­kie czar­ne dzio­by. Po­sia­da­ły kszta­łt, ale jak­by roz­my­ty. Ka­żde mach­ni­ęcie skrzy­deł po­zo­sta­wia­ło w po­wie­trzu sre­brzy­stą smu­gę. Jak­by się roz­pa­da­ły, gu­bi­ły spa­da­jącą z opie­rze­nia mgłę, roz­my­wa­ły się w lo­cie i od­ra­dza­ły na nowo.

			Usły­sza­łem ner­wo­we szcze­ka­nie Miko za­głu­sza­ne wy­ciem wia­tru i szu­mem roz­bry­zgu­jących się o ska­ły fal. Ho­ki­to krążył wśród splin­cie­ni. Mia­łem wra­że­nie, że mnie nie słu­cha, że bawi się z pta­ka­mi, igra ze mną, mija się z wia­trem. Nim się obej­rza­łem, sta­nąłem na li­nii kli­fu bli­żej niż kie­dy­kol­wiek.

			Na­gle ża­giel się za­trzy­mał. Z fa­lu­jącą klat­ką pier­sio­wą wpa­try­wa­łem się w bez­chmur­ne nie­bo, w Gwiaz­dę-Mat­kę po­ły­sku­jącą w od­da­li. Zro­bi­ło się tak ci­cho.

			– Le­ci­my!

			Po­ci­ągnąłem za sznu­rek i zro­bi­łem krok w tył. Wło­sy wpa­dły mi do oczu, wiatr kie­ro­wa­ny nie­ziem­ski­mi pra­wa­mi na­tu­ry pchnął mnie w stro­nę Sol­ne­go Mo­rza. Po­śli­zgnąłem się na ska­le. Spa­da­łem.

			Mia­łem dwa­na­ście lat, kie­dy ura­to­wał mnie po raz pierw­szy.

			DZIEW­CZYN­KA Z PĘK­NI­ĘTĄ TWA­RZĄ

			Gdy wkro­czy­li­śmy w at­mos­fe­rę Ro­di­nii, ka­za­no nam cze­kać w kap­su­łach, przy­pi­ąć się pa­sa­mi, więc nie wi­dzie­li­śmy ni­cze­go prócz wnętrza wła­snych sy­pial­nych ko­mór. Te­raz mo­głem z lotu pta­ka po­dzi­wiać zró­żni­co­wa­ną fau­nę i flo­rę Sol­ne­go Mo­rza. Do­strze­głem zwie­rzęta o dzi­wacz­nych kszta­łtach, góry pia­sku usy­pa­ne na dnie, lu­mi­ne­scen­cyj­ne ato­le. Fale wy­płu­ki­wa­ły mor­skie szczy­ty, a ich dro­bin­ki spo­koj­nie opa­da­ły z po­wro­tem. Nie­zna­ne lu­dziom siły wy­pi­ętrza­ły ko­lej­ne war­stwy pod­wod­nych ła­ńcu­chów gór­skich. Mi­ędzy nimi wiły się ma­le­ńkie stwo­rze­nia, ka­ra­lu­cho­wa­te ol­brzy­my i cie­nie.

			Za­hip­no­ty­zo­wa­ny wi­do­kiem za­po­mnia­łem o lądzie. Ho­ki­to nie wspó­łpra­co­wał z wia­trem, za to sku­tecz­nie ucie­kał przed Gwiaz­dą. Przy­spie­szał ku ciem­no­ści.

			Za­cząłem się bać. Trzy­ma­jąc rącz­kę ża­gla, spoj­rza­łem za sie­bie. Dziś błysz­cząca Mat­ka kła­dła się po dru­giej stro­nie. Wi­ta­li­śmy noc. Ląd prze­pa­dał. Za ple­ca­mi wi­dzia­łem już tyl­ko ta­ńczące w strze­li­stej wie­ży świe­tli­ki.

			Mo­rze Sol­ne zda­wa­ło się nie ko­ńczyć. Uci­chło, za­snęło. I ja by­łem znu­żo­ny. Zmie­nia­łem ręce, pró­bo­wa­łem szar­pać z oba­wą, że ja­kie­kol­wiek pró­by na­wi­go­wa­nia sko­ńczą się upad­kiem. Ho­ki­to zo­stał moim prze­wod­ni­kiem. Nie umia­łem nim ste­ro­wać, mu­sia­łem mu się pod­dać.

			Mój ża­giel żył lub był in­te­li­gent­nym two­rem. Gwiaz­da zga­sła, a on nió­sł mnie przez gęstwi­nę ciem­no­ści. Czu­łem dziw­ny, che­micz­ny za­pach. Po­dob­nie pach­nia­ło w la­bo­ra­to­rium mamy.

			Mia­łem wra­że­nie, że zmie­ni­li­śmy kąt na­chy­le­nia. Spa­da­li­śmy lub Ho­ki­to przy­go­to­wy­wał się do lądo­wa­nia. Nic nie wi­dzia­łem. Nie po­tra­fi­łem od­ró­żnić mo­rza od nie­ba, snu od rze­czy­wi­sto­ści. Trząsłem się z zim­na lub stra­chu. Ro­di­nia oma­mi­ła mi zmy­sły.

			Ho­ki­to wy­tra­cał pręd­ko­ść, aż w ko­ńcu za­trzy­mał się. Wzrok mnie za­wió­dł. Słuch był do ni­cze­go w ta­kiej ci­szy, po­sta­wi­łem na do­tyk. Na oślep szu­ka­łem pia­chu, wody, alg. Cze­goś na­ma­cal­ne­go, ci­ęższe­go niż po­wie­trze. Opusz­ki pal­ców na mo­ment ugrzęzły w gęstym mule. Po­ta­rłem o sie­bie ob­le­pio­ne pal­ce. Zna­le­źli­śmy ląd.

			Ze­sko­czy­łem, aż chlup­nęło. Za­pa­dłem się na kil­ka cen­ty­me­trów w grząski grunt. Fale ob­my­wa­ły moje kost­ki. Syk­nąłem, gdy sól wda­rła się w płyt­kie rany na łyd­kach.

			– Idzie­my – zwró­ci­łem się do Ho­ki­to, ale sam nie wie­dzia­łem, do­kąd mó­głbym pó­jść.

			Gwiaz­da po­wo­li wsta­wa­ła. Przed sobą mia­łem sze­ro­ką, piasz­czy­stą pla­żę, a za nią las. Mar­chew­ko­wy las. Wy­ła­nia­jące się z ciem­no­ści za­ry­sy drzew przy­po­mi­na­ły gru­be ko­rze­nie mar­chwi le­wi­tu­jących nad zie­mią. Prze­łk­nąłem śli­nę. Od­czu­wa­łem pra­gnie­nie, ja­kie­go do­tąd nie zna­łem. Za­sty­głem. Z otępie­nia wy­rwa­ła mnie bi­jąca w ple­cy fala. Gdy spoj­rza­łem w dół, uj­rza­łem przy­ssa­ne do mo­je­go obu­wia, iskrzące fio­le­to­wą po­świa­tą ma­le­ńkie ryb­ki. Auć! Za­bo­la­ło jak pod­czas ukłu­cia igłą. Wy­stra­szo­ny, wzi­ąłem głębo­ki wdech i wy­bie­głem z wody. Otrze­pa­łem tramp­ki z resz­tek ża­rłocz­nych stwo­rzeń, czo­łga­łem się w stro­nę lasu, a Ho­ki­to wi­ro­wał nade mną. Ża­rło­kie­łki go­ni­ły mnie, po­zo­sta­wia­jąc bruz­dy w wil­got­nym pia­sku. Zwal­nia­ły, po­wo­li wy­ga­sa­ły, aż w ko­ńcu za­ma­rły. Usia­dłem opar­ty o gęstwi­nę mar­chew­ko­wych ko­rzon­ków. Od­dech mia­łem płyt­ki, szyb­ki, prze­sta­łem wi­dzieć wy­ra­źnie. W ustach po­czu­łem smak soli.

			Ho­ki­to po­ło­żył się na grun­cie i naj­wy­ra­źniej cze­kał, aż prze­sta­nę pła­kać. Nie wie­dzia­łem, ile cza­su mi­nęło, ale Gwiaz­da sta­ła już wy­so­ko na nie­bie. Usły­sza­łem do­bie­ga­jące z da­le­ka zna­jo­me krzy­ki splin­cie­ni. Woda od­pa­ro­wa­ła z po­wierzch­ni skó­ry, po­zo­sta­wia­jąc bia­łe pla­my i za­ognio­ne rany. Na pa­lu­chu pra­wej sto­py po­wstał strup.

			Pić.

			Ho­ki­to wzbił się na wy­so­ko­ść mo­ich ra­mion. Chwy­ci­łem go i z tru­dem wsta­łem, za­ci­ska­jąc zęby. Kro­pel­ki krwi po­kry­ły bia­ły pia­sek. W świe­tle Gwiaz­dy wi­dzia­łem wy­ra­źniej ko­ro­ny mar­chew­ko­wych drzew. Nie mo­głem przy­po­mnieć so­bie ich na­zwy. Mo­żli­we, że to wci­ąż nie­od­kry­ty ro­di­ński ga­tu­nek, któ­re­go nikt wcze­śniej nie wi­dział. Tym go­rzej. Nie mia­łem za­mia­ru wcho­dzić do mo­rza, nie mia­łem za­mia­ru wra­cać. Jesz­cze. Je­dy­ne, cze­go po­trze­bo­wa­łem, to czy­stej, pit­nej wody. Po­czu­łem po­ci­ągni­ęcie sznur­ka. Ho­ki­to ru­szył bez ostrze­że­nia, wpro­wa­dza­jąc mnie w la­bi­rynt ko­rzon­ków. Grunt pod sto­pa­mi był ide­al­nie pła­ski i rów­ny. Podąża­łem za ża­glem, któ­ry znów prze­wo­dził. Mimo, że za­pro­wa­dził mnie tu­taj, ufa­łem mu.

			Im da­lej sze­dłem, tym wi­dzia­łem mniej. Mój to­wa­rzysz bez­sze­lest­nie prze­dzie­rał się mi­ędzy pnia­mi. Wy­da­wa­ło się, że po­tra­fił zmie­niać wiel­ko­ść. A może to oma­my. Wy­czer­pa­ny, ze spierzch­ni­ęty­mi usta­mi, na klęcz­kach po­ko­ny­wa­łem ko­lej­ne me­try. Ciem­nia­ło przed ocza­mi, choć wci­ąż czu­łem na ple­cach cie­płe pro­mie­nie Gwiaz­dy prze­dzie­ra­jące się przez wi­szące na­cie. Czo­łga­łem się, aż w ko­ńcu upa­dłem.

			Wody.

			Mru­ży­łem oczy, mla­ska­łem języ­kiem, chcąc zmu­sić śli­nian­ki do pra­cy. Pra­wie pu­ści­łem uchwyt, któ­ry łączył mnie z Ho­ki­to, ale po­czu­łem, że mnie ci­ągnie. Gdy le­ża­łem twa­rzą zwró­co­ną ku ko­ron­kom mar­chew­ko­wych drzew, mógł swo­bod­nie wlec moje cia­ło po gład­kiej po­wierzch­ni.

			Za­ci­snąłem po­wie­ki. Chcia­łem pła­kać, na nic. Po­czu­łem, że moja gło­wa prze­chy­la się w dół, a za nią tu­łów i nogi. Bez­wład­nie zje­żdża­łem, jak na dzie­ci­ęcej śli­zgaw­ce.

			Za­trzy­ma­łem się w do­li­nie. Nade mną bez­chmur­ne, sza­re nie­bo. Gwiaz­da ga­sła. Ho­ki­to la­tał w kó­łko, mi­go­tał ja­skra­wy­mi plam­ka­mi. Po chwi­li nad moją gło­wą po­ja­wił się dru­gi la­ta­wiec. Prze­kręci­łem się na brzuch, prze­ta­rłem prze­krwio­ne oczy. Zo­ba­czy­łem dziew­czyn­kę w nie­bie­skiej su­kien­ce. Szła w moją stro­nę, nio­sąc coś w uło­żo­nych w ko­szy­czek dło­niach.

			– Pij – wy­szep­ta­ła słod­ko.

			Woda z jej rąk sma­ko­wa­ła jak miód. Dwa łyki uga­si­ły pra­gnie­nie. Usia­dłem, przyj­rza­łem się jej.

			– To cie­bie wi­dzia­łem – wy­zna­łem.

			– Szu­ka­łeś mnie?

			– Ja… – Pie­kły mnie po­licz­ki. – By­łem cie­ka­wy, kim je­steś i dla­cze­go znik­nęłaś.

			– Tak samo, jak ty – od­po­wie­dzia­ła. – Spa­dłam.

			– Nie wi­dzia­łem tego.

			– Nikt nie wi­dział.

			Kie­dy wsta­ła, za­uwa­ży­łem okrągłe je­zio­ro po­ło­żo­ne w środ­ku lej­ko­wa­tej do­li­ny.

			Dziew­czyn­ka przy­nio­sła ko­lej­ną por­cję wody. Była taka słod­ka.

			– Jak masz na imię? – spy­ta­łem, grzbie­tem dło­ni wy­cie­ra­jąc usta.

			– San­ja. A ty?

			***

			Nie wie­dzie­li­śmy, gdzie je­ste­śmy. Nie mie­li­śmy po­jęcia, co da­lej. By­li­śmy dwój­ką za­gu­bio­nych ziem­skich dzie­ci na ob­cej pla­ne­cie, któ­rą ka­za­li nam na­zy­wać do­mem. Chcie­li­śmy wra­cać, lecz jed­no­cze­śnie ja­kaś siła trzy­ma­ła nas w miej­scu.

			Kie­dy po­czu­łem przy­pływ ener­gii, sta­nąłem na brze­gu je­zio­ra. Ode­tchnąłem z ulgą, uj­rzaw­szy zna­ne mi z pod­ręcz­ni­ków zwie­rzęta. Ku­de­łki pły­wa­ły tuż pod po­wierzch­nią.

			– Wcho­dzę – po­sta­no­wi­łem.

			– Co ty ro­bisz? – San­ja drża­ła.

			– Mu­si­my coś zje­ść – od­po­wie­dzia­łem, szy­ku­jąc się do ata­ku.

			Zła­pa­nie ku­de­łków nie było trud­ne. W kil­ka chwil, go­ły­mi ręka­mi schwy­ta­łem osiem. Wiły się na pła­skiej po­wierzch­ni, jed­nak glu­to­wa­ta maź po­kry­wa­jąca ich owło­sio­ne cia­łka szyb­ko wy­sy­cha­ła i przy­kle­ja­ła je do podło­ża.

			– To okrop­ne! – San­ja od­wró­ci­ła wzrok.

			Zdjąłem dziu­ra­we obu­wie. Kil­ka razy gruch­nęło, aż ostat­nie stwo­rzon­ko znie­ru­cho­mia­ło. Od­kle­iłem ły­ko­wa­te cia­łko, chwy­ci­łem je na wy­so­ko­ści oczu. Ich gu­mo­wa­ta skó­ra była bar­dzo gru­ba, aż plu­łem kła­ka­mi. San­ja ner­wo­wo ob­gry­za­ła pa­znok­cie. Wte­dy coś do mnie do­ta­rło.

			– Jak dłu­go tu je­steś? – spy­ta­łem.

			Od­sło­ni­ła usta.

			– Je­den dzień dłu­żej.

			– Nic nie ja­dłaś?

			– Tyl­ko pi­łam.

			Mu­sia­ła być głod­na. Po­da­łem jej ku­de­łka.

			– To te­raz za­cznij wy­ry­wać mu kła­ki.

			Pierw­sze­go dnia da­rła z za­ci­śni­ęty­mi po­wie­ka­mi. Czte­ry wscho­dzące Gwiaz­dy pó­źniej ro­bi­ła to w mil­cze­niu. Su­ro­we mi­ęso z pew­no­ścią sma­ko­wa­ło le­piej niż ro­di­ńskie algi.

			Nie ro­zu­mia­łem, dla­cze­go zo­sta­li­śmy tam tak dłu­go. Ho­ki­to i Hole, ża­giel San­ji, le­ża­ły tuż obok, go­to­we do lotu w ka­żdej chwi­li. My, para na­sto­lat­ków, dzie­ci jesz­cze, ła­pa­li­śmy ku­de­łki, bro­dzi­li­śmy w płyt­kiej wo­dzie, spa­li­śmy obok sie­bie. Noce na Mar­chew­ko­wej Wy­spie były cie­płe, mimo to San­ja nie­śmia­ło wtu­la­ła się we mnie.

			– Kim jest ta ko­bie­ta? – spy­ta­ła pi­ąte­go dnia.

			– Moja mama – wy­ja­śni­łem.

			– Pi­ęk­na – przy­zna­ła, wpa­tru­jąc się w cy­no­wy krążek. – Uma­rła?

			Wy­ci­ągnąłem dłoń po swo­ją wła­sno­ść.

			– Tak.

			– Przy­kro mi.

			San­ja ob­jęła mnie moc­no.

			– Chcę wró­cić do domu – przy­zna­ła, ru­mie­ni­ąc się.

			– Wró­ci­my – obie­ca­łem.

			Mó­głbym pa­trzeć z nią ra­zem w gwiaz­dy, gdy­by ist­nia­ły.

			– Och! Zo­bacz! Świa­tło! – San­ja po­de­rwa­ła się.

			– Może ko­me­ta?

			– A może obcy?

			– Pfff… Obcy nie ist­nie­ją – stwier­dzi­łem.

			Za­my­ślo­ny, po­ło­ży­łem się z dło­ńmi sple­cio­ny­mi pod gło­wą. Nie wi­dzia­łem twa­rzy San­ji, noc była zbyt gęsta, ale mo­głem wy­czuć jej ruch, sły­szeć spo­koj­ny od­dech, roz­ko­szo­wać się jej za­pa­chem. Gdy ogon świa­tła znik­nął, dziew­czy­na nie­śmia­ło po­ło­ży­ła drob­ną głów­kę na mo­jej pier­si.

			– Za­bie­rzesz mnie do domu?

			Spoj­rza­łem na nią. Była kru­cha jak su­che źdźbło. Po­tar­ga­na wia­trem, pęk­ni­ęta od łez.

			– Gdzie jest twój dom? – za­py­ta­łem.

			– Tam, gdzie twój.

			Obu­dzi­łem się z San­ją w swo­ich ra­mio­nach. Przez całą noc ani drgnąłem z oba­wy, że kie­dy tyl­ko się po­ru­szę, kru­szy­na wy­pad­nie mi z rąk, po­tur­la się do je­zio­ra, uto­pi się i znik­nie.

			Kra­aa… Kra­aaaaaa…

			– Splin­cie­nie…

			Przez kil­ka dni zdąży­łem za­po­mnieć, że ist­nie­ją, jed­nak te­raz, choć ich nie wi­dzia­łem, wi­ta­łem ich wrzask z ra­do­ścią.

			Uło­ży­łem San­ję w po­zy­cji em­brio­nal­nej.

			– Pil­nuj­cie, żeby nie spa­dła – po­pro­si­łem le­żące le­ni­wie, lek­ko już wy­pło­wia­łe ża­gle.

			Wsze­dłem do wody, a gdy dziew­czy­na obu­dzi­ła się, cze­ka­ły na nią łyse ku­de­łki. Po po­si­łku za­mie­rza­łem za­brać San­ję do domu. Tata i Miko na pew­no mnie szu­ka­li.

			Jed­nak gdy­bym miał pod­jąć de­cy­zję te­raz, bo­gat­szy w do­świad­cze­nia i wie­dzę, nie po­le­cia­łbym. Trzy­ma­łem rącz­kę ża­gla bar­dzo moc­no, ale jesz­cze moc­niej splo­tłem pal­ce z drob­ny­mi pal­ca­mi San­ji.

			– Trzy­maj się! – krzyk­nąłem.

			Ża­gle, by­łem prze­ko­na­ny, po­ro­zu­mie­wa­ły się ze sobą. Ru­szy­ły na sy­gnał, w tym sa­mym mo­men­cie. Wi­sie­li­śmy nad ma­le­jącą w oczach wy­spą oto­czo­ną Sol­nym Mo­rzem. Je­zio­ro Lej­ko­wa­te sta­ło się bia­łą krop­ką, a Mar­chew­ko­wy Las le­wi­tu­jącym mchem. Pa­rzy­ło, a my wci­ąż wi­sie­li­śmy w miej­scu.

			– Ho­ki­to, leć!

			Szarp­nęło. Wci­ąż moc­no trzy­ma­łem dłoń San­ji. Jej ru­mia­ną twarz zdo­bi­ły po­szar­pa­ne kre­ski, ści­ąga­jące skó­rę od kąci­ków oczu po li­nię bro­dy. Dziew­czy­na z pęk­ni­ętą twa­rzą – po­my­śla­łem.

			– Nie bój się!

			Dud­ni­ło w uszach, skó­ra pie­kła, mar­twi­łem się o Ho­ki­to i Hole, że usma­żą się w pro­mie­niach Gwiaz­dy. Zna­jo­my krzyk splin­cie­ni go­nił nas od stro­ny Wy­spy. Jak dłu­go krąży­ły nad nami ni­czym sępy, nie wie­dzia­łem.

			Ża­gle przy­spie­sza­ły rów­no­mier­nie, ucie­ka­jąc przed ża­rem, ob­ni­ża­ły lot. Pa­ru­jąca znad Sol­ne­go Mo­rza woda li­za­ła le­d­wo za­go­jo­ny pa­luch sto­py.

			– Ho­ki­to, wy­żej!

			Nie słu­chał. San­ja otwo­rzy­ła oczy. Wi­dzia­łem, że nie mo­gła zła­pać od­de­chu, a krzyk ugrzązł gdzieś w gar­dle. Te małe skur­wy­syn­ki, ża­rło­kie­łki, kłębi­ły się tuż pod po­wierzch­nią. Za­pew­ne wy­czu­ły za­pach mo­jej za­ognio­nej rany.

			Pu­ści­łem dłoń San­ji.

			– Ho­ki­to, co ty wy­pra­wiasz?!

			Obie­ma ręka­mi szar­pa­łem się z nie­sfor­nym ża­glem.

			Kra­aaaaa… Kra­aaaa…

			– San­ja! Wy­żej! Mu­si­my le­cieć wy­żej! Hole!

			Pod­kur­czy­łem nogi.

			– Pro­szę, Pani Hole! Leć! – kwi­li­ła dziew­czyn­ka.

			Ża­giel San­ji po­słu­chał. Wzbi­ła się, jed­nak oto­czo­na sta­dem splin­cie­ni, otu­lo­na ko­ko­nem mgli­stych piór, zni­kła mi z oczu.

			Na­dal wal­czy­łem z ża­glem, a pa­skud­ne ża­rło­kie­łki na­chal­nie kąsa­ły moje po­ślad­ki.

			– Ho­ki­to­oooo!

			W ko­ńcu się po­de­rwał. Gwiaz­da za­ma­rła w ze­ni­cie, San­ja od­pły­nęła z sza­rym obło­kiem, ze mnie ka­pa­ły pot i krew.

			– Mu­si­my wra­cać! Ho­ki­to, mu­si­my wra­cać! – wrzesz­cza­łem, pa­trząc, jak ta­ńcząca ze sta­dem splin­cie­ni Hole sta­wa­ła się co­raz mniej­sza.

			PO­TWÓR Z JE­ZIO­RA ŁEZ

			Mo­rze wci­ąż było nie­spo­koj­ne, go­rący wiatr ude­rzał w po­licz­ki, Gwiaz­da bie­gła na za­chód, a my w prze­ciw­ną stro­nę. Nim za­pa­dł zmierzch, uj­rza­łem wy­spę usy­pa­ną ze zło­te­go pia­sku. Jej stro­me zbo­cze mie­ni­ło się jak Dro­ga Mlecz­na wi­dzia­na ze ste­row­ca. Ho­ki­to przy­spie­szył, w lo­cie prze­bie­ra­łem no­ga­mi, przy­go­to­wa­ny do szyb­kie­go lądo­wa­nia. Pu­ści­łem rącz­kę, upa­dłem twa­rzą w zim­ny pia­sek. Szorst­kie dro­bin­ki do­sta­ły się do oczu. Bo­la­ło. Trzesz­cza­ło mi­ędzy zęba­mi. Za­mglo­nym wzro­kiem le­d­wo wi­dzia­łem ża­giel. Otrze­pa­łem się z lep­kie­go pyłu, usia­dłem i za­cząłem pła­kać.

			San­ja prze­pa­dła, nie sły­sza­łem już krzy­ku splin­cie­ni. Z prze­krwio­nych oczu łza­mi wy­płu­ki­wa­łem zło­tą ma­te­rię, aż za­pa­dła noc. Po­ło­ży­łem się obok Ho­ki­to i pa­trzy­łem w czar­ne nie­bo.

			Na Zie­mi lu­bi­łem ob­ser­wo­wać gwiaz­dy, szu­kać ukry­tych kszta­łtów wy­ry­tych na po­wierzch­ni Ksi­ęży­ca. Ro­di­ńskie noce były ciem­ne, bez­gwiezd­ne, mar­twe. Ze wspo­mnie­niem ta­jem­ni­czej ko­me­ty i po­pęka­nej twa­rzy San­ji, z pod­ku­lo­ny­mi no­ga­mi, za­snąłem.

			Obu­dził mnie kwia­to­wy za­pach. Opar­ty na łok­ciach, za­da­rłem gło­wę. Ze szczy­tu góry uno­sił się per­ło­wy dym.

			– Ho­ki­to, za­bierz mnie tam!

			Po chwi­li wi­sia­łem nad dzi­wacz­nym geo­lo­gicz­nym two­rem. Stro­me zbo­cza po­ra­sta­ły drob­ne bia­łe kwia­ty. W dole sze­ro­kiej do­li­ny wy­żło­bio­nej we wnętrzu góry uj­rza­łem je­zio­ro w ko­lo­rze in­dy­go. Ku­de­łki! – po­my­śla­łem prze­pe­łnio­ny na­dzie­ją. Uwol­ni­łem Ho­ki­to i bez na­my­słu za­cząłem biec.

			– Auć!

			Kwie­ci­sta mgła kąsa­ła na­gie łyd­ki. Przy­wo­ła­łem la­ta­wiec, któ­ry bez­piecz­nie znió­sł mnie i po­sta­wił na nie­na­tu­ral­nie sy­me­trycz­nym gła­zie.

			Na klęcz­kach wy­pa­try­wa­łem ku­dła­tych ry­bek. Ta­fla była ciem­na i spo­koj­na. De­li­kat­nie szturch­nąłem ją opusz­ką. Nic. Jak­bym za­nu­rzył pa­lec w ki­sie­lu. Za­ła­ma­ny, nie spo­dzie­wa­łem się zna­le­źć tu ży­wych istot. Uło­żo­ny na brzu­chu stu­ka­łem pal­ca­mi w mar­twą ga­la­re­tę. Po­my­śla­łem o San­ji, ta­cie i Miko. Czy ktoś mnie szu­ka? Po­ci­ągnąłem no­sem, z czub­ka któ­re­go spa­dła mo­kra kro­pla. I wte­dy ta­fla drgnęła. Wy­brzu­szy­ła się na środ­ku, a wy­brzu­sze­nie to ro­sło i zbli­ża­ło się do mnie. Wsta­łem w po­śpie­chu.

			– Ho­ki­to­oooooo!

			Co­fa­łem się nie­ostro­żnie, aż wpa­dłem na tru­jącą łąkę.

			– Ho­ki­to­ooo! – Zdzie­ra­łem głos. – Ty głu­pi ża­glu! Gdzie je­steś?!

			Krzy­cza­łem o po­moc, jak­by ktoś mógł mnie usły­szeć. To ta­kie na­iw­ne, ale li­czy­łem, że zja­wią się splin­cie­nie.

			– Ho­ki­to­oooooo!

			Nie przy­le­ciał.

			Uj­rza­łem czu­bek okrągłej gło­wy po­ro­śni­ęty zle­pio­ny­mi, si­wy­mi wło­sa­mi. Stwór po­stu­rę miał ludz­ką, o opły­wo­wym kszta­łcie, po­kry­tą łu­ska­mi.

			– Wzy­wa­łeś mnie? – za­py­tał.

			Onie­mia­łem.

			– Kim je­steś, chłop­cze?

			– Ja… – od­zy­ska­łem mowę. – Mam na imię Max.

			– Hmm… – za­mru­czał dziw­ny stwór. – Pła­ka­łeś.

			Po­sta­wi­łem dwa kro­ki w przód. W jego wy­sta­jącej nad gła­zem twa­rzy błysz­cza­ły smut­ne oczy. Pod­czo­łga­łem się.

			– Kim ty je­steś? – za­py­ta­łem, wi­dząc w lu­strza­nych oczach wła­sne od­bi­cie.

			– Po­two­rem z Je­zio­ra Łez.

			***

			– Czy to łzy?

			– Ow­szem – od­rze­kł po­twór chro­po­wa­tym gło­sem. – Kar­mię się nimi, pły­wam we łzach. Ka­żda ich kro­pla to per­ła na moim cie­le. Wi­dzisz? – Ob­ró­cił się do­oko­ła.

			Usia­dłem ze skrzy­żo­wa­ny­mi no­ga­mi.

			– San­ja też pła­ka­ła. Dla­cze­go po­le­cia­ła w inną stro­nę? – Mi­mo­wol­nie zer­k­nąłem na nie­bo.

			– Splin­cie­nie od­pro­wa­dzi­ły ją do domu.

			– Splin­cie­nie? – Zdzi­wi­łem się. – Sądzi­łem ra­czej, że ją po­rwa­ły.

			– Yymm… – za­mru­czał.

			– A te kwia­ty? – Roz­gląda­łem się po zbo­czach.

			– My­ślo­czuj­ki – wy­ja­śnił po­twór. – Zbie­ra­ją wspo­mnie­nia. Ka­żdy, kto tu do­ta­rł, sa­dzi nowy kwiat. Jed­nak naj­pierw musi za­pła­kać.

			Wsu­nąłem dłoń w kie­szeń. Wci­ąż tam był, cy­no­wy krążek z naj­pi­ęk­niej­szą po San­ji ko­bie­tą na świe­cie. Wła­śnie wte­dy uświa­do­mi­łem so­bie, że już nie je­stem dziec­kiem, a czas na Ro­di­nii przy­spie­szył.

			Wiatr pach­niał che­mią, dra­żnił noz­drza, po­bu­dzał zmy­sły. Moja zra­nio­na sto­pa roz­grza­ła się. W ustach po­czu­łem smak pra­żo­nych alg i wody ma­gne­zo­wej. A w oczach wod­ne­go stwo­ra uj­rza­łem po­pęka­ną twarz.

			Po­twór z Je­zio­ra Łez przy­su­nął się na wy­ci­ągni­ęcie dło­ni. Spa­da­jące z pod­bród­ka kro­ple ufor­mo­wa­ły się w pi­ęk­ną per­łę.

			– Ład­na – stwier­dzi­łem, ko­szul­ką osu­sza­jąc twarz.

			Stwór zna­la­zł miej­sce na swo­im cie­le i przy­cze­pił do nie­go bia­łą ku­lecz­kę.

			– Dzi­ęku­ję.

			Uśmiech­ni­ęty spoj­rza­łem w nie­bo.

			Wró­cił.

			– Ho­ki­to­oooooo! Ho­ki­to­ooooooo!

			Wy­gląda­ło na to, że nie chciał do nas zle­cieć.

			– To nie jest miej­sce dla ża­gla – po­wie­dział wod­ny sta­rzec. – Mu­sisz tam pó­jść, wśród bia­łych kwia­tów. Zdo­bądź szczyt, za­sa­dź nową my­ślo­czuj­kę.

			– Jak? – za­py­ta­łem.

			– My­śla­mi.

			Ostro­żnie, przy­go­to­wa­ny na ostry ból po­sta­wi­łem sto­pę w gąsz­czu ma­le­ńkich bia­łych kwia­tów. Dzwo­necz­ki roz­kwi­tły, a z otwar­tych kie­li­chów pa­ro­wa­ła cie­pła mgie­łka. Tym ra­zem nie kłu­ła. Jej cząstecz­ki za­wi­sły w po­wie­trzu, by po chwi­li opa­ść na grunt pod po­sta­cią ci­ężkich kro­pel. Po­wo­li tur­la­ły się w stro­nę je­zio­ra, gęste jak rtęć, lep­kie ni­czym ki­siel. Stąpa­łem po stro­mym zbo­czu oto­czo­ny du­cha­mi istot przy­by­łych tu przede mną. Wi­dzia­łem zła­ma­ne ser­ca, śmie­rć bli­skich, cho­re du­sze. Po­now­nie za­pła­ka­łem. W miej­scu, w któ­rym spa­dła moja łza, wy­ró­sł kwiat.

			Kie­dy do­ta­rłem na szczyt, po­czu­łem się lżej­szy.

			– Dzi­ęku­ję! – krzyk­nąłem z góry, ma­cha­jąc do Po­two­ra z Je­zio­ra Łez.

			Sta­łem zbyt da­le­ko, by to do­strzec, ale czu­łem, że miał we­so­łe oczy. Je­zio­ro wy­pe­łni­ło się po brze­gi, a ka­mien­ny blok po­kry­ła gęsta ciecz. Stwór za­nu­rzał się, a ciem­na ta­fla za­pa­dła się wraz z nim. Po chwi­li zbior­nik w ko­lo­rze in­dy­go po­now­nie stał się mar­twym na­czy­niem.

			OBÓZ PO­RZU­CO­NYCH DZIE­CI

			Le­cie­li­śmy da­lej. Tym ra­zem za­sko­czył nas deszcz pach­nący cy­tru­sa­mi, ro­dzący się zni­kąd. Na nie­bie nie do­strze­ga­łem ani jed­nej chmur­ki. Ho­ki­to był dziel­ny, a ja z tru­dem ła­pi­ąc od­dech, za­ci­ska­łem po­wie­ki. Mo­kre bi­cze sma­ga­ły moją twarz. Dyn­da­łem w lo­cie jak drew­nia­na ku­kła. Chcia­łem zo­ba­czyć świe­tli­ko­wą wie­żę, ale wci­ąż nie wi­dzia­łem celu na­szej pod­ró­ży. Gdy wiatr i deszcz usta­ły, Gwiaz­da wy­bu­chła z całą mocą. Pa­li­ła skó­rę, nisz­czy­ła płaszcz ża­gla. Przed nami wy­ło­ni­ła się ko­lej­na wy­spa. Po­wo­li mia­łem dość przy­gód. Chcia­łem od­na­le­źć San­ję i wró­cić do domu.

			Ho­ki­to po­sta­wił mnie bez­piecz­nie na zie­mi po­ro­śni­ętej zgni­łą tra­wą, a sam za­trzy­mał się na czy­mś przy­po­mi­na­jącym kre­to­wi­sko. Jego płaszcz był nad­pa­lo­ny, we­so­łe dio­dy zga­sły.

			– Nie martw się, na­pra­wi­my to. – Po­gła­ska­łem cier­pi­ący ża­giel.

			Ro­zej­rza­łem się. Ktoś mu­siał za­po­mnieć o tym miej­scu. Ko­lo­ro­we wia­der­ka sta­ły od­wró­co­ne do góry dnem, a spod nich, jak żywa, wy­pe­łzy­wa­ła czar­na zie­mia. Sto­iska ze zgni­ły­mi prze­kąska­mi ob­le­pio­ne mac­ka­mi gra­fi­to­wych ro­ślin. Za­tka­łem nos, zbie­ra­ło mi się na wy­mio­ty. Ho­ki­to le­żał w mar­twej tra­wie, pra­wie tak samo mar­twy. Prze­kląłem.

			Prze­szu­ka­łem po­ro­śni­ęte mcha­mi i blusz­czem obo­zo­wi­sko. Mi­ędzy tra­wa­mi wiły się gliz­do­wa­te stwo­rze­nia. Ża­rłocz­ne owa­dy ata­ko­wa­ły moje uszy. Jak­by chcia­ły we­jść we mnie, prze­trze­bić mój mózg ni­czym zi­mo­wą spi­żar­nię. Po­da­rłem ko­szul­kę, z któ­rej zro­bi­łem pro­wi­zo­rycz­ną ma­skę. Nie mo­głem krzy­czeć i szu­kać po­mo­cy. Brud­ny, mo­kry i zmar­z­ni­ęty, podże­ra­ny od stóp przez drob­ne stwo­rze­nia wró­ci­łem do ża­gla. Nie wy­glądał do­brze. Nie­gdyś gład­ki ma­te­riał łusz­czył się jak skó­ra węża. Roz­pa­dał się na mo­ich oczach, mimo to z wy­si­łkiem mru­gał świa­te­łka­mi.

			Gdy ochło­nąłem, za­cząłem zbie­rać wszyst­ko, co mo­gło się przy­dać. Kle­jo­wa­tą maź spod tok­sycz­nych blusz­czy, ni­cie pa­jęcza­ków, a na­wet bło­to. W płyt­kim wia­der­ku wy­mie­sza­łem skład­ni­ki. Po­wsta­łą pap­ką za­le­pia­łem dziu­ry w płasz­czu ża­gla. Szu­ka­łem fo­lii, któ­ra mo­gła­by uchro­nić niby-pla­stry przed Gwiaz­dą i wil­go­cią. Osta­tecz­nie na wierz­chu uło­ży­łem kwa­śne mchy.

			– Wy­glądasz jak nie­szczęście – pod­su­mo­wa­łem swo­ją pra­cę. – Mu­si­my le­cieć, Ho­ki­to, ina­czej tu umrę.

			Spoj­rza­łem na czer­wo­ne dło­nie. Kwas wy­ża­rł skó­rę, pa­lił ją, go­rące bąble po­ra­sta­ły mnie. Tak bar­dzo chcia­ło mi się jeść i pić. Nie sądzi­łem, by co­kol­wiek na tej wy­spie nada­wa­ło się do spo­ży­cia. Ho­ki­to na­dal był zbyt sła­by, by le­cieć.

			Umrę tu.

			W pew­nym mo­men­cie uzna­łem, że to nie­praw­da. Ja­kiś zły sen lub owa­dy wla­zły mi do gło­wy. Po co i dla­cze­go czło­wiek osie­dlił się tu nie­pro­szo­ny? Ile dusz przede mną na­kar­mi­ło Po­two­ra z Je­zio­ra Łez? Ile pi­ęk­nych twa­rzy pękło od nie­szczęścia? Ro­di­nia… Nowy dom czy cmen­tarz nie­wi­ni­ątek? Brud­ne my­śli, brud­na wy­spa, spa­lo­ny ża­giel.

			Umie­ram.

			Mia­łem dwa­na­ście lat, kie­dy ura­to­wał mnie po raz pierw­szy. Nie wiem, ile mia­łem lat, kie­dy ura­to­wał mnie po raz ko­lej­ny.

			SŁO­IK PE­ŁNY MUCH

			Kra­aaa… Kra­aaa…

			Jak zna­la­złem się nad Sol­nym Mo­rzem, do dziś nie wiem. Ho­ki­to le­ciał ni­sko, oto­czo­ny kłębem dymu. Nie, to nie był dym. To były splin­cie­nie. Krąży­ły, gu­bi­ąc pió­ra. Przez roz­pły­wa­jącą się mgłę mo­głem do­strzec sto­jącą nad prze­pa­ścią wie­żę. W ko­ńcu! – po­my­śla­łem. Gwiaz­da ga­sła, a ja z utęsk­nie­niem cze­ka­łem na ta­niec świe­tli­ków.

			– Ho­ki­to, jesz­cze trosz­kę!

			Kra­aa… Kra­aa…

			Ża­giel le­ciał reszt­ka­mi sił. Opa­da­jące skrzy­dła splin­cie­ni for­mo­wa­ły chmur­kę, na któ­rej moje nogi mo­gły od­po­cząć.

			– Dzi­ęku­ję! – szep­nąłem.

			Za wcze­śnie! Po­dusz­ka z piór roz­pły­nęła się w po­wie­trzu, mgiel­ne pta­ki da­rły się, aż pęka­ły mi uszy. Ho­ki­to zwa­rio­wał. Mo­dli­łem się, by nie uma­rł. By nie zrzu­cił mnie w prze­pa­ść, lecz osta­tecz­nie moje ży­cze­nie nie mia­ło pra­wa się spe­łnić. Opa­dał. Opa­dał i zbli­żał się do skał. Fale si­ęga­ły już mo­ich ko­stek. Nie mia­łem wy­jścia, mu­sia­łem go pu­ścić. Ro­di­ńskie ska­ły były pie­kiel­nie ostre.

			Nie wie­dzia­łem, czy to mo­rze, czy moje łzy. Ja­ki­mś cu­dem uda­ło mi się wspi­ąć na ska­łę. Na wy­żło­bio­nych przez wiatr schod­kach do­strze­głem kęp­ki kła­ków. Z kli­fu, z któ­re­go wte­dy spa­dłem, uj­rza­łem wy­ra­źniej nie świe­tli­ko­wą wie­żę, a Sło­ik pe­łny much.

			Mia­łem na­dzie­ję, że Miko mnie wy­czu­je i wy­bie­gnie na przy­wi­ta­nie. Ci­sza. Tra­wy bez­sze­lest­nie ko­ły­sa­ły się na wie­trze. Bie­głem, wy­sy­cha­jąc. Tu­pot mo­ich stóp tłu­mi­ły mar­twe chwa­sty. Gdy zbli­ży­łem się do domu, usły­sza­łem krzy­ki.

			Po­wo­li uchy­li­łem drzwi. Roz­bi­te bu­tel­ki po­kry­te war­stwą ku­rzu, za­pach ze­psu­cia uno­szący się w po­wie­trzu za­miast fru­wa­jących kła­ków. Oj­ciec le­żał obok ka­na­py, zu­pe­łnie jak w dniu śmier­ci mamy.

			– Lejn! Lejn! Mia­łeś pil­no­wać nie­ba! Mamy na­lot! – Obcy mężczy­zna kop­nia­ka­mi cu­cił tatę.

			– Zo­staw go! – krzyk­nąłem.

			Nikt nie od­po­wia­dał. Ani obcy mężczy­zna, ani pła­cząca w kącie obca ko­bie­ta.

			– Nie ja za­bi­łem star­ca! – mam­ro­tał oj­ciec. – To on za­bił mi dziec­ko! Jego głu­pi ża­giel!

			Pa­trzy­łem na ukry­te w dło­niach ob­li­cze ojca.

			Uto­niesz! Tato! Opu­ść ręce, bo uto­niesz!

			Po­wi­nie­nem to wy­krzy­czeć, ale czu­łem, że nie na­le­żę już do tego świa­ta. Nikt nie do­strze­gł chłop­ca, któ­ry był po­wo­dem roz­pa­czy. Za­bra­kło mer­da­jące­go ogo­nem psa. Kęp­ki kła­ków na ska­le… Za­czy­na­łem ro­zu­mieć.

			Opu­ści­łem ojca i wsze­dłem na górę po gni­jących stop­niach. Pod moją nie­obec­no­ść wie­żę za­miesz­ka­ły cho­chli­ki. Zja­da­ły ją od środ­ka, plu­ły na nią, plu­ga­wi­ły. Mia­łem wra­że­nie, że pa­trzą na mnie z ka­żdej stro­ny ukry­te w ry­sach na szkle, śmia­ły się ze mnie i wy­ty­ka­ły pal­ca­mi.

			Gdy do­ta­rłem na szczyt, za­sta­łem mężczy­znę ob­ser­wu­jące­go upstrzo­ne ko­lo­ro­wy­mi świa­te­łka­mi nie­bo. Dźwi­ęki sy­ren do­cie­ra­ły aż tu­taj. Nie­zna­jo­my prze­klął, opu­ścił sta­no­wi­sko i wy­bie­gł z ob­ser­wa­to­rium. A ja, cóż, by­łem wzru­szo­ny.

			Oni nie ro­zu­mie­ją…

			Bie­głem po scho­dach, prze­dzie­ra­jąc się przez śmiech cho­chli­ków. Pra­wie po­śli­znąłem się na lep­kiej mazi.

			– Nie ro­zu­mie­cie! – krzy­cza­łem. – To nie są obcy! To ża­gle!

			Nikt mnie nie sły­szał. Ko­bie­ta prze­my­wa­ła ojcu twarz, obcy mężczy­zna znik­nął.

			Wy­bie­głem na ze­wnątrz. Po chwi­li sta­nąłem na wzgó­rzu, na któ­rym po raz pierw­szy uj­rza­łem dziew­czyn­kę w nie­bie­skiej su­kien­ce. Sy­re­ny wyły za mo­imi ple­ca­mi, a świa­te­łka mru­ga­ły przede mną. W ko­ńcu zbli­ży­ła się na tyle, że mo­głem ją usły­szeć.

			– Ma­aaax! – krzy­cza­ła San­ja.

			Jed­ną ręką trzy­ma­ła Hole, dru­gą ma­cha­ła do mnie. Jej wło­sy fa­lo­wa­ły na wie­trze, a twarz zdo­bi­ły sło­ne kro­ple.

			Dźwi­ęk alar­mu na­ra­stał stop­nio­wo. Obej­rza­łem się i zo­ba­czy­łem su­nące nad tra­wa­mi woj­sko­we kap­su­la­ki.

			Ze­strze­lą ją!

			– Max! – krzy­cza­ła San­ja. – Łap swój ża­giel i leć z nami!

			Jak­by to była za­ba­wa.

			Sta­łem po­mi­ędzy oj­cem a dziew­czy­ną. Mi­ędzy moją wie­żą a La­sem Mar­chew­ko­wych Drzew, Po­two­rem z Je­zio­ra Łez i obo­zem opusz­czo­nych dzie­ci.

			Kie­dy mro­wie sło­necz­nych ża­gli zna­la­zło się nade mną, Ho­ki­to ob­ni­żył lot. W bie­gu zła­pa­łem rącz­kę i ode­rwa­łem sto­py od zie­mi.

			– Twój tata zro­zu­mie! – San­ja po­cie­sza­ła mnie w lo­cie.

			Chwy­ci­łem jej dłoń.

			– Ni­g­dy wi­ęcej cię nie pusz­czę!

			Kap­su­la­ki zbli­ża­ły się szyb­ko. Lu­dzie krzy­cze­li, wy­ma­chi­wa­li ręka­mi. Gwiaz­da-Mat­ka obu­dzo­na przez nie­sfor­ne dzie­ci ra­zi­ła po oczach. Oj­ciec szar­pał się z mun­du­ro­wym.

			– Ho­ki­to! Ni­żej! – po­le­ci­łem.

			Ob­ni­ży­li­śmy lot, zbli­ża­li­śmy się do lu­dzi z bro­nią.

			By­li­śmy tak bli­sko. Wy­jąłem z kie­sze­ni cy­no­wy krążek. Gdy prze­la­ty­wa­łem obok ojca, upu­ści­łem go. Wie­dzia­łem, że go roz­po­zna. I zro­zu­mie, że żyję po dru­giej stro­nie.

			Le­cie­li­śmy na prze­dzie klu­cza. San­ja śmia­ła się gło­śno, Mo­rze Sol­ne po­now­nie cie­szy­ło oczy. Gdzieś w od­da­li skrze­cza­ły splin­cie­nie, a na wo­dzie uno­si­ła się wy­spa kwia­tów. Gdy San­ja pu­ści­ła rącz­kę i opa­dła na kwie­ci­stą ko­łder­kę, drob­ne płat­ki wzbi­ły się w po­wie­trze. Jej su­kien­ka, fa­lu­jące wło­sy, bla­da cera. W ży­ciu nie wi­dzia­łem pi­ęk­niej­szej. Pu­ści­łem ża­giel i upa­dłem obok niej. Śmia­ła się gło­śno, ła­pa­ła wi­ru­jące płat­ki. Gdy się uspo­ko­iła, za­py­ta­łem:

			– Gdzie my je­ste­śmy?

			– Na Ro­di­nii. – Dło­ńmi ob­jęła moją twarz.

			– Kie­dy umar­li­śmy?

			– Nikt nie wie.

			– Czym się sta­li­śmy?

			– Trud­no po­wie­dzieć.

			FE­STI­WAL

			Oj­ciec spa­ce­ro­wał wzdłuż kli­fu. Gwiaz­da zie­wa­ła, a on w ob­jęciach mło­dej ko­bie­ty ści­skał w dło­ni cy­no­wy krążek. Kie­dy za­pa­dła noc, mia­sto zga­sło. Przez gęstwi­nę ciem­no­ści prze­dzie­rał się ko­ro­wód przy­mglo­nych świa­teł. Tłum ro­di­ńczy­ków stał z lam­pio­na­mi w rękach przy świe­tli­ko­wej wie­ży. Cze­ka­li. Gwiaz­da za­snęła, przy­kry­ta pie­rzyn­ką z piór splin­cie­ni. My rów­nież by­li­śmy go­to­wi.

			– Ho­ki­to! Za­mru­gaj do nich!

			Mój ża­giel, ża­giel San­ji, ża­gle kil­ko­ro in­nych, któ­rzy zgi­nęli, roz­świe­tla­li­śmy ro­di­ńskie nie­bo ni­czym spa­da­jące gwiaz­dy. Dziew­czy­na z pęk­ni­ętą twa­rzą śmia­ła się słod­ko. Po­wie­trze wi­bro­wa­ło, pach­nia­ło ete­rem. Nie­mo­żli­we, by żywi nie czu­li tego sa­me­go. Roz­po­czął się co­rocz­ny Fe­sti­wal Sło­necz­nych Ża­gli.

		


		
			Adam Lo­raj

			Od­wie­dzi­ny

			W ze­szłym mie­si­ącu sko­ńczy­łem osiem­dzie­si­ąt sie­dem lat. Ni­g­dy nie sądzi­łem, że do­ży­ję tego wie­ku; w mło­do­ści, zda­jącej się te­raz na­le­żeć do ko­goś in­ne­go, za­kła­da­łem, że umrę krót­ko po trzy­dzie­st­ce w wy­ni­ku ja­kie­goś wy­pad­ku. Z cza­sem za­cząłem się jed­nak oba­wiać przed­wcze­snej śmier­ci. Wy­obra­ża­łem so­bie, że mój or­ga­nizm tra­wio­ny jest przez cho­ro­bę. Człon­ko­wie mo­jej ro­dzi­ny mie­li ró­żne­go ro­dza­ju no­wo­two­ry. Dla­te­go też przy­pusz­cza­łem, że po­dob­nie będzie w moim przy­pad­ku. Trwa­łem jed­nak w zdro­wiu.

			Ju­tro jest szó­sty pa­ździer­ni­ka. Dzień uro­dzin mo­jej żony, Ur­szu­li. Sko­ńczy­ła­by osiem­dzie­si­ąt pięć lat. Uma­rła po­nad pół wie­ku temu. Cho­ciaż do­sko­na­le pa­mi­ętam, jak wy­gląda­ła w chwi­li, kie­dy się po­zna­li­śmy, to we wspo­mnie­niach wci­ąż przy­ta­czam jej star­czy wy­gląd. Wi­dzia­łem się z nią bo­wiem po raz ostat­ni za­le­d­wie dwie de­ka­dy temu. Była w świet­nej kon­dy­cji – przy­naj­mniej tak wów­czas sądzi­łem – i snu­li­śmy pla­ny na te­mat przy­szło­ści, któ­ra osta­tecz­nie ni­g­dy mia­ła nie na­de­jść. Dla­cze­go tak na mnie pa­trzysz? A, tak. Tro­chę wy­prze­dzi­łem wy­da­rze­nia w mo­jej opo­wie­ści i nic nie ro­zu­miesz. Wy­bacz.

			Po­zna­li­śmy się przy­pad­kiem – jak to za­zwy­czaj bywa – pod­czas we­se­la na­sze­go wspól­ne­go zna­jo­me­go. Aku­rat wy­sze­dłem za­pa­lić, kie­dy ona sta­ła, wpa­trzo­na w bu­rzo­we chmu­ry gro­ma­dzące się nad po­la­mi. Ubra­na była w czer­wo­ną su­kien­kę, blond wło­sy mia­ła spi­ęte w kok, z dwo­ma ko­smy­ka­mi po bo­kach opa­da­jący­mi jej na skro­nie. Pod­sze­dłem do niej i już mia­łem się ode­zwać, gdy nie­bo prze­szy­ła po­tężna bły­ska­wi­ca, ro­dząc tym sa­mym po­twor­ny grzmot. Zo­ba­czy­łem, jak Ula pod­ska­ku­je, a po­tem od­wra­ca się i spo­gląda na mnie. Za­raz ob­lał ją ru­mie­niec. Uśmiech­nąłem się przy­ja­źnie, przed­sta­wi­li­śmy się so­bie, a po­tem za­częli­śmy nie­zo­bo­wi­ązu­jącą roz­mo­wę. Wi­dzia­łem jed­nak, że ze względu na nad­ci­ąga­jącą bu­rzę czu­je się nie­pew­nie, za­pro­po­no­wa­łem więc, aby­śmy wró­ci­li do bu­dyn­ku. Tam­tej nocy nie wy­pa­li­łem już żad­ne­go pa­pie­ro­sa. Zresz­tą, to Ula spra­wi­ła, że ca­łkiem je rzu­ci­łem. Co tu dużo mó­wić. Obo­je nie mie­li­śmy osób to­wa­rzy­szących, dzi­ęki cze­mu mo­gli­śmy wspól­nie roz­ma­wiać i ta­ńczyć. Pod ko­niec za­py­ta­łem, czy chcia­ła­by się ze mną zo­ba­czyć. Od­po­wie­dzia­ła, że je­że­li mia­ła­by to być rand­ka, to bar­dzo chęt­nie.

			Tak wła­śnie roz­po­czął się nasz zwi­ązek. Sko­ńczy­łem stu­dia i uda­ło mi się zdo­być pra­cę jako ar­chi­tekt. Dwa lata pó­źniej zo­sta­li­śmy ma­łże­ństwem. Wte­dy też zro­zu­mia­łem, że pra­gnę żyć jak naj­dłu­żej.

			Ma­jąc dwa­dzie­ścia sze­ść lat, zo­sta­łem oj­cem. Uro­dził nam się syn – Ra­fał. Rok pó­źniej Ula znów była w ci­ąży. Tym ra­zem bli­źnia­czej. Cie­szy­łem się jak ni­g­dy wcze­śniej, ale jed­no­cze­śnie wie­dzia­łem, co to ozna­cza. Mu­sia­łem albo przyj­mo­wać dużo wi­ęcej pro­jek­tów, albo zga­dzać się na te o wi­ęk­szej ska­li. Prze­pro­wa­dzi­li­śmy się do wi­ęk­sze­go miesz­ka­nia. Tego na Zam­ko­wej. Cho­ciaż nie miesz­ka­my w nim już… pi­ęćdzie­si­ąt lat, to do­pie­ro pięć lat temu zde­cy­do­wa­łem się je sprze­dać. Wcze­śniej nie było ono wy­naj­mo­wa­ne ani do­stęp­ne dla ni­ko­go prócz mnie. Dla­cze­go? Za­raz się do­wiesz. Spo­koj­nie. Je­że­li masz zro­zu­mieć tę opo­wie­ść, mu­sisz znać jej po­czątek. Może lek­ko przy­dłu­ga­wy, przy­zna­ję, ale obie­cu­ję, że za­raz przej­dę do me­ri­tum.

			Z per­spek­ty­wy cza­su te kil­ka­na­ście mie­si­ęcy wy­da­ją mi się być jed­nym z naj­szczęśliw­szych chwil w moim ży­ciu, cho­ciaż wte­dy wca­le tak o nich nie my­śla­łem. Wia­do­mo, bo­lącz­ki by­cia mło­dym ro­dzi­cem. W do­dat­ku z jed­nej stro­ny chcia­łem być ak­tyw­nym oj­cem: wsta­wać do dzie­ci, od­ci­ążać Ulę, ale z dru­giej czu­łem nie­usta­jącą pre­sję zwi­ąza­ną z ko­niecz­no­ścią utrzy­ma­nia ro­dzi­ny. Pra­co­wa­ła, ile mo­gła, ale źle zno­si­ła tę ci­ążę. Często ska­rży­ła się na bóle, a z cza­sem nie była w sta­nie pod­nie­ść się z łó­żka. Ba­łem się, że coś sta­nie się jej bądź cór­kom. Na szczęście przy­szły na świat w pe­łnym zdro­wiu: Ana­sta­zja i Wik­to­ria.

			A trzy lata pó­źniej Ula uma­rła.

			***

			Twarz miał skry­tą w dło­niach. Nie chciał, by dzie­ci wi­dzia­ły go w ta­kim sta­nie, dla­te­go gdy tyl­ko po­czuł, że już dłu­żej nie wy­trzy­ma, wy­sze­dł z sa­lo­nu, po­zo­sta­wia­jąc je same. Prze­sze­dł do sy­pial­ni, za­klu­czył drzwi, sia­dł na skra­ju łó­żka i za­czął pła­kać. Łzy spły­wa­ły mu rzew­nie, za­le­wa­jąc ota­cza­jący go świat. Nie mógł już prze­by­wać w tym miesz­ka­niu. Ka­żdy jego za­ka­ma­rek przy­po­mi­nał mu o Ur­szu­li; masa zdjęć, któ­rych ni­g­dy prze­cież się nie po­zbędzie, wspól­nie wy­bie­ra­ne me­ble oraz pa­mi­ąt­ki z wy­jaz­dów – wcze­śniej nie zwra­cał na nie uwa­gi, lecz te­raz aż na­zbyt przy­ci­ąga­ły jego wzrok.

			Mi­nął do­pie­ro ty­dzień od po­grze­bu. Naj­star­szy syn ro­zu­miał, co ta­kie­go sta­ło się z jego mat­ką i zno­sił to dziel­nie jak na pi­ęcio­lat­ka. Trzy­let­nie cór­ki pa­trzy­ły za to na nie­go pe­łne zdez­o­rien­to­wa­nia. Cho­ciaż wy­da­wa­ły się przy­swo­ić po­jęcie śmier­ci jako ode­jścia i bra­ku po­wro­tu, wci­ąż wy­cze­ki­wa­ły Ur­szu­li. Tego, że ta zaj­dzie do nich w nocy, utu­li do snu bądź zro­bi rano śnia­da­nie. Kie­dy tak się nie dzia­ło, miesz­ka­nie wy­pe­łniał płacz dziew­czy­nek, a on czuł, jak roz­po­ła­wia mu się ser­ce.

			Wszel­kie siły opu­ści­ły jego cia­ło. Był pu­stą sko­ru­pą nie­zdol­ną do ja­kie­go­kol­wiek ru­chu. Trwa­jąc w jed­nej po­zy­cji, cze­kał. Nie miał po­jęcia na co, lecz pa­trzył śle­po na ścia­nę na­prze­ciw, a czas wy­da­wał się go omi­jać. Łzy wci­ąż spły­wa­ły po po­licz­kach, a oczy szczy­pa­ły. W mo­men­cie, kie­dy na­brał do płuc wi­ęk­szy od­dech, zda­wa­ło mu się, że coś sły­szy. Ko­bie­cy głos, któ­ry roz­po­zna­łby za­wsze. Ur­szu­la wo­ła­ła ko­goś. Wo­ła­ła jego, tak jak ro­bi­ła to wcze­śniej set­ki razy. Ilu­zo­rycz­ny dźwi­ęk wy­da­wał się do­bie­gać z boku. Od­wró­cił gło­wę w tam­tą stro­nę. Jego wzrok prze­sze­dł po znaj­du­jącej się tam sza­fie, re­ga­le z ksi­ążka­mi i za­trzy­mał na opra­wio­nej fo­to­gra­fii.

			Już miał się ode­zwać. Za­py­tać o coś – nie li­cząc na od­po­wie­dź – por­tre­tu swo­jej uko­cha­nej, lecz zre­zy­gno­wał. Z sa­lo­nu do­sze­dł do nie­go wrzask Wik­to­rii, a do drzwi za­czął do­bi­jać się Ra­fał, pro­sząc, by tata wy­sze­dł.

			Spoj­rzał jesz­cze raz na zdjęcie, a po­tem zmu­sił się do wsta­nia i po­wro­tu do swo­je­go ży­cia, w któ­rym bra­ko­wa­ło jego naj­wa­żniej­sze­go ele­men­tu.

			***

			Z po­cząt­ku po­czuł de­li­kat­ne mu­śni­ęcie na po­licz­ku. Uznał je za po­dmuch wio­sen­ne­go wia­tru, któ­ry wda­rł się przez uchy­lo­ne okno. Na­stęp­ny do­tyk był jed­nak moc­niej­szy. Wbił się w skó­rę nie­przy­jem­nie, spro­wa­dza­jąc dry­fu­jącą po sen­nych kra­inach świa­do­mo­ść z po­wro­tem do cia­ła. Unió­sł po­wie­ki. W po­ko­ju pa­no­wa­ła ciem­no­ść. Nie zdążył spoj­rzeć na usta­wio­ny obok łó­żka bu­dzik, wcze­śniej do­strze­gł swo­je­go syna sto­jące­go na­prze­ciw. Chło­piec trząsł się, a dłoń trzy­mał na skra­ju po­dusz­ki. Swy­mi szkla­ny­mi oczy­ma pa­trzył z wy­cze­ki­wa­niem na ojca.

			– Co się sta­ło? – spy­tał mężczy­zna.

			– Nie mogę spać – od­po­wie­dział.

			Oj­ciec ski­nął, pod­nió­sł się, prze­su­nął i de­li­kat­nie chwy­cił rękę Ra­fa­ła. Po­ci­ągnął go do sie­bie. Dziec­ko za­jęło miej­sce obok ro­dzi­ca, przy­tu­li­ło się do nie­go.

			– Śni­ło ci się coś strasz­ne­go?

			– Nie. Mama. Tato… boję się.

			– Cze­go?

			– Co je­że­li za­pom­nę, jak wy­gląda­ła?

			– Spo­koj­nie. Ni­g­dy o niej nie za­po­mnisz. A wiesz dla­cze­go?

			Chło­piec po­kręcił gło­wą.

			– Po­nie­waż miesz­ka ona te­raz w two­im ser­dusz­ku. Będzie tam za­wsze.

			– Wo­la­łbym, żeby miesz­ka­ła da­lej z nami wszyst­ki­mi.

			– Wiem, skar­bie. Wiem.

			Ob­jął syna i za­czął mu nu­cić me­lo­dię, któ­ra za­wsze go uspo­ka­ja­ła, kie­dy był mały. Jego głos był jed­nak dużo bar­dziej szorst­ki niż Uli. Mimo to chło­piec za­snął za­le­d­wie po kil­ku mi­nu­tach. On nie mógł już zmru­żyć oczu. Za­czął zda­wać so­bie spra­wę, że zo­stał ze wszyst­kim sam. Wcze­śniej, cho­ciaż przy­cho­dzi­ło mu już zmie­rzyć się z trud­no­ścia­mi dnia co­dzien­ne­go, to świa­do­mo­ść po­zo­sta­nia sa­me­mu jesz­cze do nie­go nie do­cie­ra­ła. Te­raz jed­nak, wi­dząc pła­czące­go Ra­fa­ła, wszyst­ko sta­ło się aż na­zbyt ja­sne. Za­sta­na­wiał się, ile jesz­cze prze­rwa­nych snów do­świad­czą jego dzie­ci. Jak często będzie mu­siał wal­czyć z wła­snym ża­lem, aby nie po­ka­zać go cór­kom i sy­no­wi?

			***

			Po­sta­no­wi­łem, że się prze­pro­wa­dzi­my. Nie cho­dzi­ło wy­łącz­nie o mnie. Co praw­da ka­żdy mi­li­metr miesz­ka­nia przy­po­mi­nał mi o Uli, ale wi­dzia­łem, że rów­nież dzie­ci są tym przy­tło­czo­ne. Parę osób mó­wi­ło mi, że nie jest to naj­lep­sza de­cy­zja. Że ża­ło­ba im mi­nie i przy­zwy­cza­ją się do ży­cia w miej­scu, w któ­rym już wi­ęcej nie zo­ba­czą swo­jej mat­ki. Słu­cha­łem i może na­wet zga­dza­łem się z tymi sło­wa­mi, ale to nie mia­ło żad­ne­go zna­cze­nia. Je­że­li tyl­ko mo­głem jak­kol­wiek uśmie­rzyć ich ból, mu­sia­łem to zro­bić.

			Nasz nowy dom znaj­do­wał się na dru­gim ko­ńcu mia­sta. Wresz­cie mie­li­śmy mały ogró­dek. Po­sta­wi­łem w nim zje­żdżal­nię, zro­bi­łem małą pia­skow­ni­cę. Pa­mi­ętam, jak bar­dzo lu­bi­ła ba­wić się tam Ana­sta­zja. Wik­to­ria bar­dziej in­te­re­so­wa­ła się kwiat­ka­mi. Sa­dzi­ła masę ro­ślin i dba­ła o nie. Dziew­czyn­ki z miej­sca po­ko­cha­ły dom. Ra­fał… Z Ra­fa­łem było nie­co trud­niej. Znacz­nie bar­dziej prze­ży­wał stra­tę. Przez pierw­sze kil­ka dni nie mógł zna­le­źć dla sie­bie miej­sca. Cały czas cho­dził po po­ko­jach, kła­dł się na podło­dze w sa­lo­nie. Rzad­ko wy­cho­dził na po­dwór­ko. Nie wy­ci­ąga­łem go na siłę. Wie­dzia­łem, że po­trze­bu­je cza­su. Często jed­nak roz­ma­wia­li­śmy. Oczy­wi­ście na tyle, ile da się z pi­ęcio­lat­kiem. Cho­ciaż nie. Dzie­ci ro­zu­mie­ją dużo wi­ęcej, niż nam się zda­je… Wresz­cie jed­nak się za­adap­to­wał. Wte­dy po­my­śla­łem, że to ko­niec na­szych pro­ble­mów.

			Nie­ste­ty wci­ąż zda­rza­ły się noce, kie­dy Ra­fał przy­cho­dził do mnie za­pła­ka­ny. Dziew­czyn­ki pa­ro­krot­nie też. Mnie rów­nież one do­ty­czy­ły. Pła­ka­łem, lecz tyl­ko wte­dy, kie­dy mia­łem pew­no­ść, że nikt mnie nie zo­ba­czy i nie usły­szy. Sam ro­zu­miesz…

			Po­nad mie­si­ąc po prze­pro­wadz­ce zde­cy­do­wa­łem się wresz­cie upo­rząd­ko­wać spra­wę ze sta­rym miesz­ka­niem. Chcia­łem je sprze­dać. Naj­pierw mu­sia­łem jed­nak po­now­nie je od­wie­dzić. Prze­pa­trzyć sza­fy, szu­fla­dy. Za­brać pa­mi­ąt­ki i tak da­lej. Dużo rze­czy ge­ne­ral­nie po­zo­sta­wi­li­śmy na swo­ich miej­scach, nie ru­sza­jąc ich kom­plet­nie. Wie­dzia­łem, że po­now­na wi­zy­ta będzie trud­na, ale…

			***

			Na ko­ry­ta­rzu znaj­do­wa­ło się pięć kar­to­nów. Zmie­ści­łby się do trzech, ale po­sta­no­wił uwa­żać na ka­żdą z rze­czy i nie­po­trzeb­nie nie ry­zy­ko­wać ich uszko­dze­niem. Prze­szu­kał już całe miesz­ka­nie i ro­bił obec­nie po­now­ny ob­chód, gdy­by przy­pad­ko­wo coś prze­oczył. Nie chciał nie­po­trzeb­nie tu wra­cać. Ka­żda do­dat­ko­wa mi­nu­ta kosz­to­wa­ła go zbyt wie­le. Znaj­do­wał się w sy­pial­ni. Sta­nął na środ­ku po­miesz­cze­nia, ro­zej­rzał się wo­kół, a po­tem usia­dł na fo­te­lu. Me­ble po­sta­no­wił zo­sta­wić. Niech słu­żą przy­szłe­mu wła­ści­cie­lo­wi.

			W po­wie­trzu uno­sił się kurz. Wier­cił mu w noz­drzach, wy­wo­łu­jąc ocho­tę na kich­ni­ęcie, któ­re jed­nak nie nad­cho­dzi­ło. Oczy za­częły mu łza­wić. Spró­bo­wał so­bie wmó­wić, że to przez pod­ra­żnia­jące dro­bin­ki. Spraw­dził w po­śpie­chu szaf­ki i biur­ko. Na ko­niec otwo­rzył sza­fę i kuc­nął. Na dole po­zo­sta­wił kil­ka ko­ców, po­szwę i ja­kieś prze­ście­ra­dła. Po­sta­no­wił je za­brać. Wzi­ął część rze­czy i prze­nió­sł na ko­ry­tarz. Po­ło­żył je de­li­kat­nie na uło­żo­nych w kar­to­nie ksi­ążkach. Na­stęp­nie wró­cił do ich daw­nej sy­pial­ni.

			Nie miał po­jęcia, co ta­kie­go się wy­da­rzy­ło. Sze­dł sztyw­no, kie­dy na­gle po­czuł, że noga dziw­nie mu się osu­wa. Jak­by po­tknął się o coś, ale prze­cież miał przed sobą pu­stą podło­gę. Wy­ko­nał nie­zgrab­nie krok do przo­du, a po­tem ko­lej­ny i wte­dy też jego lewa kost­ka ode­zwa­ła się doj­mu­jącym bó­lem. Zo­ba­czył mrocz­ki, a spo­mi­ędzy nich do­strze­gł, jak leci pro­sto do wnętrza sza­fy. Ra­tu­jąc się wy­ci­ągni­ęty­mi ręko­ma i pró­bą ob­ro­tu po­przez ruch bio­der, wpa­dł ci­ężko do me­bla. Na szczęście nie ude­rzył się gło­wą, więc ma­newr, któ­ry wy­ko­nał – cho­ciaż oci­ęża­ły i po­zba­wio­ny fi­ne­zji – za­dzia­łał. Mimo to do wcze­śniej­szych od­czuć do­łączy­ło mia­ro­we mro­wie­nie w pra­wym bar­ku.

			Znaj­do­wał się w ciem­no­ści. Sie­dział w sza­fie, opie­ra­jąc się o jej jed­ną ścia­nę i ma­jąc pod­ku­lo­ne pod bro­dę nogi. Drzwicz­ki sa­mo­ist­nie przy­mknęły się, od­ci­na­jąc go od ze­wnętrz­ne­go świa­ta.

			Był tyl­ko on we­wnątrz mro­ku. Nie miał sił się po­ru­szyć. Przy­naj­mniej póki co. Po­sta­no­wił dać chwi­lę swo­im obo­la­łym ko­ńczy­nom i do­pie­ro za ja­kiś czas spró­bo­wać wstać. Te­raz pra­gnął tyl­ko za­mknąć oczy i ode­tchnąć.

			Nie mu­siał o ni­czym my­śleć ani ni­czym się przej­mo­wać. Po­chło­nęła go cze­rń. Za­pew­ni­ła mu ona po­czu­cie bez­pie­cze­ństwa. Skła­da­ła obiet­ni­cę na uciecz­kę przed ży­ciem, któ­re­go nie tyle nie chciał, co się bał. Jak miał wy­cho­wy­wać syna i dwie cór­ki? Jak zre­kom­pen­so­wać im brak mat­ki? Co zro­bić, kie­dy nie uda mu się spe­łnić wszyst­kich ocze­ki­wań? Prze­cież był sam. Co praw­da mógł li­czyć na po­moc sio­stry, ta nie­raz ra­to­wa­ła go przed ma­ły­mi ka­ta­stro­fa­mi, lecz nie chciał jej wiecz­nie wy­ko­rzy­sty­wać. Po­dob­nie mat­ki i te­ściów.

			Ci­ężar by­cia sa­mot­nym ro­dzi­cem był sta­now­czo zbyt duży, aby so­bie z nim po­ra­dził. Strach rósł w jego umy­śle, aż w pew­nej chwi­li znik­nął. To był mo­ment, kie­dy uświa­do­mił so­bie, że nie­wa­żne ile by się uża­lał nad sobą, to i tak nic nie zmie­ni.

			Uchy­lił drzwicz­ki.

			Jego uko­cha­na nie żyła – po­wtó­rzył so­bie w my­ślach.

			Mu­siał się zbie­rać, je­że­li miał do­trzeć na czas do przed­szko­la.

			Jego uko­cha­na sie­dzia­ła na łó­żku. Była po­chy­lo­na, lek­ko zgar­bio­na. Wło­sy opa­da­ły, za­kry­wa­jąc jej twarz. Dło­nie mia­ła uło­żo­ne na złączo­nych ko­la­nach. Ubra­na w pro­ste, nie­bie­skie je­an­sy i czer­wo­ną ko­szul­kę, trwa­ła, nie zda­jąc so­bie spra­wy, że ktoś ją ob­ser­wu­je.

			– Ula?

			Ko­bie­ta wy­pro­sto­wa­ła się, wy­da­jąc się nie do­wie­rzać wła­snym uszom. Zer­k­nęła naj­pierw w pra­wo, w stro­nę drzwi, a po­tem od­wró­ci­ła gło­wę – po­wo­li, jak­by oba­wia­jąc się tego, co zo­ba­czy. Wte­dy też ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Pa­trzy­li na sie­bie sze­ro­ko roz­war­ty­mi oczy­ma.

			– Oskar?

			Dreszcz eks­cy­ta­cji zmie­sza­nej ze stra­chem prze­sze­dł mu przez całe cia­ło. Za­sty­gł w bez­ru­chu, bo­jąc się, że cho­ćby naj­mniej­szy dyg może zbu­rzyć kru­chą ilu­zję. Dwój­ka ko­chan­ków trwa­ła wpa­trzo­na w sie­bie. Ona od­dy­cha­ła przez lek­ko uchy­lo­ne usta. On wstrzy­mał po­wie­trze w płu­cach, aż po­czuł, że robi mu się sła­bo – nie wie­dział, czy ze względu na nie­do­tle­nie­nie, czy ner­wy.

			– To ty? – spy­tał.

			Dziew­czy­na wsta­ła. Oskar po­sze­dł w jej śla­dy.

			– Prze­cież nie ży­jesz – po­wie­dzia­ła.

			– Co? Nie… Prze­cież to… ty uma­rłaś.

			Wy­ko­na­li krok ku so­bie.

			– Nie wiem, o czym mó­wisz. Ale to prze­cież ty. Praw­da?

			– Tak – od­po­wie­dział. – A ty to Ula…

			– Tak.

			– W ta­kim ra­zie… Co się sta­ło?

			Nie uzy­skał od­po­wie­dzi. Przy­naj­mniej nie od razu. Obo­je sta­nęli na­prze­ciw sie­bie. Po ich po­licz­kach za­częły spły­wać łzy wzru­sze­nia. W tej sa­mej chwi­li, jak­by bo­jąc się, że znaj­du­jąca się przed nimi oso­ba to wy­łącz­nie wid­mo, któ­re za­raz może znik­nąć, rzu­ci­li się ku so­bie, pra­gnąc po raz ostat­ni przy­tu­lić się do ko­goś, kogo ko­cha­li.

			Po cza­sie, zda­jącym się wy­łącz­nie se­kun­dą, a w rze­czy­wi­sto­ści będącym dłu­gi­mi mi­nu­ta­mi, ko­chan­ko­wie się roz­łączy­li. Obo­je z tru­dem utrzy­my­wa­li się na no­gach. Ula wró­ci­ła na wcze­śniej­sze miej­sce na łó­żku. Oskar po­dra­pał się po po­ty­li­cy, roz­gląda­jąc się po sy­pial­ni. Na­stęp­nie ru­szył ku drzwiom. Szyb­ko prze­bie­gł oczy­ma po resz­cie po­miesz­czeń.

			– Cze­go szu­kasz?

			– To nie jest na­sze miesz­ka­nie. To zna­czy moje. Zna­czy… Ogól­ny układ się zga­dza, ale szcze­gó­ły już nie.

			Chło­pak zbli­żył się do dziew­czy­ny. Usia­dł obok niej.

			– Co to wszyst­ko zna­czy?

			– Chcia­łam o to samo za­py­tać.

			Oskar wy­pro­sto­wał się, wy­pusz­cza­jąc ze świ­stem po­wie­trze. Po­krót­ce opo­wie­dział o so­bie, o śmier­ci żony, dzie­ciach, chwi­lach sła­bo­ści, sprząta­niu w miesz­ka­niu i tra­fie­niu do tego dziw­ne­go, tak do­brze zna­ne­go, ale ob­ce­go miej­sca. Dziew­czy­na wy­słu­cha­ła go z uwa­gą. Nie prze­rwa­ła mu ani razu. Kie­dy sko­ńczył mó­wić, sama przy­stąpi­ła do wła­snej opo­wie­ści. O po­zna­niu Oska­ra, o wspól­nym za­miesz­ka­niu, pla­nach na przy­szło­ść. I wresz­cie ci­ąży. Do tego mo­men­tu obie hi­sto­rie były ta­kie same. Ula za­jąk­nęła się na­gle, co nie uszło uwa­dze chło­pa­ka. Po­tem za­mil­kła.

			– Coś się sta­ło?

			– Po­ro­ni­łam – przy­zna­ła, za­my­ka­jąc po­wie­ki i skry­wa­jąc swo­ją twarz w dło­niach.

			– Prze­pra­szam… To zna­czy…

			– Nic się nie sta­ło. Po­go­dzi­łam się już z tym. Pró­bo­wa­łam pó­źniej za­jść w ci­ążę, ale nie uda­ło się. A po­tem ty… mój Oskar zma­rł. Ale je­steś tu­taj.

			Ski­nął, przy­su­wa­jąc się do dziew­czy­ny. W po­ło­wie ru­chu uświa­do­mił so­bie, że ma za­miar ob­jąć ją, za­pew­nia­jąc, że jest przy niej – jak­by ca­łkiem igno­ru­jąc fakt, że to nie jego Ula. Nie ta, w któ­rej się za­ko­chał. Jed­nak wy­gląd, jak rów­nież jej cha­rak­ter i za­cho­wa­nie zda­wa­ły się za­prze­czać temu, co pod­po­wia­dał mu umy­sł.

			– Może pój­dzie­my do kuch­ni? Zro­bię her­ba­tę i po­roz­ma­wia­my… nor­mal­nie.

			– Chęt­nie, tyl­ko cze­ka­ją na mnie dzie­ci. Mu­szę je ode­brać. Ale wró­cę. Obie­cu­ję.

			– Będę cze­kać.

			Oskar wstał nie­chęt­nie. Nie spusz­cza­jąc z Uli oczu, cof­nął się i wsze­dł do sza­fy, z któ­rej przed kil­ku­na­sto­ma mi­nu­ta­mi wy­pa­dł. Dzia­łał au­to­ma­tycz­nie, wie­rząc, że wy­star­czy po­wtó­rzyć wszyst­ko to, co zro­bił wcze­śniej. Za­mknął drzwicz­ki, usia­dł na chwi­lę, a po­tem, kie­dy wy­da­wa­ło mu się, że mi­nęło wy­star­cza­jąco dużo cza­su, wy­sze­dł z wnętrza me­bla.

			Był u sie­bie.

			Za­czął się zbie­rać, kie­dy do­strze­gł coś, co nie dało mu spo­ko­ju. Za oknem pa­no­wał już mrok. Spoj­rzał na ze­ga­rek. Wska­zów­ki usta­wi­ły się na osiem­na­stą dwa­dzie­ścia. Wy­bie­ga­jąc z miesz­ka­nia, wy­ci­ągnął te­le­fon. Dwa­dzie­ścia trzy nie­ode­bra­ne po­łącze­nia i szes­na­ście wia­do­mo­ści. Wszyst­kie od jego sio­stry. Ja­dąc już sa­mo­cho­dem, za­dzwo­nił do niej. Nie chcia­ła z nim roz­ma­wiać. Przy­naj­mniej nie przez te­le­fon. Po­wie­dzia­ła tyl­ko, że jego dzie­ci są u niej i żeby się po­spie­szył.

			***

			– Gdzie by­łeś?

			Nie wie­dział, co od­po­wie­dzieć. Nie mógł prze­cież wy­znać praw­dy. Za­raz uzna­ła­by go za wa­ria­ta.

			– Prze­pra­szam.

			– Prze­pra­szasz? A, to wszyst­ko jest już okej. Oskar! Nie dość, że nie ode­bra­łeś Ra­fa­łka i dziew­czy­nek z przed­szko­la, to nie od­bie­ra­łeś te­le­fo­nu i nie dało się z tobą w ogó­le skon­tak­to­wać!

			Sta­li przy oknie w kuch­ni. Cho­ciaż obo­je szep­ta­li, nie chcąc zwró­cić uwa­gę dzie­ci, to czuł się, jak­by do­sta­wał naj­wi­ęk­szy opieprz w swo­im ży­ciu. Zda­wał so­bie jed­nak spra­wę, że na to za­słu­żył.

			– Tro­chę mnie to wszyst­ko prze­ro­sło. Po­czu­łem, że to bez sen­su i chcia­łem się pod­dać.

			– O czym mó­wisz? – Głos dziew­czy­ny zła­god­niał. Na­gle z twa­rzy Ali­cji znik­nął gniew, a po­ja­wił się strach i wspó­łczu­cie. – Masz dla kogo żyć. Dla kogo wal­czyć.

			Zła­pa­ła jego dło­nie i unio­sła je na wy­so­ko­ść klat­ki pier­sio­wej.

			– Je­że­li będziesz po­trze­bo­wał po­mo­cy – na­pisz, za­dzwoń. Daj znać. Tyl­ko pro­szę, nie rób tego co dzi­siaj.

			– Do­brze – obie­cał jej. – Dzi­ęku­ję za wszyst­ko.

			***

			Na­stęp­ne­go dnia, za­raz po tym jak od­wio­złem dzie­ci do przed­szko­la, zja­wi­łem się w sta­rym miesz­ka­niu. Nie mia­łem pew­no­ści, że po­now­nie uda mi się tra­fić do dziw­ne­go świa­ta, gdzie Ula wci­ąż żyła, ale mu­sia­łem spró­bo­wać. Wie­dzia­łem, że nie była to ta sama ko­bie­ta, któ­rą po­ko­cha­łem, lecz zbyt­nio ją przy­po­mi­na­ła. Ona ta­kże pa­trzy­ła na mnie jak na swo­je­go męża. Poza tym obie­ca­łem jej prze­cież, że się jesz­cze zja­wię. Wsze­dłem do sza­fy, usia­dłem na chwi­lę i wy­cho­dząc, zna­la­złem się po dru­giej stro­nie.

			Na­sze pierw­sze spo­tka­nia były pe­łne nie­pew­no­ści – wci­ąż nie wie­rzy­li­śmy, że to praw­da, a nie zwy­kłe oma­my. Roz­mo­wy ci­ągnęły się nie­zręcz­nie. Cho­ciaż wie­dzie­li­śmy o so­bie w za­sa­dzie wszyst­ko, to ci­ężko było prze­ła­mać pew­ną ba­rie­rę ir­ra­cjo­nal­ne­go wra­że­nia, że mówi się mimo wszyst­ko do sa­me­go sie­bie. Z cza­sem jed­nak prze­sta­li­śmy przej­mo­wać się wcze­śniej­szy­mi nie­pew­no­ścia­mi.

			Ula miesz­ka­ła sama. Pra­co­wa­ła w domu jako gra­ficz­ka. Dzi­ęki temu nie mu­sie­li­śmy przej­mo­wać się, że na ko­goś przy­pad­kiem wpad­nę pod­czas wy­cho­dze­nia z sza­fy. Nie opusz­cza­li­śmy też miesz­ka­nia. Ofi­cjal­nie bo­wiem nie ży­łem dla lu­dzi z tam­te­go świa­ta. Za­ob­ser­wo­wa­łem rów­nież dziw­ne ano­ma­lie cza­so­we, któ­re za­cho­dzi­ły pod­czas prze­by­wa­nia u Uli, a któ­re rzu­to­wa­ły na moje po­wro­ty. Cho­ciaż dzień oraz go­dzi­na przy­by­cia zga­dza­ły się po obu stro­nach, to czas, któ­ry spędza­łem w nie swo­im miesz­ka­niu, był sze­ścio­krot­nie krót­szy niż u mnie – cho­ciaż przy ko­lej­nej wi­zy­cie go­dzi­ny po obu stro­nach po­now­nie się zga­dza­ły. Przez to też na­sze spo­tka­nia trwa­ły nie wi­ęcej niż go­dzi­nę. Mia­ły miej­sce pra­wie co­dzien­nie z wy­łącze­niem week­en­dów.

			Szyb­ko sta­li­śmy się so­bie bli­scy. Wi­dać to było po te­ma­tach, któ­re po­ru­sza­li­śmy, bra­ku ja­kie­go­kol­wiek tabu w na­szych roz­mo­wach. Ro­zu­mie­li­śmy się, za­nim jesz­cze któ­reś z nas za­częło opo­wia­dać o wła­snych od­czu­ciach. Zna­li­śmy się w ko­ńcu od lat, a te kil­ka epi­zo­dów ró­żni­ących na­sze ży­cio­ry­sy ni­cze­go nie zmie­nia­ło. To zna­czy pra­wie ni­cze­go. Ula nie lu­bi­ła bo­wiem, kie­dy po­ru­sza­łem te­mat mo­ich dzie­ci. Wi­dać było, że jest dla niej dra­żli­wy. Przy­naj­mniej do mo­men­tu, kie­dy usta­li­li­śmy, że…

			***

			Ula pre­zen­to­wa­ła się zja­wi­sko­wo i po raz pierw­szy od daw­na sama się tak czu­ła. Mia­ła na so­bie zie­lo­ną su­kien­kę, wło­sy spi­ęte w kok, lek­ki ma­ki­jaż. Z szyi spły­wał jej de­li­kat­ny, mie­ni­ący się w świe­tle pa­lących się świe­czek, srebr­ny na­szyj­nik. Za­ło­ży­ła rów­nież ob­rącz­kę – ostat­ni raz mia­ła ją na pal­cu trzy lata temu, kie­dy jej mąż zma­rł. Te­raz jed­nak czu­ła, że go w pe­łni od­zy­ska­ła. Sie­dzie­li ra­zem przy nie­wiel­kim sto­li­ku, ob­cho­dząc swo­ją ko­lej­ną rocz­ni­cę ślu­bu. To był jej Oskar i po­mi­mo drob­nych ró­żnic nic tego nie mo­gło zmie­nić. On zresz­tą też wy­glądał świet­nie. Ubra­ny w gar­ni­tur, z ład­nie wy­sty­li­zo­wa­ną fry­zu­rą za­cze­sa­ną na bok, ogo­lo­ny na gład­ko. Roz­ta­czał wo­kół sie­bie przy­jem­ny za­pach męskich per­fum. W do­dat­ku no­sił na ser­decz­nym pal­cu ob­rącz­kę. Taką samą jak ona.

			– Za nas. – Wznió­sł to­ast, uno­sząc kie­li­szek z wi­nem.

			– Za nas – od­po­wie­dzia­ła mu.

			Na­stęp­ne dwie go­dzi­ny spędzi­li na roz­mo­wie. Nie wi­dzie­li się przez ostat­ni mie­si­ąc, przez co mie­li so­bie wie­le do po­wie­dze­nia. Chwa­li­li się, opo­wia­da­li licz­ne aneg­do­ty, po­wta­rza­li, jak bar­dzo się ko­cha­ją i jak za sobą tęsk­ni­li. W pew­nym mo­men­cie Oskar prze­sze­dł na te­mat swo­ich dzie­ci. Zro­bił to nie­świa­do­mie, na­wet przez chwi­lę nie zda­jąc so­bie spra­wy, że może tym skrzyw­dzić Ulę. Jak zwy­kle mężczy­zna naj­pierw za­czął chwa­lić Ra­fa­ła, po­tem Ana­sta­zję i Wik­to­rię, by wresz­cie stwier­dzić, że jak tyl­ko osi­ągną oni od­po­wied­ni wiek, będzie mógł zo­sta­wiać ich sa­mych na dłu­żej. A to ozna­czać mia­ło częst­sze i dłu­ższe wi­zy­ty.

			Uśmiech­nęła się. Tro­chę wy­mu­sze­nie, co nie umknęło jego uwa­dze, lecz nic nie po­wie­dział. Ja­kiś czas pó­źniej za­częli ta­ńczyć; ob­jęci stąpa­li po­wo­li w kó­łko przy dźwi­ękach ko­lej­nych spo­koj­nych pio­se­nek. Po­ca­ło­wa­li się, a po­tem dali się po­nie­ść na­mi­ęt­no­ści.

			Obu­dzi­ła się pierw­sza. Ob­ró­ci­ła się na bok, żeby móc spoj­rzeć na spo­koj­ną twarz swo­je­go męża. Po ele­ganc­kiej fry­zu­rze nie było śla­du. Na po­licz­kach po­ja­wi­ły się rów­nież czar­ne, po­je­dyn­cze wło­ski. Po­ło­ży­ła dłoń na jego twa­rzy. Unió­sł po­wo­li po­wie­ki.

			– Prze­pra­szam, nie chcia­łam cię bu­dzić – po­wie­dzia­ła.

			– Nic nie szko­dzi. Któ­ra jest? O dzie­si­ątej mu­szę iść.

			– Masz jesz­cze tro­chę cza­su. Nie mogę się do­cze­kać, kie­dy będziesz mógł zo­sta­wać na dłu­żej.

			– Ja rów­nież.

			– Tak my­śla­łam… – za­częła nie­pew­nie, by po chwi­li się roz­my­ślić. Nie mo­gła prze­cież tego od nie­go wy­ma­gać.

			– No?

			– Chcesz ze mną być?

			– Prze­cież wiesz. Tak.

			– Te­raz masz dzie­ci. Mu­sisz się nimi zaj­mo­wać i to w pe­łni ro­zu­miem. Nie chcia­ła­bym sta­wać mi­ędzy wami. Ale one za kil­ka lat do­ro­sną. Nie mó­wię o ich pe­łno­let­no­ści, tyl­ko wiesz, sko­ńczą stu­dia, znaj­dą pra­cę. Będą do­ro­słe.

			– Do cze­go dążysz?

			– Może, kie­dy to się sta­nie, kie­dy prze­sta­ną cię po­trze­bo­wać w ta­kim stop­niu jak te­raz, prze­nie­siesz się tu­taj? Mo­gli­by­śmy za­miesz­kać ra­zem i spędzić resz­tę ży­cia we dwo­je. Tak, jak so­bie obie­ca­li­śmy.

			– Do­brze – od­po­wie­dział po kil­ku se­kun­dach ci­szy, jaka mi­ędzy nimi za­pa­no­wa­ła. – Gdy tyl­ko moje dzie­ci prze­sta­ną mnie po­trze­bo­wać, za­miesz­ka­my ra­zem.

			***

			Zmęcze­nie ude­rzy­ło w nie­go po­dwój­nie, gdy tyl­ko prze­kro­czył próg domu. Ode­tchnął ci­ężko, ści­ąga­jąc z ra­mie­nia tor­bę pod­ró­żną, któ­rą za­bie­rał wy­łącz­nie dla po­zo­rów. Ści­ągnął buty, zdjął ma­ry­nar­kę i rzu­cił ją nie­dba­le na ław­kę w przed­po­ko­ju. Idąc w głąb bu­dyn­ku, po­czuł uno­szący się w po­wie­trzu za­pach sma­żo­nych na­le­śni­ków. Uśmiech­nął się mi­mo­wol­nie i za­gląd­nął do kuch­ni. Pi­ęt­na­sto­let­ni Ra­fał trzy­mał w dło­ni pa­tel­nię. Po pra­wej od nie­go sta­ła Ana­sta­zja.

			– Hej, ko­cha­ni.

			– Tata! – krzyk­nęła dziew­czyn­ka, prze­sta­jąc zwra­cać uwa­gę na po­ja­wia­jące się w cie­ście bąbel­ki i rzu­ci­ła się w stro­nę ojca. Przy­tu­li­ła się do nie­go, a on pod­nió­sł ją, co przy­szło z wi­ęk­szą trud­no­ścią, niż prze­wi­dy­wał. Mia­ła w ko­ńcu dwa­na­ście lat.

			– A gdzie Wiki?

			– Na gó­rze – od­po­wie­dział mu syn. – Wiki! Tata wró­cił!

			Z pi­ętra dało się po­sły­szeć, jak dru­ga z sióstr wy­cho­dzi z po­ko­ju, a po­tem scho­dzi po scho­dach.

			– Cze­ść!

			Oskar za­jął miej­sce przy la­dzie tuż obok chłop­ca. Po­pa­trzył na jego ru­chy zdra­dza­jące, że nie pierw­szy już raz ma do czy­nie­nia z pa­tel­nią.

			– Do­brze ci idzie.

			– Dzi­ęki.

			– Mo­głeś coś za­mó­wić.

			– Lu­bię go­to­wać. Ro­bić obia­dy.

			– Cie­szę się. Z pew­no­ścią wyj­dą pysz­ne.

			Bli­źniacz­ki szep­ta­ły o czy­mś przez chwi­lę, a po­tem Wik­to­ria po­stąpi­ła na­przód i opa­rła się o ojca.

			– A wiesz, że Ra­fał ma dziew­czy­nę? Za­pro­sił ją wczo­raj i przez całe po­po­łud­nie sie­dzie­li u nie­go w po­ko­ju.

			Na twa­rzy chłop­ca po­ja­wi­ły się dwa in­ten­syw­ne ru­mie­ńce.

			– Tak? A jak jej na imię? – spy­tał Oskar.

			– Ka­sia… – od­po­wie­dział za­wsty­dzo­ny Ra­fał. Ści­ągnął pa­tel­nię, prze­kła­da­jąc na­le­śnik na przy­go­to­wa­ny uprzed­nio ta­lerz. – Tato… Spo­ty­ka­my się już od ja­kie­goś cza­su. W za­sa­dzie od czte­rech mie­si­ęcy…

			– Wow. Gra­tu­la­cje. Może za­pro­sisz ją zno­wu. Z chęcią ją po­znam.

			– Do­brze. A wam utnę języ­ki, bo zde­cy­do­wa­nie są zbyt dłu­gie – zwró­cił się do sióstr.

			Wie­czo­rem po­że­gnał się z dzie­ćmi, któ­re zo­sta­ły w sa­lo­nie, ogląda­jąc wspól­nie film. Ży­czył im do­brej nocy i udał się do swo­jej sy­pial­ni. Nie roz­pa­ko­wu­jąc tor­by, wrzu­cił ją do sza­fy – wkrót­ce zno­wu ją wy­ci­ągnie, mó­wi­ąc, że ma wa­żne zle­ce­nie i musi wy­je­chać na kil­ka dni. W rze­czy­wi­sto­ści uda się do miesz­ka­nia na Zam­ko­wej, wej­dzie do sza­fy – wci­ąż nie do­wie­dział się, czy mo­żli­wo­ść prze­jścia do in­ne­go świa­ta sprzężo­na jest z me­blem, czy też miej­scem i cho­ciaż tro­chę go to cie­ka­wi­ło, wo­lał ni­cze­go nie zmie­niać. Bał się, że przy­pad­ko­wo za­mknie so­bie dro­gę po­wro­tu. A wci­ąż było zbyt wcze­śnie, żeby opu­ścić dzie­ci…

			Myśl, że kie­dyś po­że­gna się z Ra­fa­łem, Ana­sta­zją i Wik­to­rią na do­bre tknęła go do­głęb­nie. Nie mógł wy­obra­zić so­bie tej chwi­li. Za ka­żdym ra­zem, gdy o niej my­ślał, oka­zy­wa­ła się nie­zwy­kle prze­ra­ża­jąca. Z dru­giej stro­ny pra­gnął spędzić ży­cie w ob­jęciach Uli. Je­dy­nej ko­bie­ty, któ­rą w ży­ciu ko­chał. Czy na­praw­dę było to złe?

			***

			Cho­ciaż by­łem nie­zwy­kle szczęśli­wy; mia­łem wspa­nia­łe dzie­cia­ki, któ­re z ka­żdym ro­kiem po­zy­tyw­nie mnie za­ska­ki­wa­ły, moja fir­ma pro­spe­ro­wa­ła co­raz le­piej i w za­sa­dzie sta­wa­łem się w niej zbęd­ny, w do­dat­ku ko­cha­łem ko­bie­tę mo­je­go ży­cia, to od­czu­wa­łem ja­kiś ci­ężar na so­bie. Czu­łem, że dzie­je się coś złe­go, cze­go nie je­stem w sta­nie do­strzec. Wte­dy jesz­cze nie zda­wa­łem so­bie spra­wy dla­cze­go. Pa­trzy­łem na wszyst­ko po­wierz­chow­nie, będąc w za­sa­dzie z do­sko­ku w domu lub u Uli. Mi­ędzy dwo­ma świa­ta­mi.

			Pa­mi­ęta­łem, że było to za­raz po tym, gdy Ra­fał sko­ńczył dzie­wi­ęt­na­ście lat. Wci­ąż się uczył. Pla­no­wał pó­jść na stu­dia i zo­stać ksi­ęgo­wym. Wiem, że brzmi to dziw­nie, ale chło­pak za­wsze stąpał moc­no po zie­mi i wie­dział, że ten za­wód po­zwo­li mu za­ro­bić. W do­dat­ku lu­bił ba­wić się w ró­żne ze­sta­wie­nia, ana­li­zo­wać kosz­ta i tego typu rze­czy. Wci­ąż cho­dził rów­nież z Ka­sią – dia­bel­nie am­bit­ną dziew­czy­ną, dla któ­rej nie ist­nia­ło po­jęcie, że coś jest nie­mo­żli­we. Mia­łem szcze­rą na­dzie­ję, że wy­trwa­ją ra­zem i stwo­rzą tak szczęśli­wy zwi­ązek jak ja i Ula. Wi­dzisz więc, że nie mu­sia­łem się mar­twić o Ra­fa­ła. Po­dob­nie było z Ana­sta­zją. Cho­dzi­ła wte­dy do li­ceum, uczy­ła się do­brze. Była nie­zwy­kle uzdol­nio­na ar­ty­stycz­nie. My­śla­ła nad zo­sta­niem pro­jek­tant­ką wnętrz.

			Go­rzej było nie­ste­ty z Wik­to­rią. Z per­spek­ty­wy cza­su wi­dzę, że to moja wina. Nie było mnie przy nich, więc nie zo­ba­czy­łem pierw­szych sy­gna­łów. Dziew­czy­na się za­gu­bi­ła. Może za­brzmię sta­ro­świec­ko, ale wpa­dła w złe to­wa­rzy­stwo. Cho­ciaż po­dej­rze­wam, że to ona mo­gła być spraw­czy­nią wszyst­kie­go. Za­częła wy­cho­dzić z domu pó­źno, nie mó­wi­ąc, gdzie będzie i o któ­rej wró­ci – cza­sem mnie nie było i do­wia­dy­wa­łem się o tym po wszyst­kim. Opu­ści­ła się w na­uce do tego stop­nia, że nie prze­szła kla­sy. Za­częła pić, na co przy­mknąłem ze dwa razy oko, bo do­brze pa­mi­ęta­łem, jak to jest być w jej wie­ku. Jed­na­kże pro­blem za­czął na­ra­stać. Kie­dy Wiki sko­ńczy­ła osiem­nast­kę, mu­sia­łem wy­słać ją na od­wyk.

			Rzecz ja­sna mó­wi­łem o tym Uli. Z po­cząt­ku przej­mo­wa­ła się wraz ze mną, lecz z cza­sem za­częła zdra­dzać ozna­ki iry­ta­cji. Czu­ła, że dzie­ci zbyt­nio od­ci­ąga­ją mnie od niej. Ska­rży­ła się, że od­wie­dzam ją co­raz rza­dziej, a jak już je­stem, my­śla­mi błądzę i nie je­stem sku­pio­ny. Z jed­nej stro­ny przy­zna­wa­łem jej ra­cję, lecz jak mó­głbym za­po­mnieć o Wik­to­rii? Jak mo­głem nie przej­mo­wać się rów­nież Ra­fa­łem i Ana­sta­zją?

			Po ko­lej­nych dwóch la­tach wy­da­rzy­ły się jed­nak dwie rze­czy, któ­re ca­łko­wi­cie od­mie­ni­ły moją sy­tu­ację. Roz­wia­ły ciem­ne chmu­ry, za­czy­na­jące się kłębić nad ro­dzi­ną. Po pierw­sze, Wiki sko­ńczy­ła od­wyk. Wy­da­wa­ła się ca­łko­wi­cie od­mie­nio­na. Kie­dy wró­ci­ła do domu, po­sta­no­wi­łem spędzić z nią jak naj­wi­ęcej cza­su – kosz­tem od­wie­dzin Uli. Za­raz pó­źniej, w dniu ich dwu­dzie­stych uro­dzin, Ana­sta­zja po­in­for­mo­wa­ła mnie, że wy­cho­dzi za mąż. Jej ów­cze­sny chło­pak, Bar­tek, oświad­czył jej się, a ona się zgo­dzi­ła. Cho­ciaż po­czu­łem wiel­ką ra­do­ść, to per­spek­ty­wa, że wszyst­ko, co spo­ty­ka moje dzie­ci, dzie­je się już w za­sa­dzie tuż obok, wpra­wi­ła mnie w dziw­ny stan.

			Wy­da­wa­ło mi się, że to już ten czas. Po­wo­li za­cząłem wszyst­ko przy­go­to­wy­wać. Na­pi­sa­łem te­sta­ment, upo­rząd­ko­wa­łem spra­wy zwi­ąza­ne z fir­mą, spędzi­łem tro­chę do­dat­ko­we­go cza­su z ro­dzi­ną. Ci­ągłe jed­nak za­sta­na­wia­łem się, jak ma wy­glądać po­że­gna­nie. Czy w ogó­le po­win­no na­stąpić? Co­raz bar­dziej skła­nia­łem się ku ode­jściu w spo­sób nie­za­po­wie­dzia­ny. Ku na­głe­mu znik­ni­ęciu, nie po­zo­sta­wia­jąc po so­bie ni­cze­go. Czu­łem jed­nak, że to nie fair w sto­sun­ku do mo­ich dzie­ci. Za­słu­gi­wa­ły na wy­ja­śnie­nie lub cho­ciaż po­zor­ne za­pew­nie­nie, że nic się ze mną nie dzie­je i moje ode­jście sta­no­wi na­tu­ral­ny bieg ży­cia.

			Po­wie­dzia­łem o mo­ich pla­nach Uli. Cie­szy­ła się jak ni­g­dy. Eks­cy­to­wa­ła ją wi­zja wspól­ne­go za­miesz­ka­nia. Usta­la­jąc szcze­gó­ły, pod­jęli­śmy de­cy­zję, że prze­pro­wa­dzi­my się do in­ne­go mia­sta. Cho­ciaż mój wy­gląd przez ostat­nie kil­ka lat zmie­nił się i ra­czej mało kto roz­po­zna­łby we mnie mło­de­go Oska­ra, wo­le­li­śmy nie ry­zy­ko­wać. Sta­li­śmy jed­nak w roz­kro­ku mi­ędzy gó­ra­mi a mo­rzem. Wresz­cie, po wie­lu go­dzi­nach dys­ku­sji, zde­cy­do­wa­li­śmy się na to dru­gie.

			Wszyst­ko było już go­to­we, kie­dy oka­za­ło się, że jesz­cze nie mogę, nie chcę opusz­czać mo­ich dzie­ci.

			***

			We­se­le trwa­ło w naj­lep­sze. Wie­lu mło­dych ta­ńczy­ło na par­kie­cie. Kil­ku sta­rusz­ków sie­dzia­ło przy sto­li­kach, pa­trząc na ba­wi­ących się i wspo­mi­na­jąc, jak sami byli w ich wie­ku. Dzie­ci cho­dzi­ły mi­ędzy sto­li­ka­mi, po­ry­wa­ły bu­tel­ki coli i piły z gwin­ta, szu­ka­jąc cze­goś do zro­bie­nia. Oskar za­li­czał się do dru­giej z grup – bar­dziej z wła­sne­go wy­bo­ru niż z ra­cji na wiek, gdyż wci­ąż nie prze­kro­czył pi­ęćdzie­si­ąt­ki. Uśmie­chał się sze­ro­ko, będąc bez prze­rwy wzru­szo­nym.

			– Tato…

			Ana­sta­zja wraz z Bart­kiem po­ja­wi­li się tuż obok nie­go.

			– Tak?

			– Mó­głbyś z nami na chwi­lę pó­jść?

			– Sta­ło się coś? – spy­tał, pod­no­sząc się z krze­sła i idąc za pa­ństwem mło­dym.

			– Nie… to zna­czy… za­raz ci po­wie­my.

			We trój­kę wy­szli z domu we­sel­ne­go. Noc była cie­pła, a nie­bo bez­chmur­ne, prze­pe­łnio­ne set­ka­mi mi­go­czących gwiazd. Na pod­je­ździe sta­ło kil­ku pa­lących pa­pie­ro­sy go­ści. Ana­sta­zja po­ci­ągnęła ojca nie­co da­lej.

			– Mu­si­my ci coś po­wie­dzieć, a chy­ba nie będzie lep­szej oka­zji – za­częła dziew­czy­na.

			– Tato – prze­rwał jej Bar­tek. – Chce­my po­wie­dzieć…

			– Zo­sta­niesz dziad­kiem.

			Wpierw z kąci­ków oczu wy­pły­nęły Oska­ro­wi łzy ra­do­ści. Do­pie­ro po chwi­li do­ta­rło do nie­go zna­cze­nie tego, co po­wie­dzia­ła mu cór­ka. Nie przy­pusz­czał, że mó­głby tej nocy stać się jesz­cze szczęśliw­szym czło­wie­kiem, a jed­nak wła­śnie to się sta­ło.

			– Cie­szę się, dzie­ci.

			Na­stęp­ne­go dnia zro­zu­miał, że będzie mu­siał od­su­nąć w cza­sie za­miar opusz­cze­nia ro­dzi­ny. Pra­gnął zo­ba­czyć wnu­ka, uczest­ni­czyć w jego ży­ciu. Przy­naj­mniej przez kil­ka lat. Prze­cież ani on, ani Ula nie byli jesz­cze na tyle sta­rzy, aby nie móc za­cze­kać.

			***

			Wy­da­je mi się, że dla Uli sta­ło się oczy­wi­ste, że ni­g­dy nie zre­ali­zu­je­my wspól­nych pla­nów. Za­wsze bo­wiem po­ja­wia­ło się coś na prze­szko­dzie. Mnie za­wsze się po­ja­wia­ło. Mó­wi­ła o tym wprost, pro­si­ła, że je­że­li nie mam za­mia­ru zre­zy­gno­wać z tam­te­go ży­cia i prze­nie­ść się do niej, to abym po pro­stu to po­wie­dział. Prze­stał ją zwo­dzić i dał prze­żyć resz­tę lat w spo­ko­ju.

			Za ka­żdym ra­zem jed­nak za­rze­ka­łem się, że wkrót­ce do niej do­łączę. Że jesz­cze tyl­ko chwi­la. Do we­se­la Ana­sta­zji. Do jej po­ro­du, bym mógł zo­ba­czyć wnu­ka. Po­tem Ra­fał się że­nił, a Wik­to­ria zo­sta­ła zdra­dzo­na przez swo­je­go chło­pa­ka i była o krok od po­wro­tu do na­ło­gu. We wszyst­kich tych przy­pad­kach mu­sia­łem wspo­móc moje dzie­ci. Ina­czej mo­gły­by so­bie nie po­ra­dzić. Przy­naj­mniej tak sądzi­łem.

			Dla­cze­go Ula nie prze­nio­sła się do mo­je­go świa­ta? Cóż, roz­ma­wia­łem z nią o tym nie raz. Tłu­ma­czy­ła, że w prze­ci­wie­ństwie do niej, ja mam tu ro­dzi­nę i za­wsze, tak jak wte­dy, znaj­do­wa­łbym się w roz­kro­ku mi­ędzy nią a nimi. Poza tym wci­ąż utrzy­my­wa­łem kon­takt z ro­dzi­ca­mi mo­jej zma­rłej żony, co sta­no­wi­ło pe­wien pro­blem. Gdy­by spo­tka­li ją, mo­gli­by roz­po­znać w niej ich – nie ich cór­kę. Znaj­do­wa­ła jesz­cze kil­ka ar­gu­men­tów, lecz te dwa po­wta­rza­ły się naj­częściej. Cho­ciaż wy­da­wa­ły mi się prze­sa­dzo­ne, to ak­cep­to­wa­łem je. Nie pa­so­wa­ło mi tyl­ko, że wy­ma­ga­ją one wy­łącz­nie ode mnie po­świ­ęce­nia cze­goś, co było mi dro­gie. Te­raz jed­nak pa­trzę na to tro­chę ina­czej.

			Pa­mi­ętam, że kie­dyś mu­sia­łem za­brać moją wnucz­kę, Jul­kę, do tam­te­go świa­ta. Mia­ła wte­dy dwa lat­ka. Opie­ko­wa­łem się nią, bo Ra­fał wy­je­chał w de­le­ga­cję, a jego żona mia­ła wa­żną kon­fe­ren­cję. Kie­dy prze­sze­dłem na dru­gą stro­nę, Ula była za­sko­czo­na wi­do­kiem ma­łej dziew­czyn­ki, któ­ra na­gle za­częła pła­kać. Pró­bo­wa­łem ją uspo­ko­ić, lecz bez­sku­tecz­nie. No­si­łem ją, śpie­wa­łem pio­sen­ki. Już my­śla­łem, że będę mu­siał wra­cać, lecz moja uko­cha­na po­wie­dzia­ła, abym dał jej dziec­ko. Za­sko­czy­ła mnie, gdyż jak już wcze­śniej wspo­mi­na­łem, nie chcia­ła mieć nic wspól­ne­go z moją ro­dzi­ną.

			Ula de­li­kat­nie za­bra­ła ode mnie Jul­kę i za­le­d­wie po paru chwi­lach w miesz­ka­niu za­pa­no­wał spo­kój. Na twa­rzy ko­bie­ty, któ­rą zna­łem już po­nad trzy­dzie­ści lat, zo­ba­czy­łem doj­mu­jące wzru­sze­nie. Szkla­ne oczy, ru­mie­ńce na po­licz­kach, za­gry­za­ne war­gi. Ob­raz uzu­pe­łnia­ły trzęsące się dło­nie i nie­zmąco­na już ni­czym twa­rzycz­ka dziec­ka. Gdy­byś tyl­ko wi­dział ją wte­dy. Na­gle zro­zu­mia­łem, skąd wy­wo­dzi­ła się ta cała nie­chęć do słu­cha­nia o mo­ich dzie­ciach i wnu­kach. Dla­cze­go tak bar­dzo prze­szka­dza­ło jej, że wci­ąż wy­bie­ram ich, a nie ją.

			Ula ta­kże pra­gnęła mieć ro­dzi­nę.

			***

			Śmia­li się, wi­dząc jego wzru­sze­nie. Mi­ja­li go, ści­ska­li dłoń, przy­tu­la­li i ro­bi­li miej­sce ko­lej­nym. Oskar stał, pró­bu­jąc ogar­nąć wzro­kiem zgro­ma­dzo­nych: do­ro­słe dzie­ci, do­ra­sta­jące wnu­częta, rów­nie sta­rych co on zna­jo­mych, ku­zy­nów, ku­zyn­ki i star­szych o kil­ka­dzie­si­ąt lat wuj­ków i ciot­ki. Byli wszy­scy, o któ­rych pa­mi­ętał. Wie­dział, że szy­ku­ją mu uro­dzi­no­wą nie­spo­dzian­kę. Przy­go­to­wy­wał się na ko­lej­ny wie­czór pe­łen śpie­wów, ta­ńców i je­dze­nia. Spo­dzie­wał się jed­nak ka­me­ral­nej za­ba­wy. Za­miast tego miał przed sobą po­nad pi­ęćdzie­si­ąt osób.

			A wśród nich bra­ko­wa­ło tyl­ko Uli. Ta myśl zmąci­ła mu na mo­ment uśmiech na twa­rzy. Nie wi­dział się z nią już od daw­na. Po­kłó­ci­li się. Po­sta­no­wił, że do­pó­ki emo­cje w nich nie przy­ga­sną, nie od­wie­dzi jej. Te­raz jed­nak po­czuł, że przy­sze­dł na to naj­wy­ższy czas.

			– Dzi­ęku­ję wam. Na­praw­dę, nie spo­dzie­wa­łem się… was wszyst­kich – mó­wił, sto­jąc na gó­rze sto­łu wy­nie­sio­ne­go do ogro­du za dom. Na szczęście po­go­da im do­pi­sy­wa­ła. W in­nych oko­licz­no­ściach za­pro­sze­ni człon­ko­wie ro­dzi­ny nie mie­li­by się gdzie po­dziać.

			Za­częła się za­ba­wa. Mu­zy­ka po­pły­nęła z gło­śni­ków – z po­cząt­ku ci­cha, sta­no­wi­ąca tło, by pó­źniej ode­zwać się gło­śniej, po­zwa­la­jąc na ta­ńce. Oskar, ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, pod­sze­dł do Wik­to­rii, któ­rej to­wa­rzy­szy­ła jej dziew­czy­na, i spy­tał, czy może po­pro­sić cór­kę.

			– Nie pa­mi­ętam, by­śmy kie­dy­kol­wiek ta­ńczy­li ra­zem – po­wie­dzia­ła, kła­dąc dłoń na chu­dym ra­mie­niu ojca.

			– Na we­se­lu Ra­fa­ła. Przez chwi­lę, bo po­śli­zgnęłaś się i na­ci­ągnęłaś so­bie coś w ko­st­ce. A wcze­śniej to jak mia­łaś czte­ry lata.

			– Pa­mi­ętasz wszyst­ko, praw­da?

			– Tak. Cie­szę się, że wresz­cie je­steś szczęśli­wa. – Ski­ni­ęciem wska­zał na sie­dzącą przy sto­le Klau­dię.

			– W ko­ńcu się chy­ba uda­ło i już nie mu­sisz przej­mo­wać się swo­ją nie­sfor­ną cór­ką.

			– E tam. Ni­g­dy tak o to­bie nie my­śla­łem. Przy­naj­mniej ni­g­dy nie było z tobą nud­no. Ale czy to zna­czy, że mnie już nie po­trze­bu­jesz?

			– Nie, tato. Chy­ba je­stem za sła­ba, że­bym mo­gła sama.. no wiesz… żyć.

			Po sko­ńczo­nej pio­sen­ce Oskar usia­dł na swo­im miej­scu. Po­roz­ma­wiał chwi­lę z sy­nem, gdy w pół zda­nia prze­rwał mu wy­po­wie­dź wpra­sza­jący się na ko­ści­ste ko­la­na wnuk.

			– Dziad­ku, dziad­ku. Wczo­raj by­łem…

			Słu­chał nie­wy­ra­źnych słów chłop­ca, pa­trząc na nie­go z czu­ło­ścią. Do­pie­ro wte­dy zro­zu­miał tę pro­stą rzecz, z któ­rą nie po­go­dził się przez tyle lat. Cho­ciaż pra­gnął tego po­nad wszyst­ko, ni­g­dy nie będzie mógł po­wró­cić do Uli. Nie opu­ści swo­ich dzie­ci i wnu­cząt, nie tyl­ko dla­te­go, że będą go po­trze­bo­wać. To on po­trze­bo­wał ich naj­bar­dziej. Prze­by­wać z nimi, czuć, że wcze­śniej­szy ból prze­kszta­łcił się w ro­dzin­ną mi­ło­ść nie do po­ko­na­nia.

			Dwa dni pó­źniej zna­la­zł się w sta­rym miesz­ka­niu. Zda­wa­ło się ono wy­rwa­ne ze stru­mie­nia cza­su i od­sta­wio­ne na bok, by trwa­ło bez po­cząt­ku i ko­ńca. Oskar prze­sze­dł do sy­pial­ni, wsze­dł do sza­fy, za­mknął drzwicz­ki i prze­nió­sł się na dru­gą stro­nę, gdzie nikt na nie­go już nie cze­kał.

			***

			Ode­szła.

			Jak się do­wie­dzia­łem, od kil­ku lat była cho­ra, co skru­pu­lat­nie przede mną ukry­wa­ła. Na chwi­lę przed mo­imi uro­dzi­na­mi mia­ła mieć ope­ra­cję. Wie­dząc o tym te­raz, wy­da­je mi się, że spe­cjal­nie roz­dmu­cha­ła na­szą kłót­nię. Chcia­ła nas od­da­lić przy­naj­mniej na kil­ka dni, abym o ni­czym się nie do­wie­dział. Jed­nak coś po­szło nie tak. Po­dob­no nie było w tym ni­czy­jej winy. Le­karz ro­bił, co mógł, lecz zwy­czaj­nie przy­sze­dł na nią czas.

			W tam­tym świe­cie spędzi­łem ko­lej­ne trzy dni, cze­ka­jąc na po­grzeb, w któ­rym uczest­ni­czył za­le­d­wie tu­zin osób. Trzy­ma­łem się z boku, a po ce­re­mo­nii zo­sta­łem na cmen­ta­rzu aż do wie­czo­ra. Stra­ci­łem ją po raz dru­gi. Żal, jaki mnie wte­dy prze­pe­łniał, nie mógł się rów­nać z żad­nym in­nym. Naj­gor­sze było jed­nak po­czu­cie winy.

			To prze­ze mnie Ula uma­rła sa­mot­nie. Bez przy­ja­ciół, bez ro­dzi­ny. Wte­dy już zda­wa­łem so­bie spra­wę, że moją winą była jej sa­mot­no­ść. Moje ci­ągłe obiet­ni­ce ry­chłe­go po­rzu­ce­nia do­tych­cza­so­we­go ży­cia i prze­nie­sie­nia się do niej spra­wia­ły, że nie była w sta­nie nor­mal­nie funk­cjo­no­wać. Wci­ąż mnie ocze­ki­wa­ła, przez co ni­ko­go nie po­zna­ła, nie za­ko­cha­ła się raz jesz­cze. Nie za­ło­ży­ła ro­dzi­ny… I za­pew­ne nie za­zna­ła praw­dzi­we­go szczęścia.

			Mój ego­izm, brak od­wa­gi, aby przy­znać się sam przed sobą, że ni­g­dy nie zre­zy­gnu­ję z dzie­ci, spo­wo­do­wał rzecz naj­gor­szą, z któ­rą przyj­dzie mi żyć do ko­ńca. Ode­bra­łem per­spek­ty­wę szczęścia naj­bli­ższej mi oso­bie. Mó­głbym so­bie pró­bo­wać wmó­wić, że prze­cież sama za­pra­sza­ła mnie do sie­bie. Gdy­by coś jej nie pa­so­wa­ło, pra­gnęła sko­ńczyć ten dziw­ny zwi­ązek, po­wie­dzia­ła­by mi. To jed­nak by­ło­by kłam­stwo. Wiem prze­cież, że Ula, po­dob­nie jak ja, była uza­le­żnio­na od na­szej mi­ło­ści. Przez to, że nie pod­jąłem osta­tecz­nej de­cy­zji i wci­ąż ją zwo­dzi­łem, da­wa­łem na­dzie­ję.

			W moim świe­cie nie było mnie pra­wie trzy ty­go­dnie. Ro­dzi­na za­mar­twia­ła się, wręcz umie­ra­ła ze stra­chu. My­śle­li, że coś mi się sta­ło. A ja zwy­czaj­nie wy­sze­dłem z sza­fy mo­je­go sta­re­go miesz­ka­nia i po­sze­dłem pro­sto do domu. Nie wy­tłu­ma­czy­łem się z na­głe­go znik­ni­ęcia. Za­miast tego po­dzi­ęko­wa­łem im wszyst­kim za ich mi­ło­ść. Wi­dzia­łem ją, jak­by była czy­mś fi­zycz­nym, na­ma­cal­nym.

			***

			– Te­raz już wszyst­ko wiesz.

			– Co za­mie­rzasz?

			– Ju­tro jest ko­lej­na rocz­ni­ca jej śmier­ci.

			– Pój­dziesz na jej grób.

			– Tak. Mu­szę tam wró­cić. Po­że­gnać się z nią po raz ostat­ni. Po­tem sprze­dam miesz­ka­nie.

			– To do­brze.

			Dłoń za­ci­snęła się na ra­mie­niu Oska­ra, do­da­jąc mu otu­chy.

			– Ża­łu­jesz, że nie opu­ści­łeś ro­dzi­ny i nie po­sze­dłeś do Uli?

			– Nie. Nie­ste­ty nie. Może gdy­bym ża­ło­wał, by­ło­by mi ła­twiej.

			Oskar przy­mknął po­wie­ki, przy­wo­łu­jąc w pa­mi­ęci ob­raz swo­jej uko­cha­nej.

		


		
			Ja­kub Lu­ber­da

			Por­tal

			Lem­my od­krył, że jest nagi i znaj­du­je się w mi­ęsi­stym tu­ne­lu, stło­czo­ny z dzie­si­ąt­ka­mi in­nych lu­dzi, rów­nie za­gu­bio­nych i prze­ra­żo­nych jak on. Wo­kół roz­no­sił się mdlący fe­tor. Mężczy­zna czuł się, jak­by tra­fił do czy­je­goś je­li­ta.

			Z tu­ne­lu nie było wy­jścia. Tuż za Lem­mym ścia­ny za­ła­my­wa­ły się i strze­la­ły wy­so­ko w górę. Nie było mowy, by kie­dy­kol­wiek zdo­łał się po nich wspi­ąć.

			W nie­re­gu­lar­nych od­stępach wpa­da­ły tym szy­bem ko­lej­ne oso­by, nie­ubła­ga­nie po­py­cha­jąc ze­bra­nych ku wiel­kiej dziu­rze w podło­żu. W ko­ńcu za­bra­kło dla Lem­my’ego miej­sca i zo­stał ze­pchni­ęty w ol­brzy­mią pasz­czę ły­se­go gru­ba­sa, któ­re­go ko­ńczy­ny ule­gły atro­fii.

			Je­śli mężczy­zna my­ślał, że to ko­niec, my­lił się. Gar­dziel gar­gan­tu­icz­nej masy ciel­ska po­ra­sta­ły sza­blo­po­dob­ne kol­ce. Je­den za­ci­ął Lem­my’ego w ra­mię, dru­gi od­jął nogę, trze­ci wy­bił oko. W ko­ńcu nie­szczęśnik pó­łży­wy wy­lądo­wał w kwa­sie.

			Lem­my za­py­tał, dla­cze­go go to spo­tka­ło. Ktoś, kto le­żał obok nie­go, wy­tłu­ma­czył mu, że słu­dzy ol­brzy­ma pró­bu­ją od­ci­ążyć czar­ną dziu­rę, w któ­rej się zna­le­źli, by mo­gła na po­wrót po­że­rać świa­ty. Na szczęście nie wie­dzą, że ich świat nie sta­je się przez to lżej­szy, bo ma­te­riał po­cho­dzi z nie­go i od­kła­da się w ciel­sku ol­brzy­ma.

			***

			Lem­my sta­rł z brwi kro­ple desz­czu za­ci­na­jące­go w oczy. Mi­ęśnie pa­li­ły go od wspi­nacz­ki błot­ni­stą ście­żką na szczyt za­le­sio­ne­go wznie­sie­nia. Od­dech kłuł w gar­dle, jak­by mężczy­zna po­łk­nął ga­rść drob­nych odłam­ków szkła.

			Dro­gę oświe­cał ksi­ężyc w pe­łni.

			Ktoś, kto nie znał Lem­my’ego, po­ra­dzi­łby mu odło­żyć po­dob­ne wy­ciecz­ki na lep­szą po­go­dę, ale on wie­dział, że musi zdążyć przed ko­lej­nym ata­kiem. Z cza­sem sta­wa­ły się co­raz dłu­ższe. Ostat­ni wy­łączył go na re­kor­do­we dwa­na­ście go­dzin.

			Ży­cie sta­ło się dla Lem­my’ego uciecz­ką z kosz­ma­rów na ja­wie w złe sny. Je­dy­nym po­cie­sze­niem było to, że po tych ostat­nich bu­dził się żywy. Od­wie­dził licz­nych spe­cja­li­stów, ale ża­den nie po­tra­fił mu po­móc. Je­dy­nie prze­ści­ga­li się w wy­my­śla­niu nazw dla przy­pa­dło­ści, któ­rą „od­kry­li” i za któ­rą mie­li na­dzie­ję otrzy­mać na­gro­dę No­bla. Dok­tor Fe­in­le­in, do któ­re­go Lem­my zmie­rzał, był zna­ny z nie­kon­wen­cjo­nal­nych me­tod le­cze­nia. Co praw­da sko­ńczy­ło się to dla nie­go utra­tą pra­wa do wy­ko­ny­wa­nia za­wo­du, ale wędro­wiec nie miał wy­bo­ru.

			Lem­my sta­rał się nie zwra­cać uwa­gi na wy­trąca­jące go z rów­no­wa­gi prze­bit­ki z ob­cych warstw rze­czy­wi­sto­ści, ta­kich jak drze­wo z cia­ła star­ca z ręko­ma u pod­sta­wy pnia i gło­wą wy­su­wa­jącą się z dziu­pli, by po­żreć wie­wiór­kę. Albo mar­twych lu­dzi za­wie­szo­nych na sznu­rze prze­ci­ągni­ętym przez ich gło­wy, wci­ąga­nym do bu­dyn­ku z dziu­rą przy­po­mi­na­jącą ucho igiel­ne, jak­by byli pra­niem w no­wo­jor­skim za­ułku.

			W ko­ńcu spo­mi­ędzy drzew wy­ło­nił się za­rys po­sęp­nej wil­li. Lem­my wy­ci­ągnął z kie­sze­ni na pier­si ze­ga­rek na ła­ńcusz­ku i spoj­rzał na go­dzi­nę. Dru­ga nad ra­nem.

			A je­śli le­karz mu od­mó­wi i nie ze­chce na­wet prze­no­co­wać? Mó­głbym do­stać ata­ku i wy­zi­ębić się na śmie­rć w desz­czu – mar­twił się Lem­my. Mężczy­zna z ci­ężkim ser­cem do­wló­kł się do od­osob­nio­ne­go do­mo­stwa i za­ko­ła­tał w drzwi. Mi­nęła dłu­ższa chwi­la, nim roz­le­gły się kro­ki.

			– Ni­cze­go od pana nie ku­pię. Pro­szę ode­jść! – ode­zwał się nie­przy­jem­ny, nie­cier­pli­wy głos po dru­giej stro­nie.

			– Nie je­stem akwi­zy­to­rem, pa­nie dok­to­rze. Po­trze­bu­ję po­mo­cy!

			– Nie przyj­mu­ję już pa­cjen­tów. Przy­kro mi! – Jego ton zła­god­niał.

			– Bła­gam, pa­nie dok­to­rze! Lada mo­ment mogę mieć ko­lej­ny atak i za­pad­nę w śpi­ącz­kę. Nie prze­ży­ję ani chwi­li przy tej po­go­dzie!

			– O czym pan mówi? – wark­nął le­karz.

			– Mam wi­zje ob­ce­go świa­ta, z któ­rych nie mogę się wy­bu­dzić, mimo że za­cho­wu­ję w nich pe­łną kon­tro­lę. Wy­łącza­ją mnie na dłu­gie go­dzi­ny.

			– Nie po­sia­dam le­ków, któ­re mo­gły­by panu po­móc. Prze­sze­dł pan taki ka­wał dro­gi na dar­mo – od­pa­rł la­ko­nicz­nie bez­na­mi­ęt­nym to­nem, któ­ry da­wał do zro­zu­mie­nia, że roz­mo­wa sko­ńczo­na.

			Lem­my nie od­po­wie­dział. Chwi­lę po­tem le­karz usły­szał po­je­dyn­czy huk o drzwi.

			– Halo? Pro­szę pana? Jest pan tam?

			***

			Lem­my obu­dził się w ob­cym łó­żku i gwa­łtow­nie po­de­rwał z po­sła­nia. Ktoś zdjął z nie­go prze­mo­czo­ne ubra­nia. Pod­ró­żny do­strze­gł, że z pro­gu przy­glądał mu się drob­ny, wie­ko­wy, ły­sie­jący mężczy­zna z wło­sa­mi jak puch ple­śni na chle­bie. Jego twarz zna­czy­ły bli­zny, a lewa noga źle się zro­sła, bo nie mógł na niej do­brze stać.

			– Gdzie ja je­stem? – za­py­tał nie­pew­nie, jak­by nie spo­dzie­wał się od­po­wie­dzi.

			– Stra­cił pan przy­tom­no­ść przed mo­imi drzwia­mi. Czy­żby to był atak, o któ­rym pan mó­wił?

			– Chy­ba tak. Nie wiem. Nie pa­mi­ętam na­szej roz­mo­wy.

			– Mó­wił pan o wi­zjach ob­cych świa­tów. Może je pan opi­sać? – Dok­tor pod­sze­dł i usia­dł na krze­śle obok łoża.

			– A więc tak…

			I Lem­my opo­wie­dział o wszyst­kim, co wi­dział. O ile da­wał so­bie radę z tym, co do­strze­gał w pew­nej od­le­gło­ści i z czym nie mu­siał wcho­dzić w in­te­rak­cje, o tyle wi­zje we wła­snej sy­pial­ni do­pro­wa­dza­ły go do sza­le­ństwa. Śmier­tel­nie prze­ra­ża­ła go prze­zro­czy­sta ośmior­ni­ca na owa­dzich od­nó­żach z or­ga­na­mi w mac­kach, któ­ra przy­ssy­wa­ła się do jego ust, by jeść, wy­wo­łu­jąc tym bez­dech sen­ny. Albo upior­ny ukwiał na su­fi­cie z okrągłą pasz­czą na­szpi­ko­wa­ną kol­cza­sty­mi zęba­mi, któ­ry po­ry­wał mu­chy, ka­ra­lu­chy, szczu­ry i wy­plu­wał je zde­for­mo­wa­ne, wy­na­tu­rzo­ne, ze zbęd­ny­mi częścia­mi cia­ła w nie­od­po­wied­nich miej­scach.

			Te wi­zje spra­wia­ły, że Lem­my w prze­wrot­ny spo­sób cie­szył się ze swych kosz­ma­rów.

			– My­ślę, że mo­gli­by­śmy spró­bo­wać lo­bo­to­mii. Je­śli te ma­ja­ki po­cho­dzą z części mó­zgu od­po­wia­da­jącej za kre­atyw­no­ść, mo­żna za­blo­ko­wać im do­stęp do świa­do­mo­ści. Wy­star­czy­ło­by też za­sło­nić oko, któ­rym za­wia­du­je owa część mó­zgu, by zu­pe­łnie prze­stać tych wi­zji do­świad­czać.

			– Zda­ję się na pana, dok­to­rze.

			– Ostrze­gam jed­nak, że pro­ce­du­ra jest nie­od­wra­cal­na i może mieć nie­prze­wi­dzia­ne skut­ki ubocz­ne. Czy na pew­no chce się pan jej pod­dać?

			– Tak! Byle tyl­ko te bez­bo­żne kre­atu­ry so­bie po­szły!

			Le­karz przy­tak­nął w za­du­mie.

			***

			Lem­my le­żał na ko­zet­ce z oban­da­żo­wa­nym czub­kiem gło­wy.

			– Jak się pan czu­je? – za­py­tał go dok­tor, gdy ten bu­dził się z nar­ko­zy.

			– Jak­by mi ktoś prze­je­chał płu­giem przez łeb.

			– To nor­mal­ne, a co z pana wi­zja­mi?

			– Nie przy­po­mi­nam so­bie, bym je ostat­nio miał. Wy­da­je się, że znik­nęły!

			– Nie wy­ci­ągaj­my po­chop­nych wnio­sków. Wy­zna­czę panu ter­min wi­zy­ty kon­tro­l­nej. Pro­szę się ze mną skon­tak­to­wać, gdy­by ob­ja­wy po­wró­ci­ły.

			– Dzi­ęku­ję, dok­to­rze! Nie wiem, jak panu dzi­ęko­wać!

			– Może pan za­cząć od wy­pusz­cze­nia mo­jej ręki. – Pró­bo­wał ją od­su­nąć.

			– Och, prze­pra­szam. Na­wet nie wie­dzia­łem, że moja dłoń to robi. Dziw­ne.

			***

			Lem­my obu­dził się zla­ny po­tem. Jego ser­ce go­ni­ło jak kot do­mo­wy, któ­ry wy­spał się o trze­ciej rano i te­raz chce jeść, a tak w ogó­le to mu się nu­dzi i po­ba­wi­łby się z wła­ści­cie­lem. Ostre i szyb­kie od­de­chy dźga­ły pie­rś mężczy­zny na wzór szty­le­tów.

			Lem­my wpa­try­wał się w kąt po­ko­ju. Wi­dział, że tam nic nie ma, ale wie­dział, że to nie­praw­da. To było znacz­nie gor­sze. Gdy do­strze­gał te wy­na­tu­rzo­ne be­stie, miał przy­naj­mniej pew­no­ść, że na nie­go nie pa­trzą lub zdo­ła je omi­nąć, prze­miesz­cza­jąc się po lo­kum. Te­raz rów­nie do­brze mo­gły­by mu sie­dzieć na twa­rzy.

			Będzie mu­siał ko­niecz­nie po­roz­ma­wiać z dok­to­rem.

			***

			Fe­in­le­ina zbu­dzi­ło do­bi­ja­nie się do drzwi o dru­giej nad ra­nem. Ło­mot był tak gwa­łtow­ny, jak­by sam Mar­cin Lu­ter przy­bi­jał swo­je tezy na jego drzwiach.

			Dok­tor na­ci­ągnął moc­niej szla­frok i z lam­pą naf­to­wą pod­sze­dł do drzwi.

			– Kto tam? – ziew­nął.

			Nie do­cze­kał się od­po­wie­dzi. Już miał ode­jść, gdy pu­ka­nie roz­le­gło się po­now­nie. Był zbyt zmęczo­ny, by ba­wić się w ta­jem­ni­ce. Otwo­rzył drzwi i do środ­ka wpa­dł cień. Bły­ska­wicz­nie przy­gwo­ździł go do ścia­ny.

			– Dok­to­rze, ja ich nie wi­dzę! – wy­pa­lił Lem­my z prze­ra­że­niem gra­ni­czącym z obłędem w oczach, któ­re śle­dzi­ły źre­ni­ce dok­to­ra nie­za­le­żnie od sie­bie.

			– Lem­my, uspo­kój się! – Gdzieś w gło­wie dok­to­ra ko­ła­ta­ła się myśl, że nie po­wi­nien się spo­ufa­lać z pa­cjen­ta­mi, ale było zbyt pó­źno, by się tym przej­mo­wać. – Prze­cież o to cho­dzi­ło, byś ich nie wi­dział! – Pod­jął pró­bę wy­zwo­le­nia się z chwy­tu, lecz pa­cjent nie zda­wał so­bie na­wet spra­wy z siły uści­sku.

			– Dok­tor nie ro­zu­mie! Nie wi­dzę ich, ale wiem, że tam są! Sko­ro stra­ci­łem je z oczu, mogą być wszędzie! Już wolę, żeby było jak daw­niej!

			– Lem­my, ostrze­ga­łem cię, że lo­bo­to­mia jest nie­od­wra­cal­na. – Po­trząsnął z po­li­to­wa­niem gło­wą.

			– To może ma dok­tor ja­kieś środ­ki na uspo­ko­je­nie? Bła­gam, dłu­żej nie wy­trzy­mam! – Szarp­nął nim.

			Przez chwi­lę le­karz my­ślał, że będzie zmu­szo­ny mu od­mó­wić, ale wpa­dł na po­my­sł.

			– Lem­my, być może jest spo­sób. Ostrze­gam jed­nak, że nie spodo­ba ci się.

			– Zro­bię wszyst­ko!

			– Wszyst­ko? – za­py­tał za­sko­czo­ny.

			– Byle tyl­ko te be­stie znik­nęły z mo­jej świa­do­mo­ści. Co mam zro­bić? – W oczach Lem­my’ego szkli­ły się łzy roz­pa­czy.

			– Do­wiesz się w swo­im cza­sie. Na ra­zie idź się po­łóż w po­ko­ju go­ścin­nym, na pew­no je­steś zmęczo­ny po tak dłu­giej dro­dze.

			***

			Lem­my po­de­rwał się z łó­żka w środ­ku nocy. Na­słu­chi­wał za­nie­po­ko­jo­ny. Wy­da­wa­ło mu się, że sły­szał głos. Gdy przez dłu­ższą chwi­lę jego wła­ści­ciel nie ode­zwał się po­now­nie, pa­cjent opa­dł na po­sła­nie.

			– Lem­my! – wo­łał nie­zna­jo­my.

			Mężczy­zna usta­lił, że sło­wa do­cho­dzi­ły zza drzwi. Wstał i po ci­chu wy­sze­dł na ko­ry­tarz. Podło­ga ci­cho skrzy­pia­ła pod jego sto­pa­mi. Sta­ra bo­aze­ria mia­ła oso­bli­wy cierp­ki za­pach de­sek sto­do­ły pło­wie­jących na desz­czu i sło­ńcu oraz ku­rzu wy­ła­żące­go ze szcze­lin niby ka­ra­lu­chy, nie da­jące­go się wy­wa­bić, ile by drew­na nie myć. Wid­mo­wy prze­wod­nik po­pro­wa­dził mężczy­znę w głąb prze­jścia, aż ten w ko­ńcu do­ta­rł do pro­stych odrzwi. Po­ci­ągnął za klam­kę. Po­miesz­cze­nie oka­za­ło się otwar­te, więc prze­stąpił próg.

			Lem­my zna­la­zł się w po­ko­ju o ścia­nach po­dzie­lo­nych na kwa­dra­ty. Na ka­żdym z nich wid­nia­ła część cia­ła na­le­żąca do naj­roz­ma­it­szych zwie­rząt i lu­dzi prze­ró­żne­go wie­ku, ras, płci. Wy­da­wa­ły się żywe, mimo iż od­dzie­lo­no je od resz­ty człon­ków.

			Mężczy­zna od­nió­sł wra­że­nie, że tra­fił na coś, cze­go od­kry­cie po­wi­nien przed dok­to­rem ukry­wać, by wy­jść z przy­byt­ku cało. Za­nim się spo­strze­gł, za­grzmiał głos:

			– Wi­taj, Lem­my.

			Pa­cjent od­wró­cił się z pręd­ko­ścią okien­ni­cy szarp­ni­ętej po­ry­wem wia­tru i si­ęgnął po klam­kę drzwi wy­jścio­wych, gdy z podło­gi wy­ro­sła mac­ka i zła­pa­ła go za prze­gub dło­ni.

			– Nie lękaj się! – Głos pró­bo­wał brzmieć ła­god­nie i uspo­ka­ja­jąco, ale spra­wiał wra­że­nie sa­dy­sty przed roz­kro­je­niem swo­je­go pierw­sze­go czło­wie­ka.

			Lem­my wrza­snął z prze­ra­że­nia, ale ko­lej­ne ośli­złe od­nó­że za­tka­ło mu usta.

			– Wy­słu­chaj mnie! – Po uprzed­niej ła­god­no­ści nie po­zo­sta­ło ani śla­du.

			Lem­my’emu na­wet się nie śni­ło tego ro­bić. Trząsł się i w pa­ni­ce pró­bo­wał się wy­zwo­lić wol­ną ręką. W od­po­wie­dzi jego człon­ki spęta­ły na­stęp­ne mac­ki.

			– Za­cho­waj spo­kój, Lem­my. Chcę tyl­ko, że­byś mnie po­słu­chał. Po­tem cię uwol­nię. Drzwi są otwar­te. Będziesz mógł wy­jść w ka­żdej chwi­li. Czy zga­dzasz się na moje wa­run­ki?

			Mężczy­zna przy­tak­nął.

			– Zna­ko­mi­cie. Zgod­nie z obiet­ni­cą, wy­zwa­lam cię.

			Od­nó­ża wy­co­fa­ły się i znik­nęły w podło­żu. Le­d­wie jed­nak nie­zna­jo­my to zro­bił, Lem­my si­ęgnął za sie­bie, szarp­nął klam­kę i wy­strze­lił z drzwi, jak­by ktoś przy­ło­żył mu pło­nącą ża­giew do za­dka.

			Nie­zna­jo­my ni to wes­tchnął, ni wark­nął z fru­stra­cji.

			Lem­my pędził w dół ko­ry­ta­rza, nie ba­cząc, że może zbu­dzić dok­to­ra. Pręd­ko jed­nak za­trzy­mał się, kie­dy zo­ba­czył na swej dro­dze syl­wet­kę za­ta­cza­jącej się ko­bie­ty. Obej­rzał się za sie­bie, roz­wa­ża­jąc uciecz­kę w dru­gą stro­nę, ale do­sze­dł do wnio­sku, że nie chce ry­zy­ko­wać wci­ągni­ęcia do po­ko­ju przez mac­ki. Wzi­ął głębo­ki od­dech. To była tyl­ko jed­na ko­bie­ta, w do­dat­ku w sta­nie wska­zu­jącym na odu­rze­nie lub sła­bą kon­dy­cję. Po­my­ślał, że bez tru­du prze­pchnie się obok niej. Lem­my ru­szył w jej kie­run­ku. Choć nie wi­dział jej do­brze z od­le­gło­ści, któ­ra ich dzie­li­ła, spo­strze­gł coś nie­po­ko­jąco nie­na­tu­ral­ne­go w tym, jak jej gło­wa osa­dzo­na była na kar­ku. Wy­gląda­ła też na po­twor­nie wy­chu­dzo­ną i bla­dą, nie mru­ga­ła oczy­ma. Jed­nak Lem­my nie za­mie­rzał się nad tym za­sta­na­wiać. Prze­bie­gł obok niej, lecz na­gle po­czuł na so­bie zim­ny, że­la­zny uścisk, do któ­re­go ko­bie­ci­na na­wet nie po­win­na być zdol­na. Cuch­nęło od niej świe­żo roz­ko­pa­ną, wil­got­ną zie­mią. Mężczy­zna czuł, że się dusi w jej ob­jęciach. Usi­ło­wał się wy­rwać na­past­nicz­ce, lecz tra­cił siły. W ko­ńcu w przy­pły­wie de­spe­ra­cji spi­ął się jak do sko­ku i po­pchnął ko­bie­tę na ścia­nę. Gruch­nęły ko­ści i obo­je upa­dli na podło­gę. Coś huk­nęło i po­to­czy­ło się po de­skach. Lem­my za­uwa­żył, że ucisk ze­lżał. Pod­nió­sł się i ru­szył da­lej. Nie usze­dł da­le­ko, nim po­now­nie upa­dł. W pierw­szej chwi­li po­my­ślał, że ko­bie­ta chwy­ci­ła go za nogi, lecz praw­da oka­za­ła się o wie­le gor­sza: Lem­my skrzy­żo­wał wzrok z oska­rży­ciel­skim spoj­rze­niem ko­bie­ty, któ­rej gło­wa spo­czy­wa­ła w zu­pe­łnie in­nym miej­scu niż resz­ta cia­ła.

			– Mój Boże…! – Lem­my po­czuł, że tre­ść żo­łąd­ka pod­cho­dzi mu do gar­dła. Czuł się cho­ler­nie win­ny. Nie za­mie­rzał ni­ko­go za­bi­jać, chciał tyl­ko się stąd wy­do­stać.

			Z my­śli wy­rwał go od­głos kro­ków za za­ło­mem ko­ry­ta­rza. Nikt nie po­wi­nien go zo­ba­czyć z nie­boszcz­ką, po­my­ślał i za­wró­cił. Po dro­dze skręcił w od­no­gę ko­ry­ta­rza wio­dącą z dala od tych, któ­re były mu zna­ne, aby nie mu­sieć mi­jać po­miesz­cze­nia z mac­ka­mi. Do­ta­rł do scho­dów, gdy po­sły­szał do­bie­ga­jące z ciem­no­ści w dole ci­ężkie i nie­zbor­ne kro­ki. Dy­sząc ci­ężko, obej­rzał się za sie­bie z wy­trzesz­czo­ny­mi z prze­ra­że­nia oczy­ma. Prze­śla­dow­cy dep­ta­li mu po pi­ętach. Lem­my oce­niał swo­je szan­se. W ko­ńcu zbie­gł na pó­łpi­ętro, po­spiesz­nie otwo­rzył okno i wyj­rzał na ze­wnątrz. Po­sta­ci wy­da­jące z sie­bie po­nu­re, gar­dło­we i nie­na­tu­ral­ne po­mru­ki zna­la­zły się na tyle bli­sko, by mógł na nie splu­nąć. Lem­my wzi­ął głębo­ki od­dech i wdra­pał się na pa­ra­pet. Z nie­go zsu­nął się na wąski gzyms oka­la­jący bu­dy­nek. O ile pa­mi­ętał, wy­stęp pro­wa­dził do bal­ko­nu, a z jego boku tkwi­ła kra­ta na pnącza, po któ­rej mógł ze­jść na par­ter.

			Z ple­ca­mi przy­ci­śni­ęty­mi do ścia­ny sta­wiał ostro­żne kro­ki po wy­stępie. Gzyms był mo­kry od desz­czu. Nie­dłu­go po­tem Lem­my zna­la­zł się przy bal­ko­nie. Już miał chwy­cić kra­tow­ni­cy, gdy na­gle stra­cił grunt pod no­ga­mi i tyl­ko re­fleks uchro­nił go przed upad­kiem na znaj­du­jące się po­ni­żej szpi­kul­ce że­liw­ne­go ogro­dze­nia. Lem­my dra­pał czub­ka­mi bu­tów o bo­aze­rię bu­dyn­ku, pró­bu­jąc utrzy­mać pal­ce na wy­śli­zgu­jącym mu się z dło­ni wy­stępie. Przez chwi­lę wy­da­wa­ło mu się, że sły­szy szczęk otwie­ra­nej okien­ni­cy, lecz nie miał cza­su się nad tym za­sta­na­wiać. W ko­ńcu ostat­nie pal­ce stra­ci­ły kon­takt z drew­nem. Le­d­wo pa­cjent zdążył po­że­gnać się z ży­ciem, gdy nie­spo­dzie­wa­nie za­wi­snął w po­wie­trzu, przy­trzy­my­wa­ny za nogi przez ra­mio­na, któ­re wy­strze­li­ły z okien. Nie zdo­łał jed­nak za­pa­mi­ętać wie­le z tego, co za­szło, bo z im­pe­tem wy­rżnął gło­wą o ścia­nę. Ostat­nie, co po­czuł, to to, że jest wci­ąga­ny do okna.

			Lem­my z miej­sca oprzy­tom­niał, gdy uświa­do­mił so­bie, gdzie zo­stał za­pro­wa­dzo­ny: do po­ko­ju z mac­ka­mi. Rzu­cił się do drzwi, lecz gdy spró­bo­wał je otwo­rzyć, prze­ko­nał się, że jed­na z po­sta­ci blo­ku­je je swo­im cia­łem.

			– Wi­taj po­now­nie, Lem­my. Roz­wa­ży­łeś moją pro­śbę?

			– K-kim je­steś? – za­py­tał, omia­ta­jąc wzro­kiem po­miesz­cze­nie w po­szu­ki­wa­niu źró­dła gło­su.

			– A na co wy­glądam?

			Pa­cjent za­wa­hał się.

			– Śmia­ło.

			Ele­men­ty ścian prze­mie­ści­ły się i zło­ży­ły na ścia­nie na­prze­ciw­ko drzwi w po­stać.

			– Star­cem z cia­łem psa i gło­wą ma­łej dziew­czyn­ki – po­wie­dział z wy­ra­zem od­ra­zy i kon­ster­na­cji na twa­rzy.

			– A te­raz?

			Osie prze­miesz­cza­ły się w pio­nie i po­zio­mie, aż od­po­wied­nie pola spo­tka­ły się na środ­ku. Po­stać wy­gląda­ła jak al­bi­nos z cia­łem bli­źni­ąt sy­jam­skich i szczyp­ca­mi skor­pio­na.

			– Cze­go chcesz? – Lem­my prze­łk­nął śli­nę. Czuł, że ser­ce pod­cho­dzi mu do gar­dła. Jego od­dech wy­do­by­wał się z krta­ni i za­raz opa­dał jak to­nący usi­łu­jący uchwy­cić się śli­skie­go brze­gu.

			– A cze­go może chcieć bóg od zwy­kłe­go czło­wie­ka?

			– Nie wiem, wy­do­stać się z tej ścia­ny? – za­py­tał nie­pew­nie.

			– Je­stem wszędzie. Nie mu­szę do­ni­kąd iść.

			Ścia­ny kost­ki prze­mie­ści­ły się po­now­nie. Prze­mó­wił do nie­go kul­tu­ry­sta z krągłym cia­łem ko­bie­ty i gło­wą kota.

			– To cze­go chcesz? Wy­bacz, nie my­ślę jak bóg. – Lem­my po­czuł, że czo­ło zra­sza mu pot. Miał złe prze­czu­cia. Czy­tał do­sta­tecz­nie dużo mi­tów grec­kich, by wie­dzieć, że pro­śby bo­gów do lu­dzi ko­ńczą się zwy­kle jed­ną rze­czą, któ­rej isto­ty bo­skie nie po­tra­fi­ły: sko­na­niem.

			– A chcia­łbyś? – za­py­ta­ła isto­ta z le­d­wo wy­czu­wal­nym roz­ba­wie­niem w gło­sie.

			– Wy­bacz, ale to wy­gląda na masę ro­bo­ty. Chcia­łbym so­bie móc od­po­cząć po ca­łym ży­ciu by­cia przez nich gnębio­ny. Nie przez cie­bie, oczy­wi­ście, o Wiel­ki. Jak to bo­go­wie, nie pod­pi­su­je­cie swych dzieł.

			– Nie ma po­trze­by dla ta­kie­go ofi­cjal­ne­go tonu. Przy­cho­dzę do cie­bie po pro­śbie, we wspól­nej spra­wie.

			– Pro­śby od bo­gów brzmią jak opcje, któ­re mo­żna zi­gno­ro­wać, co ko­ńczy się pio­ru­nem z nie­ba. Le­piej od razu przej­dźmy do gró­źb.

			Po­miesz­cze­nie po­now­nie się prze­kon­fi­gu­ro­wa­ło. Odar­ty do szkie­le­tu i or­ga­nów byk z płe­twa­mi re­ki­na i dwo­ma gło­wa­mi le­gen­dar­ne­go et­ti­na kon­ty­nu­ował:

			– Czło­wiek ca­łkiem do rze­czy. Na­bie­ram prze­ko­na­nia, że do­brze wy­bra­łem.

			– Słu­cham. – Mężczy­zna za­ci­snął pi­ęści. To nie wró­ży­ło do­brze, je­śli bóg zwle­kał z prze­jściem do sed­na.

			– Po­dej­rze­wam, że nie­wie­le ob­cho­dzi cię wszech­świat…

			– Nie mój ogró­dek.

			– …i świat…

			Lem­my po­trząsnął gło­wą.

			– …ale może przej­mu­je cię TWÓJ świat.

			– Co to ma zna­czyć? – Lem­my wy­trzesz­czył oczy, jak­by od­krył, że bóg wca­le nie pu­dłu­je strza­ła­mi, by go na­stra­szyć, tyl­ko pró­bu­je tra­fić w coś mu bli­skie­go, co znaj­du­je się poza za­si­ęgiem jego wzro­ku.

			Bóg prze­po­czwa­rzył się w kan­gu­ra na no­gach no­wo­rod­ka i z twa­rzą Mon­go­łki.

			– Do­wiesz się wy­star­cza­jąco wcze­śnie.

			– Do­brze, za­łó­żmy, że roz­wa­żę pro­po­zy­cję. Cze­go by ona ode mnie wy­ma­ga­ła? – Lem­my za­mknął oczy i po­ta­rł czo­ło.

			– W cen­trum twe­go sku­pi­ska gwiazd jest czar­na dziu­ra, wy­na­tu­rzo­ny twór, pasz­cza w ma­te­ria­le, z któ­re­go utka­na jest wa­sza rze­czy­wi­sto­ść. Otwór ów po­że­ra sło­ńca, pla­ne­ty, całe ukła­dy so­lar­ne. Isto­ta w jego wnętrzu chce po­chło­nąć rów­nież Zie­mię.

			– A ja mam pó­jść z ło­pa­tą i ten dół jej za­ko­pać, tak? – Mężczy­zna pró­bo­wał ukryć po­czu­cie przy­tło­cze­nia tak am­bit­nym za­da­niem zbo­la­łym uśmie­chem.

			– Nie, głup­cze. Masz za­ko­pać ją, ale por­ta­lem, któ­ry prze­nie­sie ma­te­rię z in­nej części ko­smo­su. Ze Sło­ńca. Prze­jście po­zwo­li jed­no­cze­śnie wy­do­stać się mo­je­mu stat­ko­wi. Jego pole ma­gne­tycz­ne przy­ci­ągnęło ma­te­riał, któ­ry zło­żył się na wa­szą gwiaz­dę.

			– To brzmi jak za­da­nie dla bo­gów, ale za­kła­dam, że już to wiesz – od­pa­rł zre­zy­gno­wa­ny.

			– Po­trzeb­ne jest do tego cia­ło, a moje pró­by w tej dzie­dzi­nie są do­syć…

			– Nie­udol­ne?

			Bóg prze­dzierz­gnął się w na­szpi­ko­wa­ny zęba­mi, okrągły otwór gębo­wy ro­ba­la z od­nó­ża­mi in­sek­ta i twa­rzą ośmio­let­nie­go chłop­ca.

			– Oso­bli­we. Po­wi­nie­nem po­pro­sić dok­to­ra, by spraw­dził, czy po­tra­fi­łbyś prze­żyć, gdy­by po­zszy­wał cię w je­den z tych two­rów.

			– Wy­bacz, już nic nie mó­wię. Pro­szę nie raź mnie pio­ru­nem!

			– Je­śli jesz­cze raz za­su­ge­ru­jesz, że rzu­cam w lu­dzi pio­ru­na­mi, po­ra­żę cię gro­mem!

			Bóg po­wie­dział to tak po­wa­żnym to­nem, że Lem­my prze­łk­nął śli­nę.

			– Wi­ęk­szo­ść lu­dzi ma spraw­ne cia­ło. Dla­cze­go nie po­pro­sisz ich?

			Po­kój ko­lej­ny raz się prze­isto­czył. Wy­na­tu­rzo­ny płód z mu­sku­lar­ny­mi ręko­ma ko­bie­ty, od­nó­ża­mi kra­ba i gło­wą mu­cho­łów­ki od­rze­kł:

			– Al­bo­wiem po­trzeb­na jest jesz­cze nie­złom­na wola, pe­łna świa­do­mo­ść i zgo­da na prze­jście pro­ce­su.

			– Poj­mu­ję. To ja może pój­dę so­bie to wszyst­ko prze­my­śleć, do­brze?

			Drzwi się za mężczy­zną otwo­rzy­ły.

			– Będę wy­cze­ki­wał twe­go ry­chłe­go po­wro­tu, Lem­my – rze­kła isto­ta, któ­ra na od­chod­ne zmie­ni­ła się w pasz­czę węża z gło­wą sło­ńca i ko­ńczy­na­mi lu­dzi z egip­skich hie­ro­gli­fów.

			Pa­cjent le­d­wo po­wstrzy­mał się przed po­my­śle­niem: „to so­bie po­cze­kasz” i za­miast tego od­pa­rł w my­ślach: „tak jak ja cze­kam na ko­niec świa­ta”. Było to bo­wiem stwier­dze­nie jed­no­cze­śnie praw­dzi­we i nie­praw­dzi­we. Praw­dzi­we dla jego de­pre­sji wy­wo­ła­nej nie­co­dzien­ną przy­pa­dło­ścią. Nie­praw­dzi­we dla jego woli prze­trwa­nia, któ­rą pod­trzy­my­wa­ły cór­ka i żona, al­bo­wiem ko­chał je nad ży­cie.

			Le­d­wie tyl­ko Lem­my opu­ścił kom­na­tę boga, wśli­zgnął się do niej dok­tor Fe­in­le­in.

			– On uciek­nie, Pa­nie… Pani.

			– Wiem – rze­kła kar­li­ca z mac­ka­mi ośmior­ni­cy i cia­łem ma­ci­cy re­ki­na, gdzie re­ki­nim zwy­cza­jem pło­dy re­ki­ni­ątek wal­czy­ły na śmie­rć i ży­cie.

			– Nie że­bym kwe­stio­no­wał twój ge­niusz, ale czy to nie na prze­kór temu, co chcesz osi­ągnąć?

			– Zdąży w samą porę, by uj­rzeć, jak jego świat się wali, ale nie na tyle, by nie pró­bo­wać go po­de­przeć.

			– Z ca­łym sza­cun­kiem, ale ni­g­dy się na to nie zgo­dzi – od­pa­rł z na­bo­żnym lękiem dok­tor.

			– Po­wiedz mu, że i tak będzie chciał po­pe­łnić sa­mo­bój­stwo. A sko­ro jest na­zna­czo­ny przez bo­gów do tej mi­sji, ist­nie­je szan­sa, że od­ro­dzi się tam, gdzie po­ka­zu­ją wi­zje i spo­tka swo­je kosz­ma­ry twa­rzą w twarz.

			– A je­śli będzie pró­bo­wał prze­cze­kać pro­blem, li­cząc na po­pra­wę?

			– Wró­ci.

			– Skąd ta pew­no­ść?

			– Dwu­na­sto­go­dzin­na wi­zja. Tyle trze­ba było, by go tu przy­wie­ść.

			– Mi­nu­ta dłu­żej i może go ona za­bić.

			Ko­lej­na zmia­na. Tym ra­zem w smo­ka o wie­lu hy­drzych gło­wach kro­ko­dy­li i cie­le śli­ma­ka.

			– Po­czyń przy­go­to­wa­nia. Być może zmy­li to mo­je­go bra­ta i po­my­śli on, że sko­ro od­sze­dł obec­ny kan­dy­dat, ukry­wa­li­śmy wła­ści­we­go, by wpro­wa­dzić go w ostat­niej chwi­li. Miej­my na­dzie­ję, że tym ra­zem Mo­loch nie zni­we­czy na­szych pla­nów.

			– Tak jest – spoj­rzał na tu­łów śli­ma­ka – Pa­nio.

			– Roz­czu­la mnie to, że sza­nu­jesz to­żsa­mo­ść, któ­ra trwa le­d­wie chwi­lę.

			– Jako le­karz na­pa­trzy­łem się na wie­le nie­go­dzi­wo­ści. Wie­lu od­mó­wio­no na­wet tego.

			– Przy­kro mi z po­wo­du two­je­go… dziec­ka.

			– Obo­je wie­my, że to nie­praw­da. Ob­cho­dzi cię tyl­ko wy­do­sta­nie się z tego wszech­świa­ta, któ­ry uwa­żasz za pry­mi­tyw­ny po­nad wszel­kie two­je wy­obra­że­nia. Tak pro­stac­ki, że nie po­sia­da na­wet krusz­ca po­trzeb­ne­go twe­mu stat­ko­wi jako pa­li­wo na dro­gę po­wrot­ną.

			Bóg za­mil­kł na mo­ment. Dok­tor po­czuł, że wstrzy­mu­je od­dech, a jego mi­ęśnie tęże­ją. Od­no­sił wra­że­nie, że po­pe­łnił nie­takt i te­raz w gło­wie Pana ważą się jego losy.

			– Chcesz, bym ze­słał za­gła­dę na tych, któ­rzy cię oka­le­czy­li i ode­bra­li ci dzie­cię?

			– Nie! Ad­rian ni­g­dy by tego nie chcia… Nie by­ło­by po­par­cia dla ta­kich czy­nów ze stro­ny Ad­ria­na.

			– A z two­jej? Tłum skan­do­wał, że twe dzie­cię jest abo­mi­na­cją w oczach Boga. Ci lu­dzie po­ła­ma­li cię, prze­mo­cą pró­bo­wa­li wy­mu­sić, byś im je wy­dał. Mu­sia­łeś skła­mać, że ode­bra­ło so­bie ży­cie, nie mo­gąc się po­go­dzić z tym, co mu uczy­ni­łeś i urwa­łeś wszel­ki kon­takt, aby ich do dziec­ka nie do­pro­wa­dzić.

			Fe­in­le­in wes­tchnął i skie­ro­wał się ku wy­jściu.

			– Ono żyje. Miesz­ka w le­śnym ostępie i jest szczęśli­we z ko­bie­tą, któ­ra wi­dzi do­dat­ko­wy or­gan za nie bar­dziej sek­su­al­ny niż bro­daw­ka lub prze­bar­wie­nie na skó­rze. Cho­wa­ją trój­kę przy­gar­ni­ętych mal­ców, dwie dziew­czyn­ki i chłop­ca. Z mło­dzie­ńczej nie­na­wi­ści, że uczy­ni­łeś Ad­ria­na od­mie­ńcem, nie po­zo­sta­ło nic poza wdzi­ęcz­no­ścią, sza­cun­kiem i nie­utu­lo­ną tęsk­no­tą.

			Dok­tor nie miał po­wo­du, by wie­rzyć bogu ani spo­so­bu, by spraw­dzić jego sło­wa. Mimo to uśmiech­nął się bo­le­śnie ze łza­mi szczęścia w oczach. Po­że­gnał się i wy­sze­dł.

			***

			Gdy tyl­ko Lem­my do­ta­rł do przy­dzie­lo­ne­go po­ko­ju, wy­mknął się przez okno. Nie mógł uwie­rzyć, że przy­szło mu to tak ła­two. Nikt nie pró­bo­wał go za­trzy­my­wać.

			Jesz­cze tej sa­mej nocy wró­cił do domu. Po­ło­żył się obok żony i cór­ki, któ­ra lu­bi­ła sy­piać obok nich. Były od­wró­co­ne do nie­go ple­ca­mi. Na­chy­lił się, by de­li­kat­nie uca­ło­wać je w czo­ło na do­bra­noc.

			I wte­dy sta­ło się naj­gor­sze. Mężczy­zna spo­strze­gł, że dziew­czy­ny śpią z otwar­ty­mi oczy­ma. W pierw­szej chwi­li po­my­ślał, że są mar­twe, jed­nak praw­da oka­za­ła się znacz­nie gor­sza: cier­pia­ły na te same wi­zje, co on. Pa­trzy­ły na świat nie­obec­nym wzro­kiem z bez­gra­nicz­nym prze­ra­że­niem wy­pi­sa­nym na twa­rzach.

			Ostat­nio Lem­my spo­ro prze­by­wał poza do­mem i nie miał po­jęcia, na któ­rym eta­pie już były. Wi­zje mo­gły być le­d­wie kil­ku­go­dzin­ne, ale też mo­gły płyn­nie prze­cho­dzić z jed­nej dwu­na­sto­go­dzin­nej se­sji w dru­gą i mężczy­zna miał wąt­pli­wo­ści, czy kie­dy­kol­wiek się obu­dzą.

			Lem­my uznał, że czas to sko­ńczyć. On to on, wy­trzy­ma. Ale na cier­pie­nie naj­bli­ższych nie mógł pa­trzeć. Ubrał się i wy­ru­szył z po­wro­tem ku sie­dzi­bie dok­to­ra Fe­in­le­ina.

			***

			Lem­my zaj­rzał nie­śmia­ło przez próg do pra­cow­ni le­ka­rza.

			– Pa­nie dok­to­rze?

			– A więc wró­ci­łeś – ni to stwier­dził, ni za­py­tał Fe­in­le­in.

			– Przy­kro mi z po­wo­du tej ko­bie­ty… – za­ga­ił przy­gnębio­ny.

			– Ja­kiej ko­bie­ty? – za­py­tał me­dyk to­nem, któ­ry su­ge­ro­wał, że wca­le nie chciał znać od­po­wie­dzi.

			– Tej, któ­rą nie­chcący za­bi­łem, pró­bu­jąc uciec. – Ka­żde sło­wo przy­cho­dzi­ło mu z tru­dem. Od­no­sił wra­że­nie, że jesz­cze nie od­kry­li zwłok i tyl­ko wko­pu­je się tym wy­zna­niem.

			– Ach, o nią ci cho­dzi. Nie przej­muj się. – Wzru­szył ra­mio­na­mi.

			– Jak mam się nie przej­mo­wać?! Stra­ci­ła prze­ze mnie gło­wę!

			– Tak, wi­dzę, że to jest pew­na nie­do­god­no­ść – od­po­wie­dział bez­na­mi­ęt­nie.

			– Nie­do­god­no­ść? Ona nie żyje! – Lem­my roz­ło­żył ręce w ge­ście na­wo­ły­wa­nia do opa­mi­ęta­nia.

			– A czy­mże jest śmie­rć, jak nie cho­ro­bą, któ­rej jesz­cze nie na­uczy­li­śmy się wy­le­czyć? – za­py­tał re­to­rycz­nie. – Nie­zu­pe­łnie w ka­żdym ra­zie.

			– Nie ro­zu­miem. O czym pan mówi, dok­to­rze?

			– A jak tam two­je wi­zje? – za­py­tał le­karz, zmie­nia­jąc te­mat. Nie pod­nió­sł przy tym wzro­ku znad prze­gląda­nych no­ta­tek.

			– Mniej­sza o mnie! Moją ro­dzi­nę spo­tka­ło to samo! Moja je­dy­na szan­sa na to, by ją oca­lić, to znisz­czyć źró­dło kosz­ma­rów.

			– Prze­czy­taj to i pod­pisz. – Wręczył Lem­my’emu kart­kę.

			– Co to? – Spoj­rzał na dok­to­ra spod zmarsz­czo­nych brwi.

			– Oświad­cze­nie, że je­steś świa­dom wszyst­kich za­gro­żeń, kon­se­kwen­cji i zga­dzasz się na wszyst­kie wa­run­ki zwi­ąza­ne z pro­ce­du­rą.

			– Czy… czy to będzie bo­la­ło? – za­py­tał, jak­by wca­le nie chciał zna­le­źć od­po­wie­dzi.

			– Jak dia­bli i to przez całą wiecz­no­ść.

			– Dla­cze­go mi to dok­tor mówi? Chce­cie mnie znie­chęcić?

			– Pro­ces wy­ma­ga, by uczest­nik w pe­łni świa­do­mie zgo­dził się na udział w tym przed­si­ęw­zi­ęciu. Ina­czej jego wola będzie wal­czyć z por­ta­lem i uczy­ni go bar­dzo nie­sta­bil­nym. To, co przez nie­go przej­dzie, może tra­fić na Zie­mię.

			Lem­my wzdry­gnął się na myśl o gi­gan­tycz­nym gru­ba­sie na Zie­mi i tym, jak po­że­ra jego naj­bli­ższych.

			Pró­bo­wał czy­tać, ale prze­ci­ąg nie­mal wy­ry­wał mu kon­trakt z ręki.

			– Czy te okna mu­szą być otwar­te? Strasz­nie tu wie­je.

			– Wi­dzisz, że prze­cho­dzą przez nie ka­ble podłączo­ne do apa­ra­tu­ry.

			– Chy­ba ci­ągnie na bu­rzę… – mruk­nął, przy­gląda­jąc się ki­pie­li czar­nych chmur.

			– Na to li­czę. Po­trze­bu­je­my wi­ęcej ener­gii, niż je­ste­śmy w sta­nie wy­ge­ne­ro­wać. Stwo­rzę prze­pi­ęcie, by zło­wić bły­ska­wi­cę na maszt za oknem.

			– Kie­dy za­czy­na­my?

			– Jak naj­szyb­ciej się da. Mo­loch zwie­dział się o na­szych za­mia­rach wo­bec nie­go i lada dzień może cię uwi­ęzić w za­pętlo­nej wi­zji, z któ­rej nie wyj­dziesz. Mu­szę tyl­ko zna­le­źć kart­kę z za­pi­sa­ny­mi usta­wie­nia­mi an­te­ny, któ­rą skie­ru­ję na czar­ną dziu­rę. Całe mie­si­ące nad tym sie­dzia­łem… A, jest!

			Fe­in­le­in od­rzu­cił po­zo­sta­łe kart­ki i pod­sze­dł do apa­ra­tu­ry, lecz po dro­dze po­tknął się o ka­ble. Kart­ka wy­fru­nęła z ręki i od­le­cia­ła, za­bra­na przez wiatr.

			– O, nie! Łap ją, Lem­my! Szyb­ko! – wrza­snął roz­pacz­li­wie.

			Lem­my po­rzu­cił nie­pod­pi­sa­ne oświad­cze­nie woli i rzu­cił się do okna, lecz na pró­żno. Ar­kusz za­wi­ro­wał i osia­dł na oże­bro­wa­niu u szczy­tu wy­so­kiej wie­ży. Wiatr to przy­ci­skał pa­pier do me­ta­lu, to po­pusz­czał, co gro­zi­ło, że kart­ka od­pad­nie i znik­nie na za­wsze.

			– Nie mo­że­my tych da­nych stra­cić! Bez nich ani rusz! – pa­ni­ko­wał Fe­in­le­in.

			– Pój­dę po nią! – Lem­my ru­szył do scho­dów.

			– Po­spiesz się, za­raz ją zwie­je! – Dok­tor zła­pał się za gło­wę.

			Pa­cjent do­ta­rł do stóp masz­tu. Wi­dział, jak moc­no się chwie­je na sil­nym wie­trze. Prze­łk­nął śli­nę i po­sta­wił sto­pę na po­przecz­ce.

			I wte­dy, jak na zło­ść, za­częło pa­dać.

			Te­raz Lem­my mu­siał zdążyć na górę, za­nim tusz roz­mok­nie. Mar­ne to po­cie­sze­nie, że mo­kra kart­ka le­piej przy­wrze do oże­bro­wa­nia. Wy­star­czy, że dok­tor nie od­czy­ta jed­nej cy­fry i cały plan we­źmie w łeb.

			Lem­my ce­dził od­de­chy przez za­ci­śni­ęte zęby. Wspi­nał się co­raz wy­żej, sta­ra­jąc się nie pa­trzeć w dół. Wil­got­ny me­tal wy­my­kał mu się z rąk, a ko­la­na drża­ły z emo­cji.

			Ostat­nie kil­ka po­zio­mów. Na tej wy­so­ko­ści wie­ża od­chy­la­ła się pra­wie na metr. Mężczy­zna miał za­wro­ty gło­wy, ci­ągle wy­da­wa­ło mu się, że pusz­czą pod­po­ry wie­ży i spad­nie ra­zem z nią.

			Już pra­wie, już był na gó­rze.

			A wte­dy za­grzmia­ło.

			– O nie… – jęk­nął Lem­my i przy­spie­szył wspi­nacz­kę, nie dba­jąc już o bez­pie­cze­ństwo.

			Chwy­cił pa­pier.

			Huk­nął grom i po­sy­pa­ły się iskry. Lem­my spa­dł bez ru­chu na po­dwór­ko.

			– Wszyst­ko stra­co­ne! – za­ła­mał się Fe­in­le­in i pod­bie­gł do Lem­my’ego. Szyb­ko stwier­dził, że mężczy­zna prze­pa­dł ni­czym da­tek na ko­ściół pro­wa­dzo­ny przez spa­sio­ne­go pro­bosz­cza.

			– A może i nie…

			Dok­tor roz­wa­rł dłoń Lem­my’ego. W środ­ku była zmi­ęta kart­ka.

			***

			Fe­in­le­in dłu­go zbie­rał się przed drzwia­mi kom­na­ty Pana, by we­jść i prze­ka­zać mu złe wie­ści, choć był pe­wien, że bóg już wie, jak rów­nież o tym, że to on do­pro­wa­dził do utra­ty za­pi­sków, a z nim Lem­my’ego. Po­dej­rze­wał, że za karę Pan wcie­li go do ścia­ny ciał.

			Miał jed­nak świa­do­mo­ść, że od­wle­ka­nie kon­fron­ta­cji nie po­mo­że. Za­ci­snął pi­ęści, wzi­ął głębo­ki od­dech i na trzęsących się no­gach prze­stąpił próg.

			Hy­bry­da twa­rzy czło­wie­ka i gło­wy mu­chy z ła­pa­mi nie­dźwie­dzia i cia­łem pin­gwi­na pa­trzy­ła na Fe­in­le­ina wy­cze­ku­jąco.

			– Pa­nie, strasz­ne wie­ści! Za­wio­dłem sro­mot­nie! Czło­wiek, z któ­rym za­war­ty zo­stał pakt, nie żyje! Ale od­zy­skał no­tat­ki z usta­wie­nia­mi an­te­ny.

			– Mo­loch musi pod­słu­chi­wać na­sze roz­mo­wy. To nie przy­pa­dek, że kan­dy­dat sko­nał strąco­ny gro­mem!

			– Czy… czy mogę pod­pi­sać się na kontr­ak­cie w imie­niu Lem­my’ego?

			– To musi być pod­pis zło­żo­ny jego ręką.

			Fe­in­le­in za­mil­kł.

			– Nie, nie tak. Jego gło­wa musi po­wo­do­wać pió­rem.

			Fe­in­le­in zmar­twił się.

			– My­ślisz o czy­mś.

			– Nie, ja… to sza­le­ństwo! To się nie może udać!

			– Czuj­no­ść Mo­lo­cha jest uśpio­na. Nie sądzi, że po­zy­ska­my ochot­ni­ka tak szyb­ko.

			– Tak jest, Pa…

			Bóg prze­mie­nił się po­now­nie. Był te­raz grzy­bem split­gill o dwu­dzie­stu trzech ty­si­ącach „płci” z gło­wą żmi­jow­ca i ko­ńczy­na­mi me­du­zy.

			Le­karz mach­nął ręką sfru­stro­wa­ny i wy­strze­lił z po­ko­ju.

			Bóg uśmiech­nął się na so­bie tyl­ko zna­ny spo­sób oce­anicz­ne­go po­two­ra z głębin.

			***

			Dok­tor Fe­in­le­in ści­ągnął do pra­cow­ni cia­ło pa­cjen­ta i po­ło­żył je na sto­le obok apa­ra­tu­ry. Przy­mo­co­wał pió­ro do jego dło­ni i usta­wił pa­pier na po­chy­łej po­wierzch­ni. Na­stęp­nie pod­pi­ął elek­tro­dy bez­po­śred­nio do mó­zgu. Za­kręcił kor­bą prze­no­śnej prąd­ni­cy podłączo­nej do ka­bli w gło­wie i ręka Lem­my’ego po­ru­szy­ła się, zje­żdża­jąc z pa­pie­ru, co po­zo­sta­wi­ło uko­śną li­nię. Fe­in­le­in prze­sta­wił kon­trakt i dłoń, by ko­lej­ny przy­pływ ener­gii prze­su­nął ją tak, by pió­ro w dło­ni utwo­rzy­ło „x”.

			Za­kręcił kor­bą.

			Le­d­wie ry­sik do­ko­ńczył sy­gna­tu­rę, roz­go­rza­ła się strasz­li­wa bu­rza. Dok­tor wie­dział, że dru­giej szan­sy nie będzie. Wy­rwał elek­tro­dy z ge­ne­ra­to­ra, nie ba­wi­ąc się w uci­ążli­we usu­wa­nie ich z mó­zgu, pod­nió­sł zwło­ki i po­spiesz­nie prze­nió­sł do me­ta­licz­ne­go kręgu. Gdy to zro­bił, po­ci­ągnął za waj­chę ma­szy­ny i wy­wo­łał prze­ci­ąże­nie. Chwy­cił za ko­ńców­ki elek­trod z za­mia­rem wpi­ęcia ich do ma­szy­ny.

			Nie zdążył. Pró­ba na­tych­miast spro­wa­dzi­ła grom do po­miesz­cze­nia, któ­ry śmier­tel­nie po­ra­ził Fe­in­le­ina.

			Dok­tor wie­rzył, że prze­ci­ąże­nie zdąży spro­wa­dzić na­tu­ral­ny grom i do­ko­ńczy dzie­ła. Nie do­ko­na­ła­by, ale Fe­in­le­in o tym nie wie­dział. Śle­pa wia­ra w suk­ces skło­ni­ła Mo­lo­cha do tego, by zli­kwi­do­wać dok­to­ra, nim ten do­ko­ńczy ob­słu­gi­wać ma­szy­nę.

			Nie zdo­łał jed­nak tego zro­bić, nim Fe­in­le­in zła­pał za elek­tro­dy. Cia­ło po­słu­ży­ło za prze­wod­nik i ener­gia po­pły­nęła ka­bla­mi utrzy­ma­ny­mi w miej­scu przez gwa­łtow­ny skurcz mi­ęśni. Bez­po­śred­nie ude­rze­nie pio­ru­na do­ko­na­ło to, cze­go nie mo­gło prze­ci­ąże­nie.

			Zwie­ńczy­ło pro­ces.

			Cia­łem Lem­my’ego wstrząsnęły kon­wul­sje. Roz­le­cia­ło się na wszyst­kie stro­ny i za­wi­sło w po­wie­trzu, utrzy­my­wa­ne w miej­scu przez wy­ła­do­wa­nia ener­gii, two­rząc krąg o śred­ni­cy trzech me­trów. Szcząt­ki po­częły wi­ro­wać w kie­run­ku wska­zó­wek ze­ga­ra, wpierw wol­no, po­tem szyb­ciej, aż roz­pły­nęły się niby mle­ko roz­mie­sza­ne w ka­wie w bez­kszta­łt­ną masę, w któ­rej prze­bi­ja­ły się części cia­ła w przy­pad­ko­wych miej­scach. Tam oko na brzu­chu, tu sto­pa w po­ślad­ku i kro­cze na twa­rzy. Prze­strzeń we­wnątrz koła po­czer­nia­ła, roz­bły­sła na nie­bie­sko i prze­isto­czy­ła w por­tal wy­pe­łnio­ny ośle­pia­jącym bla­skiem i ogłu­sza­jącym hu­kiem roz­grza­nej do pi­ęt­na­stu mi­lio­nów kel­wi­nów pla­zmy skon­den­so­wa­nej pod nie­wy­obra­żal­nym ci­śnie­niem i po­twor­ną siłą gra­wi­ta­cji, ci­ągni­ętą przez nie w prze­ciw­nych kie­run­kach.

			***

			Lem­my zna­la­zł się w dziw­nym miej­scu. Wi­dział gi­gan­tycz­ne słu­py z sza­rych ciał. Nie­któ­re wy­gląda­ły jak ludz­kie, ale były i ta­kie, któ­re mia­ły ele­men­ty zwie­rzęce. Były strasz­nie wy­so­kie. To­nęły gdzieś w od­da­li. Lem­my wi­dział też mo­sty ze zszy­tych ciał ko­ły­szące się na wie­trze.. Mi­ędzy nimi wiel­kie tłu­ste ciel­sko z twa­rzy. Do jego ust pro­wa­dzi­ły mi­ęsi­ste ru­ro­ci­ągi. Pod­pi­ęte były do gęb z wi­ru­jący­mi zęba­mi. Lu­dzie jak w tran­sie wcho­dzi­li ko­lej­no do nich i zmie­nia­li się w pap­kę prze­sy­ła­ną gru­be­mu ciel­sku.

			Po­tem wi­dok za­czął się od­da­lać. Mężczy­zna zo­ba­czył nie­mo­żli­wą do ogar­ni­ęcia umy­słem czar­ną dziu­rę, do któ­rej wpa­da­ły ko­lej­ne zie­mio­po­dob­ne pla­ne­ty. To nie­mo­żli­we! My­ślał, że Zie­mia była je­dy­na w swo­im ro­dza­ju.

			Chwi­lę po­tem obu­dził się w ob­cym cie­le. Re­in­kar­no­wał. Wy­glądał jak prze­zro­czy­sta krzy­żów­ka ryby i ka­ła­mar­ni­cy o mac­kach wy­łącz­nie z przo­du. We­wnątrz nie­go pły­wał nie­ja­ko hu­ma­no­idal­ny płód. Jego sta­do prze­pły­wa­ło przez otwo­ry w ciel­sku wy­so­kiej człe­ko­kszta­łt­nej isto­ty po­zba­wio­nej wy­kszta­łco­nych nóg, tyl­ko przy­twier­dzo­nej cy­lin­drem do dna zbior­ni­ka gi­nące­go w prze­past­nej otchła­ni.

			Na­gle cie­niem na akwe­nie po­ło­żył się ko­lo­sal­ny sta­tek. Wy­strze­li­ły z nie­go mac­ki ro­ba­li o okrągłych otwo­rach gębo­wych wy­po­sa­żo­nych w szpo­ny usta­wio­ne trój­kątem w ko­twi­ce. Bez­błęd­nie wy­ła­wia­ły wszyst­ko, co żyło i za­bie­ra­ły na sta­tek. Praw­do­po­dob­nie z ce­lem skar­mie­nia tego gru­be­mu bo­go­wi.

			***

			Opa­słe gar­gan­tu­icz­ne mon­strum, któ­re skła­da­ło się głów­nie ze zwa­łów tłusz­czu, śmiesz­nie ma­łych rączek i gło­wy na­le­żącej do trud­nej okre­śle­nia płci, w na­pi­ęciu ob­ser­wo­wa­ło nie­bo.

			Na pró­żno. Por­tal otwo­rzył się tuż w prze­ły­ku, za­le­wa­jąc gar­dziel ol­brzy­mim stru­mie­niem pla­zmy z jądra Sło­ńca, wy­rzu­ca­nej pod ogrom­nym ci­śnie­niem, któ­rej już nie sta­ły na dro­dze zbi­te wy­ższe war­stwy gwiaz­dy. Pla­zma mia­ła for­mę, któ­rej ludz­ki umy­sł nie po­tra­fił ogar­nąć. Tem­pe­ra­tu­ra zro­bi­ła z jo­nów i pro­to­nów „elek­trycz­ny gaz”, a ci­śnie­nie i gra­wi­ta­cja zbi­ły me­ta­le do gęsto­ści dwu­stu gram na cen­ty­metr sze­ścien­ny, upo­dab­nia­jąc je do zło­ta.

			To, co wy­pły­nęło z por­ta­lu, było, nie przy­mie­rza­jąc, mag­mą ze świa­tła.

			Po­tok prze­bił się przez ciel­sko i le­żącą pod nim pla­ne­tę z siłą po­tężne­go la­se­ra. Bó­stwo wierz­ga­ło, wyło roz­pacz­li­wie o po­moc, lecz słu­gi mo­gły tyl­ko bie­gać w po­pło­chu wo­kół ciel­ska o ko­smicz­nych pro­por­cjach.

			W ko­ńcu gi­gan­tycz­na isto­ta prze­sta­ła się ru­szać. Tyl­ko pla­zma nie prze­sta­ła pły­nąć.

			***

			Opró­żnie­nie jądra Sło­ńca z „plag­my” było już tyl­ko kwe­stią ty­si­ąc­le­ci. Ale co to było dla nie­go, boga o wie­lu twa­rzach, Apo­phe­lio­na.

			Po­czci­wi głup­cy Lem­my i Fe­in­le­in sprze­da­li przy­szło­ść swej pla­ne­ty dla wi­zji. Mo­lo­cho­wi ni­g­dy nie uda­ło­by się od­ci­ążyć dziu­ry, bo masa, któ­ra mia­ła­by od­ci­ążyć dziu­rę, tra­fia­ła do niej z po­wro­tem. Nie zdo­ła­łby też wy­jść poza ho­ry­zont wy­da­rzeń, bo uzie­mi­ło­by go przy­ci­ąga­nie ist­nie­jące poza „ba­ńką” nor­mal­nej fi­zy­ki, któ­rą dla sie­bie stwo­rzył we­wnątrz czar­nej dziu­ry. Mógł tyl­ko li­czyć, że po­ży­wie­nie samo wpad­nie mu do gęby.

			Była to sy­tu­acja, w któ­rą wpa­ko­wa­ła go jego wła­sna ża­rłocz­no­ść i z któ­rej Apo­phe­lion wy­ba­wił go nie­mal z li­to­ści.

			Cała resz­ta wi­zji była jed­nak praw­dzi­wa.

			Co do dwóch na­iw­nia­ków po­ma­ga­jących Apo­phe­lio­no­wi otwo­rzyć por­tal, do­pi­ęli swe­go: ich krew­ni prze­ży­ją te kil­ka­dzie­si­ąt lat wol­nych od kosz­ma­rów. Okres, któ­ry był le­d­wie sak­ka­dą w oczach boga.

			Na­wet mi­liar­dy lat nie ro­bi­ły Apo­phe­lio­no­wi ró­żni­cy, ale nie mógł cze­kać, aż za nie­mal czte­ry mi­liar­dy lat ludz­kiej mia­ry zde­rzą się ga­lak­ty­ki na­zwa­ne An­dro­me­dą i Dro­gą Mlecz­ną i ro­ze­rwą Sło­ńce z jego stat­kiem na strzępy. Mu­siał dzia­łać, póki ludz­ko­ść jesz­cze ist­nia­ła, bo to wca­le nie było tak oczy­wi­ste. Mie­li wy­bić się sami.

			W okre­sie nie­wie­le dłu­ższym od sak­ka­dy.

		


		
			Krzysz­tof Mar­ci­ński

			Cze­ka­jąc na Qeu­cat­zo­atla

			Mac­le­tu­ma II krążył ner­wo­wo po pa­ła­co­wym ogro­dzie. Był zły. Po­my­sł z dzie­dzi­cze­niem imie­nia od po­cząt­ku wy­dał mu się chy­bio­ny. „II” w na­zew­nic­twie wład­ców ozna­cza za­zwy­czaj tego, któ­ry przyj­dzie na go­to­we po „I” i za­raz na pew­no coś schrza­ni. W ta­kiej to wła­śnie po­sta­wił się roli. Dum­ny na­stęp­ca słyn­ne­go przod­ka. Kon­ty­nu­ator wiel­kie­go dzie­ła.

			Pi­ęk­ne! Cu­dow­ne! Idyl­licz­ne!

			Tyle że nie­praw­dzi­we w ca­łej roz­ci­ągło­ści.

			Co mógł jesz­cze zro­bić? Sta­ry Mac­le­tu­ma zda­wał się prze­cież osi­ągnąć nie­mal wszyst­ko. Dzi­ęki wiel­kim pod­bo­jom i mądrym so­ju­szom zbu­do­wał Ze­ta­kom wspa­nia­łe im­pe­rium. A on? Jemu po­zo­sta­wa­ło ni­cze­go nie ze­psuć. Tra­fić na kar­ty hi­sto­rii jako ten, któ­ry umac­niał po­tęgę pa­ństwa i uśmie­rzał nie­licz­ne bun­ty.

			Tyl­ko cóż to wła­ści­wie zna­czy? – za­py­ta­ją nie­gdyś po­tom­ni.

			Ano sie­dział na ty­łku i nic nie zdzia­łał – od­po­wie z ru­basz­nych re­cho­tem hi­sto­ria.

			Wzi­ął głębo­ki wdech. Wzbie­ra­jąca w nim zło­ść nie­bez­piecz­nie zbli­ża­ła się do po­zio­mu fu­rii. Po­trze­bo­wał suk­ce­sów! Ow­szem, pró­bo­wał dal­szych pod­bo­jów, Xa­tle­cę sztur­mo­wał na­wet trzy­krot­nie, ale za ka­żdym ra­zem mu­siał obe­jść się sma­kiem. Gdy­by tam­ci byli tacy ule­gli, już Sta­ry Mac­le­tu­ma urządzi­łby ich jak trze­ba.

			Ze zło­ści aż kop­nął ka­mień.

			Za­pa­dła ci­sza. Pó­źniej roz­le­gł się wrzask. To sto­pa Mac­le­tu­my wy­sła­ła mu sy­gnał, by na­stęp­nym ra­zem nie­co roz­wa­żniej do­bie­rał obiekt wy­ła­do­wa­nia fru­stra­cji.

			– To­a­tla­ni! – Ener­gicz­ny głos ka­pła­na prze­rwał ci­chy mo­no­log Mac­le­tu­my. Mo­no­log zbu­do­wa­ny wy­łącz­nie ze słów po­wszech­nie uwa­ża­nych za nie­uro­dzi­we. – To­a­tla­ni! Nio­sę zna­ko­mi­te wie­ści!

			– To pó­źniej! – burk­nął ze zło­ścią wódz Ze­ta­ków. – Kto tu po­sta­wił ten ka­mień?!

			– No, ja. Ale…

			– Świet­nie. Za­nim zgło­sisz się na ochot­ni­ka jako ry­tu­al­na ofia­ra, od­po­wiesz mi jesz­cze na jed­no py­ta­nie.

			– Tak?

			Ka­płan ner­wo­wo prze­łk­nął śli­nę.

			– W ja­kim celu, do wszyst­kich dia­błów, po­ło­ży­łeś tu ten cho­ler­ny ka­mień?! – Wódz utkwił wzrok w obo­la­łym pa­lu­chu.

			– Miał taki szla­czek… O tu, po le­wej. – Ka­płan nie­śmia­ło wska­zał dło­nią fa­lu­jące wgłębie­nie. – My­śla­łem, że to może ja­kiś sym­bol.

			– No tak – sark­nął Mac­le­tu­ma. – To wie­le wy­ja­śnia.

			– Ale to­a­tla­ni! Nio­sę na­praw­dę wiel­kie wie­ści!

			– Mów za­tem. Byle szyb­ko.

			– Roz­po­czął się rok Jed­nej Trzci­ny! Czy wiesz, co to dla nas ozna­cza? – Ka­płan od­zy­skał re­zon.

			– Pew­nie wiel­ką su­szę – wes­tchnął wódz.

			– Wła­śnie!… Za­raz… Dla­cze­go wiel­ką su­szę? – Twarz ni­skie­go roz­mów­cy uło­ży­ła się w ob­raz „Pięć ob­licz zdu­mie­nia”.

			– Sko­ro ma nam zo­stać tyl­ko jed­na trzci­na – roz­wa­żał Mac­le­tu­ma.

			– To­a­tla­ni! On po­wró­ci!

			– Kto? – Wódz z tru­dem ukrył nie­po­kój.

			– On! Nasz po­tężny bóg! – Ka­płan skie­ro­wał wzrok ku nie­bu.

			– Któ­ry? Z tego, co pa­mi­ętam, mamy ich po­nad pi­ęćdzie­si­ęciu. – Mac­le­tu­ma spoj­rzał po­dejrz­li­wie na ka­mień. – A coś mi pod­po­wia­da, że nie­ba­wem do­ro­bi­my się na­stęp­ne­go.

			– Qeu­cat­zo­atl! On po­wró­ci!

			Ka­płan in­stynk­tow­nie za­wie­sił głos. W pew­nych oko­licz­no­ściach na­le­ży po­sta­wić na zwi­ęzło­ść prze­ka­zu. Zwłasz­cza gdy le­gen­dy gło­szą bez­li­to­sny po­wrót bó­stwa po wła­dzę.

			– Czy to aby pew­ne? – za­py­tał Mac­le­tu­ma.

			– O, tak! – po­twier­dził ka­płan. – Do­sta­li­śmy zna­ki!

			– Zna­ki?

			– Wiel­ka po­wó­dź, po­żar w świ­ąty­ni, ude­rze­nie pio­ru­na.

			– Ostat­nio bo­la­ła mnie sto­pa. – Wódz raz jesz­cze spoj­rzał na pa­lu­cha. – Czy to rów­nież był znak?

			– Na­tu­ral­nie, to­a­tla­ni. – Mi­krus nie miał wąt­pli­wo­ści.

			– I jak go ro­zu­mieć?

			– W sen­sie do­słow­nym: uwa­żaj, jak cho­dzisz!

			– Wiel­ka jest twa mądro­ść, ka­pła­nie – oświad­czył Mac­le­tu­ma tym par­szy­wym to­nem, któ­ry ta­ńczył na gra­ni­cy uzna­nia i kpi­ny. – Oba­wiam się, że mu­szę od­mó­wić na­szym bo­gom zło­że­nia cię w ry­tu­al­nej ofie­rze. Je­steś nam tu­taj po­trzeb­ny.

			Ka­płan dys­kret­nie ode­tchnął z ulgą. Nie to, żeby nie chciał się po­świ­ęcić – zło­że­nie w ofie­rze ozna­cza­ło w ko­ńcu naj­wy­ższy za­szczyt. Cho­dzi­ło ra­czej o to, że nie bar­dzo czuł się tego za­szczy­tu… go­dzien. Po­dob­nie zresz­tą jak wi­ęk­szo­ść miesz­ka­ńców im­pe­rium. Spe­cy­fi­ka wie­rzeń wy­kszta­łci­ła w miej­sco­wej lud­no­ści coś w ro­dza­ju prze­sad­nej po­ko­ry. Praw­dzi­wy Ze­tak ni­g­dy nie czuł się wart ry­tu­al­ne­go ołta­rza. Chęt­nie za to do­strze­gał ową war­to­ść u in­nych. Zwłasz­cza u je­ńców.

			– Za­tem w ko­ńcu po­wró­ci. – Mac­le­tu­ma się za­du­mał.

			– Bez cie­nia wąt­pli­wo­ści. – Ka­płan szy­bo­wał na skrzy­dłach eu­fo­rii.

			– Mu­si­my się przy­go­to­wać.

			– Wszyst­kie­go do­pil­nu­ję, to­a­tla­ni.

			– No, ja my­ślę – burk­nął Mac­le­tu­ma, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że spra­wa ry­tu­al­ne­go ołta­rza nie zo­sta­ła osta­tecz­nie za­mkni­ęta. Pó­źniej ru­szył do pa­ła­cu.

			***

			Qeu­cat­zo­atl, pu­szy­sty gad o pió­rach kwe­za­la, spo­glądał le­ni­wie na roz­le­głe zie­mie im­pe­rium. I on nie miał naj­lep­sze­go dnia. Sta­tus ze­tac­kie­go bó­stwa nie gwa­ran­to­wał sie­lan­ki. Zwłasz­cza ta­kie­go bó­stwa, z ta­kim cia­łem. Co z tego, że gro­źnym. Co z tego, że efek­tow­nym. Niech­by tyl­ko ze­chciał po­dra­pać się po gło­wie. Czy­mże miał to wła­ści­wie uczy­nić? Pió­ra­mi?

			Z ciem­no­sza­re­go nie­ba spły­wa­ły po­to­ki wody. Nic, tyl­ko cze­kać grzmo­tów i bły­ska­wic. Ile to już lat ob­ser­wo­wał tę na­cję. Zmie­nia­li się wład­cy, zmie­nia­ły gra­ni­ce, on zaś nie­zmien­nie trwał na sta­no­wi­sku, pil­nu­jąc ka­żdej za­cho­dzącej w pa­ństwie prze­mia­ny. I choć cza­sem od­czu­wał znu­że­nie, ni­g­dy nie bun­to­wał się prze­ciw swe­mu lo­so­wi. Ta­kie w ko­ńcu za­da­nie wy­zna­cza­ła bo­gom re­li­gia.

			Te­raz jed­nak ktoś po­sta­no­wił to zmie­nić. Ja­kiś nie­wy­da­rzo­ny ka­płan bez­czel­nie ogło­sił jego po­wrót. Ale nie o to Qeu­cat­zo­atl był zły. Ta­kże nie o to, że w ca­łym im­pe­rium nikt nie po­tra­fił wy­mó­wić po­praw­nie jego imie­nia. Chy­ba na­wet nie o to, że czczo­no go wraz z pi­ęćdzie­si­ęcio­ma in­ny­mi bó­stwa­mi. Był zły, bo nie mógł się po­dra­pać po tej cho­ler­nej gło­wie!

			– Ciap­ku!

			Cia­pek, naj­uczci­wiej rzecz bio­rąc, był… ry­tu­al­nym wy­bry­kiem. Czy to Mac­le­tu­ma po­kpił ce­re­mo­niał, czy sam Qeu­cat­zo­atl cze­goś nie do­pa­trzył, dość, że po­zba­wio­ny ser­ca je­niec w jed­nej chwi­li zja­wił się obok boga. Ta­kie wy­pad­ki się nie zda­rza­ły. Ofia­ry mia­ły cha­rak­ter ści­śle sym­bo­licz­ny. Cho­dzi­ło wy­łącz­nie o akt he­ro­icz­ne­go po­świ­ęce­nia, po­no­szo­ne­go zresz­tą wbrew woli po­świ­ęca­ne­go. Qeu­cat­zo­atl ni­g­dy nie roz­wa­żał przy­czyn tego in­cy­den­tu. Lu­bił Ciap­ka. Tro­chę przez przy­pa­dek zy­skał wier­ne­go słu­gę, to­wa­rzy­sza roz­mów oraz ca­łkiem roz­sąd­ne­go do­rad­cę. A imię?

			Cóż… Qeu­cat­zo­atl miał wie­le ta­len­tów. Znał cały al­fa­bet, li­czył do dzie­si­ęciu, a w do­brej for­mie, po in­ten­syw­nym tre­nin­gu, po­tra­fił na­wet prze­li­te­ro­wać swe imię. W tej sy­tu­acji sła­ba kre­atyw­no­ść to w za­sa­dzie żad­na wada.

			Poza tym Cia­pek brzmiał sym­pa­tycz­nie!

			– Wzy­wa­łeś mnie, pa­nie? – Chu­der­la­wy słu­ga skło­nił się uni­że­nie.

			– Oczy­wi­ście, że cię wzy­wa­łem! – wark­nął Pu­szy­sty Gad. – Sły­sza­łeś za­po­wie­dzi tego idio­ty?

			– Mó­wisz o ka­pła­nie?

			– Ja­sne, że o ka­pła­nie! O kim in­nym mia­łbym mó­wić?! – Twarz bó­stwa po­czer­wie­nia­ła.

			– Cóż… – Słu­ga zwie­sił gło­wę.

			– Co on so­bie w ogó­le wy­obra­ża?!

			– Po­wta­rza tyl­ko sło­wa le­gen­dy, pa­nie.

			– Le­gen­dy, tak? A ki­mże jest ta cała Le­gen­da, żeby tak bez­czel­nie de­cy­do­wać o mo­ich po­czy­na­niach?! I dla­cze­go nie za­py­ta­ła mnie o zda­nie?!

			– Le­gen­dy nie py­ta­ją – zmie­szał się Cia­pek. – One… są.

			– Ja też je­stem! – oświad­czył Qeu­cat­zo­atl. – Tu­taj! I ani my­ślę się stąd ru­szać!

			– Mu­sisz roz­wa­żyć…

			– Czy­żbyś śmiał mi roz­ka­zy­wać?!

			– W żad­nym ra­zie! – Cia­pek roz­pacz­li­wie błądził w la­bi­ryn­cie my­śli pana. – Mó­wię tyl­ko, że le­gen­da może pró­bo­wać cię ostrzec.

			– Ostrzec? – Pu­szy­sty Gad wzmó­gł czuj­no­ść.

			– A je­śli im­pe­rium za­ata­ku­ją na­je­źdźcy? – spró­bo­wał słu­ga.

			– To świet­nie – ucie­szył się Qeu­cat­zo­atl.

			– Świet­nie?! – Cia­pek wy­trzesz­czył oczy.

			– Za­wsze to ja­kaś roz­ryw­ka.

			– A gdy­by ci na­je­źdźcy… pod­bi­li pa­ństwo Ze­ta­ków?

			– Bio­rę w ciem­no. Ten nu­dziarz Mac­le­tu­ma II daw­no już mi się prze­ja­dł.

			Słu­ga nie tra­cił na­dziei. Pro­ces le­pie­nia wnio­sków w gło­wie Qeu­cat­zo­atla przy­po­mi­nał mo­zol­ne wy­sia­dy­wa­nie jaja. Z tym, że w przy­pad­ku Pu­szy­ste­go Gada nie za­wsze na ko­ńcu wy­klu­wa­ło się pi­sklę.

			– Pa­nie… – wy­ja­śniał Cia­pek. – Ci na­je­źdźcy… Oni… Przy­będą ze swo­imi bó­stwa­mi.

			– I o to wła­śnie… Wróć! – Sła­by pro­mień roz­sąd­ku roz­ja­śnił świa­do­mo­ść Qeu­cat­zo­atla. – Co?!

			– Na­je­źdźcy wy­bi­ją two­ich wy­znaw­ców.

			– Zna­czy, chcą się mnie po­zbyć?!

			Słu­ga z nie­mym uśmie­chem przy­jął na­ro­dzi­ny pi­sklęcia. Było co praw­da nie­co upo­śle­dzo­ne, ale po Qeu­cat­zo­atlu nie na­le­ża­ło ocze­ki­wać zbyt wie­le.

			– Zga­dza się, pa­nie – po­twier­dził Cia­pek.

			– Nie­do­cze­ka­nie! – Po­tężny wrzask Pu­szy­ste­go Gada z im­pe­tem wmel­do­wał się w ci­szę.

			– Słusz­nie. Trze­ba im po­ka­zać, kto tu­taj rządzi.

			– Wła­śnie!

			– Wró­cisz i zro­bisz po­rządek! – pod­po­wie­dział słu­ga.

			– Wró­cę? – za­py­tał bóg nie tak znów pew­nym gło­sem.

			– Pew­nie. Niech zna­ją po­tęgę ze­tac­kie­go boga.

			– Może wy­star­czy ostrze­że­nie? Ja­kiś ka­ta­klizm?

			– Żad­nych pó­łśrod­ków. Mu­szą wie­dzieć, że z tobą nie ma żar­tów.

			– W su­mie to jesz­cze nikt nas nie na­pa­dł – roz­wa­żał Pu­szy­sty Gad.

			– To nic – uci­ął słu­ga. – Trze­ba wy­słać sy­gnał.

			– Za­tem wra­cam? – upew­nił się bóg.

			– Zde­cy­do­wa­nie – po­twier­dził Cia­pek.

			– Nie­odwo­łal­nie?

			– Bez cie­nia wąt­pli­wo­ści.

			– W naj­bli­ższej przy­szło­ści?

			– Nie­zwłocz­nie.

			– Do­brze. Ra­duj się za­tem, ludu Ze­ta­ków, i drżyj ta­jem­ni­czy na­je­źdźco! Oto odzia­ny w po­tęgę i chwa­łę, wiel­ki Qeu­cat­zo­atl wra­ca do domu! – Nie­śmia­ły za­lążek my­śli prze­mknął przez gło­wę boga. – Tyl­ko nie dzi­siaj.

			***

			Im­pe­rium Ze­ta­ków sły­nie z głębo­kiej wia­ry. Poza tra­dy­cyj­nym bo­giem-stwór­cą oraz po­mniej­szy­mi bó­stwa­mi od wia­tru, sło­ńca i woj­ny, swo­ich pa­tro­nów po­sia­da­ły rów­nież: sól, ku­ku­ry­dza, płod­no­ść, zie­mia, deszcz, dro­gi, ksi­ężyc, me­dy­cy­na, aga­wa, kłót­nia, ogień, ofia­ry, wstyd, ka­len­darz, roz­kosz czy pi­ja­ństwo. Na­le­ży przy­pusz­czać, że gdy­by tyl­ko przy­szło tej dziel­nej na­cji żyć w nie­co in­nych cza­sach, z rów­nie wiel­kim od­da­niem czci­ła­by prąd, gaz, mik­se­ry, zszy­wa­cze oraz wor­ki jed­no­ra­zo­we wie­lo­krot­ne­go użyt­ku.

			U pod­staw ze­tac­kiej wia­ry od za­wsze le­ża­ła głębo­ka tro­ska o bli­źnich. Zwłasz­cza bli­źnich z sąsied­nich ple­mion. Je­śli przy­jąć, że tyl­ko praw­dzi­we męki pro­wa­dzą do wiecz­ne­go zba­wie­nia, pa­ństwo Ze­ta­ków było praw­do­po­dob­nie je­dy­nym na świe­cie hur­to­wym do­staw­cą wnie­bo­wzi­ętych.

			Obec­nie uwa­ga miesz­ka­ńców kie­ro­wa­ła się w stro­nę jed­ne­go tyl­ko boga. To wła­śnie jego wy­glądał Mac­le­tu­ma, ob­ser­wu­jąc nie­bo ze szczy­tu pi­ra­mi­dy. Czuł przy tym de­li­kat­ne drże­nie co­raz sła­biej bi­jące­go ser­ca. Wódz Ze­ta­ków zło­żył je na ołta­rzu, wie­rząc, że ko­lej­na ofia­ra przy­nie­sie w ko­ńcu wła­ści­wy sku­tek. Jego po­przed­ni wła­ści­ciel zda­wał się nie zgła­szać wi­ęk­szych pre­ten­sji. Być może dla­te­go, że zmar­li za­zwy­czaj wy­gląda­ją na po­go­dzo­nych z lo­sem.

			Mac­le­tu­ma wra­cał do pa­ła­cu w po­czu­ciu do­brze spe­łnio­ne­go obo­wi­ąz­ku. Jego mo­ment chwa­ły z całą pew­no­ścią był bli­ski. Pu­szy­sty Gad nie­ba­wem po­wró­ci.

			I wte­dy wszyst­ko się zmie­ni.

			Czuł, jak wy­obra­źnia po­wo­li przej­mu­je kon­tro­lę nad ro­zu­mem. Mac­le­tu­ma II spro­wa­dza Qeu­cat­zo­atla do domu. Mac­le­tu­ma II otwie­ra zło­ty roz­dział w hi­sto­rii im­pe­rium…

			– To­a­tla­ni! – Za­chwy­co­ny głos ka­pła­na bru­tal­nie wy­rwał go z ma­rzeń. W ta­kim mo­men­cie!

			Niech go wszy­scy dia­bli!

			– Cze­go chcesz?! – Wście­kły krzyk Mac­le­tu­my nió­sł się po ca­łym im­pe­rium.

			– To­a­tla­ni! On… On po­wró­cił!

			***

			Z od­da­li wy­ła­niał się okręt. Wspie­ra­ny lek­ki­mi po­dmu­cha­mi wia­tru, su­nął ma­je­sta­tycz­nie w kie­run­ku brze­gu. Z po­cząt­ku mały i nie­wy­ra­źny, po ja­ki­mś cza­sie uka­zał pe­łnię swe­go ogro­mu, a gdy do­bił do brze­gu, ta­jem­ni­cza, ubra­na na czar­no po­stać, nie­spiesz­nym kro­kiem ru­szy­ła w kie­run­ku lądu. Oto nad­sze­dł ten dzień. Dłu­go wy­cze­ki­wa­ny przy­bysz w ko­ńcu po­sta­wił sto­pę na ze­tac­kiej zie­mi.

			***

			Mac­le­tu­ma usi­ło­wał po­zbie­rać my­śli. Sta­ra praw­da uczy, by ni­g­dy nie pchać się na szczyt en­tu­zja­zmu bez to­wa­rzy­stwa zdro­we­go roz­sąd­ku. W prze­ciw­nym ra­zie za­zwy­czaj szyb­ko wra­ca się do punk­tu wy­jścia, w do­dat­ku bo­gat­szym o kil­ka mo­ral­nych si­nia­ków.

			Na­strój wo­dza Ze­ta­ków ha­mo­wał obec­nie na po­zio­mie de­pre­sji.

			– Roz­wa­żmy to wszyst­ko na spo­koj­nie – za­pro­po­no­wał Mac­le­tu­ma, nie spo­gląda­jąc na­wet w kie­run­ku ka­pła­na. – Na­sta­je rok Jed­nej Trzci­ny, tak?

			Ka­płan po­twier­dził kiw­ni­ęciem gło­wy.

			– Licz­ne zna­ki na nie­bie za­po­wia­da­ją po­wrót Qeu­cat­zo­atla?

			– Zga­dza się, to­a­tla­ni.

			– Pu­szy­sty Gad po­wra­ca, by za­po­cząt­ko­wać nową erę?

			– Mniej wi­ęcej.

			– Co za­tem po­szło nie tak? – za­py­tał wódz nie­po­ko­jąco spo­koj­nym to­nem.

			– Qeu­cat­zo­atl… – wy­du­sił z sie­bie ka­płan – oka­zał się spa­niardz­kim na­je­źdźcą, zaś wi­zję po­tężne­go im­pe­rium za­stąpi­ła re­al­na gro­źba jego upad­ku.

			– I nie mo­głeś wy­snuć tego wnio­sku, jesz­cze za­nim ob­sy­pa­łem Cétro­sa da­ra­mi? – Wzrok Mac­le­tu­my na­gle za­pło­nął.

			– Cóż… – Wzrok ły­sa­we­go mi­kru­sa rów­nie na­gle przy­ga­sł.

			– Albo cho­ciaż za­nim uko­rzy­łem się przed nim jako bo­giem?

			– Kto mógł wie­dzieć…

			– Tyle pra­cy. Tyle przy­go­to­wań – mam­ro­tał wódz Ze­ta­ków.

			– To zwy­kłe nie­po­ro­zu­mie­nie. – Ka­płan im­pro­wi­zo­wał roz­pacz­li­wie.

			– To nie­po­ro­zu­mie­nie chce za­gar­nąć skar­by Ze­ta­ków! – Pi­ęść Mac­le­tu­my za­wi­sła w po­wie­trzu, nie mo­gąc zna­le­źć celu wy­ła­do­wa­nia fru­stra­cji.

			– Nic nam nie gro­zi, mój wo­dzu – prze­ko­ny­wał tam­ten. – On nas oca­li.

			– Kto? – Wódz Ze­ta­ków był pe­łen po­dej­rzeń.

			– Qeu­cat­zo­atl.

			– Więc my­ślisz, że jed­nak po­wró­ci?

			– Oczy­wi­ście, że po­wró­ci. Prze­cież wy­słał nam zna­ki.

			***

			Pły­nące z nie­ba po­to­ki wody czy­ści­ły To­ten­chi­tlán z krwi ry­tu­al­nych ofiar. Po­tężna ule­wa – ni­czym ko­lej­ny na­je­źdźca – sztur­mo­wa­ła mia­sto, zmu­sza­jąc Ze­ta­ków do tak­tycz­ne­go od­wro­tu. Qeu­cat­zo­atl skrzy­wił się, pa­trząc, jak miej­sco­wa lud­no­ść, ucie­ka­jąc w po­pło­chu, wy­ma­chu­je bia­łą fla­gą przed ulew­nym desz­czem. Mo­żna było po­my­śleć, że ja­kiś wred­ny bóg od aury ce­lo­wo robi jej na zło­ść.

			– I nie uda­ła nam się po­go­da – rzu­cił Pu­szy­sty Gad bez wy­ra­źne­go ad­re­sa­ta.

			– Eee, zwy­kła mżaw­ka – od­pa­rł bez wia­ry Cia­pek. Rów­nie prze­ko­nu­jąco brzmiał „po­tul­ny ko­ciak” w od­nie­sie­niu do wście­kłe­go ja­gu­ara.

			– Żar­tu­jesz? Leje jak z ce­bra.

			– To tyl­ko deszcz, pa­nie – prze­ko­ny­wał słu­ga.

			– Zmok­ną mi pió­ra! – Qeu­cat­zo­atl aż się wzdry­gnął na tę myśl.

			– Po­tężny bóg Ze­ta­ków z pew­no­ścią nie zlęk­nie się ka­pry­śnej aury.

			– Będę wy­glądał jak ostat­ni kre­tyn!

			– Ze­ta­ko­wie bar­dzo na cie­bie li­czą. Chcesz ich za­wie­ść?

			– Oczy­wi­ście, że nie. Po­wró­cę nie­zwłocz­nie. – Pu­szy­sty Gad do­strze­gł czło­wie­ka, któ­ry bie­gnąc na zła­ma­nie kar­ku, wy­ło­żył się twa­rzą w bło­to. – Tyl­ko nie dzi­siaj.

			***

			Szan­sa na do­bre pierw­sze wra­że­nie po­ja­wia się tyl­ko raz – Reh­nan Cétros poj­mo­wał to jak nikt inny. Daw­no już od­krył, że w ca­łej za­ba­wie z pre­zen­ta­mi – swo­ją dro­gą głu­piej i nie­po­trzeb­nej – li­czą się przede wszyst­kim roz­mach i efek­tow­no­ść. Żad­nych pa­mi­ątek, kwia­tów czy bez­war­to­ścio­wych dro­bia­zgów. Jak roz­da­wać – twier­dził – to tyl­ko z przy­tu­pem. Zbio­ro­wy bi­let do lep­sze­go świa­ta po­wa­lił Ze­ta­ków na ko­la­na, a co hoj­niej ob­da­ro­wa­ni zdąży­li na­wet po­tra­cić gło­wy. To było to! Szum­ny, pom­pa­tycz­ny gest, któ­ry zo­sta­nie za­pa­mi­ęta­ny na dłu­go.

			Głów­nie jako ma­sa­kra w Chu­lo­li.

			Naj­wi­ęk­szy pro­blem gło­śnych pre­zen­tów po­le­ga jed­nak na po­trze­bie re­wa­nżu. Nie­wa­żne jak by się czło­wiek sta­rał i ile by nie tłu­ma­czył, go­spo­darz ko­niecz­nie musi się od­pła­cić. Za­zwy­czaj do­kład­nie tą samą mo­ne­tą (być może z pew­ną do­miesz­ką miej­sco­wej kul­tu­ry). Ze­ta­ko­wie nie za­mie­rza­li ro­bić w tej kwe­stii wy­jąt­ków. Była to w ko­ńcu spra­wa ho­no­ru.

			– …i wte­dy się na nich rzu­ci­my. – Ko­bie­ta Wąż wpro­wa­dzał Mac­le­tu­mę w taj­ni­ki wiel­kie­go pla­nu.

			Tak. Ko­bie­ta Wąż był mężczy­zną.

			I nie. Nie da się tego lo­gicz­nie wy­tłu­ma­czyć.

			– Je­steś tego pe­wien? – do­py­ty­wał wódz Ze­ta­ków.

			– Oczy­wi­ście, to­a­tla­ni. Bez cie­nia wąt­pli­wo­ści. – Do­rad­ca wy­pi­ął się dum­nie.

			– Nie za­mie­rza­my ich za­bi­jać?

			– W żad­nym ra­zie.

			– Ata­ku­je­my, ko­pie­my im ty­łki i bie­rze­my w nie­wo­lę? – upew­niał się Mac­le­tu­ma.

			– Ko­pie­my ostro­żnie. Nie chce­my po­świ­ęcać na­szym bo­gom wy­bra­ko­wa­nych ciał – wy­ja­śnił Ko­bie­ta Wąż.

			– Nie prze­szka­dza nam, że tam­ci mają broń pal­ną?

			– My mamy od­wa­gę.

			– No tak. To roz­strzy­ga spra­wę.

			– Bez obaw, to­a­tla­ni. Spa­niar­dzi nie mają z nami szans. Nasz prze­bie­gły styl wal­ki jest zna­ny na ca­łym kon­ty­nen­cie.

			– Zda­je się, że zy­skał na­wet ofi­cjal­ną na­zwę – burk­nął po­iry­to­wa­ny Mac­le­tu­ma. – Za­raz, jak oni to mó­wi­li… Wiel­ka fan­ta­zja? Po­tężna bra­wu­ra?

			– Ci­ężkie fra­jer­stwo. – Ka­płan przy­był wo­dzo­wi z po­mo­cą.

			– Za­sko­czy­my ich ci­ężkim fra­jer­stwem. – Głos wo­dza aż ocie­kał fru­stra­cją. – Ja­kaś al­ter­na­ty­wa? – za­py­tał na­gle.

			– To­a­tla­ni! – Ko­bie­ta Wąż wy­strze­lił jak z pro­cy. – Wąt­pisz w mój plan?

			– Praw­dzi­wy mędrzec za­wsze roz­wa­ża ka­żdy wa­riant – wy­ja­śnił Mac­le­tu­ma. Nie wie­dział co praw­da, któ­ry kon­kret­nie mędrzec po­stępu­je w ten spo­sób. Za­uwa­żył jed­nak, że ta­kie po­sta­wie­nie spra­wy za­my­ka­ło za­zwy­czaj wszel­kie dys­ku­sje.

			– Pod­jęcie wal­ki uwa­żam za zbęd­ne ry­zy­ko – po­wie­dział ka­płan gło­sem nie­za­le­żne­go eks­per­ta. – Cétros nic nam nie zro­bi.

			– Do­praw­dy? – po­wąt­pie­wał Ko­bie­ta Wąż.

			– A pew­nie! – od­pa­rł ka­płan. – On nas oca­li.

			– Kto? – Tym ra­zem to Mac­le­tu­ma zbłądził wpół dro­gi do od­po­wie­dzi.

			– Qeu­cat­zo­atl – od­po­wie­dział ka­płan.

			– Ach, prze­cież… – Wódz Ze­ta­ków ode­tchnął z wy­ra­źną ulgą.

			***

			– Pa­nie! Już czas! – Cia­pek ner­wo­wo wy­glądał Qeu­cat­zo­atla. – Pa­nie?

			– Nie mogę. – Ci­chy, ża­ło­sny głos do­czła­pał do ucha słu­gi.

			– Wszy­scy na cie­bie cze­ka­ją. Im­pe­rium wzy­wa!

			– Nie mogę!

			– Lu­dzie będą za­wie­dze­ni. Obie­ca­łeś…

			– Nie mogę!!!

			– Pa­nie, dla­cze­go?

			– Ze­msta Mac­le­tu­my!

			***

			Mac­le­tu­ma pod­sze­dł do ry­tu­al­ne­go ołta­rza. Spraw­ne ude­rze­nie ob­sy­dia­no­wym no­żem i oto ko­lej­na ofia­ra od­da­ła Qeu­cat­zo­atlo­wi swe ser­ce. Ra­zem było ich już pi­ęćdzie­si­ąt. Wódz Ze­ta­ków opu­ścił świ­ąty­nię i, wes­tchnąw­szy głębo­ko, bła­gal­nym wzro­kiem spoj­rzał w po­chmur­ne nie­bo. Pu­szy­sty Gad na pew­no szy­ko­wał się już do dro­gi…

			To nie­praw­da, że Ze­ta­ko­wie byli bar­ba­rzy­ńca­mi. Na­le­ża­ło ich ra­czej uznać za ko­goś w ro­dza­ju od­wa­żnych pre­kur­so­rów. W ko­ńcu to oni, wbrew wszel­kim twier­dze­niom, prze­pro­wa­dzi­li pierw­szy, uda­ny prze­szczep ser­ca. Przy­naj­mniej do po­ło­wy.

			***

			– Ju­tro?

			– Ju­tro.

			***

			Były uro­czy­sto­ści i siel­ska at­mos­fe­ra. Były cu­dow­ne kwia­ty z ogro­du Mac­le­tu­my. Były nie­szcze­re ży­cze­nia i rów­nie fa­łszy­we uśmie­chy. A wszyst­ko w takt ci­chych pod­szep­tów: żeby ich ja­sny szlag tra­fił!

			Mac­le­tu­ma zja­wił się u bram, nie­sio­ny w efek­tow­nej lek­ty­ce. Cétros przy­był do mia­sta w to­wa­rzy­stwie ho­no­ro­wej, spa­niardz­kiej eskor­ty. Gdy zaś wszel­kie roz­mo­wy uci­chły, a wo­dzo­wie znik­nęli w mu­rach pa­ła­cu, przy­sze­dł czas na naj­bar­dziej bez­względ­ny etap ka­żde­go kon­flik­tu.

			Roz­po­częły się ne­go­cja­cje.

			***

			Po­wie­trze zda­wa­ło się nie­zno­śnie go­rące. Drob­niu­te­ńkie kro­pel­ki potu spły­wa­ły le­ni­wie po czo­le Qeu­cat­zo­atla. By­cie ze­tac­kim bo­giem wy­ma­ga­ło nie­raz ogrom­nych po­świ­ęceń.

			– Tak so­bie po­my­śla­łem… – Urwał nie­zgrab­nie. Cia­pek po­spiesz­nie sta­nął przed swym pa­nem, skła­nia­jąc gło­wę z naj­wy­ższym uzna­niem. Qeu­cat­zo­atl, jak wi­ęk­szo­ść bo­gów, nie na­wy­kł do sa­mo­dziel­ne­go my­śle­nia. Od cze­goś w ko­ńcu ma się pod­da­nych. – Po­my­śla­łem, że nie mogę tak zwy­czaj­nie po­wró­cić.

			– Nie? – zdzi­wił się słu­ga.

			– Sam po­my­śl. Mac­le­tu­ma sta­je do wal­ki z na­je­źdźcą, a ja tak po pro­stu od­bio­rę mu wła­dzę. To chy­ba tro­chę… no wiesz… nie­ład­nie?

			Ano nie­ład­nie – po­my­ślał Cia­pek. Miał nie­od­par­te wra­że­nie, że bie­rze udział w czy­mś wy­jąt­ko­wym.

			– Co in­ne­go, gdy­by coś się sta­ło – roz­wa­żał Pu­szy­sty Gad. – Ja­kiś wy­pa­dek. Klęska. Nie­po­my­śl­ny bieg zda­rzeń. Wte­dy mia­łbym po­wód.

			Na­sta­ła ci­sza. Na­raz Cia­pek zdał so­bie spra­wę, że wła­śnie ode­brał po­ród ca­łkiem lo­gicz­ne­go wnio­sku.

			– Co za­tem pla­nu­jesz, pa­nie? – za­py­tał oszo­ło­mio­ny.

			– Trze­ba za­cze­kać – od­pa­rł Qeu­cat­zo­atl. Jego mózg od­pły­wał w stan nie­wa­żko­ści. – Gdy Mac­le­tu­ma… tego… znaj­dzie się w kło­po­tach… wte­dy… wte­dy wró­cę.

			***

			Po­kój wy­pe­łnia­ła at­mos­fe­ra na­pi­ęcia. Była tak gęsta, że zbie­ra­ła wszel­kie roz­sąd­ne po­my­sły, le­pi­ąc z nich ko­żuch bez­war­to­ścio­wych głu­pot. Mac­le­tu­ma – nie­mal czer­wo­ny na twa­rzy – błądził wzro­kiem po ścia­nach, usil­nie szu­ka­jąc punk­tu za­cze­pie­nia. Wie­dział, że w ko­ńcu pad­ną py­ta­nia.

			– Jak po­szły roz­mo­wy? – Ka­płan spró­bo­wał jako pierw­szy.

			– Uda­ło się po­czy­nić pew­ne usta­le­nia – od­pa­rł wódz Ze­ta­ków, po­tu­pu­jąc ner­wo­wo.

			– I na czym sto­imy?

			– Wy­gląda na to, że nie­ba­wem przyj­mie­my chrzest.

			– Oj…

			– Nie będzie­my też już skła­dać ry­tu­al­nych ofiar. – Mac­le­tu­ma prze­rzu­cił spoj­rze­nie na podło­gę.

			– Żad­nych? – prze­ra­ził się ka­płan.

			– Żad­nych. Cy­wi­li­zo­wa­ni lu­dzie po­noć tak nie po­stępu­ją.

			– Je­ste­śmy cy­wi­li­zo­wa­ni? – zdzi­wił się ka­płan.

			– Z tego, co wiem, bar­dzo chce­my być – od­burk­nął wódz.

			– Czy to już wszyst­kie zmia­ny? – za­py­tał z lękiem Ko­bie­ta Wąż.

			– Wła­ści­wie tak – uspo­ko­ił go Mac­le­tu­ma. – Może jesz­cze je­den, mało istot­ny dro­biazg…

			– Tak?

			– Ogło­szę się pod­da­nym spa­niardz­kie­go kró­la. – Twarz wo­dza Ze­ta­ków przy­bra­ła bar­wę pur­pu­ry.

			– Jak?! – Ko­bie­ta Wąż osu­nął się pod ci­ęża­rem szczęścia.

			– Na­sze im­pe­rium z pew­no­ścią na tym sko­rzy­sta – wy­ja­śnił Mac­le­tu­ma to­nem czło­wie­ka, któ­ry bar­dzo pra­gnie uwie­rzyć we wła­sne sło­wa.

			– A Cétros? – Ko­bie­ta Wąż nie od­pusz­czał.

			– Ru­sza na To­ten­chi­tlán.

			– To chy­ba nie naj­lep­sze wie­ści?

			– Dla­cze­go? Spa­niar­dzi wy­gląda­li na szczęśli­wych. – Wódz wzru­szył ra­mio­na­mi, za­to­piw­szy się w au­to­iro­nii.

			– Zdzi­wisz się, to­a­tla­ni, ale w ne­go­cja­cjach nie cho­dzi o ak­cep­ta­cję żądań dru­giej stro­ny.

			– A o co two­im zda­niem w niej cho­dzi? – za­py­tał Mac­le­tu­ma, ba­lan­su­jąc na gra­ni­cy cier­pli­wo­ści.

			– Głów­nie o to, by po­ta­ku­jąc gło­wą z przy­ja­znym uśmie­chem, nie zgo­dzić się ab­so­lut­nie na nic.

			– Cétros twier­dzi, że to spra­wie­dli­wy kom­pro­mis.

			– Kom­pro­mis, mój wo­dzu, za­kła­da ist­nie­nie dwóch spra­wie­dli­wo­ści. Przy czym ich spra­wie­dli­wo­ść ozna­cza jed­no­cze­śnie na­szą nie­spra­wie­dli­wo­ść. I od­wrot­nie.

			– To bez zna­cze­nia – uci­ął Mac­le­tu­ma. – Prze­cież lada chwi­la on wró­ci i zro­bi z tymi hie­na­mi po­rządek.

			– Kto?

			– Qeu­cat­zo­atl.

			– No te­raz to już na pew­no. – Ka­płan pod­szczyp­nął dumę wo­dza.

			– Wi­dzisz! – Mac­le­tu­ma roz­mi­nął się z iro­nią. – Je­ste­śmy oca­le­ni.

			– Oba­wiam się, że nie wszy­scy…

			***

			Qeu­cat­zo­atl le­żał od­wło­kiem, trud­ni­ąc się zaj­mu­jącą sztu­ką prze­pusz­cza­nia cza­su przez pal­ce. Był szczęśli­wy. Po­nie­waż Mac­le­tu­ma trzy­mał się ca­łkiem nie­źle, gło­śne na­wo­ły­wa­nia o po­wrót mo­gły przy­naj­mniej przez ja­kiś czas cze­kać w spe­cjal­nej prze­gro­dzie „spra­wy nie tak znów pil­ne”.

			– I co tam sły­chać w im­pe­rium? – za­py­tał za­do­wo­lo­ny.

			– No… – Sło­wa ugrzęzły Ciap­ko­wi w gar­dle.

			– Tak?

			– Mac­le­tu­ma… On…

			– Śmia­ło! Prze­cież nie wy­rwę ci ser­ca. – Qeu­cat­zo­atl za­nió­sł się pro­stac­kim re­cho­tem. Lu­bił ten żart. Słu­ga rów­nież. Choć tyl­ko dla­te­go, że taka była wola jego pana.

			– Mac­le­tu­ma… On przy­jął chrzest.

			– Chrzest to ten z bro­dą?

			Cia­pek wes­tchnął głębo­ko. Cza­sa­mi od­no­sił wra­że­nie, że głów­ne za­da­nie ze­tac­kie­go boga po­le­ga­ło na… by­ciu bo­giem. Imię Qeu­cat­zo­atl mu­sia­ło zaś ozna­czać „ga­da­jący po­sąg”.

			– Pa­nie… on… on się cie­bie wy­pa­rł.

			– Co?!

			***

			In­cy­den­ty…

			Je­śli bi­twy na­zy­wa się solą kon­flik­tów, in­cy­den­ty sta­no­wią bez wąt­pie­nia ich wio­dący fun­da­ment. Nie ist­nie­je coś ta­kie­go, jak woj­na bez po­wo­du. Ka­żdy, naj­drob­niej­szy na­wet za­targ za­wsze po­trze­bu­je mo­stu, by prze­jść od zwy­kłych sprze­czek do po­wa­żnych ba­ta­lii.

			Cały pro­ces bu­do­wa­nia kon­flik­tu po­le­ga na dys­kret­nym pod­gry­za­niu po kost­kach. Na­le­ży gry­źć na tyle moc­no i cel­nie, by wróg ze­chciał wresz­cie od­po­wie­dzieć kop­nia­kiem, dzi­ęki cze­mu kop­ni­ęty sta­nie się ofia­rą agre­sji i mo­żna w ko­ńcu za­czy­nać całą za­ba­wę.

			Pro­ces li­czy za­zwy­czaj kil­ka eta­pów. Za­czy­na­my od: „ja chcia­łem go tyl­ko przy­tu­lić!”, pó­źniej przy­cho­dzi: „to prze­cież było nie­chcący!”, da­lej: „nie wiem, skąd ten nóż w jego ser­cu!” i do­pie­ro: „ta broń wstrze­li­ła przy­pad­kiem!” sta­je się pod­sta­wą zbroj­nych roz­wi­ązań.

			Pra­ce nad mo­stem prze­bie­ga­ły w szyb­kim tem­pie. Dziel­ny lud Ze­ta­ków kła­dł ko­lej­ne szcze­ble, mor­du­jąc bez wy­tchnie­nia spa­niardz­kich ka­cy­ków. Cétros, przed­kła­da­jąc po­my­sło­wo­ść nad siłę, wi­ęził Mac­le­tu­mę w jego wła­snym pa­ła­cu. W ko­ńcu La­ra­va­do – spa­niardz­ki ofi­cer – zwie­ńczył wszel­kie pra­ce, urządziw­szy efek­tow­ną ma­sa­krę w świ­ąty­ni.

			Tak oto most śmier­ci zo­stał uko­ńczo­ny.

			***

			Gwiaz­dy w świe­cie Qeu­cat­zo­atla zwró­ci­ły się prze­ciw nie­mu. Le­d­wie chwi­lę temu, efek­tow­ną sza­rżą ci­ężkie­go umy­słu zdo­łał wy­wal­czyć so­bie wol­no­ść, by te­raz znów szy­ko­wać się do po­wro­tu. Nie ża­ło­wał Mac­le­tu­my. Na­le­ża­ło mu się, pa­dal­co­wi wstręt­ne­mu. Żeby tak się wy­pi­ąć na wła­sne bó­stwo. Ka­na­lia!

			– Niech ja go tyl­ko do­rwę – mam­ro­tał zło­wiesz­czo pod no­sem.

			– Pa­nie? – Cia­pek wy­ru­szył w dłu­gą pod­róż do świa­do­mo­ści Qeu­cat­zo­atla.

			– Jak tam zej­dę. Jak go pal­nę.

			– Pa­nie?

			– Zero li­to­ści dla po­kur­cza!

			– Pa­nie…

			– Wró­cę! Zdzie­lę go w łeb…

			Dłu­gie wędrów­ki har­to­wa­ły od­por­no­ść. Z całą pew­no­ścią po­bu­dza­ły też umy­sł, choć głów­nie do szu­ka­nia dro­gi na skró­ty.

			– Czym? – za­py­tał znie­nac­ka słu­ga.

			– Co? – zdzi­wił się Qeu­cat­zo­atl.

			– Czym chcesz go zdzie­lić, pa­nie?

			– To chy­ba oczy­wi­ste, że… – Pu­szy­sty Gad za­wa­chlo­wał pió­ra­mi. Wy­glądał… uro­czo. – Niech to wszy­scy dia­bli!

			Cia­pek spoj­rzał z li­to­ścią na pana. Cza­sem na­praw­dę mu za­zdro­ścił. Je­śli ist­nia­ła dro­ga do szczęścia, nie­chyb­nie mu­sia­ła wie­ść przez głu­po­tę.

			– Los na pew­no od­pła­ci Mac­le­tu­mie – pró­bo­wał wy­ja­śniać słu­ga.

			– Co mnie ob­cho­dzi Los?! – wrzesz­czał bez­rad­ny bóg. – Sam chcę go wal­nąć!

			– Cier­pli­wo­ści, mój pa­nie. Mac­le­tu­ma na pew­no do­sta­nie za swo­je. Los wkrót­ce da mu po­pa­lić, a wte­dy wró­cisz i po­ka­żesz temu tchó­rzo­wi, jak na­le­ży rządzić im­pe­rium.

			– Może masz ra­cję? Mam tyl­ko jed­ną wąt­pli­wo­ść.

			– Tak?

			– Kim, do dia­bła, jest ten cały Los?

			***

			Mac­le­tu­ma roz­my­ślał nad bie­giem wy­da­rzeń. Nie czuł się wi­ęźniem. Dla­cze­go wła­ści­wie mia­łby się czuć? Wszyst­ko prze­cież było pod jego kon­tro­lą.

			Miesz­kał w ko­ńcu we wła­snym pa­ła­cu (z któ­re­go nie wol­no mu było wy­cho­dzić).

			Rządził am­bit­nym, wa­lecz­nym lu­dem (któ­ry ani my­ślał słu­chać jego roz­ka­zów).

			Miał wła­sne zda­nie na ka­żdy te­mat (któ­re nie bar­dzo po­tra­fił obro­nić).

			Co zaś naj­wa­żniej­sze, na­dal mógł ro­bić, co mu się żyw­nie po­do­ba (pod wa­run­kiem, że Cétros nie miał nic prze­ciw­ko).

			***

			– No… No! – Qeu­cat­zo­atl, wy­tęża­jąc wzrok, w zno­ju wy­pe­łniał obo­wi­ąz­ki boga.

			– Zda­wa­ło mi się… – Cia­pek sta­nął jak wry­ty. Był zdu­mio­ny. I to na­wet wie­dząc, że umy­sł jego pana krążył po nie­zba­da­nych or­bi­tach. – Pa­nie, co… co ro­bisz?!

			– Sia­daj i po­móż, za­miast py­tać bez sen­su. – Pu­szy­sty Gad syk­nął z iry­ta­cją. – Wi­dzisz ten ka­mień?

			– Ten ze szlacz­kiem?

			– Ze szlacz­kiem. Mac­le­tu­ma zmie­rza w jego kie­run­ku. Może go nie za­uwa­ży.

			– Za­raz… ty chcesz… żeby upa­dł?! – Słu­ga wy­trzesz­czył oczy.

			– Upa­dł i stłu­kł się tak, żeby nie mógł dłu­żej rządzić.

			– Będzie cier­piał.

			– I do­brze mu tak, zdraj­cy jed­ne­mu! No… No!

			– Jed­nak go omi­nął.

			– To nic… No! Kąsaj dzia­da! Tnij bez li­to­ści! – Qeu­cat­zo­atl spró­bo­wał przy­kla­snąć. Pió­ra!

			– Ja?! – Słu­ga po­now­nie za­sty­gł w wy­trzesz­czu.

			– Mo­skit, ga­mo­niu!

			– Nie wi­dzę tam żad­ne­go mo­ski­ta.

			– Oj, bo od­le­ciał…

			***

			Byli wszy­scy.

			Tego dnia ka­żdy praw­dzi­wy Ze­tak mu­siał sta­wić się przed pa­ła­cem. by oto­czyć twier­dzę tych par­szy­wych Spa­niar­dów.

			Szlach­ta two­rzy­ła mit wa­lecz­nej i nie­złom­nej. Ka­pła­ni za­cie­ra­li ręce, cze­ka­jąc je­ńców do roli ofiar, zaś pro­sty lud pa­trzył szan­sy, by dać upust ży­cio­wej fru­stra­cji.

			Byli wszy­scy.

			Go­to­wi na ka­żde po­świ­ęce­nie.

			Tyl­ko jak ru­szyć sztur­mem na pa­łac będący mam­rem Mac­le­tu­my?

			Jak wy­bić w pień tych prze­klętych Spa­niar­dów, nie po­zba­wia­jąc przy tym ży­cia wo­dza?

			Może jed­nak le­piej za­cze­kać?

			Może on nie­ba­wem po­wró­ci?

			***

			Tym­cza­sem u Qeu­cat­zo­atla…

			– Skuś baba na dzia­da! Skuś baba na dzia­da! Skuś baba na dzia­da!

			***

			Mó­wią, że grunt to wie­dzieć, na czym się stoi. Mac­le­tu­ma II wie­dział do­sko­na­le. Stał na roz­mo­kłej, grząskiej po­wierzch­ni, ko­ły­sząc się wol­no nad wła­snym gro­bem.

			Los nie wy­ba­czał nie­do­po­wie­dzeń. Da­wał do­kład­nie to, o co pro­szo­no, na­wet je­śli ni­g­dy nie chcia­ło się tego do­stać.

			Pro­śby Mac­le­tu­my zo­sta­ły wy­słu­cha­ne. Nie­ba­wem miał tra­fić na kar­ty hi­sto­rii z krót­ką ad­no­ta­cją: „ostat­ni to­a­tla­ni – wódz, któ­ry roz­ło­żył pa­ństwo na ło­pat­ki”.

			Mac­le­tu­ma wes­tchnął prze­ci­ągle, po czym dum­nie ude­rzył się w pie­rś. Był prze­cież wiel­kim wo­dzem. Przy­wód­cą po­tężne­go im­pe­rium. Tacy lu­dzie nie zwy­kli da­wać za wy­gra­ną.

			Zro­bi, jak ra­dził Cétros. Wyj­dzie na bal­kon, prze­mó­wi do ludu, od­zy­ska po­słuch i na po­wrót za­pa­nu­je po­rządek.

			Pó­źniej wró­ci Qeu­cat­zo­atl…

			***

			– Mac­le­tu­ma obe­rwał ka­mie­niem – oświad­czył Qeu­cat­zo­atl, nie­udol­nie skry­wa­jąc sa­tys­fak­cję.

			– Obe­rwał?! – Cia­pek zła­pał się za gło­wę.

			– Pro­sto w cym­bał – do­pre­cy­zo­wał Pu­szy­sty Gad.

			– Jak do tego do­szło?

			– Pró­bo­wał prze­ma­wiać do tłu­mu, wście­kły lud ob­rzu­cił go ka­mie­nia­mi i już. – Qeu­cat­zo­atl wzru­szył… czy­mś.

			– To strasz­ne! – Słu­ga po­kręcił gło­wą z nie­do­wie­rza­niem. – Jak on się czu­je?

			– Nie wiem. Może umie­ra?

			– Pa­nie!

			– No do­brze, do­brze – burk­nął Pu­szy­sty Gad z miną ofia­ry na­mol­no­ści. – Uczcij­my jego pa­mi­ęć mi­nu­tą ci­szy.

			– On jesz­cze żyje! – ob­ru­szył się Cia­pek. – Poza tym oba­wiam się, że nie zna­my po­jęcia mi­nu­ty.

			– To może ofia­ra? Na pew­no mamy ja­kie­goś boga od tra­fio­nych ka­mie­niem.

			– Nie bar­dzo.

			– Ani jed­ne­go? – Qeu­cat­zo­atl był zdu­mio­ny.

			– Jak na zło­ść. – Słu­ga roz­ło­żył ręce.

			– I tak to wła­śnie jest z tym wie­rze­nio­wym baj­zlem. Pi­ęćdzie­si­ęciu bo­gów na sta­nie, a jak trze­ba chło­pu po­móc, to nie ma ni­ko­go.

			– Co za­tem ro­bi­my?

			– Nic. Szy­kuj Ze­ta­ków na mój po­wrót.

			– Więc w ko­ńcu po­wró­cisz. – Cia­pek się roz­pro­mie­nił.

			– Oczy­wi­ście – po­twier­dził Pu­szy­sty Gad z miną wy­baw­cy wbrew woli. – Czas zro­bić po­rządek w im­pe­rium.

			– Jak brzmi moje za­da­nie?

			– Stwórz ja­kiś efek­tow­ny kli­mat. Tor­na­do. Trzęsie­nie zie­mi. Może ja­kaś po­wó­dź? Wy­bierz so­bie ter­min.

			– Ale jak?

			– Nie wiem. Wy­my­śl coś. Nie mogę prze­cież tak zwy­czaj­nie po­wró­cić. To musi być coś, co za­pa­mi­ęta­ją na dłu­go.

			– A może… – Cia­pek spoj­rzał z na­dzie­ją na im­pe­rium. – Może być bi­twa?

			– Bi­twa, po­wia­dasz… – Qeu­cat­zo­atl się za­my­ślił. – Ja­sne. Cze­mu nie? Byle uczci­wie krwa­wa.

			– Świet­nie. Za­tem obie stro­ny po­grążą się w bez­li­to­snej wal­ce.

			– I o to cho­dzi. – Pu­szy­sty Gad spró­bo­wał za­ci­snąć pió­ra. Nie wy­szło.

			– A ty po­wró­cisz? – upew­nił się słu­ga.

			– Tak.

			– Kie­dy?

			– Ju­tro.

			***

			Fakt to prze­sądzo­ny, idzie bój wspa­nia­ły.

			Dwie zwa­śnio­ne stro­ny szy­ku­ją od­dzia­ły.

			Gro­za bój obej­mie, nie będzie li­to­ści.

			Krew po­pły­nie wart­ko, po­ła­mią się ko­ści.

			Oto bo­wiem w szran­ki dwóch ry­wa­li sta­je,

			któ­rzy łby ciąć będą, niby sa­mu­ra­je.

			Z jed­nej stro­ny ru­szą spa­niardz­kie za­stępy.

			Ban­da bez­li­to­sna, sza­ka­le i sępy,

			co na­wet swe bab­ki po­ło­żą po­ko­tem,

			byle tyl­ko na­pchać sa­kwy cu­dzym zło­tem.

			By zaś ich na­prze­ciw god­na ar­mia sta­ła,

			orężem po­stra­szy ze­tac­ka na­wa­ła.

			Lud­no­ść to nie­złom­na, po­grążo­na w wie­rze.

			Kogo nie za­bi­je, to zło­ży w ofie­rze.

			Komu bój przy­nie­sie zwy­ci­ęstwo i chwa­łę?

			Kto tak­ty­kiem wiel­kim? Kto zwy­kłym bęcwa­łem?

			W czy­im ser­cu wi­ęk­szy wal­ka ogień wznie­ci?

			Kto bły­śnie od­wa­gą? Kto tchó­rzem ob­le­ci?

			Kwe­stii nie roz­strzy­gnę, jam wszak kro­ni­ka­rzem.

			Bój pro­mu­ję wiel­ki (bo tak spon­sor każe).

			Prze­to daję wszyst­kim te­mat do dys­pu­ty:

			komu kto ode­tnie w bi­twie łeb za­ku­ty?

			Czy ban­da Cétro­sa męstwo swe unie­sie,

			nio­sąc wy­rok śmier­ci po polu i le­sie?

			Czy jed­nak ze­tac­ką dłoń wznio­są fi­nal­nie,

			gdy spa­niardz­kie hie­ny w pień wy­tnie bru­tal­nie?

			Do­syć dy­wa­ga­cji, ta­koż i ru­szy­li.

			Ze­ta­ko­wie sza­rżą ry­wa­la spło­szy­li.

			Już tam krąg wró­żbi­tów wiel­ki triumf wró­ży.

			Umy­ka na­je­źdźca, aż się za nim ku­rzy.

			Za nią rów­no ci­ągną to­bo­ły z łu­pa­mi

			Tu­pie nogą Cétros i ma­cha ręka­mi.

			„Na cóż wam, wy dur­nie, zło­ta pe­łne ga­cie,

			gdy je ry­chło z ży­ciem w dia­bły po­stra­da­cie?!”.

			Chci­wy lud spa­niardz­ki, na roz­sądek głu­chy,

			czła­pie prze­ci­ążo­ny w ob­jęcia ko­stu­chy.

			Gros ob­cych łu­pie­żców zgod­nie tru­pem leży.

			Garst­ka wci­ąż umy­ka, lecz w cud już nie wie­rzy.

			Za pro­mień na­dziei od­da­li­by du­szę.

			Wtem nie­spo­dzie­wa­nie ktoś przy­był z so­ju­szem.

			Zwy­rod­nia­ła ospa moc Ze­ta­ków kła­dzie,

			znów uwie­rzył Cétros, cho­ciaż był już w za­dzie.

			Dru­gi od­dech zła­pał, woj­ska prze­gru­po­wał.

			Po­si­łki z wy­brze­ża w ar­mię wkom­po­no­wał.

			Po­cze­kał, aż ospa resz­tę żni­wa zbie­rze

			i wy­ru­szył chy­żo po dal­sze gra­bie­że.

			Lud­no­ść po­wy­bi­jał, mia­sta po­przej­mo­wał,

			do­stęp do żyw­no­ści Ze­ta­kom zblo­ko­wał.

			Wiel­ki To­ten­chi­tlán za­cie­kle sztur­mu­je,

			prze­ciw­nik, choć głod­ny, wci­ąż nie ustępu­je.

			Ten w ka­len­darz kop­nął, tam­ten padł jak kacz­ka.

			Jed­ni stra­szą dzia­łem, dru­dzy biją z lacz­ka.

			Ban­da sępów gro­mi, ry­wal nie do­ma­ga.

			Ry­su­je się z wol­na spa­niardz­ka prze­wa­ga.

			Lecz choć lud Ze­ta­ków smęt­nie do­go­ry­wa,

			Bro­ni nie po­rzu­ca. Szar­pie się i zry­wa.

			I znów bieg wy­da­rzeń kurs zmie­nił znie­nac­ka.

			Nie do­strze­gł drab Cétros, że cze­ka za­sadz­ka.

			Wpa­dł w ce­lo­wy wy­łom ze­tac­kiej obro­ny.

			Sta­nął jak sie­ro­ta, spo­gląda zdzi­wio­ny.

			Na­raz go ob­jęły wiel­ki strach i trwo­ga.

			Wo­kół wi­dać tyl­ko wście­kłe twa­rze wro­ga.

			Pró­żno na­wet kle­pać ostat­nie pa­cie­rze.

			Za­bi­ją! – po­my­ślał. – Lub zło­żą w ofie­rze.

			Już w pie­kle pod ko­tłem tli­ły się pło­mie­nie

			gdy zuch de Eloa przy­był z wy­ba­wie­niem

			Usze­dł z ży­ciem Cétros, prze­pa­dły na­dzie­je.

			Znów wi­cher za­gła­dy w twarz ze­tac­ką wie­je.

			Na nic ich wa­lecz­no­ść, obro­na ofiar­na.

			Mgli­sty ślad im­pe­rium skry­ła pla­ma czar­na.

			I tak cel osi­ągnął we­dle swe­go pla­nu

			podły sza­kal Cétros, pan To­ten­chi­tlánu.

			***

			– I oto nad­sze­dł dzień po­wro­tu! – Qeu­cat­zo­atl du­mie na­stro­szył pió­ra. – Dzień, w któ­rym wszyst­ko się zmie­ni.

			– Pa­nie. – Cia­pek wy­glądał na znie­cier­pli­wio­ne­go.

			– W któ­rym po­tężne pa­ństwo Ze­ta­ków roz­pocz­nie nowy roz­dział swej bo­ga­tej hi­sto­rii.

			– Pa­nie.

			– Oto po wie­lu la­tach ocze­ki­wań Qu­et­zal­co­atl wra­ca do domu!

			– Pa­nie!

			– Drżyj­cie ża­ło­śni na­je­źdźcy! Drżyj­cie wy­znaw­cy in­nych bóstw!

			– Pa­nie!!!

			– Co?!

			– Już czas!

			– Idę, idę. – Qeu­cat­zo­atl rzu­cił okiem na To­ten­chi­tlán. – Co tam się dzie­je?

			– Cétros pod­bi­ja pa­ństwo Ze­ta­ków! – Cia­pek aż tup­nął ze zło­ści. – Mu­sisz wra­cać! Na­tych­miast!

			– Cétros pod­bi­ja im­pe­rium?!

			– Tak!

			– A, te­raz to już nie war­to… *

			* Tak, to opo­wie­ść o Az­te­kach. Po­nie­waż jed­nak jest to hi­sto­ria na­pi­sa­na z przy­mru­że­niem oka i tro­chę w krzy­wym zwier­cia­dle, z sza­cun­ku dla tej na­cji nie ope­ru­ję praw­dzi­wy­mi imio­na­mi wład­ców, bo­gów oraz na­zwa­mi miast.

		


		
			Kor­nel Mi­ko­łaj­czyk

			Cy­ber­serk

			Mó­wi­li, że w jego ży­łach pło­nie ogień Wi­kin­gów, lecz był to oczy­wi­sty chwyt PR, wy­plu­ty przez ge­ne­ra­tor wi­ral­nych tren­dów. Jego ser­ce pom­po­wa­ło ten sam me­la­nż su­ro­wi­cy, pły­tek i na­no­re­gu­la­to­rów, co ser­ce ka­żde­go miesz­ka­ńca Dol­ne­go Mia­sta, a i same żyły nie wy­ró­żnia­ły się ni­czym szcze­gól­nym; może poza tym, że gdy „re­se­to­wał pro­fi­le” prze­ciw­ni­kom czy wy­ry­wał im ze sta­wów AR­Mi­ta­ge-3 ku ucie­sze głod­ne­go krwi tłu­mu, opla­ta­ły mu mi­ęśnie ni­czym węże z rze­źby La­oko­ona. Se­kret siły Dzi­ku­sa krył się w za­ło­mach jego mó­zgu.

			– Bob­ki jed­no­ro­żca – skwi­to­wał Zero, dźga­jąc raz po raz ekran prze­no­śnej kon­so­li. – Jego mózg to jed­no wiel­kie bob­ki jed­no­ro­żca! Ogień Wi­kin­gów, wie­dźma jego mać…

			Prze­ta­rłam so­czew­kę ima­ge­ra, sta­ra­jąc się stłu­mić par­sk­ni­ęcie śmie­chu. Zero spoj­rzał na mnie z uko­sa, więc wy­chy­li­łam się przez ba­lu­stra­dę, uda­jąc, że ła­pię ujęcie na Are­nę.

			Sie­dzie­li­śmy na bal­ko­nie VIP, bo ta­kie miej­sca od nie­daw­na przy­słu­gi­wa­ły Ze­ro­wi. Wci­ąż nie do ko­ńca po­tra­fi­łam w to uwie­rzyć: mój ko­cha­ny młod­szy ku­zyn, któ­re­mu za­wsze ze­ro­wa­łam pa­sek ży­cia w V-Com­bat, któ­re­mu w dzie­ci­ństwie nie­raz mu­sia­łam ra­to­wać ty­łek przed sko­pa­niem – no­wym te­chem Dzi­ku­sa. Do­tąd my­śla­łam, że to ro­bo­ta dla twar­dych ulicz­nych chi­rur­gów i sza­lo­nych wy­na­laz­ców. Nie dla cher­la­wych ko­do­ła­ma­czy, wiecz­nie pa­ku­jących się w kło­po­ty przez swo­ją nie­wy­pa­rzo­ną gębę.

			Ale Liga Cy­ber­ne­tycz­na rządzi­ła się swo­imi pra­wa­mi. Niszcz so­bie do woli ulep­ki prze­ciw­ni­ka – mia­żdż hel­pe­ry, rąb pro­te­zy i wy­łu­puj sztucz­ne oczy; wszyst­kie chwy­ty do­zwo­lo­ne – lecz wy­wo­ła­ne przez cie­bie oka­le­cze­nia czy zgo­ny eli­mi­nu­ją cię z po­ty­czek na­wet na pół roku. A Dzi­kus… Cóż, lwia część jego po­pu­lar­no­ści wi­ąza­ła się z bra­kiem za­ha­mo­wań. Nie dzi­wo­ta, że po dwu­dzie­stu paru te­chach sfru­stro­wa­nych bra­kiem sta­łe­go za­trud­nie­nia an­gaż łyk­nął w ko­ńcu Zero.

			I chwa­ła mu za to – po­my­śla­łam. – Gdy­by nie ta we­jściów­ka, mój Li­fe­Qu­est za­ko­ńczy­łby się tuż przed ostat­nim bos­sem. Bo czy znaj­dę gdzieś lep­szą in­spi­ra­cję dla sztu­ki niż w śmier­ci i znisz­cze­niu, któ­ry­mi tęt­ni Are­na?

			Zła­pa­łam w kadr po­zo­sta­ło­ści po ostat­niej wal­ce – pły­tę twa­rzo­wą Lady Gan­mu po­rzu­co­ną w ka­łu­ży sma­rów i krwi – i zwol­ni­łam mi­gaw­kę. Ty­si­ące prze­ró­bek za­sy­pa­ło wy­świe­tlacz ima­ge­ra mi­nia­tu­ra­mi: su­ro­wy szkic węglem, gra­fi­ka pla­ka­to­wa, sur­re­ali­stycz­na ma­ska w ma­sce jak na Ob­li­czu woj­ny Da­le­go. Przej­rza­łam su­ge­stie, prze­su­wa­jąc kciu­kiem po ga­łkach, mo­du­lu­jąc bar­wy i kon­trast. Nie­ste­ty, po­su­cha.

			Wes­tchnęłam.

			By­ło­by ła­twiej, gdy­bym mia­ła ja­kie­kol­wiek po­jęcie, cze­go szu­kam…

			Hek­sa­go­nal­ne pły­ty Are­ny ob­ró­ci­ły się o 180 stop­ni. Wszel­kie zgu­bio­ne sworz­nie i po­du­kła­dy, ko­ńczy­ny i pły­ny ustro­jo­we znik­nęły w jej nie­na­sy­co­nych trze­wiach. Gło­śni­ki za­wy­ły jak róg bo­jo­wy, wzy­wa­jąc do ko­lej­ne­go spa­rin­gu.

			– A żeby to troll ró­żo­wy strze­lił! – Mój filtr au­dio, na­sta­wio­ny na Ba­śnio­wą Kra­inę, sku­tecz­nie cen­zu­ro­wał blu­zgi Zera, ale na­dal wi­dzia­łam jego wy­krzy­wio­ne w iry­ta­cji usta. – Żeby mnie kun­del par­cha­ty wy­cho­chli­czył w tęczę!

			– Wa­sza ko­lej? – za­py­ta­łam, od­su­wa­jąc na bok my­śli o swo­jej przy­szło­ści.

			– Na­sza-sra­sza.

			– Ej, ale je­steś go­to­wy, nie?

			– Go­to­wy, Min? Go­to­wy? – Prych­nął z taką mocą, że jego pa­jęczym cia­łem wstrząsnął dreszcz. – Któ­ry­kol­wiek idio­ta te­cho­wał przede mną, nie ja­rzył, że żywy kod trze­ba cza­sem prze­czy­ścić z ogrze łaj­no! Do­brze, że głów­ny blok jest, wie­dźma, w ca­ło­ści, po­trze­bo­wa­łbym pół dnia, żeby…

			Pa­plał coś da­lej o skład­ni, wspó­łpro­gra­mach i nie­sko­ńczo­nych pętlach, ale słu­cha­łam go jed­nym uchem.

			Bra­ma po le­wej roz­stąpi­ła się z sy­kiem i zo­ba­czy­łam, jak na Are­nę, do wtó­ru okla­sków i wil­czych sko­wy­tów, wkra­cza Dzi­kus.

			Naj­bru­tal­niej­szy gla­dia­tor na­szych cza­sów, po­grom­ca Gabi Mo­dlisz­ki, Nie­po­skro­mio­nych Bra­ci Ha­ru­man i Czar­ne­go Pa­jąka, wy­glądał jak przy­pad­ko­wy widz, któ­ry po­my­lił we­jścia w dro­dze do ki­bla. Znik­nęła nie­gdy­siej­sza grzy­wa po­wie­wa­jąca jak krwa­wy sztan­dar, ujaw­nia­jąc za­ko­la. Ob­na­żo­ny tors pre­zen­to­wał się im­po­nu­jąco, ale nie bar­dziej niż u pierw­sze­go lep­sze­go ban­ger­sa po se­rii wi­zyt w elek­tro­sty­mu­la­to­rium. Zsu­nął z nosa oku­la­ry w dru­cia­nych opraw­kach, zło­żył je ostro­żnie, po czym rzu­cił na po­do­łek sie­dzącej w pierw­szym rzędzie ko­bie­cie o kar­me­lo­wej ce­rze. Po­sła­ła mu zmar­twio­ne spoj­rze­nie. Dzi­kus uśmiech­nął się do niej krze­pi­ąco; ani krzty wo­jen­ne­go ognia, je­dy­nie cie­pło.

			Ści­ągnęłam brwi.

			– To on? – za­py­ta­łam Zera, pa­trząc, jak mężczy­zna wy­ko­nu­je kil­ka skręto­skło­nów. Re­la­cje w Sie­ci za­wsze po­ka­zy­wa­ły go sza­rżu­jące­go w fu­rii na prze­ciw­ni­ka, wgnia­ta­jące­go pi­ęścia­mi pan­ce­rze z włó­kien węglo­wych. Ni­g­dy… w trak­cie roz­grzew­ki.

			– Nie, to cza­ro­dziej­ski pa­pież Izy­dor… Oczy­wi­ście, że to on! Nie wi­dzisz jego ple­ców?

			Wrzu­ci­łam zbli­że­nie na ima­ge­rze. Fak­tycz­nie, jego nagą skó­rę po­kry­wa­ły dzie­si­ąt­ki zna­mion. Mó­wi­li, że Dzi­kus wy­pa­la je so­bie la­se­rem po zwy­ci­ęstwach, je­den „X” za ka­żde­go prze­ciw­ni­ka roz­krzy­żo­wa­ne­go na pły­tach Are­ny.

			Wy­ce­lo­wa­łam so­czew­kę w prze­ciw­le­głą bra­mę. Lep­ni­ęty na czte­ry ko­ńczy­ny wo­jow­nik na­zy­wał się Red Hun­ter. Mniej­szy staż, mniej­sze owa­cje, ale po­dob­nie jak Dzi­kus nie prze­grał do­tąd ani razu. Z in­ion-por­tu – gniaz­da we­jścia-wy­jścia z tyłu czasz­ki – spły­wał mu czer­wo­ny ka­bel-smycz podłączo­ny do idące­go przy no­dze hel­pe­ra Ke­mo­no SG. Wy­da­wał się ewi­dent­nym fa­wo­ry­tem: mści­wy, sta­lo­wy anioł ze­sła­ny, by po­skro­mić krwio­żer­czą be­stię…

			Na­wet je­śli rze­czo­na „be­stia” za­częła wła­śnie ćwi­czyć pa­ja­cy­ki.

			– To sty­mu­lan­ty, tak? – zwró­ci­łam się do Zera. – Ma do­żyl­ne wtry­ski bo­jo­wych kok­taj­li i jesz­cze ich nie pu­ści­łeś?

			– Dzi­ki? Owró­żko­wia­łaś? PR nie kła­mie: je­dy­ny maj­cher w Li­dze bez ule­pek.

			– Spa­mu­jesz! Jak na­pa­rzać się bez ule­pek z kimś, kto przy­pro­wa­dza na bit­kę ku­lo­od­por­ne­go oga­ra!

			Oczy­wi­ście prze­ma­wia­ły prze­ze mnie ner­wy. Wi­dzia­łam wszyst­kie wal­ki ido­la, od tej pierw­szej, wy­świe­tla­nej przed sa­lo­nem in­te­ra­ków (da­li­śmy z Ze­rem dwa­dzie­ścia co­in­sów za jed­ne od­ko­do­wu­jące oku­la­ry na spó­łę), aż po ostat­nią sie­dem mie­si­ęcy temu – tyle bo­wiem cza­su w za­wia­sach kosz­to­wa­ło ży­cie Skocz­ka, któ­ry pró­bu­jąc uciec z Are­ny na strza­ska­nych ulep­kach Frog­ger Mk II, prze­trącił so­bie kark o ba­rier­ki. Dzi­kus nie po­trze­bo­wał ulep­szeń, tech­no­lo­gii. Wy­star­czy­ły mu wła­sne cia­ło oraz że­la­zna wola.

			Dla­te­go wy­bra­łam go na swo­ją muzę. Tyl­ko on mógł mi po­móc uko­ńczyć Li­fe­Qu­est przed ko­ńcem Ka­ren­cji i stać się pe­łno­praw­ną ar­tyst­ką.

			Ob­ró­ci­łam w dło­niach ima­ger.

			Je­śli tego fak­tycz­nie chcę od ży­cia…

			Zero na­chy­lił ku mnie ekran kon­so­li, wy­ry­wa­jąc z za­my­śle­nia. Znik­nęły nie­zro­zu­mia­łe wer­se­ty i in­kan­ta­cje, za­stąpio­ne pro­stym in­ter­fej­sem. Zo­ba­czy­łam czte­ry ikon­ki po pra­wej: czło­wiek, wilk, nie­dźwie­dź, smok.

			– To jego mózg – po­wie­dział ku­zyn, wy­wo­łu­jąc ob­raz ro­dem z cy­ber-kli­ni­ki. Sym­bol czło­wie­ka podświe­tlił się na nie­bie­sko. – Wiesz do­sko­na­le, że trze­ba zma­po­wać po­łącze­nia neu­ro­nów, żeby lep­nąć so­bie byle, wie­dźma, pier­do­łę, nie?

			Po­ki­wa­łam gło­wą.

			– Czas ma­po­wa­nia za­le­ży od tego, jak skom­pli­ko­wa­nej funk­cji po­trze­bu­jesz. Zwy­kły in­ion-port, żeby po­py­kać w in­te­ra­ki? Star­czy li­znąć wi­ąz­ką; kwa­drans i po spra­wie. Od­bęb­nią ci to w pa­wi­lo­nie na rogu uli­cy. Ulep­ki na rękach, no­gach? Ja­kieś dwie-trzy go­dzi­ny, tak by do­grze­bać się do par­tii od­po­wie­dzial­nych za ruch. Ber­nard Ku­chu­la… Dzi­kus… twier­dzi, że spędził pod ska­nem pe­łne dwa dni, na kro­plów­ce. Zma­po­wał so­bie ka­żdą sy­nap­sę pod ko­pu­łą. Ka­żdą. A po­tem na­uczył swo­je re­gu­la­to­ry, jak stłu­mić jed­ne neu­ro­prze­ka­źni­ki, a in­nym: dać so­lid­ne­go kopa. – Wy­szcze­rzył się z wy­ra­źną sa­tys­fak­cją. – No jak, ku­zy­necz­ko? Do­my­ślasz się już, co robi ten ge­nial­ny pro­gra­mik?

			Pod­sko­czy­łam, gdy try­bu­na­mi wstrząsnęło we­zwa­nie do boju. Wrzask tłu­mu nie­mal na­tych­miast za­głu­szył elek­tro­nicz­ną fan­fa­rę.

			Dzi­kus spoj­rzał w kie­run­ku na­sze­go bal­ko­nu i unió­sł kciuk do góry. Zero od­po­wie­dział tym sa­mym, wzi­ął głębo­ki wdech i podświe­tlił ikon­kę wil­ka.

			Świe­tli­sty mo­del gwa­łtow­nie po­ciem­niał. W ko­rze mó­zgo­wej osta­ła się ga­rść sa­mot­nych kon­ste­la­cji, bły­ska­jących raz po raz, gdy za­łącza­ły się pod­sta­wo­we funk­cje mo­to­rycz­ne i zmy­sło­we. Resz­ta bla­sku spły­nęła do sek­cji ota­go­wa­nych jako „jądra pod­staw­ne”, „wzgó­rze” i „pień”, roz­pa­la­jąc w nich bia­ły ogień.

			– Od­ci­nasz mu wy­ższe ro­zu­mo­wa­nie – wy­dy­sza­łam za­sko­czo­na. – Zo­sta­nie mu ga­dzi mózg, pry­mi­tyw­ne od­ru­chy! A to ozna­cza…

			Zer­k­nęłam na Are­nę. Na­gle, za­miast trzy­dzie­sto­pa­ro­let­nie­go nie­zna­jo­me­go bez ko­szu­li, stał tam Dzi­kus. Wy­krzy­wia­jący ko­ści pa­rok­syzm wstrząsnął jego cia­łem, wy­kręca­jąc je w wor­ku skó­ry, od­kszta­łcił ło­pat­ki w ostrza, ści­ęgna zmie­nił w na­prężo­ne ci­ęci­wy. Gór­ne i dol­ne zęby ście­ra­ły się raz po raz w ba­ta­lii szczęko­ści­sku. Rów­no­cze­śnie usta roz­ci­ągnęły się na boki, krwa­wi­ąc z ro­ze­rwa­nych kąci­ków. Na­wet rude, ni­ja­ko ob­ci­ęte wło­sy zda­wa­ły się ster­czeć, na­elek­try­zo­wa­ne, na po­do­bie­ństwo cier­ni­ste­go krze­wu.

			Zero mu­siał unie­ść mi ra­mię i na­sta­wić ima­ger. Ina­czej ca­łkiem bym za­po­mnia­ła, po co tu przy­szłam.

			– To nie sam ga­dzi mózg – wy­ja­śnił Zero, gdy uda­ło mi się wresz­cie zwol­nić mi­gaw­kę. – Szczyp­ta ma­nii prze­śla­dow­czej, gniew, pod­kręco­ne zmy­sły, do tego filtr na ból i strach. Mó­wią, że Dzi­kus pra­co­wał jako tech­nik w szpi­ta­lu i pusz­czał po­dob­ne pro­gra­mi­ki na znie­czu­le­nie. No, nie te z ma­nią, wia­dom­ka, ale stąd wzi­ął się po­my­sł. Sza­lo­ny smo­czy­syn, co? Wy­łączać so­bie par­tie kory… Gdy­by coś po­szło nie te­ges, pa­dłby na miej­scu!

			Mój wzrok ucie­kł na try­bu­ny – ku tam­tej ko­bie­cie. Jej dłoń, na­zna­czo­na gli­fem jed­nej z Gór­nych En­klaw, za­ci­ska­ła się na oku­la­rach Ku­chu­li tak moc­no, że mało ich nie zgnio­tła.

			– Mm, tak. Sza­lo­ny.

			Dzi­kus grzmot­nął pi­ęścia­mi o wła­sną pie­rś, bar­dziej jak go­ryl niż wilk. Ru­szył do ata­ku. Trud­no było uwie­rzyć, że za ten śle­py, zwie­rzęcy szał od­po­wia­da­ją ty­si­ące na­no­re­gu­la­to­rów wi­ru­jących w jego czasz­ce: ciem­na chmu­ra dła­wi­ąca ludz­kie od­ru­chy. Za­wsze wy­gląda­ło mi to na opęta­nie przez ja­kie­goś dzi­kie­go, przed­in­du­strial­ne­go boga.

			Klik. Zła­pa­łam Dzi­ku­sa w ide­al­nym mo­men­cie: szy­bu­jące­go przez po­wie­trze z dło­ńmi sple­cio­ny­mi nad gło­wą, by za­dać mia­żdżący cios. Lecz za­nim ima­ger wy­pluł z sie­bie ar­ty­stycz­ne su­ge­stie (ja­skra­we ukiyo-e, se­pia, mo­ty­wa­cyj­ny mem), sce­na zmie­ni­ła się dia­me­tral­nie. Red Hun­ter, do­tąd nie­ru­cho­my jak rze­źba, wy­pu­ścił z ra­mie­nia sieć i zwin­nie usu­nął się z dro­gi. Dzi­kus gruch­nął o pły­ty Are­ny, unie­ru­cho­mio­ny. Wi­dzo­wie wy­da­li z sie­bie ko­lek­tyw­ny jęk za­wo­du.

			Me­cha­nicz­ny pies rzu­cił się na uwi­ęzio­ne­go, ak­ty­wo­wa­ny bez­gło­śną ko­men­dą. Ke­mo­no SG nie po­sia­dał kłów jak nie­któ­re mo­de­le, ale jego „gło­wę” sta­no­wił ści­ęty w szpic ka­wał wzmoc­nio­ne­go pla­sti­ku. Ro­bot wy­strze­lił na czte­rech ła­pach i ude­rzył nim jak ta­ra­nem. Cof­nął się, na­pi­ął, znów ude­rzył. Nie­szcze­gól­nie wi­do­wi­sko­wa tak­ty­ka, ale nie­wąt­pli­wie oka­za­ła się sku­tecz­na. Za­pląta­ny i roz­płasz­czo­ny przez ma­gne­tycz­ne od­wa­żni­ki, Dzi­kus mógł tyl­ko szar­pać się i char­czeć, pod­czas gdy hel­per, me­to­dycz­nie i nie­ustępli­wie, obi­jał mu or­ga­ny i ła­mał że­bra.

			Zero wes­tchnął, nie­wzru­szo­ny krwią prze­sącza­jącą się przez oczka sie­ci.

			– Zno­wu się za­pluł na tym tęczo­wym wil­ku…

			– Wilk to pierw­szy le­vel? – za­py­ta­łam, gdy ku­zyn po­chy­lił się nad ekra­nem.

			– Stra­szak. Szcze­rzy kły, war­czy. Prze­ko­pa­łem logi ze sta­rych walk i chy­ba wy­łącz­nie pierw­sze­go z bra­ci Ha­ru­man uda­ło się zno­kau­to­wać na wil­ku. Smo­ka na­wet nie ty­kam, wte­dy… No, wte­dy Dzi­ki do­sta­je zwy­kle szla­ban na parę mie­chów. Ale bram­ka nu­mer dwa do­tąd nie za­wio­dła. At­ten­zio­ne!

			Pa­lec Zera do­tknął od­po­wied­niej ikon­ki. Re­gu­la­to­ry na­tych­miast zwol­ni­ły nowe po­łącze­nia, za­blo­ko­wa­ły inne. Roz­bu­dzo­ny z zi­mo­we­go snu nie­dźwie­dź po­ża­rł reszt­kę bólu, zmia­żdżył strach, ro­ze­rwał in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy na strzępy i…

			Dzi­kus chwy­cił hel­pe­ra w pół sko­ku, mo­ta­jąc go w cien­kie, me­ta­lo­we włók­na. Prze­to­czył się, wy­kręcił, przy­gnió­tł ca­łym ci­ęża­rem.

			Pi­snęło. Gruch­nęło. Bły­snęły iskry.

			Red Hun­ter za­chwiał się i po­spiesz­nie wy­szarp­nął ka­bel-smycz z por­tu. Dzi­kus zła­pał pe­łne ga­rści sie­ci i z ogrom­nym wy­si­łkiem, sy­cząc przez za­ci­śni­ęte zęby, zdo­łał ode­rwać ma­gne­tycz­ne ob­ci­ążni­ki od zie­mi. Ro­bot po­dry­gi­wał za nim w kon­wul­sjach ser­wo­me­cha­ni­zmów: smut­na pa­ro­dia praw­dzi­we­go dra­pie­żni­ka.

			Spa­ni­ko­wa­ny gla­dia­tor cof­nął się o krok i wy­sta­wił gar­dę. Wy­chy­li­łam się, aby uchwy­cić bru­tal­ne pi­ęk­no sce­ny: be­stia o tem­pe­ra­men­cie griz­zly, któ­ra w ka­żdej chwi­li mo­gła zmie­nić się w smo­ka, oraz mie­rzący się z nią ry­ce­rzyk w bla­sza­nej zbroi. Ostat­nia szan­sa, by zwol­nić mi­gaw­kę, nim roz­pęta się zwy­cza­jo­we pie­kło…

			– Chy­ba już – po­wie­dzia­łam ja­kieś pięć mi­nut pó­źniej. W pa­mi­ęci ima­ge­ra mia­łam tyle ujęć wy­ry­wa­nych z pa­new­ki ha­ków Au­gwa­re oraz du­sze­nia prze­wo­da­mi, że wy­star­czy­ło­by na kil­ka­na­ście za­li­czeń Li­fe­Qu­estu.

			– My­ślisz? – wy­mam­ro­tał Zero, wpa­trzo­ny wiel­ki­mi ocza­mi w pó­łży­wy ka­dłu­bek, jesz­cze nie­daw­no na­zy­wa­ny Red Hun­te­rem. – Niech to troll spo­nie­wie­ra, ale roz­wa­łka!

			Za­cze­kał, aż przy­cich­ną owa­cje, jak na do­bre­go te­cha przy­sta­ło, po czym klep­nął w ikon­kę czło­wie­ka.

			– No i jak, Min, spe­łni­li­śmy two­je ma­rze­nia? – za­py­tał, szcze­rząc zęby. – Oso­bi­ście nie ja­rzę tego two­je­go „uni­wer­ku ży­cia”, ale jak se­rio pla­nu­jesz mach­nąć mu­ral Dzi­ku­sa, daję sto punk­tów w ciem­no. Za­wsze to dar­mo­wy PR, bo ge­ne­ra­to­ry tren­dów zdzie­ra­ją jak…

			– Zero!

			Coś było nie tak. Po­je­dy­nek do­bie­gł ko­ńca, wy­ższe funk­cje mó­zgu zo­sta­ły przy­wró­co­ne, a jed­nak Dzi­kus do­pie­ro się roz­kręcał. Kop­nął Red Hun­te­ra, ła­mi­ąc mu nos z mor­der­czą bez­względ­no­ścią. Kie­dy unió­sł wzrok na try­bu­ny, w jego oczach nie pło­nął ogień. Zmie­ni­ły się w bez­den­ne czar­ne stud­nie.

			Zero pu­ścił ko­lej­ną ma­gicz­ną wi­ązan­kę. Na ekra­nie kon­tro­l­nym za­miast ikon­ki czło­wie­ka świe­ci­ła się ta smo­ka.

			– Czy to po­win­no…

			– Nie, wie­dźma, nie po­win­no! – Wy­wo­łał log, na­zna­czo­ny czer­wie­nią błędów. – Cze­kaj… za­raz coś… ale naj­pierw…

			Dzi­kus ru­szył w kie­run­ku wi­dow­ni. Prze­sko­czył nad ba­rier­ką z nie­ludz­ką zwin­no­ścią i wy­lądo­wał przed oj­cem z có­recz­ką na ko­la­nach. Na ich twa­rzach po­ja­wi­ła się ner­wo­wa nie­pew­no­ść.

			– Zero. Ze­ro­ze­ro­ze­ro… ZERO!

			– Wiem.

			– Wy­łącz go. Szyb­ko!

			– PRÓ­BU­JĘ!

			W dło­ni Dzi­ku­sa bły­snął hak Red Hun­te­ra, na­dal bro­czący sma­ra­mi. Dziew­czyn­ka wy­ci­ągnęła dłoń, my­śląc za­pew­ne, że to po­da­rek, tro­feum z wal­ki wie­czo­ru, ale jej oj­ciec gwa­łtow­nie po­bla­dł. Może zo­ba­czył, ni­czym przez sieć neu­ro­no­wą ima­ge­ra, sto­jącą przed nimi Śmie­rć z kosą.

			Kon­so­la wy­śli­zgnęła się z roz­trzęsio­nych pal­ców Zera. Zła­pa­łam ją tuż nad zie­mią i nie wi­dząc in­ne­go wy­jścia, stuk­nęłam we wszyst­kie ikon­ki na raz.

			Log na pa­sku bocz­nym rzy­gnął przy­pad­ko­wy­mi zna­ka­mi. Dzi­kus za­chwiał się w pół za­ma­chu. Na­pi­ął gwa­łtow­nie mi­ęśnie, roz­lu­źnił je, ryk­nął, po czym padł na zie­mię jak ra­nio­ny zwierz. Ak­tyw­no­ść mó­zgu na wy­świe­tla­czu wska­zy­wa­ła, że stra­cił przy­tom­no­ść.

			Zero ota­rł pot z czo­ła i wy­pu­ścił dłu­gi, świsz­czący od­dech.

			– No i co, Min? Nie mó­wi­łem? Bob­ki jed­no­ro­żca.

			***

			Ber­nard „Dzi­kus” Ku­chu­la mu­siał le­d­wo co od­zy­skać przy­tom­no­ść, gdy drzwi szat­ni roz­su­nęły się przede mną i Ze­rem. Za­sta­li­śmy go sku­lo­ne­go na skra­ju le­żan­ki z gło­wą wspar­tą na ra­mio­nach, pó­łna­gie­go i ob­kle­jo­ne­go po­tem, be­łko­czące­go w za­mro­cze­niu ja­kie­goś post-tech­no­lo­gicz­ne­go kaca. Wy­pa­lo­ne na jego ple­cach krzy­ży­ki wy­gląda­ły znacz­nie mniej im­po­nu­jąco niż w ju­pi­te­rach Are­ny – nie tyle od­zna­ki trium­fów, co bli­zny. Po­ku­ta wy­mie­rza­na cia­łu, by pod­po­rząd­ko­wać so­bie jego ciem­ne im­pul­sy.

			Uj­rza­łam dzie­si­ąt­ki dzieł sztu­ki w jego po­sta­wie – My­śli­ciel Ro­di­na, Re­no­ir na­ma­lo­wa­ny przez Ba­zil­le’a – i nie po­tra­fi­łam się po­wstrzy­mać przed od­pa­le­niem ima­ge­ra. Chwi­lę pó­źniej po­czu­łam się strasz­nie głu­pio, gdy gla­dia­tor za­py­tał:

			– To znów się sta­ło, praw­da?

			Jego głos był tak do szczętu udręczo­ny, że za­ma­rłam w pro­gu.

			Zero pod­cze­pił kon­so­lę pod in­ion-port Ku­chu­li. Skrzy­wi­łam się mi­mo­wol­nie, wi­dząc ekran dia­gno­stycz­ny sztucz­nej sie­ci neu­ro­no­wej – plat­for­my kon­tro­lu­jącej ka­żdy na­no­re­gu­la­tor, ulep­kę i po­łącze­nie. Prze­szłam trzy go­dzi­ny po­dob­ne­go ska­no­wa­nia w wie­ku dzie­si­ęciu lat. Zła­pa­łam wi­ru­sa, któ­ry prze­pro­gra­mo­wał re­gu­la­to­ry, by zmie­ni­ły mnie w hy­dro­ce­fa­licz­kę. Od tam­tej pory ni­g­dy nie wgry­wam się w pi­rac­kie in­te­ra­ki i za­wsze łączę się z Sie­cią przez wid­mo-na­kład­kę.

			– My­śla­łem, że trzy­mam to w ry­zach – ci­ągnął Ku­chu­la, si­ęga­jąc po ręcz­nik ze swo­ją po­do­bi­zną. Mia­łam w domu taki sam. – Nie chcia­łem na­wet wra­cać na Are­nę po tej wto­pie ze Skocz­kiem.

			– Wy­pa­dek – mruk­nął Zero, mach­nąw­szy dło­nią.

			– Rzu­ci­łem nim o ścia­nę.

			– Ta. I gdy­by nie lep­nął so­bie ta­kich ba­dzie­wia­ków, pew­nie by na nich wy­lądo­wał.

			– Wy­rwa­łem mu ulep­ki. Nie zo­sta­wi­łem szans. Nie ro­zu­miem, jak do tego do­szło tym ra­zem, pusz­cza­li­śmy te­sty, sy­mu­la­cje…

			– Nikt nie zgi­nął, Dzi­ki.

			– Nie. Dzi­ęki nie­bio­som. – Prze­ta­rł twarz i wpa­trzył się w swo­ją po­do­bi­znę, szcze­rzącą na nie­go kły z na­dru­ku. – Może to wca­le nie pro­gram? Może to coś we mnie? Dużo nad tym my­śla­łem. Re­gu­la­to­ry nie są w sta­nie sprze­ci­wić się wgra­nym in­struk­cjom, nie bez zo­sta­wia­nia śla­du w lo­gach. Je­śli ktoś wy­mu­sza te nowe po­łącze­nia, prze­sta­wia mi mózg na tryb smo­ka, to tyl­ko ja. Jak­by nie wy­star­czył mi „mały” i „śred­ni” szał. Jak­bym podświa­do­mie…

			– Dzi­ki, chło­pie, li­to­ści! Je­stem two­im te­chem, nie psy­cho­ka­bi­ną za dy­chę. I jako tech po raz ko­lej­ny tłu­ma­czę ci: zre­ma­puj so­bie cze­rep. – Wy­pi­ął się z plat­for­my i wska­zał przez ra­mię. – Poza tym, nie je­ste­śmy sami, więc ogar­nij wy­nu­rze­nia, hę?

			Drgnęłam, gdy Ku­chu­la zwró­cił na mnie wzrok. Miał prze­ni­kli­we, nie­bie­skie oczy, ja­sne jak lód syn­te­zo­wa­ny w au­to­ba­rach.

			– Dziew­czy­na, Zero? – mruk­nął z krzy­wym uśmiesz­kiem. – No, no.

			– Fuj. Ku­zyn­ka. Mia­no­wa­ła się two­im na­dwor­nym ar­ty­stą czy coś. My­śla­łem, że wy­śle mnie na tęczo­wą re­kon­struk­cję że­ber, tak mnie wy­ści­ska­ła, jak po­wie­dzia­łem, że was za­po­znam…

			Ku­chu­la ze­sko­czył z le­żan­ki i zna­la­zł swój T-shirt w spor­to­wej tor­bie. Do­pie­ro gdy do­pro­wa­dził się do względ­ne­go po­rząd­ku, pod­sze­dł do mnie i po­dał mi dłoń. Wy­mie­ni­li­śmy uprzej­mo­ści („Min jak Mi­ner­wa? Wil­hel­mi­na?” – „Nie, Min­ne­so­ta, fan­ta­zja ro­dzi­ców”). Po­ka­za­łam mu kil­ka su­ro­wych ujęć, któ­re uda­ło mi się zła­pać w trak­cie wal­ki. Kie­dy usły­szał, że cho­dzi o ko­ńco­we za­li­cze­nie Li­fe­Qu­estu, kla­snął w dło­nie z wy­ra­źną eks­cy­ta­cją.

			– Ach, czy­ta­łem o tym! Uni­wer­sy­tet ży­cia. Do­sta­jesz wy­zwa­nia i wy­bie­rasz ście­żki roz­wo­ju, jak w tych sta­rych in­te­ra­kach przy­go­do­wych, tyle że w rze­czy­wi­sto­ści. „Za­ata­kuj smo­ka, wci­śnij A”, „Prze­ko­naj go do opusz­cze­nia kró­le­stwa, wci­śnij B”. Wspa­nia­ła rzecz. I to ostat­nie wy­zwa­nie, po­wia­dasz? Jak się na­zy­wa?

			– „Ido­la­tria”. Je­stem na ście­żce ar­ty­stycz­nej. Mu­szę stwo­rzyć po­do­bi­znę swo­je­go ido­la. My­ślę o mu­ra­lu.

			– W ta­kim ra­zie daję ci moje bło­go­sła­wie­ństwo. I gra­tu­la­cje, bo dy­plom już o krok!

			– To nic ta­kie­go – skła­ma­łam, czer­wie­ni­ąc się lek­ko.

			Li­fe­Qu­est był moją ostat­nią de­ską ra­tun­ku. Za­pi­sa­łam się do pro­gra­mu po­nad trzy lata temu w ma­łej, roz­kła­da­nej bud­ce re­kla­mo­wej opa­trzo­nej slo­ga­nem „Ży­cie to Przy­go­da, Wy­bierz Swo­ją”. Z kim­kol­wiek roz­ma­wia­łam w środ­ku – z awa­ta­rem pra­cow­ni­ka czy sztucz­ną in­te­li­gen­cją – uświa­do­mił mi, że per­spek­ty­wy ży­cia w Dol­nym Mie­ście przed­sta­wia­ją się nad wy­raz po­nu­ro. Syn­te­zo­wa­ne żar­cie, cho­ro­by, wa­ta­hy ban­ger­sów, edu­ka­cja z płat­nych ter­mi­na­li, nie­le­gal­ne ulep­ki. Żeby do­stać ro­bo­tę w jed­nej z Gór­nych En­klaw, prze­ci­ęt­ny miesz­ka­niec po­trze­bo­wał fa­chu, ta­len­tu. Ci bez asa w ręka­wie mo­gli co naj­wy­żej li­czyć, że ktoś po­zwo­li im po­le­ro­wać krysz­ta­ło­we kie­lisz­ki po ban­kie­tach. Krót­ko mó­wi­ąc, ka­żde­go dnia co­raz bar­dziej to­nęłam w szla­mie i na­wet nie zda­wa­łam so­bie z tego spra­wy.

			Li­fe­Qu­est gwa­ran­to­wał ty­tuł na­uko­wy za cenę jed­no­ra­zo­wej sub­skryp­cji. A co wa­żniej­sze – ofe­ro­wał, że wska­że w ży­ciu od­po­wied­ni kie­ru­nek. Wszyst­kie wy­zwa­nia, któ­rych się pod­jęłam, do­pro­wa­dzi­ły mnie do tego mo­men­tu. Mia­łam zo­stać ar­tyst­ką z praw­dzi­we­go zda­rze­nia.

			Pro­blem w tym, że nie dys­po­no­wa­łam po­nad­cza­so­wy­mi war­to­ścia­mi do prze­ka­za­nia, wi­zją na mia­rę Van Go­gha czy Bank­sy’ego. A nie da­ła­bym rady roz­po­cząć swo­jej „przy­go­dy” od nowa. Nie, kie­dy zbli­ża­ły się moje uro­dzi­ny i tym sa­mym – od­ci­ęcie od pępo­wi­ny Ka­ren­cji. Ko­niec pro­duk­tów za ćwie­rć ceny i zni­żek na kul­tu­rę, ko­niec ta­nich kwa­ter i dar­mo­wej Sie­ci. Rząd wspie­rał mło­dych z na­dzie­ją, że pew­ne­go dnia będą przy­dat­ni En­kla­wom. Tym sa­mym, któ­re, sym­bio­tycz­nie, pom­po­wa­ły w rząd mi­lio­ny co­in­sów. Je­śli nie ze­bra­łaś dupy w tro­ki do dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go roku ży­cia, źró­de­łko ma­gicz­nie wy­sy­cha­ło.

			Ber­nard wy­py­tał mnie o pierw­sze qu­esty, o wy­bo­ry, któ­rych mu­sia­łam do­ko­nać mi­ędzy tech­nicz­ny­mi za­jęcia­mi a ar­ty­stycz­ny­mi, umy­słem hu­ma­ni­stycz­nym a ści­słym. Czy dało się ze­jść ze ście­żki w po­ło­wie? Co z wie­lo­kla­so­wo­ścią; czy ist­nia­ła opcja wy­szko­le­nia się na pro­gra­mi­stę/rze­źbia­rza? Przy któ­ry­mś py­ta­niu do­ta­rło do mnie, że nie prze­ma­wia przez nie­go uprzej­me za­in­te­re­so­wa­nie.

			– Ow­szem, my­śla­łem nad do­łącze­niem – przy­znał. – Te ostat­nie za­wia­sy… Sie­dem mie­si­ęcy to dłu­gi czas, Min, szcze­gól­nie bez kro­plów­ki. – Tak w Dol­nym Mie­ście mó­wi­ło się na Ka­ren­cję. – Wró­ci­łem na Are­nę, bo tu za­wsze wpad­nie tro­chę gro­sza. Ale po­wal­czę naj­wy­żej do ko­ńca se­zo­nu. Po­tem… Cóż, kto wie, co będzie po­tem?

			Spoj­rza­łam bez­rad­nie na Zera, któ­ry na­dal grze­bał w ko­dzie. Nie pod­nió­sł gło­wy.

			– Ale… ale prze­cież ty je­steś Dzi­ku­sem! Nie­po­ko­na­nym czem­pio­nem! Co in­ne­go byś ro­bił, je­śli nie wal­czył?

			Gla­dia­tor otwo­rzył usta. Wtem au­to­ma­tycz­ne drzwi roz­su­nęły się bez­gło­śnie i do środ­ka wkro­czy­ła ko­bie­ta.

			Roz­po­zna­łam ją z try­bun: kar­me­lo­wa cera, gry­mas nie­za­do­wo­le­nia, glif do­stępu na pra­wej dło­ni. Z da­le­ka nie do­strze­głam za to jed­ne­go szcze­gó­łu: brzu­cha. Gu­stow­nie spi­ęte­go wy­so­ko za­wi­ąza­nym sa­ron­giem, ale nie­wąt­pli­wie w ostat­nim try­me­strze.

			Ber­nard uśmiech­nął się na jej wi­dok i ru­szył, by wzi­ąć ją w ra­mio­na. Wy­mi­nęła go z pre­me­dy­ta­cją i wy­ce­lo­wa­ła pa­lec w Zera, wpra­wia­jąc dzie­si­ąt­ki bran­so­le­tek w dzwo­nie­nie.

			– Obie­ca­łeś to za­ła­tać. – Jej gniew był chłod­ny, wy­wa­żo­ny. – Tak się uma­wia­li­śmy. Je­steś te­chem mo­je­go męża czy nie?

			– Ami­ra, pro­szę cię…

			– Nie, Bern – uci­ęła dys­ku­sję. – Przy­si­ęgał, że na­pra­wi kod. Wy­łącz­nie dla­te­go zgo­dzi­łam się, że­byś wró­cił do tego… tego… cyr­ku śmier­ci. Bo po­wie­dzia­łeś, że utrzy­ma­cie be­stię na ła­ńcu­chu. To – wska­za­ła w ogól­nym kie­run­ku Are­ny – nie wy­gląda­ło jak be­stia na ła­ńcu­chu. To be­stia, któ­ra o mało co nie prze­gry­zła ko­muś tęt­ni­cy. Ta bied­na dziew­czyn­ka…

			Głos jej się za­ła­mał.

			Ber­nard wzdry­gnął się i zer­k­nął py­ta­jąco to na mnie, to na Zera. Żad­ne z nas nie ze­bra­ło się na od­wa­gę, by zdra­dzić mu, jak bli­sko tra­ge­dii się zna­la­zł, gdy jego mózg prze­jął we wła­da­nie „Dzi­kus”.

			– Nie ob­wi­niaj chło­pa­ka, Ami­ra. – Po­ma­so­wał ją po ra­mie­niu. – Sam pod­jąłem de­cy­zję. Od po­cząt­ku po­wta­rzał, że mu­szę zma­po­wać neu­ro­ny od nowa. Ale zbli­żał się ter­min i wszyst­ko dzia­ła­ło na sy­mu­la­cjach, a sama wiesz, jak po­trze­bu­je­my co­in­sów i… – Ode­tchnął głębo­ko. – Ju­tro. Ju­tro z sa­me­go rana idę do kli­ni­ki. Zero, masz czas?

			Wzru­szył chu­dy­mi ra­mio­na­mi.

			– Bite dwa dni wle­pia­nia gał w cy­fer­ki? Hi­sto­ria mo­je­go ży­cia.

			Ami­ra za­ci­snęła usta w li­nij­kę, ale ski­nęła gło­wą na znak, że to jej wy­star­czy. Od­da­ła mężo­wi oku­la­ry oraz ob­rącz­kę, któ­rą trzy­ma­ła do­tąd na pal­cu ra­zem ze swo­ją. Nie omiesz­ka­ła sprze­dać mu przy tym kuk­sa­ńca, ale za­uwa­ży­łam, że kąci­ki jej ust drgnęły w roz­ba­wie­niu.

			Czu­jąc, że at­mos­fe­ra zmie­rza ku po­lep­sze­niu, sko­czy­łam do au­to­ma­tu w ko­ry­ta­rzu i zsyn­te­zo­wa­łam nam po elek­tro­li­to­wym kok­taj­lu po­ma­ra­ńczo­wym. Bądź co bądź świ­ęto­wa­li­śmy zwy­ci­ęstwo.

			Ko­lej­ną go­dzi­nę wy­pe­łni­ły nam to­a­sty, śmiech i roz­mo­wy o nie­istot­nych rze­czach. Ami­ra po­zwo­li­ła mi do­tknąć jej brzu­cha, kie­dy kop­nęło dziec­ko. Ber­nard wzi­ął szyb­ki prysz­nic, a po­tem z po­mo­cą Zera pró­bo­wał zła­mać mój filtr Ba­śnio­wej Kra­iny, wy­my­śla­jąc bluzg, któ­re­go nie znał sys­tem. Za­nim nad­sze­dł czas, by ro­ze­jść się do kwa­ter, uda­ło mi się jesz­cze zła­pać ich uśmie­chy w kadr ima­ge­ra. Z ja­kie­goś po­wo­du od­nio­słam wra­że­nie, że zna­la­złam się bli­żej na­tchnie­nia wła­śnie tu­taj, w ciem­nej, cia­snej szat­ni w pod­zie­miach, niż ob­ser­wu­jąc po­tycz­kę z bal­ko­nu VIP Are­ny.

			***

			Na­stęp­ne­go dnia ka­żdy in­fo­ser­wis w Dol­nym Mie­ście, nie­za­le­żnie od sper­so­na­li­zo­wa­nych fil­trów, wy­świe­tlił tę samą wia­do­mo­ść. Ber­nard Ku­chu­la, gla­dia­tor Ligi Cy­ber­ne­tycz­nej zna­ny jako Dzi­kus, za­mor­do­wał swo­ją żonę w na­pa­dzie sza­łu i zbie­gł, nim na miej­sce przy­by­ły słu­żby po­rząd­ko­we. Le­ka­rzom nie uda­ło się od­ra­to­wać ani jej, ani nie­na­ro­dzo­ne­go dziec­ka. Udzie­la­jący wy­wia­dów sąsie­dzi za­kli­na­li się, że kie­dy Ku­chu­la wy­bie­gł w noc, z jego gar­dła wy­rwa­ło się prze­szy­wa­jące wy­cie dzi­kie­go zwie­rza.

			***

			Mi­nęły dwa ty­go­dnie. Dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny, i tym sa­mym de­fi­ni­tyw­ne od­ci­ęcie od kro­plów­ki, zbli­ża­ły się nie­uchron­nie, jak cień pe­łznący po podło­dze. Nie­ste­ty, in­spi­ra­cja do za­li­cze­nia Li­fe­Qu­estu na­dal nie przy­cho­dzi­ła.

			Nie mo­głam prze­stać my­śleć o Ber­nar­dzie i Ami­rze. Dol­ne Mia­sto hu­cza­ło od plo­tek, po­gło­sek i do­nie­sień do­ty­czących mor­der­stwa. Nikt nie wie­dział, co do­kład­nie wy­da­rzy­ło się tam­tej nocy po wal­ce, ale lu­dzie i tak z chęcią od­da­wa­li się snu­ciu teo­rii: od ze­msty któ­re­goś z po­ko­na­nych, po­przez kwe­stie wąt­pli­we­go oj­co­stwa (pani Ku­chu­la pra­co­wa­ła, bądź co bądź, w En­kla­wie, a nie było in­fo­lor­da, ar­chon­ta czy po­li­kra­ty bez wia­nusz­ka bękar­tów), aż po opo­wie­ści o żo­nie za­sła­nia­jącej swym cia­łem męża przed ban­ger­sa­mi przy­by­ły­mi, by ści­ągnąć dłu­gi.

			Nie dzie­li­łam się z ni­kim swo­imi spo­strze­że­nia­mi (na­wet z Ze­rem, któ­ry zła­pał ro­bót­kę przy te­cho­wa­niu Kom­mo­du­sa 2.0), ale częścio­wa wina ci­ąży­ła mi na bar­kach. Wci­ąż wy­obra­ża­łam so­bie Ami­rę, któ­ra jak za­wsze po zwy­ci­ęskim star­ciu na­zna­cza ple­cy męża la­se­ro­wym pi­ęt­nem. Żgni­ęta ogniem, któ­raś z be­stii przy­cza­jo­nych w jego mó­zgu wy­ry­wa się na wol­no­ść, do­bie­ra kła­mi i pa­zu­ra­mi do neu­ro­nów i na­pe­łnia je sza­le­ństwem… A wszyst­ko dla­te­go, że wte­dy, na Are­nie, siłą za­wie­si­łam jego pro­gram.

			Nie dało się ni­jak po­twier­dzić ani roz­wiać mo­ich wąt­pli­wo­ści. Słu­żby po­rząd­ko­we na­dal nie schwy­ta­ły i nie prze­słu­cha­ły Ber­nar­da. Cza­sem tyl­ko ktoś wspo­mi­nał o dziw­nym, dwu­no­żnym zwie­rzęciu kręcącym się po Zło­mo­wi­sku, bu­szu­jącym w śmiet­ni­kach za sa­lo­nem in­te­ra­ków czy ata­ku­jącym lu­dzi zmie­rza­jących ku win­dom na noc­ną zmia­nę. Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że to Dzi­kus. Że po­wró­cił jako Be­stia z Dol­ne­go Mia­sta. Ile kry­ło się w tym praw­dy, a ile miej­skiej le­gen­dy – tego nie wie­dział nikt.

			Kie­dy nie śle­dzi­łam in­fo­ser­wi­sów i fo­rów dys­ku­syj­nych, prze­gląda­łam ujęcia z ima­ge­ra, sor­tu­jąc prze­rób­ki na „do­bre”, „nie tak do­bre” i „szmelc”. Jed­ne­go dnia roz­ta­cza­łam w my­ślach wi­zję mu­ra­lu upa­mi­ęt­nia­jące­go Dzi­ku­sa, gar­gan­tu­icz­ne­go, w ulicz­no-ko­mik­so­wym sty­lu, wy­krzy­ku­jące­go trium­fal­ne dym­ki nad da­cha­mi świa­ta; dru­gie­go cho­dził mi po gło­wie in­tym­ny fresk imi­tu­jący Ro­dzi­nę Klim­ta: Ber­nard Ku­chu­la jako mąż i przy­szły oj­ciec, ci­ężar­na Ami­ra wspie­ra­jąca gło­wę na jego ra­mie­niu. Ża­den z tych po­my­słów nie wy­ra­żał jed­nak ogro­mu emo­cji, któ­re mną tar­ga­ły. Mój idol, któ­re­go do­pie­ro co po­zna­łam oso­bi­ście, któ­ry ma­rzył o no­wej ście­żce ży­cio­wej poza Are­ną, na­raz stał się mor­der­cą. Jak wy­ra­zić po­dob­ny ła­du­nek emo­cjo­nal­ny, by zro­zu­miał go po­ten­cjal­ny od­bior­ca? I czy na­praw­dę ja nada­wa­łam się do tego naj­le­piej?

			Za­częłam prze­su­wać ob­ra­zy na wiel­kim wal­l­scre­enie w sa­lo­nie, be­stia na lewo, czło­wiek na pra­wo. Zim­ne ko­lo­ry odłącza­ły się od cie­płych, roz­my­cie od ostro­ści, Bosch od Re­no­ira. W ko­ńcu ob­ja­wi­ło się przede mną nie jed­no dzie­ło sztu­ki, a wiel­ki, dwu­bie­gu­no­wy zle­pek. Ów na­tłok od­nie­sień sta­no­wił je­dy­ną eks­pre­sję, na jaką po­tra­fi­łam się zdo­być.

			Pra­co­wa­łam przez całą noc, do­piesz­cza­jąc szcze­gó­ły i pro­gra­mu­jąc wek­to­ry do na­nie­sie­nia farb na ścia­nę. Ran­kiem wzmoc­ni­łam się synt-kawą, wło­ży­łam kom­bi­ne­zon i opu­ści­łam bu­dy­nek. Chro­mo­wa­ny hel­per wiel­ko­ści ko­szy­ków­ki podążał za mną na wy­so­ko­ści gło­wy, pod­pi­ęty ka­blem do in­ion-por­tu. Nie mu­sia­łam szu­kać od­po­wied­niej ścia­ny – ta na­prze­ciw­ko mo­ich okien, w za­mierz­chłych cza­sach drżąca od tur­ko­tu pra­sy dru­kar­skiej, nada­wa­ła się ide­al­nie. Po­in­stru­owa­łam hel­pe­ra, by zła­pał od­po­wied­nią ska­lę i sieć wspó­łrzęd­nych. Ka­ni­stry ze spre­ja­mi w ko­lo­rach CMYK za­ła­do­wa­łam ty­go­dnie temu. Te­raz wy­star­czy­ło spraw­dzić, czy to, co wi­dzia­łam w umy­śle i na cy­fro­wych ekra­nach, będzie wy­glądać rów­nie do­brze w rze­czy­wi­sto­ści.

			Nie to, że za­le­ża­ła od tego moja przy­szło­ść, praw­da?

			Dwie go­dzi­ny pó­źniej wy­łączy­łam hel­pe­ra i cof­nęłam się o kil­ka kro­ków. Spo­ci­łam się nie­mi­ło­sier­nie, uma­za­łam far­bą, a gło­wa pul­so­wa­ła mi od se­tek men­tal­nych roz­ka­zów, któ­re wy­da­łam, by osi­ągnąć za­mie­rzo­ny efekt. Lecz gdy spoj­rza­łam wresz­cie na owo­ce swo­jej pra­cy, spe­łnie­nie zre­kom­pen­so­wa­ło mi wszel­kie nie­do­god­no­ści.

			Mu­ral skła­dał się z bli­źnia­czych po­sta­ci za­klesz­czo­nych ni­czym Ja­kub i anioł. Oka­lał je za­rys mó­zgu zbyt cia­sne­go dla ich dwoj­ga. Wo­jow­nik po le­wej od­la­ny zo­stał z ogni­stych ujęć Dzi­ku­sa, z jego sza­łu i zwie­rzęco­ści; ka­żdy krzy­żyk na ple­cach jak neo­no­wy cmen­tar­ny po­mnik. Po pra­wej opór sta­wiał mu nie­po­zor­ny oku­lar­nik, Ber­nard Ku­chu­la. Jego siła kry­ła się w roz­świe­tla­jącym cia­ło uśmie­chu żony, in­tym­nym ujęciu ob­rącz­ki, USG dziec­ka (zgar­ni­ęte­go prze­ze mnie z dar­mo­wej bazy ob­ra­zów), ema­nu­jących spo­ko­jem i mi­ło­ścią, ale nie mniej po­tężnych.

			Nie kry­ło się w tym nic od­kryw­cze­go – ot, kla­sycz­ne id i su­per­ego, mo­tyw prze­ma­glo­wa­ny w set­ce dzieł. Nie wi­dzia­łam jed­nak in­ne­go spo­so­bu, by od­dać hołd temu wiel­kie­mu czło­wie­ko­wi.

			Za­nur­ko­wa­łam do Sie­ci i ozna­czy­łam ścia­nę jako moje za­li­cze­nie Li­fe­Qu­estu. Sys­tem po­gra­tu­lo­wał mi au­to­ma­tycz­ną wia­do­mo­ścią. We­ry­fi­ka­tor miał zja­wić się w ci­ągu naj­bli­ższe­go ty­go­dnia, by zde­cy­do­wać, czy uzy­skam ty­tuł. Aku­rat przed mo­imi uro­dzi­na­mi.

			Odłączy­łam się od hel­pe­ra i zo­sta­wi­łam go w try­bie stra­żni­czym, na wy­pa­dek gdy­by ulicz­ni mar­ke­tin­gow­cy pró­bo­wa­li wplątać w mój mu­ral swo­je na­tręt­ne gli­fy.

			Nie osi­ągnęłam ni­cze­go mo­nu­men­tal­ne­go. Ani bitu. Po pro­stu wy­ko­na­łam swo­je za­da­nie naj­le­piej, jak umia­łam. Ale tak samo po­stąpił prze­cież Zero tam­te­go dnia na Are­nie. Tak samo po­stępo­wał przez lata Dzi­kus. I cóż im z tego przy­szło, tak na do­brą spra­wę? Po­czu­cie winy oraz cy­ber­ne­tycz­ne sza­le­ństwo.

			To chy­ba je­dy­ne, na co mo­że­my li­czyć w tym mie­ście pod mia­sta­mi. Nie za­wsze da się ze­jść z pola wal­ki, na­wet tego zwy­ci­ęskie­go, bez sma­ku go­ry­czy w ustach.

			***

			Noc. We śnie ta­ńczące Pan­ny z Awi­nio­nu pró­bo­wa­ły sprze­dać mi kar­tri­dż do in­te­ra­ka fan­ta­sy, prze­bra­ne za ko­bol­dy w ko­ron­kach. Szarp­nęłam się, obu­dzi­łam. Sa­ha­ra w gar­dle. Wy­mru­cza­łam prze­kle­ństwo pod ra­da­rem fil­tru i wsta­łam, by zsyn­te­zo­wać so­bie szklan­kę mle­ka. Prze­cho­dząc koło okna kro­kiem zom­bia­ka, rzu­ci­łam kon­tro­l­ne spoj­rze­nie na mu­ral, jak to ro­bi­łam od bi­tych trzech dni, spo­dzie­wa­jąc się wi­zy­ty we­ry­fi­ka­to­ra.

			Na­tych­miast ode­chcia­ło mi się spać.

			Ktoś oglądał moje dzie­ło, sa­mot­nie i w środ­ku nocy, lecz z całą pew­no­ścią nie wy­słan­nik Li­fe­Qu­estu. Wa­ha­łam się na­wet, by my­śleć o tej po­sta­ci jako „ktoś”. Nie przy­sta­wa­ły do niej nor­my ludz­kie­go cia­ła. Ko­ńczy­ny zda­wa­ły się zgi­nać w złych miej­scach, cie­nie ukła­da­ły się na nie­ist­nie­jących mi­ęśniach, a miej­sca zwy­kle nie­tkni­ęte owło­sie­niem po­ra­stał brud przy­wo­dzący na myśl sko­sma­co­ne fu­tro. Za­jęło mi chwi­lę, nim z wy­so­ko­ści dru­gie­go pi­ętra roz­po­zna­łam w tej isto­cie Be­stię z Dol­ne­go Mia­sta. Mo­je­go ido­la, Dzi­ku­sa.

			Do­sko­czy­łam do szaf­ki w ko­ry­ta­rzu i wy­grze­ba­łam buty. Do­pie­ro kie­dy je wzu­łam, za­sta­no­wi­łam się, co ja wła­ści­wie wy­czy­niam.

			To coś za­bi­ło Ami­rę i jej dziec­ko.

			Wró­ci­łam do okna, zgar­nia­jąc po dro­dze ima­ger i wrzu­ca­jąc zbli­że­nie.

			Dzi­kus pod­pe­łzł bli­żej mu­ra­lu. Było coś hip­no­ty­zu­jące­go w spo­so­bie, w jaki się po­ru­szał – na czwo­ra­ka, ale by­naj­mniej nie jak nie­mow­lę czy czło­wiek uda­jący zwie­rzę dla żar­tu. Przy­po­mi­nał pan­te­rę wtło­czo­ną w ludz­kie cia­ło, oswo­jo­ną z jego wagą i me­cha­ni­ką. Je­dy­nie reszt­ki po­dar­tych spodni i strzęp­ki ko­szu­li zdra­dza­ły, że te ko­ści i to mi­ęso za­miesz­ki­wał nie­gdyś Ber­nard Ku­chu­la.

			Wy­pa­trzy­łam mo­je­go hel­pe­ra-war­tow­ni­ka, zgnie­cio­ne­go i ci­śni­ęte­go w dół uli­cy. Wbu­do­wa­ny pa­ra­li­za­tor oka­zał się wi­docz­nie nie­wy­star­cza­jąco sil­ny.

			Mon­strum rzu­ci­ło się na ścia­nę jak na praw­dzi­we­go prze­ciw­ni­ka. Śla­dy pa­zu­rów na­zna­czy­ły ple­cy po­sta­ci po le­wej, i tak po­ci­ęte la­se­ro­wy­mi bli­zna­mi. Pew­na, że jed­nak śnię, lu­na­ty­ku­ję na gra­ni­cy świa­do­mo­ści, pa­trzy­łam, jak praw­dzi­wie zdzi­cza­ły Dzi­kus zbie­ra się do ko­lej­ne­go sko­ku, i ko­lej­ne­go, mie­sza­jąc moje ide­al­nie do­bra­ne od­cie­nie z ju­chą z roz­ci­ętej brwi, po­ła­ma­nych pa­znok­ci.

			Albo ta ścia­na pad­nie pierw­sza – po­my­śla­łam – albo on wy­krwa­wi się na nią na śmie­rć…

			Śle­pa fu­ria mi­nęła tak na­gle, jak się za­częła. Be­stia sku­li­ła się na zie­mi, dy­sząc ze zmęcze­nia. Kie­dy unio­sła wzrok, nie spo­gląda­ła już na znie­na­wi­dzo­ne­go, bez­dusz­ne­go gla­dia­to­ra – swo­je od­bi­cie w ciem­nym zwier­cia­dle. Pa­trzy­ła na ła­god­nie uśmiech­ni­ętą po­stać z ujęciem żony wle­pio­nym na ser­cu. Po­je­dyn­cza kro­pla ze­rwa­ła się z rzęs i znik­nęła w gąsz­czu bro­dy. Z uszu cie­kła mu krew, po łyd­ce roz­cho­dzi­ła się sina in­fek­cja i wie­dzia­łam, że jego czas na­dej­dzie ra­czej prędzej niż pó­źniej.

			Ksi­ężyc po­ja­wił się w prze­świ­cie mi­ędzy bu­dyn­ka­mi, po czym znik­nął. Ru­mor śmie­ci zrzu­ca­nych z En­kla­wy po­nió­sł się echem naj­pierw z za­cho­du, od stro­ny Zło­mo­wi­ska, po­tem z po­łud­nia. A jed­nak Dzi­kus na­dal się nie po­ru­szał.

			Przy­ci­snęłam dłoń do szy­by. Ty­si­ąc my­śli prze­bie­ga­ło mi przez gło­wę, ale żad­na nie ofe­ro­wa­ła roz­wi­ązań, po­mo­cy.

			Prze­szłam do kuch­ni i wy­pi­łam dwie pe­łne szklan­ki wody. Wró­ci­łam do okna. Bez zmian. Otwo­rzy­łam ko­mu­ni­ka­tor w Sie­ci, przej­rza­łam li­stę kon­tak­tów od A do Z, za­mknęłam okien­ko. Prze­su­nęłam pal­ca­mi po po­krętłach ima­ge­ra. W ko­ńcu rzu­ci­łam go, sfru­stro­wa­na, na fo­tel, po­szłam się wy­si­kać i wró­ci­łam do łó­żka.

			– To nie two­ja spra­wa, Min – mru­cza­łam do sie­bie. – Nic nie po­ra­dzisz. Za­mknij oczy i śpij.

			Ale sen nie nad­cho­dził. Pod po­wie­ka­mi na­dal mia­łam sa­mot­ną, sku­lo­ną po­stać, bo­le­śnie wy­ka­dro­wa­ną ni­czym Pies Goi.

			Wy­grze­ba­łam spod łó­żka Dre­am­Cat­cher XS, nie­uży­wa­ny od­kąd sko­ńczy­łam trzy­na­ście lat. Wpi­ęłam za­ku­rzo­ny tęczo­wy ka­bel w in­ion-port i na­tych­miast od­pły­nęłam do kró­le­stwa dzie­ci­ęcych ma­rzeń wy­łu­ska­nych z podświa­do­mo­ści, gdzie na drze­wach ro­sły li­za­ki, wró­żki spe­łnia­ły ży­cze­nia, a lu­dzie żyli sto lat i dłu­żej.

			***

			– Te­raz to na­praw­dę cię po­cza­ro­wa­ło – skwi­to­wał Zero, gdy opo­wie­dzia­łam mu o swo­im pla­nie. – Po­cza­ro­wa­ło i po­kręci­ło jak sko­ńczo­ną Rosz­pun­kę!

			Nie od­po­wie­dzia­łam. Głów­nie dla­te­go, że ca­łko­wi­cie się z nim zga­dza­łam.

			W warsz­ta­cie, na któ­ry prze­mo­de­lo­wał swo­je miesz­ka­nie Zero, na sta­łe za­gnie­ździł się za­pach sma­rów i la­kie­ru. Roz­mon­to­wa­ne mo­de­le ule­pek wi­sia­ły po obu stro­nach we­jścia – roz­ga­łęzio­ne w łok­ciu mo­de­le AR­Mi­ta­ge, kla­sycz­ne „trze­cie oko” z li­nii Au­gwa­re Au­gen­blick, pły­to­we wzmoc­nie­nia kręgo­słu­pa od Neo­Mod – ka­żdy podłączo­ny pod pa­nel dia­gno­stycz­ny, tak żeby spraw­dzić, któ­ry wy­ci­nek kodu spra­wia, że neu­ro­ny nie mylą ko­ńczyn, któ­ry na­kła­da pod­czer­wień na sy­gna­ły z kory, któ­ry kon­tro­lu­je ela­stycz­no­ść mo­du­łów. Po prze­ciw­nej stro­nie ci­ągnął się ro­bo­czy blat zwie­ńczo­ny ba­te­rią ekra­nów. Prze­ska­ki­wa­ły po nich li­nij­ki sczy­ty­wa­ne ze spręży­no­wych gla­diu­sów Kom­mo­du­sa 2.0, nad któ­ry­mi pra­co­wał obec­nie Zero.

			– Min – po­wie­dział znad pląta­ni­ny ka­bli, ja­ki­mś cu­dem po­wstrzy­mu­jąc się od blu­zgów – to nie jest tak, że ja od­ma­wiam po­mo­cy. Sam bi­łem się po łbie, czy to nie moja wina, czy cze­goś nie spar­to­li­łem. Ale zro­zum, jest za pó­źno. Jemu nie jest po­trzeb­ny tech, a hy­cel. Hy­cel i słu­żby po­rząd­ko­we.

			– Trze­cia noc, Zero. Trze­cia noc pod rząd, do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu. Czy tak się za­cho­wu­je zwie­rzę? Ka­tu­je się bo­le­sny­mi wspo­mnie­nia­mi?

			– Nie wi­dzia­łaś ni­g­dy psa war­czące­go na swo­je od­bi­cie?

			– On wi­dzi ró­żni­cę! Ata­ku­je jed­ną po­stać, wyje do dru­giej! Ber­nard wci­ąż gdzieś tam jest, wiem to!

			– I co, my­ślisz, że ży­czy­łby so­bie pa­mi­ętać, co zro­bił wła­snej żo­nie? Dziec­ku?

			Zmil­cza­łam. Zero ci­ągnął da­lej, wy­ma­chu­jąc me­cha­nicz­ną ko­ńczy­ną:

			– Po­bie­głem z jego kon­so­lą do śled­czych, za­raz jak za­wa­li­ło in­fo­ser­wi­sy. Pró­bo­wa­li­śmy go zlo­ka­li­zo­wać. Prze­sta­wić re­gu­la­to­ry z po­wro­tem na ludz­ki pro­gram. Nul. Jego umy­sł sam się przed tym bro­ni. Ja­rzysz, Min? Gdzieś tam pod cza­chą Ber­nard woli po­zo­stać w tym zdzi­cze­niu. Bo al­ter­na­ty­wa jest zbyt bo­le­sna. Gdy­by­śmy na­pra­wi­li kod, gdy­by­śmy ja­ki­mś cu­dem podłączy­li się ma­nu­al­nie i włączy­li wy­ższe funk­cje mó­zgu, wrzu­ci­li­by­śmy go z po­wro­tem w ten kosz­mar. Na­praw­dę ka­żesz mu prze­ży­wać to od nowa? Po co?

			Przy­su­nęłam so­bie ta­bo­ret i opa­dłam na nie­go ci­ężko. Or­ga­nicz­na tor­ba, w któ­rej przy­nio­słam nam hok­kien mee, osu­nęła się na podło­gę ze stu­ko­tem pa­łe­czek.

			Co­raz trud­niej było mi igno­ro­wać pó­łludz­ką be­stię na­wie­dza­jącą mój mu­ral. Na­wet Dre­am­Cat­cher XS wy­ła­pał moje lęki. W za­cza­ro­wa­nej kniei gnie­ździ­ły się te­raz wil­ko­ła­ki, pe­ga­zy ście­ra­ły się w bru­tal­nych po­je­dyn­kach o sa­mi­ce, a kwie­ci­ste wzgó­rza pęka­ły, ujaw­nio­ne jako za­ro­śni­ęte we­ge­ta­cją jaja ogrom­nych smo­ków. Żad­nej uciecz­ki od rze­czy­wi­sto­ści, od ir­ra­cjo­nal­nej, a jed­nak nie­mo­żli­wej od strząśni­ęcia, winy.

			Przy­gry­złam war­gę, roz­gląda­jąc się po bez­pa­ńskich ko­ńczy­nach, nie­kom­plet­nych zbro­jach, czuj­ni­kach bez czu­cia.

			Czy w Ber­nar­dzie tli­ła się jesz­cze wola ży­cia? Co go cze­ka­ło, gdy­by­śmy fak­tycz­nie przy­wró­ci­li mu zmy­sły? Czy nie le­piej spędzić resz­tę swo­ich dni jako otępia­łe zwie­rzę? Dać się za­strze­lić albo zdech­nąć w ciem­nej alej­ce od za­ka­że­nia? Dla­cze­go to ja, głu­pia ar­tyst­ka cze­ka­jąca na ty­tuł z Li­fe­Qu­estu, mia­ła­bym de­cy­do­wać ge­stem ce­za­ra, czy gla­dia­tor prze­ży­je ko­lej­ny dzień, czy nie? Cze­mu pró­bo­wa­łam roz­grze­by­wać nie swo­je rany?

			Do­brze wiesz, że nie w tym rzecz, Min – po­wie­dział głos w mo­jej gło­wie. – Wi­dzia­łaś jego pa­sję, krew na ścia­nie, łzy. Dzi­kus nie pod­da się, bo do­tąd nie prze­grał. Nikt nie jest w sta­nie go po­ko­nać.

			Na­wet on sam.

			Zero na­chy­lił się w moim kie­run­ku z za­tro­ska­ną miną.

			– Chcesz, że­bym za­wia­do­mił słu­żby, czy sama…

			– On wci­ąż wal­czy – we­szłam mu w sło­wo.

			– No żeż su­cza jego stur­ba zbor­su­czo­na! – Tego prze­kle­ństwa mój filtr nie wy­ła­pał. – Min, bła­gam cię, nie ba­braj­my się w tym! Agent na­ra­ił Kom­mo­du­so­wi spa­ring z Rol­ler Girl, mu­szę pod­kręcić czas re­ak­cji tych mie­czy­ków. Za to mi pła­cą. Nie je­stem już te­chem Dzi­ku­sa. Bo Dzi­kus nie ist­nie­je. Ła­piesz?

			Mach­nęłam ręką.

			– Kom­mo­dus prze­gra, RG łyk­nęła spon­so­ra z En­kla­wy. Wi­dzia­łeś jej nowy za­czes? Tak czy owak, Ber­nard nie za­mie­rza po­zo­stać zdzi­cza­ły do ko­ńca ży­cia. My­ślę, że zda­je so­bie spra­wę ze swo­ich czy­nów, na pew­nym po­zio­mie. I pra­gnie ze­msty. Ze­msty na tej be­stii pod swo­ją skó­rą.

			– O, a my mu ją za­pew­ni­my, tak? – Unió­sł brew. – Bo jak nie my, to kto?

			– Tak, Zero. – Spoj­rza­łam mu pro­sto w oczy. – Kto? Wci­ąż ki­trasz jego kon­so­lę, praw­da? Wci­ąż nie po­skła­da­łeś tego kodu? Więc pro­szę, oto two­ja ostat­nia szan­sa. Na­praw­dę od­wró­cisz się te­raz ple­ca­mi? Co to mówi o two­ich zdol­no­ściach, że nie zdo­ła­łeś na­pra­wić paru głu­pich bu­gów?

			Wie­dzia­łam, że gram nie fair. Wcho­dze­nie Ze­ro­wi na am­bi­cję przy­po­mi­na­ło spa­mo­wa­nie tym sa­mym kom­bo­sem w V-Com­bat, bez­li­to­śnie i do skut­ku.

			Nie po­mo­gła­bym jed­nak Ber­nar­do­wi bez Zera. Je­śli na­uczy­łam się cze­goś po wy­zwa­niach Li­fe­Qu­estu, to tego, że do­bre chęci i mo­ty­wa­cja nie za­wsze wy­star­czą. Cza­sem trze­ba zwer­bo­wać do po­mo­cy od­po­wied­nich lu­dzi.

			Zero wpa­try­wał się w podło­gę, ko­ły­sząc nogą i przy­gry­za­jąc war­gę. W ko­ńcu wes­tchnął i od­rzu­cił ulep­kę Kom­mo­du­sa 2.0. Brzęk­nęła o stół. Z przed­ra­mie­nia wy­sko­czył sre­brzy­sty gla­dius i roz­bił ku­bek po ka­wie, nim zde­ka­pi­to­wał fi­gur­kę cza­ro­dziej­ki z ko­ci­mi usza­mi.

			– Wzi­ęłaś mi cho­ciaż z ośmior­ni­cą? – za­py­tał ku­zyn zre­zy­gno­wa­nym to­nem.

			Wy­szcze­rzy­łam się trium­fal­nie, pod­no­sząc tor­bę z je­dze­niem.

			– Two­je ulu­bio­ne.

			***

			Zmierzch w Dol­nym Mie­ście. Set­ki ru­cho­mych świa­te­łek roz­gwie­ździ­ły się nad da­cha­mi, zna­cząc win­dy zwo­żące dzien­nych pra­cow­ni­ków, wwo­żące noc­nych. Pod­sta­wy En­klaw roz­szu­mia­ły się od od­pa­dów spusz­cza­nych do pod­ziem­nej sta­cji uty­li­za­cyj­nej. Zna­jo­ma mgie­łka za­nie­czysz­czeń wpe­łzła na chod­ni­ki, prze­ga­nia­jąc wędrow­ców na pod­wie­sza­ne chod­ni­ki i es­ta­ka­dy, ku la­bi­ryn­tom kła­dek łączących luf­ci­ki ba­rów, so­aplan­dów i sa­lo­nów in­te­ra­ków, otwar­tych o ka­żdej po­rze dnia i nocy. Po zmro­ku je­dy­nie de­spe­ra­ci za­głębia­li się w ciem­nych do­li­nach ulic bez aro­ma­ty­zu­jące­go hel­pe­ra czy ulep­ki-re­spi­ra­to­ra.

			De­spe­ra­ci oraz – sądząc po na­szej dwój­ce – my­śli­wi na tro­pie osza­la­łe­go wo­jow­ni­ka.

			– Tęczę wi­dać – mruk­nął Zero, po­da­jąc mi ma­skę od­de­cho­wą. – Może dzi­siaj nie przy­le­zie? Może po­lu­je na szczu­ry przy Od­pły­wach?

			– O czym ty ga­dasz? – Wska­za­łam ku wy­lo­to­wi alej­ki. – Już tu jest.

			Zero pod­sko­czył i cof­nął się głębiej pod scho­dy mo­je­go bu­dyn­ku. Klnąc na czym świat stoi, pró­bo­wał wy­łączyć kon­so­lę, żeby jej blask nie zdra­dził na­szej po­zy­cji. Do­pie­ro gdy w pa­ni­ce przy­ci­ął so­bie pa­lec o ko­mo­rę ba­te­rii, unió­sł wzrok – i zo­ba­czył moje po­licz­ki, nadęte od wstrzy­my­wa­ne­go śmie­chu.

			– Pew­ne­go dnia, Min­ne­so­ta – po­gro­ził, nie pre­cy­zu­jąc. – Przy­si­ęgam…

			Wzi­ęłam wdech z ma­łej zie­lo­nej bu­tli. Co­kol­wiek przy­nió­sł nam Zero „ku prze­czysz­cze­niu płuc”, na bank nie było czy­stym tle­nem. Prędzej czy­mś, co po­da­wał klien­tom, gdy gme­rał im przy ner­wach.

			Z ust wy­rwał mi się nie­kon­tro­lo­wa­ny chi­chot.

			– Spo­koj­nie, będzie tu – obie­ca­łam. – Czu­ję to w ko­ściach.

			Zero prych­nął, ale nie sko­men­to­wał.

			Cze­ka­li­śmy w cie­niach, za ku­li­sa­mi mia­sta, co ja­kiś czas po­da­jąc so­bie apa­ra­tu­rę od­de­cho­wą. Nie­bo nad fa­bry­ka­mi wy­bie­li­ła łuna Are­ny, or­ga­ni­zu­jącej dziś wal­ki hel­pe­rów dla naj­młod­szych. Sąsiad w roz­pi­ętej li­be­rii wsze­dł do bu­dyn­ku, po­włó­cząc no­ga­mi. Uli­cą prze­mknęli ko­lej­no: spar­szy­wia­ły pies z me­cha­nicz­nym ogo­nem, ofi­cer słu­żb po­rząd­ko­wych, ban­gers, ban­gers, lep­ni­ęta na obie nogi (i pew­nie nie tyl­ko) cy­ber-gej­sza, ten sam pies po raz dru­gi. Mi­nęło pó­łto­rej go­dzi­ny, nim ustał ruch i wszyst­ko, co cy­wi­li­zo­wa­ne, skry­ło się w sta­lo­wych no­rach, by zło­żyć gło­wy do snu. Na­sta­ła go­dzi­na dra­pie­żców.

			Przy­sy­pia­łam z wol­na na ra­mie­niu Zera, gdy na­gle jego cia­ło ze­sztyw­nia­ło. Sen­no­ść mi­nęła mi jak za do­tkni­ęciem ró­żdżki.

			Zna­jo­my-nie­zna­jo­my kszta­łt pe­łznął ku mu­ra­lo­wi na gib­kich ko­ńczy­nach. Jego ko­śla­wy cień snuł się tuż za nim ni­czym sa­miec beta podąża­jący za przy­wód­cą sta­da.

			Wy­ci­ągnęłam dłoń po kon­so­lę. Zero za­wa­hał się na chwi­lę.

			– Bła­gam cię, Min. Traf w port – wy­szep­tał, po­da­jąc mi ka­bel złącz­ką do góry.

			– A ty od­pal fa­jer­wer­ki na czas. Trzy­dzie­ści se­kund?

			Przy­tak­nął.

			Start.

			Wy­mknęłam się na uli­cę, nie do wy­kry­cia na tłu­mi­ących dźwi­ęki po­de­szwach wy­mon­to­wa­nych z Wu­kong D-1000. Dzi­kus za­trzy­mał się w po­kręco­nym kuc­ni­ęciu, jak za­wsze mie­rząc wzro­kiem swe wa­lecz­ne al­ter ego. Zda­rza­ły się noce, że nie ata­ko­wał ma­lo­wi­dła go­dzi­na­mi, za­ma­rły w bez­ru­chu. Mo­dli­łam się, by dziś za­cho­wał się po­dob­nie.

			Od­li­cza­łam w gło­wie, pod­cho­dząc co­raz bli­żej, na bez­de­chu. Jesz­cze dzie­si­ęć… pięć… trzy… Zwi­chrzo­ny łeb za­czął się ob­ra­cać w moim kie­run­ku, zmarsz­czył się nos, bły­snęły kły.

			Na­gle świa­tło­ść. Dzi­kus syk­nął i sku­lił się w so­bie. Po­ło­wa mu­ra­lu – ta idyl­licz­na, cie­pła – roz­ja­rzy­ła się war­stwą elek­tro­lu­mi­ne­scen­cyj­ne­go la­kie­ru, któ­ry po­ło­ży­łam tam wcze­śniej tego dnia. Wy­star­czy­ło, że Zero za­mknął ob­wód przy­ci­skiem, a ja­sno­ść Ber­nar­da Ku­chu­li ośle­pi­ła jego ciem­niej­szą po­łów­kę. Nie na dłu­go, ale po­trze­bo­wa­łam za­le­d­wie kil­ku se­kund.

			Sfor­so­wa­łam resz­tę dy­stan­su i pchnęłam złącz­kę po­mi­ędzy ku­dły na kar­ku.

			Coś się przy­ci­ęło. Tra­fi­łam w in­ion-port ide­al­nie, ale bo­lec nie wsze­dł do ko­ńca. Czy­żby gniaz­do za­ro­sło bru­dem?

			Dzi­kus za­sza­mo­tał się, te­raz już w pe­łni świa­do­my ata­ku. Spa­ni­ko­wa­na, pod­ci­ęłam mu nogi ha­kiem, aby ku­pić so­bie czas na uciecz­kę.

			Nie prze­wi­dzia­łam, że eks-gla­dia­tor upad­nie wprost na mnie.

			Nie­dźwie­dzi ci­ężar. Pląta­ni­na ko­ńczyn i wło­sów. Odór cia­ła za­tęchłe­go we wła­snych so­kach. Wrzesz­cza­łam, rzu­ca­jąc się po chod­ni­ku, pew­na, że be­stia lada mo­ment wgry­zie się w moje trze­wia, zgnie­cie mi czasz­kę, oka­le­czy. Nie, nie, nie!

			Zero mi­ło­sier­nie wy­tar­mo­sił mnie spod ciel­ska i po­dał gaz. Do­pie­ro po trze­cim zba­wien­nym od­de­chu za­uwa­ży­łam, że Dzi­kus prze­stał się ru­szać. Co­kol­wiek blo­ko­wa­ło port, zo­sta­ło do­pchni­ęte im­pe­tem upad­ku.

			– Dzia­ła – oznaj­mił ku­zyn, pod­nió­słszy lek­ko obi­tą kon­so­lę. – Ludz­kie usta­wie­nia zgra­ły się do wid­mo-na­kład­ki. Pe­łna go­to­wo­ść.

			Skrzy­wi­li­śmy się obo­je, gdy za­ro­śni­ęte ob­li­cze drgnęło w spa­zmie. Spo­mi­ędzy warg wy­rwał się jęk, któ­ry brzmiał jak „…mmi­ra­aa…”, nim usta za­ma­rły na po­wrót w zwie­rzęcym gry­ma­sie.

			Zero prze­łk­nął śli­nę. Gło­śno.

			– Je­steś… pew­na, że tego by so­bie ży­czył?

			Wsta­łam z god­no­ścią, chwie­jąc się tyl­ko odro­bi­nę.

			– Co in­ne­go mu po­zo­sta­ło, Zero? Do­ży­wot­nia po­ku­ta w wi­ęzie­niu? Wiecz­na tor­tu­ra? Am­pu­ta­cja? – Wska­za­łam na łyd­kę, z bli­ska cho­ro­bli­wie czar­ną i wzdętą ropą. – To wo­jow­nik. Więc po­da­ruj­my mu tę ostat­nią wal­kę. Szan­sę na ze­mstę.

			– Tak, ale… Min, to sy­mu­la­cja. Nic wi­ęcej. Pro­gra­my szar­pi­ące się o kon­tro­lę.

			Spoj­rza­łam na mu­ral, na dwie po­sta­cie prze­ma­lo­wa­ne bar­wa­mi brud­nej krwi i aniel­skiej świa­tło­ści.

			Nie, to coś wi­ęcej niż sy­mu­la­cja – po­my­śla­łam. – To wy­bór. Nie Li­fe­Qu­esto­wy jak wszyst­kie moje wy­bo­ry, a ży­cio­wy. Ber­nard nie chciał wi­ęcej lać się na Are­nie. Chciał przy­jąć na sie­bie rolę od­po­wie­dzial­ne­go męża i ojca. A ta be­stia pod czasz­ką ode­bra­ła mu to ma­rze­nie.

			Czas, by zde­cy­do­wał za sie­bie.

			Ob­jęłam Zera ra­mie­niem i przy­ci­ągnęłam ku so­bie. Do­tknęli­śmy ekra­nu rów­no­cze­śnie, od­pa­la­jąc skrypt.

			Przy­wró­ce­nie Ber­nar­do­wi pe­łni zmy­słów wy­ma­ga­ło­by dłu­go­tr­wa­łe­go ma­po­wa­nia. Jego na­no­re­gu­la­to­ry za­cho­wy­wa­ły się na to zbyt cha­otycz­ne. Prze­ska­ki­wa­ły lo­so­wo mi­ędzy sta­ry­mi usta­wie­nia­mi, to po­bu­dza­jąc par­tie mó­zgu, to znów zo­sta­wia­jąc je bez sty­mu­la­cji. Z na­pra­wio­nym ko­dem Zero po­tra­fił na krót­ko „sku­pić” je na od­po­wied­niej kon­fi­gu­ra­cji, ale – jak wy­ja­śnił mi wcze­śniej w warsz­ta­cie – „przy­po­mi­na­ło to wy­gar­nia­nie wody z to­nącej łaj­by ró­żo­wą ły­żecz­ką do her­ba­ty”. Prędzej czy pó­źniej mu­siał zwy­ci­ężyć ży­wioł.

			Wid­mo-na­kład­ka sko­pio­wa­ła „ludz­ki” pro­fil i skry­ła go w bez­piecz­nej przy­sta­ni pa­mi­ęci. Tym ra­zem nie cho­dzi­ło jed­nak o oszu­ka­nie sys­te­mów szpie­gow­skich czy mal­wa­re’u, tak by za­miast sie­ci neu­ro­no­wej za­ata­ko­wa­ły one fa­łszyw­kę. Je­dy­nie w ten spo­sób „Dzi­kus” i „Ber­nard Ku­chu­la” mo­gli rów­no­cze­śnie za­miesz­ki­wać ten sam umy­sł. Je­dy­nie w ten spo­sób mor­der­ca oraz żąd­ny ze­msty mąż ofia­ry mo­gli sta­nąć na­prze­ciw­ko sie­bie i ze­trzeć się w boju.

			Kon­so­lę za­snu­ła śnie­ży­ca błędów. Co rusz wy­ska­ki­wa­ła nowa, ko­lor-ko­do­wa­na na czer­wo­no li­nij­ka, co rusz prze­pa­lał się ko­lej­ny na­no­re­gu­la­tor, ogłu­pia­ły od sprzecz­nych ko­mend. W ni­czym nie przy­po­mi­na­ło to wal­ki na Are­nie; nie za­pro­gra­mo­wa­li­śmy so­bie wi­zu­ali­za­cji, po­sta­ci z V-Com­bat pod­pi­ętych pod dzia­ła­nia za­czep­ne, blo­ki i no­kau­ty. A jed­nak cia­ło u na­szych stóp skręca­ło się jak od cio­sów w ner­ki, pot per­lił się na szar­pa­nych kur­cza­mi mi­ęśniach, a nos bro­czył wo­do­spa­dem ciem­nej ju­chy. Ber­nard bok­so­wał się z cie­niem, ale nie po­sia­da­li­śmy żad­ne­go spo­so­bu, by okre­ślić, kto wy­gry­wa. Zu­pe­łnie jak­by­śmy pró­bo­wa­li śle­dzić prze­bieg bi­twy, słu­cha­jąc wi­wa­tów i jęków za­wo­du pod mu­ra­mi Are­ny.

			Zero wpa­try­wał się w ko­mu­ni­ka­ty, wy­ła­pu­jąc skraw­ki in­for­ma­cji. Parę razy otwie­rał usta, cho­wał pod języ­kiem ja­kąś re­flek­sję, ale osta­tecz­nie nie wy­po­wie­dział ani sło­wa.

			Pró­bo­wa­łam nie my­śleć o tym, że wła­śnie mor­du­ję mo­je­go ido­la. To była ła­ska. Szan­sa na od­ku­pie­nie – je­śli coś ta­kie­go w ogó­le ist­nia­ło w Dol­nym Mie­ście. Za­ci­ska­łam więc pi­ęści i mo­dli­łam się, aby ten ogień Wi­kin­gów, któ­ry pło­nął po­noć w jego ży­łach, po­zwo­lił mu po­ko­nać naj­wi­ęk­sze­go wro­ga w ka­rie­rze. Sie­bie.

			Trud­no po­wie­dzieć, jak dużo cza­su mi­nęło. Od­cho­dzi­łam, zmar­twio­na, w dół uli­cy. Wdy­cha­łam gaz na otrze­źwie­nie. Po­chy­la­łam się nad cia­łem, od któ­re­go bił go­rąc god­ny prze­grze­wa­jące­go się pro­ce­so­ra. Aż w ko­ńcu, zu­pe­łnie nie­spo­dzie­wa­nie, Ber­nard/Dzi­kus szarp­nął się po raz ostat­ni i znie­ru­cho­miał, z ocza­mi wle­pio­ny­mi w kon­ste­la­cje En­klaw.

			– Co jest? – za­py­ta­łam ci­cho. – Zero, wi­dzia­łeś…

			– Na mnie nie patrz. Chy­ba pa­dła kon­fi­gu­ra­cja wil­ka, a po­tem troll wie. Dy­cha?

			Ob­li­za­łam spierzch­ni­ęte war­gi. Na­raz strasz­li­wie za­chcia­ło mi się pić: wody, kok­taj­lu z syn­te­za­to­ra, wina, cze­go­kol­wiek. Za­miast tego – ostro­żnie, jak gdy­bym mia­ła do czy­nie­nia z bom­bą – pod­su­nęłam dłoń pod usta nie­przy­tom­ne­go.

			Nic.

			– Wy­da­je mi się, że…

			Od­sko­czy­łam z pi­skiem, gdy wo­jow­nik ze­rwał się jak ra­żo­ny prądem. Wy­szarp­ni­ęta z rąk Zera kon­so­la roz­trza­ska­ła się o bruk.

			Pod­bie­głam do ku­zy­na i wtu­li­łam się w nie­go ze stra­chem. Ale Ber­nard/Dzi­kus nie usze­dł da­le­ko. Chark­nął, za­to­czył się i wy­lądo­wał po­licz­kiem na moim mu­ra­lu.

			Pa­trzy­li­śmy z nie­do­wie­rza­niem, jak drżący, le­d­wo żywy pa­lec si­ęga do wy­ma­lo­wa­nych ple­ców gla­dia­to­ra i wy­ty­cza na nich jed­ną krwi­stą li­nię, a po­tem dru­gą na skos – wiel­ki „X” od ło­pa­tek aż po lędźwie. Znak zwy­ci­ęstwa.

			Do oczu na­bie­gły mi łzy. Ber­nard uśmiech­nął się w świe­tle la­kie­ru do po­do­bi­zny Ami­ry, po czym zło­żył się w so­bie ni­czym rzu­co­na w kąt za­baw­ka. Wi­ęcej się nie pod­nió­sł.

			***

			Nie­wie­le pa­mi­ętam z tego, co dzia­ło się pó­źniej. Wiem, że Zero za­nur­ko­wał do Sie­ci i za­wia­do­mił słu­żby po­rząd­ko­we. Ja­ki­mś spo­so­bem zna­la­złam się na scho­dach mo­je­go bu­dyn­ku, wpa­tru­jąc się w dło­nie. Ma­le­ńki pieg krwi zna­czył do­li­nę mi­ędzy kłyk­cia­mi. Po­cie­ra­łam go kciu­kiem, ale za nic nie scho­dził.

			Kil­ka osób wbie­gło na uli­cę, zro­bi­ło się małe za­mie­sza­nie. Zero po­wie­dział im coś o Be­stii z Dol­ne­go Mia­sta. Gło­wy w he­łmach po­ki­wa­ły ze zro­zu­mie­niem. Pod­je­chał fur­gon. Zwło­ki znik­nęły. Plam­ka na mo­jej skó­rze – nie.

			Chłód sza­rów­ki zmie­nił wil­goć na mo­ich po­licz­kach w sko­ru­pę lodu. Zero znik­nął w środ­ku, wspo­mi­na­jąc coś o prze­ha­ko­wa­niu syn­te­za­to­rów na au­to­bar; o do­mo­wym prze­pi­sie na bran­dy. Nie pro­te­sto­wa­łam.

			Unio­słam wzrok, gdy trza­snęły za nim drzwi we­jścio­we. Przed mu­ra­lem sta­ła wy­so­ka ko­bie­ta z pla­ty­no­wym iro­ke­zem, roz­gląda­jąc się z nie­do­wie­rza­niem po śla­dach krwi na chod­ni­ku. Po­środ­ku jej czo­ła lśnił Au­gen­blick.

			– We­ry­fi­ka­tor­ka? – za­py­ta­łam, gdy po­de­szłam bli­żej.

			– Skąd pani wie­dzia­ła? Czy to pani…

			– Szó­sty zmy­sł – uci­ęłam pręd­ko. Ski­nęłam bro­dą ku ścia­nie. – Wra­że­nia?

			Mil­cza­ła przez do­brą mi­nu­tę, re­je­stru­jąc za­pew­ne ka­żdą war­stwę far­by, elek­tro­lu­mi­ne­scen­cji, wy­dzie­lin. Cze­ka­łam cier­pli­wie, na­wet nie pa­trząc w jej kie­run­ku.

			– Nie je­stem pew­na, czy to w ogó­le pod­le­ga oce­nie – od­po­wie­dzia­ła w ko­ńcu z wa­ha­niem. – Po­ziom skom­pli­ko­wa­nia, styl, emo­cje; ku­pu­ję to jak naj­bar­dziej, ale… Wi­dzia­ła pani, jak kręci­ły się tu słu­żby? Pod tą ścia­ną ewi­dent­nie ko­goś za­mor­do­wa­no! Dzie­ło jest ca­łkiem znisz­czo­ne!

			Spoj­rza­łam na Dzi­ku­sa, raz na za­wsze prze­kre­ślo­ne­go, wy­łączo­ne­go z gry jego wła­snym sym­bo­lem.

			Spoj­rza­łam na Ber­nar­da Ku­chu­lę, lśni­ące­go na­wet bez spe­cjal­nych la­kie­rów, złączo­ne­go z żoną na wie­ki.

			Na sztu­kę, któ­ra spo­tka­ła się z ży­ciem w pi­ęk­nej tra­ge­dii.

			– O nie – od­pa­rłam z uśmie­chem. – Wszyst­ko wy­gląda tak, jak po­win­no.

			Od­wró­ci­łam się i dum­nym kro­kiem po­ma­sze­ro­wa­łam do swo­je­go bu­dyn­ku. Wie­dzia­łam już, że nie­za­le­żnie od tego, czy ktoś za­li­czy mój Li­fe­Qu­est, czy ode­tną mnie od kro­plów­ki i ska­żą na kle­pa­nie bie­dy, na­dal chcę zo­stać ar­tyst­ką. Sko­ro do­ta­rłam do jed­nej za­gu­bio­nej du­szycz­ki, mo­głam do­trzeć do mi­lio­nów. Sko­ro opo­wie­dzia­łam jed­ną hi­sto­rię, set­ki z nich wci­ąż po­zo­sta­ło nie­opo­wie­dzia­nych. Wy­star­czy­ło otwo­rzyć oczy – i obiek­tyw – na świat.

			Zero cze­kał w holu z dwo­ma kub­ka­mi bran­dy. Wy­chy­li­łam swój na raz, rzu­ci­łam pla­stik do ko­sza, po czym chwy­ci­łam cher­la­we cia­ło ku­zy­na w uści­sku. Po­kle­pał mnie po ple­cach, sta­ra­jąc się nie roz­lać wła­snej por­cji al­ko­ho­lu.

			– Na­dal masz tę we­jściów­kę VIP? – za­py­ta­łam, od­su­wa­jąc się na dłu­go­ść ra­mie­nia.

			Wy­szcze­rzył się prze­bie­gle.

			– Je­stem w ko­ńcu, wie­dźma, wa­żną oso­bi­sto­ścią, nie?

			– Świet­nie, to za­dek w tro­ki. Na Are­nie za­czy­na się po­ran­ny show, a dziś są, zda­je się, moje uro­dzi­ny. Daj mi tyl­ko sko­czyć po ima­ger.

		


		
			Agniesz­ka Mo­hy­low­ska

			W Ogro­dzie Boga

			Je­dy­nym źró­dłem świa­tła w po­ko­ju był duży ki­ne­sko­po­wy te­le­wi­zor. Na jego ekra­nie zgro­ma­dze­ni pod sce­ną lu­dzie pod­ska­ki­wa­li ryt­micz­nie do mu­zy­ki. Ewa le­ża­ła wtu­lo­na w có­recz­kę, ale usia­dła na łó­żku, sły­sząc do­cho­dzące zza ścia­ny skrzy­pie­nie. Pro­wa­dzące na pi­ętro drew­nia­ne scho­dy ugi­ęły się pod ci­ęża­rem wta­cza­jące­go się po nich cia­ła. Ewa wci­ąż mia­ła na­dzie­ję, że mi­nie ono po­kój, w któ­rym się ukry­wa­ły. Si­ęgnęła po pi­lo­ta, aby ści­szyć dźwi­ęk, ale było już za pó­źno – klam­ka się po­ru­szy­ła. Za­mkni­ęte na klucz drzwi na chwi­lę za­trzy­ma­ły in­tru­za, jed­nak klam­ka znów po­wędro­wa­ła w dół, tym ra­zem szyb­ciej i z wi­ęk­szym im­pe­tem, wy­da­jąc z sie­bie głu­chy trzask.

			– Otwórz – wy­be­łko­tał głos.

			Ewa wbi­ła wzrok w srebr­ny ekran. Przy­stoj­ny mężczy­zna w gar­ni­tu­rze i ko­bie­ta w ele­ganc­kiej suk­ni uśmiech­nęli się do ka­me­ry.

			„Sza­now­ni Pa­ństwo, wiel­ki­mi kro­ka­mi zbli­ża się pó­łnoc. Już za mo­ment po­wi­ta­my rok dwu­ty­si­ęcz­ny” – oznaj­mił pro­wa­dzący.

			Za­ło­mo­ta­ły drzwi.

			– Otwie­raj, do cho­le­ry!

			„Za­czy­na­my od­li­cza­nie! Dzie­si­ęć!” – za­wo­ła­ła pro­wa­dząca.

			Drzwi przy­jęły ko­lej­ny cios.

			„Dzie­wi­ęć!” – w od­li­cza­nie włączy­ła się cała pu­blicz­no­ść.

			– Gdzie jest, kur­wa, szam­pan?!

			Ewa zła­pa­ła się za brzuch, w któ­rym po­czu­ła pa­lący ból.

			„Osiem!” – jak gdy­by ni­g­dy nic kon­ty­nu­owa­no od­li­cza­nie.

			Pi­ęści wa­li­ły ryt­micz­nie o drzwi. ŁUP, ŁUP, ŁUP – co­raz moc­niej i na­pa­stli­wiej.

			„Sie­dem! Sze­ść!”. Uśmiech­ni­ęci lu­dzie ma­cha­li do ka­me­ry.

			Drzwi za­trzęsły się w za­wia­sach. Ewa mo­dli­ła się, aby wy­trzy­ma­ły jesz­cze chwi­lę, aż on zmęczy się i pój­dzie spać. Brzuch bo­lał ją co­raz bar­dziej. Fala go­rąca wędro­wa­ła z pęp­ka ku gó­rze i okrop­nie pie­kła.

			„Je­den!!! Szczęśli­we­go No­we­go Roku!” – wy­brzmia­ło z całą mocą, a ekran te­le­wi­zo­ra roz­ja­śni­ły pło­nące na nie­bie fa­jer­wer­ki. Ogień we wnętrzu Ewy rów­nież pło­nął i po­zo­sta­wiał po so­bie zglisz­cza.

			***

			– A ksi­ędzu się nie nu­dzi? Tak cały dzień przy tych rze­źbach sie­dzieć? – za­py­ta­ła przy­gar­bio­na ko­bie­ta ubra­na w kwie­ci­sty far­tuch. Tacę, któ­rą trzy­ma­ła w rękach, po­ło­ży­ła na dębo­wym sto­li­ku.

			– Po­zwa­la­ją mi le­piej zro­zu­mieć na­sze­go stwór­cę – od­po­wie­dział sta­ru­szek, nie prze­ry­wa­jąc cio­sa­nia w drew­nie.

			– Te pa­skud­ne mu­chy całe ksi­ędza ob­sia­dły. Pój­dę po łap­kę.

			– Nie trze­ba. Niech so­bie żyją, ja i tak za chwi­lę za­bie­ram się za wie­czor­ne ka­za­nie.

			– Obiad może ksi­ądz zje­ść w ogro­dzie. I niech ksi­ądz na­pi­sze coś na­praw­dę od ser­ca. Taka mło­da i ta­kie pi­ęk­ne, nie­win­ne dziec­ko. Wiel­ka tra­ge­dia – wes­tchnęła go­spo­sia. – Gdy­by tyl­ko ksi­ądz…

			– Anie­lo – prze­rwał jej. – Żad­ne cier­pie­nie nie idzie na mar­ne i osta­tecz­nie na­wet zło po­py­cha nas w kie­run­ku do­bra. Tego uczy­my w Cier­mia­szy­nach. Trze­ba przyj­mo­wać to, co przy­no­si los, bo Bóg ma plan dla ka­żde­go czło­wie­ka.

			– Tyl­ko cza­sem tak mi ich szko­da. Tyle już Bóg po­mie­ścił w tej na­szej wio­secz­ce zbłąka­nych du­szy­czek, to cze­mu by nie przy­jąć jesz­cze kil­ku.

			– Czas ukła­da wszyst­ko na wła­ści­wych miej­scach, ka­żdy kie­dyś znaj­du­je wła­sne prze­zna­cze­nie, ale nie za­wsze są nim Cier­mia­szy­ny. Nie­kie­dy to je­dy­nie przy­sta­nek pod­czas dłu­ższej wędrów­ki.

			– Ale może ksi­ądz jesz­cze zmie­ni zda­nie co do tej dwój­ki? – spy­ta­ła, wpa­tru­jąc się w jego nie­prze­nik­nio­ne jak zwy­kle oczy. – Po co mają się tak męczyć? Szu­kać i błądzić wci­ąż na nowo i nowo. Toż to prze­cież dzie­ci boże…

			– Niech Anie­la spoj­rzy na te rze­źby – po­wie­dział, wo­dząc wzro­kiem po ota­cza­jących go drew­nia­nych syl­wet­kach. – Pod­da­ją się woli swo­je­go twór­cy. Cier­pli­wie cze­ka­ją, bo ka­żde ude­rze­nie dłu­ta przy­bli­ża je do do­sko­na­ło­ści.

			– Ale też boli, pie­kiel­nie boli! Od­kąd tu­taj pra­cu­ję, pró­bu­ję to wszyst­ko roz­gry­źć, wie ksi­ądz, to ludz­kie cier­pie­nie. – Przy­sta­nęła obok ka­wa­łka nie­ocio­sa­ne­go drew­na i czu­le po­gła­dzi­ła go dło­nią. – A kto to będzie tym ra­zem?

			– Wszyst­ko w rękach Naj­wy­ższe­go – wy­szep­tał, a po­tem zer­k­nął na ze­ga­rek. – Wiel­kie nie­ba! Już pra­wie trze­cia. Ale mnie Anie­la za­ga­da­ła!

			***

			– Da­le­ko jesz­cze?

			Za­ła­do­wa­ny kar­to­na­mi sa­mo­chód wol­no po­su­wał się po wąskiej, pe­łnej dziur dro­dze.

			– Wi­dzia­łaś znak? Ściem­nia się, a nie chcę, żeby ja­kaś sar­na wy­sko­czy­ła nam przed ma­skę. W tych la­sach miesz­ka spo­ro zwie­rząt: sa­re­nek, dzicz­ków, li­sków, kró­licz­ków… – Ewa za­częła wy­mie­niać.

			– Za­jącz­ków – po­pra­wi­ła ją Ma­ry­sia. Z przy­ro­dy za­wsze do­sta­wa­ła pi­ąt­ki.

			– Je­śli do­pi­sze nam szczęście, to może ja­kiś za­jączek za­miesz­ka w na­szym ogród­ku i będziesz mo­gła… – prze­rwa­ła, wy­tęża­jąc wzrok. Przez te wszyst­kie lata wie­le się tu zmie­ni­ło. – O wi­dzisz! Tam na ko­ńcu dro­gi, te pierw­sze dom­ki to już Cier­mia­szy­ny.

			– A my przy ja­kiej uli­cy za­miesz­ka­my?

			– To mała miej­sco­wo­ść z jed­ną głów­ną uli­cą, bez na­zwy. Mam na­dzie­ję, że tra­fi­my. Cio­cia Bo­gu­sia miesz­ka­ła za­raz obok ko­ścio­ła, a jego nie spo­sób prze­oczyć.

			Jed­nak na wszel­ki wy­pa­dek Ewa od­szu­ka­ła w do­ku­men­tach nu­mer domu. Wspo­mnie­nia z dzie­ci­ństwa były jak spo­wi­ty mgłą sen.

			– Ale my nie cho­dzi­my do ko­ścio­ła – za­pro­te­sto­wa­ła Ma­ry­sia.

			– Może w tym no­wym ży­ciu po­win­ny­śmy. Bóg nas chro­nił, że cu­dem… – za­wie­si­ła głos, bo oczy nie­ocze­ki­wa­nie za­lśni­ły jej łza­mi. Po­chło­ni­ęta wi­do­ka­mi za szy­bą Ma­ry­sia na szczęście ni­cze­go nie za­uwa­ży­ła.

			– Ja­kie ślicz­ne – wes­tchnęła.

			Wła­śnie je­cha­ły wzdłuż sze­re­gu nowo wy­bu­do­wa­nych do­mów, ogrom­nych, no­wo­cze­snych re­zy­den­cji przy­po­mi­na­jących nie­ska­żo­ne ludz­ką byt­no­ścią bu­dyn­ki z ka­ta­lo­gów.

			– Kie­dyś było tu ina­czej. – Ewa rów­nież się ro­zej­rza­ła.

			– A to? Mamo, co to jest?

			– Ko­ściół. Pra­wie je­ste­śmy na miej­scu.

			– Ale to? – Wska­za­ła pal­cem. – Czy to anio­ły?

			Ewa przy­ha­mo­wa­ła, a jej wzrok podążył za wy­ci­ągni­ętą ręką dziew­czyn­ki. Z wy­so­kiej tra­wy i krze­wów przy­ko­ściel­ne­go ogro­du wy­sta­wa­ły uło­żo­ne z ka­mie­ni amor­ficz­ne in­sta­la­cje, me­ta­lo­we krzy­że oraz utrwa­lo­ne w drew­nie ludz­kie syl­wet­ki, rze­źby za­sty­głych w ru­chu po­sta­ci dzie­ci i do­ro­słych.

			– Ja­kie anio­ły?

			Ma­ry­sia się za­wa­ha­ła.

			– Nie wiem, to chy­ba były tyl­ko ręce.

			Ewa skręci­ła w sze­ro­ki wjazd sąsia­du­jące­go po­dwór­ka, za­trzy­ma­ła sa­mo­chód i wy­sia­dła, by otwo­rzyć ma­syw­ną bra­mę.

			– No to… – Chcia­ła oznaj­mić, że już do­je­cha­ły, ale za­mil­kła, wpa­tru­jąc się w wi­docz­ny za me­ta­lo­wy­mi kra­ta­mi ogro­dze­nia dom. Na furt­ce wi­sia­ła ta­blicz­ka z wy­tło­czo­ną dwu­nast­ką, więc do­ta­rły pod wła­ści­wy ad­res, jed­nak miej­sce wy­da­ło się Ewie zu­pe­łnie obce. Szcze­gól­nie dom. Jak­by wi­dzia­ła go po raz pierw­szy. Co praw­da przez wie­le lat wy­naj­mo­wa­ła go pa­ra­fia, lecz Ewa ina­czej wy­obra­ża­ła so­bie od śmier­ci ciot­ki nie­re­mon­to­wa­ny bu­dy­nek.

			– Chcę spać tu­taj, a nie w ho­te­lu!

			Za­nim Ewa zdąży­ła za­pro­te­sto­wać, drzwi pa­sa­że­ra otwo­rzy­ły się i Ma­ry­sia po­bie­gła przez po­dwór­ko, a po­tem po scho­dach wspi­ęła się na ob­szer­ny ga­nek. Ewa zga­si­ła sil­nik i chwy­ci­ła to­reb­kę. Zja­wi­ły się przed umó­wio­nym z pro­bosz­czem cza­sem, a na­wet nie mia­ły klu­czy.

			– Pój­dzie­my na ple­ba­nię po klu­cze! – za­wo­ła­ła do Ma­ry­si, za­my­ka­jąc sa­mo­chód.

			Gdy trza­snęły drzwi, po­czu­ła na ra­mie­niu do­tyk.

			– Dzi­ęki Bogu… – wy­szep­tał ko­bie­cy głos za jej ple­ca­mi.

			Ewa od­wró­ci­ła się, na­po­ty­ka­jąc sza­re oczy nie­zna­jo­mej, spoj­rze­nie prze­szy­wa­jące ją na wy­lot. Przy­gar­bio­na ko­bie­ta w ko­lo­ro­wym far­tusz­ku sta­ła tak bli­sko, że pra­wie do­ty­ka­ła no­sem jej twa­rzy. Ewa do­my­śli­ła się, że to go­spo­dy­ni ksi­ędza.

			– No i osta­tecz­nie do nas tra­fi­ły­ście. Pro­boszcz to taka wspa­nia­ło­my­śl­na isto­ta, po­mo­że na­wet w bez­na­dziej­nych przy­pad­kach. Do­ga­da­li­ście się, praw­da? – za­py­ta­ła.

			– Oczy­wi­ście – nie­pew­nie po­twier­dzi­ła Ewa.

			Nie wie­dzia­ła, dla­cze­go mia­łby to być pro­blem. Praw­nie dom wci­ąż do niej na­le­żał i mo­gła wy­po­wie­dzieć umo­wę naj­mu, kie­dy tyl­ko chcia­ła.

			– Po­cząt­ko­wo trud­no było go prze­ko­nać – kon­ty­nu­owa­ła ko­bie­ta to­nem naj­wy­ższej eks­cy­ta­cji, by po chwi­li prze­jść do opo­wie­ści o tym, jak ksi­ądz pro­boszcz po­zwo­lił jej za­pro­sić do Cier­mia­szyn wy­ciecz­kę szkol­ną, uczniów oraz na­uczy­cie­li, któ­rych au­to­bus po­błądził w le­sie.

			Ewa przy­ta­ki­wa­ła z grzecz­no­ści, nie­wie­le z tego ro­zu­mie­jąc. W mi­ędzy­cza­sie zro­bi­ła ukrad­kiem dwa krocz­ki w tył, od­zy­sku­jąc część skra­dzio­nej prze­strze­ni oso­bi­stej. Jed­nak je­dy­nie na mo­ment, bo ko­bie­ta za­raz się przy­su­nęła.

			– Dłu­go pani pra­cu­je jako go­spo­dy­ni? – za­py­ta­ła, jak tyl­ko ko­bie­ta zła­pa­ła chwi­lę na od­dech.

			Z od­mętów pa­mi­ęci Ewa pró­bo­wa­ła od­grze­bać ja­kieś wspo­mnie­nia z cza­sów, gdy tu­taj miesz­ka­ła, lecz twarz sto­jącej przed nią ko­bie­ty w ogó­le się w nich nie po­ja­wi­ła.

			– Od za­wsze. – Uśmiech­nęła się, od­sła­nia­jąc mlecz­no­bia­łe zęby, któ­rych po­zaz­dro­ści­ła­by jej nie­jed­na na­sto­lat­ka. – I nie pani, tyl­ko Anie­la. Będzie­my mia­ły czas się po­znać, je­śli mnie nie pa­mi­ętasz. – Jak­by czy­ta­ła Ewie w my­ślach. – Opro­wa­dzę was w za­stęp­stwie za pro­bosz­cza. Bie­da­czek utknął nad ka­za­niem, ale to ja przy­go­to­wa­łam wszyst­ko na wasz po­wrót.

			– Po­ra­dzi­my so­bie – za­pew­ni­ła ją Ewa, zer­ka­jąc na Ma­ry­się uwie­szo­ną na klam­ce fron­to­wych drzwi. – Je­stem tro­chę zdez­o­rien­to­wa­na wy­glądem domu, my­śla­łam, że za­sta­nę go w gor­szym sta­nie.

			– Och, ksi­ądz nie mógł po­zwo­lić, by po­pa­dł w ru­inę. On tak ceni to miej­sce.

			– To tu­taj od­by­wa­ły się za­jęcia dla dzie­ci? – spy­ta­ła, wspo­mi­na­jąc uzgod­nio­ne przed laty wa­run­ki naj­mu. Wte­dy bar­dzo jej od­po­wia­dał, bo sy­pi­ącej się par­te­rów­ki, w któ­rej zma­rła sta­rusz­ka, nikt nie chciał ku­pić. Nie sądzi­ła, że kie­dyś przyj­dzie jej znów w niej za­miesz­kać.

			– W jed­nej z sa­lek. Zresz­tą opro­wa­dzę was i same zo­ba­czy­cie.

			– Je­stem wdzi­ęcz­na, że za­jęli­ście się do­mem mo­jej cio­ci, ale je­śli będzie trze­ba za coś za­pła­cić…

			Na myśl, ile pie­ni­ędzy po­chło­nęło od­no­wie­nie bu­dyn­ku, za­schło jej w ustach. Nie­wie­le za­bra­ła ze sobą z daw­ne­go ży­cia: tro­chę oszczęd­no­ści, kil­ka wa­li­zek ubrań i szpar­ga­łów oraz po­że­ra­jące­go ben­zy­nę sta­re­go gra­ta.

			– Nie za­wra­caj so­bie tym gło­wy, ko­cha­na. Pa­ra­fia dba o lu­dzi, a lu­dzie to też i miej­sca, z któ­ry­mi są nie­ro­ze­rwal­nie zwi­ąza­ni. Czym by­śmy byli bez swo­je­go skraw­ka zie­mi? Zresz­tą pew­nie wiesz, co mam na my­śli.

			– Cio­cia ko­cha­ła ten dom. – Ewa się za­my­śli­ła, wspo­mi­na­jąc uko­cha­ną krew­ną.

			Gdy­by nie ona, nie wia­do­mo, co sta­ło­by się z tą dziew­czyn­ką, któ­rą kie­dyś była. Ciot­ka przy­gar­nęła ją i wy­cho­wa­ła, kie­dy ro­dzi­ce utra­ci­li do niej pra­wa. – Była wspa­nia­łą oso­bą – do­da­ła po chwi­li.

			– Cu­dow­ną du­szą – przy­tak­nęła go­spo­dy­ni. – Ci­ągle mi się zda­je, że prze­cha­dza się po ogro­dzie tak jak za ży­cia. Za­gląda do ka­żde­go kąta, cze­goś szu­ka, a cza­sem skry­wa coś i pil­nu­je.

			– Mamo, wcho­dzi­my do środ­ka? – Z gan­ku do­bie­gło wo­ła­nie Ma­ry­si.

			Ko­bie­ta sko­czy­ła ku furt­ce, otwie­ra­jąc ją na oścież.

			– Po­ra­dzi­my so­bie – stwier­dzi­ła Ewa. – Je­ste­śmy nie­ziem­sko zmęczo­ne i nie chce­my też nad­uży­wać pani go­ścin­no­ści – po­wie­dzia­ła, wpa­tru­jąc się w klu­cze spo­czy­wa­jące w za­ci­śni­ętej dło­ni ko­bie­ty. Rze­czy­wi­ście były wy­ko­ńczo­ne pod­ró­żą, ale przede wszyst­kim Ewa chcia­ła unik­nąć dal­szej męczącej po­ga­węd­ki.

			– W ko­ńcu je­ste­ście u sie­bie. – Go­spo­dy­ni uśmiech­nęła się cierp­ko i prze­ka­za­ła klu­cze.

			***

			Ewa ze zmęcze­nia le­d­wo trzy­ma­ła się na no­gach. Pra­cy wci­ąż przy­by­wa­ło, jak­by wła­śnie wpro­wa­dzi­ła się do wiel­kiej me­tro­po­lii, a nie do wio­secz­ki na ko­ńcu świa­ta. Do kli­ni­ki zgła­sza­ły się rze­sze pa­cjen­tów. Ka­żdy po­trze­bo­wał nowo za­ło­żo­nej kar­ty, re­zer­wa­cji ter­mi­nu w prze­pe­łnio­nym ka­len­da­rzu dok­to­ra Milcz­ka i nade wszyst­ko pil­nej po­mo­cy psy­cho­lo­gicz­nej. Po­rad­nia dzia­ła­ła w części cha­ry­ta­tyw­nie, lecz ilo­ść chęt­nych wci­ąż Ewę za­dzi­wia­ła. Mie­li klien­tów ze wszyst­kich re­gio­nów Pol­ski.

			Mimo wszyst­ko lu­bi­ła swo­ją nową pra­cę jako re­je­stra­tor­ka me­dycz­na. Ca­łkiem do­bra pen­sja po­zwa­la­ła opła­cić ra­chun­ki i urządzić sy­pial­nię oraz po­kój Ma­ry­si. Nie by­ło­by naj­go­rzej, gdy­by tyl­ko sa­mo­chód nie roz­kra­czył się w naj­mniej spo­dzie­wa­nym mo­men­cie. Sta­ru­szek miał swo­je lata, lecz wie­rzy­ła, że po­je­ździ jesz­cze parę na­stęp­nych. Usły­sza­ne u me­cha­ni­ka, brzmi­ące jak wy­rok sło­wa „uszczel­ka pod gło­wi­cą”, wy­pom­po­wa­ły z jej płuc nie­mal całe po­wie­trze.

			Sa­mo­chód tym­cza­so­wo spo­czął pod drze­wem na po­dwór­ku, więc sko­ńczyw­szy pra­cę, szła pie­cho­tą do domu, po­ty­ka­jąc się o wła­sne nogi. Gdy uj­rza­ła w od­da­li strze­li­ste wie­życz­ki, za­gry­zła wy­schni­ęte war­gi. Usy­tu­owa­ny na wzgó­rzu ko­ściół był naj­wy­ższą bu­dow­lą we wsi, punk­tem orien­ta­cyj­nym dla tych, któ­rzy po­błądzi­li, skądś wra­ca­jąc lub do­kądś od­cho­dząc. Ka­żde­go sło­necz­ne­go dnia jego cień pa­dał na oko­li­cę, przy­po­mi­na­jąc wszyst­kim o bo­skiej wiel­ko­ści, sile wy­zna­cza­jącej za­sa­dy ludz­kie­go ist­nie­nia.

			Na uli­cy ro­bi­ło się już sza­ro i chłod­no. Ewa za­pi­ęła kurt­kę i przy­spie­szy­ła kro­ku. Była pra­wie na miej­scu, prze­cho­dząc obok roz­świe­tlo­ne­go la­tar­nia­mi ogro­du Boga. Tak na­zy­wa­ła go w dzie­ci­ństwie, kie­dy, jak to dziec­ko, wie­rzy­ła, że Bóg na­praw­dę miesz­ka w ko­ście­le. Te­raz jed­nak miej­sce to przy­po­mi­na­ło jej bar­dziej cmen­tarz niż ogród. Krzy­że i skry­te w pó­łm­ro­ku rze­źby bu­dzi­ły nie­po­kój. Za­trzy­ma­ła się, przy­po­mi­na­jąc so­bie obej­rza­ny kie­dyś film o ko­bie­cie po­grze­ba­nej za ży­cia. Le­ża­ła spa­ra­li­żo­wa­na w trum­nie przy­kry­tej zie­mią, wsłu­chu­jąc się w jęki i gło­sy wo­ła­jących ją po imie­niu uma­rłych, siłą woli wal­cząc z ciem­no­ścią, któ­ra pró­bo­wa­ła ją po­chło­nąć.

			Ewa wzdry­gnęła się. Po­win­na jak naj­prędzej mi­nąć ten prze­klęty ogród, jed­nak coś trzy­ma­ło ją w miej­scu. Za­sze­le­ści­ły świer­ki ro­snące rów­no pod pło­tem, a w od­gło­sach szu­mi­ące­go mi­ędzy ko­ro­na­mi drzew wia­tru dało się sły­szeć ci­che wo­ła­nie. Ewa obej­rza­ła się, ale na uli­cy nie było wi­dać ży­wej du­szy. Świer­ki znów za­szu­mia­ły, a wraz z nimi Ewa po­now­nie usły­sza­ła swo­je imię. Wy­da­wa­ło jej się, że to cio­cia Bo­gu­mi­ła woła ją tak jak przed laty, gdy Ewa była małą dziew­czyn­ką. Pchnęła ni­ską me­ta­lo­wą furt­kę i we­szła do ogro­du. Wie­dzia­ła, że to nie mógł być ludz­ki głos, a już na pew­no nie nie­ży­jącej od lat ciot­ki, jed­nak w pe­wien nie­po­jęty na­wet dla sie­bie sa­mej spo­sób czu­ła jej obec­no­ść. Jak­by Bo­gu­sia wci­ąż tam była, ob­ser­wo­wa­ła ją z da­le­ka, nie umie­jąc wy­ra­zić, jak bar­dzo cie­szy się z jej po­wro­tu.

			Ewa prze­cha­dza­ła się za­ro­śni­ęty­mi tra­wą alej­ka­mi, a wy­pe­łnia­jący ją wcze­śniej lęk i stres ustąpi­ły. W ser­cu po­czu­ła bez­brze­żny spo­kój, har­mo­nię, któ­rą pro­mie­nio­wa­ły rów­nież ota­cza­jące ją ze­wsząd drew­nia­ne twa­rze. Rze­źby ko­biet i mężczyzn mło­dych i star­szych oraz wi­ęk­szych i mniej­szych dzie­ci za­miesz­ku­jących boży ogród przy­gląda­ły jej się, lecz bez wi­ęk­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia, pra­wie z obo­jęt­no­ścią. Po­chła­nia­ły ich spra­wy wa­żniej­sze niż ludz­kie ży­cie.

			Ewa nie wie­dzia­ła, któ­ry z urzędu­jących w cier­mia­szy­ńskiej pa­ra­fii ksi­ęży za­po­cząt­ko­wał tę ar­ty­stycz­ną tra­dy­cję. Zda­wa­ło się, jak­by ogród Boga znaj­do­wał się tu­taj od za­wsze i miał trwać wiecz­nie. Obec­ny pro­boszcz swo­imi rze­źba­mi pró­bo­wał uchwy­cić efe­me­rycz­no­ść ży­cia w ma­łej miej­sco­wo­ści i du­cha wiej­skich lu­dzi, a przy­naj­mniej tak sły­sza­ła w kli­ni­ce. Two­rząc, nie wzo­ro­wał się na kon­kret­nych oso­bach, ale kie­dy Ewa prze­cha­dza­ła się mi­ędzy rze­źba­mi, do­strze­gła zna­jo­mą dziew­czyn­kę. Dłu­gie fa­lo­wa­ne wło­sy oka­la­ły jej dzie­cin­ną twa­rzycz­kę z drob­nym no­skiem i przy­mkni­ęty­mi ocza­mi. W zło­żo­nych na pier­si rącz­kach trzy­ma­ła ze­szyt. Jak­by wła­śnie wró­ci­ła ze szko­ły – po­my­śla­ła Ewa i przez dłu­ższą chwi­lę przy­pa­try­wa­ła się jej ustom, na wpół otwar­tym war­gom pró­bu­jącym wy­rzec ostat­nie sło­wa, za­nim za­mil­kły na wie­ki. Ja­kie to mo­gły być sło­wa? Co pró­bo­wa­ła po­wie­dzieć jej ta dziew­czyn­ka? Jaką wy­ja­wić ta­jem­ni­cę?

			Ewa przy­po­mnia­ła so­bie, że dziew­czyn­ka fa­scy­no­wa­ła ją już daw­no, kie­dy jesz­cze sama cho­dzi­ła do szko­ły. Wra­ca­jąc do domu ciot­ki, cza­sem za­gląda­ła do ogro­du Boga, by przy­wi­tać się z bez­i­mien­ną przy­ja­ció­łką, któ­ra za­wsze tu na nią cze­ka­ła, go­to­wa wy­słu­chać wszyst­kie­go, cze­go Ewa bała się po­wie­dzieć ja­kiej­kol­wiek ży­wej isto­cie. Dziew­czyn­ka sta­ła się po­wier­nicz­ką jej naj­skryt­szych se­kre­tów, ro­zu­mia­ła ją jak nikt inny, a na­wet z cza­sem Ewa za­częła za­uwa­żać, że w pe­wien spo­sób przy­po­mi­na jej ją samą. Wy­gląda­ły bar­dzo po­dob­nie, nie­mal jak ro­dzo­ne sio­stry.

			Ewa uśmiech­nęła się na to wspo­mnie­nie i ja­kaś nie­spo­dzie­wa­na czu­ło­ść za­wład­nęła jej ser­cem. Jak­by chcia­ła się przy­wi­tać, wy­ci­ągnęła rękę ku swo­jej daw­nej przy­ja­ció­łce.

			– A jed­nak po cie­bie wró­ci­łam – po­wie­dzia­ła, kła­dąc dłoń na jej zło­żo­nej na pier­si, chłod­nej i wil­got­nej od rosy rącz­ce. I na­gle od­sko­czy­ła od niej jak po­pa­rzo­na, ogni­ste języ­ki po­li­za­ły jej wnętrze i coś chwy­ci­ło ją za gar­dło, kie­dy pod dło­nią dziew­czyn­ki po­czu­ła re­gu­lar­ny puls bi­jące­go ser­ca.

			***

			Ma­ry­sia po­zdro­wi­ła grzecz­nym „dzień do­bry” prze­cho­dzącą po dru­giej stro­nie uli­cy ko­bie­tę, któ­ra już z da­le­ka przy­ja­źnie się do niej uśmie­cha­ła. Miesz­ka­ńcy Cier­mia­szyn byli wy­jąt­ko­wo mili i wy­da­wa­li się wie­ść cu­dow­nie ide­al­ne ży­cie. Po­mi­mo tego Ma­ry­sia czu­ła się tu źle, jak obcy na­le­żący do zu­pe­łnie in­ne­go świa­ta. Po­dob­nie było w szko­le. Ucznio­wie do­brze się zna­li i choć nie da­wa­li jej tego od­czuć, była jak pi­ąte koło u wozu. Z ni­kim nie na­wi­ąza­ła bli­ższej re­la­cji, wszy­scy tyl­ko po­wierz­chow­nie wy­mie­nia­li z nią uprzej­mo­ści. Mia­ła wra­że­nie, że oba­wia­ją się, że nie­dłu­go i tak wy­je­dzie z Cier­mia­szyn, wra­ca­jąc tam, skąd przy­by­ła, więc nie war­to było się do niej przy­wi­ązy­wać. Zresz­tą, raz pod­słu­cha­ła jed­ne­go star­sze­go chło­pa­ka mó­wi­ące­go, że „tej no­wej daje górę mie­si­ąc, bo ta­kie jak ona dłu­go nie za­grze­wa­ją tu miej­sca”.

			Była nie­mal pew­na, że mó­wił o niej i pra­gnęła za­pa­ść się pod zie­mię. Gdzieś w głębi ser­ca za­wsze wie­dzia­ła, że jest ja­kaś inna, lecz do­tąd lu­dzie nie zda­wa­li się tego do­strze­gać. Te­raz po­czu­ła, jak­by ktoś od­krył jej naj­pil­niej strze­żo­ny se­kret. Ma­rzy­ła, by uciec da­le­ko stąd, choć tak na­praw­dę nie mia­ła po­jęcia, do­kąd mo­gła­by się udać. Z oj­cem bała się za­miesz­kać, a dziad­ków zna­ła je­dy­nie z opo­wie­ści, więc na ra­zie mu­sia­ła za­do­wo­lić się uciecz­ką ze szko­ły.

			Za­miast do niej pó­jść, włó­czy­ła się po oko­li­cy, cze­ka­jąc, aż mama wyj­dzie z domu do pra­cy. Wte­dy pla­no­wa­ła nie­po­strze­że­nie wró­cić do swo­je­go po­ko­ju i za­grze­bać się głębo­ko w ko­łdrze aż do po­łud­nia. Nie­ste­ty mimo wcze­snej go­dzi­ny na wąskich ulicz­kach Cier­mia­szyn było wi­ęcej lu­dzi, niż się spo­dzie­wa­ła. Wie­le par aku­rat wy­bra­ło się na spa­cer i Ma­ry­sia nie mo­gła ry­zy­ko­wać, że za dużo lu­dzi ją zo­ba­czy. Ktoś z nich mógł aku­rat znać jej mamę. Po­trze­bo­wa­ła ja­kie­goś nie­za­tło­czo­ne­go miej­sca, ci­che­go za­kąt­ka, by się w nim ukryć. Za­wró­ci­ła w kie­run­ku ko­ścio­ła. Tam prze­szła przez otwar­tą bra­mę i usia­dła na jed­nym z ka­mie­ni w ogro­dzie Boga. W szko­le wszy­scy tak na­zy­wa­li to miej­sce, ale jej ta na­zwa wca­le nie przy­pa­dła do gu­stu. Je­śli Bóg na­praw­dę mia­łby swój ogród, to na pew­no nie by­łby tak po­nu­ry jak ten. Ma­ry­si nie po­do­ba­ły się też drew­nia­ne dzie­ci sto­jące nie­ru­cho­mo w cie­niu sta­re­go ko­ścio­ła. Mia­ły ta­kie smut­ne spoj­rze­nia, nie­ustan­nie wpa­trzo­ne w dal oczy, od­wró­co­ne od ci­szy i spo­ko­ju ogro­du, któ­re­go buj­na ro­ślin­no­ść skry­wa­ła je przed cha­osem i nie­prze­wi­dy­wal­no­ścią świa­ta. Tu­taj były ca­łko­wi­cie bez­piecz­ne, lecz ta­kże i bez­gra­nicz­nie sa­mot­ne.

			Ma­ry­sia pa­trzy­ła na ich twa­rze i wy­obra­ża­ła so­bie, do kogo kie­dyś na­le­ża­ły. Jacy byli ci lu­dzie? Z ple­ca­ka wy­ci­ągnęła pierw­szy lep­szy ze­szyt oraz ołó­wek i na ko­la­nie za­częła szki­co­wać ten prze­dziw­ny za­kątek uśpio­nych w drew­nie lu­dzi. Ry­so­wa­ła z prze­jęciem, sta­ra­jąc się od­dać wszyst­kie szcze­gó­ły, kie­dy ogar­nęło ją nie­spo­dzie­wa­ne zmęcze­nie i sen­no­ść. Na chwi­lę przy­mknęła oczy i oto­czy­ła ją ciem­no­ść, w któ­rą stop­nio­wo co­raz głębiej się za­nu­rza­ła. Czu­ła bło­gi spo­kój i od­pręże­nie. Ci­ężko­ść cia­ła po­wo­li zni­ka­ła, od­pły­wa­ły my­śli. Do snu ko­ły­sał ją szu­mi­ący w świer­kach wiatr. Za­szła już tak da­le­ko, że prze­sta­ła czuć wła­sny od­dech, gdy na­gle usły­sza­ła kro­ki. Wy­bu­dzi­ła się i otwo­rzy­ła oczy – to była mama. Sta­ła bli­sko i pa­trzy­ła wprost na nią. Mia­ła po­god­ną twarz i uśmie­cha­ła się jak ni­g­dy.

			Ma­ry­si ka­mień spa­dł z ser­ca. Czu­ła, jak­by nie wi­dzia­ły się przez wie­ki.

			– Od­na­la­złaś mnie – po­wie­dzia­ła, ale żad­ne sło­wa nie wy­do­sta­ły się z jej ust. Nie drgnęła na­wet war­ga. Chcia­ła się po­ru­szyć, ale cia­ło nie re­ago­wa­ło. – Mamo! Mamo! – krzy­cza­ła bez­gło­śnie, prze­ra­żo­na. Z bez­sil­no­ści za­częła pła­kać. Czu­ła, jak łzy wsi­ąka­ją w jej drew­nia­ną twarz, a nie­któ­re spa­da­ją ni­żej, to­cząc się po za­sty­głej w bez­ru­chu pier­si. Nie mo­gła zro­bić nic, tyl­ko pła­kać i pa­trzeć, jak jej mama od­cho­dzi, a po­tem zni­ka za drzwia­mi ko­ścio­ła.

			***

			– W czym ci po­móc, dziec­ko?

			– Wła­ści­wie to nie wiem. Nie wie­rzę, by kto­kol­wiek był w sta­nie mi po­móc.

			– Kie­dy ostat­ni raz by­łaś u spo­wie­dzi? – za­py­tał ukry­ty w kon­fe­sjo­na­le sta­ru­szek.

			– Bar­dzo daw­no temu ode­szłam od Boga. Wi­ni­łam go za wszyst­ko, co mnie spo­ty­ka­ło.

			– Ka­żdy na tej zie­mi cier­pi, dziec­ko. Na­wet sam Bóg dał się ukrzy­żo­wać, aby oczy­ścić lu­dzi z grze­chów.

			– Czu­ję, że za­wio­dłam swo­ją cór­kę. Ni­cze­go tak nie pra­gnęłam, jak tego, by mia­ła szczęśli­we dzie­ci­ństwo, a spo­tka­ło ją do­kład­nie to, co mnie. – Od­dy­cha­ła co­raz szyb­ciej, du­si­ło ją po­czu­cie winy. – To wszyst­ko prze­ze mnie – za­łka­ła w ko­ńcu, a pó­źniej łzy po­pły­nęły jej ciur­kiem.

			W pu­stej świ­ąty­ni pierw­szy raz wy­po­wie­dzia­ła na głos swój wsty­dli­wy se­kret, przez dłu­gie lata pa­lącą wnętrz­no­ści ta­jem­ni­cę o prze­mo­cy, któ­rej do­świad­czy­ła naj­pierw od ro­dzi­ców, a po­tem od męża al­ko­ho­li­ka. Była ofia­rą i bar­dzo się tego wsty­dzi­ła przed in­ny­mi lu­dźmi, ale przede wszyst­kim przed sobą i Bo­giem.

			– Bóg do­świad­cza czło­wie­ka, by jego du­sza mo­gła stać się lep­sza, do­sko­na­ła na po­do­bie­ństwo swo­je­go stwo­rzy­cie­la. Prze­zna­czo­no ci dro­gę pe­łną cier­ni, ale cel już bli­sko, nie pod­da­waj się, a od­naj­dziesz spo­kój – od­po­wie­dział ka­płan i trzy razy za­pu­kał w kon­fe­sjo­nał.

			Ewa wsta­ła z ko­lan, czu­jąc, jak z jej ra­mion zni­ka ci­ężar daw­ne­go ży­cia, prze­szłych win i zmar­twień. Wy­cho­dząc z ko­ścio­ła, wstępo­wa­ła na nową ście­żkę, na któ­rej sta­re rany nie przy­spa­rza­ły już cier­pie­nia, a były je­dy­nie pa­mi­ąt­ką trud­nej na­uki. Prze­cho­dząc przez boży ogród, po­sła­ła de­li­kat­ny uśmiech jed­nej ze sto­jących tam rze­źb, trzy­ma­jącej ze­szyt dziew­czyn­ce z rosą na po­licz­kach. Od za­wsze ko­goś jej przy­po­mi­na­ła. Po­ma­cha­ła też cio­ci Bo­gu­si roz­ma­wia­jącej przy pło­cie z pa­nią Anie­lą, a po­tem po­pra­wi­ła ple­cak oraz przy­cia­sną już ko­szu­lę i ka­mi­zel­kę mun­dur­ka z wy­szy­tą tar­czą szko­ły pod­sta­wo­wej. Ostat­nio przy­bra­ła na wa­dze, a ukry­te pod ubra­niem si­nia­ki sta­wa­ły się co­raz mniej wi­docz­ne. Po­wo­li wra­ca­ła do sie­bie.

			***

			Przez ław­ki prze­sze­dł nie­spo­koj­ny po­mruk. Nie­co­dzien­nie lu­dzie zde­rza­ją się z taką tra­ge­dią. Ołtarz przy­bra­ny li­lia­mi i czar­ny­mi wstążka­mi roz­świe­tla­ło bla­de świa­tło świec i ma­łych la­ta­re­nek.

			– Tak na­praw­dę ni­g­dy nie od­cho­dzi­my – roz­po­czął z po­wa­gą ksi­ądz. – Wszyst­kich nas łączy bie­gnący czas. Naj­do­sko­nal­szy za­my­sł boży. Oprócz nie­go wszyst­ko ma swój po­czątek i ko­niec – rze­kł, a w oczach sie­dzącej w pierw­szej ław­ce Anie­li za­lśni­ły łzy wzru­sze­nia. Na­wet pro­boszcz zwró­cił jej ostat­nio uwa­gę, że sta­je się co­raz bar­dziej ludz­ka. – Zmar­li za­wsze są tuż obok, choć cza­sem sku­pie­ni na wła­snej wędrów­ce wca­le nas nie za­uwa­ża­ją. Są prze­ko­na­ni, że to wła­śnie ich dro­ga jest tą je­dy­ną, wła­ści­wą, praw­dzi­wą.

			Anie­la usły­sza­ła za ple­ca­mi czy­jeś szep­ty.

			– Okrop­na śmie­rć – stwier­dzi­ła jed­na z ko­biet.

			– Tak spło­nąć żyw­cem we wła­snym domu. Mat­ka i cór­ka… – do­rzu­ci­ła dru­ga.

			– A od cze­go się za­pa­li­ło? – za­py­ta­ła trze­cia.

			– A bo ja wiem. Mó­wią, że za­pró­sze­nie ognia pa­pie­ro­sem. Zna­le­źli też szcząt­ki mężczy­zny i po­piel­nicz­kę.

			– Pew­nie za­snął z pe­tem. Wiesz, jak jest…

			– Straż nie zdąży­ła?

			– W Syl­we­stra mie­li masę zgło­szeń, a wo­kół sąsie­dzi wszy­scy poza do­mem.

			– Bie­dac­twa!

			– Ciii! – uci­szy­ła je Anie­la i na po­wrót wsłu­cha­ła się w ka­za­nie, nad któ­rym pro­boszcz tak ci­ężko dziś pra­co­wał.

			– Po­do­ba­ło się Anie­li? – za­gad­nął ją po mszy, kie­dy wra­ca­li na ple­ba­nię.

			– Tak ksi­ądz pi­ęk­nie opo­wia­dał o cza­sie. Do skut­ku po­wta­rza lu­dziom swe na­uki, a oni ci­ągle nie chcą słu­chać. – Po­ki­wa­ła gło­wą, jak­by pra­gnęła pod­kre­ślić słusz­no­ść swo­ich słów. – Taka ci­cha ta na­sza Ma­ry­sia – po­wie­dzia­ła, gdy wy­szli z ko­ścio­ła do ogro­du, a w od­da­li przy wy­so­kich świer­kach dało się zo­ba­czyć rze­źbę dziew­czyn­ki z ze­szy­tem.

			– Spo­kój jej du­szy – rze­kł pro­boszcz, na­kła­da­jąc na gło­wę bi­ret. – Stwór­ca ła­ska­wie ule­czył ją z tru­dów wiecz­nej wędrów­ki.

			– A żeby tym in­nym zbłąka­nym du­szycz­kom dało się tak szyb­ko po­móc – za­my­śli­ła się Anie­la. – Co­raz ich wi­ęcej przy­by­wa do na­sze­go dok­to­ra Milcz­ka. I co­raz wi­ęcej tych naj­bar­dziej za­gu­bio­nych.

			– Przyj­dzie na to czas – od­po­wie­dział, ru­sza­jąc mi­ędzy za­ro­śni­ęte tra­wą alej­ki ogro­du Boga.

		


		
			Sara Osiec­ka

			Po­twór pod łó­żkiem

			Cze­go się spo­dzie­wasz, kie­dy wra­casz do domu? Pew­nie chcesz, żeby wszyst­ko było tak, jak to zo­sta­wi­łeś przed wy­jściem. Ka­żdy bi­be­lot na swo­im miej­scu, ci­sza, za­pach ostat­nie­go go­to­wa­ne­go da­nia i do­mo­wa at­mos­fe­ra.

			Wła­śnie at­mos­fe­ra ude­rzy­ła mnie, gdy wró­ci­łam do swo­je­go miesz­ka­nia 21 sierp­nia z dru­giej zmia­ny w pra­cy. Była już 22:10 i prze­kręce­nie klu­cza w zam­ku drzwi było w tym dniu jed­nym z naj­bar­dziej wy­cze­ki­wa­nych wy­da­rzeń. Gdy tyl­ko prze­kro­czy­łam próg, moja ręka au­to­ma­tycz­nie po­wędro­wa­ła do włącz­ni­ka świa­tła, a w mi­ędzy­cza­sie zrzu­ci­łam buty byle jak, tor­ba wy­lądo­wa­ła na zie­mi. Za­mknęłam za sobą drzwi na klucz. Ko­niec ry­tu­ału. Już mia­łam iść do lo­dów­ki po coś do pi­cia i rzu­cić się na łó­żko w sy­pial­ni, po raz ostat­ni przej­rzeć Fa­ce­bo­oka i iść spać, ale…

			At­mos­fe­ra była inna, niż się spo­dzie­wa­łam. Trud­no to wy­tłu­ma­czyć, ale choć pa­trzy­łam na ścia­ny i me­ble, któ­re zna­łam od lat i wie­dzia­łam o tym, mia­łam nie­od­par­te wra­że­nie, że je­stem w ob­cym domu. Za­częłam na­słu­chi­wać. My­śla­łam, że to wra­że­nie może być spo­wo­do­wa­ne obec­no­ścią ja­kie­goś in­tru­za. Co praw­da szan­sa była mała, bo drzwi były za­mkni­ęte i na oko wszyst­ko było na swo­im miej­scu, jed­nak do­świad­cze­nie wy­nie­sio­ne z se­tek fil­mów ka­za­ło mi za­cho­wać (co praw­da ab­sur­dal­ną) ostro­żno­ść.

			– Mamo, to ty? – usły­sza­łam zza drzwi po mo­jej le­wej.

			Ciar­ki prze­szły mi po ple­cach, ale zaj­rza­łam do po­miesz­cze­nia. Ci­ężko było coś zo­ba­czyć w pó­łm­ro­ku, ale wi­dzia­łam, że dziew­czyn­ka w łó­żku sie­dzi z ko­łdrą za­ci­ągni­ętą pod bro­dę. Świa­tło z ko­ry­ta­rza od­bi­ja­ło się w jej oczach.

			– Za­pal świa­tło – po­pro­si­ła szep­tem.

			Spe­łni­łam pro­śbę i za­ma­rłam na wi­dok jej oczu wy­pe­łnio­nych stra­chem. Były iden­tycz­ne jak moje, na­wet cha­rak­te­ry­stycz­na kro­pecz­ka, ro­dzaj pew­nej wady, na błękit­nej tęczów­ce. My­sie wło­ski wy­gląda­ły, jak­by strze­lił w nie pio­run.

			– Co…. – za­częłam, ale mi prze­rwa­ła.

			– Pod moim łó­żkiem jest po­twór – wy­szep­ta­ła, pa­trząc mi pro­sto w oczy.

			Zro­bi­ło mi się zim­no i go­rąco jed­no­cze­śnie. To to wy­czu­łam? Po­wa­żnie ktoś był w tym po­ko­ju?

			– Wi­dzia­łaś go? Coś ci zro­bił?

			– Spraw­dzisz, czy na­dal tam jest? Pro­szę, pro­szę, pro­szę…

			Za­ci­ągnęła ko­łdrę na gło­wę, jak­by nie chcia­ła pa­trzeć, jak ta­jem­ni­cza moc spod łó­żka wci­ąga mnie i roz­szar­pu­je na ka­wa­łki.

			– Do­brze, spraw­dzę, je­śli to ci po­mo­że za­snąć, ale nic tam nie będzie. – Sama nie wie­dzia­łam, czy chcę prze­ko­nać bar­dziej ją czy sie­bie.

			Po­wo­li po­de­szłam do łó­żecz­ka, wy­jąt­ko­wo ład­ne­go – z drew­nia­ną ramą, gru­bym ma­te­ra­cem i po­ście­lą we wzór róż. Ide­al­ne dla ma­łej ksi­ężnicz­ki. Kon­tro­l­nie zer­k­nęłam na boki. Biur­ko, ko­mo­da, skrzy­nia z za­baw­ka­mi. Na podło­dze skar­pet­ki bez pary, kil­ka kre­dek, ko­ra­li­ki z ze­rwa­nej bran­so­let­ki. Ty­po­wy dzie­ci­ęcy po­kój. W ty­po­wych dzie­ci­ęcych po­ko­jach nie ma ob­cych ani po­two­rów, praw­da?

			Po­wo­li uklękłam przy łó­żku. Ba­łam się. Zer­k­nęłam na de­li­kat­ną istot­kę na łó­żku. Sie­dzia­ła bez ru­chu za­kry­ta ko­łdrą, jak za­spa o ludz­kim kszta­łcie. Unio­słam opa­da­jące za ma­te­rac prze­ście­ra­dło i po­chy­li­łam, żeby zer­k­nąć pod łó­żko. Nic tam nie będzie – po­wta­rza­łam w my­ślach jak man­trę. Zaj­rza­łam.

			Po­czu­łam, jak moje ser­ce na chwi­lę sta­je, a po­tem ru­sza ze zdwo­jo­ną siłą. Pot zro­sił moje czo­ło, a pęcherz wy­pe­łnił się w jed­nej se­kun­dzie. Choć mia­łam nie­ja­sne prze­czu­cie, tak na­praw­dę nie wie­rzy­łam, że coś zo­ba­czę.

			Coś cza­iło się pod łó­żkiem. Nie wi­dzia­łam do­kład­nie, co to było, ale nie­mal całą prze­strzeń pod łó­żkiem wy­pe­łnia­ło coś, co przy­po­mi­na­ło bry­łę cie­nia. Na­wet świa­tło z ży­ran­do­la nie mo­gło go do­si­ęgnąć ani roz­ja­śnić. Kie­dy na to spoj­rza­łam, po­ru­szy­ło się nie­spo­koj­nie, jak śpi­ący kot, któ­re­go ktoś dźgnął pal­cem.

			Po­wo­li cof­nęłam się na ko­la­nach i wsta­łam bez gwa­łtow­nych ru­chów. Nie mia­łam po­jęcia, czy to coś mnie wi­dzia­ło, ani cze­go się po tym spo­dzie­wać, więc wo­la­łam nie ry­zy­ko­wać.

			– Wszyst­ko w po­rząd­ku – po­wie­dzia­łam drżącym gło­sem, o wie­le wy­ższym niż za­zwy­czaj. – Nic tam nie ma.

			Ko­łdra nie­co się opu­ści­ła, uka­zu­jąc oczy pe­łne prze­ra­że­nia i nie­uf­no­ści.

			– Je­steś pew­na, mamo? Czu­ję, jak on się po­ru­sza… – szep­nęła.

			Za­częłam się wy­co­fy­wać ty­łem w kie­run­ku drzwi, nie spusz­cza­jąc oka z łó­żka. Wie­dzia­łam, że żad­na mat­ka by tak nie po­stąpi­ła, nie zo­sta­wi­ła­by dziec­ka sa­me­go w po­ko­ju, w któ­rym jest ja­kaś isto­ta, ko­tłu­jąca się w ciem­no­ści. Czym prędzej wy­rwa­ła­by je spod po­ście­li i rzu­ci­ła się bie­giem do wy­jścia.

			Strach mnie pa­ra­li­żo­wał, le­d­wo mo­głam po­ru­szać no­ga­mi. Mimo to po­wo­li pa­rłam do drzwi. Mu­sia­łam stąd wy­jść i się za­sta­no­wić, co mam te­raz zro­bić. Nie mia­łam po­jęcia, jak wy­tłu­ma­czyć tę sy­tu­ację. Już wra­ca­jąc do domu, by­łam po­twor­nie zmęczo­na, a wszyst­ko, co wy­da­rzy­ło się po­tem, wy­ssa­ło ze mnie nie tyl­ko reszt­kę sił, ale też zdol­no­ść lo­gicz­ne­go my­śle­nia. Czy w ogó­le tu było miej­sce na lo­gi­kę?

			– Spo­koj­nie, ko­cha­nie. Mama nad wszyst­kim czu­wa – po­wie­dzia­łam, wy­su­wa­jąc się za drzwi. Za­raz po­tem do­kład­nie je za­mknęłam i ucie­kłam do kuch­ni. Drążącą ręką wy­ci­ągnęłam z lo­dów­ki set­kę wód­ki na awa­ryj­ne sy­tu­acje. Je­śli to nie była awa­ryj­na sy­tu­acja, to nie wiem, co mo­gło by nią być. Wy­pi­łam całą za­war­to­ść na raz i choć za­zwy­czaj od­rzu­ca mnie na­wet za­pach moc­ne­go al­ko­ho­lu, tym ra­zem na­wet się nie skrzy­wi­łam.

			Mo­głam chy­ba tyl­ko we­zwać ka­ret­kę. Nie wie­dzia­łam, co się robi w przy­pad­ku ha­lu­cy­na­cji, ale li­czy­łam, że nie zo­sta­wią mnie sa­mej w tej sy­tu­acji. Je­śli mnie stąd nie za­bio­rą, z tego gniaz­da po­two­ra, jak się oka­za­ło, może cho­ciaż po­da­dzą mi leki, dzi­ęki któ­rym mój dom znów będzie moim do­mem. Wy­ci­ągnęłam z kie­sze­ni ko­mór­kę i wy­bra­łam 112. Od­dy­cha­łam głębo­ko, a pal­ca­mi wol­nej ręki ma­so­wa­łam kąci­ki oczu, cze­ka­jąc na od­biór po­łącze­nia.

			– Nu­mer alar­mo­wy 112, ope­ra­tor nr 4. W czym mogę po­móc?

			– Do­bry wie­czór, ja… Ja chcia­łam… – za­częłam, ale nie mo­głam do­ko­ńczyć zda­nia.

			– Tak, słu­cham pa­nią?

			– Mam pro­blem, chcia­łam pro­sić… – głos uwi­ązł mi w gar­dle. Nie mo­głam po­wie­dzieć ani sło­wa wi­ęcej, cho­ciaż bar­dzo chcia­łam.

			– Do­brze, pro­szę po­wie­dzieć, co się sta­ło, mo­że­my pani po­móc. – W słu­chaw­ce dało się już sły­szeć znie­cier­pli­wie­nie, ale głos nie chciał się wy­do­być z mo­je­go gar­dła, więc mil­cza­łam. Czu­łam, jak­by bra­ko­wa­ło mi tchu, gdy tyl­ko mia­łam prze­jść do sed­no spra­wy. Dla­cze­go? To wina wód­ki? Pierw­szy raz w ży­ciu spo­tka­łam się z czy­mś po­dob­nym.

			– Halo? Jest tam pani?

			– Prze­pra­szam, ale nie wiem, co się sta­ło. Nie mogę…  – wy­du­ka­łam jak nie­przy­go­to­wa­ny uczeń przy ta­bli­cy.

			– Pro­szę pani, pro­szę się za­sta­no­wić, po co pani dzwo­ni i po­wtó­rzyć pró­bę. Dzi­ęku­ję – prych­nęła ko­bie­ta po dru­giej stro­nie i się roz­łączy­ła.

			Nie dzi­wię się jej. Blo­ko­wa­łam li­nię, na któ­rą lu­dzie dzwo­nią po po­moc, a ja tyl­ko mil­cza­łam do te­le­fo­nu.

			Na­gle ci­szę za­kłó­ci­ło skrzyp­ni­ęcie drzwi w ko­ry­ta­rzu, jak­by się uchy­li­ły.

			– Mamo! MA­AAMO­OO!

			Roz­pacz­li­wy krzyk zje­żył mi wło­sy na kar­ku. Rzu­ci­łam się w kie­run­ku drzwi i zaj­rza­łam przez szpa­rę do środ­ka, ale nie mu­sia­łam py­tać, co się sta­ło. Od pro­gu aż pod samo łó­żko ci­ągnęła się smu­ga czer­wo­nej mazi, a gdzie­nie­gdzie wi­dać było szka­rłat­ne glu­ty. Na­wet gdy­bym chcia­ła uda­wać, że to nie krew, me­ta­licz­ny za­pach, któ­ry ude­rzył w moje noz­drza, nie po­zo­sta­wiał żad­nych złu­dzeń. Mu­sia­łam się moc­no przy­trzy­mać fra­mu­gi, żeby nie ze­mdleć. Łó­żko było pu­ste.

			– Co tu się sta­ło? Je­steś ran­na?

			Je­dy­ną od­po­wie­dzią była se­ria mla­sków, jak­by ktoś bar­dzo po­wo­li stąpał po lep­kim bło­cie. Bar­dzo nie chcia­łam tego ro­bić, ale ja­kaś część mnie uzna­ła, że musi spraw­dzić, co się dzie­je pod łó­żkiem. Po­wo­li po­de­szłam, omi­ja­jąc krwa­wy szlak i uklękłam przy we­zgło­wiu. Po­chy­li­łam się i zo­ba­czy­łam tę samą górę cie­nia, ryt­micz­nie fa­lu­jącą nad drob­nym cia­łkiem z roz­pru­tym brzu­chem. Jesz­cze pa­ru­jące, po­roz­ry­wa­ne ka­wa­łki je­lit wy­sta­wa­ły z krwa­wi­ącej dziu­ry, na podło­gę ka­pa­ła ich cuch­nąca za­war­to­ść. Isto­ta na chwi­lę za­trzy­ma­ła się, a w ciem­nej ma­sie po­ja­wi­ły się jesz­cze ciem­niej­sze szpa­ry, za­pew­ne śle­pia po­two­ra. Zer­k­nął na mnie i rzu­cił się w moją stro­nę. Ze­rwa­łam się na rów­ne nogi, na oślep bie­gnąc w kie­run­ku drzwi. Pra­wie upa­dłam, gdy po­śli­zgnęłam się na skrze­pie. Czy mo­żna się po­śli­zgnąć o coś, co nie ist­nie­je?

			Za­trza­snęłam za sobą drzwi i opa­rłam się o nie ple­ca­mi. Zmu­sza­łam się do głębo­kich, po­wol­nych od­de­chów. Zer­k­nęłam na sto­pę. Był na niej ślad po tym, w co wdep­nęłam. Ze­bra­ło mi się na mdło­ści, łzy po­cie­kły mi po twa­rzy. Mia­łam wra­że­nie, że to wszyst­ko mi się śni. Ro­zej­rza­łam się po ko­ry­ta­rzu, szu­ka­jąc ja­kie­goś do­wo­du na to, że je­stem we­wnątrz kosz­ma­ru, ale nic na to nie wska­zy­wa­ło. Mój wzrok padł na drzwi we­jścio­we. Jak mo­głam być tak głu­pia? Po pro­stu wyj­dę i zo­sta­wię ten ma­ka­brycz­ny cyrk. Na czwo­ra­kach pod­pe­łzłam w ich kie­run­ku. Chwy­ci­łam za klam­kę, ale były za­mkni­ęte. Gdzie po­ło­ży­łam klucz? Myśl…

			– Nie wy­cho­dź, mamo. Już pó­źno. Po­łóż się spać.

			Obej­rza­łam się. Sta­ła w prze­ciw­nym ko­ńcu ko­ry­ta­rza. Jak to mo­żli­we? Na środ­ku drob­ne­go cia­łka zia­ła ogrom­na dziu­ra, ci­ągnąca się od klat­ki pier­sio­wej aż po bio­dra. Jej wnętrz­no­ści były wy­je­dzo­ne tak do­kład­nie, że na­wet z tej od­le­gło­ści wi­dzia­łam bia­ły pas kręgo­słu­pa. Ró­żo­wa ko­szul­ka noc­na była cała mo­kra od krwi, któ­ra ka­pa­ła na podło­gę.

			– Do­brze. Do­brze, już idę. We­zmę so­bie tyl­ko tro­chę wody do pi­cia, do­brze? – spy­ta­łam, a łzy lały się po mo­ich po­licz­kach stru­mie­nia­mi. Zda­wa­ła się tego nie za­uwa­żać.

			– No do­brze. Tyl­ko nie sie­dź za dłu­go.

			– Ty też. Zmy­kaj spać.

			Bez sło­wa po­szła do po­ko­ju po le­wej, zo­sta­wia­jąc za sobą szlak z czer­wo­nych kro­pek. Gdy za­mknęła drzwi, chwy­ci­łam to­reb­kę, wy­grze­ba­łam klu­cze, ci­chut­ko prze­kręci­łam za­mek w drzwiach fron­to­wych i fak­tycz­nie po­szłam do kuch­ni. Wzi­ęłam za­pal­nicz­kę, któ­rą od­pa­la­łam ku­chen­kę. Na­prze­ciw był sa­lon, gdzie skła­do­wa­łam swo­je ksi­ążki. Roz­ło­ży­łam je w ka­żdym kącie, na sto­li­kach, bla­tach, pa­ra­pe­tach. Kil­ka po­ukła­da­łam w swo­jej sy­pial­ni. Gdy wszyst­kie były go­to­we, po ko­lei za­częłam je pod­pa­lać. Wszyst­ko szło zgod­nie z pla­nem. Po­wo­li za­jęły się fi­ran­ki, obi­cia krze­seł, dy­wan. Cze­ka­łam w ko­ry­ta­rzu, zer­ka­jąc na drzwi po mo­jej le­wej, cze­ka­jąc, aż cie­ni­sta zmo­ra wy­czu­je za­gro­że­nie i wy­do­sta­nie się z po­ko­ju, ale nic się nie dzia­ło. Po kil­ku mi­nu­tach całe miesz­ka­nie wy­pe­łniał dym, a pło­mie­nie za­czy­na­ły ogar­niać całe me­ble i li­zać ścia­ny. Zo­sta­wi­łam kil­ka ksi­ążek na ko­ry­ta­rzu, pod­pa­li­łam je i wy­szłam. Za­mknęłam za sobą drzwi. Do­pie­ro w win­dzie zo­rien­to­wa­łam się, że nie mam bu­tów ani te­le­fo­nu, ale było już za pó­źno.

			***

			Tam­tej nocy wró­ci­łam do ro­dzi­ców. Prze­je­cha­łam noc­ny­mi au­to­bu­sa­mi, ści­ąga­jąc na sie­bie po­gar­dli­we spoj­rze­nia wszyst­kich mi­ja­nych osób. Ba­łam się tego, co za­sta­nę po po­wro­cie, ale nie­słusz­nie. W domu ro­dzi­ców wszyst­ko było tak, jak po­win­no. Nie po­wie­dzia­łam im, co się wy­da­rzy­ło. Ni­g­dy ni­ko­mu nie po­wie­dzia­łam. Tak po­sta­no­wi­łam, gdy upew­ni­łam się, że na pew­no ni­g­dy nie mia­łam cór­ki, a w moim miesz­ka­niu nie było żad­nych drzwi po le­wej stro­nie. To była ty­po­wa ka­wa­ler­ka, sa­lon po­łączo­ny z kuch­nią i ła­zien­ką. No i oczy­wi­ście ko­ry­ta­rzyk. Mimo to wiem, że by­łam w tym po­ko­ju.

			Od tam­tej pory nie śpię w łó­żku, ko­rzy­stam tyl­ko z ma­te­ra­ca na podło­dze. Nie mam też sto­łów, krze­seł ani in­nych rze­czy, któ­re mogą ge­ne­ro­wać ja­ki­kol­wiek cień. Zmie­ni­ło się jesz­cze jed­no. Nie­na­wi­dzę po­wro­tów do domu.

		


		
			Ma­rek Pie­cza­ra

			Nikt nie woła

			Krzy­wa, wy­ło­żo­na gra­ni­to­wą kost­ką uli­ca pro­wa­dzi­ła w górę, wiła się mi­ędzy ko­lo­ro­wy­mi do­ma­mi aż pod sam las, gdzie zni­ka­ła za za­krętem mi­ędzy gęst­nie­jący­mi drze­wa­mi i rzed­nący­mi za­bu­do­wa­nia­mi. Nie zmie­ni­ła się ani tro­chę od mo­men­tu, gdy ostat­ni raz stąpał po niej jako je­den z jej miesz­ka­ńców. Jej miesz­ka­ńcem nie czuł się jed­nak już od daw­na, tak daw­na, że ci­ężko było mu przy­po­mnieć so­bie ostat­ni raz, kie­dy wid­nie­jący w od­da­li po­ma­ra­ńczo­wy bu­dy­nek ze spa­dzi­stym, czer­wo­nym da­chem na­zwał do­mem. Od­kąd wy­je­chał, sło­wo „dom” sta­ło się dla nie­go zbyt abs­trak­cyj­ne, nie­miesz­czące się w ra­mach ży­cia, któ­re wy­brał i któ­re wió­dł już od tylu lat, że zdążył za­po­mnieć o tym cie­płym uczu­ciu, ja­kie daje świa­do­mo­ść po­sia­da­nia wła­sne­go miej­sca na zie­mi. Wie­lo­krot­nie sta­rał się znów to po­czuć, za­pu­ścić ko­rze­nie i żyć wspól­nie z zie­mią, do któ­rej przy­był, czer­pać z niej siłę i po­wo­li sta­wać się z nią jed­no­ścią. Pró­bo­wał wnie­ść w swój dom choć odro­bi­nę szczęścia i tego ra­do­sne­go, ro­dzin­ne­go cha­osu, jed­nak ni­g­dy mu się to nie uda­ło. Tak mógł czuć się tyl­ko tu i te­raz, gdy po­pra­wia­jąc ci­ężki ple­cak, prze­kra­czał gra­ni­cę mi­ędzy as­fal­to­wą uli­cą a gra­ni­to­wym bru­kiem. Bru­kiem, któ­ry pa­mi­ętał tak wie­le jego kro­ków, tak wie­le zdar­tych ko­lan i sza­le­ńczych go­nitw z dzie­cia­ka­mi z sąsiedz­twa. Dreszcz prze­szył jego cia­ło. Od­ru­cho­wo za­czął na­słu­chi­wać wo­ła­nia przy­ja­ciół, któ­rzy prze­cież rów­nie daw­no opu­ści­li już to miej­sce, a wspo­mnie­nia po nich za­ta­rły się i ukry­ły w naj­głęb­szych cze­lu­ściach pa­mi­ęci. Te­raz jed­nak wy­szły na świa­tło dzien­ne, sil­ne i wy­ra­źne ni­czym wy­pa­lo­ne na skó­rze bli­zny.

			Żwir na po­bo­czu chru­pał pod no­ga­mi i wpa­dał do bu­tów. Jego po­cho­dze­nie od za­wsze sta­no­wi­ło nie­roz­wi­ąza­ną za­gad­kę - skąd się brał, sko­ro nikt go tu nie roz­rzu­cał? Ro­dzi­ce tłu­ma­czy­li mu, że to gruz spły­wa­jący z lasu wraz z ule­wa­mi, osa­dza­jący się na po­bo­czach i na­stęp­nie roz­no­szo­ny przez sa­mo­cho­dy po ca­łej uli­cy. Jemu jed­nak drob­ne ka­mycz­ki wy­da­wa­ły się być uło­żo­ne za­wsze do­kład­nie tak samo, nie­mal po­tra­fił roz­po­znać w gło­wie sza­ro-bia­ło-czar­ną mo­zai­kę, któ­rej, będąc dziec­kiem, przy­glądał się z taką cie­ka­wo­ścią. Był prze­ko­na­ny, że układ sza­rych dro­bi­nek nie ró­żnił się od tego, jaki ob­ser­wo­wał dwa­dzie­ścia lat temu, że ka­żdy ka­my­czek znaj­du­je się do­kład­nie w tym sa­mym miej­scu, co wte­dy. Bar­dzo chciał w to wie­rzyć, choć zda­wał so­bie spra­wę ze swo­jej na­iw­no­ści. Chciał wie­rzyć, że ulicz­ny żwir cze­kał nie­wzru­szo­ny na jego po­wrót, że czas sta­nął w miej­scu, a on za chwi­lę prze­kro­czy próg bra­my i wszyst­ko będzie tak, jak kie­dyś. Jak­by ni­g­dy nie wy­je­chał.

			Sta­ra bra­ma otwo­rzy­ła się z ci­chym skrzyp­ni­ęciem, wpusz­cza­jąc go na pu­sty pod­jazd po­kry­ty ka­mie­ni­stym as­fal­tem i ro­snący­mi w jego pęk­ni­ęciach kęp­ka­mi tra­wy. Od furt­ki ca­ły­mi pła­ta­mi od­pa­da­ły sta­re po­wło­ki ró­żno­ko­lo­ro­wych farb, któ­re przez lata na­gro­ma­dzi­ły się war­stwą tak gru­bą, że z pew­no­ścią do­da­wa­ła bra­mie po­ło­wy jej wagi. Drzwi trza­snęły, a on wie­dział, że nie od­bi­ją się i nie otwo­rzą po­now­nie, że zo­sta­ną na swo­im miej­scu – nie miał jed­nak po­jęcia, co je tam za­trzy­mu­je, bo za­mek od za­wsze był uszko­dzo­ny. Tym ra­zem nie było ina­czej – wie­dział to bez ogląda­nia się za sie­bie. Wie­dział rów­nież, ile kro­ków dzie­li go od drzwi we­jścio­wych, bo mimo iż ni­g­dy nie ro­bił tego świa­do­mie, to za­wsze je li­czył. Mi­nęło tyle cza­su, a on wci­ąż do­sko­na­le pa­mi­ętał, któ­ra noga jako pierw­sza prze­kro­czy próg domu.

			Za­mek nie za­rdze­wiał, klucz za­dzia­łał nie­za­wod­nie, jak­by wci­ąż co­dzien­nie wpusz­czał miesz­ka­ńców na zim­ną, sza­rą klat­kę scho­do­wą. Nie lu­bił tego miej­sca. Ostre kan­ty scho­dów i trzęsąca się po­ręcz wy­wo­ły­wa­ły w nim uczu­cie nie­po­ko­ju, a ko­ry­tarz ja­wił się jako ostat­nia prze­szko­da mi­ędzy nim a cie­płym miesz­ka­niem. Zrzu­cił buty i do­tknął zmęczo­ny­mi sto­pa­mi zim­nej po­sadz­ki, lo­do­wa­tej i od­py­cha­jącej na­wet pod­czas naj­wi­ęk­szych upa­łów. Dziś jed­nak uczu­cie chło­du było przy­jem­ne i ko­jące, po­mi­mo gro­ma­dzących się na ze­wnątrz gęstych, pa­ździer­ni­ko­wych chmur, któ­re stop­nio­wo za­czy­na­ły uwal­niać zgro­ma­dzo­ny w so­bie deszcz. Zdążył w ostat­niej chwi­li, choć nie mia­łby nic prze­ciw­ko prze­mie­rza­niu oko­li­cy na­wet w cza­sie ule­wy. Tu spa­da­jące z nie­ba kro­ple były jak­by inne, cie­plej­sze, mniej sie­kące na­wet pod­czas wi­chu­ry. Dom opie­ko­wał się miesz­ka­ńca­mi, być może rów­nież nad po­go­dą po­tra­fił za­pa­no­wać? Czuł, że to praw­da, moc­no w to wie­rzył.

			Wnętrze po­miesz­cze­nia miesz­kal­ne­go nie zmie­ni­ło się w naj­mniej­szym stop­niu od mo­men­tu, w któ­rym opusz­czał je po raz ostat­ni. Pi­ko­wa­ne kurt­ki zwi­sa­ły z krzy­we­go wie­sza­ka, od lat nie­uży­wa­ny te­le­fon sta­cjo­nar­ny stał na sto­li­ku, a w po­wie­trzu uno­sił się za­pach pie­czo­ne­go cia­sta. A może wca­le się nie uno­sił, bo prze­cież piec stał bez­czyn­nie od tak daw­na, że na­wet naj­drob­niej­sze okrusz­ki zdąży­ły już za­mie­nić się w kurz, ale słod­ki, cy­na­mo­no­wy za­pach na­dal wy­da­wał się do­mi­no­wać po­śród in­nych woni. Ple­cak spa­dł z głu­chym hu­kiem na wy­dep­ta­ny dy­wan, a kurt­ka po­le­cia­ła na wi­kli­no­we opar­cie krze­sła. Mężczy­zna opa­dł ci­ężko na sie­dze­nie, roz­kła­da­jąc łok­cie sze­ro­ko na bla­cie przy­kry­tym ce­ra­tą w pa­skud­ne, ko­lo­ro­we wzo­ry, po czym si­ęgnął wzro­kiem za okno. Las na wzgó­rzu spo­glądał na nie­go zło­wiesz­czo, cze­rń na tle sza­rych chmur. Czar­ny mur wy­da­wał się być na­zna­czo­ny gęsto roz­rzu­co­ny­mi pla­ma­mi o jesz­cze głęb­szym od­cie­niu ciem­no­ści, fa­lu­jący­mi i ta­ńczący­mi w rytm przy­bie­ra­jące­go na sile wia­tru. Zda­wa­ły się sta­le prze­miesz­czać, nie mo­gły ustać w miej­scu i wci­ąż to wspi­na­ły się w górę, to opa­da­ły w dół, by za­raz roz­biec się na boki. Mrocz­na gęstwi­na nie bu­dzi­ła w nim jed­nak nie­po­ko­ju ani te­raz, ani w dzie­ci­ństwie. Wręcz prze­ciw­nie – da­wa­ła po­czu­cie bez­pie­cze­ństwa.

			W bar­ku po­win­na być bu­tel­ka wód­ki. Za­wsze tam była, na­wet je­śli ktoś ją wy­pił, to w jej miej­sce za­raz po­ja­wia­ła nowa, za­pie­częto­wa­na. Ja­kim cu­dem? O to nikt nie py­tał. Wa­żne, że była tam za­wsze, na­wet te­raz. Świa­te­łko w bar­ku od­bi­ło się od lu­strza­nej ścian­ki i prze­szło przez krysz­ta­ły i bu­tel­ki, na­bie­ra­jąc ko­lo­ro­wej bar­wy. Pół li­tra żo­łąd­ko­wej. Wi­ęcej nie po­trze­bo­wał.

			Dzwo­nek do drzwi roz­da­rł ci­szę prze­ra­źli­wym wrza­skiem, od­bił się od ścian pu­stej klat­ki scho­do­wej i bru­tal­nie wda­rł do miesz­ka­nia. Mężczy­zna nie­mal wy­pu­ścił bu­tel­kę z rąk, za­po­mniał o tym prze­klętym dźwi­ęku. Zsze­dł po scho­dach i otwo­rzył drzwi. Na ze­wnątrz już zmierz­cha­ło.

			Cze­ść An­drzej­ku, więc to jed­nak praw­da, że wra­casz, wła­śnie tak mi się wy­da­wa­ło, że w oknie się świe­ci, to my­ślę – po­dej­dę, spraw­dzę. Dzień do­bry, pa­nie Sta­siu, no tak, pora była już wró­cić, dwie go­dzi­ny temu za­je­cha­łem. To do­brze, to do­brze, ktoś się do­mem w ko­ńcu zaj­mie, bo kręcą się tu dziw­ne typy, trze­ba uwa­żać. A masz może coś do pi­cia? W gar­dle za­schło, a wie­czór jesz­cze mło­dy, daw­no cię nie wi­dzia­łem, po­ga­da­my. Ja­sne, pa­nie Sta­siu, cho­ciaż w środ­ku dusz­no i kurz, ale zna­la­złem pół li­tra. Sta­sio­wi oczy roz­bły­sły.

			Pan Sta­siu nie zmie­nił się nic a nic, po­ru­szał się tym sa­mym krzy­wym kro­kiem co przed laty, jak­by ścier­pła mu jed­na noga, na twa­rzy na­to­miast po­ja­wi­ło się je­dy­nie parę zmarsz­czek wi­ęcej, może uby­ło tro­chę wło­sów. Skó­rę miał opa­lo­ną, jak­by do­pie­ro co wró­cił z któ­re­goś z po­łu­dnio­wych kra­jów, choć wia­do­mym było, że ni­g­dy nie wy­je­żdżał na wa­ka­cje. An­drzej wie­dział, cze­mu star­szy mężczy­zna za­wdzi­ęcza tę kar­na­cję – sła­bo­ść zdra­dza­ły rów­nież trzęsące się na wi­dok bu­tel­ki ręce. Roz­lał al­ko­hol do li­te­ra­tek, po czym usie­dli na­prze­ciw­ko sie­bie. Roz­mo­wa się nie kle­iła, ni­g­dy nie miał o czym roz­ma­wiać z daw­nym przy­ja­cie­lem ojca. Ten wy­da­wał się jed­nak cie­szyć na wi­dok zna­jo­mej twa­rzy, ga­dał żywo i nie po­zwa­lał za­dać py­ta­nia, jak­by od daw­na mil­czał i w ko­ńcu otrzy­mał mo­żli­wo­ść wy­la­nia po­to­ku słów, któ­ry kisł w nim la­ta­mi. An­drze­jo­wi to nie prze­szka­dza­ło. Sam nie­wie­le miał do po­wie­dze­nia, a cie­pły głos sąsia­da hip­no­ty­zo­wał, przy­po­mi­nał cza­sy, gdy mężczy­zna nie­mal co­dzien­nie od­wie­dzał ich dom, ku ucie­sze ojca i nie­za­do­wo­le­niu mamy. Rzad­ko bo­wiem zda­rza­ło się, by z ta­kie­go spo­tka­nia obo­je mo­gli wy­jść na pro­stych no­gach.

			An­drzej rap­tem zo­rien­to­wał się, że wzrok, któ­rym spo­gląda na nie­go sąsiad, nie ma już w so­bie tej wy­ższo­ści oso­by do­ro­słej nad dziec­kiem, nie ma w nim lek­ce­wa­że­nia dla czło­wie­ka le­d­wo co od­ro­słe­go od zie­mi. Pa­trzył na nie­go jak nie­gdyś na ojca, mó­wił tym sa­mym to­nem i o tych sa­mych spra­wach. O tym kto ostat­nio zma­rł, komu uro­dzi­ło się dziec­ko, kto się wy­pro­wa­dził, a gdzie zje­cha­li przy­by­sze. O tym, że sta­ry spo­żyw­czak na za­kręcie już nie wy­trzy­mał kon­ku­ren­cji su­per­mar­ke­tu i pani Go­sia mu­sia­ła za­mknąć in­te­res, a pan Fra­nek, co cha­łu­pę miał pod la­sem, po­wie­sił się w ty­mże le­sie za­raz po tym, jak spa­li­ła mu się owa cha­łu­pa. An­drzej przyj­mo­wał in­for­ma­cje ze spo­ko­jem i obo­jęt­no­ścią. Kie­dyś znał tych lu­dzi, ale te­raz? Słu­chał o ich pe­ry­pe­tiach tak, jak słu­cha się au­dy­cji w ra­diu. Bo czy sam nie był dla tych lu­dzi te­raz je­dy­nie po­wra­ca­jącym z prze­szło­ści wspo­mnie­niem?

			Kie­dy do­pi­li ostat­nią kro­plę, było już zu­pe­łnie ciem­no, a pan Staś na wi­dok pu­stej bu­tel­ki prze­ci­ągnął się z gło­śnym ziew­ni­ęciem, po czym orze­kł, że na nie­go już pora, że sta­ra nie da mu spo­ko­ju, je­śli znów wró­ci do domu w nocy. An­drzej wi­dział jed­nak jego ner­wo­wy wzrok, któ­ry ska­kał po kątach po­miesz­cze­nia w po­szu­ki­wa­niu na­stęp­nej bu­tel­ki. Za­śmiał się w du­chu, nie­mal ża­łu­jąc, że za­rów­no spo­tka­nie jak i al­ko­hol do­bie­gły ko­ńca. Nie do­strze­głszy jed­nak ni­cze­go, mężczy­zna zwló­kł się z krze­sła i ru­szył scho­da­mi w dół. Do­brze cię wi­dzieć, An­drzej­ku, wiesz, ju­tro wy­bie­ram się na cmen­tarz, jak­byś chciał, to mo­że­my pó­jść ra­zem, od­wie­dzi­my ro­dzi­ców. Dzi­ęku­ję, pa­nie Sta­siu, może fak­tycz­nie to do­bry po­my­sł. Drzwi trza­snęły, sta­lo­wa za­su­wa szczęk­nęła gło­śno.

			W nocy nie mógł spać. Prze­ście­ra­dło było nie­świe­że, pach­nia­ło stęchli­zną, a ze sta­rej wer­sal­ki uno­si­ły się chmu­ry ku­rzu za ka­żdym ra­zem, kie­dy ob­ra­cał się na dru­gi bok. Męczy­ła go ta nie­zmąco­na naj­mniej­szym szme­rem ci­sza, ta bez­den­na ciem­no­ść, któ­rej nie roz­świe­tla­ła na­wet jed­na la­tar­nia. Czuł się jak w trum­nie, głębo­ko pod zie­mią, z dala od świa­tła i dźwi­ęku, za­po­mnia­ny po­śród ko­rze­ni ro­ślin i ry­jących kre­tów. Co chwi­lę prze­bu­dzał się prze­ko­na­ny, że ktoś na nie­go pa­trzy, że w tym du­żym, pu­stym po­ko­ju nie jest sam. Za oknem wiatr tar­gał wy­ły­sia­ły­mi ko­na­ra­mi po­bli­skiej ja­bło­ni, a on pa­trzył na te de­mo­nicz­ne szpo­ny prze­ko­na­ny, że za­raz si­ęgną ścia­ny bu­dyn­ku i we­drą się do środ­ka, ze­rwą z nie­go ko­łdrę i zła­pią go za bosą sto­pę. Na­ci­ągał wte­dy ko­łdrę wy­żej, krztu­sił się ku­rzem.

			Wstał ra­zem z pierw­szy­mi pro­mie­nia­mi sło­ńca, do­cho­dząc do wnio­sku, że nie ma sen­su da­lej ci­ągnąć tej nie­rów­nej wal­ki mi­ędzy sobą a noc­ny­mi kosz­ma­ra­mi. Za­go­to­wał wodę w bla­sza­nym czaj­ni­ku z gwizd­kiem i zna­la­zł reszt­kę zwie­trza­łej, sy­pa­nej kawy. W kre­den­sie były też dwie pusz­ki mie­lon­ki, o tak dłu­giej da­cie wa­żno­ści, że mo­gły­by stać spo­koj­nie jesz­cze parę ko­lej­nych lat. Zmie­lo­na mie­szan­ka mi­ęsa i wie­lu in­nych do­dat­ków, któ­rych po­cho­dze­nia wo­lał się nie do­my­ślać, wy­pe­łni­ła jego żo­łądek i dała po­czu­cie sy­to­ści, a gorz­ka kawa wy­płu­ka­ła reszt­ki snu. Na ze­wnątrz uno­si­ła się mgła, si­ęga­ła jed­nak je­dy­nie ce­gla­ne­go obi­cia, któ­rym za­czy­na­ła się ele­wa­cja domu. Wiatr ustał, a sło­ńce roz­le­wa­ło mlecz­ną po­świa­tę na całe po­dwór­ko, prze­dzie­ra­ło się przez rzad­kie splo­ty fi­ra­nek i rzu­ca­ło cęt­ko­wa­ne cie­nie na podło­gę, ścia­ny, twarz An­drze­ja. Dzień za­po­wia­dał się chłod­ny, ale przy­jem­ny. Ubrał się w pu­cho­wy bez­rękaw­nik wi­szący w przed­po­ko­ju, a na gło­wę za­ło­żył sta­ry, twe­edo­wy kasz­kiet – ze­staw nie pa­so­wał do sie­bie w naj­mniej­szym stop­niu, ale nie miał za­mia­ru po­ka­zy­wać się w nim lu­dziom. Chciał je­dy­nie prze­spa­ce­ro­wać się po po­dwór­ku, po­pa­trzeć na drze­wa i krze­wy, któ­re o tej po­rze dnia, skąpa­ne w ro­sie i pierw­szych pro­mie­niach sło­ńca, wy­gląda­ły naj­pi­ęk­niej. Pa­mi­ętał to.

			Otwo­rzył drzwi i za­chły­snął się zim­nym, wil­got­nym po­wie­trzem, po czym wkro­czył w blask wscho­dzące­go sło­ńca. Po­czuł, że kop­nął coś, co sta­ło opar­te o ścia­nę, a co te­raz spa­da­ło z do­no­śnym stu­ko­tem po be­to­no­wych scho­dach. Zmru­żył oczy, ale chwi­lę jesz­cze trwa­ło, nim źre­ni­ce przy­zwy­cza­iły się do na­tęże­nia świa­tła. W ko­ńcu do­strze­gł źró­dło za­mie­sza­nia.

			Sie­kie­ra. Z drew­nia­nym trzon­kiem i sta­rym, za­rdze­wia­łym ostrzem, so­lid­na i wy­słu­żo­na, z kli­nem blo­ku­jącym wbi­tym głębo­ko w drew­no. Przy­glądał jej się z uwa­gą, pró­bu­jąc przy­po­mnieć so­bie, czy po­przed­nie­go dnia też ją tu wi­dział. Da­łby so­bie jed­nak gło­wę uci­ąć, że wcho­dząc po scho­dach, za­uwa­ży­łby sta­re na­rzędzie, któ­re znał tak do­brze i któ­re słu­ży­ło mu nie­za­wod­nie, kie­dy dom ogrze­wa­ny był jesz­cze pie­cem opa­ło­wym. Od daw­na nie miał sie­kie­ry w rękach. Bez na­my­słu zsze­dł kil­ka scho­dów ni­żej i chwy­cił drew­nia­ne sty­li­sko, moc­no i pew­nie, jak za daw­nych cza­sów. Uśmiech­nął się czu­jąc pod pal­ca­mi zna­jo­mą, wy­śli­zga­ną tek­stu­rę. Unió­sł gło­wę i spoj­rzał przed sie­bie. Zbla­dł.

			Pod siat­ką ogro­dze­nia, obok bra­my wjaz­do­wej, do­strze­gł ha­łdę drew­nia­nych pnia­ków, po­ci­ętych i uło­żo­nych w wy­so­ki ko­piec, któ­ry za­sła­niał uli­cę. Tyle drze­wa nie wi­dział tu jesz­cze ni­g­dy! Na oko ja­kieś dwa­dzie­ścia ku­bi­ków, ale mógł się my­lić, daw­no nie miał oka­zji sza­co­wać ob­jęto­ści wzro­kiem. Z sze­ro­ko roz­war­ty­mi usta­mi, z dło­nią po­ło­żo­ną na mo­krej po­ręczy ru­szył w dół scho­dów i da­lej, przez po­kry­tą rosą tra­wę, w kie­run­ku góry drew­na. Tego z pew­no­ścią nie było tu po­przed­nie­go dnia. Jak to się sta­ło? Ja­kim cu­dem nie sły­szał ci­ęża­rów­ki, któ­ra mu­sia­ła to ja­koś roz­ła­do­wać, sko­ro w nocy i nad ra­nem prak­tycz­nie nie spał? I kto wła­ści­wie to za­mó­wił? I po co? Do­tknął chro­po­wa­tej kory jed­ne­go z pnia­ków. No drew­no, nie chcia­ło być ina­czej.

			Za­ci­snął pal­ce moc­niej na mo­krym od rosy, drew­nia­nym sty­li­sku, a w ra­mie­niu po­czuł prąd, roz­le­wa­jące się cie­pło, któ­re swe źró­dło mia­ło w dło­ni i bie­gło ku gó­rze, aż do oboj­czy­ka i ra­mion. Wie­dział, co musi zro­bić. Nie wie­dział dla­cze­go i jaki miał być tego cel, ale było to te­raz zu­pe­łnie bez zna­cze­nia. Li­czył się tyl­ko on i sto­jąca przed nim góra drew­na. Ci­ężka sie­kie­ra zwi­sa­jąca wzdłuż ra­mie­nia.

			Wzi­ął ob­szer­ny za­mach i trza­snął naj­bli­ższy pie­niek, pro­sto w śro­dek. Drew­no pękło z przy­jem­nym dla ucha trza­skiem, uwal­nia­jąc za­pach ży­wi­cy i zgni­łych ja­błek. Po­czuł sa­tys­fak­cję i wła­dzę. Z sie­kie­rą w dło­ni wi­dział sie­bie jako wście­kłe­go, po­ga­ńskie­go boga – ostrze sta­ło się rap­tem ha­la­bar­dą spusz­cza­ną na kar­ki he­re­ty­ków. Ko­lej­ne pnia­ki roz­pa­da­ły się pod ostrzem sie­kie­ry, któ­re ci­ęło i rąba­ło na wszyst­kie stro­ny, nie­wa­żne gdzie znaj­do­wał się cel. Nic nie umknęło przed bez­błęd­nym i su­ro­wym gnie­wem na­rzędzia.

			Nie miał po­jęcia, jak dłu­go trwa­ła ta fu­ria, to sza­le­ństwo pra­cy, któ­re­mu od­dał się bez resz­ty i któ­re wy­rwa­ło go z tego świa­ta. Bo wie­dział, że na chwi­lę uda­ło mu się z nie­go uciec. Zo­sta­ło je­dy­nie jego cia­ło, któ­re nie wia­do­mo skąd zna­la­zło w so­bie siłę, by go­dzi­na­mi wy­ży­wać się na po­ci­ętych pniach drzew. Pa­mi­ęta­ło jed­nak do­kład­nie ka­żdy ruch, ka­żdą zmia­nę uło­że­nia sie­kie­ry po­trzeb­ną do tego, by nie mu­sieć po­pra­wiać. By jed­nym, sil­nym ude­rze­niem roz­bić pniak na pół, na ćwiart­ki, a te znów na pół… Dło­nie po­kry­ły się pęche­rza­mi, a z jego cia­ła pa­ro­wał pot, lecz nie prze­szka­dza­ło mu to. Dy­szał ci­ężko, kie­dy w ko­ńcu od­rzu­cił sie­kie­rę na bok i ze spo­ko­jem spoj­rzał na swo­je dzie­ło.

			Po­ło­wa pnia­ków le­ża­ła roz­łu­pa­na, mie­ni­ąc się w sło­ńcu bar­wą zdro­we­go, ja­sne­go drew­na. W sło­ńcu, któ­re było już wy­so­ko na nie­bie. Nie po­tra­fił okre­ślić, jak dłu­go pra­co­wał. Czy coś jadł w mi­ędzy­cza­sie? Czy pił? Czy był tu pan Staś, z któ­rym miał iść na cmen­tarz? Wspo­mnie­nia z ostat­nich paru go­dzin roz­la­ły się i za­ma­za­ły, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie je­dy­nie to przy­jem­ne, cie­płe uczu­cie. Uczu­cie do­brze wy­ko­na­nej ro­bo­ty.

			Za­to­czył się, a przed ocza­mi po­ciem­nia­ło mu na­gle, jak­by w gło­wę do­stał obu­chem swo­jej sie­kie­ry. W ostat­nim mo­men­cie za­mglo­nym wzro­kiem wy­szu­kał je­den z po­zo­sta­łych w jed­nym ka­wa­łku pnia­ków i opa­dł na nie­go ci­ężko, cu­dem je­dy­nie wy­ry­wa­jąc się ze szpo­nów omdle­nia. Zro­bi­ło mu się nie­do­brze, a ręce za­wi­sły jak od­la­ne z oło­wiu, nie miał siły na­wet zła­pać się za żo­łądek. Sie­dział je­dy­nie, gło­śno dy­sząc, czu­jąc, jak jego twarz zmie­nia ko­lo­ry, a wzdłuż prze­ły­ku nie­ubła­ga­nie zbli­ża się zje­dzo­ne rano śnia­da­nie. Uda­ło mu się po­wstrzy­mać wy­mio­ty, ale dłu­go jesz­cze nie mógł do­jść do sie­bie na tyle, by bez obaw wstać na rów­ne nogi. Co tu się wła­ści­wie sta­ło?

			Zmu­sił się do ru­chu i po­czła­pał w stro­nę scho­dów, pra­gnąc je­dy­nie po­ło­żyć się na łó­żku i w ko­ńcu od­po­cząć. Oczy wci­ąż pła­ta­ły mu fi­gle, gwa­łtow­ne bły­ski i na­stępu­jące po nich czar­ne pla­my roz­ma­zy­wa­ły ob­raz. Sze­dł bar­dziej na pa­mi­ęć niż za wzro­kiem, z tru­dem po­włó­cząc no­ga­mi i za­ta­cza­jąc się na ro­snące obok buksz­pa­ny. Uśmiech­nął się, gdy dłoń do­tknęła sta­lo­wej po­ręczy. Jesz­cze tyl­ko parę stop­ni i będzie w domu.

			Za­ma­rł w pół kro­ku, kie­dy jego uszu do­bie­gło wy­ra­źne gda­ka­nie kur i pia­nie ko­gu­ta. Po­wol­nym ru­chem od­wró­cił gło­wę, wy­pa­tru­jąc źró­dła ha­ła­su. Od­gło­sy fol­war­ku do­cho­dzi­ły z le­wej stro­ny, ze sta­rej szo­py, któ­ra przy­le­ga­ła do domu niby przy­ro­śni­ęta do cia­ła, nie­zdro­wa na­ro­śl. Z po­cząt­ku nie do­wie­rzał słu­cho­wi – prze­cież zwie­rząt nie trzy­ma­li już od tak daw­na! Sam le­d­wie si­ęgał pa­mi­ęcią cza­sów, gdy jako małe dziec­ko bie­gał boso po kur­ni­ku i za­glądał ku­rom do gniazd. Nie mógł się jed­nak my­lić – zwie­rzy­niec uja­dał i wrzesz­czał, nie po­zwa­la­jąc się igno­ro­wać. Nie­mal czuł drob­ne dzio­by i ku­rze pa­zu­ry, któ­re dra­żni­ły zmy­sły, kłu­ły i dra­pa­ły jego czasz­kę od środ­ka, ata­ko­wa­ły bęben­ki uszu.

			Drzwi do szo­py były za­mkni­ęte jak zwy­kle. Ja­kim cu­dem zwie­rzęta się tam nie po­du­si­ły? Skąd mia­ły je­dze­nie? Drżącą dło­nią chwy­cił mo­si­ężną klam­kę, na­ci­snął ją, jed­no­cze­śnie pcha­jąc drzwi lek­ko ku gó­rze, by nie przy­trzeć o po­sadz­kę. Gda­ka­nie było co­raz gło­śniej­sze, od­bi­ja­ło się od nie­wi­dzial­nych ścian i na­pie­ra­ło na nie­go ze wszyst­kich stron.

			Drzwi otwo­rzy­ły się, a dźwi­ęki za­mil­kły na­gle, jak­by nie­wi­dzial­na dłoń schwy­ta­ła na raz wszyst­kie ku­rze gar­dła i moc­no ści­snęła, od­bie­ra­jąc im za­rów­no głos jak i od­dech. W uszach po­zo­stał je­dy­nie głu­chy pisk wszech­obec­nej ci­szy. An­drzej wy­tężył wzrok, by prze­bić się przez ciem­no­ść i wzbu­rzo­ne na­głym po­dmu­chem wia­tru chmu­ry ku­rzu. Nie było tu zu­pe­łnie ni­ko­go, ani ży­wej du­szy. Co to ma zna­czyć do dia­bła? Po­czuł zim­ny pot, któ­ry zbie­rał się na kar­ku po­mi­mo chło­du, a cia­ło prze­szły drgaw­ki. Po sta­rym kur­ni­ku nie było ani śla­du, szo­pa wy­gląda­ła do­kład­nie tak, jak przed jego wy­jaz­dem – sta­ła w niej sta­ra, po­tężna sza­fa, stół ślu­sar­ski z za­rdze­wia­łym ima­dłem i parę ru­pie­ci, któ­rych za żad­ne skar­by nie wol­no było wy­rzu­cić. Po ku­rach nie zo­sta­ło już daw­no ani jed­no piór­ko.

			Prze­łk­nął za­le­ga­jącą w gar­dle gęstą śli­nę i ostro­żnym kro­kiem wy­co­fał się z izby, wzro­kiem wci­ąż pró­bu­jąc do­strzec w za­tęchłym po­miesz­cze­niu źró­dło ha­ła­su. Bał się, że w ko­ńcu na­praw­dę coś do­strze­że. Za­mknął drzwi, prze­kręcił klucz, po czym ru­szył w stro­nę scho­dów. W po­ło­wie dro­gi do góry od­gło­sy z kur­ni­ka roz­brzmia­ły po­now­nie, jesz­cze sil­niej i gwa­łtow­niej, jak­by ktoś włączył ra­dio na pe­łen re­gu­la­tor. Zlęk­nio­nym wzro­kiem si­ęgnął ku szo­pie, jed­nak nie do­strze­gł, by co­kol­wiek się zmie­ni­ło. Co się ze mną dzie­je? – po­my­ślał, po czym ręką spraw­dził tem­pe­ra­tu­rę czo­ła. Było mo­kre od zim­ne­go potu, ale cie­płe, sta­now­czo zbyt cie­płe. Mu­siał prze­męczyć się przy rąba­niu drze­wa, a te­raz umy­sł pła­ta mu fi­gle. Chwiej­nym kro­kiem wspi­ął się z po­wro­tem po scho­dach, ci­ężko sta­wia­jąc sto­py na stop­niach, ale uci­ążli­we gda­ka­nie nie chcia­ło ucich­nąć. W prze­po­co­nych ubra­niach rzu­cił się na łó­żko, prze­ko­na­ny, że czym prędzej po­trze­bu­je od­po­czyn­ku. Za­mknął oczy i spró­bo­wał za­snąć. Ku­rza me­lo­dia nie da­wa­ła mu spo­ko­ju.

			Spójrz­cie tyl­ko! Go­spo­darz wró­cił na wło­ści! Halo, mo­ści go­spo­da­rzu, dla­cze­go le­żysz, kie­dy wo­kół tyle ro­bo­ty? Prze­cież dach prze­cie­ka, na dole w oknie bra­ku­je szy­by, tra­fio­na pio­ru­nem cze­re­śnia wci­ąż nie zo­sta­ła wy­ci­ęta, a przez dziu­rę w pło­cie co noc za­kra­da­ją się lisy i kuny. Na­praw­dę stać cię na to, by się tak bez­tro­sko wy­le­gi­wać? Czy nie uwa­żasz, że na­le­ży za­dbać o to wszyst­ko, co tyle lat sta­ło odło­giem? Do­cze­ka­łeś się prze­cież, prze­ży­łeś już całą swo­ją ro­dzi­nę i wró­ci­łeś do swo­je­go ma­tecz­ni­ka, tego za­wsze chcia­łeś! Na nogi, synu mar­no­traw­ny! Za­raz prze­ko­nasz się, co to zna­czy za­dbać o spu­ści­znę w sa­mot­no­ści!

			Bu­dził się co chwi­lę tar­ga­ny kosz­ma­ra­mi, a de­mo­nicz­ne gda­ka­nie kur nie opusz­cza­ło go na­wet pod­czas snu. Na nic zda­ło się za­ci­ska­nie po­dusz­ki na uszach, bo głos, któ­ry bez prze­rwy sły­szał, nie po­cho­dził z ze­wnątrz. Wy­ła­nia­jące się z ciem­no­ści żó­łta­we oczy za­gląda­ły mu w głąb du­szy, ostre pa­zu­ry dra­pa­ły w sta­re, szkla­ne szy­by. Po­ściel była mo­kra od potu, a on sam czuł, jak tra­wi go go­rącz­ka, jak wpra­wia cia­ło w mia­ro­we drże­nie. Za­czął krzy­czeć w ciem­no­ść, że nie wie­dział, że prze­pra­sza, że bar­dzo ża­łu­je! Cze­go? Za co prze­pra­szał? Tego sam nie po­tra­fił so­bie wy­tłu­ma­czyć. Wie­dział je­dy­nie, że tak na­le­ża­ło zro­bić. Ciem­no­ść jed­nak mil­cza­ła nie­wzru­szo­na, nie­po­mna na jego bła­ga­nia i prze­pro­si­ny.

			Go­rącz­ka nie usta­ła, po prze­bu­dze­niu cia­ło wci­ąż da­wa­ło o so­bie znać. Dłu­go zwle­kał z opusz­cze­niem łó­żka, wier­cił się i ob­ra­cał, pró­bu­jąc zna­le­źć po­zy­cję, w któ­rej mógł za­znać choć odro­bi­ny od­po­czyn­ku, ale dud­ni­ące gło­sy w jego gło­wie nie da­wa­ły mu na­wet chwi­li wy­tchnie­nia. Po raz ko­lej­ny wstał, będąc bar­dziej zmęczo­ny niż po­przed­nie­go dnia. Zbli­żył się do okna bal­ko­no­we­go, chcąc uko­ić sko­ła­ta­ne ner­wy wi­do­kiem ogro­du.

			Od­sło­nił fi­ran­kę, po czym sta­nął jak wry­ty. Jak­by cia­ło i świa­do­mo­ść nie go­dzi­ły się z ob­ra­zem znaj­du­jącym się za oknem, jak­by nie chcia­ły mieć z nim nic wspól­ne­go i wo­la­ły czym prędzej wy­co­fać się z po­wro­tem do bez­piecz­ne­go łó­żka. Prze­ta­rł moc­no oczy, bła­ga­jąc, by był to ko­lej­ny kosz­mar­ny sen. Na pró­żno.

			Ogród wo­kół domu za­mie­nił się w dzi­ką dżun­glę, gęstą i spląta­ną tak, że miej­sca­mi nie dało się do­strzec zie­le­ni traw­ni­ka. Drze­wa ob­ro­sły gru­by­mi ko­na­ra­mi, wi­jący­mi się i roz­ci­ąga­jący­mi na nie­praw­do­po­dob­ne od­le­gło­ści, pe­łznąc po zie­mi aż do pod­nó­ży bu­dyn­ku. Zie­leń znik­nęła, li­ście na­bra­ły sza­ro­bu­rej bar­wy zgni­li­zny i roz­kła­du, choć ro­ślin­no­ść wy­gląda­ła nad­zwy­czaj zdro­wo i buj­nie.

			Za­ma­rł w bez­ru­chu ze wzro­kiem wbi­tym w fa­lu­jący gąszcz, z ka­żdą chwi­lą utwier­dza­jąc się w prze­ko­na­niu, że to wca­le nie wiatr po­ru­szał gru­by­mi pęda­mi i po­krzy­wio­ny­mi ko­rze­nia­mi wy­sta­jący­mi z zie­mi. Wpa­try­wał się w nie upar­cie, nie do­wie­rza­jąc wła­snym oczom, by po chwi­li na­brać pew­no­ści. Pusz­cza żyła, ale nie tak jak żyją wszyst­kie ro­śli­ny – ona po­ru­sza­ła się, prze­miesz­cza­ła i na­cie­ra­ła co­raz moc­niej na jego dom. Wi­dział ostre szpo­ny ko­na­rów, któ­ry­mi drze­wa si­ęga­ły w jego stro­nę, były co­raz bli­żej, już nie­mal szar­pa­ły sty­ro­pian otu­la­jący bu­dy­nek. Ze­rwał się z miej­sca i ru­szył bie­giem na dół, na ze­wnątrz. Nie wie­dział jesz­cze jak, ale po­sta­no­wił ra­to­wać swój dom.

			W miej­scu, w któ­rym po­przed­nie­go dnia sta­ła sie­kie­ra, znaj­do­wa­ła się te­raz sta­ra, ręcz­na kosa. Wy­pa­dł na ze­wnątrz z ta­kim im­pe­tem, że po­tknął się i ra­zem z nią ru­nął ze scho­dów, gło­śno przy tym klnąc i zło­rze­cząc nie wie­dzieć komu. Cu­dem tyl­ko uda­ło mu się nie prze­ci­ąć ostrzem, któ­re prze­le­cia­ło obok nie­go, mi­ja­jąc twarz za­le­d­wie o kil­ka cen­ty­me­trów. Ze­rwał się na nogi i po­chwy­cił na­rzędzie, któ­rym pra­co­wać uczył się za dziec­ka, jed­nak tak krót­ko i nie­chęt­nie, że szcze­rze wąt­pił w swo­je umie­jęt­no­ści. Prze­su­nął wzrok po ostrzu, okle­pa­nym i zu­ży­tym, cien­kim jak pa­pier. Czy ten za­by­tek w ogó­le nada­wał się jesz­cze do użyt­ku? Nie miał wy­bo­ru, mu­siał spró­bo­wać. Roz­pro­sto­wał obo­la­łe ple­cy, ści­ska­jąc kosę w ręce, po czym spoj­rzał na pod­jazd.

			Dro­ga od bra­my wjaz­do­wej aż po drzwi ga­ra­żo­we po­kry­ta była gru­bą, wy­so­ką na metr war­stwą śnie­gu. Nie tyl­ko zresz­tą dro­ga – cały ogród po tej stro­nie domu ma­lo­wał się ni­czym po­lar­ny kra­jo­braz, po­kry­ty za­spa­mi i spo­wi­ty skrzącą się w sło­ńcu bie­lą. Do­pie­ro te­raz po­czuł, że za ko­łnierz wpa­da­ją mu płat­ki pa­da­jące­go śnie­gu, roz­ta­pia­jąc się na kar­ku i spły­wa­jąc po roz­pa­lo­nej skó­rze zim­ny­mi kro­pla­mi. Boże… To ja­kiś kosz­mar. To nie może być praw­da! Ja­kim cu­dem po jed­nej stro­nie domu ro­śli­ny ro­sną tak, że aż strach do nich po­de­jść, pod­czas gdy po dru­giej stro­nie pa­nu­je trza­ska­jąca zima? To wszyst­ko nie mia­ło sen­su! Czy ktoś robi mu ja­kiś żart? Czy może chce go do­pro­wa­dzić na gra­ni­cę zdro­wych zmy­słów?

			Po­sta­no­wił naj­pierw za­jąć się sza­le­jącą ro­ślin­no­ścią. Po­gnał za dom i nie­mal w bie­gu na­ta­rł na gru­be ło­dy­gi i gęste krza­ki, wkła­da­jąc w ka­żde ci­ęcie całą siłę, któ­ra jesz­cze po­zo­sta­ła w jego wątłym cie­le. Szar­pał się z pnącza­mi i co chwi­lę ude­rzał ostrzem w twar­de jak ka­mień pnie drzew, co przy­pra­wia­ło go dzwo­nie­nie w uszach. Był prze­ko­na­ny, że nie­jed­no­krot­nie gru­be ko­rze­nie pod­cho­dzi­ły pod jego nogi i pró­bo­wa­ły ople­ść się wo­kół ko­stek, jed­nak uda­wa­ło mu się w porę uprze­dzić ich atak ci­ęciem kosy. Dy­szał i war­czał przy tym wście­kle, do­strze­ga­jąc zni­ko­me efek­ty ka­to­rżni­czej pra­cy, któ­ra wy­ci­ska­ła z nie­go reszt­ki ży­cia, od­bie­ra­ła ro­zum. Od­rzu­cił na bok po­krzy­wio­ną kosę, któ­rej trzo­nek po­ra­nił mu dło­nie gru­by­mi drza­zga­mi. To na nic. Spró­bu­je z dru­giej stro­ny.

			Za­spy si­ęga­ły mu już nie­mal pasa, kie­dy brnął przez nie­prze­by­te mo­rze śnie­gu, po­cąc się przy tym i szczęka­jąc zęba­mi jed­no­cze­śnie. Szu­fla do odśnie­ża­nia też tu była, wbi­ta w gęsty puch wy­da­wa­ła się drwić z nie­go, wy­śmie­wać jego sła­bo­ść i bez­rad­no­ść. Chwy­cił ją obo­la­ły­mi ręka­mi i za­czął od­gar­niać góry śnie­gu, nie wie­dząc, gdzie wła­ści­wie znaj­do­wa­ła się as­fal­to­wa dro­ga. Spo­strze­gł sto­jące w oknach sąsied­nich do­mów ludz­kie po­sta­cie, nie­ru­cho­me i wpa­tru­jące się w nie­go pu­stym wzro­kiem. Za­trzy­mał wzrok na jed­nej z nich, ale nie roz­po­znał w ga­piu sąsiad­ki, któ­ra miesz­ka­ła tam od lat i zna­na była z za­mi­ło­wa­nia do ob­ser­wo­wa­nia oko­li­cy, nie­raz tak osten­ta­cyj­ne­go, że zmu­sza­jące­go do skry­cia się w do­mo­wym za­ci­szu. Tym ra­zem jed­nak to nie była ona.

			W ka­żdym oknie ktoś stał. An­drzej mach­nął ża­ło­śnie do wpa­trzo­nych w nie­go ga­piów, pró­bu­jąc wzbu­dzić ja­kąś re­ak­cję, go­to­wo­ść przy­jścia z po­mo­cą albo cho­ciaż wspó­łczu­cie. Podłu­żne twa­rze po­zo­sta­wa­ły jed­nak bez ru­chu, gład­kie i bla­de, nie­po­ru­szo­ne na­wet przez drgni­ęcie po­wie­ki. Prze­szył go dreszcz. Od­wró­cił wzrok od zim­nych, osądza­jących ka­żdy jego ruch ob­licz i sku­pił się na śnie­gu, któ­ry nie da­wał za wy­gra­ną. Nie da­wał się ze­pchnąć na bok dro­gi, pa­da­jąc co­raz gęściej i za­sy­pu­jąc rap­tem z tak wiel­kim tru­dem od­gar­ni­ęte frag­men­ty as­fal­tu.

			Szu­fla zła­ma­ła się z głu­chym trza­skiem, po­zba­wia­jąc go pod­po­ry, a on ru­nął jak dłu­gi w gęsty puch, trzy­ma­jąc w dło­niach je­dy­nie uła­ma­ny trzo­nek. Śnieg za­sy­pał mu usta i oczy, po­czuł, że się dusi, a bia­ła toń opla­ta jego cia­ło i wci­ąga w ciem­ne cze­lu­ści. Ze­rwał się ze wście­kłym ry­kiem, otrze­pu­jąc śnieg i rzu­ca­jąc po­zo­sta­ło­ść po szu­fli da­le­ko przed sie­bie. Łap­czy­wie ły­kał ostre, zim­ne po­wie­trze, za nic ma­jąc za­pa­le­nie płuc, któ­re­go tak ła­two mógł się na­ba­wić. Było tego zbyt wie­le. Nie miał szans sa­mot­nie sta­wić czo­ła dzi­kie­mu na­tar­ciu sił na­tu­ry, nie miał szans wy­grać w tej z góry ska­za­nej na prze­gra­ną wal­ce. Omió­tł wzro­kiem po­dwór­ko, któ­re z jed­nej stro­ny to­nęło pod bia­ły­mi za­spa­mi, a z dru­giej pod opla­ta­jący­mi dom ko­rze­nia­mi i ło­dy­ga­mi. W do­dat­ku za­le­ga­jący pod ogro­dze­niem stos drew­na wy­da­wał się te­raz jesz­cze wi­ęk­szy, si­ęgał nie­mal ci­ągnących się od słu­pa te­le­fo­nicz­ne­go do domu ka­bli, a po po­rąba­nych pnia­kach nie było już ani śla­du. Z pe­łnym łez wzro­kiem ob­ró­cił się wo­kół sie­bie w po­szu­ki­wa­niu ja­kiej­kol­wiek po­mo­cy. Nic. Je­dy­nie sto­jące bez ru­chu, po­zba­wio­ne ży­cia ludz­kie syl­wet­ki.

			Otwo­rzył drzwi bocz­ne z gło­śnym trza­skiem i wbie­gł do domu, ma­jąc wra­że­nie, że zi­mo­wa za­wie­ru­cha i żywa pusz­cza dep­czą mu po pi­ętach. Na­gle wszyst­ko sta­ło się ja­sne. Nie było dla nie­go po­wro­tu. Nie po tak dłu­gim cza­sie, kie­dy jego ro­dzi­na ode­szła, a dom zdzi­czał i prze­stał go roz­po­zna­wać. A może roz­po­zna­wał go, tyl­ko chciał wy­mie­rzyć mu karę za te wszyst­kie lata, pod­czas któ­rych nie­mal się go wy­rze­kł, zo­sta­wia­jąc na pa­stwę ży­wio­łów i cza­su? W gło­wie sły­szał wci­ąż prze­śmiew­czy i pe­łen szy­der­stwa głos, któ­ry po­wta­rzał to jed­no sło­wo – „go­spo­darz”. Nie wy­trzy­ma dłu­żej. To mu­sia­ło się sko­ńczyć.

			Na tym po­zio­mie domu by­wał bar­dzo rzad­ko. Był tu tyl­ko je­den po­kój i kuch­nia oraz po­miesz­cze­nie, w któ­rym mie­ścił się piec – już nie opa­ło­wy, do któ­re­go po­przed­nie­go dnia tak za­pa­mi­ęta­le rąbał drze­wo. Wbie­gł do po­ko­ju i moc­no szarp­nął wi­szącą na środ­ku su­fi­tu lam­pę – sta­ry, mo­si­ężny ży­ran­dol zwa­lił się na zie­mię z gło­śnym brzękiem. Spoj­rzał w górę. Zo­stał je­dy­nie so­lid­ny, sta­lo­wy hak, wwier­co­ny tak głębo­ko, że z ła­two­ścią mógł utrzy­mać ubi­tą, świ­ńską tu­szę. Tak przy­naj­mniej za­kła­dał An­drzej. Na to li­czył.

			Bie­giem wró­cił do ga­ra­żu, gdzie zna­la­zł sta­rą smycz, spar­cia­łą i śmier­dzącą mo­krą sie­rścią, ale wci­ąż zdat­ną do użyt­ku. Wspo­mnie­nie o daw­nym przy­ja­cie­lu wy­pa­rł jed­nak podąża­jący za nim krok w krok nie­zno­śny głos, któ­ry brzmiał te­raz jak uwi­ęzio­na mi­ędzy jego usza­mi chma­ra sza­ra­ńczy. Czuł, jak nie­wi­dzial­ne ima­dło za­ci­ska mu się na skro­niach, po­wo­li i sta­now­czo, ni­czym szczęki dra­pie­żni­ka. Za­wył bez­rad­nie i po­bie­gł z po­wro­tem do po­ko­ju.

			Cie­ka­we czy pan Fra­nek spod lasu by­łby z nie­go za­do­wo­lo­ny. Cie­ka­we czy pętla, miej­sce i oko­licz­no­ści były od­po­wied­nie. Czy były w ogó­le ja­kieś od­po­wied­nie oko­licz­no­ści? Coś, co zmu­sza czło­wie­ka do pod­jęcia ta­kiej de­cy­zji, z za­sa­dy nie może być od­po­wied­nie. Cho­ciaż może nie, może wła­śnie musi być – od­po­wied­nią karą.

			Wi­chu­ra od stro­ny pod­jaz­du usta­ła, a na­cie­ra­jące zza domu ro­śli­ny za­częły się wy­co­fy­wać, pod­wi­ja­jąc gru­be pędy i za­my­ka­jąc kie­li­chy ko­lo­ro­wych kwia­tów. W jed­nym mo­men­cie wszyst­ko uci­chło, na pod­je­ździe dało się sły­szeć je­dy­nie ci­chy sze­lest tar­ga­nych wia­trem su­chych li­ści i ude­rza­jące w da­chów­ki kro­ple desz­czu, któ­ry nad­sze­dł wraz z pur­pu­ro­wy­mi chmu­ra­mi. Dom stał nie­wzru­szo­ny tak, jak stał przez lata, sa­mot­ny i dum­ny, na prze­kór ca­łe­mu świa­tu. Tak miał stać jesz­cze dłu­go, nie­po­mny na mi­ja­jący czas i lu­dzi, któ­rzy chcie­li go prze­jąć, choć nie mie­li do tego żad­ne­go pra­wa. Ostat­ni pra­wo­wi­ty dzie­dzic, po­wra­ca­jący z da­le­ka i pra­gnący uli­to­wać się nad do­rob­kiem swej ro­dzi­ny, wi­siał na psiej smy­czy i bu­jał się smęt­nie na boki. Ostat­nim, co po­ja­wi­ło się na krót­ką chwi­lę w jego gło­wie, było prze­świad­cze­nie, że po­rzu­ce­nie, któ­re­go się do­pu­ścił, ni­g­dy nie zo­sta­nie mu wy­ba­czo­ne. Po­go­dził się z tym i zro­zu­miał swo­ją winę, za­rzu­ty wy­da­ły mu się jak naj­bar­dziej pod­staw­ne, a on ze spo­ko­jem w ser­cu pod­dał się ka­rze. Tak sko­ńczył się jego po­wrót do miej­sca, w któ­rym nie zna­la­zł stęsk­nio­nych ra­mion, cier­pli­wych i wy­trwa­łych w ocze­ki­wa­niu na jego po­now­ne przy­by­cie.

		


		
			Ra­fał Pie­trzyk

			Żó­łci lu­dzie

			– Czy wie­rzysz w żó­łtych lu­dzi?

			– Ja wie­rzę.

			Je­stem sta­rym czło­wie­kiem. Dwo­ja­ko sta­rym. Me­try­kal­nie nie jest jesz­cze ze mną źle. Psy­chicz­nie go­rzej. We­wnątrz czu­ję się zgni­ły.

			Nie wy­cho­dzę z domu na­zbyt często; w za­sa­dzie wca­le. Za­ku­py albo ra­chun­ki, cza­sa­mi le­karz – na mie­si­ąc będzie trzy razy.

			Nie snu­ję się par­ko­wy­mi alej­ka­mi w na­dziei na spo­tka­nie zna­jo­me­go, bo trwa­łych zna­jo­mo­ści nie na­wi­ąza­łem. Nie wy­ła­do­wu­ję fru­stra­cji na gra­jących w pi­łkę dzie­cia­kach, ga­da­jąc, jak to kie­dyś było le­piej. W tram­wa­jach nie wal­czę o krze­sła. Wolę stać z tyłu, przy szy­bie. Sto­jące­go dużo trud­niej okra­ść. Nie ku­pu­ję ła­będziej przy­ja­źni uschni­ętym chle­bem.

			Cza­sem, kie­dy już wyj­dę, po­zwa­lam so­bie na ciast­ko, ale za­wsze pro­szę, by za­pa­ko­wać. A po­tem wra­cam i jemy. Ja i pies.

			No wła­śnie. Pies.

			Pies jest wło­cha­ty, wy­so­ki. Ma dłu­gie uszy, któ­ry­mi tak śmiesz­nie ma­cha, kie­dy mnie wita. Na brzu­chu, rok ja­koś będzie, jak mu się po­ro­bi­ły ja­kieś pa­skudz­twa. Rany, któ­re co dzień z wiel­ką pa­sją za­li­zu­je, tyl­ko po to, by na­za­jutrz wszyst­ko za­czy­nać od nowa. Ale się nie uska­rża. To do­bry pies. Nie bu­dzi sąsia­dów wy­ciem.

			Psu na imię jest Pies i obu nam jest z tym do­brze. Zna­my się dłu­go. Daw­no prze­szli­śmy na ty. Imio­na są nam do ni­cze­go nie­po­trzeb­ne.

			Po­kój, w któ­rym miesz­ka­my, jest bar­dzo mały. Za kuch­nię słu­ży ma­szyn­ka na je­den pal­nik i sta­ra, znisz­czo­na lo­dów­ka. Ła­zien­ka jest na ko­ńcu ko­ry­ta­rza i cho­dzę do niej je­dy­nie wte­dy, gdy mu­szę. Nie lu­bię spo­ty­kać lu­dzi z na­sze­go blo­ku, bo za­wsze od­ru­cho­wo czu­ję wstyd. Nie wiem cze­mu. Chy­ba za to wszyst­ko wo­kół mnie. Poza tym sły­sza­łem, jak kie­dyś o mnie mó­wi­li. I o moim miesz­ka­niu, że w nim śmier­dzi.

			Może i tak.

			Cza­sem zda­rza mi się si­kać do bu­te­lek.

			Mia­łem ta­kże w domu te­le­wi­zor. Mały, trzy­na­ście cali. To zna­czy, mam go na­dal, ale oko­ło pół roku temu prze­stał od­bie­rać. Włącza­łem, włącza­łem i nic. Po­my­śla­łem, że może po pro­stu usnął. Że tyl­ko śpi. Co­dzien­nie pró­bo­wa­łem go obu­dzić.

			Mie­si­ąc temu za­mó­wi­łem na­wet elek­tro­ni­ka, czy jak to się tam te­raz mówi na tych fa­chow­ców? Miał być na­za­jutrz, ale dwu­krot­nie prze­kła­dał i po­ja­wił się do­pie­ro po ty­go­dniu. Duży chłop. Praw­do­po­dob­nie przy­jezd­ny.

			Wi­dzia­łem, jak bar­dzo się skrzy­wił, kie­dy prze­stąpił próg, ale uda­łem, że nie ro­zu­miem, o co cho­dzi. Bo­la­ło mnie tyl­ko to, z jaką po­gar­dą spoj­rzał na mego psa. I że nie spy­tał, czy gro­źny.

			W ogó­le ten czło­wiek czuł się w ob­cym miej­scu bar­dzo pew­nie. Naj­pierw bez­ce­re­mo­nial­nie otwo­rzył piwo. A po­tem po­sta­wił na sto­le tor­bę bez za­py­ta­nia, nie da­jąc mi na­wet cza­su, bym zwi­nął ob­rus. Na te­le­wi­zor na­wet nie rzu­cił okiem, mó­wi­ąc, że jest już pó­źno i nie ma ze sobą na­rzędzi. Chciał brać do sie­bie na warsz­tat. Nie po­zwo­li­łem.

			Prze­cież gdy­by od­bior­nik na­gle się prze­bu­dził w ob­cym miej­scu, mó­głby się bać. Już le­piej niech stoi ze­psu­ty, niż obce łapy mają przy nim grze­bać. Tu­taj, na czar­nej szaf­ce, ma swój dom.

			To mu mniej wi­ęcej po­wie­dzia­łem, po­mi­ja­jąc ten frag­ment o ob­cych ła­pach. Puk­nął się w czo­ło, sądząc, że tego nie wi­dzę.

			– Co kto tam lubi – po­wie­dział.

			Po­tem za­py­tał, czy nie chcę opchnąć na części. Po­kój mały. Po co trzy­mać w domu ta­kie­go gra­ta? Da­wał trzy­dzie­ści zło­tych, pła­cąc żywą go­tów­ką. Ka­za­łem wy­jść.

			Wte­dy już się po­pu­kał ofi­cjal­nie i za­ży­czył so­bie sie­dem­dzie­si­ąt zło­tych za dia­gno­zę. Zu­pe­łnie jak ja­kiś le­karz.

			Nie chcia­łem pła­cić, a on nie chciał ustąpić. Mó­wił, że dro­ga ben­zy­na, że cen­ny czas. Pchlim tar­giem usta­li­li­śmy czter­dzie­ści pięć. Po­da­łem mu pi­ęćdzie­si­ęcio­zło­to­wy bank­not, nie miał wy­dać. Je­stem nie­doj­dą. Trud­no.

			Gdy wy­sze­dł, zo­sta­wia­jąc na od­chod­ne za­wlecz­kę z piwa, od razu prze­kręci­łem za­suw­kę w drzwiach, a na­stęp­nie się po pro­stu roz­pła­ka­łem. Aż pies wyj­rzał spod sto­łu.

			Po­wie­dzia­łem od­bior­ni­ko­wi, żeby się nie bał. Że go nie wy­rzu­cę ani nie od­dam na części, bo tu­taj jest jego dom. Na ko­niec wy­ta­rłem z ku­rzu i spraw­dzi­łem w ze­szy­cie z pro­gno­za­mi, ile ten wy­da­tek dla nas zna­czy? Gdzie mo­żna nie­co przy­kręcić, by ja­koś żyć?

			Zna­czył dużo. Ciast­ka skre­śli­łem pierw­sze.

			Na­za­jutrz od­ru­cho­wo na­ci­snąłem włącz­nik te­le­wi­zo­ra. Za­dzia­łał za pierw­szym ra­zem i dzia­łał czter­na­ście dni. Niech mi ktoś po­wie, że do­broć się nie opła­ca.

			Po dwóch rów­niut­kich ty­go­dniach zga­sł na do­bre. Tak, jak­by chciał się po­że­gnać. Wie­dzia­łem, że ni­g­dy wi­ęcej nie za­dzia­ła. Wte­dy do­strze­głem w od­bi­ciu ki­ne­sko­pu dwóch żó­łtych lu­dzi. Sta­li na środ­ku po­ko­ju i się cie­szy­li. Za­mknąłem oczy, a gdy je po­now­nie otwo­rzy­łem, już ich nie było. Te­le­wi­zor przy­kry­łem chu­s­tą po mo­jej ciot­ce. Boję się od­bić. Nie mam w domu lu­ster­ka.

			żÓ­łCi Lu­dzie

			Żó­łci lu­dzie są ró­żni. Tak jak i my. Jed­ni by­wa­ją wspó­łczu­jący, inni nie. Wszy­scy są strasz­nie pło­chli­wi.

			Nie są wy­so­cy. A ra­czej, są bar­dzo ni­scy. Sie­dem­dzie­si­ąt, góra osiem­dzie­si­ąt cen­ty­me­trów. Do­strzec ich mo­żna, pa­trząc w głębię je­zio­ra albo w od­bi­ciu bar­dzo sta­re­go szkła. Nie ma na ich te­mat żad­nych ksi­ążek.

			Od daw­na pro­wa­dzę za­pi­ski o żó­łtych lu­dziach, ale to trud­ny te­mat i nie za­pi­sa­łem na­wet pół ze­szy­tu. Naj­wa­żniej­sze pod­kre­śli­łem dłu­go­pi­sem.

			– Są mali i szczu­pli.

			– Mo­żna ich do­strzec je­dy­nie w od­bi­ciu szy­by. Ewen­tu­al­nie bar­dzo sta­re­go szkła czy ta­fli wody.

			– Ich twa­rze są za­ma­za­ne i skry­te pod kap­tu­ra­mi żó­łtych kur­tek.

			– Po­ja­wia­ją się za­wsze, gdy coś bar­dzo wa­żne­go ma się wy­da­rzyć.

			– Żó­łtych lu­dzi wi­dzą tyl­ko nie­licz­ni.

			Pó­źniej o nich opo­wiem tro­chę wi­ęcej. Te­raz chcia­łbym o so­bie.

			Pra­gnę po­wie­dzieć trzy zda­nia o oto­cze­niu, w któ­rym przy­szło mi żyć. I o tej zi­mie bez śnie­gu, co jest w czło­wie­ku. Wspo­mnieć o swo­im ma­łym, pry­wat­nym świe­cie. Nie jest roz­le­gły.

			A kie­dy sko­ńczę, na­ło­żę pal­to i wyj­dę. Od­wie­dzę bank, ku­pię ciast­ka po dro­dze i pój­dę da­lej. Nie wiem, któ­rędy i do­kąd. Nie mam pla­nu. Ten po­wsta­nie po dro­dze. W domu jest bar­dzo ci­cho, bo nie mam ra­dia. Nie ufam gło­som bez twa­rzy.

			Pies nie od­dy­cha od wczo­raj. Może śpi? Nie mu­szę jeść cia­stek w domu.

			Żó­łci lu­dzie ta­ńczą w szklan­kach na sto­le.

			mÓj ŚwIaT

			Mój świat to me­traż po­ko­ju i szlak do ki­bla na pi­ętrze. To scho­dy, win­da i chod­nik. To tram­waj z nu­me­rem sie­dem. I mały sklep osie­dlo­wy, któ­ry ku­pił mnie tym, że do­brze wy­da­je resz­ty.

			To ta­kże kiosk nie­opo­dal, w któ­rym je­śli się nie po­chy­lisz do okien­ka, mo­żesz na za­wsze po­zo­stać ano­ni­mo­wy. To cu­kier­nia.

			I chy­ba tyle. Wi­ęcej ich nie pa­mi­ętam.

			Za wszyst­kie ser­decz­nie ża­łu­ję.

			Wy­cho­dząc, za­uwa­ży­łem na drzwiach, że na­pis K+M+B zo­stał za­stąpio­ny na­pi­sem ÓWA­GA ŹMIER­DZI SZCZY­NA­MI. Dwie dziew­czyn­ki zer­ka­ły z drzwi nie­opo­dal, wy­sta­wia­jąc gło­wy w ten spo­sób, że wi­dzia­łem tyl­ko po­łów­ki ich ro­ze­śmia­nych twa­rzy­czek. A może mia­ły tyl­ko po­łów­ki twa­rzy? Nie­wa­żne. Na­wet mi się nie chcia­ło tego ście­rać.

			Win­dą nie je­żdżę, od­kąd wsta­wio­no lu­stro na całą ścia­nę. Dwa po­przed­nie zbi­łem na ka­wa­łecz­ki. Czte­ry pi­ętra scho­da­mi. Taki los.

			Za to na dwo­rze nie­zbyt przy­jem­na wil­goć i zim­no jak na Sy­be­rii, ale w na­gro­dę nie­mal pu­ste uli­ce. Taki układ rze­czy mi od­po­wia­dał.

			Mia­łem już ru­szać, kie­dy do­strze­głem wy­so­ką lam­pę bez aba­żu­ru, któ­rą ktoś po­zo­sta­wił pod zsy­pem. Cie­ka­we czy jej obie­cał, że za­raz wró­ci?

			Po­sze­dłem na tram­waj, bo do ban­ku mam na­praw­dę spo­ry ka­wał, ale w po­ło­wie dro­gi za­wró­ci­łem. Gdy­bym tego nie zro­bił, gry­zło­by mnie to i pew­nie bym prze­je­chał góra je­den przy­sta­nek i za­raz wy­sia­dł. Wra­ca­jąc te­raz, za­osz­czędzi­łem cen­ny czas.

			Nie je­stem jed­nym z tych, co ci­ągną śmie­ci do domu, ale obo­jęt­ny na cier­pie­nie też nie je­stem. A po­rzu­co­ny przed­miot to tak, jak przy­wi­ąza­ny do drze­wa pies. Krzy­czy i cier­pi po­dob­nie. Trze­ba tyl­ko umieć się w to wsłu­chać.

			Prze­nio­słem lam­pę do sie­bie, pło­sząc ko­goś spod drzwi, i zo­sta­wi­łem ra­zem z mar­twym psem. Po dro­dze ktoś za mną krzyk­nął, że je­stem dzi­wak. Pięć mi­nut pó­źniej by­łem już na przy­stan­ku. Tram­waj od­je­chał czte­ry mi­nu­ty wcze­śniej.

			Pod­su­mo­wa­łem to wszyst­ko we wła­snej gło­wie i szcze­rze się z sie­bie uśmia­łem. Dwie na­sto­lat­ki omi­nęły mnie łu­kiem, szer­szym niż to ko­niecz­ne. Ubra­ne sta­now­czo zbyt lek­ko jak na taką po­go­dę. Bez cza­pek. W roz­pi­ętych kurt­kach.

			Trud­no – po­my­śla­łem. – Niech so­bie umrą.

			Tram­waj przy­je­chał pi­ęt­na­ście mi­nut pó­źniej. Jak zwy­kle po­sze­dłem na ko­niec. W środ­ku od czte­rech chłop­ców się do­wie­dzia­łem, że moje pal­to musi być bar­dzo dro­gie, bo waży pew­nie dwa kilo. Nie do ko­ńca zro­zu­mia­łem, o co cho­dzi. Po­tem je­den z nich wska­zał na od­bior­ni­czek, co to no­szę go w uchu, by le­piej sły­szeć i spy­tał, czy nie mam tam może ja­kie­goś nie­złe­go rapu. Na­stęp­nie wy­mie­nił szyb­ko ze trzy na­zwi­ska. Jego ko­le­dzy po­kła­da­li się ze śmie­chu.

			W ko­ńcu wy­sie­dli i po­szli w swo­im kie­run­ku. Pa­trzy­łem, czy aby nie sta­ra­nu­je ich przy­pad­kiem ci­ęża­rów­ka. Nie­ste­ty nie sta­ra­no­wa­ła.

			Żó­łci lu­dzie pa­trzy­li na mnie zza szyb.

			W ban­ku mi po­wie­dzia­no, że je­śli zde­cy­du­ję się na jed­no­ra­zo­wą wy­pła­tę ca­łej sumy, to stra­cę prze­szło sto zło­tych.

			W od­po­wie­dzi spy­ta­łem sie­dzącą za ladą ciem­no­wło­są dziew­czy­nę z że­la­stwem w no­sie, czy gry­wa może w sza­chy albo ka­na­stę. Zro­bi­ła ob­ra­żo­ną minę, mó­wi­ąc, że nie ma naj­mniej­sze­go po­wo­du, by być nie­mi­łym. Że tyl­ko wy­ko­nu­je obo­wi­ąz­ki.

			Cze­mu lu­dzie re­agu­ją tak pa­nicz­nym lękiem na nie­zna­ne?

			Wy­sze­dłem bo­gat­szy o prze­szło ty­si­ąc osiem­set pol­skich zło­tych i uda­łem się pro­sto do cu­kier­ni. Wcze­śniej, gdy­bym wy­brał cho­ćby po­ło­wę tej sumy, pew­nie ka­za­łbym się za­wie­źć tak­sów­ka­rzo­wi pod sam blok. Nie z roz­rzut­no­ści, tyl­ko z oba­wy przed tym, że mnie okrad­ną. Te­raz jed­nak to nie mia­ło zna­cze­nia. Czu­łem się, jak­by kro­czący za mną ogień spo­pie­lał wszyst­ko, nie po­zwa­la­jąc mi wró­cić czy się za­trzy­mać. Nie spoj­rza­łem ani razu za sie­bie z oba­wy, że go zo­ba­czę.

			Jego lub żó­łtych lu­dzi nio­sących za mną po­chod­nie.

			W cu­kier­ni była Jo­an­na, je­dy­na po­rząd­na dziew­czy­na, jaką znam. A może i je­dy­ny do­bry czło­wiek? Przy­wi­ta­ła się ze mną ser­decz­nie, py­ta­jąc, co też tym ra­zem? Na co mam dzi­siaj chęć?

			Wy­bra­łem dwa­na­ście cia­stek. A ona spy­ta­ła, czy ma je tak jak zwy­kle za­pa­ko­wać? Wte­dy pękłem i przez łzy opo­wie­dzia­łem jej o swo­im psie. O tym, że uma­rł. I że ja też umie­ram. Tak po pro­stu.

			Gdy sko­ńczy­łem, za­py­ta­ła mnie o żó­łtych lu­dzi. O to, czy po­now­nie ich wi­dzia­łem?

			My­ślę, że gdy­bym po­pro­sił, za­mknęła­by sklep i po­zwo­li­ła mi zo­stać, ile tyl­ko bym chciał. Nie mia­łem jed­nak za­mia­ru na­ra­żać jej na kło­po­ty. Nie wie­dzieć cze­mu, Jo­an­na bar­dzo mnie lu­bi­ła, ale jej sze­fo­wa już tej sym­pa­tii nie po­dzie­la­ła.

			Ski­nąłem, że tak. Że wi­dzę ich na­wet te­raz. Że ły­pią na mnie zza ja­rze­nio­we­go świa­tła i śmie­ją się z tor­to­wych sa­la­te­rek. Przy­gląda­ją mi się zza wy­sta­wo­wych szyb.

			Mój wy­wód ją moc­no przy­gnębił. Zmar­kot­nia­ła. Po­tem po­ło­ży­ła na la­dzie małe, czar­ne pu­de­łko, py­ta­jąc, czy ma gdzieś za­dzwo­nić. Po ko­goś albo po coś. Chwi­lę mil­cza­łem, aż się za­ru­mie­ni­ła. Chy­ba zro­zu­mia­ła, że tym kimś jest ona.

			Kie­dy pa­ko­wa­ła ciast­ka, mil­cza­ła, wbi­ja­jąc wzrok w swój zgni­ło­zie­lo­ny swe­ter. Po­dzi­ęko­wa­łem, po­ło­ży­łem na bla­cie czte­ry­sta zło­tych i wy­sze­dłem. Wy­bie­gła za mną, ale żó­łci lu­dzie mnie ukry­li i tyl­ko wi­dzia­łem, jak roz­rzu­ca swój pi­ęk­ny dłu­gi war­kocz, ma­cha­jąc gło­wą na boki. Jak woła mnie po imie­niu.

			W ko­ńcu prze­ma­rzła i zre­zy­gno­wa­na po­wlo­kła się wol­no z po­wro­tem. Ja zaś po­sze­dłem nad staw.

			– Żó­łci lu­dzie nie gry­wa­ją w kar­ty, chi­ńczy­ka oraz ko­ści.

			– Nie zna­ją sza­chów i nie sta­wia­ją pa­sjan­sów.

			– Nie in­te­re­su­je ich nic, cze­go nie zna­ją.

			– A je­dy­ne za­sa­dy, ja­kie wy­zna­ją, są ich wła­sne.

			Staw pod­ku­ty był lo­dem, ale nie sku­ty na amen. Oczy­ści­łem ze śnie­gu ław­kę, któ­ra sta­ła naj­bli­żej wod­ne­go oczka i usia­dłem. Obok sie­bie po­ło­ży­łem sma­ko­ły­ki. Po­tem wy­jąłem ze­szyt o żó­łtych lu­dziach.

			Na pierw­szej wol­nej stro­nie na­pi­sa­łem dru­ko­wa­ny­mi li­te­ra­mi sło­wo SĄD. Po­tem za­cząłem go­rącz­ko­wo roz­my­ślać, je­dząc i ubie­ra­jąc swo­je my­śli w pod­punk­ty. Po ja­kie­jś go­dzi­nie na­zbie­ra­łem ich dzie­wi­ęć. Uzna­łem, że to wy­star­czy.

			Dzie­wi­ęć drob­nych kro­ków – po­my­śla­łem. – Dzie­wi­ęć kro­ków. Dzie­wi­ęć.

			Po­tem za­uwa­ży­łem, że mniej wi­ęcej tyle me­trów dzie­li mnie wła­śnie od sta­wu.

			Je­stem eme­ry­to­wa­nym ma­te­ma­ty­kiem teo­re­tycz­nym i ka­ba­li­stą. Zaj­mo­wa­łem się kie­dyś cha­osem liczb i ich wpły­wem na świat. Do dwu­ty­si­ęcz­ne­go miej­sca po prze­cin­ku znam licz­bę Pi. Daw­niej też na­ło­go­wo gry­wa­łem w sza­chy.

			Jed­no wiem.

			Ży­je­my w dziw­nym świe­cie, o któ­rym tyl­ko nam się wy­da­je, że coś wie­my. Nie jest to praw­dą. Nie wie­my o nim nic.

			Żó­łty czło­wiek sie­dzący na ław­ce obok mnie ski­nął gło­wą. Nie prze­szka­dza­ło mi, że sły­szy moje my­śli, po­nie­waż się z nimi zga­dzał.

			SĄD

			Każą się ty­tu­ło­wać lu­dźmi, lecz to tyl­ko czło­wiecz­ki. Małe knyp­ki. A żó­łci są z za­zdro­ści, za swo­ją ma­ło­ść.

			Wnio­sek, że są ró­żno­ra­kie, wy­snu­ty błęd­nie. Nie ma ich ró­żno­ra­kich. Są tyl­ko źli.

			Od­na­le­źć ich mo­żna we wszyst­kich ma­gicz­nych licz­bach. W je­de­na­st­ce, sió­dem­ce, trzy­na­st­ce oraz trzech szóst­kach. A kró­lo­wą tych wszyst­kich liczb jest dwa­dzie­ścia trzy.

			Żó­łci lu­dzie na­śmie­wa­ją się z tego, co o nich my­ślisz. Uwa­ża­ją się za lep­szych. Kie­dyś ro­bi­li pso­ty, ale by­cie cho­chli­ka­mi już im prze­sta­ło wy­star­czać. Te­raz są źli. Wrzu­ca­nie ko­ci­ąt do ognisk daje im ra­do­ść. Uwiel­bia­ją czy­nić wy­stępek ob­cy­mi dło­ńmi.

			Przy­pusz­cze­nie: Pro­wa­dzą do nich ró­żno­ra­kie dro­gi. Dro­ga zbyt żar­li­wych mo­dłów. Uciecz­ka w sa­ta­nizm oraz sta­ny po­sze­rza­jące świa­do­mo­ść. Do tego wsze­la­kie for­my uza­le­żnie­nia. A ta­kże na­uki ści­słe. Ma­te­ma­ty­ka. Bio­lo­gia. Fi­zy­ka. Ta­kże che­mia.

			Cie­ka­wost­ki: Roz­dziel dwa­dzie­ścia trzy na czło­ny. Po­dziel 2 na 3, a wyj­dzie 0,666. Pod dwój­ką i trój­ką na kla­wia­tu­rze jest W jak Wik­to­ria. A li­cząc od pierw­szej li­te­ry (Q) w pra­wą stro­nę, 23 li­te­rą będzie V jak Vic­to­ry (zwy­ci­ęstwo). 2 + 3 = 5. Pi­ąt­kę ozna­cza się Rzym­ską li­te­rą V. Sym­bo­lem zwy­ci­ęstwa. Lu­dzie mają po 23 pary chro­mo­so­mów.

			Ga­snące na­gle świa­tła. Dziw­ne wy­pad­ki. Zbie­gi oko­licz­no­ści. Te­le­ki­ne­za. Wi­ęk­szo­ść tych zja­wisk za­cho­dzi wła­śnie od nich.

			WNIO­SEK NA­DRZĘD­NY!!!

			Pod żad­nym po­zo­rem nie na­le­ży ich po­szu­ki­wać w żad­nej z dzie­dzin, bo… Na­wi­ązać z nimi kon­takt jest trud­no, ale zmu­sić ich do ode­jścia już nie spo­sób. Dzia­ła­ją pod­le i tyl­ko we­dle wła­snych upodo­bań. Nio­są szko­dę, ży­wi­ąc się ca­łym spek­trum ne­ga­tyw­nych roz­my­ślań. Żad­ne zna­ne mo­dły ani eg­zor­cy­zmy nie są w sta­nie trwa­le ich od­stra­szyć. A nad krzyw­dę fi­zycz­ną prze­kła­da­ją umar­twia­nie psy­chicz­ne, w czym są mi­strza­mi. Nie na­le­ży wie­rzyć ich obiet­ni­com ani w ogó­le wcho­dzić z nimi w ob­co­wa­nie. Opor­nych zmi­ęk­cza­ją po­przez gnębie­nie naj­bli­ższych.

			Nie­na­wi­dzą do­mo­wych zwie­rząt, gdyż te je bez­błęd­nie wy­czu­wa­ją. I w ze­mście za owo wy­czu­cie, żó­łci na­ci­na­ją im brzu­chy. Po­tra­fią się po­bra­tać z oto­cze­niem i czer­pać z elek­trycz­no­ści.

			Teza, że śmie­rć jest od nich uwol­nie­niem – nie­okre­ślo­na.

			Epi­log

			Ko­bie­ta wsta­ła aku­rat wte­dy, gdy mężczy­zna sze­dł już po ta­fli sta­wu. Naj­pierw po­my­śla­ła, że ma szczęście, iż w ogó­le zdo­ła­ła się obu­dzić. Prze­cież na ta­kim mro­zie to…

			Nie lu­bi­ła skła­dać fa­łszy­wych obiet­nic Bogu, więc nie przy­si­ęgła, że prze­sta­nie pić. Obie­ca­ła jed­nak przy­kła­dać wi­ęk­szą uwa­gę do miejsc, w któ­rych będzie ra­czy­ła się pro­cen­ta­mi. Wte­dy przyj­rza­ła się do­kład­niej idące­mu, a zwłasz­cza wia­nusz­ko­wi dzie­ci, któ­ry mężczy­znę ota­czał.

			Prze­ta­rła śnie­giem twarz, sądząc, że to tyl­ko wy­jąt­ko­wo wred­ne de­li­rium mąci jej w gło­wie. A po­tem jesz­cze raz. I jesz­cze. Nic z tego. Ob­raz przed oczy­ma się nie zmie­nił.

			Dzie­ci było po­nad dwa­dzie­ścio­ro. Wi­ęk­szo­ść szła za mężczy­zną krok w krok, two­rząc coś na wzór na­wia­su od­gra­dza­jące­go go od brze­gu. Dwój­ka zaś naj­wy­ra­źniej ci­ągnęła czło­wie­ka za ręce, by sze­dł da­lej. Nie wie­dzieć w za­sa­dzie po co, bo wy­gląda­ło na to, że wsze­dł on na lód do­bro­wol­nie. Nie­mniej jed­nak, ręce miał wy­ci­ągni­ęte przed sie­bie pod dziw­nym kątem, jak­by go na­praw­dę coś ci­ągnęło. Po­now­nie prze­ta­rła śnie­giem spuch­ni­ętą twarz.

			W ogó­le dzie­ciar­nia była do sie­bie po­dob­na, jak gdy­by wszy­scy byli z tej sa­mej kla­sy. Ale to z ko­lei nie­mo­żli­we, bo dzie­ci były za małe na­wet na pierw­szo­kla­si­stów. Ni­skie, po­ni­żej me­tra. I wszyst­kie w ta­kich sa­mych żó­łtych kurt­kach z kap­tu­ra­mi za­ci­ągni­ęty­mi na gło­wy. Kap­tu­ra­mi, spod któ­rych nie wy­sta­wa­ły im twa­rze.

			Po­tem się ro­zej­rza­ła, do­strze­ga­jąc coś jesz­cze dziw­niej­sze­go. Pta­ków były set­ki, ale wszyst­kie fru­wa­ły. Ża­den nie sie­dział na drze­wie.

			Wte­dy lód się za­ła­mał, za­bie­ra­jąc idące­go w mro­źną toń. A dzie­ci po pro­stu znik­nęły, jak gdy­by po­rwał je wiatr. Na­ta­rła so­bie twarz śnie­giem ko­lej­ny raz.

			Tym ra­zem wzrok się wy­ostrzył i do­strze­gła coś na po­bli­skiej ław­ce. Coś, co wy­gląda­ło jak pu­de­łko z ciast­ka­mi. Pe­łna obaw, wci­ąż nie do ko­ńca trze­źwa, ale i za­ra­zem pie­ru­ńsko głod­na zbli­ży­ła się i… Fak­tycz­nie, to były ciast­ka. Dzie­wi­ęć sztuk. Kre­mów­ka, pączek, ja­go­dzian­ka. A obok, mat­ko je­dy­na, skó­rza­ny port­fel.

			Po­chwy­ci­ła go, zu­pe­łnie za­po­mi­na­jąc o gło­dzie. I tak… Tak, jak w jej snach. W środ­ku były pie­ni­ądze. Ty­si­ąc czte­ry­sta zło­tych i ja­kieś drob­ne. A jesz­cze obok ze­szyt oraz dłu­go­pis.

			Prze­kart­ko­wa­ła ka­jet, bo lu­dzie w nich bar­dzo często cho­wa­ją kasę, ale pe­łen był tyl­ko ja­ki­chś ba­zgro­łów. W do­dat­ku na nie­mal ka­żdej stro­nie ktoś wy­ry­so­wał ja­kieś ma­te­ma­tycz­ne ob­li­cze­nia. Już mia­ła go rzu­cić w śnieg, lecz się wstrzy­ma­ła.

			Co, je­śli ten, któ­ry po­sze­dł w wodę, od­krył ja­kiś sys­tem na to­to­lot­ka? Nie wol­no ta­kiej szan­sy za­prze­pa­ścić. Trze­ba wzi­ąć i po­ka­zać wszyst­ko Ra­do­sła­wo­wi. On się na mat­mie znał jak mało kto. A na­wet, je­śli do­brze spa­mi­ęta­ła, sam ją kie­dyś wy­kła­dał. Nie mo­żna tego wy­rzu­cić. Trze­ba wzi­ąć. Jak otrze­źwie­je, na pew­no będzie chciał rzu­cić okiem. Nie mo­żna tego wy­rzu­cić. Trze­ba wzi­ąć.

			Od tych wszyst­kich na­głych zwro­tów ak­cji za­pa­ro­wa­ły jej prze­ciw­sło­necz­ne oku­la­ry, któ­re ci­ągle mia­ła jesz­cze na no­sie. Co praw­da sło­ńca nie było, ale ona za­wsze je za­kła­da­ła do al­ko­ho­lu. Gdy chla­ła, pu­chła jej twarz, a nie chcia­ła, by lu­dzie na nią pa­trzy­li. A te­raz te oku­la­ry za­pa­ro­wa­ły.

			Ści­ągnęła je, chcąc wy­trzeć w rękaw, i wte­dy sta­ło się coś, od cze­go sta­nęło jej ser­ce. Po­czu­ła ostre ukłu­cie i za­ka­sła­ła, zra­sza­jąc śnieg gęstą krwią.

			W od­bi­ciu oku­la­rów do­strze­gła całą gro­ma­dę tych żó­łto ubra­nych dzie­ci. Ota­cza­ły ją ko­łem. I, mimo że wszyst­kie się śmia­ły, żad­ne nie mia­ło twa­rzy.

			Upa­dła w śnieg, ci­ągle ści­ska­jąc port­fel z po­nad ty­si­ącem czte­ry­sto­ma zło­ty­mi w środ­ku. A mó­wi­ąc ści­ślej: ty­si­ącem czte­ry­sto­ma dwu­dzie­sto­ma trze­ma zło­ty­mi.

			Ma­te­ma­tycz­ny ze­szyt o żó­łtych lu­dziach upa­dł tuż obok niej.

			– Czy wie­rzysz w żó­łtych lu­dzi?

			– Ja wie­rzę.

		


		
			Pau­li­na Re­za­no­wicz

			Wy­pra­wa po­lar­na Ber­nar­da Mo­re­au

			– O, tak! Dużo wiem o wy­pra­wie Bar­ro­wa. To było ja­kieś dwa­dzie­ścia lat temu – mó­wił mężczy­zna, ude­rza­jąc raz po raz ku­flem o stół. – Szy­ko­wa­li się na nią wie­le lat. Przy­pły­wa­li i od­pły­wa­li z Viku. Bu­do­wa­li tu so­bie za­ple­cze. Zbie­ra­li fun­du­sze, prze­ko­ny­wa­li spon­so­rów, uni­wer­sy­te­ty, ad­mi­ra­li­cję, a na­wet sa­me­go kró­la. Tak sły­sza­łem. Aż w ko­ńcu wy­pły­nęli, za­bie­ra­jąc paru na­szych. Ta­aak.

			Za­my­ślił się i upił spo­ry łyk piwa.

			– Wie­le lat temu – po­wtó­rzył i przy­mknął oczy, naj­pew­niej pró­bu­jąc od­grze­bać z pa­mi­ęci od­le­głe fak­ty.

			– Pa­nie Ne­vil­le, niech mi pan opo­wie coś wi­ęcej, coś cze­go nie wiem – pro­sił dys­tyn­go­wa­ny mężczy­zna o ob­cym ak­cen­cie.

			Jego wspó­łro­zmów­ca od­wró­cił swój ku­fel do góry no­ga­mi i wy­mow­nie wy­trząsnął kil­ka ostat­nich kro­pli na podło­gę. Ele­gant ski­nął na dziew­czy­nę z dzban­kiem, żeby uzu­pe­łni­ła bra­ki. Ne­vil­le uśmiech­nąw­szy się, łap­czy­wie zli­zał pian­kę z brze­gów ku­fla.

			A tym­cza­sem pe­wien mło­dy chło­pak nad­sta­wił z cie­ka­wo­ścią ucha.

			– Co tu wi­ęcej mó­wić. Po­je­cha­li i prze­pa­dli. Słuch po nich za­gi­nął. Nikt nie wró­cił.

			– Nikt? – po­wtó­rzył dżen­tel­men, a mło­dzie­niec usi­ło­wał od­gad­nąć, czy w jego gło­sie za­brzmia­ła ra­do­ść, czy za­wód.

			– Pra­wie nikt. Ktoś po­wró­cił, po wie­lu la­tach, gdy wszy­scy­śmy po­tra­ci­li na­dzie­ję, a wi­ęk­szo­ść z nas to na­wet za­po­mnia­ła o ta­kiej wy­pra­wie. Mój szwa­gier to był. Jo­na­than Grey. Po­rząd­ny chłop i do­bry ma­ry­narz. Za­chcia­ło mu się przy­go­dy i ja­kieś skar­by obie­cy­wa­li. Taa.

			– I co? – po­na­glał ele­gant.

			– Wró­cił w go­rącz­ce. Nie sam, Eski­mo­si zna­le­źli go Bóg wie gdzie. Wszędzie od­mro­że­nia. Wda­ła się gan­gre­na, bre­dził przez parę nocy, a po­tem wy­ci­ągnął ko­py­ta. Ot co.

			– A cóż ta­kie­go mó­wił? Pan był wte­dy przy nim? Sły­szał?

			– Hmm… – Ne­vil­le pró­bo­wał wzmóc na­pi­ęcie, wi­dać nie pierw­szy raz opo­wia­dał tę hi­sto­rię. – Sły­szeć sły­sza­łem, a i pa­stor nasz sły­szał, co do nie­go przed śmier­cią przy­sze­dł. Ale ten już nic wam nie zdra­dzi, bo sam zma­rł nie­dłu­go po­tem.

			– No to po­wie mi pan wresz­cie?

			– Ja nie­wie­le zro­zu­mia­łem z tych bred­ni, ale pa­stor mó­wił, że to się na­zy­wa… – zmarsz­czył czo­ło z wy­si­łku – he­re­zja i że Jo­na­than w pie­kle się sma­żyć będzie.

			Mło­dzie­niec przy­su­nął się jesz­cze bli­żej, ale w knaj­pie wy­wi­ąza­ła się bój­ka. Ne­vil­le zdążył jesz­cze po­wie­dzieć coś na ucho dżen­tel­me­no­wi, po czym ru­szył w ko­cioł wal­ki. Obcy wy­bie­gł na ze­wnątrz, a chło­pak, nie­wie­le my­śląc, wy­mknął się za nim.

			***

			Dżen­tel­men rzu­cał się w oczy. Nie cho­dzi­ło tyl­ko o ele­ganc­ki styl by­cia i szy­kow­ną odzież. Buty na cien­kich po­de­szwach, tyl­ko dwie war­stwy ubrań, goła gło­wa. Ko­lej­ny, któ­ry prze­pad­nie w lo­do­wym mo­rzu – po­my­ślał chło­pak.

			Ele­gant nie był pierw­szym po­szu­ki­wa­czem w tej oko­li­cy, ale pierw­szym od dwu­dzie­stu lat. Tacy jak on po­ja­wia­li się kie­dyś często, przy­pły­wa­li na im­po­nu­jących stat­kach z da­le­kich kra­jów, wy­gląda­li dziw­nie i wy­sła­wia­li się w spo­sób, któ­ry to śmie­szył, to iry­to­wał miej­sco­wych. Jed­nak chło­pak sam ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział żad­ne­go od­kryw­cy. Był za mło­dy. O pod­ró­żni­kach ze Sta­re­go Świa­ta opo­wia­dał mu oj­ciec, kie­dy jesz­cze żył.

			Ba­stien Mo­re­au wy­pły­wał wraz z nimi w mro­źne od­męty ark­tycz­ne­go mo­rza i nie raz ra­to­wał wy­pra­wy przed tra­ge­dią. I to wła­śnie z jed­nej z ta­kich eks­pe­dy­cji przy­wió­zł do Viku przy­szłą mat­kę Ber­nar­da. Po przy­jściu na świat syna, oj­ciec za­jął się po­lo­wa­nia­mi na wie­lo­ry­by, ale wci­ąż ma­rzył o po­wro­cie na nie­zba­da­ne wody na pó­łnoc­nym za­cho­dzie. Nie uda­ło mu się, zma­rł przed­wcze­śnie na gru­źli­cę. Jed­nak Ber­nard po­sta­no­wił, że kie­dyś po­wró­ci w tam­te re­jo­ny w jego imie­niu.

			Nie­ste­ty ten pierw­szy od lat od­kryw­ca za­wió­dł ocze­ki­wa­nia chło­pa­ka. Nie­wie­le wie­dział o ży­ciu na ru­bie­żach. Tyl­ko sta­tek, na któ­rym przy­był, za­chwy­cał. Przy nim to, na czym pły­wa­li wie­lo­ryb­ni­cy, wy­gląda­ło jak li­che łaj­by.

			Zbli­ża­li się do por­tu.

			– Ber­nard! – Gło­śne za­wo­ła­nie roz­ci­ęło mro­źne po­wie­trze.

			Dżen­tel­men od­wró­cił się i spoj­rzał na mło­dzie­ńca. Po chwi­li ru­szył da­lej. Tym­cza­sem do chło­pa­ka po­de­szła jego sko­śno­oka mat­ka.

			– Ber­nar­dzie, cały wie­czór cię szu­kam, wra­caj na­tych­miast do domu.

			– Ale…

			– Żad­ne­go ale.

			Chło­pak z ża­lem spoj­rzał na zni­ka­jące­go za za­krętem mężczy­znę i grzecz­nie za­wró­cił. Nie mu­siał się mar­twić, że dżen­tel­men wy­pły­nie nie­po­strze­że­nie. Był do­pie­ro kwie­cień i całe mo­rze na za­chód od Viku po­kry­wał jesz­cze gru­by lód.

			***

			Ber­nard stał na na­brze­żu i za­chwy­cał się trój­masz­tow­cem, na któ­rym przy­pły­nęli wczo­raj Bel­go­wie. Ogrom­ny ma­syw­ny ka­dłub, po­rząd­nie wy­smo­ło­wa­ne bur­ty, wy­so­kie, so­lid­ne masz­ty. Sta­tek, ba, okręt, spra­wiał wra­że­nie le­piej przy­go­to­wa­ne­go niż za­ło­ga.

			– Wi­dzia­łem cię już wczo­raj, chłop­cze. Cze­go chcesz? – Z za­du­my wy­rwał go głos do­cho­dzący zza ple­ców. Dżen­tel­men z go­spo­dy.

			– Po­dzi­wiam sta­tek.

			– O tak, to nie­zwy­kła ma­szy­na. – Wi­dać, że mężczy­znę roz­pie­ra­ła duma. – Jak ci na imię?

			– Ber­nard.

			– Ja je­stem ka­pi­tan de Ger­me­ry. Znasz się na że­glo­wa­niu?

			– Po­lo­wa­łem tro­chę na wie­lo­ry­by z oj­cem. Kie­dy jesz­cze żył.

			– Ach tak.

			– Dla­cze­go na­zy­wa pan swój sta­tek ma­szy­ną, ka­pi­ta­nie?

			– Cho­dź, po­ka­żę ci coś.

			De Ger­me­ry wpro­wa­dził mło­dzia­ka na po­kład. Przy­ja­źnie pach­nia­ło na nim solą, smo­łą, ry­ba­mi i czy­mś jesz­cze, cze­go Ber­nard nie po­tra­fił zi­den­ty­fi­ko­wać. Zbli­ży­li się do dziw­nej kon­struk­cji, któ­rą chło­pak wy­pa­trzył już z brze­gu. Z so­lid­nej drew­nia­nej nad­bu­dów­ki wy­cho­dzi­ły w górę dwa me­ta­lo­we ko­mi­ny.

			– Co to? – spy­tał.

			– Tędy ucho­dzi para. Ale ser­ce ma­szy­ny jest pod po­kła­dem. Cho­dź, zo­bacz.

			Ka­pi­tan wpro­wa­dził Ber­nar­da do ni­skie­go po­miesz­cze­nia wy­ła­do­wa­ne­go po brze­gi węglem. W rogu znaj­do­wał się ogrom­ny piec. Mło­dzie­niec otwo­rzył usta ze zdzi­wie­nia.

			– Sły­sza­łeś o pa­ro­wo­zach, chłop­cze? – za­py­tał ka­pi­tan.

			Tak. Ber­nard sły­szał opo­wie­ści o po­ci­ągach na­pędza­nych parą wod­ną i wy­da­wa­ły mu się nie­zwy­kłe. Ale stat­ki na­pędza­ne w taki spo­sób? Nie­wia­ry­god­ne!

			– Ten sil­nik pa­ro­wy zo­stał stwo­rzo­ny spe­cjal­nie dla nas w wy­twór­ni lo­ko­mo­tyw w Lon­dy­nie. Będzie na­pędzać jed­nost­kę, kie­dy zaj­dzie po­trze­ba, od­sa­lać mor­ską wodę i za­mie­niać ją w wodę pit­ną. A kie­dy zro­bi się na­praw­dę zim­no, to nas jesz­cze ogrze­je. To do­pie­ro wy­na­la­zek! – za­krzyk­nął z dumą de Ger­me­ry.

			Oszo­ło­mio­ny Ber­nard nie był w sta­nie wy­po­wie­dzieć sło­wa. Wcze­śniej chciał po­pły­nąć z Bel­ga­mi na za­chód, by iść śla­da­mi ojca. Te­raz za­pra­gnął jesz­cze zo­ba­czyć dzie­ło tech­ni­ki w ak­cji.

			– Za­bie­rze mnie pan ze sobą na wy­pra­wę, ka­pi­ta­nie? – wy­bąkał wresz­cie.

			De Ger­me­ry spoj­rzał na nie­go su­ro­wo.

			– Pi­ęcio­ro z mo­jej za­ło­gi roz­cho­ro­wa­ło się i po­zo­sta­nie w Viku. Mu­szę więc za­trud­nić no­wych lu­dzi. Wy­da­jesz się zdro­wy, sil­ny i nie­głu­pi… – my­ślał na głos ka­pi­tan. – Znasz tu­tej­sze mo­rza?

			– Le­piej od wa­szej za­ło­gi, ka­pi­ta­nie – od­pa­rł bu­ńczucz­nie.

			– A co na to two­ja mat­ka?

			– Po­ra­dzi so­bie, ka­pi­ta­nie.

			– Do­brze więc. Wi­ta­my pana w za­ło­dze, pa­nie…

			– Mo­re­au – uśmiech­nął się Ber­nard.

			***

			Choć była już pó­źna noc, świa­tło po­lar­ne­go sło­ńca prze­ni­ka­ło w dół przez szcze­li­ny mi­ędzy de­ska­mi po­kła­du. Gwar na stat­ku daw­no już uci­chł. Ber­nard nie mógł za­snąć. Był pod­eks­cy­to­wa­ny. Wy­pły­wa­li na wody, któ­rych nie znał oso­bi­ście. Obok nie­go, w sąsied­nim ha­ma­ku wier­cił się kil­ka lat star­szy, pie­go­wa­ty Ju­les.

			– Masz w so­bie krew Cree? – za­py­tał szep­tem sąsiad.

			– Ow­szem – przy­znał Ber­nard. Nie lu­bił się wy­pie­rać swo­je­go po­cho­dze­nia, w Viku wie­lu było ta­kich jak on, mie­sza­ńców, i wszyst­kich trak­to­wa­no z sza­cun­kiem. Jed­nak sły­szał, że przy­jezd­nym z Eu­ro­py nie bar­dzo się to po­do­ba­ło. Mie­li się za lep­szych. Mi­mo­wol­nie na­je­żył się.

			– Mnie to nie prze­szka­dza – do­rzu­cił szyb­ko Ju­les, wy­czuw­szy na­strój wspó­łro­zmów­cy. – Chcia­łem się tyl­ko cze­goś o was do­wie­dzieć.

			– Po co? – od­burk­nął Ber­nard.

			– Ka­pi­ta­na i ofi­ce­rów in­te­re­su­je tyl­ko od­na­le­zie­nie dro­gi mor­skiej na za­chód. Dok­to­ra fa­scy­nu­ją nowe lądy, a mnie cie­ka­wią lu­dzie. Jacy są Cree?

			– Je­stem tyl­ko pół-Cree – od­pa­rł, a po chwi­li po­sta­no­wił kon­ty­nu­ować. – Moja mat­ka jest Cree, ale opu­ści­ła swo­ją wio­skę daw­no temu, jesz­cze za­nim się uro­dzi­łem.

			– A twój oj­ciec?

			– Za­mknij­cie się wresz­cie i daj­cie spać! – upo­mniał ich ostro ja­kiś głos.

			Ber­nard za­nu­rzył się głębiej w swo­im ha­ma­ku. Wy­jął z kie­sze­ni nóż, swo­ją naj­wa­żniej­szą pa­mi­ąt­kę po ojcu. Szty­let miał krót­ką ręko­je­ść i nie­co dłu­ższe ostrze z wy­ci­ęciem w kszta­łcie pó­łk­si­ęży­ca, i dzi­ęki temu był nie­zwy­kle po­ręcz­ny. Ba­stien za­wsze miał go przy so­bie i na mo­rzu, i na lądzie. Przy­tu­liw­szy przed­miot do pier­si, chło­pak w ko­ńcu za­snął.

			***

			Była po­ło­wa lip­ca. Choć sło­ńce sta­ło wy­so­ko na nie­bie, ostry ziąb prze­ni­kał wszyst­ko. Ber­nard stał na po­kła­dzie i wy­pa­try­wał za­gro­żeń dla stat­ku. Mo­rze usi­ło­wa­ło ich za­trzy­mać, rzu­ca­jąc o bur­tę ka­wa­ły lodu na­je­żo­ne ostry­mi kra­wędzia­mi, a te z okrop­nym chrzęstem ry­so­wa­ły ka­dłub jak pa­zu­ry mor­skich po­two­rów. Ale sta­tek był so­lid­ny, po­wo­li i wy­trwa­le su­nął do przo­du. Ktoś z bo­cia­nie­go gniaz­da za­krzyk­nął, że zbli­ża­ją się do lądu. Ber­nard uśmiech­nął się iro­nicz­nie. Jak roz­po­znać, czy to ląd, czy mo­rze sku­te lo­dem? Jed­nak fak­tycz­nie, gdzie nie spoj­rzeć, zmar­z­li­na ota­cza­ła ich co­raz cia­śniej. Na za­chód nie dało się już pły­nąć.

			– Mo­re­au, wzy­wa cię ka­pi­tan! – za­wo­łał ktoś z za­ło­gi. – Jest w swo­jej ka­ju­cie, na­ra­dza się z ofi­ce­ra­mi.

			Chło­pak za­pu­kał, po czym wsze­dł do środ­ka. Wni­kli­we oczy de Ger­me­ry’ego na­tych­miast wbi­ły się w nie­go z py­ta­niem:

			– Był pan kie­dyś na tych wo­dach, Mo­re­au?

			– Nie, tak da­le­ko na za­chód ni­g­dy nie pły­nęli­śmy, ka­pi­ta­nie.

			– A ktoś inny, ja­cyś wie­lo­ryb­ni­cy czy ry­ba­cy? Mu­szę wie­dzieć, czy ląd, na któ­ry na­tra­fi­li­śmy, to pó­łwy­sep czy wy­spa?

			Ber­nard nie­pew­nie po­kręcił gło­wą. Sta­tek za­trząsł się pod na­po­rem na­cie­ra­jące­go lodu. Kra pękła z gło­śnym trza­skiem.

			– Pro­po­nu­ję pły­nąć na po­łud­nie – od­rze­kł pierw­szy ofi­cer. – Je­ste­śmy za da­le­ko na pó­łnoc, stąd ten gru­by lód. Na po­łud­nie będzie go mniej, damy radę się tam prze­ci­snąć.

			– Pod wa­run­kiem, że tra­fi­li­śmy na wy­spę, ofi­ce­rze Brut­fils. Ale je­śli to pó­łwy­sep, będzie­my mu­sie­li za­wró­cić! – wy­ce­dził przez zęby de Ger­me­ry. – Na­praw­dę nic pan nie wie o tych wo­dach? A pa­ńska mat­ka, Eski­mo­ska? – Z ostat­nią na­dzie­ją spoj­rzał na chłop­ca.

			Ka­pi­tan nie wy­glądał naj­le­piej, oczy błysz­cza­ły mu od go­rącz­ki i ostry ka­szel co chwi­la roz­ry­wał płu­ca. Ber­nar­da owio­nął smród jego od­de­chu.

			– Moja mat­ka, Cree, a nie Eski­mo­ska, mó­wi­ła, że jej lud ni­g­dy tu nie wpły­wa. Kie­dyś do­tar­li da­le­ko na pó­łnoc, ale mu­sie­li za­wró­cić.

			– Dla­cze­go? – prze­rwał mu ofi­cer.

			– Tabu. – Bez­rad­nie roz­ło­żył ręce Ber­nard. – Od­na­le­źli coś, o czym nie mo­gli mó­wić i za­wró­ci­li. Po­tem prze­nie­śli się bar­dziej na po­łud­nie. Znacz­nie pó­źniej, na zie­miach, któ­re opu­ści­li Cree, osie­dli­li się Eski­mo­si. Ale oni nic nie wie­dzą, po­lu­ją tyl­ko na foki i ło­wią ryby. Nie mu­szą po to pchać się bar­dziej na pó­łnoc.

			– Nie mam ocho­ty za­wra­cać – wes­tchnął ka­pi­tan. – Nie będę tego ry­zy­ko­wał.

			– Pły­ńmy na pó­łnoc – po­pa­rł ka­pi­ta­na dok­tor Spen­cer.

			Nie­prze­ko­na­ny ofi­cer zmarsz­czył brwi.

			– Pan, dok­to­rze, naj­le­piej wie, że ka­pi­tan i duża część na­szej za­ło­gi nie są w naj­lep­szej kon­dy­cji, a mimo to na­le­ga pan na bar­dziej ry­zy­kow­ne roz­wi­ąza­nie – obu­rzył się.

			Dok­tor wzru­szył ra­mio­na­mi.

			– W imię na­uki – od­pa­rł su­cho, po­tem jed­nak za­pro­po­no­wał: – Je­śli zro­bi się na­praw­dę zim­no, uru­cho­mi­my sil­nik pa­ro­wy.

			– Opa­łu star­czy za­le­d­wie na dwa­na­ście dni – ar­gu­men­to­wał ofi­cer Brut­fils.

			– To aż nad­to – sko­men­to­wał de Ger­me­ry. – A pan co na to, pa­nie Mo­re­au?

			Po­łech­ta­ny, że ka­pi­tan pyta o jego opi­nię, Ber­nard bez za­sta­no­wie­nia przy­chy­lił się do jego zda­nia:

			– Opły­ńmy ten ląd od pó­łno­cy.

			– Tak będzie. Po­sta­no­wio­ne – za­rządził de Ger­me­ry ku ucie­sze dok­to­ra.

			– Nie zga­dzam się z tą de­cy­zją. Pro­szę to od­no­to­wać w dzien­ni­ku po­kła­do­wym – wy­du­sił pierw­szy ofi­cer.

			Sta­tek wci­ąż trzesz­czał pod na­po­rem lodu.

			***

			– Stra­ci­łeś ro­zum? – Ju­les z obrzy­dze­niem ob­ser­wo­wał Ber­nar­da od­ci­na­jące­go ka­wał su­ro­we­go mi­ęsa z cie­płej jesz­cze foki. – Zjesz to? Na su­ro­wo?

			Sam Ju­les i resz­ta za­ło­gi pa­ła­szo­wa­ła wła­śnie kon­ser­wy.

			– A ja nie wie­rzę, że wam sma­ku­je to coś – od­rze­kł, wska­zu­jąc za­śnie­dzia­łą pusz­kę, po czym wpa­ko­wał do ust czer­wo­ny ka­wa­łek świe­że­go mi­ęsa.

			Ju­les ob­ró­cił się wy­mow­nie. Ber­nard wzru­szył ra­mio­na­mi i jadł da­lej. Wszy­scy w Viku wie­dzie­li że, oprócz ka­ri­bu, to wła­śnie su­ro­we mi­ęso foki jest dla czło­wie­ka naj­lep­sze. Fakt, że uda­ło im się spo­tkać fokę tak da­le­ko na pó­łno­cy, nie­zmier­nie ucie­szył Ber­nar­da. Od ty­go­dni nie na­tknęli się na żad­ne zwie­rzę, a pod lo­dem nie było już na­wet ryb. Kie­dy tyl­ko do­strze­gł za­gu­bio­ne zwie­rzę na lo­dzie, rzu­cił har­pu­nem, tra­fia­jąc za pierw­szym ra­zem, i wci­ągnął fokę na po­kład. Za­cie­ka­wio­na część za­ło­gi ze­bra­ła się wo­kół Ber­nar­da. Wkrót­ce po­ja­wił się na­wet sam ka­pi­tan.

			– Mamy obiad! – wy­krzyk­nął Ber­nard, ale za­ło­ga nie po­dzie­la­ła jego eks­cy­ta­cji. Na ra­zie nie byli głod­ni, za­pa­sów na stat­ku było spo­ro. Tak na­praw­dę, węgla uby­wa­ło znacz­nie szyb­ciej niż pu­szek z je­dze­niem.

			– Kto chce, może spró­bo­wać – oświad­czył ka­pi­tan. – Ja po­zo­sta­nę przy bel­gij­skiej wo­ło­wi­nie.

			Nie­wie­lu było chęt­nych na spe­cjał Ber­nar­da, a ci któ­rzy się zde­cy­do­wa­li, po­pro­si­li kuka, żeby usma­żył ich por­cje. Je­dy­nie dok­tor Spen­cer i ofi­cer Brut­fils przy­sie­dli się do chło­pa­ka i wło­ży­li do ust za­ofe­ro­wa­ne przez nie­go, ocie­ka­jące krwią i tłusz­czem, su­ro­we ka­wa­łki. Ber­nard zja­dł, ile mógł, po czym po­ci­ął na mniej­sze por­cje po­zo­sta­łą część mi­ęsa, za­wi­nął je w płót­no i po­zo­sta­wił na po­kła­dzie do za­mro­że­nia.

			– Czy te­raz prze­mó­wi do mnie duch foki i po­ra­dzi, jak pły­nąć? – spy­tał Spen­cer.

			Ber­nar­da zdzi­wi­ło, że dok­tor zna się na wie­rze­niach miej­sco­wych lu­dów, ale iro­nia w jego gło­sie zi­ry­to­wa­ła chło­pa­ka.

			– Nie jest pan sza­ma­nem, dok­to­rze.

			– Może cho­ciaż prze­mó­wi do pana, pa­nie Mo­re­au?

			– Je­stem chrze­ści­ja­ni­nem – od­pa­rł Ber­nard.

			– Oba­wiam się, że nie spo­tka­my Je­zu­sa na tym za­po­mnia­nym przez Boga miej­scu – za­śmiał się dok­tor.

			– Prze­stań pan blu­źnić – ob­ru­szył się ofi­cer Brut­fils. – Za­ło­ga wy­mie­ra. Nie po­tra­fi nas pan wy­le­czyć, więc cho­ciaż Boga po­wi­nien pan we­zwać na po­moc!

			– Wzy­wa­łem, stąd wiem, że go tu nie ma!

			– Tra­fi­li­śmy do pie­kła – po­wie­dział za­my­ślo­ny ofi­cer.

			– Chcia­łbym – ro­ze­śmiał się Spen­cer. – Tam jest przy­naj­mniej cie­pło!

			***

			Po wie­lu dniach sta­tek w ko­ńcu wró­cił na za­chod­ni kurs, po­zo­sta­wia­jąc za sobą ta­jem­ni­czy ląd. Nie­ste­ty lato się ko­ńczy­ło i za­pa­sy kon­serw ta­kże. Co­raz wi­ęcej lu­dzi cho­ro­wa­ło i po­pa­da­ło w obłęd. Pra­wie wszy­scy plu­li zęba­mi, krwią i uska­rża­li się na bóle w trze­wiach. Jed­nak zim­no i szkor­but nie tłu­ma­czy­ły wi­ęk­szo­ści ob­ja­wów. Dok­tor Spen­cer wi­nił bar­dziej utra­tę na­dziei. Pew­nej nocy Ju­les wstał i wy­sze­dł na po­kład. Nim kto­kol­wiek zdążył za­re­ago­wać, rzu­cił się za bur­tę. Gdy go wy­ło­wio­no, już nie żył. Za­po­cząt­ko­wał falę sa­mo­bójstw.

			Ber­nard oce­niał stan swo­je­go zdro­wia jako do­bry, zwa­żyw­szy na oko­licz­no­ści. Już tyl­ko on i dok­tor byli cie­ka­wi, co znaj­du­je się da­lej, i cie­szy­li z kon­ty­nu­acji wy­pra­wy.

			Ka­pi­tan po­dzie­lał nie­szczęsny los wi­ęk­szo­ści za­ło­gi, dla­te­go do­wódz­two nad eks­pe­dy­cją prze­jął ofi­cer Brut­fils. Na­to­miast sam de Ger­me­ry od wie­lu dni le­żał w swo­jej ka­ju­cie. Ber­nard po­sta­no­wił do nie­go zaj­rzeć.

			Choć było prze­ra­ża­jąco zim­no, od ka­pi­ta­na bu­cha­ło go­rącem. Czo­ło po­kry­wa­ły mu kro­pel­ki potu.

			– Co panu po­wie­dział ten czło­wiek w karcz­mie, ka­pi­ta­nie? – za­py­tał Ber­nard.

			De Ger­me­ry spoj­rzał na nie­go pó­łprzy­tom­nie.

			– Jaki czło­wiek? – wy­be­łko­tał.

			– Sta­ry Ne­vil­le, szwa­gier oca­la­łe­go z ostat­niej wy­pra­wy. Chy­ba po­wie­dział panu wi­ęcej niż nam w wio­sce.

			Oczy ka­pi­ta­na na chwi­lę oprzy­tom­nia­ły.

			– Sły­sza­łem pa­ńską roz­mo­wę z Ne­vil­lem w go­spo­dzie. Sły­sza­łem wszyst­ko oprócz ostat­nie­go zda­nia, któ­re wy­szep­tał panu do ucha, gdy roz­go­rza­ła bój­ka.

			– Tak. – Ka­pi­tan ob­ró­cił gło­wę w stro­nę Ber­nar­da. – Na ko­ńcu udzie­lił mi rady.

			Chło­pak wpa­try­wał się w de Ger­me­ry’ego ze sku­pie­niem.

			– Że­by­śmy się na­wza­jem nie po­zja­da­li.

			Ka­pi­tan stra­cił przy­tom­no­ść.

			– A więc in­te­re­su­je pana wy­pra­wa ad­mi­ra­ła Bar­ro­wa, pa­nie Mo­re­au. – Do­bie­gł go ci­chy głos zza ple­ców. Drgnął, po­nie­waż nie usły­szał wcho­dzące­go dok­to­ra.

			– Co pan o niej wie?

			– Przej­dźmy do mnie – za­pro­po­no­wał Spen­cer.

			– A więc, dok­to­rze? – po­na­glał Ber­nard, gdy zna­le­źli się w ka­ju­cie.

			Spen­cer usia­dł przy biur­ku i wska­zał chło­pa­ko­wi krze­sło po prze­ciw­nej stro­nie. W świe­tle lam­py mło­dzie­niec do­strze­gł, że twarz mężczy­zny na­bra­ła cho­re­go, żó­łta­we­go od­cie­nia. Oczy błysz­cza­ły mu od go­rącz­ki. Łó­żko było roz­ko­pa­ne, po­ściel zmi­ęta i po­kry­ta pla­ma­mi wy­dzie­lin. W ka­ju­cie uno­sił się smród potu i prze­tra­wio­ne­go al­ko­ho­lu.

			– Nie do­cho­dzą do was wie­ści ze Sta­re­go Świa­ta, praw­da?

			– Rzad­ko – po­twier­dził Ber­nard.

			– Sie­dem­na­ście lat temu, czy­li trzy lata po tam­tej wy­pra­wie od­na­le­zio­no dzien­nik po­kła­do­wy z Klau­diu­sa.

			– Ze stat­ku Bar­ro­wa? – zdzi­wił się Ber­nard. – Jak to mo­żli­we? Czy­li od­na­le­zio­no sta­tek?

			– Klau­dius dry­fo­wał po­śród ark­tycz­nych lo­dów Nor­we­gii. Kie­dy wie­lo­ryb­ni­cy go do­strze­gli, za­cie­ka­wie­ni we­szli na po­kład. Za­bra­li tyl­ko dzien­nik z ka­ju­ty ka­pi­ta­na. Sta­tek zo­sta­wi­li. De Ger­me­ry pró­bo­wał go pó­źniej od­szu­kać, ale Klau­dius prze­pa­dł – tłu­ma­czył dok­tor. Na jego skro­ni po­ja­wił się pot.

			– Dla­cze­go wie­lo­ryb­ni­cy nie spro­wa­dzi­li stat­ku do por­tu?

			– Ze stra­chu. Spo­dzie­wa­li się zna­le­źć na stat­ku za­mro­żo­ne cia­ła, to się zda­rza w Ark­ty­ce. Za­miast ciał za­mar­z­ni­ętych lub cho­cia­żby w roz­kła­dzie zna­le­źli tyl­ko ludz­kie ko­ści. – Spen­cer prze­wró­cił ocza­mi i roz­ci­ągnął usta w sze­ro­kim uśmie­chu. – Nie były to szkie­le­ty za­cho­wa­ne w ca­ło­ści, co su­ge­ro­wa­ły­by na­tu­ral­ną śmie­rć. Nie. Ko­ści były po­roz­rzu­ca­ne w nie­ła­dzie, po­ła­ma­ne, ze śla­da­mi zębów…

			– Zębów… po­two­ra?

			– Mo­żna tak po­wie­dzieć. Ko­ści mia­ły śla­dy ludz­kich zębów, Mo­re­au. Po­zja­da­li się na­wza­jem, ro­zu­miesz to? Schru­pa­li się na ko­la­cję – za­śmiał się dok­tor. – Nas też to cze­ka. Utknie­my tu na zimę, wiesz o tym. Nie damy rady, nie prze­trwa­my tego. Ale ty wszyst­kich nas prze­ży­jesz, bo je­steś stąd. Po­kro­isz nas na ka­wa­łki jak swo­ją fokę. I zjesz.

			Ber­nard wy­bie­gł. Jesz­cze za drzwia­mi do­cho­dził do nie­go śmiech dok­to­ra. Bez wąt­pie­nia po­stra­dał zmy­sły. Chło­pak wspi­ął się na po­kład, gdzie mo­men­tal­nie owio­nął go mro­źny wiatr. Zdo­łał się uspo­ko­ić. Wresz­cie wró­cił do Spen­ce­ra, któ­ry ta­rzał się te­raz po podło­dze, to­cząc pia­nę z ust.

			– Co z dzien­ni­kiem, dok­to­rze? – pró­bo­wał się do­wie­dzieć. Spen­cer nie sły­szał. Ber­nard uklęk­nął nad nim i zła­pał moc­no za ra­mię. Dok­tor zwi­nął się i za­czął szlo­chać.

			– Co było w tym dzien­ni­ku, Spen­cer? Sły­szysz mnie? Od­po­wiedz!

			Jed­nak dok­tor nie sły­szał. Nie było sen­su tra­cić na nie­go cza­su. Ber­nard wy­sze­dł po­szu­kać pierw­sze­go ofi­ce­ra.

			Ten sie­dział w swo­jej ka­ju­cie, po­pi­ja­jąc coś z pa­ru­jące­go kub­ka. Do­pie­ro te­raz Ber­nard uświa­do­mił so­bie, że od ja­kie­goś cza­su do­cho­dzi do nie­go jed­no­staj­ne bu­cze­nie.

			– Włączy­li­śmy sil­nik? Prze­cież ka­pi­tan ostrze­gał, że to tyl­ko w ra­zie osta­tecz­nej ko­niecz­no­ści! – wy­krzy­czał.

			– Czy­li wła­śnie te­raz – pew­nym gło­sem od­po­wie­dział Brut­fils. – Utknęli­śmy, pa­nie Mo­re­au. Nie mo­że­my pły­nąć na­przód ani za­wró­cić. Sta­tek, na­wet na­pędza­ny parą, nie prze­bi­je się przez lody. Zima przy­szła szyb­ciej, niż sądzi­li­śmy. Na­ciesz­my się więc cie­płem, póki jesz­cze mo­że­my – po­wie­dział i upił ko­lej­ny go­rący łyk.

			– Sły­szał pan o dzien­ni­ku Bar­ro­wa?

			– Ba, czy­ta­łem go na­wet.

			– Co ich spo­tka­ło?

			– A jak pan my­śli, Mo­re­au? To samo, co nas. Utknęli, a po­tem zmar­li… Dla­te­go nie chcia­łem pły­nąć na pó­łnoc. Bar­row tak zro­bił. To było głu­pie, po­wta­rzać jego błędy… Ale ka­pi­tan my­ślał, że damy so­bie radę, bo mamy sil­nik. – Ofi­cer wznió­sł ku­bek w górę jak przy to­a­ście. – Na­iw­no­ść – do­dał w za­du­mie i za­mil­kł.

			– Co Bar­row na­pi­sał w dzien­ni­ku przed śmier­cią? – Ber­nard nie pod­da­wał się.

			Chwi­la ci­szy.

			– To były ma­ja­cze­nia cho­re­go czło­wie­ka. Bre­dził. Na­pi­sał tyl­ko jed­ną sen­sow­ną rzecz. Że prze­jścia na za­chód nie ma i że wy­pra­wa z góry była ska­za­na na po­ra­żkę.

			– A jed­nak de Ger­me­ry mu nie uwie­rzył.

			– Nie, nie uwie­rzył. Bo sta­tek od­na­la­zł się po dru­giej stro­nie.

			– Co ozna­cza, że prze­jście jed­nak jest.

			– Ale nie dla ży­we­go czło­wie­ka. – Ofi­cer skrzy­wił się gorz­ko. – Tabu, Ber­nard, pa­mi­ętasz?

			– A te ma­ja­cze­nia, ofi­ce­rze?

			– Bar­row do­stał oświe­ce­nia. Pi­sał, że w tej części świa­ta, za­po­mnia­nej przez Boga, czło­wiek sam sta­je się bo­giem. Twier­dził, że na­brał mocy i od­na­la­zł swo­je kró­le­stwo nie­bie­skie.

			– Czy pi­sał o zja­da­niu swo­ich to­wa­rzy­szy?

			– Nie, o tym nie wspo­mi­nał – od­pa­rł ofi­cer.

			***

			– Wrze­sień w Ark­ty­ce ma jed­ną za­le­tę – oświad­czył dok­tor. – Noc jest już na­praw­dę ciem­na. W ko­ńcu mo­żna nor­mal­nie spać.

			Były to jego pierw­sze od dłu­ższe­go cza­su sło­wa, któ­re za­brzmia­ły nor­mal­nie i trze­źwo.

			Przy ży­ciu zo­sta­ło ich już tyl­ko trzech: ofi­cer, dok­tor i Ber­nard. Sie­dzie­li w ka­ju­cie ka­pi­ta­na, któ­re­go cia­ło usu­ni­ęto stąd już dwa mie­si­ące temu. Sta­tek tkwił w lo­dzie, unie­ru­cho­mio­ny od wie­lu ty­go­dni.

			– Mu­si­my iść na po­łud­nie, to na­sza je­dy­na szan­sa – tłu­ma­czył Ber­nard.

			– Iść? – Ze zdzi­wie­niem unió­sł brwi ofi­cer. – Szan­sa? Na co szan­sa?

			– Może na szyb­szą śmie­rć? – do­dał dok­tor z wi­siel­czym hu­mo­rem.

			– Nie za­czy­naj pan – prze­rwał Ber­nard, któ­ry wie­dział, że Spen­cer podświa­do­mie pro­wo­ku­je ma­ka­brycz­ny­mi my­śla­mi swo­je na­pa­dy sza­le­ństwa. – Nie prze­trwa­my zimy na stat­ku.

			– A poza stat­kiem? – za­py­tał Brut­fils.

			– Jo­na­than Grey zdo­łał po­wró­cić do Viku. Przy odro­bi­nie szczęścia też nam się uda. Zbu­du­je­my sa­nie z resz­tek me­bli, któ­rych jesz­cze nie spa­li­li­śmy, spa­ku­je­my to, co może się przy­dać i wy­ru­szy­my.

			– Za­mar­z­nie­my – sko­men­to­wał Spen­cer.

			– Nie, we­źmie­my ze sobą drew­no, fu­tra i koce. Za­wsze mo­że­my też bu­do­wać igloo jak Eski­mo­si. Tu­taj umrze­my z gło­du lub… sza­le­ństwa. – Ber­nard spoj­rzał wy­mow­nie na dok­to­ra. Ten nie wy­glądał na prze­ko­na­ne­go.

			– Kto wie, co znaj­dzie­my na lądzie? – rze­kł ofi­cer. – Nikt nie zna tych ziem. Na­wet Cree i Eski­mo­si.

			Dok­tor spoj­rzał uwa­żnie na ofi­ce­ra. Sło­wa, któ­re były wy­ra­zem wąt­pli­wo­ści Brut­fil­sa, na dok­to­ra za­dzia­ła­ły mo­ty­wu­jąco.

			– W ko­ńcu je­ste­śmy od­kryw­ca­mi, ofi­ce­rze Brut­fils.

			– Do­brze więc. Opu­śćmy sta­tek.

			***

			Wy­da­wa­ło im się, że pierw­sza noc na lo­dzie była naj­trud­niej­sza. Ziąb prze­ni­kał wszyst­ko. Wiatr nie był sil­ny, ale upo­rczy­wie wci­skał się w ka­żdą szpa­rę w ubra­niu. Świa­tła gwiazd, jak mro­źne szty­le­ty, wbi­ja­ły im się w cia­ła. Jed­nak prze­trwa­li tę noc i kil­ka na­stęp­nych. Kry­zys przy­sze­dł do­pie­ro po ty­go­dniu. Siód­me­go wie­czo­ru w gło­wie dok­to­ra znów obu­dzi­ły się de­mo­ny. Krzy­czał, że za­bra­no go jako pro­wiant, ta­rzał się w śnie­gu. Ofi­cer i Ber­nard pró­bo­wa­li go przy­trzy­mać, ale dok­tor od­na­la­zł w swym sza­le­ństwie ja­kieś nad­ludz­kie siły. Wy­rwał się swo­im wspó­łto­wa­rzy­szom i roz­sier­dzo­ny, a może prze­ra­żo­ny do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści, wpa­dł w ko­ńcu do ogni­ska. Za­nim Ber­nard i Brut­fils zdo­ła­li wstać i ru­szyć mu na po­moc, ubra­nia dok­to­ra zdąży­ły za­jąć się ogniem. Kie­dy po­czuł na so­bie żar, tym ra­zem świa­do­mie rzu­cił się w śnieg. Uga­sił ogień, ale skó­ra na ple­cach była już do­tkli­wie po­pa­rzo­na. Od swędu przy­pa­lo­ne­go cia­ła Ber­nar­do­wi za­bur­cza­ło w brzu­chu. Ofi­cer po­słał mu prze­ra­żo­ne spoj­rze­nie. Sły­sza­łem, zda­wa­ły się mó­wić jego oczy. Za­wsty­dzo­ny chło­pak po­bie­gł na po­moc dok­to­ro­wi.

			– Nie wy­gląda to naj­go­rzej – rze­kł, obej­rzaw­szy rany w świe­tle do­ga­sa­jące­go ogni­ska. Mimo to, dok­tor na­stęp­ne­go dnia nie mógł iść o wła­snych si­łach. Brut­fils prze­pa­ko­wał ba­gaż na sa­niach tak, że mo­gli uło­żyć Spen­ce­ra na szczy­cie. Od­tąd ci­ągnęli dok­to­ra, cho­ciaż to spo­wol­nia­ło ich marsz i znacz­nie ob­ci­ąża­ło siły. Dok­tor po­jęki­wał co chwi­la, lecz po­tem za­snął. Kie­dy wie­czo­rem za­trzy­ma­li się, aby roz­bić obóz, oka­za­ło się, że Spen­cer za­ma­rzł.

			– Po­cho­wa­my go tu­taj? – spy­tał Ber­nard.

			Brut­fils ota­rł szron z twa­rzy.

			– Może naj­pierw przy­go­tuj­my wszyst­ko na noc – od­rze­kł.

			Nim sko­ńczy­li, po­go­da znacz­nie się po­gor­szy­ła. Ostry wiatr z ol­brzy­mią siłą na­cie­rał na nich i sy­pał dro­bi­na­mi zmro­żo­ne­go śnie­gu. Schro­nie­ni pod pro­wi­zo­rycz­nym na­mio­tem prze­trwa­li do rana. Wte­dy wiatr znacz­nie się uspo­ko­ił. Kie­dy wy­szli spod fu­ter, zo­ba­czy­li, że cały świat aż po ho­ry­zont po­kry­ty jest war­stwą świe­że­go, sre­brzy­ste­go śnie­gu.

			– Po­wie­dzia­łbym, że ca­łkiem tu pi­ęk­nie – stwier­dził ofi­cer. Jego oczy ja­rzy­ły się go­rącz­ką.

			– Co z dok­to­rem?

			– My­śli pan, że dok­to­ro­wi spodo­ba­ło­by się tu­taj, pa­nie Mo­re­au? Chcia­łby spo­cząć na wie­ki w nie­sko­ńczo­nej, mro­źniej bie­li?

			– Praw­dę mó­wi­ąc, nie sądzę, żeby chciał być tu po­cho­wa­ny, ale ra­czej nie mamy in­ne­go wy­jścia.

			– Mamy, mo­że­my wzi­ąć jego cia­ło ze sobą.

			– Po co? To nie ma sen­su.

			– Może się przy­dać – rze­kł ofi­cer, z za­kło­po­ta­niem wbi­ja­jąc wzrok w ho­ry­zont.

			– Pan chy­ba nie my­śli…

			– Nie. Oczy­wi­ście, że nie. Nie mo­że­my go tu zo­sta­wić, po pro­stu. Spen­cer sam mó­wił, że nie ma tu Boga.

			– A pan? – spy­tał Brut­fil­sa. – Pan chcia­łby tu spo­cząć?

			– Nie, pa­nie Mo­re­au. Ja chcia­łbym prze­żyć.

			***

			– Pi­su­je pan jesz­cze w dzien­ni­ku po­kła­do­wym? – spy­tał Ber­nard, kie­dy szy­ko­wa­li się do noc­le­gu.

			– Nie, od kie­dy kart­ki za­częły wy­glądać ape­tycz­nie.

			– Cie­kaw je­stem, jak dłu­go już wędru­je­my. Stra­ci­łem ra­chu­bę. Od śmier­ci dok­to­ra ka­żdy dzień wy­gląda tak samo.

			– Nie li­czę już upły­wu cza­su.

			Ber­nard stu­dio­wał twarz ofi­ce­ra. De­ter­mi­na­cja.

			– Zjedz­my go – po­wie­dział Brut­fils, po czym ze­rwał się na rów­ne nogi i do­sko­czył do sań.

			– Pan osza­lał! – wy­krzy­czał Ber­nard.

			– Za­ska­ku­jące, ale wca­le nie. Do­pie­ro te­raz za­cząłem my­śleć trze­źwo. Je­stem z na­tu­ry prak­tycz­ny. Nie mamy in­ne­go wy­jścia – mó­wił, w po­śpie­chu roz­ci­na­jąc war­stwy ubrań Spen­ce­ra.

			– Niech pan się wstrzy­ma, Brut­fils. – Ber­nard po­ło­żył mu rękę na ra­mie­niu. – Wi­dzia­łem śla­dy na śnie­gu.

			Ofi­cer znie­ru­cho­miał.

			– Ja­kie śla­dy i kie­dy? Ja ni­cze­go nie wi­dzia­łem. Prze­cież się nie roz­dzie­la­my.

			– My­ślę, że to były śla­dy. Pra­wie nie­wi­docz­ne, przy­sy­pa­ne już war­stwą śnie­gu. Ju­tro pój­dzie­my tam, do­kąd pro­wa­dzą.

			– Nie, idzie­my już te­raz! Ro­zu­mie pan? Gdzie one są? Dla­cze­go nie po­wie­dział pan od razu?! – wy­krzy­czał.

			– Wie­dzia­łem, że będzie pan chciał na­tych­miast wy­ru­szyć. To sta­re śla­dy i pro­wa­dzą da­le­ko. Jest już ciem­no, nie chcia­łbym ich zgu­bić ani za­dep­tać. Po­cze­ka­my do ju­tra.

			– A je­śli spad­nie śnieg?

			Ber­nard po­pa­trzył w górę na czy­ste nie­bo.

			– Nie spad­nie – za­pew­nił.

			***

			Na­za­jutrz bez tru­du od­na­le­źli de­li­kat­ne wgłębie­nia, któ­re prze­oczył Brut­fils. Prze­ci­na­ły w kie­run­ku po­łu­dnio­wo-za­chod­nim ście­żkę, któ­rą wy­dep­ta­li wczo­raj. Przed wie­czo­rem uj­rze­li na ho­ry­zon­cie ciem­ny punkt.

			– Pan też to wi­dzi, Mo­re­au?

			– Tak, to chy­ba ja­kaś cha­ta… lub sza­łas.

			Bez­wied­nie przy­spie­szy­li. Mimo to bu­dy­nek przy­bli­żał się bar­dzo wol­no. Ro­bi­ło się ciem­niej z ka­żdym kro­kiem.

			– Po­rzu­ćmy sa­nie – za­pro­po­no­wał Brut­fils. – Wró­ci­my po nie pó­źniej.

			– Do­brze – zgo­dził się Ber­nard.

			Te­raz szło im się znacz­nie le­piej. Tym bar­dziej, że ni­kłe śla­dy zdo­ła­ły prze­mie­nić się już w dość do­brze wy­dep­ta­ną ście­żkę. Brut­fils, wi­ęk­szy i sil­niej­szy od Ber­nar­da, wy­sfo­ro­wał się na przód. Nie wia­do­mo kie­dy za­pa­dł mrok. Mimo to w świe­tle gwiazd od­bi­tym przez po­ła­cie śnie­gu cha­ta wci­ąż czer­ni­ła się na ho­ry­zon­cie. Ro­bi­ła się wi­ęk­sza i so­lid­niej­sza z ka­żdym kro­kiem.

			– Je­ste­śmy ura­to­wa­ni – wy­szep­tał Brut­fils, a w chwi­lę pó­źniej mro­źne po­wie­trze prze­ci­ął jego roz­dzie­ra­jący wrzask. Ofi­cer upa­dł. Nim Ber­nard do nie­go do­bie­gł, Brut­fils le­żał już w czar­nym kręgu swo­jej krwi jak ofia­ra skła­da­na sta­ro­żyt­nym bó­stwom. Jego noga tkwi­ła w że­la­znych zębach wny­ków, do po­ło­wy wko­pa­nych w śnieg. Chło­pak usi­ło­wał ro­ze­wrzeć że­la­stwo no­żem, lecz nie dał rady. Brut­fils darł się wnie­bo­gło­sy i wił po śnie­gu, co nie uła­twia­ło za­da­nia. Ber­nard od­stąpił od ofi­ce­ra. Ten na­tych­miast uspo­ko­ił się, prze­czu­wa­jąc, co za­raz usły­szy.

			– Nie dam rady sam. Pój­dę do cha­ty po po­moc.

			Przez chwi­lę wi­dać było na twa­rzy Brut­fil­sa wa­ha­nie. Chciał pro­sić Ber­nar­da, by go nie zo­sta­wiał, ale zdro­wy roz­sądek zwy­ci­ężył.

			– Po­spiesz się – wy­stękał.

			Do bu­dyn­ku było te­raz zde­cy­do­wa­nie bli­żej niż do po­zo­sta­wio­nych w śnie­gu sań. Ber­nard ru­szył szyb­kim kro­kiem, ale po­zo­stał przy tym czuj­ny. Nie chciał po­dzie­lić losu ofi­ce­ra. Pa­trzył pod nogi, ale rów­nież na boki, na wy­pa­dek, gdy­by lo­ka­tor cha­ty po­za­sta­wiał inne pu­łap­ki na zwie­rzy­nę czy nie­chcia­nych go­ści. Okna bu­dyn­ku po­zo­sta­wa­ły ciem­ne, to nie wró­ży­ło do­brze. Jego kon­struk­cja była obca Ber­nar­do­wi. Eski­mo­si wznie­śli­by igloo, a Cree sta­wia­li tyl­ko sza­ła­sy i na­mio­ty. Ni­ko­go tam nie ma – po­my­ślał Ber­nard. W tej chwi­li jed­nak do­strze­gł ciem­ną syl­wet­kę, ko­goś, kto wy­sze­dł mu na prze­ciw.

			– Hej – za­wo­łał. – Po­móż mi! Tam jest ran­ny czło­wiek! Hej! Sły­szysz mnie?!

			Po­stać nie od­po­wie­dzia­ła, ale po­spie­szy­ła w kie­run­ku Ber­nar­da. Będąc u skra­ju sił, chło­pak upa­dł na śnieg, ocze­ku­jąc wy­ba­wie­nia. Mu­siał ze­mdleć lub za­snąć wy­czer­pa­ny, bo choć wy­da­wa­ło mu się, że za­mknął oczy tyl­ko na krót­ką chwi­lę, gdy je otwo­rzył, mężczy­zna już na­chy­lał się nad nim z za­cie­ka­wie­niem.

			– Po­móż mu, zo­stał tam z tyłu, pro­szę – wy­szep­tał Ber­nard.

			– Och, ofi­ce­rem Brut­fil­sem już się za­jąłem – uśmiech­nął się mężczy­zna. – Te­raz pora na cie­bie.

			Obcy za­rzu­cił so­bie Ber­nar­da na ple­cy i ru­szył w kie­run­ku cha­ty. Była znacz­nie da­lej niż wy­da­wa­ło się chło­pa­ko­wi i dro­ga zda­wa­ła się nie mieć ko­ńca. Chło­pak stra­cił też kil­ka razy przy­tom­no­ść. Kie­dy w ko­ńcu zna­le­źli się na miej­scu, nie mógł uwie­rzyć wła­snym oczom. Cha­ta oka­za­ła się być so­lid­ną bu­dow­lą, znacz­nie wi­ęk­szą niż domy w Viku. Je­śli mia­łby ją z czy­mś po­rów­nać, przy­po­mi­na­ła ra­czej ko­ściół. Tym ra­zem z okien wy­do­by­wa­ło się świa­tło. Mężczy­zna wpro­wa­dził Ber­nar­da do środ­ka. Je­dy­nym wy­po­sa­że­niem we­wnętrz­nej sali był ogrom­ny stół po­środ­ku po­miesz­cze­nia. Wi­dać było, że zbi­to go z ró­żnych drew­nia­nych de­sek z od­zy­sku. Pod ścia­ną na­to­miast, na wprost drzwi we­jścio­wych sta­ło krze­sło, nie­mal iden­tycz­ne z tym, ja­kie po­sia­dał w swej ka­ju­cie ka­pi­tan de Ger­me­ry.

			– Kim je­steś? – spy­tał Ber­nard.

			– Roz­pa­li­łem ogień w ko­min­ku. ja go nie po­trze­bu­ję, ale ty po­wi­nie­neś się ogrzać, Ber­nar­dzie Mo­re­au – od­rze­kł nie­zna­jo­my ła­god­nym, ci­chym gło­sem z nie­na­gan­nym ak­cen­tem an­giel­skich wy­ższych sfer.

			Ber­nard przyj­rzał się mężczy­źnie. Był wy­so­ki i do­brze zbu­do­wa­ny. Ja­sno­brązo­we wło­sy ła­god­nie oka­la­ły po­ci­ągłą twarz. Czo­ło prze­ci­na­ła głębo­ka, pio­no­wa zmarszcz­ka, ale nie nada­wa­ło mu to gro­źne­go wy­ra­zu. Miał gład­kie dło­nie i dłu­gie pal­ce. Nie wy­glądał na wi­ęcej niż czter­dzie­ści lat.

			– Kim je­steś? – za­py­tał jesz­cze raz Ber­nard.

			Mężczy­zna roz­ło­żył ręce w ge­ście za­kło­po­ta­nia.

			– No cóż, jesz­cze nie wy­bra­łem swo­je­go imie­nia. Chcia­łbyś coś wy­pić lub zje­ść? Och, po co ja py­tam? Oczy­wi­ście, że tak.

			Nie­zna­jo­my znik­nął za drzwia­mi, a po chwi­li wró­cił do głów­ne­go po­miesz­cze­nia, nio­sąc na me­ta­lo­wym ta­le­rzu pa­ru­jący, ru­mia­ny stek, cy­no­wy ku­bek i bu­tel­kę whi­sky.

			– Czym cha­ta bo­ga­ta.

			Na chwi­lę chło­pak za­po­mniał o wszyst­kim i sku­pił się na je­dze­niu i pi­ciu. Jed­no i dru­gie było wy­bor­ne. Za­snął tam, gdzie jadł, z gło­wą na sto­le.

			***

			Gdy otwo­rzył oczy, sło­ńce roz­świe­tla­ło już wnętrze sali swo­imi li­chy­mi o tej po­rze roku pro­mie­nia­mi. Mężczy­zny nie było. Ber­nard ro­zej­rzał się wo­kół i po­wo­li wstał. Czuł się wy­śmie­ni­cie. Wy­sze­dł na ze­wnątrz. W obe­jściu sta­ły jego sa­nie z ba­ga­żem, ale cia­ło dok­to­ra znik­nęło. Ob­sze­dł bu­dy­nek do­oko­ła. Po prze­ciw­nej stro­nie od we­jścia sta­ła nie­wiel­ka przy­bu­dów­ka, a jej drzwi za­mkni­ęto na kłód­kę. Ber­nard zro­bił siku na śnieg i wró­cił do cha­ty. Nie­zna­jo­my był już w środ­ku, a na sto­le sta­ło śnia­da­nie. Go­rąca czar­na her­ba­ta i ko­lej­ny stek.

			– Mam jesz­cze tro­chę za­pa­sów – wy­tłu­ma­czył się mężczy­zna, po­da­jąc Ber­nar­do­wi pa­ru­jący ku­bek. Chło­pak za­uwa­żył, że z jego wła­snych rąk znik­nęły od­mro­że­nia.

			– Gdzie jest ofi­cer Brut­fils?

			– Ra­zem ze Spen­ce­rem.

			– To zna­czy, że nie prze­żył?

			Mężczy­zna nie od­po­wie­dział

			– Co z nimi zro­bi­łeś? – Za­nie­po­ko­ił się na­gle Ber­nard.

			– Odro­bi­nę sza­cun­ku.

			– Że co?

			– Na po­czątek wy­star­czy: pa­nie.

			Ber­nard unió­sł brwi.

			– Co z nimi zro­bi­łeś, pa­nie – pod­po­wie­dział mężczy­zna. – Tak po­wi­nie­neś za­py­tać. Są ra­zem w przy­bu­dów­ce.

			– Skąd się wzi­ąłeś na tym pust­ko­wiu… Pa­nie – do­dał Ber­nard po chwi­li wa­ha­nia.

			– Przy­pły­nąłem. Jak ty.

			Chło­pa­ko­wi wszyst­ko za­częło się ukła­dać w gło­wie.

			– Na Klau­diu­sie?

			– Ow­szem. Kie­dyś zwa­no mnie ka­pi­tan Bar­row…

			– To nie­mo­żli­we. Ma mnie pan za głup­ka? Ka­pi­tan Bar­row by­łby te­raz od pana znacz­nie star­szy. Nie może pan wy­glądać tak… jak­by się pan nic nie po­sta­rzał. Mi­nęło dwa­dzie­ścia lat!

			– Te­raz je­stem bo­giem.

			Ber­nard za­nie­mó­wił.

			– I po­trze­bu­ję wy­znaw­cy, Ber­nar­dzie… – kon­ty­nu­ował nie­zna­jo­my – i ofia­ry. Mu­szę na­brać sił, chłop­cze. Je­steś miej­sco­wy, praw­da? Lu­bię miej­sco­wych, mia­łem jed­ne­go miej­sco­we­go wy­znaw­cę, spra­wo­wał się do­brze, póki… Mu­sia­łem go wy­pędzić z mo­je­go raju… wiesz Ber­nar­dzie, uka­rać. – Ze smut­kiem zwie­sił gło­wę

			– Czym za­wi­nił?

			Na­gle na­strój ule­gł zmia­nie. Mężczy­zna się wzbu­rzył. Za­czął krążyć wo­kół sto­łu. A po­tem przy­sia­dł na krze­śle i za­ma­rł bez ru­chu. Zmarszcz­ka mi­ędzy brwia­mi się po­głębi­ła. Ogień w ko­min­ku znacz­nie przy­ga­sł. Chło­pak cier­pli­wie cze­kał

			– Po­wiem ci wa­żną praw­dę, Ber­nar­dzie Mo­re­au. Bo­go­wie się zmie­nia­ją, ale pod­sta­wo­we za­sa­dy nie.

			– Ja­kie za­sa­dy?

			– Jo­na­than Grey mu­siał ode­jść, po­nie­waż si­ęgnął po za­ka­za­ny owoc!

			Gniew mi­nął. Bar­row spo­koj­nie zwró­cił się do Ber­nar­da:

			– Brut­fil­sa znaj­dziesz w ko­mór­ce. Jesz­cze żyje. Kłód­ka jest już otwar­ta. Złóż mi go w ofie­rze, a na­bio­rę wy­star­cza­jącej mocy, aby cię uszczęśli­wić, Ber­nar­dzie. Dam ci, co ze­chcesz.

			– Co z cie­bie za bóg, sko­ro żądasz, abym za­bił swo­je­go to­wa­rzy­sza? – Ber­nard wy­rzu­cił z sie­bie. – Je­steś cho­rym su­kin­sy­nem, Bar­row. Po­mie­sza­ło ci się w gło­wie.

			Ogień zga­sł zu­pe­łnie, w po­miesz­cze­niu za­pa­dł pó­łm­rok. Chłod­ne po­wie­trze wi­bro­wa­ło przy­spie­szo­nym ryt­mem.

			– Będziesz mógł wró­cić do domu, do swo­jej mat­ki, któ­ra tak bar­dzo się o cie­bie mar­twi – po­wie­dział mi­ęk­kim gło­sem mężczy­zna. – Albo prze­nio­sę cię w ja­ki­kol­wiek za­kątek na zie­mi. Będziesz mógł zwie­dzić cały świat, obaj wie­my, jak bar­dzo je­steś go cie­ka­wy. A może dam ci ko­bie­tę? Nie mia­łeś jesz­cze ko­bie­ty, po­czu­jesz pod sobą jej go­rące cia­ło, jej mi­ęk­ko­ść i wil­goć. Wszyst­ko, cze­go pra­gniesz, Ber­nar­dzie. Ale nie ma nic za dar­mo. Mu­sisz we mnie uwie­rzyć. Uwie­rzyć na tyle, żeby coś dla mnie po­świ­ęcić.

			Ber­nard miał mętlik w gło­wie. Bar­row prze­trwał na lo­do­wym pust­ko­wiu przez dwa­dzie­ścia lat. Wy­bu­do­wał swo­ją świ­ąty­nię. Ser­wo­wał je­dze­nie i pi­cie. I nie po­sta­rzał się. Coś w tym było. Miał moc, któ­rej Ber­nard nie ro­zu­miał. Czy był bo­giem, czy upio­rem? A może to Ber­nard osza­lał? A może daw­no już uma­rł i tra­fił do pie­kła?

			– Spraw cud, że­bym w cie­bie uwie­rzył. Jak Je­zus.

			Bar­row ro­ze­śmiał się.

			– Już go spra­wi­łem. Na­kar­mi­łem cię, czyż nie?

			– Wiel­ka mi rzecz. Nie je­stem głu­pi. Wiem, czym mnie na­kar­mi­łeś. To było ludz­kie mi­ęso. Ka­wa­łki Spen­ce­ra.

			Do­bry hu­mor Bar­ro­wa znik­nął w oka­mgnie­niu. Jak fu­ria ze­rwał się z krze­sła i, nim Ber­nard się zo­rien­to­wał, już był przy nim. Zła­pał jego ra­mio­na że­la­znym uści­skiem. Wy­dał się na­gle ogrom­ny, jak­by uró­sł pod sam su­fit. Unió­sł po­wo­li chło­pa­ka i przy­bli­żył go do swo­jej twa­rzy.

			– Idio­to! Mały, mar­ny czło­wiecz­ku! Wy­pędzi­łem Greya, bo stał się lu­do­żer­cą. Bo­go­wie kar­mią tyl­ko swo­im cia­łem i poją swo­ją krwią!

			Pu­ścił Ber­nar­da, a ten upa­dł na podło­gę. Sa­mo­zwa­ńczy bóg wró­cił do nor­mal­nych roz­mia­rów, po czym pod­ci­ągnął no­gaw­kę spodni. W łyd­ce mężczy­zny Ber­nard uj­rzał ogrom­ną dziu­rę, we wnętrzu któ­rej bie­la­ła kość. Rana była żywo czer­wo­na, ale nie try­ska­ła z niej krew.

			– Te­raz mi wie­rzysz?

			Chło­pak wy­bie­gł ze świ­ąty­ni i zwy­mio­to­wał na śnieg.

			***

			Na ze­wnątrz pa­no­wa­ła ci­sza i spo­kój. Klęcząc, Ber­nard przy­kła­dał roz­pa­lo­ne czo­ło do śnie­gu. Żo­łądek prze­stał się bun­to­wać. Od­dech się uspo­ko­ił. Po­wo­li nad­cho­dził zmierzch. W po­wie­trzu uno­sił się za­pach bu­rzy, choć nie­bo było bez­chmur­ne. Ksi­ężyc w no­wiu po­zo­sta­wał nie­wi­dzial­ny. Ber­nard od­wró­cił się na ple­cy. Na nie­bie za­częły się po­ja­wiać po­je­dyn­cze pa­sma au­ro­ry. Chłód po­wo­li wkra­dał się pod ubra­nie i roz­prze­strze­niał po ca­łym cie­le. Coś bo­le­śnie uwie­ra­ło go w bok. Od­su­nął war­stwy ubrań i od­na­la­zł nóż, wy­szczer­bio­ny i po­krzy­wio­ny od cza­su, gdy pró­bo­wał wy­do­stać nogę Brut­fil­sa z wny­ków. Blask zo­rzy po­bły­ski­wał w ostrzu po­sęp­ną zie­le­nią.

			Ber­nard wstał i pod­sze­dł do przy­bu­dów­ki. Nóż zi­ębił go w pal­ce, wsu­nął go więc z po­wro­tem do kie­sze­ni. Drzwi były otwar­te, w środ­ku pa­no­wał mrok.

			– Brut­fils? Je­steś tam? To ja, Ber­nard. Ży­jesz?

			– Przy­ja­cie­lu! Tak, je­stem w środ­ku.

			Ber­nard wsze­dł głębiej do po­miesz­cze­nia. Po­wo­li jego wzrok przy­zwy­cza­jał się do ciem­no­ści. Przy sa­mych drzwiach le­ża­ły zwło­ki Spen­ce­ra. Chło­pak przy­sta­nął przy nich na chwi­lę. Cia­ło było za­mro­żo­ne na kość i wy­gląda­ło na nie­tkni­ęte. Ko­lej­ny do­wód na to, że Bar­row mó­wił praw­dę.

			– Tu­taj! – Do­sze­dł do nie­go głos z wnętrza.

			W głębi do­strze­gł łó­żko, a na nim le­żącą po­stać.

			– Nie mogę wstać. Moja noga… – tłu­ma­czył Brut­fils.

			Ber­nard po­czuł ci­ężar noża w kie­sze­ni. By­ło­by tak ła­two spe­łnić wolę no­we­go boga. Ofi­cer nie mógł się bro­nić. Do ust po­wró­cił kwa­śny smak wy­mio­cin. Ber­nard pod­jął de­cy­zję. Wy­jął nóż z kie­sze­ni i odło­żył na łó­żko Brut­fil­sa. Nie za­mie­rzał go użyć.

			– Nic się nie martw. Wy­pro­wa­dzę nas stąd – po­wie­dział. – Po­każ nogę.

			Brut­fils od­rzu­cił fu­tro, któ­rym był przy­kry­ty, a Ber­nard na­chy­lił się nad nim, aby le­piej przyj­rzeć się ra­nie. Na­gle po­czuł do­tkli­wy ból w pod­brzu­szu. Osu­nął się po­wo­li na le­żące­go w łó­żku Brut­fil­sa. Ofi­cer z wy­si­łkiem wy­czo­łgał się spod chło­pa­ka.

			– Co ty wy­pra­wiasz? – wy­szep­tał z wy­si­łkiem Ber­nard. Pró­bo­wał wstać, ale Brut­fils przy­gwo­ździł go swo­im ci­ęża­rem. Po­now­nie wbił w trze­wia Ber­nar­da jego wła­sny nóż.

			– Usi­łu­ję prze­żyć – od­po­wie­dział ofi­cer, ale Ber­nard już go nie usły­szał.

			Ofia­ra zo­sta­ła spe­łnio­na.

		


		
			Iwo­na Se­rej

			Wra­ca­jąc do domu

			Wątłe ogni­sko kry­ło się w ma­łym za­głębie­niu. Mło­da ko­bie­ta kuc­nęła przed nim i szturch­nęła je ga­łęzią, po­wo­łu­jąc do ta­ńca set­ki iskie­rek. Wes­tchnęła, przy­gląda­jąc się, jak wy­chu­dzo­ne cia­ło za­jąca po­wo­li za­czy­na zmie­niać ko­lor.

			– Wle­pia­nie w nie­go wzro­ku nie spra­wi, że upie­cze się szyb­ciej – mruk­nęła po­stać sie­dząca na­prze­ciw­ko niej.

			Była jej ide­al­ną ko­pią – dość wy­so­ka, szczu­pła, o nie­mal chło­pi­ęcej syl­wet­ce i wło­sach w ko­lo­rze węgla, któ­re spły­wa­ły jej na ra­mio­na. Ró­żni­ły się je­dy­nie ko­lo­rem oczu – pod­czas gdy dziew­czy­na sie­dzącą przy ogni­sku mia­ła kar­ma­zy­no­we, pło­nące tęczów­ki, spoj­rze­nie jej bli­źniacz­ki biło lo­do­wa­tym błęki­tem.

			– Je­stem głod­na – wark­nęła czer­wo­no­oka. Ob­jęła ręka­mi brzuch, jak­by to mo­gło uspo­ko­ić co­raz gło­śniej­sze bur­cze­nie żo­łąd­ka.

			– Jak chcesz, Asu­ka. Ale to two­ja wina, mo­gły­śmy za­trzy­mać się na po­stój wcze­śniej.

			Od­po­wie­dzia­ło jej je­dy­nie marsz­cze­nie brwi i nie­zro­zu­mia­łe burk­ni­ęcie. Yone wsta­ła i prze­ci­ągnęła się. Ro­zej­rza­ła się uwa­żnie, ale nie do­strze­gła ni­cze­go nie­po­ko­jące­go. Te same ka­rło­wa­te drze­wa o ubo­gim li­sto­wiu, któ­rym to­wa­rzy­szy­ły smęt­ne krza­ki, rzad­ko wy­da­jące owo­ce. Mimo po­łud­nia po nie­bie su­nęły ci­ężkie chmu­ry, któ­re przy­nio­sły za sobą pó­łm­rok.

			Obie za­ma­rły, gdy do ich uszu do­ta­rł upior­ny wrzask. Spoj­rza­ły po so­bie, a chwi­lę pó­źniej Asu­ka już bie­gła w tam­tą stro­nę.

			– Nie! To zbyt ry­zy­kow­ne, zno­wu ści­ągniesz na nas kło­po­ty! – krzyk­nęła Yone, ale po­bie­gła za sio­strą.

			Krwi­sto­oka bli­źniacz­ka za­trzy­ma­ła się rap­tow­nie po­śród drzew. Spoj­rza­ła na boki, ale nie do­strze­gła ni­cze­go, co po­mo­gło­by jej zno­wu zła­pać trop. Uśmiech­nęła się sze­ro­ko, gdy do­ta­rły do niej ko­lej­ne ago­nal­ne jęki. Po­chy­lo­na za­częła prze­my­kać po­mi­ędzy po­wy­kręca­ny­mi ko­na­ra­mi.

			Skry­ła się za po­wa­lo­nym, gęsto po­ro­śni­ętym mchem drze­wem. Przy­kuc­nęła po za­wietrz­nej, li­cząc, że wiatr nie zdra­dzi jej obec­no­ści.

			– Zgłu­pia­łaś! – fuk­nęła na nią Yone, któ­ra do­łączy­ła do niej chwi­lę pó­źniej.

			– Ciiii…

			Umil­kły, a wraz z nimi uci­chły krzy­ki ofiar.

			Ol­brzym, mie­rzący co naj­mniej trzy me­try, wła­śnie sko­ńczył się po­si­lać. Zie­mia wo­kół roz­mo­kła od krwi, a szcząt­ki ubrań i ciał zna­czy­ły jego ście­żkę. Gdzieś za nim do­strze­gły reszt­ki wozu i tru­chło ko­nia.

			– Ale pa­skud­ny z nie­go okaz – szep­nęła Asu­ka, pa­trząc na stwo­ra. Przy­gry­zła war­gi, na któ­rych wci­ąż błąkał się uśmiech.

			Be­stia, jak­by przy­wo­ła­na jej gło­sem, unio­sła ro­ga­ty łeb i za­częła in­ten­syw­nie węszyć. Chra­py dłu­gie­go i spłasz­czo­ne­go nosa ener­gicz­nie po­ru­sza­ły się, aż w ko­ńcu znie­ru­cho­mia­ły, a stwór spoj­rzał w ich stro­nę.

			– I nie­na­sy­co­ny – mruk­nęła kwa­śno Yone. Wy­pro­sto­wa­ła i od­su­nęła się od sio­stry, a na­stęp­nie z za­ło­żo­ny­mi ręka­mi opa­rła się o pień. – Sama na sie­bie to ści­ągnęłaś, więc te­raz so­bie radź.

			– Je­steś po­nu­ra­kiem, wiesz?

			Asu­ka pod­nio­sła się, otrze­pa­ła sza­tę i przez chwi­lę mie­rzy­ła stwo­ra wzro­kiem.

			– Co, nie­przy­zwy­cza­jo­ny do tego, że nie ucie­kam? Jesz­cze nas nie wy­rżnęli­ście. – Strze­li­ła pal­ca­mi, a na­stęp­nie je roz­ma­so­wa­ła.

			Ol­brzym ru­szył na nią.

			Jej oczy za­pło­nęły, gdy ze­bra­ła moc. Płyn­ne ru­chy dło­ni przy­wo­ła­ły ogień, któ­rym się oto­czy­ła. Choć po­cząt­ko­wo rządził nim cha­os, ci­che sło­wa i szyb­kie pal­ce nada­ły mu for­mę pło­mien­ne­go byka, któ­ry za­sza­rżo­wał na stwo­ra.

			Zie­mią za­trzęsło, a be­stia za­wy­ła. Zro­bi­ła krok w tył, jed­nak pło­mie­nie były nie­ustępli­we. Li­za­ły cia­ło ka­wa­łek po ka­wa­łku, aż za­mie­ni­ły je w ol­brzy­mią po­chod­nię. Sko­wyt pe­łen zło­ści po­mie­sza­nej z bó­lem urwał się gwa­łtow­nie, a spo­pie­lo­ne zwło­ki ru­nęły w tył.

			– Ha!

			– Masz wi­ęcej szczęścia niż ro­zu­mu, Asu­ka – po­wie­dzia­ła Yone, przy­gląda­jąc się jej z za­ło­żo­ny­mi ręka­mi. – Gdy­by to był je­den ze skal­nych, twój ogień nic by nie zdzia­łał.

			– Ale nie był. – Uśmiech­nęła się za­do­wo­lo­na. – Poza tym, wte­dy po pro­stu prze­jęła­byś pa­łecz­kę.

			– Je­steś zbyt nie­ostro­żna. Za dużo przez cie­bie ry­zy­ku­je­my…

			Asu­ka za­częła się od­da­lać, ca­łko­wi­cie igno­ru­jąc ty­ra­dę. Sły­sza­ła ją już wie­le razy. Choć ni­g­dy się nie za­sto­so­wa­ła do ocze­ki­wań sio­stry, to ta upar­cie pró­bo­wa­ła do niej do­trzeć.

			Kuc­nęła w po­bli­żu zwłok, przy­pa­tru­jąc się rdza­wym roz­bry­zgom na ska­łach. Przez chwi­lę je­dy­nie się przy­gląda­ła, a na­stęp­nie mu­snęła pal­cem jesz­cze nie­za­sch­ni­ęte pla­my. Po­wącha­ła krew na dło­ni, na­stęp­nie mu­snęła ją ko­ńcem języ­ka.

			– Hmm… Mężczy­zna w kwie­cie wie­ku, praw­do­po­dob­nie z za­cho­du. – Prze­su­nęła się kil­ka kro­ków da­lej i po­now­nie po­sma­ko­wa­ła krwi. – To chy­ba jego żona, choć, co cie­ka­we, ona ma w so­bie wi­ęcej z ry­sny­tów.

			Pod­nio­sła się i me­to­dycz­nie za­częła spraw­dzać reszt­ki obo­zo­wi­ska, od­twa­rza­jąc krok po kro­ku całe zda­rze­nie.

			– Mu­sie­li być w pod­ró­ży od ja­kie­goś cza­su. Wy­bra­li do­bre miej­sce, roz­sta­wi­li to­te­my, ale mie­li pe­cha. Ol­brzy­my nie ukła­da­ją się z ni­kim. – Asu­ka po raz ostat­ni prze­mknęła wzro­kiem po po­bo­jo­wi­sku, upew­nia­jąc się, że ni­cze­go nie po­mi­nęła. Za­ma­rła, gdy do­strze­gła ruch w szcząt­kach po­ła­ma­ne­go wozu.

			Dała znak sio­strze, a pra­wą dło­nią si­ęgnęła po dłu­gi szty­let wi­szący u pasa i po­wo­li wy­su­nęła go z po­chwy. Czuj­na, po­de­szła bli­żej i wie­dzia­ła już, że się nie po­my­li­ła. Ktoś lub coś kry­ło się za strza­ska­nym drew­nem.

			– Wy­łaź, wiem, że tam je­steś! – za­wo­ła­ła Asu­ka. – Nie będę pro­sić dwa razy. Po pro­stu pod­pa­lę całą ster­tę, a ty spło­niesz żyw­cem. To strasz­na śmie­rć.

			Gdy nie do­sta­ła od­po­wie­dzi, po­now­nie we­zwa­ła ogień. Wstrzy­ma­ła się jed­nak, wi­dząc ruch wśród po­ła­ma­nych de­sek. Spo­mi­ędzy nich wy­czo­łga­ła się prze­ra­źli­wie chu­da, brud­na po­stać.

			Chło­piec na oko dzie­si­ęcio-, może dwu­na­sto­let­ni, unió­sł pu­ste, nie­mal obo­jęt­ne oczy.

			– Mu­siał wszyst­ko wi­dzieć – mruk­nęła Yone.

			Asu­ka prze­krzy­wi­ła gło­wę i przez chwi­lę przy­gląda­ła mu się ba­daw­czo.

			– Cie­ka­we. Ja­kim cu­dem… – Urwa­ła i po­ci­ągnęła no­sem. – Ach, ro­zu­miem. Je­steś jed­nym z tych, któ­rzy nie mają za­pa­chu.

			Kuc­nęła.

			– Wy­ko­rzy­sta­łeś to, że zja­dał resz­tę two­jej ro­dzi­ny i się ukry­łeś. Mądrze. Może uda ci się prze­żyć.

			– To nie była moja praw­dzi­wa ro­dzi­na – wy­szep­tał. – Ale ich też roz­szar­pał de­mon.

			– Ol­brzym.

			Wy­pro­sto­wa­ła się. Zlu­stro­wa­ła miej­sce rze­zi, ale nie do­strze­gła ni­cze­go war­te­go za­bra­nia.

			– Cóż, ra­dzę ci się stąd szyb­ko zwi­jać. Pa­dli­no­żer­cy wy­czu­ją krew z da­le­ka.

			Do­pil­no­wa­ła, aby po­de­szwy jej bu­tów były wol­ne od czer­wo­nej po­so­ki, po czym żwa­wym kro­kiem ru­szy­ła z po­wro­tem w kie­run­ku wła­sne­go obo­zo­wi­ska. Yone do­łączy­ła do niej po chwi­li.

			– To było okrut­ne – sko­men­to­wa­ła błękit­no­oka bli­źniacz­ka.

			– Nie mamy cza­su na nia­ńcze­nie dzie­cia­ka, któ­ry i tak pew­nie wkrót­ce umrze.

			– Wiem. Ale prze­ra­ża mnie, że przy­cho­dzi nam to tak ła­two.

			Asu­ka spoj­rza­ła na sio­strę, ale nie po­tra­fi­ła wy­czy­tać nic z jej twa­rzy.

			– Mamy wła­sne spra­wy do za­mkni­ęcia. Obie mamy dość, nie mo­że­my dłu­żej zwle­kać.

			Yone wes­tchnęła, ale kiw­nęła gło­wą.

			***

			– Po­sze­dł za nami – sko­men­to­wa­ła Yone.

			Asu­ka unio­sła wzrok, ale ni­cze­go nie zo­ba­czy­ła. Uśmiech­nęła się kwa­śno. Mia­ła świet­ny węch, ale nie mo­gła rów­nać się z sio­strą, któ­ra po­tra­fi­ła do­strzec za­gro­że­nie z od­le­gło­ści kil­ku­set me­trów.

			– Nie dzi­wię się, na jego miej­scu zro­bi­ła­bym to samo. – Wgry­zła się w nad­pa­lo­ną łapę za­jąca i za­częła in­ten­syw­nie prze­żu­wać. Do­kład­nie ob­gry­zio­ne ko­ści lądo­wa­ły w wy­ko­pa­nym wcze­śniej do­łku, któ­ry za­mie­rza­ła za­sy­pać zie­mią tak jak i śla­dy po ogni­sku.

			– Ro­bi­my coś z tym?

			– Jak chce, to niech idzie, ra­to­wać go w ra­zie cze­go i tak nie za­mie­rzam.

			***

			– Upar­ty jest – skwi­to­wa­ła Asu­ka, zer­ka­jąc przez ra­mię na chłop­ca, któ­ry sze­dł za nimi w od­le­gło­ści za­le­d­wie stu kro­ków.

			Po­trze­bo­wał trzech dni, aby prze­stać się skra­dać. Podążał za nimi, choć ani go nie kar­mi­ły, ani nie dzie­li­ły się z nim wodą. Dzie­ciak nie był jed­nak głu­pi. Uwa­żnie je ob­ser­wo­wał i gdzie mógł, ko­pio­wał ich za­cho­wa­nia. Spędzi­ły noc wy­so­ko na drze­wie? On rów­nież. Zde­cy­do­wa­ły się zje­ść czar­ne owo­ce z krza­ka o bia­łych ga­łęziach? Z dużą ostro­żno­ścią, ale i on ich spró­bo­wał.

			Ob­ró­ci­ła się jesz­cze raz.

			– Może po­win­ni­śmy go jed­nak za­trzy­mać? Miło by było po­ga­dać z kimś, kto nie jest wiecz­nie na­bur­mu­szo­ny. – Wy­szcze­rzy­ła zęby, ale Yone je­dy­nie spoj­rza­ła z wy­ższo­ścią.

			– Ktoś robi się na sta­ro­ść mi­ęk­ki. Uwa­żaj, bo się przy­wi­ążesz i będzie pro­blem, gdy trze­ba będzie go zo­sta­wić.

			Asu­ka prych­nęła.

			– To nie ja mam tu pro­blem z zo­sta­wia­niem lu­dzi po dro­dze.

			Mil­cza­ły przez dłu­ższą chwi­lę, aż w ko­ńcu Yone wes­tchnęła.

			– Jak chcesz – po­wie­dzia­ła w ko­ńcu. – Może z nami pod­ró­żo­wać, tyle mo­że­my zro­bić. Ale po­win­ny­śmy go zo­sta­wić w pierw­szej na­po­tka­nej wio­sce. Nie będę go ci­ągać za sobą. Nie po­trze­bu­ję ko­lej­nej bez­sen­sow­nej śmier­ci na su­mie­niu.

			– Wie­dzia­łam, że się zgo­dzisz!

			Krwi­sto­oka bli­źniacz­ka pod­sko­czy­ła, po czym ob­ró­ci­ła się i po­pa­trzy­ła na chłop­ca. Ten za­ma­rł w pół kro­ku, znie­ru­cho­miał i od­wza­jem­nił spoj­rze­nie. Przez chwi­lę mie­rzy­li się wzro­kiem.

			– Cho­dź, za­nim zmie­nię zda­nie! – krzyk­nęła do nie­go Asu­ka.

			– Nas się boi? – Yone skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si. – Wi­dział, jak jego ro­dzi­nę po­ża­rł ol­brzym. Może jed­nak nic z tego nie będzie.

			– Ci­cho, igno­ro­wa­ły­śmy go przez kil­ka dni. To jak naj­bar­dziej zdro­wy od­ruch.

			Dzie­ciak wci­ąż stał w miej­scu, wy­ra­źnie nie­zde­cy­do­wa­ny. W ko­ńcu, za­ci­ska­jąc ręce na dłu­gim kiju, któ­ry zna­la­zł po dro­dze, po­wo­li ru­szył w ich stro­nę. Za­trzy­mał się w od­le­gło­ści oko­ło dwu­dzie­stu kro­ków. Mil­czał.

			– Ma­ło­mów­ny, co? A li­czy­łam na ja­kieś bar­dziej roz­ga­da­ne to­wa­rzy­stwo. – Asu­ka prze­chy­li­ła gło­wę i opa­rła dło­nie na bio­drach.

			– Dla­cze­go? – wy­chry­piał.

			– Nie wiem – po­wie­dzia­ła po chwi­li. – Bo taki mam ka­prys? Sko­ro i tak za nami idziesz, rów­nie do­brze mo­że­my pod­ró­żo­wać ra­zem, ale ostrze­gam, nie będzie­my cię nia­ńczyć.

			– Nami? Sły­sza­łem i wi­dzia­łem, że z kimś roz­ma­wiasz, ale… tu ni­ko­go nie ma. Je­steś sza­lo­na?

			Asu­ka par­sk­nęła na to szcze­re py­ta­nie, któ­re mo­gło paść je­dy­nie z ust dziec­ka.

			– No tak… Roz­ma­wiam z moją sio­strą bli­źniacz­ką, Yone. I ona jest jak naj­bar­dziej praw­dzi­wa, przy­naj­mniej jej du­sza.

			Chło­piec zmarsz­czył brwi wy­ra­źnie nie­prze­ko­na­ny. Prze­szło mu jed­nak przez myśl, że sza­lo­na wie­dźma jest i tak bez­piecz­niej­szą opcją niż pod­róż w po­je­dyn­kę.

			– Chy­ba mu­szę się sama przed­sta­wić – prych­nęła Yone, po czym po­de­szła do sio­stry i moc­no pchnęła. Cia­ło na mo­ment za­sty­gło, a oczy za­szły biel­mem, by po chwi­li przy­brać bar­wę lo­do­wa­te­go błęki­tu.

			Po­chy­li­ła się nad chłop­cem, któ­re­go je­dy­ną re­ak­cją były na wpół otwar­te usta.

			– Dwie du­sze w jed­nym cie­le. Je­stem Yone, a ta zło­śli­wa szu­ja o czer­wo­nych oczach, któ­ra przed chwi­lą tu była, to Asu­ka.

			Dzie­ciak prze­łk­nął śli­nę. Pró­bo­wał ze­brać my­śli. Choć świat za­miesz­ki­wa­ły de­mo­ny, ol­brzy­my i inne be­stie że­ru­jące na lu­dziach, to ni­g­dy nie spo­tkał się z czy­mś ta­kim.

			– Je­steś… je­ste­ście spęta­ne z de­mo­nem?

			– Nie. Chy­ba nie. – Wy­pro­sto­wa­ła się. – Przy­naj­mniej nie bez­po­śred­nio.

			Otwo­rzył usta, chcąc jesz­cze o coś za­py­tać, ale za­raz je za­mknął.

			– Cho­dźmy, to nie jest do­bre miej­sce na po­stój.

			Kiw­nął gło­wą.

			Przez kil­ka mi­nut szli w mil­cze­niu.

			– Idziesz w ja­kieś kon­kret­ne miej­sce? Ja­kaś ro­dzi­na lub sprzy­mie­rzo­na wio­ska, któ­ra cię przyj­mie?

			Po­kręcił gło­wą w od­po­wie­dzi.

			– No do­brze, to po­wiedz nam cho­ciaż, jak masz na imię.

			– Jin.

			Zno­wu umil­kli.

			– A wy do­kąd idzie­cie?

			Yone zer­k­nęła na nie­go, po czym po­now­nie spoj­rza­ła przed sie­bie. Za­sta­na­wia­ła się, czy po­win­na po­wie­dzieć praw­dę, ale nie wi­dzia­ła sen­su w kłam­stwie.

			– Do domu. Wra­ca­my do domu.

			Spoj­rzał na nią py­ta­jąco, więc roz­wi­nęła.

			– Do wio­ski, w któ­rej się wy­cho­wa­ły­śmy. Choć te­raz to pew­nie ru­iny i po­go­rze­li­sko.

			– Cze­mu więc tam idzie­cie?

			– Bo jed­na z nas tam uma­rła. Nie wie­my tyl­ko, któ­ra. Nie­wie­le pa­mi­ęta­my, ale obie wie­my, że znaj­dzie­my tam tru­pa jed­nej z nas.

			Jin po­tknął się, ale ma­chi­nal­nie zła­pa­ła go za ra­mię i pod­trzy­ma­ła. Mruk­nął do niej kil­ka nie­zro­zu­mia­łych słów i szyb­ko się od­su­nął.

			– Ro­zu­miem… to zna­czy nie ro­zu­miem. Ale to ma sens. Że tam idzie­cie. Ale… ale nie bo­icie się, że to co za­bi­ło, da­lej tam jest?

			– Mu­si­my po­znać praw­dę. Nas dwie… to zbyt wie­le. Przez dłu­gi czas pró­bo­wa­ły­śmy ja­koś funk­cjo­no­wać, ale jed­na z nas musi opu­ścić to cia­ło.

			***

			– Jest zde­cy­do­wa­nie zbyt spo­koj­nie – mruk­nęła Yone, zwi­ja­jąc sfa­ty­go­wa­ny koc kil­ka dni pó­źniej. Do wy­tar­te­go ple­ca­ka wrzu­ci­ła po­wy­gi­na­ny ron­del, ku­bek i reszt­ki ko­la­cji za­wi­ni­ęte w przy­bru­dzo­ną szmat­kę.

			– My­ślisz, że wkro­czy­ły­śmy na czy­jeś te­ry­to­rium?

			– Je­śli mia­ła­bym zga­dy­wać, to tak. Zbli­ża się zmierzch Rów­no­no­cy. To kiep­ski mo­ment, aby kręcić się po ob­cych te­ry­to­riach. Nie, gdy nad­sze­dł czas ofiar dla de­mo­nów. Za­wsze le­piej po­świ­ęcić kil­ku nie­zna­jo­mych.

			– Może tra­fi­ły­śmy na wio­skę, któ­ra nie uga­da­ła się z pie­kiel­ny­mi?

			– Nie ma ta­kich, wiesz prze­cież. Albo pak­tu­jesz z de­mo­nem, któ­ry chro­ni cię przed in­ny­mi, ofia­ru­je moc, albo prędzej czy pó­źniej coś prze­drze się przez mur.

			– Wolę my­śleć, że gdzieś tam jest miej­sce na tyle sil­ne, że nie musi się za­prze­da­wać, aby prze­trwać. – Asu­ka po­sła­ła sio­strze uśmiech, do­sko­na­le wie­dząc, że do bólu roz­trop­na Yone nie po­dzie­la jej na­dziei. Ale ona w coś mu­sia­ła wie­rzyć.

			Jin przy­słu­chi­wał się kon­wer­sa­cji, choć z jego per­spek­ty­wy Yone roz­ma­wia­ła sama ze sobą. Przez kil­ka mi­nio­nych dni wi­dział jed­nak wy­star­cza­jąco wie­le prze­sko­ków oso­bo­wo­ści, aby oswo­ić się z my­ślą, że fak­tycz­nie jest ich dwie. Nie uwie­rzy­łby, gdy­by nie ich oczy. Były tak dia­me­tral­nie ró­żne, pa­trzy­ły w tak od­mien­ny spo­sób, że nie mo­gła za nimi kryć się jed­na oso­ba.

			– Po­zwól mi dzi­siaj prze­jąć cia­ło. Mam czul­szy węch. Wy­czu­ję ołta­rze z da­le­ka, o tej po­rze mu­szą być skąpa­ne we krwi.

			– Za­wsze tak mó­wisz. – Yone wes­tchnęła. – A po­tem pa­ku­jesz nas w wal­kę z czy­mś o wie­le za sil­nym. Zo­sta­ło nam tyl­ko to jed­no cia­ło.

			– Będę grzecz­na, obie­cu­ję.

			– Niech będzie.

			Oko­ło po­łud­nia wkro­czy­li na ba­gna. Pod­mo­kłe, zdra­dli­we ście­żki, ro­bac­two i brak zwie­rzy­ny łow­nej do zmierz­chu zdąży­ły ze­psuć im i tak wi­siel­cze na­stro­je. Asu­ka, któ­rej zwy­kle nie za­my­ka­ły się usta, z za­ci­ętą miną wbi­ja­ła wzrok w gęste po­szy­cie. Choć do­tych­czas nie wy­czu­ła ni­cze­go po­dej­rza­ne­go, to upo­rczy­we mro­wie­nie, któ­re fa­la­mi ci­ągnęło się od dło­ni aż po same uszy, spra­wia­ło, że co ja­kiś czas drża­ła. In­stynkt, któ­ry ura­to­wał im wie­lo­krot­nie ży­cie, wręcz krzy­czał, że po­win­ny stąd ucie­kać, że coś nie­bez­piecz­ne­go kry­je się w tym le­sie.

			– Hm… dziw­ne. Mam déjà vu. – Yone sta­nęła na­prze­ciw sa­mot­nej ska­ły, ster­czącej z zie­mi ni­czym uła­ma­ny ząb. Do­tknęła żło­bień, któ­rych mu­sia­ła do­ko­nać ręka czło­wie­ka. – Choć to nie­mo­żli­we. Nie znam tych oko­lic.

			Asu­ka zer­k­nęła na nią prze­lot­nie, ale wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

			– Idziesz? – Za­trzy­ma­ła się ka­wa­łek da­lej i zer­k­nęła na wci­ąż za­du­ma­ną po­stać. – Bo je­że­li po pro­stu chcesz się pod­dać i od­dać mi cia­ło, to mo­głaś zro­bić to daw­no temu.

			Yone je­dy­nie po­kręci­ła gło­wą w od­po­wie­dzi. Zmu­si­ła się do ode­jścia, ale upo­rczy­we wra­że­nie nie da­wa­ło jej spo­ko­ju.

			***

			Zmierz­cha­ło, gdy do Asu­ki, któ­ra kon­tro­lo­wa­ła cia­ło, do­ta­rło, jak duży po­pe­łni­ły błąd. Po­win­ny były nadło­żyć dro­gi i wy­co­fać się. Po­słu­chać in­stynk­tu. Nie­cier­pli­wo­ść i chęć za­ko­ńcze­nia ich żmud­nej pod­ró­ży wzi­ęły jed­nak górę i uśpi­ły jej czuj­no­ść. Bo Yone ją ostrze­ga­ła, ale oczy­wi­ście nie po­słu­cha­ła. Ni­g­dy tego nie ro­bi­ła.

			Nie­mal na­dzia­li się na krąg ofiar­ny, a do­strze­gli go tyl­ko dzi­ęki go­re­jącym zie­le­nią ogni­skom, któ­re po­sy­ła­ły w nie­bo kłęby sta­lo­wo­sza­re­go dymu.

			– Niech to – wark­nęła Asu­ka, ku­ca­jąc za gru­bym ko­na­rem.

			Jin padł na zie­mię obok niej, do­czo­łgał się do ko­rze­ni, po czym wyj­rzał. Doj­rze­li w od­da­li kil­ka po­sta­ci, któ­re klęcza­ły wo­kół wy­ty­czo­ne­go krwią kręgu.

			– Po­win­nam ich wy­czuć z da­le­ka.

			– Ró­żne de­mo­ny ofia­ru­ją ró­żne dary swo­im wy­znaw­com. Może ten po­zba­wił ich za­pa­chu? Albo po­zwo­lił go ukry­wać? Może to sam krąg? Za­klęcie?

			– Tak czy ina­czej mamy kło­po­ty. I na­wet nie za­czy­naj ko­lej­nej ty­ra­dy! – ostrze­gła bli­źniacz­kę, wi­dząc, że ta po­now­nie otwie­ra usta. – Tak, po­win­ni­śmy za­wró­cić. Mia­łaś ra­cję! Za­do­wo­lo­na? A te­raz po­móż mi wy­my­ślić, jak się z tego wy­ka­ra­skać.

			Yone wes­tchnęła i za­mknęła usta. Ob­ró­ci­ła się w stro­nę ogni­ska, a na jej czo­le po­ja­wi­ła się pio­no­wa zmarszcz­ka.

			– Na­praw­dę nie wiem. Już za­częli ry­tu­ał przy­zwa­nia, nie zdąży­my się od­da­lić na tyle, aby de­mon nas nie wy­czuł. Je­dy­na na­sza na­dzie­ja to zo­sta­nie tu, gdzie je­ste­śmy i li­cze­nie, że co­kol­wiek ni­we­lu­je ich za­pach, ukry­je i nasz.

			Asu­ka sap­nęła i przy­gry­zła war­gi. Po­now­nie wyj­rza­ła zza drze­wa, ale za­raz się wy­co­fa­ła, wi­dząc, jak ja­de­ito­we świa­tło sta­je się co­raz in­ten­syw­niej­sze.

			Jin sku­lił się obok niej i pa­trzył na nią roz­sze­rzo­ny­mi ocza­mi. Wi­dzia­ła, jak bled­nie, a cia­ło za­czy­na drżeć. Była pew­na, że na nowo prze­ży­wa ka­żde spo­tka­nie z be­stia­mi. Nie­wie­lu do­ży­wa­ło mo­men­tu, w któ­rym fak­tycz­nie mo­gło wra­cać do ta­kich wspo­mnień.

			– Pro­wa­dzą ofia­rę – szep­nęła Yone. Jako je­dy­na nie mu­sia­ła się kryć. Sta­ła nie­co z przo­du i re­la­cjo­no­wa­ła prze­bieg wy­da­rzeń. – To jesz­cze dziec­ko. – Głos jej za­drżał, choć bar­dzo pró­bo­wa­ła po­zo­stać obo­jęt­na. Od­chrząk­nęła.

			Asu­ka spoj­rza­ła na nią, ale nie była w sta­nie do­strzec wy­ra­zu jej twa­rzy. Przy­mknęła oczy i opa­rła gło­wę o pień. Zmu­si­ła się do po­wol­ne­go, mia­ro­we­go od­de­chu, któ­ry stop­nio­wo przy­no­sił jej spo­kój.

			Je­steś pło­mie­niem, któ­ry nie zna stra­chu – po­my­śla­ła, re­cy­tu­jąc w gło­wie sta­rą mo­dli­twę, któ­rej kie­dyś na­uczy­ła jej mat­ka.

			Je­steś znisz­cze­niem i po­żo­dze się nie pod­dasz. Drgnęła, gdy nie­bo roz­da­rł wrzask prze­ra­że­nia. Asu­ka otwo­rzy­ła oczy i po­now­nie spoj­rza­ła na sio­strę. Yone mil­cza­ła, ale nie­na­tu­ral­nie wy­pro­sto­wa­ne ple­cy zdra­dza­ły na­pi­ęcie.

			No­sisz w so­bie krew… – urwa­ła, gdy do­ta­rły do niej szept bli­źniacz­ki.

			– Sza­mo­ta­ła się, więc po­ra­ni­li jej łyd­ki. Jej krew… jej krew łączy się z kręgiem i pło­nie. Asu­ka, to nie jest po­śled­nie mon­strum! – Ich spoj­rze­nia spo­tka­ły się w na­głej pew­no­ści, że wła­śnie tu­taj może za­ko­ńczyć ich pod­róż. Wła­da­ły nad mocą i choć po­mniej­sze be­stie nie sta­no­wi­ły dla nich wy­zwa­nia, pe­łno­praw­ny de­mon mógł ich za­bić strzep­ni­ęciem pal­ca.

			Zie­mia pod ich sto­pa­mi za­trzęsła się, a do ich uszu do­ta­rł ci­chy, lecz do­sko­na­le sły­szal­ny dźwi­ęk przy­po­mi­na­jący trzask ła­ma­nych ko­ste­czek, wy­mie­sza­ny z po­wol­nie pru­tym ma­te­ria­łem. Zrrr. Zrrr. Zrrr. Coś z tru­dem prze­bi­ja­ło się do ich świa­ta i zło­żo­na ofia­ra była ni­czym la­tar­nia wska­zu­jąca dro­gę ma­ry­na­rzom. Z tą ró­żni­cą, że wska­zy­wa­ła po­two­ro­wi szlak do ich świa­ta.

			Yone cof­nęła się gwa­łtow­nie, gdy uj­rza­ła jak ze stwo­rzo­nej roz­pa­dli­ny wy­strze­li­ła ogrom­na ręka, po­prze­ty­ka­na pla­ma­mi pło­nące­go ja­de­itu. Za­raz za nią wy­ło­ni­ła się ja­jo­wa­ta gło­wa, któ­rej czu­bek sta­no­wi­ło ro­ga­te i za­krzy­wio­ne gniaz­do, a z jego cen­trum uno­sił się dym. Dłu­gi, chu­dy tu­łów. Dwie pary mac­ko­wa­tych rąk za­ko­ńczo­nych szpo­na­mi. I ogon, łu­sko­wa­ty, ob­le­śny i na­je­żo­ny kol­ca­mi. Żmi­jo­po­dob­ny de­mon wy­ło­nił się w ca­łej swo­jej po­sta­ci, a jego ako­li­ci pa­dli na ko­la­na i przy­war­li czo­ła­mi do zie­mi.

			Be­stia unio­sła łeb, otwo­rzy­ła pasz­czę i wy­su­nęła roz­dwo­jo­ny język. Przez chwi­lę sma­ko­wa­ła po­wie­trze prze­sy­co­ne za­pa­chem krwi, ludz­kie­go mi­ęsa i stra­chem.

			Któ­ryś ze śmier­tel­ni­ków nie­śmia­ło prze­mó­wił, nie uno­sząc na­wet gło­wy. Byli jed­nak za da­le­ko, aby usły­szeć do­kład­ne sło­wa. De­mon jed­ną ręką chwy­cił za­krwa­wio­ną dziew­czyn­kę za szy­ję i unió­sł. Jego język owi­nął się wo­kół ły­dek i za­czął zli­zy­wać krew z głębo­kich, wci­ąż bro­czących ran.

			Yone spoj­rza­ła na drob­ną po­stać w uści­sku be­stii i na­gle ude­rzy­ło w nią upior­ne po­czu­cie, że sama prze­ży­ła coś po­dob­ne­go. Świat zbla­dł, wy­sza­rzał, a ona za­chły­snęła się. Ser­ce w jej pier­si wa­li­ło tak moc­no, jak­by pró­bo­wa­ło siłą wy­do­stać się spo­mi­ędzy że­ber. Tyle że nie mo­gła czuć ser­ca, bo to Asu­ka kon­tro­lo­wa­ła cia­ło.

			Yone! Yone, niech to szlag… co?! Asu­ka?!

			W ich umy­śle za­pa­no­wał cha­os, gdy dwie du­sze ście­śni­ły się w jed­nym, śmier­tel­nym cie­le. To upa­dło, wy­gi­ęło się w łuk i za­częło sza­mo­tać się w nie­kon­tro­lo­wa­nych drgaw­kach.

			Przed ich ocza­mi sta­nęła krew. Ście­ka­ła po ścia­nach, po ka­mien­nym pod­wy­ższe­niu, po nich. Ob­raz się zmie­nił i uj­rza­ły przed sobą roz­sier­dzo­ną mat­kę rwącą so­bie wło­sy z gło­wy. Ro­dzi­ciel­kę, któ­ra w fu­rii wy­mie­rza­ła im ko­lej­ne cio­sy, gdy po­tul­nie klęcza­ły obok sie­bie na zim­nym kle­pi­sku.

			– Wy… wy! Gdy­bym mo­gła, wy­rwa­ła­bym was ze swo­je­go łona, za­nim uro­sły­by­ście na tyle, aby żyć poza nim.

			Sły­sza­ły jej ci­ężkie dy­sze­nie, a pó­źniej szloch. Wit­ki, któ­ry­mi je okła­da­ła, upa­dły z pla­śni­ęciem na kle­pi­sko, gdy osu­nęła się po ścia­nie.

			– Gdy­bym wie­dzia­ła – szep­ta­ła – oszczędzi­ła­bym nam tego wszyst­kie­go i za­bi­ła nas. Gdy­bym tyl­ko mo­gła…

			Krew po­now­nie za­la­ła wszyst­ko wo­kół.

			Mrok roz­świe­tla­ła po­je­dyn­cza świe­ca – ogrom­ne mar­no­traw­stwo, ale tej jed­nej nocy w roku nikt nie chciał czu­wać w ciem­no­ści. Mia­ły za­le­d­wie sze­ść lat. Sku­lo­ne w kącie, moc­no się do sie­bie tu­li­ły. Obie drża­ły. Jed­na pa­trzy­ła na dru­gą, na taki sam kne­bel w ustach. Pod­sko­czy­ły, gdy do­ta­rł do nich wrzask prze­ra­że­nia. Mat­ka, któ­ra sta­ła wy­pro­sto­wa­na w oknie, spoj­rza­ła na nie przez ra­mię.

			– To dla wa­sze­go do­bra. Nie chce­cie przy­ci­ągać ich uwa­gi. Jesz­cze nie.

			Po­now­nie zer­k­nęła na krąg ofiar­ny, któ­ry był do­sko­na­le wi­docz­ny z jej cha­ty. Lek­ko prze­chy­li­ła gło­wę, gdy ko­bie­ce krzy­ki przy­bra­ły na sile.

			– Nie ża­łu­ję jej. Tak jak i ona mnie nie ża­ło­wa­ła…

			Zno­wu krew.

			Tym ra­zem wspo­mnie­nie było dużo świe­ższe, mia­ły ja­kieś czter­na­ście lat. Bie­gły przez wio­skę, ści­ska­jąc swo­je dło­nie. Wszędzie wo­kół kwi­tł bez.

			– Szyb­ciej, Yone, za­nim mat­ka się zo­rien­tu­je!

			Z jękiem roz­pa­czy za­trzy­ma­ły się, gdy ro­sły stra­żnik za­gro­dził im dro­gę.

			– Mu­si­my wy­jść! Te­raz! Z dro­gi! – krzyk­nęła Asu­ka.

			Mężczy­zna zu­pe­łnie nie­wzru­szo­ny nie ru­szył się z miej­sca. Za­ło­żył ręce na pier­si i spoj­rzał na nie z po­gar­dą.

			– Prze­jścia nie ma. Opusz­cza­nie wio­ski jest za­bro­nio­ne, roz­kaz Star­sze­go – wy­ce­dził.

			– Ale dla­cze­go?!

			– Zwia­dow­cy do­strze­gli gru­pę po­mniej­szych pie­kiel­nych na wscho­dzie. Nie za­ata­ku­ją wio­ski, ale ewi­dent­nie cza­ją się i po­lu­ją w oko­li­cy. Więc jaz­da mi stąd.

			Zer­k­nęły na sie­bie. Yone przy­gry­zła war­gę, ale od­ci­ągnęła Asu­kę, któ­ra naj­wy­ra­źniej za­mie­rza­ła da­lej wy­kłó­cać się ze stra­żni­kiem.

			– Pie­częcie słab­ną. Star­si mu­szą zło­żyć ofia­rę, aby de­mon po­now­nie od­dał im cząst­kę mocy. To ochro­ni wio­skę i prze­pędzi te słab­sze, któ­re gra­su­ją w oko­li­cy – szep­nęła Yone.

			Ob­raz za­la­ła krew, a na­stęp­nie po­chło­nęła je ciem­no­ść. Nie trwa­ła ona jed­nak dłu­go – z od­da­li za­czął do­cie­rać do nich czy­jś upo­rczy­wy głos.

			– Asu­ka! Yone! – Jin wpół le­żąc, trzy­mał je za ra­mię i go­rącz­ko­wo szep­tał ich imio­na. – Niech któ­raś z was się ode­zwie?!

			Jin pró­bo­wał po­wstrzy­my­wać szar­pi­ące się cia­ło, był jed­nak zbyt sła­by. Prze­ra­żo­ny ob­ser­wo­wał, jak oczy w sza­le­ńczej mi­gaw­ce nie­ustan­nie zmie­nia­ją ko­lor. Jak błękit wal­czy ze szka­rła­tem.

			Gdy z ust po­to­czy­ła się pia­na, Jin zre­zy­gno­wał. Od­su­nął się i kuc­nął obok. Ukrył twarz w dło­niach, po czym za­czął ko­ły­sać się w przód i w tył. Mam­ro­tał coś nie­zro­zu­mia­le do sa­me­go sie­bie, świa­dom, że zro­bi­li zbyt wie­le ha­ła­su.

			Na­gle cia­ło bli­źnia­czek znie­ru­cho­mia­ło. Chło­piec, cały za­pła­ka­ny i za­smar­ka­ny, pod­nió­sł gło­wę.

			– Asu­ka? Yone?

			– Je­stem.

			Czer­wo­ne oczy spoj­rza­ły na nie­go prze­lot­nie. Dziew­czy­na z tru­dem unio­sła się na łok­ciu i wyj­rza­ła zza drze­wa.

			– Mu­si­my ucie­kać – po­wie­dzia­ła ci­cho i spo­koj­nie.

			Wzi­ęła głębo­ki od­dech, po czym ze­rwa­ła się. Po­ty­ka­jąc się, wy­ci­ągnęła rękę do Jina, a gdy ją chwy­cił, ru­szy­li do przo­du. Sta­nęła po za­le­d­wie kil­ku­na­stu kro­kach.

			– Yone?!

			– Asu­ka… coś jest bar­dzo nie tak. To… to wszyst­ko się nie łączy.

			Nie­bie­sko­oka bli­źniacz­ka sie­dzia­ła na zie­mi. Nogi roz­rzu­co­ne mia­ła jak szma­cia­na la­lecz­ka, a ręce unie­sio­ne. Wpa­try­wa­ła się w swo­je dło­nie.

			– Gów­no mnie to te­raz ob­cho­dzi. Rusz się albo zdech­niesz tu i te­raz. Nie mogę od­da­lić się bez two­je­go le­ni­we­go dup­ska, więc wsta­waj!

			– Może i tak będzie le­piej, ja… pra­wie so­bie przy­po­mnia­łam.

			– Yone! Nie waż się mnie te­raz zo­sta­wiać. Prze­szłam z tobą pół świa­ta, po­trze­bu­ję cię. Sama nie dam rady, jak chcesz umrzeć, to pro­szę bar­dzo, ale nie każ mi umie­rać z tobą!

			Ostat­nie sło­wa do­ta­rły. Błękit­no­oka unio­sła oczy i nie­co przy­tom­niej się ro­zej­rza­ła, jak­by do­pie­ro do­szło do niej, gdzie się znaj­du­je. Dziew­czy­na pod­nio­sła się i do­łączy­ła do sio­stry.

			– Asu, ja…

			– Pó­źniej.

			Po­bie­gli. Yone wy­for­so­wa­ła się na przód. Wy­ty­cza­ła im szlak. Prze­ska­ki­wa­li ko­rze­nie. Schy­la­li się pod ga­łęzia­mi. Ci­ężko dy­sząc, par­li do przo­du.

			– Do­ga­nia nas.

			Asu­ka syk­nęła, ale na­wet nie ob­ró­ci­ła gło­wy.

			– Czy­li… tyl­ko… wal­ka?

			– Tak. Przed nami jest po­la­na i tro­chę skał. Chło­pak będzie mógł się schro­nić, a cie­bie nic nie zaj­dzie od ple­ców.

			Po kil­ku­na­stu od­de­chach wbie­gli na miej­sce, któ­re wska­za­ła im Yone. Krwi­sto­oka bli­źniacz­ka pu­ści­ła Jina przo­dem, a sama sta­nęła nie­da­le­ko. Upi­ła łyk z bu­kła­ka i pró­bo­wa­ła uspo­ko­ić od­dech. Unio­sła gło­wę i spoj­rza­ła wprost na żmi­ja, któ­ry chwi­lę pó­źniej wy­ło­nił się spo­mi­ędzy drzew.

			– To cie­ka­we, śmier­tel­ni­cy rzad­ko śmią pa­trzeć mi w twarz. Szcze­gól­nie, gdy wie­dzą, że za­raz się nimi po­si­lę.

			Jego pasz­cza pe­łna ostrych kłów roz­sze­rzy­ła się w coś na kszta­łt uśmie­chu.

			– Cóż, nie­raz mó­wi­li mi, że mam wi­ęcej od­wa­gi niż ro­zu­mu. Może zdra­dzisz mi swo­je imię? Sko­ro lada mo­ment za­cie­śni­my sto­sun­ki. Tak, abym wie­dzia­ła, z czy­ich rąk zgi­nęłam.

			Sta­nęła pew­nie na lek­ko ugi­ętych no­gach i nie spusz­cza­ła wzro­ku z de­mo­na. Ten, za­sko­czo­ny jej im­per­ty­nen­cją, za­trzy­mał się, ale nie za­ata­ko­wał.

			– Masz mnie za głup­ca, dziew­czy­no? Imię zdra­dzam tyl­ko swo­im wy­znaw­com. Ty nim nie je­steś, więc po­że­ra­jąc cię, nie ła­mię pak­tu.

			Asu­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

			– War­to było spró­bo­wać. Ale do­brze, że nie je­stem bez­bron­na…

			Za­nim jed­nak zdąży­ła uwol­nić moc, bli­źniacz­ka wy­pchnęła ją z cia­ła. Za­sko­czo­na spoj­rza­ła za nią z wy­rzu­tem.

			– Be­stii zro­dzo­nej z ognia nie zwal­czysz ogniem – szep­nęła i po­sła­ła jej smut­ny uśmiech.

			Yone ugry­zła się w lewy nad­gar­stek. Za­ci­ska­ła zęby, aż nie po­czu­ła stru­żki cie­płej krwi spły­wa­jącej jej do gar­dła. Oczy za­pło­nęły tur­ku­sem, a tem­pe­ra­tu­ra wo­kół za­częła gwa­łtow­nie spa­dać. Zie­mia pod sto­pa­mi po­kry­ła się lo­dem, któ­ry za­czął roz­le­wać się wo­kół niej. Wspi­nał się po drze­wach. Szro­nił drob­ne li­ście. Obił do­dat­ko­wą po­wło­ką ska­ły.

			Gdy unio­sła dło­nie, zim­ne frag­men­ty od­ry­wa­ły się od swych ofiar i for­mo­wa­ły dłu­gie włócz­nie.

			De­mon ryk­nął roz­sier­dzo­ny i sko­czył do przo­du. Znie­ru­cho­miał jed­nak, za­nim śmier­tel­nicz­ka zdąży­ła po­słać ku nie­mu lo­do­we po­ci­ski. Unió­sł się na swo­im wężo­wa­tym ciel­sku i zmie­rzył ją wzro­kiem. Wy­su­nął dłu­gi jęzor z pasz­czy i za­czął sma­ko­wać po­wie­trze. Za­ma­rł na mo­ment. A pó­źniej bez sło­wa od­sze­dł. Przez chwi­lę cała trój­ka ob­ser­wo­wa­ła, jak jego ogon zni­ka metr po me­trze.

			– Co do… – szep­nęła i ob­ró­ci­ła się ku sio­strze. – Nie ro­zu­miem? Dla­cze­go… – Asu­ka rów­nie za­sko­czo­na po­kręci­ła gło­wą i po­now­nie spoj­rza­ła w las.

			Yone wy­jęła z tor­by ka­wa­łek ma­te­ria­łu i owi­nęła go so­bie wo­kół nad­garst­ka. Ro­bi­ła to po­wol­ny­mi, pre­cy­zyj­ny­mi ru­cha­mi. Marsz­czy­ła brwi, usil­nie pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co się wła­ści­wie sta­ło. Do­pie­ro chro­bot ka­my­ków wy­trącił ją z za­my­śle­nia. Jin po­wo­li scho­dził po ka­mie­niach, jed­nak coś w jego ru­chach za­nie­po­ko­iło ją, jesz­cze za­nim zo­ba­czy­ła nóż w jego dło­ni. Nóż, któ­ry same mu dały.

			Cof­nęła się o kil­ka kro­ków i na­pręży­ła.

			– Nie. Nie rób tego, pro­szę.

			– Idzie na mnie z bro­nią, co two­im zda­niem niby za­mie­rza z nią zro­bić? – syk­nęła do sio­stry, a jej pra­wa ręka po­kry­ła się lo­dem. – Jin?

			Chło­piec nie za­re­ago­wał. Sze­dł ze spusz­czo­nym wzro­kiem, a ona co­fa­ła się, jed­no­cze­śnie kręcąc gło­wą.

			– Niech to, Asu­ka. Tak ko­ńczy się za­bie­ra­nie lu­dzi po dro­dze. Będę mu­sia­ła go za…

			Nie do­ko­ńczy­ła, tym ra­zem to ona zo­sta­ła wy­pchni­ęta z cia­ła. Oczy za­szły biel­mem, a dwa od­de­chy pó­źniej błękit za­stąpił szka­rłat. Dziew­czy­na za­chwia­ła się.

			– Ty idiot­ko. Te­raz na­wet on nie będzie miał pro­ble­mu, aby wbić nam nóż w brzuch. – Głos Yone był zim­ny, ale spo­koj­ny. Usia­dła na zie­mi i roz­ta­rła pal­ca­mi skro­nie. Na­gle za­częła się śmiać, a jej po­sta­cią wstrząsa­ły nie­po­ha­mo­wa­ne spa­zmy.

			Asu­ka zi­gno­ro­wa­ła sio­strę. Le­d­wo sto­jąc, co­fa­ła się. Ko­lej­na tak szyb­ka zmia­na osła­bi­ła cia­ło. Po­czu­ła mdło­ści, gdy świat wo­kół za­czął nie­bez­piecz­nie wi­ro­wać.

			Chło­piec rzu­cił się na nią, ale chwy­ci­ła go za nad­gar­stek i wy­trąci­ła broń. Rzu­ci­ła nim o zie­mię i sto­pą kop­nęła nóż. Mia­ła szczęście, że nikt nie na­uczył go wal­czyć. Gdzieś w jej gło­wie po­ja­wi­ła się myśl, że po­dob­no to z łu­kiem ra­dził so­bie le­piej.

			– Jin, co w cie­bie wstąpi­ło?!

			Zwi­nął się w ko­kon i moc­no ob­jął ra­mio­na­mi. Asu­ka obe­szła go do­oko­ła tak, aby wi­dzieć jego twarz, ale za­cho­wa­ła bez­piecz­ną od­le­gło­ść. Dzie­ciak tępo wpa­try­wał się w swo­je nogi.

			– Jin, co jest?

			Od­po­wie­dział do­pie­ro po chwi­li.

			– Mó­wi­ły­ście, że nie je­ste­ście spęta­ne z żad­nym de­mo­nem. Że nie sprze­da­ły­ście się… – szep­nął, nie uno­sząc wzro­ku. – Ale de­mon od­cho­dzi od ofia­ry tyl­ko, gdy ta na­le­ży do in­ne­go, sil­niej­sze­go.

			Otwo­rzy­ły usta, chcąc coś od­po­wie­dzieć, ale żad­na nie wy­po­wie­dzia­ła ani sło­wa. Spoj­rza­ły na sie­bie w na­głym zro­zu­mie­niu.

			– Nie, to nie­mo­żli­we. Pa­mi­ęta­ły­by­śmy coś ta­kie­go. My­lisz się. Yone mu­sia­ła go prze­pędzić… Nie… Pakt z de­mo­nem zo­sta­wia śla­dy…

			Urwa­ła. Opa­rła się o drze­wo i osu­nęła na zie­mię.

			– Yone… jak dłu­go już wędru­je­my? Bo… bo ja nie mogę so­bie przy­po­mnieć. Tego i wie­lu rze­czy.

			Dru­ga z sióstr po­kręci­ła gło­wą.

			– Pa­mi­ętam mat­kę. Wio­skę. Ale… wszyst­ko jest ta­kie za­ma­za­ne. Ta wędrów­ka… nie wiem, jak się za­częła, ale wiem, że wra­ca­my do domu. Do domu.

			Mil­cza­ły. Yone po­de­szła do sio­stry i usia­dła obok. Bar­dzo chcia­ła się do niej przy­tu­lić, ale ko­lej­na za­mia­na by­ła­by zbyt kosz­tow­na.

			– Ostat­nie co pa­mi­ętam to kwit­nący bez. Rósł wo­kół ca­łej wio­ski i kwi­tł aku­rat w oko­li­cę na­szych uro­dzin. Bez i krew.

			– Bez skąpa­ny we krwi.

			Spoj­rza­ły na sie­bie. Wy­ci­ągnęły dło­nie w swo­im kie­run­ku tak, że dzie­li­ła je za­le­d­wie sze­ro­ko­ść pal­ca.

			– Tak nie­wie­le. A jed­nak mi­ędzy nami jest śmie­rć.

			– Wra­ca­nie tam to zły po­my­sł. Ale jed­nak…

			– …nie mamy wy­bo­ru. Coś tam się wy­da­rzy­ło…

			– …i chcę wie­dzieć co. Chcę wie­dzieć, kto i dla­cze­go za­bił jed­ną z nas.

			***

			– Od­sze­dł. – Asu­ka sta­nęła nad miej­scem, gdzie jesz­cze wczo­raj zo­sta­wi­ła zwi­ni­ęte­go w kul­kę chłop­ca. Wes­tchnęła i kątem oka zer­k­nęła na sio­strę.

			– Przy­kro mi. Po­zwo­li­łam mu ode­jść, sko­ro taką pod­jął de­cy­zję – po­wie­dzia­ła Yone.

			Dru­ga z sióstr po­ki­wa­ła gło­wą i spoj­rza­ła na po­chmur­ne nie­bo, na któ­rym daw­no nie wi­dzia­ła sło­ńca. Prze­łk­nęła śli­nę i wzi­ęła kil­ka głęb­szych od­de­chów.

			– Mia­łam na­dzie­ję, że choć raz to my odej­dzie­my od ko­goś – rze­kła, po czym wy­krzy­wi­ła usta w ka­ry­ka­tu­ral­nym uśmie­chu.

			– Cho­dźmy. To już nie­da­le­ko, jesz­cze kil­ka dni.

			***

			Świ­ta­ło, gdy w od­da­li zo­ba­czy­ły ru­iny. Nie ode­zwa­ły się sło­wem, a je­dy­nie wy­mie­ni­ły spoj­rze­nia. Obie mia­ły złe prze­czu­cia, ale za­szły zbyt da­le­ko, aby mo­gły za­wró­cić. Mu­sia­ły po­znać praw­dę.

			Tuż przed reszt­ka­mi spa­lo­nej pa­li­sa­dy Asu­ka prze­rwa­ła mil­cze­nie.

			– Gdy­bym mo­gła, wzi­ęła­bym cię te­raz za rękę. Tak jak wte­dy, gdy by­ły­śmy dzie­ćmi i wie­dzia­ły­śmy, że mat­ka wpad­nie w szał.

			Uśmiech­nęły się smut­no.

			Wkro­czy­ły do wio­ski. Ście­żka już daw­no za­ro­sła, a po­wa­lo­ne ka­mien­ne ścia­ny gęsto po­krył mech. Mimo to roz­po­zna­ły wi­ęk­szo­ść bu­dyn­ków. Ku­źnia. Cha­ta zie­lar­ki. Spi­chlerz. Zbro­jow­nia. Cha­ta Star­sze­go. Drob­ne uryw­ki wspo­mnień wra­ca­ły do nich, wraz z twa­rza­mi lu­dzi, któ­rych kie­dyś zna­ły. Żad­na nie wzbu­dzi­ła jed­nak emo­cji. Tak jak­by wszy­scy byli im obo­jęt­ni.

			– Pa­mi­ętam, że pra­wie osi­ągnęły­śmy do­ro­sło­ść. Zna­ły­śmy ich, ale mimo to… ?

			– Odór śmier­ci i tru­pów da­lej się tu uno­si. Tyl­ko de­mo­ny zo­sta­wia­ją po so­bie coś tak cha­rak­te­ry­stycz­ne­go.

			– Mu­sie­li… mu­sie­li­śmy ko­muś słu­żyć. Upo­mnia­łby się o nas.

			– Chy­ba że jest przy­wi­ąza­ny do kręgu i to jego je­dy­na bra­ma do na­sze­go świa­ta. – Asu­ka par­sk­nęła. – A my same pcha­my mu się w łapy.

			– Na­dal nie ro­zu­miem. Z de­mo­na­mi pęta się tyl­ko star­szy­zna, bie­rze na sie­bie ci­ężar. Taki pakt zo­sta­wia śla­dy. Zna­czy na całe ży­cie, a na­sze cia­ło go nie nosi. A jed­nak… tam­ta be­stia zre­zy­gno­wa­ła z wal­ki. Nie by­ły­by­śmy w sta­nie go po­ko­nać.

			Umil­kły. Yone obej­rza­ła się za sie­bie, w kie­run­ku, z któ­re­go przy­szły. Przez krót­ki mo­ment chcia­ła prze­ko­nać bli­źniacz­kę, aby ode­szły, ucie­kły jak naj­da­lej i ni­g­dy nie wra­ca­ły. Nie mo­gły jed­nak dłu­żej żyć ze świa­do­mo­ścią, że jed­na z nich jest mar­twa i od­bie­ra ży­cie tej dru­giej.

			– Go­to­wa?

			– Co­kol­wiek się wy­da­rzy, wiedz, że by­łaś naj­lep­szą sio­strą, jaką mo­głam mieć.

			– Wiem. Ty też.

			***

			Dłu­go szu­ka­ły kręgu. Za­częły od obrze­ży, ale ku ich za­sko­cze­niu miej­sce ofia­ry znaj­do­wa­ło się w sa­mym środ­ku wio­ski. Nie pa­mi­ęta­ły tego.

			Na ka­mien­nych, rów­no uło­żo­nych pły­tach pew­na ręka wy­ry­ła runy. Czas zda­wał się nie wpły­wać na ten kon­kret­ny ob­szar, na­wet bru­nat­ne pla­my, któ­re po­kry­wa­ły podło­że, wy­da­wa­ły się dość świe­że.

			Asu­kę ob­lał zim­ny pot, a ser­ce w pier­si za­częło bić jak sza­lo­ne. Pró­bo­wa­ła uspo­ko­ić od­dech. Wrza­snęła, gdy przed jej ocza­mi na mo­ment sta­nęło be­stial­sko roz­szar­pa­ne cia­ło mat­ki.

			– Wiem… – drążącym gło­sem szep­nęła Yone. – Też to zo­ba­czy­łam.

			Krwi­sto­oka wy­ci­ągnęła dłoń do sio­sty.

			– Ra­zem?

			– Ra­zem.

			Pod­bie­gły do kręgu i zła­pa­ły się za ręce za­le­d­wie uła­mek se­kun­dy przed jego prze­kro­cze­niem. Obie za­mknęły oczy.

			Gdy je otwo­rzy­ły, po­wi­ta­ło je pie­kło.

			Szka­rłat­ne nie­bo prze­ty­ka­ły czar­ne chmu­ry i kłęby dymu uno­szące się z pło­nących chat. Wrza­ski. Jęki. Od­głos ła­ma­nych ko­ści. I śmiech. Skrze­kli­wy, upior­ny. ŚMIECH.

			Otu­ma­nio­na Asu­ka spoj­rza­ła na dło­nie to­nące we krwi. Trzęsła się, wszyst­ko wo­kół wi­ro­wa­ło. Do­pie­ro po chwi­li ob­raz wy­ostrzył się i zo­ba­czy­ła, że klęczy przy cie­le.

			Wrza­snęła, wzy­wa­jąc mar­twą sio­strę.

			– A więc to by­łam ja. To za­wsze by­łam ja – szept tak ci­chy, że le­d­wie sły­szal­ny. Yone sta­ła po dru­giej stro­nie, za­le­d­wie metr od wła­sne­go cia­ła. Roz­sze­rzo­ne źre­ni­ce nie­mal po­ża­rły tur­kus tęczó­wek. Wpa­try­wa­ła się we wła­sną twarz, na któ­rej za­sty­gł gry­mas bólu i prze­ra­że­nia. Pa­trzy­ła na ogrom­ny, wy­sta­jący z brzu­cha skal­ny odła­mek, któ­ry prze­bił or­ga­ny we­wnętrz­ne. W ko­ńcu so­bie przy­po­mnia­ła.

			– To moja wina, to moja wina, to­mo­ja­wi­na! – Asu­ka za­wy­ła i unio­sła gło­wę. – To mia­łam być ja! To ja nie chcia­łam ucie­kać! To moja głu­po­ta nas zgu­bi­ła!

			Yone po­kręci­ła gło­wą i przy­klękła przy niej. Ujęła jej twarz w dło­nie i po­zwo­li­ła ich czo­łom się ze­tknąć.

			– To ni­g­dy nie była two­ja wina. Było nam to pi­sa­ne, uro­dzi­ły­śmy się z wy­ro­kiem śmier­ci. Asu­ko, przy­po­mnij so­bie. To nie jest pierw­szy raz, to na­wet nie jest set­ny raz. Od­twa­rza­my moją śmie­rć po wie­lo­kroć, za­wsze w tej sa­mej pętli. I ta pętla za­wsze ko­ńczy się tak samo.

			Śmier­tel­nicz­ka wy­pro­sto­wa­ła się gwa­łtow­nie, gdy i do niej za­częły wra­cać wspo­mnie­nia. Wspo­mnie­nia ty­si­ąca i jed­nej pętli, któ­rą od­two­rzy­ły.

			– Dzie­ci zro­dzo­ne z krwi de­mo­nów – szep­nęła, a sio­stra za­chęci­ła ją ski­nie­niem gło­wy.

			– Głębiej, Asu­ko, szu­kaj głębiej. Mu­sisz so­bie przy­po­mnieć, ina­czej w ko­ńcu nas zła­mią.

			Przed ocza­mi mi­gnęło jej ko­lej­ne utra­co­ne wspo­mnie­nie. Mrok nocy, skrzy­pi­ące łó­żko. Drżące cia­ło mat­ki po­chy­la­jące się nad nią. I błysk ostrza. Szloch nie­mo­cy.

			Przy­ci­snęła pi­ęść do ust.

			– Oni… Zło­ży­li ją w ofie­rze. Tego roku pa­dło na n… na nią. Za­miast ją po­żreć i w za­mian zo­sta­wić moc dla spęta­nych, zro­bił jej coś o wie­le strasz­niej­sze­go. On… oni.

			Urwa­ła i przy­mknęła na mo­ment oczy.

			– Nie… nie krzy­cza­ła, na­wet tego nie po­tra­fi­ła. Zła­ma­li ją. Zo­sta­wi­li z czy­mś plu­ga­wym. I przez pra­wie dwa­dzie­ścia lat mu­sia­ła na to pa­trzeć. I pa­mi­ętać.

			Ukry­ła twarz w dło­niach.

			– Dwa bękar­ty no­szące w so­bie krew de­mo­nów – wy­szep­ta­ła.

			– Dwa na­czy­nia. Bo im po­tężniej­szy de­mon, tym kró­cej może prze­by­wać w na­szym świe­cie. Chy­ba że ma po­wło­kę ze swo­jej tkan­ki, któ­rej nie znisz­czy, gdy przej­mie kon­tro­lę.

			Za­ci­snęła po­wie­ki, pró­bu­jąc opa­no­wać emo­cje. Moc­no przy­gry­zła war­gi, ale nic to nie dało. Za­wy­ła, opła­ku­jąc je obie.

			– Coś po­szło nie tak, żad­na z nas nie mia­ła umrzeć…

			– …ale do­pó­ki dwie du­sze za­miesz­ku­ją to cia­ło, jest poza za­si­ęgiem de­mo­nów. To… – spoj­rza­ła z obrzy­dze­niem na dło­nie – nie przyj­mie wi­ęcej.

			Gdzieś w od­da­li z hu­kiem za­wa­lił się bu­dy­nek.

			Jęki i krzy­ki uci­chły, na­wet trzask pło­mie­ni li­żących ko­lej­ne kon­struk­cje zda­wał się do­cho­dzić z da­le­ka. Zro­bi­ło się zim­no i go­rąco jed­no­cze­śnie.

			– Wy­ma­zu­ją nam pa­mi­ęć, zo­sta­wia­ją po­szar­pa­ne uryw­ki i świa­do­mo­ść, że jed­na z nas nie żyje. Pcha­ją nas do miej­sca, gdzie to wszyst­ko się za­częło. Li­czą, że…

			– Że w ko­ńcu po­zwo­lę ci ode­jść. A wte­dy będę zda­na na ich ła­skę.

			Yone po­ki­wa­ła gło­wą. Spró­bo­wa­ła się uśmiech­nąć, ale drżące usta nie po­słu­cha­ły.

			– Tym ra­zem nie­mal uda­ło się nam uwol­nić Jina. Jesz­cze pętla lub dwie, a być może…

			Asu­ka unio­sła gło­wę. Za­ci­snęła pi­ęści i syk­nęła.

			– By­ły­śmy na to ska­za­ne od dnia po­częcia – wy­ce­dzi­ła. – Ale on… on… jest nie­win­ny. Uwi­ęzio­ny. Ska­za­ny na od­gry­wa­nie w kó­łko tego sa­me­go tyl­ko dla­te­go, że…

			Wy­da­ła z sie­bie wrzask pe­łen zło­ści. I bez­sil­no­ści.

			– Dla­te­go, że… – zmu­si­ła się do po­wie­dze­nia tego na głos – że się przy­wi­ąza­łam. Do jego je­dy­ne­go przez te wszyst­kie pętle.

			Yone ob­ró­ci­ła gło­wę. Na­słu­chi­wa­ła.

			– Nad­cho­dzą.

			Asu­ka wsta­ła i wy­ci­ągnęła rękę do sio­stry. Spoj­rza­ły na sie­bie. Ich oczy za­pło­nęły. Jed­ną dłoń ob­le­kł lód, wo­kół dru­giej wy­bu­chł ogień. Spo­mi­ędzy ich złączo­nych pal­ców eks­plo­do­wa­ły iskry.

			– Ni­g­dy nie do­sta­ną tego cia­ła.

		


		
			Ewa Sty­kow­ska

			Sa­mot­nia

			Ży­cie zwy­kło oszczędzać mi nie­spo­dzia­nek. Jed­nak tego po­ran­ka obu­dzi­łem się z nie­ocze­ki­wa­ną i ca­łko­wi­cie mi obcą ocho­tą na kawę. Podąża­jąc za im­pul­sem, zwlo­kłem się z ba­rło­gu i swo­je kro­ki skie­ro­wa­łem w stro­nę kuch­ni ka­flo­wej, w któ­rej do­ga­sał ogień. Do­rzu­ci­łem szu­fle węgla i po­żó­łkłą ga­ze­tę. Nie po­tra­fi­łem so­bie przy­po­mnieć, skąd się u mnie wzi­ęła. Nie czy­tam ga­zet. Świat wraz z jego no­wi­na­mi od daw­na prze­stał mnie do­ty­czyć. Sko­ja­rzy­łem, że eks­pe­dient­ka mu­sia­ła coś w nią za­wi­nąć pod­czas mo­jej ostat­niej wi­zy­ty w skle­pie. Za­nu­rzy­łem pal­ce w gęstwi­nie si­wie­jących wło­sów i po­dra­pa­łem się po gło­wie.

			Sta­łem przez chwi­lę nad fa­jer­ką wpa­trzo­ny w sa­dzę, któ­ra osia­dła na wierzch­niej części pa­le­ni­ska. W czaj­ni­ku była jesz­cze woda, więc po­sta­wi­łem go na ku­chen­ce i si­ęgnąłem do jed­nej z gór­nych sza­fek, gdzie w jej naj­dal­szy kąt wci­śni­ęta była pusz­ka zwie­trza­łej kawy. Z uwa­gi na to, że jak wspo­mnia­łem, kawy nie pi­jam, nie mia­łem po­jęcia, ja­kie pro­por­cje za­sto­so­wać. Do bla­sza­ne­go kub­ka syp­nąłem trzy ły­żecz­ki. Chwi­lę du­ma­łem nad do­da­niem cu­kru, ale stwier­dzi­łem, że szko­da go mar­no­wać na taki nie­pew­ny eks­pe­ry­ment jak kawa. Gwiz­dek w czaj­ni­ku świ­snął ci­cho, oznaj­mia­jąc mi, że woda się za­go­to­wa­ła. Nie­na­wi­dzę gwiz­du go­tu­jącej się wody. Zwy­kle sta­ję nad kuch­nią i bacz­nie ob­ser­wu­ję czaj­nik, a kie­dy tyl­ko do­strze­gę lek­ko uno­szący się pod wpły­wem pary gwiz­dek, do­pa­dam do nie­go i czym prędzej zdej­mu­ję. Wci­ąż mam po­pa­rzo­ne pal­ce. Ale po­pa­rzo­ne pal­ce to nic w po­rów­na­niu z wbi­ja­jącym się w moją czasz­kę dźwi­ękiem, któ­re­mu po raz ko­lej­ny uda­ło mi się za­po­biec. Mó­głbym mieć czaj­nik bez gwizd­ka albo czaj­nik elek­trycz­ny, ale boję się po­ża­ru. Bar­dzo się boję, że mój dom spło­nie. Ja spło­nę w moim domu.

			Pal­ce zmo­czy­łem w wia­drze z zim­ną wodą pro­sto ze stud­ni. Skąd w ogó­le umy­śli­łem so­bie tę kawę?

			Chcia­łbym po­wie­dzieć, że w chwi­li za­la­nia prosz­ku wrząt­kiem po izbie roz­sze­dł się przy­jem­ny aro­mat, któ­ry pie­ścił moje noz­drza, ale tak nie było. Zwie­trza­ła kawa da­wa­ła stęchli­zną. Po­sta­no­wi­łem jed­nak wy­pić.

			Z kub­kiem w dło­ni pod­sze­dłem do okna. Mój dom stoi na spo­rym pod­wy­ższe­niu. Sam usy­pa­łem skar­pę. Dach nie­mal zrów­nu­je się z ko­ro­na­mi ota­cza­jących go drzew.

			 Po­ra­nek był wid­ny, mimo iż sło­ńce z tru­dem prze­dzie­ra­ło się przez chmu­ry. Za­gaj­nik i mój dom umiesz­czo­ny jest w roz­le­głej gór­skiej do­li­nie i ota­cza­jące go szczy­ty nie uła­twia­ją sło­ńcu spra­wy.

			Stwier­dzi­łem, że tej nocy nie spa­dło dużo śnie­gu. Czy w ogó­le pa­dał? Wy­tęży­łem wzrok, by zza szy­by osza­co­wać war­stwę bie­li. Wte­dy to do­strze­głem. Śla­dy! Ni mniej nie wi­ęcej, w nocy lub nad ra­nem, gdy jesz­cze spa­łem, ktoś gra­so­wał pod moim do­mem. Być nie może! Kto by się tu za­pusz­czał? Kto omi­nął wny­ki? Za­ci­snąłem pal­ce dło­ni na pa­ra­pe­cie, aż po­czu­łem w nich drętwie­nie.

			Mój naj­bli­ższy sąsiad miesz­kał trzy ki­lo­me­try da­lej, li­cząc w li­nii pro­stej. Była nim sta­ra ko­bie­ta. Do­bie­ga­ła set­ki i nie ko­ja­rzy­ła po­ło­wy rze­czy, któ­re dzia­ły się do­ko­ła niej. Kie­dyś mia­ła syna, lecz ten za­gi­nął w le­sie lata temu. Podąża­jąc tą li­nią da­lej w kie­run­ku za­chod­nim, za na­stęp­ne dwa ki­lo­me­try mo­żna było na­tra­fić na sie­dli­sko trzech do­mów. Nie pa­mi­ętam, kto w nich miesz­ka. A za na­stęp­ne pięć ki­lo­me­trów tra­fia­ło się do praw­dzi­wej me­tro­po­lii w mi­kro­ska­li: wio­secz­ki skła­da­jącej się z kil­ku­na­stu dom­ków, skle­pu i ko­ścio­ła. Szko­ły nie było, bo nie było i dzie­ci. Wy­bra­łem so­bie na sie­dli­sko tak od­lud­ne miej­sce jak to tyl­ko mo­żli­we, a mimo to w stycz­nio­wy po­ra­nek przed swo­ją cha­tą do­strze­głem śla­dy dwu­no­żne­go stwo­rze­nia. Być nie może!

			Nie zwle­ka­jąc ani chwi­li, na­pędza­ny pa­ni­ką, w sa­mych ka­le­so­nach i pod­ko­szul­ce po­bie­głem do sie­ni. W bie­gu nie po­my­śla­łem o na­rzu­ce­niu na sie­bie kurt­ki czy przy­odzia­niu bu­tów. Wzi­ąłem na­to­miast strzel­bę. Pierw­sze kro­ki, któ­re po­sta­wi­łem na we­ran­dzie, jesz­cze nie ostu­dzi­ły mo­je­go za­pa­łu, do­pie­ro gdy we­łnia­ne skar­pe­ty za­to­pi­ły się w mo­krym śnie­gu, po­czu­łem, że tro­chę mnie po­nio­sło. Za­miast jed­nak wró­cić do domu i na­pra­wić swój błąd, ja już wpa­try­wa­łem się w śla­dy. Jak się oka­za­ło, za­czy­na­ły się tuż za mo­imi scho­da­mi, a więc in­truz pod­la­zł nie­mal pod drzwi we­jścio­we. Gdy ob­jąłem wzro­kiem wi­ęk­szą prze­strzeń, oka­za­ło się, że to nie ko­niec nie­spo­dzia­nek. In­truz nie był sam. Przyj­rza­łem się bli­żej roz­sia­nym po te­re­nie po­dwój­nym śla­dom. Były nie­wiel­kie, dzie­ci­ęce, ale dość głębo­kie. Wy­gląda­ło to tak, jak­by gru­pa dzie­cia­ków ba­wi­ła się tu w ber­ka. Ilu ich mo­gło być, nie po­tra­fi­łem osza­co­wać. Ata­ku­jąca mój na­rząd wzro­ku ja­śnie­jąca biel, szok spo­wo­do­wa­ny od­kry­ciem i lo­do­wa­ty chłód prze­ni­ka­jący do mo­ich trze­wi unie­mo­żli­wił mi spraw­ną kal­ku­la­cję. Jesz­cze raz omio­tłem wzro­kiem te­ren wo­kół domu i po­sta­no­wi­łem wró­cić do środ­ka. Nie była to dla mnie ła­twa de­cy­zja. Moja na­tu­ra na­ka­zy­wa­ła mi wy­śle­dze­nie na­trętów i roz­strze­la­nia ich w tej chwi­li, w tym mo­men­cie, nie ba­cząc na zim­no.

			Zma­rzłem. Wra­ca­łem ze zwie­szo­ną gło­wą, na­dal nie wie­rząc wła­snym zmy­słom. W domu do­pi­łem kawę, nie czu­jąc już na­wet sma­ku. Prze­mo­czo­ne ka­le­so­ny i skar­pe­ty wy­wie­si­łem na sznur­ku nad ku­chen­ką i po­cząłem przy­go­to­wa­nia do zba­da­nia za­gad­ki.

			Kie­dy się tu spro­wa­dzi­łem, a było to lata temu, jed­nym z mo­ich pierw­szych na­byt­ków była lor­net­ka. Chwi­lo­wy ka­prys. Nie wiem, co mia­łem wte­dy w gło­wie. Te­raz mia­łem użyć jej po raz pierw­szy. Za­ło­ży­łem też ocie­pla­ne woj­sko­we spodnie, zme­cha­co­ny swe­ter i par­kę, gdyż stwier­dzi­łem, że ko­żuch może ogra­ni­czać mi ru­chy. Gdy sta­łem już u drzwi wy­jścio­wych, ob­le­ciał mnie strach. Nie wie­dzia­łem, z czym mam do czy­nie­nia, a przy­go­to­wa­nia do wy­jścia dały mi czas na roz­wa­ża­nia.

			Sta­łem tak przez chwi­lę, za­ci­ska­jąc i roz­lu­źnia­jąc wol­ną dłoń, aż w ko­ńcu zde­cy­do­wa­nym ru­chem otwo­rzy­łem drzwi. Śla­dy na­dal tam były. Po­sta­no­wi­łem podążyć za tymi, któ­re na­le­ża­ły do naj­od­wa­żniej­sze­go in­tru­za, tego, któ­ry pod­sze­dł pod same scho­dy. Sze­dłem, tro­pi­łem.

			W pew­nym punk­cie wszyst­kie tro­py za­czy­na­ły się mie­szać, za­pętlać, a ja nie by­łem już w sta­nie wy­ło­nić z tego mro­wia tej jed­nej pary. Ob­sze­dłem całą oko­li­cę domu. Dzie­cia­ki wy­ra­źnie bie­ga­ły wo­kół nie­go, a wszyst­kie po­zo­sta­wio­ne przez nie śla­dy ury­wa­ły się na po­cząt­ku lasu. Te­raz, sto­jąc przed nim, mia­łem wra­ża­nie, że jest znacz­nie ciem­niej­szy i gęst­szy, niż mi się wy­da­wa­ło, gdy ob­ser­wo­wa­łem go z okna. Chwi­lę wpa­try­wa­łem się w mrocz­ną ścia­nę stwo­rzo­ną z pni, któ­ra zda­wa­ła się być zdol­na wchło­nąć sobą wszyst­ko, co prze­kro­czy li­nię drzew. Nie chcia­łem jej prze­kra­czać, mimo iż zda­wa­łem so­bie spra­wę z tego, że za­gro­że­nie, któ­re czai się wo­kół mo­je­go domu, przy­by­ło wła­śnie stam­tąd. Lor­net­ki na­wet nie pod­nio­słem do oczu. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a w zło­ści ci­snąłbym nią w za­spę.

			Gdy wró­ci­łem do domu, była już pora obia­do­wa. Nie zja­dłem na­wet śnia­da­nia. Trzy dni temu na­go­to­wa­łem gu­la­szu z za­jąca, któ­ry wpa­dł w moje wny­ki, i ta­kże dziś miał mi on po­słu­żyć za po­si­łek. Za­sia­da­jąc do je­dze­nia, pla­no­wa­łem swo­ją stra­te­gię obro­ny. Po­sta­no­wi­łem, że tej nocy nie po­ło­żę się spać. Usi­ądę na fo­te­lu na wprost okna ze strzel­bą na po­do­rędziu i je­śli tyl­ko zo­ba­czę cho­ćby jed­ne­go gów­nia­rza, któ­ry kręci się koło mo­jej cha­łu­py, to będę strze­lać w to małe dup­sko aż strach! Na myśl o tym po­czu­łem przy­jem­ne mro­wie­nie w dło­ni. Lu­bi­łem strzel­by i noże. Mój świ­ętej pa­mi­ęci dzia­dek, niech skur­wy­sy­na pie­kło po­chło­nie, za­wsze po­wta­rzał, że ka­ra­bi­ny są dla tchó­rzy. Nie chcia­łem się z tym zgo­dzić, choć podświa­do­mie wie­dzia­łem, że miał ra­cję.

			Przed wie­czo­rem wy­pi­łem jesz­cze bu­tel­czy­nę piwa wła­snej ro­bo­ty. Było lek­ko kwa­śne, ale ten fakt mi spe­cjal­nie nie prze­szka­dzał. Czu­łem pod­nie­ce­nie zwi­ąza­ne z wie­czor­ną war­tą. Tak, by­łem wkur­wio­ny tą nową i nie­ja­sną sy­tu­acją, ale też sta­łem w ob­li­czu wy­zwa­nia. Mia­łem bro­nić swo­jej twier­dzy. Chy­ba po raz pierw­szy. Nie li­cząc in­cy­den­tu z nie­dźwie­dziem sprzed paru laty. Ol­brzy­mi zwierz gdzieś w oko­li­cy kwiet­nia pod­la­zł pod moją szo­pę, mały bu­dy­nek przy­tu­lo­ny do cha­ty. Wy­pa­trzy­łem go z okna. Za­ma­rłem ze stra­chu. Nie­dźwie­dź sta­nął na dwóch ła­pach i za­czął węszyć, pod­no­sząc łeb ku gó­rze. W ko­ńcu opa­dł na czte­ry łapy i za­czął ca­łym ci­ęża­rem ciel­ska ocie­rać fu­tro o drew­nia­ne de­ski szo­py. Zna­czył te­ren, zo­sta­wiał swój za­pach. Było dla mnie coś upo­ka­rza­jące­go w tym zda­rze­niu. Nie dla­te­go, że by­łem prze­ra­żo­ny, lecz dla­te­go, że z owym stra­chem na­wet nie spró­bo­wa­łem się zmie­rzyć. Na szczęście ba­cho­ry to nie nie­dźwie­dź. Dam so­bie radę.

			Za­sta­na­wia­łem się, czy nie si­ęgnąć po na­stęp­ną bu­tel­kę, ale stwier­dzi­łem, że trze­źwy umy­sł to to, cze­go będę mógł po­trze­bo­wać. Nie chcia­łem chy­bić. Po­strze­lę gno­ja, a ten do­to­czy się do domu i zno­wu będzie afe­ra, że strze­lam do lu­dzi.

			O tej po­rze roku zmrok za­pa­da szyb­ko. W przy­pad­ku do­li­ny, w któ­rej miesz­kam, za­pa­da jesz­cze szyb­ciej. Krót­ko po pi­ęt­na­stej jest już ca­łko­wi­cie ciem­no. In­tru­zi mogą zja­wić się w ka­żdej chwi­li.

			Była dwu­dzie­sta pierw­sza, gdy pod­nie­ce­nie za­częło ustępo­wać miej­sca znu­że­niu i sen­no­ści. Ści­ągnąłem par­kę, zwlo­kłem bu­cio­ry i w ko­ńcu też spodnie. Gło­wa opa­da­ła mi na ra­mię. Zer­k­nąłem w mrok nocy z pó­łprzy­mkni­ętych po­wiek. Wte­dy to się sta­ło. Naj­pierw ich usły­sza­łem, do­pie­ro pó­źniej zo­ba­czy­łem. Trzy dziew­czyn­ki i je­den chłop­czyk. Układ sił do­brze mi zna­ny z wła­sne­go dzie­ci­ństwa. Mały ci­ągnął za sobą san­ki, co wska­zy­wa­ło na to, że na ten wie­czór le­piej przy­go­to­wa­li się do za­ba­wy. Po­sły­sza­łem ich śmiech i to on wy­bu­dził mnie z le­tar­gu. Przy­ci­snąw­szy nos do szy­by, do­strze­głem mo­ich in­tru­zów. Dziew­czyn­ki bie­ga­ły we­so­ło po śnie­gu, ale chło­piec przy­sta­nął. Za­da­rł gło­wę i pa­trzył pro­sto w moje okno. Jak ten węszący nie­dźwie­dź. Miał zie­lo­ną we­łnia­ną cza­pecz­kę i czer­wo­ny płasz­czyk. Mia­łem wra­że­nie, że uśmie­cha się do mnie w po­zdro­wie­niu. Tego było już za dużo. Zno­wu to zro­bi­łem. Wy­bie­głem na dwór w sa­mych ka­le­so­nach i skar­pe­tach. Strzel­bę prze­ła­do­wa­łem w bie­gu. Wy­sko­czy­łem na ga­nek i wy­mie­rzy­łem w mrok. Mó­głbym stwier­dzić, że po dzie­cia­kach nie było śla­du, ale nie by­ła­by to praw­da. Śla­dy były, ale dzie­cia­ków nie. Nie ostu­dzi­ło to mo­je­go ani­mu­szu. Wie­dzia­łem, że nie spier­do­li­ły­by tak szyb­ko. Bie­gnąc, krzy­cza­łem:

			– Wy­pier­da­lać, wy­pier­da­lać mi stąd!

			Od­da­łem trzy strza­ły w głu­chą prze­strzeń. Echo po­nio­sło się znacz­nie da­lej niż po­ci­ski. Krąży­łem wo­kół po­se­sji, strze­la­jąc i prze­ła­do­wu­jąc. Już nie krzy­cza­łem, bo od krzy­ku za­chry­płem. Szyb­ko zro­bi­ło mi się zim­no, a gdy ad­re­na­li­na nie­co opa­dła, po­czu­łem lo­do­wa­ty chłód gra­ni­czący z bó­lem. Jesz­cze raz spoj­rza­łem na li­nie drzew i po­wró­ci­łem do swo­je­go domu. Usia­dłem na tap­cza­nie, ci­ężko dy­sząc. Po chwi­li le­ża­łem, a jesz­cze parę mi­nut pó­źniej już spa­łem.

			***

			Ran­kiem obu­dzi­łem się prze­mar­z­ni­ęty na kość. Ogień na kuch­ni do­ga­sł, ja po­le­głem w mo­krych ka­le­so­nach i skar­pe­tach. Ba­łem się, że przez ta­kie ak­cje kie­dyś za­cho­ru­ję i umrę. Zdążę zgnić, nim ktoś znaj­dzie moje zwło­ki. Wie­dzia­łem, że ten kto zja­wi­łby się tu przy­pad­kiem i za­stał mo­je­go tru­pa, pew­ni­kiem by mnie okra­dł. Za­bra­łby gra­mo­fon i pły­ty Lo­uisa. Z roz­my­słem scho­wa­łem swo­je pie­ni­ądze w je­dy­nym gar­ni­tu­rze, jaki mam i w któ­rym pew­nie zo­sta­łbym po­cho­wa­ny. O ile ko­muś chcia­ło­by się owle­kać w nie­go zgni­łe tru­chło. Ten któ­ry by ze­chciał to zro­bić, zna­la­złby w kie­sze­niach mój cały do­by­tek. Nie ob­ra­zi­łbym, się gdy­by go wzi­ął. Je­śli ozdo­bi­łby moje zwło­ki odświ­ęt­nym ubra­niem, za­pew­ne mogę po­dej­rze­wać, że by­łby to czło­wiek o spra­wie­dli­wym ser­cu, dla­te­go też część zna­le­zio­nych pie­ni­ędzy prze­zna­czy­łby na mój god­ny po­chó­wek. Tak to so­bie umy­śli­łem. Do­bre, nie?

			Skost­nia­ły nie mia­łem siły wstać i cho­ćby roz­pro­sto­wać prze­mar­z­ni­ęte gna­ty. Wie­dzia­łem, że je­śli nie ru­szę dupy i nie na­pa­lę w pie­cu, plan zwi­ąza­ny z odświ­ęt­nym gar­ni­tu­rem ry­chle wej­dzie w ży­cie. Pod­nio­słem się więc, zdjąłem ubra­nie, któ­re zdąży­ło i tak na mnie prze­schnąć, i owi­nąłem się ko­cem. Wpół roz­ne­gli­żo­wa­ny pod­sze­dłem do ku­chen­ki i po­cząłem do­rzu­cać węgiel i odro­bi­nę drew­na. Szczęśli­wie ogień szyb­ko za­pło­nął na nowo, a ja przy­sia­dłszy na ław­ce obok, mo­głem na po­wrót po­czuć krąże­nie krwi w ko­ńczy­nach.

			Wraz z krąże­niem po­wró­ci­ła do mnie zdol­no­ść my­śle­nia. Przy­po­mnia­łem so­bie o wczo­raj­szym nie­far­tow­nym wie­czo­rze. O bez­czel­nym chłop­cu, któ­ry ga­pił się w moje okno i o wła­snej głu­po­cie, któ­ra spra­wi­ła, że po­gna­łem na mróz ni­czym sza­rżu­jący dzik. Nie­śmia­ło zer­k­nąłem za okno, gdy cho­dze­nie prze­sta­ło już być tak bo­le­sną czyn­no­ścią. Pa­dał śnieg, na tyle gęsty by utrud­nić mi wi­docz­no­ść i tym sa­mym prze­kre­ślić szan­se na spo­strze­że­nie no­wych do­wo­dów zbrod­ni wo­kół mego domu.

			Dal­szy czas upły­nął mi we względ­nym spo­ko­ju du­cha. Cały ra­nek słu­cha­łem płyt Lo­uisa i za­sta­na­wia­łem się, czy nie na­pi­sać cze­goś w ro­dza­ju te­sta­men­tu do szczęśli­we­go zna­laz­cy mo­ich zwłok. Chy­ba wy­pa­da­ło­by się przed­sta­wić, a nie le­żeć bez­i­mien­nym tru­pem. Nie chcia­łbym ko­ja­rzyć się mo­je­mu zna­laz­cy tyl­ko z fe­to­rem roz­kła­da­jące­go się mi­ęsa. Chcia­łbym za­pre­zen­to­wać się nie­co le­piej w oczach ostat­niej oso­by, z jaką będę mieć stycz­no­ść, jak­kol­wiek to brzmi.

			Po po­łud­niu za­ka­sa­łem ręka­wy i po­si­lo­ny ka­szą z okra­są przy­stąpi­łem do przy­go­to­wa­nia za­pa­sów drew­na. Ma­cha­nie sie­kie­rą mnie od­pręża­ło. Od­no­to­wa­łem w gło­wie, że nie ro­bi­łem tego od trzech dni, może stąd w moim cie­le ro­snące na­pi­ęcie. Gro­ma­dze­nie za­pa­sów opa­łu da­wa­ło mi po­czu­cie ce­lo­wo­ści. W tym chu­jo­wym po­ło­że­niu myśl o za­gro­że­niu mo­gły za­głu­szyć tyl­ko razy wy­mie­rza­ne ostrym na­rzędziem, a pó­źniej wi­dok rów­niut­kie­go sto­su po­lan. Ryt­micz­nym ude­rze­niom to­wa­rzy­szył od­głos echa i nie­re­gu­lar­ne stuk­ni­ęcia do­cho­dzące z po­łu­dnio­wej części lasu. To dzi­ęcioł wy­ko­ny­wał swo­ją pra­cę. Pra­co­wa­li­śmy więc ra­zem, w po­ro­zu­mie­niu. Mia­łem jesz­cze za­miar przed zmierz­chem od­wie­dzić za­sta­wio­ne na drob­ną zwie­rzy­nę pu­łap­ki, ale zbyt za­pa­mi­ęta­łem się w po­przed­nim za­jęciu. Spoj­rza­łem w nie­bo, nad ko­ro­ny drzew i drob­ne płat­ki śnie­gu zna­czące prze­strzeń po­nad moją gło­wą. Czas ko­ńczyć.

			Wie­czo­rem za­sia­dłem do ob­ser­wa­cji w pe­łnym uzbro­je­niu. Nie w ga­lo­tach z piw­kiem w dło­ni, ale z dru­gą już w ci­ągu dwóch dni kawą, w spodniach, bu­tach i z par­ką za­rzu­co­ną na opar­cie fo­te­la. Broń rzecz ja­sna też mia­łem. Nie od­czu­wa­łem jak do­tąd żad­nych skut­ków wczo­raj­szych wo­ja­ży, więc na ja­kiś czas od­su­nąłem od sie­bie my­śli o gni­jących zwło­kach. Stęchła kawa chy­ba na­wet za­częła mi sma­ko­wać. Hu­mor mia­łem ca­łkiem do­bry jak na oko­licz­no­ści. Gdy znu­dzi­ło mi się słu­cha­nie płyt, włączy­łem ra­dio. Ła­pa­ło jed­ną, góra dwie sta­cje, w za­le­żno­ści od po­go­dy. Na jed­nej ci­ągle się mo­dli­li i do­cie­ka­li, czy do­stąpią kró­le­stwa nie­bie­skie­go. Na dru­gim mó­wi­li o po­li­ty­ce i zbrod­niach. Czy­li w su­mie o jed­nym. Pierw­szą sta­cję uwa­ża­łem za za­baw­niej­szą. Cza­sem dzwo­ni­li do nich słu­cha­cze. Głów­nie star­sze ko­bie­ty, im było naj­pil­niej do kró­le­stwa nie­bie­skie­go. Słu­cha­łem ra­dia i pla­no­wa­łem. Po­sta­no­wi­łem wzi­ąć in­tru­zów pod­stępem. Zno­wu cza­iłem się w oknie, ale tym ra­zem nie za­mie­rza­łem wy­biec z cha­łu­py na wa­ria­ta, w akom­pa­nia­men­cie wul­ga­ry­zmów i nie­ludz­kich okrzy­ków. Za­mie­rza­łem wy­jść ci­cha­czem. Wie­dzia­łem, że będę mu­siał zwal­czyć na­ra­sta­jące wkur­wie­nie, gdy po­ja­wią się dzie­cia­ki, bo tyl­ko w ten spo­sób mogę wcie­lić plan w ży­cie.

			 Sta­ra­łem się wy­ci­szyć, gdy z wy­bi­ciem go­dzi­ny dwu­dzie­stej pierw­szej po­sły­sza­łem pu­ka­nie do drzwi. Ra­dio za­szem­ra­ło i za­wie­si­ło swo­je usłu­gi. Wzdry­gnąłem się na fo­te­lu. Być nie może! Sami przy­szli się pod­dać? A może to ten wścib­ski stra­żnik le­śny. Usły­szał wczo­raj strza­ły, więc przy­sze­dł na wie­czor­ną kon­tro­lę, psia mać. To głów­nie z my­ślą o nim za­wsze trzy­ma­łem u sie­bie zwie­trza­łą kawę. W ten spo­sób mo­głem za­cho­wać po­zo­ry nor­mal­no­ści. Sia­dam z go­ściem przy sto­le i po­da­ję kawę, jak do­bry go­spo­darz. By­wał u mnie śred­nio raz na kwar­tał. Chy­ba, że coś się wy­da­rzy­ło.

			Usły­sza­łem w su­mie trzy stuk­ni­ęcia w drzwi. Do­pie­ro przy trze­cim pod­nio­słem się z fo­te­la. Strzel­bę wspa­rłem o jego opar­cie i za­kry­łem par­ką. Je­śli to stra­żnik, le­piej by nie wi­dział bro­ni. Za­wa­ha­łem się jed­nak, bo je­śli to in­truz, to wręcz prze­ciw­nie, po­wi­nien ją wi­dzieć, a na­wet po­czuć. Pod­sze­dłem do drzwi i za­pa­li­łem świa­tło na gan­ku, by mój gość kim­kol­wiek był, nie stał w ciem­no­ści.

			Sta­nąłem przed drzwia­mi i już mia­łem za­dać sa­kra­men­tal­ne py­ta­nie: kto tam?, ale coś mnie po­wstrzy­ma­ło. Za­miast tego po pro­stu otwo­rzy­łem drzwi.

			Moim oczom uka­za­ła się bla­da twarz mło­dzi­ka. Mło­dzik był mniej wi­ęcej mo­je­go wzro­stu, ale w po­rów­na­niu ze mną wy­da­wał się dużo mniej­szy, że tak po­wiem, ob­jęto­ścio­wo. Był bar­dzo chu­dy. Gra­na­to­wy płaszcz wi­siał na nim, a chu­de cia­łko ugi­na­ło się pod jego ci­ęża­rem. Oczy miał ja­kieś za­mglo­ne, o bar­dzo ja­snym ko­lo­rze, wło­sy w od­cie­niu sło­my i naj­wa­żniej­sze, był cały mo­kry, jak­by ze­brał ze sobą cały mar­z­nący deszcz, jaki spa­dł tej zimy.

			Pa­trzy­łem na nie­go wy­cze­ku­jąco, za­sta­na­wia­jąc się, czy da głos, czy tak będzie tak stał.

			– No? – po­na­gli­łem go.

			– Prze­pra­szam, psze pana, czy mó­głbym schro­nić się przed śnie­giem?

			Przyj­rza­łem się prze­strze­ni za jego ple­ca­mi i za­bij­cie mnie, ale nie do­strze­głem ani płat­ka le­cące­go z nie­ba.

			– Prze­cież nie pada śnieg – stwier­dzi­łem rze­czo­wo, na­dal wpa­tru­jąc się w mo­je­go dziw­ne­go go­ścia.

			Mło­dzik za­dy­go­tał. Nie wiem, czy to z zim­na, czy ze stra­chu, ale i mnie prze­szył dreszcz, gdy tak na nie­go pa­trzy­łem. Nie po­tra­fi­łem oprzeć się wra­że­niu, że skądś znam tego czło­wie­ka, jed­nak on za­cho­wy­wał się, jak­by tra­fił tu zu­pe­łnie przy­pad­kiem.

			– Czy mogę schro­nić się przed śnie­giem? – po­wie­dział jesz­cze wy­ra­źniej i jak­by do­bit­niej. Był w jego to­nie ja­kiś tra­gizm. – MOGĘ?

			– Właź, sko­ro mu­sisz – po­wie­dzia­łem w ko­ńcu, choć nie na­zwa­łbym tego świa­do­mą de­cy­zją.

			Gdy mężczy­zna wcho­dził do sie­ni, ja ro­zej­rza­łem się po po­se­sji. Noc przy­szła nie­po­strze­że­nie i było już ca­łkiem ciem­no. Nie było wia­tru, a mimo to usły­sza­łem sze­lest w po­bli­skich drze­wach. Jak­by zdu­szo­ną kon­wer­sa­cję, za­ko­ńczo­ną „Ciiiiii”. Jak­by jed­na oso­ba uci­sza­ła dru­gą. Już mia­łem ru­szyć w tam­tym kie­run­ku, kie­dy przy­po­mnia­łem so­bie, że mam w domu go­ścia. Nie mogę go zo­sta­wić, aby spe­ne­tro­wać krza­ki. Ma­jąt­ku w domu nie trzy­ma­łem, ale kto wie? Może za­je­ba­łby mi pły­ty? Za­mknąłem za sobą drzwi, ga­sząc świa­tło na gan­ku. Od­wró­ci­łem się w kie­run­ku mo­je­go przy­by­sza. Zdążył prze­jść może czte­ry kro­ki od drzwi. Stał w izbie i ga­pił się w okno. Nie wy­tężał wzro­ku, tak jak­by pa­trze­nie w ciem­no­ść nie spra­wia­ło mu żad­ne­go kło­po­tu. Jak­by coś tam wi­dział i to wy­ra­źnie. Ru­szy­łem w głąb domu. Mi­nąłem je­go­mo­ścia i sta­nąłem przy fo­te­lu, o któ­ry opar­ta była strzel­ba. Wzi­ąłem ją w obie dło­nie. Trzy­ma­łem ją przez chwi­lę obu­rącz, li­cząc, że fa­cet ob­ró­ci się i spoj­rzy na mnie. Chcia­łem, żeby do­kład­nie zo­ba­czył, jaki je­stem uzbro­jo­ny i gro­źny, żeby wie­dział, że nie będę ła­twą ofia­rą. Nie zro­bił tego jed­nak. Znie­chęco­ny od­kła­da­łem broń na miej­sce, gdy ten się wresz­cie ode­zwał:

			– Masz dzie­ci? – Nie od­ry­wał wzro­ku od okna.

			– Nie, nie mam ni­ko­go – od­rze­kłem.

			Chy­ba był usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny taką od­po­wie­dzią, bo przy­sia­dł na drew­nia­nym ta­bo­re­cie.

			– Chcesz piwa? – spy­ta­łem si­ląc się na go­ścin­no­ść. – Grza­ne, do­bre – do­da­łem.

			– Dzi­ęku­ję bar­dzo, po­pro­szę – od­po­wie­dział uprzej­mie. Mó­wi­ąc to, nie pa­trzył jed­nak na mnie, tyl­ko jak­by na prze­strzeń tuż za mo­imi ple­ca­mi. To było dość dziw­ne i nie spodo­ba­ło mi się.

			– Co za po­pie­przo­ny… – Na­la­łem do kub­ka chmie­lo­we­go na­po­ju. Spoj­rza­łem na przy­by­sza. My­śla­łem, że ja­koś usto­sun­ku­je się do mo­jej wy­po­wie­dzi, ale on tyl­ko uprzej­mie uśmie­chał się do ścia­ny na mo­imi ple­ca­mi. Po­da­łem mu piwo. Chwy­cił je obu­rącz. Już chciał się na­pić, ale od­sta­wił je na blat obok sie­bie, jak­by na­gle so­bie przy­po­mniał, że jest abs­ty­nen­tem. Sie­dział tak i pa­trzył to na jed­ną, to na dru­gą ścia­nę. Ja sta­łem wspar­ty o fu­try­nę, przy­gnie­cio­ny nie­zręcz­no­ścią tej sy­tu­acji.

			– A ty? – wy­strze­li­łem z sie­bie py­ta­nie.

			– Co ja? – spy­tał ca­łko­wi­cie za­sad­nie.

			– Czy masz dzie­ci, się py­tam – za­mru­cza­łem pod no­sem.

			– Nie. Ja też nie mam ni­ko­go – od­po­wie­dział

			– Ra­cja. Mło­dy je­steś, po co ci to – ci­ągnąłem, po­ra­żo­ny siłą mo­jej na­głej elo­kwen­cji.

			– Nie je­stem mło­dy, psze pana. Tyl­ko tak wy­glądam – od­po­wie­dział, pa­trząc na swo­je zsi­nia­łe od zim­na ręce.

			Na dwo­rze ze­rwał się wi­cher. Świ­sta­ło z taką mocą, z jaką świ­stać po­tra­fi tyl­ko gór­ski nie­spo­koj­ny wiatr. Nie­spo­dzie­wa­nie odży­ło moje ra­dio i za­in­wo­ko­wa­ło „Oj­cze Nasz”. Mężczy­zna w moim domu po­pa­trzył na mnie smut­no.

			– Czas bym się zbie­rał. Bar­dzo panu dzi­ęku­ję. – Pod­nió­sł się z ta­bo­re­tu. W jego ru­chach było coś nie­sa­mo­wi­cie oci­ęża­łe­go.

			– Taaa… – mruk­nąłem tyl­ko. Wiem, że wy­pa­da­ło­by go za­trzy­mać. Za­pro­po­no­wać noc­leg czy coś. Ale, praw­dę mó­wi­ąc, nie było mi na rękę, by tu zo­stał. Co, mie­li­śmy spać na jed­nym tap­cza­nie, przy­tu­le­ni do sie­bie jak dwa ko­ci­ęta? A może w nocy by mnie okra­dł. Albo za­bił? Nie wie­dzia­łem, kim był ani skąd przy­sze­dł.

			Za­rzu­cił na gło­wę kap­tur. Od­pro­wa­dzi­łem go do drzwi. Za­trzy­mał się na mo­ment, w tym cza­sie za­pa­li­łem świa­tło na gan­ku.

			– Psze pana – za­czął.

			– Taa?

			– Psze pana, nie po­wi­nien pan tu ni­ko­go wpusz­czać – po­wie­dział po­wo­li i wy­ra­źnie. – To nie jest do­bry czas – do­dał, prze­cho­dząc przez próg na ga­nek, po czym uśmiech­nął się i zsze­dł po scho­dach. Mia­łem mu po­wie­dzieć, żeby uwa­żał na wny­ki, ale z ja­kie­goś po­wo­du wy­da­ło mi się to bez­za­sad­ne. Ża­rów­ka w lam­pio­nie za­częła mru­gać nie­spo­koj­nie. Sku­pi­łem się na niej, a tym cza­sem mój dziw­ny przy­bysz od­sze­dł. Gdy zno­wu na nie­go spoj­rza­łem, był już przy li­nii drzew. Wte­dy to spo­strze­głem: po swo­ich kro­kach nie po­zo­sta­wiał śla­dów.

			***

			Cze­ka­ła mnie dłu­ga i dziw­na noc. Nie by­łem idio­tą, więc za­cząłem dość szyb­ko po­dej­rze­wać, że ta­jem­ni­cze zna­le­zi­ska i wie­czór w oso­bli­wym to­wa­rzy­stwie mogą mieć ze sobą coś wspól­ne­go. Drep­ta­łem nie­spo­koj­nie po izbie, trzy­ma­jąc w ręku strzel­bę. Była ci­ężka, więc po­now­nie od­sta­wi­łem ją na jej miej­sce przy fo­te­lu. Pod­sze­dłem do bla­tu tuż przy oknie, w któ­re wpa­try­wał się mój gość. Spoj­rza­łem przez szy­bę, po czym mój wzrok skie­ro­wał się na że­liw­ny ku­bek, w któ­rym po­da­łem piwo swe­mu to­wa­rzy­szo­wi. Był pu­sty. Kie­dy on to wy­pił? Nie wi­dzia­łem, żeby pił. Sam wy­pi­łem? Czy ja do resz­ty już zdur­nia­łem? Za­ci­snąłem pi­ęści na bla­cie. Po­sta­no­wi­łem od­kap­slo­wać ko­lej­ną bu­tel­kę i przy­go­to­wać so­bie grza­ńca. Za­sta­no­wi­łem się jed­nak chwi­lę nad tym po­my­słem. Po­wi­nie­nem ra­czej wy­pić ko­lej­ną kawę, żeby nie za­snąć. Mu­szę czu­wać, a nie po­pi­jać piw­ko, jak na ja­ki­mś pik­ni­ku. W ko­ńcu wy­jąłem piwo z drew­nia­nej skrzy­ni, gdzie zwy­kłem je wsta­wiać, od­kap­slo­wa­łem i wy­pi­łem zim­ne. Z kawą nie ma co prze­gi­nać. Zno­wu po­my­śla­łem o moim tru­chle. Uma­rłem na za­wał po przedaw­ko­wa­niu stęchłej kawy.

			Co tu ro­bić? Po „Oj­cze Nasz” ra­dio zno­wu umil­kło. Ota­cza­ła mnie nie­wy­god­na ci­sza. Pierw­szy raz wy­da­ła mi się nie­wy­god­na. Na­sta­wi­łem więc gra­mo­fon z pły­tą Arm­stron­ga. Jego opty­mizm i za­chwyt nad świa­tem był dla mnie drza­zgą w uchu, a mimo to lu­bi­łem go słu­chać. W ko­ńcu fa­cet miał nie­cie­ka­we ży­cie, szcze­gól­nie mło­do­ść. Mat­ka dziw­ka, sio­stra dziw­ka… Nie ro­zu­mia­łem jak ktoś może śpie­wać, że świat jest pi­ęk­ny, kie­dy jest, no, chu­jo­wy.

			Słu­cha­łem jed­nak tych kłamstw. Całe ży­cie nic tyl­ko słu­cha­łem kłamstw. Kła­ma­li moi ro­dzi­ce, gdy zma­rł dzia­dek. Mó­wi­li, że był do­bry, ale on nie był do­bry. Kła­ma­ły ko­bie­ty, kie­dy mó­wi­ły: to nic, na­stęp­nym ra­zem się uda. Kła­ma­li ci, któ­rzy mó­wi­li, że wszyst­ko za­le­ży od cie­bie i ci, któ­rzy mó­wi­li, że wszyst­ko jest w rękach Boga.

			Ja też umiem kła­mać. O tak… „Ma­mu­siu, ta­tu­siu, to na­praw­dę nie ja za­bra­łem zdjęcie. Nie do­si­ęgam na pó­łkę z al­bu­ma­mi. Mam za krót­kie nó­żki”.

			Jak już czło­wiek raz za­cznie kła­mać, to nie po­tra­fi prze­stać. Dla­te­go je­stem tu. Sam. Sa­miut­ki, że­bym nie mu­siał ni­ko­go okła­my­wać i żeby nikt nie okła­my­wał mnie.

			Osu­szyw­szy bu­tel­kę, trwa­łem w bez­ru­chu na swo­im fo­te­lu. Z le­tar­gu wy­rwał mnie śmiech. Ale jaki śmiech! Jak­by całą prze­strzeń wo­kół mnie wy­pe­łniał dźwi­ęk ra­do­sne­go śmie­chu dzie­ci. Śmia­ły się pro­sto w moje bied­ne uszy. Za­głu­szy­ły Lo­uisa. Za­głu­szy­ły wiatr. Szy­by w oknach trzęsły się od siły na­tęże­nia dźwi­ęku. Od­głos roz­cho­dził się fa­la­mi, jak­by od wnętrza mnie, i swo­bod­nie roz­cho­dził się po ota­cza­jącej mnie prze­strze­ni. Roz­cho­dził się jak kręgi na wo­dzie, gdy do sta­wu wrzu­ci się ka­mień. Na po­cząt­ku są wy­ra­źne i skon­cen­tro­wa­nie wo­kół miej­sca spo­czyn­ku ka­mie­nia, z cza­sem za­ta­cza­ją się co­raz da­lej, aż w ko­ńcu zni­ka­ją. Po­zo­sta­je tyl­ko gład­ka, nie­wzru­szo­na ta­fla wody.

			Ci­sza. W ko­ńcu na­de­szła ci­sza. Ze­rwa­łem się w fo­te­la, na śle­po wy­ma­ca­łem strzel­bę i wy­bie­głem przed dom. Krzyk­nąłem:

			– Wy­pier­da­lać! Wy­pier­da­lać z mo­je­go domu!

			Strze­la­łem na oślep w las. Echo nio­sło od­głos ko­lej­nych wy­strza­łów. Czu­łem, jak w mo­jej gło­wie pul­su­je ból. Chcia­ło mi się pła­kać, ale bar­dziej chcia­łem krzy­czeć. Więc krzy­cza­łem, aż zno­wu ochry­płem.

			Sta­łem tuż przed la­sem i dy­sza­łem ci­ężko. Usły­sza­łem huk sowy i wte­dy zno­wu za­czął pa­dać śnieg. Nie­co ostu­dził on mój za­pał do wy­strze­la­nia nie­wi­dzial­nych wro­gów. Po­czu­łem przej­mu­jący chłód. Spoj­rza­łem na sto­py. Ka­le­so­ny, w któ­rych dziś wy­stępo­wa­łem przed śmie­jącą się pu­blicz­no­ścią, mia­ły mo­kre no­gaw­ki. Sto­py ca­łkiem za­pa­dły się w śnieg. Zim­no jak cho­le­ra. Kie­dy zdąży­łem się ro­ze­brać? Prze­cież by­łem go­to­wy, cały czas go­to­wy. A te­raz zno­wu mo­kre ka­le­so­ny, mo­kre skar­pet­ki i zim­no. Zim­no.

			Wró­ci­łem do domu chwiej­nym kro­kiem. Czu­łem strasz­ną nie­moc. Oci­ęża­ło­ść. Jak­bym ko­goś nió­sł na ple­cach. Z hu­kiem za­trza­snąłem za sobą drzwi. Do­pe­łzłem do fo­te­la i opa­dłem na nie­go jak drętwe zwło­ki wrzu­co­ne do dołu przez gra­ba­rza.

			Za­snąłem. Chy­ba za­snąłem, albo stra­ci­łem przy­tom­no­ść. Do­brze, że w prze­rwie mi­ędzy po­dej­mo­wa­niem go­ścia a la­ta­niem z gołą dupą po po­se­sji do­ło­ży­łem do pie­ca. Za­ma­rzłbym pew­ni­kiem na śmie­rć. Na­dal nie przy­go­to­wa­łem wia­do­mo­ści dla szczęśli­we­go zna­laz­cy mo­je­go tru­chła.

			***

			Obu­dzi­łem się o wscho­dzie sło­ńca. Przez chwi­lę sie­dzia­łem nie­ru­cho­mo. Mu­szę naj­pierw po­my­śleć, za­nim zro­bię coś głu­pie­go. Chy­ba się ba­łem. Tych dziw­nych zda­rzeń i swo­jej re­ak­cji na nie. Za­wsze by­łem im­pul­syw­ny. Nikt nie wie­dział, cze­go się po mnie spo­dzie­wać. Gdy wpa­da­łem w szał, sze­dłem jak ta­ran. Roz­ju­szo­ne, duże chło­pi­sko, któ­re nie po­tra­fi na­ci­snąć ha­mul­ca.

			W ko­ńcu usia­dłem wy­pro­sto­wa­ny. Na­słu­chi­wa­łem. Zer­k­nąłem nie­pew­nie w stro­nę okna. Trze­ba je będzie za­bić de­ska­mi. Może to coś da. Dźwi­gnąłem się ci­ężko z fo­te­la. Bo­la­ły mnie ple­cy i kark. Od ubie­głe­go wie­czo­ra przy­by­ło mi chy­ba z dzie­si­ęć lat. By­łem nie­przy­tom­nie głod­ny. Nie mia­łem już za­jęcy na sta­nie. Tyl­ko kon­ser­wę i reszt­kę chle­ba. Do­brze, że nie przy­szło mi do gło­wy często­wać żar­ciem mo­je­go go­ścia. Na do­kład­kę te­raz bym jesz­cze gło­do­wał. Nie­chęt­nie ro­zej­rza­łem się po pra­wie pu­stej szaf­ce, gdzie trzy­ma­łem coś na ząb. W lo­dów­ce nie było le­piej. Będę mu­siał iść do skle­pu. Wes­tchnąłem ci­ężko i po­wącha­łem bluz­kę, któ­rą mia­łem na so­bie. Jesz­cze nie śmier­dzę, mogę iść mi­ędzy lu­dzi. Za­gry­złem reszt­ki żar­cia i po­cząłem się przy­go­to­wy­wać.

			Ze­bra­nie się w so­bie do opusz­cze­nia domu za­jęło mi wy­bit­nie dużo cza­su. Umy­łem twarz, za­cze­sa­łem wło­sy, wło­ży­łem czy­ste ka­le­so­ny, sta­re prze­tar­te bo­jów­ki i czap­kę z za­jęcze­go fu­tra. Sta­ran­ną to­a­le­tę od­by­łem przed ma­le­ńkim, za­śnie­dzia­łym lu­ster­kiem. Moja bab­cia no­si­ła je w to­reb­ce. Ja­koś po­tra­fi­łem za­ak­cep­to­wać swój wi­ze­ru­nek od­zwier­cie­dlo­ny w tym ma­łym przed­mio­cie. Wi­dzia­łem ogo­rza­łą twarz, prze­krwio­ne oczy, si­wie­jące wło­sy. Pra­wie przy­po­mi­na­łem w nim czło­wie­ka. Ni­g­dy jed­nak nie przy­gląda­łem się so­bie zbyt dłu­go. Chy­ba w oba­wie przed tym, że w któ­ry­mś mo­men­cie zo­ba­czę coś wi­ęcej. Śro­dek, wnętrze. Gni­jące­go tru­pa, któ­ry za­miesz­ki­wał moje trze­wia. Coś ze­psu­te­go i ohyd­ne­go. Praw­dzi­we­go.

			Za­rzu­ci­łem jesz­cze płaszcz, ple­cak i wy­ru­szy­łem. Roz­wa­ża­łem wzi­ęcie strzel­by, ale lu­dzie ja­koś dziw­nie na nią re­agu­ją. Ogra­ni­czy­łem się więc do noża. Wy­ci­ągnąłem z gar­ni­tu­ru tro­chę pie­ni­ędzy.

			Sze­dłem swo­im zwy­cza­jem wzdłuż li­nii wy­so­kie­go na­pi­ęcia. Mia­łem spo­ry ka­wa­łek do prze­jścia, za­nim dru­ty na­po­tka­ją po­lną dro­gę pro­wa­dzącą do osa­dy, gdzie mie­ścił się sklep, i bie­gnącą da­lej, wy­la­ną as­fal­tem, aż do naj­bli­ższe­go mia­stecz­ka. Po­ra­nek był dość ład­ny. Świe­ci­ło sło­ńce, mróz był spo­ry, ale za to wiatr spo­koj­ny i pra­wie nie­od­czu­wal­ny. Tu w gó­rach po­go­da po­tra­fi się jed­nak zmie­niać bar­dzo szyb­ko.

			Nie chcia­łem my­śleć o przy­krych wy­da­rze­niach. Chcia­łem po­uda­wać pu­sto­gło­we­go tu­ry­stę po­dzi­wia­jące­go wi­do­ki. Nic z tego. Cały czas ko­ła­ta­ła mi się myśl, co mogę zro­bić, aby roz­wi­kłać tę za­gad­kę. Po pierw­sze. Dzie­ci. Skąd w do­li­nie wzi­ęły się dzie­ci? Wiem, jak się to od­by­wa gdzie in­dziej, ale w wio­sce nikt owe­go cudu stwo­rze­nia nie do­ko­nał od de­kad. Od­kąd tu za­wi­ta­łem, żad­ne­go prze­klęte­go ba­cho­ra w pro­mie­niu kil­ku­dzie­si­ęciu ki­lo­me­trów. Po­my­śla­łem o zie­mi, któ­rą pró­bo­wa­łem upra­wiać, o ma­łym ogród­ku za szo­pą ozna­czo­ną przez nie­dźwie­dzia. Ko­pa­łem, pie­li­łem, ob­sie­wa­łem. Wszyst­ko na nic. Zie­mia nie ro­dzi­ła. Nic z mo­ich sta­rań nie wy­kie­łko­wa­ło. Była bez­płod­na, jak te ko­bie­ty we wsi. Tu nie mo­żna mieć dzie­ci. Ta­kie sło­wa usły­sza­łem od Sta­rej Wa­riat­ki, mo­jej naj­bli­ższej sąsiad­ki. Ona mia­ła syna i prze­pa­dł, bo ni­g­dy nie po­win­no go tu być. Śnieg po nie­go przy­sze­dł, zsze­dł z gór i go za­brał. Gdy się tu osie­dli­łem, syn wa­riat­ki był już tyl­ko wspo­mnie­niem, któ­re­mu pa­li­ła grom­ni­ce w oknie. Może zo­ba­czy świa­tło i wró­ci do ma­tu­li. Nie wró­cił. Może nie chciał, może nie mógł. Ró­żnie lu­dzie mó­wi­li, a im wi­ęcej cza­su mi­ja­ło, opo­wie­ści to­czo­ne pod skle­pem sta­wa­ły się co­raz dziw­niej­sze. Cza­sa­mi oci­ąga­łem się tro­chę zbyt dłu­go przy za­ku­pach. Przy­sta­wa­łem mi­ędzy pó­łka­mi a lo­dów­ką i przy­słu­chi­wa­łem się roz­mo­wom. Nie wiem po co, lu­dzie i ich spra­wy daw­no prze­sta­ły mnie ob­cho­dzić. W ko­ńcu od­cho­dzi­łem, że­gna­ły mnie wro­gie spoj­rze­nia skle­po­wych tu­byl­ców. Naj­chęt­niej prze­go­ni­li­by mnie, ob­rzu­ci­li bu­tel­ka­mi, ale wina szko­da. Dla nich by­łem dzi­wa­kiem z lasu. Nie­bez­piecz­nym kłu­sow­ni­kiem, co roz­sta­wia wny­ki wo­kół domu i mil­cząco się uśmie­cha, gdy ja­kiś tu­ry­sta w nie wpad­nie. Był tu kie­dyś je­den tu­ry­sta, a pó­źniej go już nie było. Prze­pa­dł. Aku­rat ustrze­li­łem wte­dy dzi­ka. Mi­ęso było twar­de i ży­la­ste, bo sta­ry był. Pod skle­pem mó­wi­li, że to ja, że ja za­bi­łem tu­ry­stę. Zo­stał po nim tyl­ko na­miot w gó­rach, któ­ry zna­la­zł wścib­ski stra­żnik le­śny. Była zima, kto zimą obo­zu­je w le­sie? Śmier­ci szu­kał, to ją zna­la­zł. A dzi­ka za­ko­pa­łem za szo­pą. Do uży­źnie­nia gle­by też się nie nadał.

			Nie uzna­łbym mo­je­go mar­szu za przy­jem­ny, ale w ży­ciu nie cho­dzi o przy­jem­no­ści, tyl­ko o ko­niecz­no­ści. W od­da­li sły­sza­łem kra­ka­nie kuka. Te pta­szy­ska wiją gniaz­da na­praw­dę wy­so­ko. Żeby pa­trzeć na wszyst­ko z góry i strzec wszyst­kich ta­jem­nic. Do­strze­głem coś po­cie­sza­jące­go w tym kra­ka­niu. Przy­po­mnia­ło mi się, jak sta­wia­łem mój dom. Po­ma­gał mi w tym je­den, nie mło­dy, nie sta­ry. Przy­był tu Bóg wie kie­dy i zo­stał Bóg wie po co. Wiel­kie, jesz­cze wi­ęk­sze ode mnie chło­pi­sko. We wsi miał łat­kę przy­głu­pa. Może to przez zde­for­mo­wa­ną czasz­kę. Mnie wca­le nie wy­da­wał się głu­pi, bo umiał he­blo­wać de­ski, słu­chał, co się do nie­go mówi, za to sam nie ga­dał bez po­trze­by. Z wi­ęk­szo­ścią prac po­ra­dzi­łem so­bie sam, ale Przy­głup był po­moc­ny i ja­ki­mś dziw­nym tra­fem po­ja­wiał się za­wsze, kie­dy był po­trzeb­ny. Po pro­stu przy­cho­dził, sia­dał na pie­ńku i pa­trzył, co ro­bię. W ko­ńcu przy­łączał się do ro­bo­ty. Kie­dy mój dom już stał, wy­pi­li­śmy z Przy­głu­pem sa­mo­gon, któ­ry ku­pił na tar­gu, wy­mie­nia­jąc za za­jąca. Za­jąc był rzecz ja­sna mój, więc mo­żna po­wie­dzieć, że sa­mo­gon też. Po­pi­li­śmy. Wte­dy do­pie­ro mor­da mu się otwo­rzy­ła. Za­częło się od kru­ka. Przy­znał, że boi się kru­ków i pta­ków w ogó­le. Tego co mogą zo­ba­czyć, pa­trząc z góry, i co ta­kie­go już wi­dzia­ły. Za­du­ma­łem się wte­dy nad jego sło­wa­mi i już by­łem pew­ny, że nie jest przy­głu­pem. Im bar­dziej plątał mu się język, tym bar­dziej przy­ziem­ne te­ma­ty za­czy­nał po­ru­szać. Opo­wie­dział mi to i owo o wsi i jej miesz­ka­ńcach. Osa­da w do­li­nie była prze­si­ąk­ni­ęta za­bo­bo­nem. Lu­dzie żyli tu, jak­by rze­czy­wi­sto­ść ich nie do­ty­czy­ła. Woj­na prze­szła obok, a miej­sco­wi po­sły­sze­li tyl­ko jej echa. To w cza­sie woj­ny uro­dzi­ło się tu ostat­nie dziec­ko. Syn sta­rej wa­riat­ki. Mo­je­go roz­mów­cę nie zaj­mo­wa­ły do­cie­ka­nia, dla­cze­go? Co było przy­czy­ną tak nie­nor­mal­ne­go sta­nu rze­czy. Czy sły­sza­łem coś wi­ęcej na ten te­mat w ci­ągu wie­lu lat eg­zy­sto­wa­nia na mar­gi­ne­sie tej spo­łecz­no­ści? Ano sły­sza­łem. Skła­ma­łbym, gdy­bym po­wie­dział, że nie, ale mi­ędzy Bo­giem a praw­dą nie­wie­le mnie to in­te­re­so­wa­ło. Wte­dy, te­raz wie­le bym dał za mo­żli­wo­ść zwe­ry­fi­ko­wa­nia na­wet naj­bar­dziej ab­sur­dal­nych po­gło­sek. Tyl­ko po to by upew­nić się, że nie zwa­rio­wa­łem. Kruk zno­wu za­kra­kał gdzieś w od­da­li, jak­by od­po­wia­dał na moje my­śli.

			W ko­ńcu do­ta­rłem do cy­wi­li­za­cji. Wy­sze­dłem z le­śnej ście­żki na dro­gę. Mi­nąłem te dwa domy, któ­re mia­łem do mi­ni­ęcia, za­trzy­mu­jąc się na chwi­lę przy tym dru­gim. Po­pa­trzy­łem na za­sy­pa­ne obe­jście i sa­mot­ne­go psa śpi­ące­go na scho­dach przy drzwiach. Pew­nie za­raz go wpusz­czą do domu. Nie zo­sta­wią tak prze­cież. A może zo­sta­wią? Wszyst­ko jed­no.

			Sklep wy­glądał jak cha­ta z pier­ni­ka, śnieg był lu­krem, a na­brzmia­łe wil­go­cią bel­ki ścian ta­blicz­ka­mi cze­ko­la­dy. Ci­ężko po­sta­wi­łem sto­py na pro­gu, by otrze­pać buty ze śnie­gu. Mia­łem li­to­ść nad sfa­ty­go­wa­nym li­no­leum, któ­rym wy­ło­żo­na była podło­ga. Wsze­dłem do skle­pu, a tam skle­po­wa stoi przy la­dzie i pła­cze. Spoj­rza­ła na mnie, gdy sta­nąłem tuż przed nią. Po­ci­ągnęła no­sem i da­lej pa­trzy­ła. Wy­cze­ku­jąco.

			– Pięć kilo mąki, trzy tu­zi­ny jaj, pięć kon­serw, tych co za­wsze, tu­zin za­pa­łek i ten, nooo… ty­toń do faj­ki – wy­plu­łem z sie­bie li­stę za­ku­pów, wpa­tru­jąc się w czar­ne gro­chy na far­tu­chu skle­po­wej.

			Skle­po­wa w mil­cze­niu po­da­wa­ła pro­duk­ty. Wy­ce­ni­ła usłu­gę, od­ru­cho­wo chcia­ła po­móc przy pa­ko­wa­niu, ale chy­ba przy­po­mnia­ła so­bie, że nie po­do­ba mi się ten zwy­czaj. Ku­pi­łem, to moje, niech so­bie maca to, co stoi na pó­łkach. Za­rzu­ci­łem ci­ężki ple­cak i już mia­łem wy­cho­dzić.

			– Ta, eee… star­sza pani, co to tu miesz­ka, to na­dal tu miesz­ka? – po­wie­dzia­łem, ja, mistrz skład­ni. Na te sło­wa skle­po­wa za­częła się du­sić pła­czem. Roz­sz­lo­cha­ła się na do­bre. Z za­ple­cza wy­ło­nił się jej ma­łżo­nek. Ob­jął żonę i skie­ro­wał w stro­nę, z któ­rej sam przy­sze­dł.

			– Sta­ra zma­rła – po­wie­dział krót­ko. – Coś jesz­cze?

			– Nie, dzi­ęku­ję. Już wszyst­ko mam.

			I wy­sze­dłem. Tym cza­sem pod skle­pem ze­bra­ła się gru­pa pi­jacz­ków. Mróz im nie strasz­ny. Za­wzi­ęcie kon­wer­so­wa­li o ostat­nich no­wi­nach. O śmier­ci Sta­rej Wa­riat­ki. Ją też za­brał dziw­ny śnieg. Zma­rła w swo­im łó­żku na za­wał, alb,o jak wo­le­li pod­słu­cha­ni prze­ze mnie pi­jacz­ko­wie, ze stra­chu. Skle­po­wa za­stu­ka­ła do niej, gdy nie do­strze­gła wie­czo­rem grom­nicz­ne­go świa­tła w oknie. Oka­za­ło się, że Sta­ra nie mu­sia­ła już za­pa­lać świa­tła. Syn przy­sze­dł i ją za­brał. Wy­słu­cha­łem opo­wie­ści pi­jacz­ków, na­bi­ja­jąc faj­kę. Jak­bym się tak za­sta­no­wił, to nie pa­li­łem już od mie­si­ąca. Nie pa­li­łem dużo, bo nie lu­bi­łem na­ło­gów.

			Wra­ca­jąc, zo­rien­to­wa­łem się, że po­go­da za­czy­na się zmie­niać. Ci­ążył mi ple­cak i wie­ści o śmier­ci Sta­rej Wa­riat­ki. Nor­mal­nie nie prze­jąłbym się tym zgo­nem, ale w mo­jej gło­wie to wy­da­rze­nie do­łączy­ło do sze­re­gu nie­przy­jem­nych zda­rzeń ostat­nich dni. Coś ka­za­ło mi po­łączyć te krop­ki.

			 Do domu mia­łem jesz­cze z osiem ki­lo­me­trów, do za­cho­du sło­ńca przy­naj­mniej dwie go­dzi­ny. Nie po­win­no być źle. Sza­ro­ść za­snu­ła nie­bo. Góry, wcze­śniej tak przy­jem­ne dla oka, te­raz za­częły wy­da­wać się po­sęp­ne i gro­źne. Ich szczy­ty nik­nęły w kłębo­wi­sku wci­ąż ob­ni­ża­jących się chmur. Sze­dłem dro­gą, my­śląc o tym, że mu­szę zdążyć przed za­mie­cią, gdy ze­rwał się po­ry­wi­sty wiatr, a z nie­ba ru­nął gęsty śnieg. Nie pa­dał nor­mal­nie, tyl­ko jak­by osu­wał się na świat gęsta bia­łą za­sło­ną. To był śnieg, któ­re­go na­le­ża­ło się bać. Chcąc iść co­raz szyb­ciej, w rze­czy­wi­sto­ści sze­dłem co­raz wol­niej. My­śla­łem o by­ciu za­sy­pa­nym i o tym, że jak za­sy­pie mnie na dro­dze, to przy­naj­mniej ktoś znaj­dzie moje zwło­ki. Je­śli z niej zej­dę, wcho­dząc na ostat­nią pro­stą do domu i wte­dy mnie przy­sy­pie, nie znaj­dą mnie do wio­sny. Z de­spe­ra­cją my­śla­łem o ro­ba­kach i o dzi­kich zwie­rzętach po­ży­wia­jących się moim tru­chłem. Cały mi­ster­ny plan po­chów­ku w gar­ni­tu­rze pój­dzie w piz­du.

			Za­trzy­ma­łem się na chwi­lę, by po­pra­wić pal­to. Po mo­jej le­wej stał przed­ostat­ni dom na tra­sie. Na­stęp­ny to dom Sta­rej, któ­ra, jak twier­dzi­li pi­jacz­ko­wie i skle­po­wa, zdąży­ła się wy­mel­do­wać. Nie pa­mi­ętam, kto tu miesz­ka. Wiatr utrud­niał nie tyl­ko sta­wia­nie ko­lej­nych kro­ków, ale te­raz na­wet i od­dy­cha­nie. Nor­mal­nie pew­nie nie zro­bi­ło­by to na mnie wra­że­nia, ale osta­nie wy­da­rze­nia spra­wi­ły, że zro­bi­łem się wra­żliw­szy.

			Wiatr wzma­gał się, a ja zde­cy­do­wa­łem, że re­zy­gnu­ję z dal­szej pod­ró­ży. Zbo­czy­łem z dro­gi i uda­łem się w kie­run­ku domu po le­wej. W oknie pa­li­ło się świa­tło. Jest na­dzie­ja – po­my­śla­łem. Gdy wsze­dłem na scho­dy i za­pu­ka­łem, świa­tło w oknie zga­sło. Kur­wa, jacy sym­pa­tycz­ni lu­dzie – prze­bie­gło mi po gło­wie. Nie dam się tak ła­two zbyć, po­sta­no­wi­łem i da­lej wa­li­łem do drzwi. Nic? Nic. No to spró­bu­je­my w okno. Wal­nąłem pi­ęścią w szy­bę, aż ta się za trzęsła. Dud­nie­nie mia­ło ca­łkiem za­do­wa­la­jącą in­ten­syw­no­ść. Te­raz szczur będzie mu­siał za­re­ago­wać.

			Ktoś pod­sze­dł do okna. Star­szy, siwy mężczy­zna. W ręku dzie­rżył świe­cę i pa­trzył na mnie, jak­by za chwi­lę miał wy­dać ostat­nie tchnie­nie.

			– Halo, dzień do­bry – po­wie­dzia­łem. Sta­ry za­mru­gał, od­su­nął fi­ran­kę i uchy­lił okno.

			– Cze­go? – za­py­tał z nie­kła­ma­ną uprzej­mo­ścią

			– Czy mogę schro­nić się przed śnie­giem? – po­wie­dzia­łem do­no­śnym gło­sem, a mój od­dech pra­wie zga­sił pło­mień świe­cy. Sta­ry jesz­cze bar­dzie wy­ba­łu­szył oczy. Mia­ły smut­ny wy­raz i wod­ni­sto-nie­bie­ski ko­lor. Chy­ba wszy­scy sta­rzy lu­dzie mają wod­ni­sto-nie­bie­skie oczy. Mój dzia­dek też ta­kie miał. Sta­rzec wpa­try­wał się we mnie, osła­nia­jąc dło­nią dro­go­cen­ny pło­mień. Po na­my­śle po­wo­li prze­cząco po­kręcił gło­wą.

			– Mogę? – po­wtó­rzy­łem, ba­ga­te­li­zu­ją wy­mow­ny gest.

			– Nie mogę ni­ko­go wpusz­czać – po­wie­dział ci­chu­te­ńko sta­ry.

			– Pa­nie, bądź pan czło­wie­kiem, do domu mam jesz­cze hek­tar, a w tę za­wie­ję nie doj­dę.

			Zno­wu po­kręcił gło­wą. Wpa­try­wał się we mnie. My­śla­łem, że roz­wa­ża, czy mnie jed­nak nie wpu­ścić, a on rze­cze:

			– Czy ktoś u pana był?

			– Co? – Szcze­rze się zdzi­wi­łem.

			– Czy przy­szły dzie­ci? – mó­wił ci­cho, a i tak sły­sza­łem, że głos mu się ła­mie.

			– No i co? – Moja pi­ęść za­ci­snęła się sama.

			Te­raz dla od­mia­ny po­ki­wał gło­wą.

			– Pan też nie po­wi­nien ni­ko­go wpusz­czać – po­wie­dział z po­wa­gą.

			– Taaa, już to sły­sza­łem. – Gdy to mó­wi­łem, wkur­wio­ny już do bólu, w moim mó­zgu na­stąpi­ło spi­ęcie. Jak­by coś wsko­czy­ło na swo­je miej­sce. Sta­ry chy­ba zo­ba­czył strach w mo­ich oczach.

			– Nie mogę ci po­móc, chłop­cze. – Po pro­stu za­mknął okno.

			Sta­łem tak, nie wie­rząc wła­snym uszom. W mo­jej gło­wie roz­le­gł się od­głos stu­ka­nia do drzwi. Mo­ich drzwi, któ­re otwo­rzy­łem ubie­głe­go wie­czo­ru.

			***

			Nie po­zo­sta­ło mi nic in­ne­go, jak da­lej iść. Ale do­kąd? Do mo­je­go domu, w któ­rym te­raz gra­so­wa­ło coś, cze­go wszy­scy pa­nicz­nie się boją?

			My­śla­łem nad za­wró­ce­niem w stro­nę osa­dy, ale to też był głu­pi po­my­sł. Nikt i tak by mi nie po­mó­gł, nie udzie­lił schro­nie­nia. Może fak­tycz­nie są po­wo­dy do zmar­twień? Wie­dzia­łem tyl­ko, że nie za­no­si się na nic do­bre­go. Cie­ka­we, co by się sta­ło, gdy­by sta­ry jed­nak mnie wpu­ścił. Pew­nie dzie­ci przy­szły by do nie­go. Nęka­ły­by go, a on być może za­re­ago­wa­łby na to jesz­cze go­rzej niż ja. Ja je­stem jesz­cze mło­dy i sil­ny, jak sądzę. Mogę się wzi­ąć z tym czy­mś za bary. Nie mam, co praw­da, na po­do­rędziu grom­ni­cy, ale mam nóż i strzel­bę.

			Zde­cy­do­wa­łem. Ru­szam do domu. Do mo­jej ostoi, mo­jej sa­mot­ni.

			 Ku­pi­łem dzia­łkę ze spad­ku po ro­dzi­cach, w naj­bar­dziej od­le­głym za­kąt­ku gór. Tu­ry­sty­ka ra­czej tu nie kwit­nie. Jest zbyt nie­bez­piecz­nie. In­we­sto­rzy się boją. Żyją tu tyl­ko ci, któ­rzy tu utknęli. I ja, po­my­lo­ny typ, któ­ry gar­dzi ży­ciem spo­łecz­nym, któ­ry nie po­tra­fi się od­na­le­źć na­wet w gro­ma­dzie od­szcze­pie­ńców nie­wie­le nor­mal­niej­szych od nie­go. Wy­bra­łem so­bie ta­kie ży­cie. I nie cho­dzi o to, że nie pró­bo­wa­łem ina­czej. Pró­bo­wa­łem. Gdy w wie­ku osiem­na­stu lat po­sze­dłem do woj­ska, chcia­łem być żo­łnie­rzem. Nie prze­sze­dłem jed­nak te­stów po­trzeb­nych, by prze­jść na za­wo­dow­stwo. Od­pa­dłem ra­zem z ta­kim jed­nym, któ­re­mu po­wie­dzia­no, że za­miast za­bić wro­ga, on by się go­dzi­nę za­sta­na­wiał. Mnie nie po­wie­dzia­no nic. Może dla­te­go że nie za­py­ta­łem. A nie za­py­ta­łem, bo do­brze wie­dzia­łem, jaka jest przy­czy­na. Tam też nie pa­so­wa­łem. Po­sze­dłem na stu­dia. Na in­ży­nie­rię. Chcia­łbym po­wie­dzieć, że sko­ńczy­łem je z wy­ró­żnie­niem, ale nie sko­ńczy­łem ich wca­le. Nie chcę o tym mó­wić. Nie chcę o tym my­śleć.

			Mia­łem wra­że­nie, że za­mieć nie­co ze­lża­ła, albo po pro­stu przy­wy­kłem do wia­tru i śnie­gu chla­sta­jące­go mnie po twa­rzy. To tu. Tu li­nia wy­so­kie­go na­pi­ęcia roz­wi­dla się i to tu mu­szę skręcić, by do­jść do domu. Zro­bi­ło się już ciem­no, gdy wcho­dzi­łem mi­ędzy le­śną gęstwi­nę.

			Od­gło­sy lasu ni­g­dy mnie nie prze­ra­ża­ły. Były dla mnie czy­mś ca­łko­wi­cie na­tu­ral­nym. Jed­nak zimą nie śpie­wa­ją sło­wi­ki. Część zwie­rzy­ny za­pa­da w sen. Za­zdro­ści­łem im. Ja też chcia­łbym okre­so­wo za­pa­dać w sen. Kie­dy wa­run­ki nie są sprzy­ja­jące do ży­cia, ja ukła­dam się w mo­jej ja­mie i od­pły­wam w bło­gi nie­byt. Brnąłem przez wci­ąż ro­snące za­spy i my­śla­łem o moim ży­ciu, o lu­dziach, któ­rych spo­tka­łem. O ro­dzi­nie i o dziad­ku. O tych, któ­rzy wy­cho­dzi­li z mo­je­go ży­cia jak z ki­bla, a ja zo­sta­wa­łem po uszy w gów­nie.

			Naj­wi­ęcej my­śla­łem o dziad­ku. To za­wsze po­wra­ca­ło do mnie z in­ten­syw­ną upo­rczy­wo­ścią w chwi­lach kry­zy­su. Jak­by moja podświa­do­mo­ść chcia­ła mi jesz­cze do­ło­żyć.

			Las jesz­cze bar­dziej zgęst­niał. Na­gie krze­wy wy­cho­dzi­ły mi na spo­tka­nie, chło­sta­ły ga­łęzia­mi po twa­rzy. Prze­dzie­ra­łem się dziel­nie, mimo iż ple­cak bar­dzo mi ci­ążył. Czu­łem pot na skó­rze, szczy­pa­ła mnie twarz. Mu­szę, mu­szę od­po­cząć. Za­trzy­ma­łem się. Spoj­rza­łem w górę. Kur­wa. Gdzie są dru­ty? Gdzie są słu­py? Sze­dłem dość dłu­go ze spusz­czo­ną gło­wą, za­sła­nia­jąc twarz przed ga­łęzia­mi. Stra­ci­łem z oczu moją Nić Ariad­ny. Ro­zej­rza­łem się. Zro­bi­łem dwa kro­ki w tył, po dwa w ka­żdy bok. Nic. Nie ma. Zni­kły, wy­pa­ro­wa­ły. Ile lat już cho­dzę tą samą dro­gą? Dużo. I ni­g­dy nie zda­rzy­ło mi się po­błądzić. Po praw­dzie nie cho­dzi­łem po le­sie o zmierz­chu, ale mimo wszyst­ko mam ja­kiś in­stynkt, orien­ta­cję w te­re­nie, a te­raz to wszyst­ko ca­łko­wi­cie za­wio­dło.

			Spoj­rza­łem za sie­bie. Tak da­le­ko, jak si­ęgał mój wzrok. Śla­dy. Gdzie są moje śla­dy? Za­sy­pa­ne. Nie będę mógł wró­cić po nich do dro­gi. Po­wi­nie­nem po­wie­dzieć, że za­chcia­ło mi się pła­kać, ale to nie było to. To było zno­wu na­ra­sta­jące wkur­wie­nie. W moim sys­te­mie uczuć nie było miej­sca na smu­tek. Była tyl­ko prze­stron­na otchłań, w któ­rej nie było nic poza re­gu­lar­nie wzbie­ra­jącym gnie­wem.

			Sko­ro i tak nie wiem, do­kąd iść, udam się w stro­nę, gdzie drze­wa są naj­rzad­sze. Tam so­bie przy­cup­nę, od­pocz­nę, po­my­ślę. Do­sze­dłem do pnia roz­ło­ży­ste­go kasz­ta­now­ca. Z tru­dem ści­ągnąłem mój pi­ęćdzie­si­ęcio­li­tro­wy ple­cak i sia­da­jąc, umie­ści­łem go mi­ędzy ko­la­na­mi. Gdy tyl­ko moja dupa ze­tknęła się z gle­bą, wie­dzia­łem że po­pe­łni­łem błąd. Już nie wsta­nę. Nie dam rady. Wci­ąż pa­da­jący śnieg za­czął two­rzyć za­spy u mo­ich stóp. Wiatr był sil­nie zmo­ty­wo­wa­ny, by na­wa­lić na mnie jak naj­wi­ęcej bia­łe­go pu­chu. Im wy­żej si­ęgał śnieg, tym bar­dziej po­do­ba­ła mi się ta bia­ła ko­łder­ka. Śnieg był czy­sty, bez śla­du wil­go­ci. Ca­łkiem przy­jem­nie się sie­dzia­ło. Dupa ze­sztyw­nia­ła z zim­na i chłód bi­jący od sie­dzi­ska prze­stał mnie ob­cho­dzić. Gdy by­łem dziec­kiem, bar­dzo lu­bi­łem śnieg. W prze­my­sło­wym fa­bry­kanc­kim mie­ście ni­g­dy nie le­żał zbyt dłu­go, ja­ki­mś spo­so­bem za­wsze zni­kał i zo­sta­wiał wil­got­ną okła­dzi­nę na wy­as­fal­to­wa­nych uli­cach. Lu­bi­łem pa­trzeć na mor­ką po­śnie­go­wą uli­cę. Ko­ja­rzy­ła mi się z wiel­kim akwa­rium, albo le­piej ciem­nym dnem oce­anu, po któ­rym su­nęły sno­py świa­tła pod­wod­nych okrętów. Za­ta­pia­łem się po­wo­li w pa­da­jącym śnie­gu. I my­śla­łem o ru­dej suce, któ­ra za­ma­rzła w bu­dzie.

			Dzia­dek miał ta­kie­go psa. We­so­lut­ka była, choć psi los nie da­wał jej wie­le po­wo­dów do ra­do­ści. W ko­ńcu, któ­re­jś nocy za­ma­rzła. Nie skom­la­ła, nie wyła, nie szcze­ka­ła, o ra­tu­nek nie pro­si­ła. Dzia­dek na­wet by się nie po­ła­pał, że zde­chła, bo budę za­sy­pa­ło szczel­nie śnie­giem i w su­mie chy­ba sta­ry zdążył za­po­mnieć, że tam jest. Zna­la­zły ją moje sio­stry. Bab­cia po­wie­dzia­ła im wte­dy, że Ruda nic nie czu­ła i że gdy się za­ma­rza, tak na­praw­dę robi się bar­dzo cie­pło i przy­jem­nie. Wszyst­ko spro­wa­dzi­ła do tego, że suka mia­ła wspa­nia­łą, wręcz wy­ma­rzo­ną śmie­rć. Taka wła­śnie była, ta moja bab­cia, wszyst­ko po­tra­fi­ła od­wró­cić. Ob­sy­pać dra­mat cu­krem pu­drem i po­dać na de­ser. Ulu­bio­nym de­se­rem bab­ci był słod­ki dzia­dziuś. Ni­g­dy nie przy­zna­ła­by, że jest skur­wie­lem, kur­wem ludz­kim, sa­dy­stą i czub­kiem. Da­łbym so­bie od­jąć rękę za to, że o mnie po­wie­dzia­ła­by to samo. Że je­stem do­brym chłop­cem, bar­dzo do­brym chłop­cem, tyl­ko mi się nie wie­dzie. Jesz­cze by mnie za to wszyst­ko po gło­wie po­gła­ska­ła, po­licz­ki uszczyp­nęła w piesz­czo­cie. „Nic to, zda­rza się, nie płacz”.

			Cze­mu o tym my­ślę, cze­mu ja o tym my­ślę. My­śle­nie to naj­gor­sze, co może się czło­wie­ko­wi przy­da­rzyć. Pa­mi­ęć to spryt­ny de­mon i po­tra­fi nie­po­strze­że­nie pod­su­wać nam to, o czym naj­bar­dziej nie chce­my pa­mi­ętać. Cze­ka­łem na tę przy­jem­ną śmie­rć, ale chy­ba nie za­mie­rza­ła przy­cho­dzić. Może była za­jęta kimś in­nym. Może sie­dzia­ła przy bu­dzie ja­kie­goś kun­dla i mia­ła mnie w du­pie. A pro­pos dupy, to czu­łem w niej mro­wie­nie. Wie­dzia­łem już, że umie­ra­nie tu na tym śnie­żnym pust­ko­wiu nie będzie taką ła­twą spra­wą. Po­wie­dzia­łem do sie­bie: wstań. I wsta­łem. Sil­na wola to je­dy­na ce­cha cha­rak­te­ru z ja­kiej by­łem dum­ny. Ro­zej­rza­łem się do­ko­ła. Nic tyl­ko ciem­no­ść. Za­ma­za­na, bo oczy łza­wi­ły mi od mro­zu i wia­tru. Pnie drzew po­dej­rza­nie ja­śnia­ły na tle mro­ku. Wie­dzia­łem, że to osia­da­jący na nich śnieg two­rzy ta­kie ilu­zo­rycz­ne wra­że­nie, ale mimo to czu­łem, jak­bym nie prze­by­wał już na tym świe­cie. Za­cząłem iść ale­ją ja­śnie­jących drzew. Biel pul­so­wa­ła, a osnu­ta nią zie­mia fa­lo­wa­ła mi pod sto­pa­mi.

			Kie­dy sze­dłem w ob­ra­nym kie­run­ku, coś mi­gnęło mi przed oczy­ma. Coś czer­wo­ne­go. Śmi­gnęło z punk­tu a do punk­tu b, na tyle szyb­ko, że nie zdąży­łem roz­po­znać kszta­łtu. To było coś nie­du­że­go. Dziec­ko – po­my­śla­łem. Cho­ler­ne dziec­ko, prze­klęty ba­chor. „Prze­klęty chło­piec, do­bry chło­piec” – pod­po­wie­dział mi wiatr wdzie­ra­jący się do uszu. Pa­ra­dok­sal­nie nie­sa­mo­wi­cie mnie to ucie­szy­ło. Bo gdzie łażą dzie­ci? Pod twój dom, sta­ry pier­do­ło! Ru­szy­łem szyb­ciej, by nie stra­cić ma­łe­go czer­wo­ne­go punk­tu z oczu. Czer­wo­ny punkt, jak wte­dy na po­li­go­nie. „Przy­mie­rzam się do strza­łu”.

			Mój od­dech był co­raz bar­dziej świsz­czący. Do­ta­rłem na nie­wiel­ką po­lan­kę, za­raz za nią zno­wu za­czy­na­ła się gęstwi­na. Gdzieś przed sobą sły­sza­łem od­głos szu­ra­nia i skrzy­pie­nia. Kie­dy sta­nąłem na środ­ku po­la­ny, do­strze­głem dzie­cia­ka już ca­łkiem wy­ra­źnie. Chło­piec w czer­wo­nej kur­tecz­ce stał po­mi­ędzy dwie­ma do­rod­ny­mi so­sna­mi, trzy­ma­jąc w ręku sznu­rek, do któ­re­go przy­wi­ąza­ne były ci­ężkie, że­liw­ne san­ki. Gdy zbli­ża­łem się do nie­go, on od­da­lał się, ci­ągnąc je za sobą. Nie wi­dzia­łem jego twa­rzy, ale by­łem pe­wien, że się uśmie­cha. Przy­spie­sza­nie kro­ku nie mia­ło sen­su, jak szyb­ko się zo­rien­to­wa­łem, gdyż mały cały czas utrzy­my­wał po­mi­ędzy nam ten sam dy­stans. „Prze­klęty ba­chor. Do­bry chło­piec, któ­ry do­pro­wa­dzi cię do domu” – szep­tał wiatr.

			Nie wiem, jak dłu­go za nim podąża­łem. Mia­łem wra­że­nie, że prze­sze­dłem set­ki ki­lo­me­trów, a uczu­cie zmęcze­nia po­wo­li zmie­nia­ło się w po­czu­cie, że ma­le­ję i zni­kam. Wszędzie biel. Czy biel może być mrocz­na? Ta była, nich mnie szlag, była!

			W od­da­li do­strze­głem świa­tło. Ni­ziut­ko przy zie­mi. Po­cząt­ko­wo łu­dzi­łem się, że to świa­tła mo­je­go domu, ale niby kto miał je za­pa­lić? Zna­la­złem się na ko­lej­nej nie­wiel­kiej po­la­nie, po­środ­ku któ­rej pi­ętrzył się nie­wiel­ki pa­gó­rek. Nie, to nie był pa­gó­rek, to był ca­łko­wi­cie otu­lo­ny śnie­giem sta­ry na­miot. Mimo sma­ga­jące­go go wia­tru i ci­ęża­ru śnie­gu nie za­pa­dał się, a tuż przy nim ża­rzy­ło się nie­wiel­kie ogni­sko. Dziel­ne, małe pło­my­ki wal­czy­ły z wia­trem i śnie­ży­cą jak tyl­ko mo­gły.

			Pod­sze­dłem bli­żej. Nie zwró­ci­łem szcze­gól­nej uwa­gi na to, że mój prze­wod­nik w ku­sej kur­tecz­ce gdzieś wy­pa­ro­wał. Przy­cup­nąłem przy ogniu. Wła­ści­wie to zwa­li­łem się na ko­la­na, gwo­li ści­sło­ści. Wy­ci­ągnąłem w stro­nę ognia zgra­bia­łe dło­nie, a on zga­sł. Zga­sł! Tak jak­by siła, z jaką wy­ci­ągnąłem dło­nie, prze­wa­ży­ła nad siłą do­go­ry­wa­jących pło­mie­ni. Ogień wal­czący z wia­trem pod­dał się w naj­mniej od­po­wied­nim mo­men­cie. Wy­ci­ągnąłem za­pa­łki i pró­bo­wa­łem wskrze­sić ogni­sko, ale na nic były moje sta­ra­nia.

			Wte­dy po raz pierw­szy na se­rio po­my­śla­łem o tym, że je­stem prze­klęty. Taka myśl ko­ła­ta­ła się w mo­jej gło­wie prak­tycz­nie przez całe me ży­cie, ale te­raz ude­rzy­ła mnie z nie­spo­ty­ka­nym im­pe­tem. Prze­klęty ba­chor! Je­steś prze­klętym ba­cho­rem – usły­sza­łem gdzieś z tyłu gło­wy. Poza sobą, a może jed­nak w so­bie. Nie­uf­nie spoj­rza­łem w stro­nę na­mio­tu. Ja­koś nie przy­szło mi do gło­wy, że ktoś znaj­du­je się w środ­ku. Na­chy­li­łem się nad miej­scem, gdzie znaj­do­wał się su­wak, i wte­dy to usły­sza­łem. Gło­sik. Cien­ki, pi­skli­wy. Mógł na­le­żeć za­rów­no do chłop­ca, jak i do dziew­czyn­ki. Ja jed­nak wie­dzia­łem, że to chłop­czyk. Mały, prze­ra­żo­ny chłop­czyk, nie ża­den prze­klęty ba­chor, do­bry chło­piec.

			– Nie zo­sta­wiaj mnie tu, pro­szę, otwórz, pro­szę, otwórz, nie zo­sta­wiaj mnie tu! – wy­rzu­cił z sie­bie po­tok słów i za­lał się pła­czem. Dźwi­ęki były jed­nak stłu­mio­ne. Dzie­li­ła nas nie­wiel­ka od­le­gło­ść i wca­le nie naj­grub­szy ma­te­riał, z któ­re­go zro­bio­ny był na­miot, a jed­nak mia­łem wra­że­nie, że głos do­cho­dzi z in­nej ga­lak­ty­ki. Wra­że­nie to dość szyb­ko ule­gło zmia­nie. Łka­nie dziec­ka prze­mie­ści­ło się do wnętrza mo­jej gło­wy. Dźwi­ęk był te­raz jak kręgi na wo­dzie, roz­cho­dził się ze mnie, na prze­strzeń mnie ota­cza­jącą. Nie chcia­łem cze­kać, aż umilk­nie, chcia­łem po­móc chłop­cu. Oświad­czyć mu, że może na­sze po­ło­że­nie nie jest zbyt za­je­bi­ste, ale te­raz mamy sie­bie i ja za­mie­rzam go stąd za­brać.

			Jed­nym ru­chem po­ci­ągnąłem za su­wak. Wiatr gwa­łtow­nie wda­rł się do środ­ka, od­chy­la­jąc ma­te­riał na­mio­tu. Co żem uj­rzał w środ­ku? Po­cząt­ko­wo nie by­łem pe­wien. Mały chłop­czyk w po­sza­rza­łej ko­szul­ce i rów­nie sza­rych majt­kach sie­dział wtu­lo­ny w ścia­nę. Twarz miał scho­wa­ną w ko­la­nach. Pod­nió­sł na mnie wod­ni­sto-nie­bie­skie oczy. Pa­dłem do tyłu jak ra­żo­ny pio­ru­nem. Wierz­gnąłem no­ga­mi, pró­bu­jąc się cof­nąć. Wów­czas chło­piec wy­ci­ągnął do mnie siną rącz­kę.

			Miał oczy mo­je­go dziad­ka, miał moje oczy, miał oczy star­ca ze świe­cą, miał oczy chło­pa­ka, któ­ry przy­był do mnie wie­czo­rem. Był mną i nimi jed­no­cze­śnie. W dło­ni trzy­mał coś, co wzi­ąłem za zwy­kły ka­wa­łek kar­to­ni­ka.

			– Prze­pra­szam, że je za­bra­łem. – Po­wie­dział, a jego mała rącz­ka trzy­ma­ła zdjęcie. Wy­ci­ągał je w moją stro­nę. Już ja wiem, co tam jest, już ja wiem nie chcę tego oglądać.

			Wierz­gnąłem no­ga­mi jesz­cze moc­niej. Wzbu­rzo­na fala śnie­gu ude­rzy­ła do wnętrza na­mio­tu, wprost na chło­pacz­ka. Czo­łga­łem się do tyłu, aż na­tra­fiw­szy dło­nią na roz­ża­rzo­ne jesz­cze pa­le­ni­sko, gwa­łtow­nie pod­nio­słem się na rów­ne nogi. Syk­nąłem z bólu. Chło­piec za­czął su­nąć po­wo­li w stro­nę wy­jścia z na­mio­tu, jego cia­łko drża­ło. Pi­ąst­ka za­ci­ska­ła się na zdjęciu.

			– Te­raz je spa­lę. Spa­lę je, do­brze? – mó­wił, pró­bu­jąc pod­nie­ść na mnie wzrok. Mru­żył oczy ata­ko­wa­ne przez wiatr i śnieg. Wy­czo­łgał się na czwo­ra­kach. Pa­trzy­łem, jak chu­de ko­lan­ka za­ta­pia­ją się w bie­li, a rącz­ka ze zdjęciem si­ęga ku wy­ga­słe­mu ogni­sku. – Je­śli je spa­lę, to już nie ma po­wro­tu.

			Nie mo­głem tam zo­stać. Gdy się od­wró­ci­łem, po­czu­łem na kar­ku ogień. Iskry buch­nęły mi zza ple­ców. Nie wiem, skąd mia­łem siłę, żeby biec. Wy­ła­do­wa­ny ple­cak zgu­bi­łem, sam nie wiem kie­dy. Pędzi­łem przez las, to w górę, to w dół, a śnieg i ga­łęzie drzew znów sma­ga­ły moją twarz. Gdzieś w tyle po­zo­sta­wi­łem si­ęga­jący nie­ba słup ognia. Wi­dzia­łem tyl­ko mrok i biel, któ­ra była ja­sno­ścią i mro­kiem jed­no­cze­śnie. Tak roz­pędzo­ny do­ta­rłem do celu, o któ­rym już zdo­ła­łem za­po­mnieć.

			Mój dom, moje schro­nie­nie, moja sa­mot­nia, wy­ło­nił się przede mną. W jed­nym oknie, tym w sie­ni, pa­li­ło się świa­tło. TO jest w środ­ku – po­my­śla­łem i pędem rzu­ci­łem się ku scho­dom.

			Tam też zo­sta­łem. I zo­sta­nę chy­ba na za­wsze. Wpa­trzo­ny w swo­je małe stóp­ki, odzia­ny w czer­wo­ną kur­tecz­kę, będę wpa­try­wał się w dom, któ­re­go ni­g­dy nie wy­bu­do­wa­łem. Na­to­miast ja, któ­re­go nie ma, ro­sły chmur­ny dziad, co ja­kiś czas wyj­rzy ze zdzi­wie­niem na śla­dy u pod­nó­ży scho­dów. Pó­źniej przyj­dzie mło­dzie­niec, któ­ry roz­bił na­miot w gó­rach i po­błądził gdzieś, szu­ka­jąc su­che­go drew­na. Ale to wszyst­ko jed­no, bo on i tak nie chciał wra­cać do domu. Ja to wiem, i oni to wie­dzą. Wszy­scy to wie­my.

		


		
			Alek­san­dra Wo­źniak

			Trze­cie pi­ętro, miesz­ka­nie 27

			Mar­cin ze­sko­czył ze stop­nia. Od­głos po­de­szew ude­rza­jących o grunt wy­głu­szy­ła war­stwa śnie­gu skrzące­go się w świe­tle la­tar­ni. Drzwi au­to­bu­su za­mknęły się, po­jazd ru­szył z war­ko­tem sil­ni­ka. Było już ciem­no, jak zwy­kle po dzie­wi­ęt­na­stej o tej po­rze roku. I pu­sto, jak o ka­żdej po­rze roku wie­czo­rem na tym osie­dlu. Po­ły­sku­jąca bia­ła war­stwa roz­le­wa­jąca się na chod­ni­kach i uli­cach nada­wa­ła kra­jo­bra­zo­wi nie­re­ali­stycz­ną, wręcz ba­śnio­wą aurę. Cho­ciaż po­ma­lo­wa­ne na pa­ste­lo­we ko­lo­ry blo­ki ro­bi­ły w tej sce­ne­rii nie­po­ko­jące wra­że­nie. W ciem­no­ści roz­pra­sza­nej tyl­ko żó­łta­wym świa­tłem ża­ró­wek były tyl­ko jed­na­ko­wy­mi, sza­ry­mi bry­ła­mi. Wzno­si­ły się nad przy­pró­szo­ną bie­lą zie­mią i pa­trzy­ły w mrok rzęda­mi czar­nych okien. Mar­cin za­rzu­cił ple­cak na ra­mię i ru­szył w dół uli­cy.

			Pięć mi­nut pó­źniej stał już przed drzwia­mi klat­ki i na­ci­skał za­rdze­wia­ły kla­wisz dzwon­ka. Z do­mo­fo­nu od­ry­wa­ły się pła­ty łusz­czącej się far­by, szyb­ki z na­zwi­ska­mi po­żó­łkły z upły­wem lat.

			A kie­dy by­łem mały, to był naj­bar­dziej no­wo­cze­sny blok na osie­dlu – prze­szło mu przez myśl. W gło­śni­ku za­zgrzy­tał głos:

			– Halo?

			– To ja, mamo.

			Brzęk­nął za­mek, Mar­cin wsze­dł na ciem­ną klat­kę. Do włącz­ni­ka świa­tła miał rów­ne pięć kro­ków. Pa­mi­ętał to z dzie­ci­ństwa: ner­wo­wy bieg do przy­ci­sku, byle zdążyć, za­nim za­trza­sną się za nim drzwi i mdła stru­żka świa­tła ulicz­nych la­tar­ni, sączące­go się z ze­wnątrz, zu­pe­łnie roz­pu­ści się w mro­ku. Dziś był już do­ro­sły, ale wci­ąż czuł zna­jo­my nie­po­kój na myśl o ca­łko­wi­tej ciem­no­ści na klat­ce scho­do­wej w jego blo­ku. Wdra­pał się na dru­gie pi­ętro.

			Mama przy­tu­li­ła go na po­wi­ta­nie i jak zwy­kle po­le­ci­ła umyć ręce i sia­dać do sto­łu. Rzu­cił ple­cak w kąt i po­gnał do ła­zien­ki. Zgłod­niał przez te kil­ka go­dzin pod­ró­ży. Na nie­wiel­kim ku­chen­nym sto­le stał już ta­lerz pa­ru­jącej po­mi­do­ro­wej. Usia­dł i za­brał się do je­dze­nia.

			– A gdzie Ewa? – spy­tał po­mi­ędzy ko­lej­ny­mi ły­ka­mi zupy. Mat­ka na mo­ment za­sty­gła z ły­żką w ręku, za­wi­słą nad bul­go­czącym na ga­zie garn­kiem.

			– Na stu­diach prze­cież – od­po­wie­dzia­ła po chwi­li nie­pew­nie. Mar­cin rzu­cił jej zdzi­wio­ne spoj­rze­nie. Prze­cież to nie­mo­żli­we. To on wra­cał te­raz ze stu­diów w Kra­ko­wie. Ewa jest młod­sza o pięć lat. Cho­dzi do li­ceum.

			– Ja­kich stu­diach? – spy­tał zdez­o­rien­to­wa­ny, nie wie­dząc, czy mat­ce coś się po­my­li­ło, czy robi so­bie z nie­go żar­ty. Za­trzy­ma­ła się w pół ru­chu i za­ma­rła na chwi­lę, mru­ga­jąc ner­wo­wo.

			– Fak­tycz­nie, prze­cież jak tu miesz­ka­li­śmy to jesz­cze nie wy­je­cha­ła… Do­pie­ro po prze­pro­wadz­ce do tam­te­go miesz­ka­nia, wró­ci­ła wte­dy na week­end…

			Mar­cin rzu­cił jej zdez­o­rien­to­wa­ne spoj­rze­nie. Od­wró­ci­ła się do nie­go i uśmiech­nęła sze­ro­ko.

			– Le­piej szyb­ko zjedz i idź spać. Ju­tro wsta­jesz do szko­ły.

			– Do szko­ły? – za­śmiał się ner­wo­wo. – Prze­cież ja je­stem na stu­diach, mamo. Na dru­gim roku już.

			Mat­ka rzu­ci­ła mu znu­dzo­ne spoj­rze­nie, jak­by znów był nie­grzecz­nym dzie­cia­kiem z pod­sta­wów­ki, któ­ry pró­bu­je wy­ci­ągnąć od niej zwol­nie­nie z lek­cji, pod­pie­ra­jąc się głu­pią wy­mów­ką.

			– Nie ga­daj bzdur. Ju­tro masz na ósmą. Idź się po­łóż.

			Zde­cy­do­wał tym ra­zem już nie dys­ku­to­wać z mat­ką. Wes­tchnął, szo­ru­jąc ły­żką po dnie pra­wie pu­ste­go ta­le­rza. Zmarsz­czył brwi, pu­ścił ją i unió­sł dłoń do oczu. Coś dziw­ne­go się dzia­ło z jego pal­ca­mi.

			Po pro­stu je­stem zmęczo­ny, ju­tro wszyst­ko będzie wy­gląda­ło ina­czej – prze­szło mu przez myśl.

			Od­su­nął ta­lerz, wstał i ru­szył w kie­run­ku swo­je­go po­ko­ju.

			***

			Mar­cin otwo­rzył oczy, gwa­łtow­nie wy­bu­dzo­ny. Tym, co wy­rwa­ło go ze sn,u była we­so­ła, acz przez lata znie­na­wi­dzo­na me­lo­dyj­ka bu­dzi­ka. Pla­sti­ko­wy kró­lik ści­ska­jący w czu­łych ob­jęciach mar­chew­kę stał na sto­li­ku noc­nym i da­lej wy­gry­wał swo­ją co­dzien­ną pie­śń.

			Za­raz, prze­cież mia­łem ze sobą te­le­fon – po­my­ślał Mar­cin, ale ciąg jego my­śli szyb­ko prze­rwał głos mat­ki, któ­ra z im­pe­tem otwo­rzy­ła drzwi do po­ko­ju.

			– No wsta­waj, spó­źnisz się – rzu­ci­ła tro­chę we­so­łym, tro­chę kar­cącym to­nem. – Śnia­da­nie już na sto­le.

			Dźwi­gnął się ci­ężko z łó­żka i na wpół ro­ze­spa­ny za­czął grze­bać w ple­ca­ku. Wy­ci­ągnął lek­ko po­gnie­cio­ny golf i ro­zej­rzał się za wczo­raj­szy­mi dżin­sa­mi. Gdy prze­żu­wał to­sty z se­rem, mat­ka kręci­ła się po kuch­ni, jak gdy­by nie za­mie­rza­ła wy­cho­dzić do pra­cy. A je­śli on mu­siał iść do szko­ły, to prze­cież mu­sia­ła się tam wy­bie­rać.

			– Mamo, jaki dziś dzień? – spy­tał po­mi­ędzy kęsa­mi.

			– Wto­rek – od­po­wie­dzia­ła szyb­ko, nie od­wra­ca­jąc wzro­ku od wy­cie­ra­ne­go wła­śnie ta­le­rza. – Za­wsze jest wto­rek.

			– To nie idziesz do pra­cy?

			Ta­lerz gwa­łtow­nie wy­lądo­wał na bla­cie, aż za­wi­bro­wał od ude­rze­nia.

			– Ni­g­dzie nie idę. Tu­taj za­wsze będzie wto­rek, ro­zu­miesz? Mu­si­my tu zo­stać, bo wy­da­rzy się coś strasz­ne­go. W tym miesz­ka­niu. Nie będziesz miał no­we­go po­ko­ju. Ani Ewa. A oj­ciec nie może wró­cić z de­le­ga­cji. Nie może do­stać awan­su. Tu je­ste­śmy bez­piecz­ni. Nie mo­że­my miesz­kać tam. To było moje ma­rze­nie, ale nie mo­że­my.

			– Mamo, o czym ty mó­wisz w ogó­le?

			– Mu­si­my tu zo­stać – po­wie­dzia­ła z na­ci­skiem i znów wzi­ęła w rękę ścier­kę do na­czyń. – Idź już.

			***

			Pół go­dzi­ny pó­źniej stał na skrzy­żo­wa­niu ulic, ze szkol­nym ple­ca­kiem prze­wie­szo­nym przez ra­mię. Przed nim wzno­si­ła się sza­ra, to­por­na bry­ła ty­si­ąc­lat­ki. Znał ją. Spędził tu tyle lat. Pod­sta­wów­ka, pó­źniej prze­ro­bio­na na gim­na­zjum, po­tem li­ceum w tym sa­mym bu­dyn­ku… Ale te­raz? Czy na pew­no jest we wła­ści­wym miej­scu? Chy­ba ją sko­ńczył i wy­je­chał na stu­dia… A może jed­nak nie? Może tyl­ko spędził week­end u Mi­cha­ła w Kra­ko­wie, w ko­ńcu Mi­chał był od nie­go dwa lata star­szy, wcze­śniej zdał ma­tu­rę i wy­je­chał. Po­im­pre­zo­wa­li, po­pi­li, za­pa­li­li, pó­źniej miał ja­kieś dziw­ne sny z nie­do­spa­nia i przy­jętych uży­wek.

			Ru­szył w kie­run­ku scho­dów. Zaj­rzał przez szkla­ne drzwi, ale w środ­ku nie było zwy­kłe­go o tej po­rze gwa­ru. Tak jak­by lek­cje już się za­częły. Czy­żby się spó­źnił? Mama była pew­na, że ma na ósmą. Cho­ciaż w tym wie­ku nie po­wi­nien już zda­wać się na mat­kę… Ten week­end u Mi­cha­ła chy­ba na­praw­dę go znisz­czył. Wsze­dł do środ­ka.

			Na ciem­nym, wy­ło­żo­nym li­no­leum ko­ry­ta­rzu uno­sił się cha­rak­te­ry­stycz­ny, zna­ny za­pach. Z po­ma­lo­wa­nych na pa­skud­ny musz­tar­do­wy ko­lor ścian od­cho­dził tynk. Mimo to Mar­cin po­czuł się pew­niej. Oto za­pach no­stal­gii. Ten, któ­ry wi­tał go co­dzien­nie rano i po po­łud­niu od­pro­wa­dzał do domu. Wże­ra­jący się w ubra­nia, ksi­ążki, wło­sy. Za­pach dzie­ci­ństwa.

			Na ścia­nie na­prze­ciw okna zo­ba­czył opra­wio­ny w drew­nia­ną ramę i umiesz­czo­ny za szkłem plan lek­cji. Pod­sze­dł do nie­go po­wo­li. Gdzie ma za­jęcia? Do ja­kiej kla­sy w ogó­le cho­dził? To była chy­ba D, 2D. Czy­li geo­gra­fia, sala nu­mer 5. W piw­ni­cy, koło szat­ni. Za­wró­cił, by od­na­le­źć scho­dy. Pra­wie wzdry­gał się na dźwi­ęk swo­ich wła­snych kro­ków na pu­stym ko­ry­ta­rzu. Szko­ła wy­gląda­ła na opusz­czo­ną. A prze­cież za drzwia­mi klas mu­sia­ły od­by­wać się lek­cje, dzie­si­ąt­ki lek­cji, w ko­ńcu było tu i gim­na­zjum, i li­ceum.

			Zbie­gł po scho­dach na ni­ższy po­ziom. Gdy był w pod­sta­wów­ce, szat­nie mi­ędzy lek­cja­mi tro­chę go prze­ra­ża­ły. Dru­cia­ne bok­sy jak w wi­ęzie­niu usta­wio­ne po obu stro­nach ko­ry­ta­rza wy­pe­łnio­ne­go ciem­no­ścią, roz­pra­sza­ną je­dy­nie przez wątłą smu­gę sło­necz­ne­go świa­tła. Sze­dł, zer­ka­jąc nie­pew­nie na boki. To miej­sce, gdy było pu­ste, za­wsze ko­ja­rzy­ło mu się z opusz­czo­nym wi­ęzie­niem. W gim­na­zjum często żar­to­wa­li z ko­le­ga­mi, że w su­mie wszyst­ko się zga­dza, bo szko­ła to wi­ęzie­nie na­wie­dza­ne przez du­chy upier­dli­wych na­uczy­cie­lek, gde­ra­jących sprząta­czek i wo­źne­go, któ­ry snuł się po nim jak po­tępio­ny. Mar­cin do­ta­rł na ko­niec ko­ry­ta­rza, za­pu­kał w bia­łe drzwi z czar­ną pi­ąt­ką i wsze­dł, nie cze­ka­jąc na od­po­wie­dź.

			W rzędach ła­wek sie­dzie­li znu­dze­ni ucznio­wie i uczen­ni­ce o męt­nym, nie­przy­tom­nym wzro­ku. Nie roz­po­zna­wał żad­ne­go z nich, cho­ciaż w twa­rzach było coś zna­jo­me­go. Może to nie jego kla­sa? Może zno­wu coś po­my­lił?

			– O pro­szę, Mar­cin za­szczy­cił nas swo­ją obec­no­ścią. – Spoj­rzał w kie­run­ku, z któ­re­go do­cho­dził głos. Ko­bie­ta w czar­nej gar­son­ce i bu­tach na ni­skim ob­ca­sie wpa­try­wa­ła się z nie­go zza ro­go­wych opra­wek wzro­kiem pe­łnym dez­apro­ba­ty. W pra­wej dło­ni ob­ra­ca­ła kre­dę, któ­rą mu­sia­ła przed chwi­lą szki­co­wać sche­ma­ty po­wsta­wa­nia pa­sa­tów. Ją po­zna­wał. Elżbie­ta Ba­na­szyk, jego wy­cho­waw­czy­ni. Kon­kret­na, am­bit­na, ale też su­ro­wa i nie­szczędząca zło­śli­wo­ści.

			– Prze­pra­szam za spó­źnie­nie – wy­re­cy­to­wał po­kor­nie.

			Wy­cho­waw­czy­ni rzu­ci­ła mu jed­no wi­ęcej spoj­rze­nie pe­łne po­tępie­nia i mach­nęła ręką w stro­nę ła­wek. Z kim sie­dział na tej lek­cji? Chy­ba nie ma sen­su się za­sta­na­wiać. Opa­dł na krze­sło obok prysz­cza­te­go, ciem­no­wło­se­go na­sto­lat­ka w czar­nym, wy­ci­ągni­ętym swe­trze. Ko­lej­ne mi­nu­ty dłu­ży­ły mu się nie­mi­ło­sier­nie. Na­gle po­czuł wi­bra­cje na udzie. Wy­jął te­le­fon. Na wy­świe­tla­czu wid­nia­ło imię „Ewa”. Za­nim na­ci­snął ja­ki­kol­wiek przy­cisk, wy­ro­sła nad nim na­uczy­ciel­ka.

			– Od­daj te­le­fon, Mar­cin. – Pani Ba­na­szyk wy­ci­ągnęła dłoń i spoj­rza­ła na nie­go wy­cze­ku­jąco.

			Nie wi­dział sen­su w sta­wia­niu opo­ru. Od­dał urządze­nie, a resz­tę lek­cji spędził, błądząc nie­obec­nym wzro­kiem po roz­ry­so­wa­nych na ta­bli­cy pa­sa­tach. W pew­nym mo­men­cie za­trzy­mał wzrok na dło­niach, bez­gło­śnie wy­gry­wa­jących na po­ma­za­nym dłu­go­pi­sem bla­cie ław­ki takt, za­pew­ne pio­sen­ki, jaką usły­szał rano w ra­dio. Coś było z nimi nie tak. Tyl­ko co? Wy­mam­ro­tał pod no­sem prze­kle­ństwo. Sie­dzący obok nie­go chło­pak za­wzi­ęcie ry­so­wał coś w ze­szy­cie, ale nie ode­zwał się ani sło­wem.

			***

			– Odda mi pani te­le­fon? – spy­tał.

			Ba­na­szyk od­chy­li­ła się na opar­ciu krze­sła i utkwi­ła w nim spoj­rze­nie pe­łne su­ro­wej na­ga­ny.

			– Na pew­no nie te­raz.

			– Dla­cze­go?

			Unio­sła brwi w naj­bar­dziej na­uczy­ciel­skim z ge­stów. Wy­ci­ągnęła przed sie­bie dłoń i wy­pro­sto­wa­ła kciuk.

			– Spó­źniasz się, i to po raz ko­lej­ny. – Te­raz wy­pro­sto­wał się wska­zu­jący. – Przy­cho­dzisz na lek­cję nie­przy­go­to­wa­ny, nie masz pod­ręcz­ni­ka ani ze­szy­tu. – Do­łączy­ła środ­ko­wy. – Ba­wisz się te­le­fo­nem na lek­cji. Mu­szę po­roz­ma­wiać z two­imi ro­dzi­ca­mi. Naj­le­piej już, za­raz. Idź do domu i po­wiedz ma­mie, żeby do mnie za­dzwo­ni­ła.

			– Ale te­raz? – Tym ra­zem to brwi Mar­ci­na po­wędro­wa­ły w górę. – Prze­cież jest w pra­cy.

			Ba­na­szyk wes­tchnęła.

			– Prze­cież to ostat­nia lek­cja. Jest już po szes­na­stej, za­raz sko­ńczy i będzie w domu. Co się w ogó­le z tobą dzie­je? Wy­glądasz też ja­koś tak… Sy­piasz w ogó­le? No, idź już. Bo oba­wiam się, że two­ja po­sta­wa z ostat­nich ty­go­dni może po­wa­żnie wpły­nąć na oce­nę z za­cho­wa­nia.

			Mar­cin za­mru­gał kil­ka razy, od­wró­cił się na pi­ęcie i wy­sze­dł.

			Pierw­sze pi­ętro po­ko­nał, prze­ska­ku­jąc po dwa schod­ki na­raz. Na pó­łpi­ętrze zła­pa­ła go za­dysz­ka. Opa­rł dło­nie na udach i od­dy­chał ci­ężko. Chy­ba kie­dyś wbie­gał na samą górę bez żad­nych przy­stan­ków. Kie­dyś, czy­li jak był na­sto­lat­kiem. Ale sko­ro cho­dzi do szko­ły, to chy­ba na­dal jest… Może po pro­stu był już zmęczo­ny. Dzi­siaj chy­ba pi­ątek, więc ju­tro przy­naj­mniej się wy­śpi. Nie, nie­mo­żli­we. W pi­ątek przy­je­chał, prze­cież za­raz po za­jęciach wsia­dł w au­to­bus. Nie­wa­żne – po­my­ślał – za­sta­no­wię się nad tym pó­źniej. W tej chwi­li ma­rzył już tyl­ko o pó­jściu spać. Na­ci­snął dzwo­nek. Po chwi­li po dru­giej stro­nie drzwi roz­le­gły się gło­sy, dam­ski i męski, a po­tem szu­ra­nie kap­ci. Zgrzyt­nął za­mek, drzwi uchy­li­ły się. Ze szpa­ry wy­chy­nęła gło­wa na oko trzy­dzie­sto­pi­ęcio­let­nie­go mężczy­zny w oku­la­rach i z kil­ku­dnio­wym za­ro­stem.

			– Słu­cham? – rzu­cił, pod­no­sząc brwi.

			– Ja… prze­pra­szam, chy­ba się po­my­li­łem – bąk­nął Mar­cin, ro­bi­ąc krok do tyłu. Mężczy­zna już brał wdech, żeby po­wie­dzieć, że nie szko­dzi i za­trza­snąć drzwi, gdy Mar­cin od­wró­cił się gwa­łtow­nie, by spoj­rzeć na nu­mer miesz­ka­nia na­prze­ciw­ko. – Za­raz, zga­dza się! To nu­mer 27, praw­da?

			Mężczy­zna kiw­nął gło­wą.

			– Czy­li to jed­nak moje miesz­ka­nie – za­ko­ńczył Mar­cin trium­fu­jąco. – Pan jest zna­jo­mym mo­jej mamy?

			Fa­cet po­pa­trzył na nie­go z mie­sza­ni­ną po­dejrz­li­wo­ści i znie­cier­pli­wie­nia.

			– Słu­chaj pan, ja tu miesz­kam od kil­ku­na­stu lat. Na czwar­tym miesz­ka ja­kaś sta­rusz­ka, może to tam się pan wy­bie­ra­łeś. Nie wiem, o co cho­dzi, ale jest śro­dek nocy, więc może wró­ci­my do te­ma­tu rano, jak pan wy­trze­źwie­jesz czy coś. – Za­mknął drzwi z gło­śnym trza­śni­ęciem, po któ­rym roz­le­gł się zgrzyt za­my­ka­ne­go zam­ka. Mar­cin stał przed drzwia­mi i wpa­try­wał się w wy­pi­sa­ną zło­ty­mi cy­fra­mi licz­bę 27.

			***

			Było już po zmierz­chu, gdy prze­dzie­rał się przez daw­ny plac 3 maja. Nie pa­mi­ętał tego miej­sca. Nie w tej for­mie. Czy pod jego nie­obec­no­ść wszyst­ko się zmie­ni­ło? Mu­sia­ło go dłu­go nie być w domu. Kie­dyś prze­sia­dy­wał tu z ko­le­ga­mi z pod­sta­wów­ki. A po­tem z gim­na­zjum. Sia­dy­wa­li na ław­kach i ga­da­li, je­ździ­li na de­sce, albo po pro­stu włó­czy­li się po oko­li­cy. Chy­ba, że jed­nak coś mu się po­my­li­ło i zno­wu był w Kra­ko­wie? Gwar gło­sów uno­sił się ni­czym bzy­cze­nie sta­da psz­czół. Drew­nia­ne, ale sty­lo­we bud­ki ple­ne­ro­wych knaj­pek ku­si­ły pro­mo­cja­mi ni­czym z mod­nych wiel­ko­miej­skich hip­ster­ni. Ape­rol 23 zło­te. Piwo kra­fto­we 12 zło­tych. Szyb­ko się ściem­ni­ło, może jed­nak było już po dwu­dzie­stej? Na to by wy­gląda­ło. W ko­ńcu tłum klien­tów zło­żo­ny z dziew­czyn w let­nich su­kien­kach i fa­ce­tów w ko­szul­kach z krót­kim ręka­wem jed­no­znacz­nie wska­zy­wał, że na­de­szło już lato. Ani śla­du po wczo­raj­szym śnie­gu. Ani po­kry­tym sfa­ty­go­wa­nym as­fal­tem bo­isku, na któ­rym tak lu­bił prze­sia­dy­wać. Po ta­kim ci­ężkim dniu na­le­ży mu się piwo, stwier­dził. Wy­brał naj­ta­ńszą knaj­pę i, prze­krzy­ku­jąc roz­we­se­lo­ne już al­ko­ho­lem gło­sy we­so­łej klien­te­li, po­pro­sił o duże ja­sne.

			– Ogrom­ny ruch jak na to mia­sto – rzu­cił nie­zo­bo­wi­ązu­jąco do kel­ne­ra, przy­kła­da­jąc kar­tę do ter­mi­na­la. Zmru­żył oczy. Prze­mknęło mu przez myśl, że coś jest nie tak z jego dło­nią. Tyl­ko co?

			– Oj tak, tak będzie do­pie­ro za ja­kieś pi­ęt­na­ście lat – od­po­wie­dział bar­man, od­ry­wa­jąc zgrab­nym ru­chem pa­ra­gon. – Na ra­zie to tyl­ko trzy knaj­py w ryn­ku, żad­nych tu­ry­stów, a miej­sco­wi sie­dzą w domu. Póki co to lu­dziom się źle ko­ja­rzy to miej­sce, no wie pan pew­nie, po tym po­ża­rze sze­ść lat temu. Po­twier­dze­nie dru­ko­wać?

			***

			– Nie ma opcji. Wszyst­ko za­jęte. – Wąsa­ty kie­row­ca busa wzru­szył ra­mio­na­mi. – Na dwor­cu pan kupi albo przez in­ter­net.

			Mar­cin wes­tchnął. Już któ­rąś go­dzi­nę, a może i dzień z ko­lei krążył w oko­li­cach dwor­ca au­to­bu­so­we­go. Ka­żdy au­to­bus i bus, któ­ry przy­je­żdżał, był wy­pcha­ny po brze­gi. Ow­szem, to się zda­rza­ło, ale żeby za ka­żdym ra­zem? Drzwi dwor­ca były za­mkni­ęte na głu­cho, nie­za­le­żnie od tego, czy był dzień czy noc. Ca­łko­wi­cie stra­cił zresz­tą po­czu­cie cza­su. Sło­ńce wi­sia­ło ni­sko nad ho­ry­zon­tem, ale czy to było przed­po­łud­nie, czy może już pod wie­czór? Wczo­raj chy­ba pa­dał śnieg. Przy­snął na ław­ce i obu­dził się zzi­ęb­ni­ęty. Nie mógł na­wet ogrzać się w bu­dyn­ku. Te­raz było ca­łkiem cie­pło, ale kto wie, co będzie za go­dzi­nę? A jak bez te­le­fo­nu ku­pić bi­let? Do­kąd­kol­wiek. Może wró­ci do Kra­ko­wa, chy­ba wy­naj­mo­wał tam miesz­ka­nie na stu­diach. Albo do Mi­cha­ła. Mi­chał na pew­no tam miesz­kał. A może do Ewy? Mat­ka mó­wi­ła, że stu­diu­je. Tyl­ko gdzie?

			– Może cho­ciaż na naj­bli­ższy przy­sta­nek? – spy­tał Mar­cin z na­dzie­ją. Gdzie­kol­wiek. Wy­je­dzie stąd i wszyst­ko wró­ci do nor­my. Wszyst­ko so­bie przy­po­mni i po­ukła­da. Za­dzwo­ni do ko­goś z ro­dzi­ny, spy­ta, co tu się w ogó­le dzie­je.

			Fa­cet po­kręcił gło­wą.

			– Prze­cież mó­wię, że wszyst­ko po­zaj­mo­wa­ne. Pan po­cze­ka, kasę na pew­no otwo­rzą.

			– Kie­dy? – spy­tał Mar­cin bez cie­nia na­dziei w gło­sie.

			Kie­row­ca wzru­szył ra­mio­na­mi.

			– No ja nie stąd, ale jak jest dwo­rzec, to musi być i kasa, nie? Do­bra, je­chać mu­szę. Po­wo­dze­nia ży­czę.

			Za­mknął ma­syw­ne drzwi i uru­cho­mił sil­nik. Srebr­ny bus z ta­jem­ni­czo za­ciem­nia­ny­mi szy­ba­mi po­wo­li ru­szył. Mar­cin ob­ser­wo­wał, jak zni­ka za ro­giem. Od­wró­cił się, by rzu­cić ko­lej­ne spoj­rze­nie w kie­run­ku dwor­ca. Na­wet nie zdzi­wi­ło go zbyt­nio, że bu­dyn­ku już tam nie było.

			***

			To chy­ba była nie­dzie­la. Albo so­bo­ta, bo przez park prze­wi­ja­ło się spo­ro lu­dzi.

			Ale mama po­wie­dzia­ła, że za­wsze jest wto­rek – prze­szło Mar­ci­no­wi przez myśl. Może po pro­stu wszy­scy wy­le­gli roz­ko­szo­wać się po­go­dą, mimo że jest dzień ro­bo­czy?

			A więc wio­sen­ne po­po­łud­nie. A może jed­nak je­sien­ne? Przy­naj­mniej tyle, że sło­ńce grza­ło. Mar­cin roz­ło­żył się na ław­ce i wy­sta­wił twarz do cie­płych pro­mie­ni.

			– Mar­cin? – usły­szał na­gle. Pod­nió­sł wzrok. Przed nim stał mężczy­zna pod pi­ęćdzie­si­ąt­kę, z czu­pry­ną szpa­ko­wa­tych wło­sów i si­wie­jącym za­ro­stem. Unió­sł brwi w nie­mym py­ta­niu.

			– No kopę lat, chło­pie. Wie­ki cię tu nie wi­dzia­łem. Co u cie­bie? – kon­ty­nu­ował tam­ten. Wy­da­wa­ło się, że go zna.

			– A przy­je­cha­łem na week­end – za­czął ostro­żnie.

			Przez twarz fa­ce­ta prze­bie­gł cień.

			– Po­wiem ci, że nie spo­dzie­wa­łem się – po­wie­dział po­wa­żnym to­nem. – Chy­ba od li­ceum cię tu nie wi­dzia­łem. Zresz­tą nie dzi­wię się, po tym, no wiesz, co się sta­ło z two­ją ro­dzi­ną i w ogó­le… Prze­pra­szam, że po­ru­szy­łem ten te­mat, idio­ta ze mnie. – Spu­ścił wzrok. – Słu­chaj, ja się spie­szę te­raz, ale jak­byś miał ocho­tę po­ga­dać czy coś, to za­dzwoń. Sko­ro już wró­ci­łeś… No wiesz, za­wsze by­łeś dla mnie do­brym kum­plem, cho­ciaż wiem, że wte­dy nie sta­nąłem na wy­so­ko­ści za­da­nia…

			Mar­cin pa­trzył na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi.

			– Co ta­kie­go?! O czym ty mó­wisz? Jak to do li­ceum? Prze­cież ja cho­dzę do li­ceum! – wy­rzu­cał z sie­bie py­ta­nie za py­ta­niem. Fa­cet już miał od­cho­dzić, ale za­ma­rł w pół kro­ku. W jego spoj­rze­niu coś za­częło się zmie­niać. Pa­trzył te­raz z mie­sza­ni­ną smut­ku, wspó­łczu­cia i nie­po­ko­ju.

			– Do li­ceum cho­dzi­li­śmy ra­zem, po­nad dwa­dzie­ścia lat temu – za­czął wol­no, wy­po­wia­da­jąc wy­ra­źnie ka­żdą gło­skę, jak­by tłu­ma­czył dziec­ku. – Ja je­stem Adam, Adam Ko­pa­ński. By­li­śmy w jed­nej kla­sie.

			Mar­cin spoj­rzał na nie­go nie­wi­dzącym wzro­kiem. On, li­ce­ali­sta, ró­wie­śni­kiem tego do­ro­słe­go, si­wie­jące­go fa­ce­ta?

			– Do­brze się czu­jesz? – spy­tał Adam ła­god­nym gło­sem. – Pa­mi­ętasz, jaki dziś jest dzień?

			Oczy­wi­ście, że wie­dział. W ko­ńcu ta jed­na rzecz się nie zmie­nia­ła. Lata mi­ja­ły, a po­tem zno­wu wra­ca­ły, pory roku na­stępo­wa­ły jed­na po dru­giej, cho­ciaż nie­ko­niecz­nie w tej sa­mej ko­lej­no­ści, mia­sto się zmie­nia­ło. Raz bły­ska­ło wi­try­na­mi skle­pów w ga­le­riach han­dlo­wych, in­nym ra­zem znów wi­ta­ło be­to­no­wą sza­ro­ścią lat 90. Ale to jed­no się nie zmie­nia­ło, dzień ty­go­dnia.

			Adam zro­bił krok w jego stro­nę i wy­ci­ągnął rękę. Mar­cin spoj­rzał na jego dłoń i znów przy­po­mniał so­bie o tym dziw­nym uczu­ciu, któ­re na­wie­dza­ło go za ka­żdym ra­zem, gdy pa­trzył na wła­sną. Jak­by coś mu umy­ka­ło. Unió­sł dło­nie do oczu. To nie były ręce na­sto­lat­ka. Znisz­czo­ne, su­che, po­marsz­czo­ne, z po­ła­ma­ny­mi pa­znok­cia­mi. Już wie­dział, cze­mu nie mógł opu­ścić mia­sta. Był na za­wsze uwi­ęzio­ny we wtor­ku.
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			– Prze­sta­ńcie! – wrza­snął, roz­gląda­jąc się z prze­ra­że­niem. – Opa­mi­ętaj­cie się, to sza­le­ństwo! Prze­cież nie mo­że­cie…

			Urwał, a jego oczy roz­sze­rzy­ły się, gdy zza domu wy­sze­dł Ro­bert. W dło­ni trzy­mał pło­nącą po­chod­nię. Na jej wi­dok Ma­rek po­trząsnął gło­wą.

			– To sza­le­ństwo – po­wtó­rzył ochry­ple, wci­ąż nie mo­gąc uwie­rzyć w to, co wi­dzi. W ten wy­raz nie­na­wi­ści, obrzy­dze­nia i fa­na­tycz­nej de­ter­mi­na­cji, któ­re do­strze­gał na ota­cza­jących go twa­rzach. Na ob­li­czach tych, któ­rych znał, wśród któ­rych do­ra­stał.

			Prze­cież byli ro­dzi­ną! Ro­bert był star­szym bra­tem ich mat­ki, ich wu­jem, ich…

			– Ma­rek – usły­szał szept tuż obok sie­bie i zer­k­nął na sio­strę. Po jej po­licz­kach pły­nęły łzy wiel­ko­ści gro­chu, ale spoj­rze­nie mia­ła spo­koj­ne. Jak­by ak­cep­to­wa­ła, go­rzej, jak­by ro­zu­mia­ła to, co za­mie­rza­li jej zro­bić. – Idź. Zo­staw mnie.

			– Ni­g­dy – wy­ce­dził z wście­kło­ścią wy­ce­lo­wa­ną nie w nią, ale w tych, któ­rych kie­dyś uwa­żał za swo­ich bli­skich. Przez kil­ka dłu­gich chwil pa­trzył w jej lśni­ące oczy, w któ­rych od­bi­jał się blask po­chod­ni. Po­tem ro­zej­rzał się do­ko­ła. – Je­ste­śmy wa­szą ro­dzi­ną! Bła­gam, opa­mi­ętaj­cie się! Nie mo­że­cie…

			– Mo­że­my – prze­rwa­ła mu lo­do­wa­tym to­nem Ola, jed­na z jego dal­szych ku­zy­nek. Sta­ła naj­bli­żej, w oto­cze­niu męża i sy­nów. Wszy­scy byli wy­żsi i po­tężniej­si od niej, ale to jej oso­ba ema­no­wa­ła naj­moc­niej gnie­wem i żądzą krwi. – Ona za­bi­ła moją cór­kę.

			– To był wy­pa­dek! Ba­wi­ły się, Mi­le­na nie chcia­ła… Na Boga, to było pi­ęt­na­ście lat temu!

			– To nie był wy­pa­dek. To była two­ja prze­klęta sio­stra, od za­wsze rów­nie zła, od dziec­ka.

			– Zwa­rio­wa­łaś! One mia­ły wte­dy…

			– Zu­zia nie była je­dy­na – prze­rwał mu Ro­bert, któ­ry zbli­żył się do Oli i od­sło­nił zęby w gry­ma­sie nie­na­wi­ści. – Ona za­wsze spro­wa­dza­ła nie­szczęścia na człon­ków ro­dzi­ny. Ty je­den by­łeś wy­jąt­kiem, ale my… ka­żdy z nas od­czuł na wła­snej skó­rze, czym ona jest.

			Po­wió­dł wzro­kiem po ota­cza­jącej go gro­mad­ce, a wszyst­kie gło­wy ki­wa­ły twier­dząco. Ka­żdy z nich, wszyst­kie ko­bie­ty i mężczy­źni, wszy­scy krew­ni, z któ­rych naj­młod­szy był sie­dem­na­sto­let­ni Adam, a naj­star­sza osiem­dzie­si­ęcio­sze­ścio­let­nia Lu­iza, mie­li na twa­rzy do­kład­nie ten sam wy­raz.

			– To cho­re. – Ma­rek zno­wu po­trząsnął gło­wą. – Nie mogę w to uwie­rzyć, prze­cież to nie śre­dnio­wie­cze! Jak mo­że­cie?

			– Two­ja sio­stra jest wcie­le­niem zła. Za­wsze była, ka­żdy z nas wie­dział to od dnia, gdy zrzu­ci­ła psa z mo­stu.

			– Mia­ła czte­ry lata, nie wie­dzia­ła, co robi!

			– Wie­dzia­ła. Tak samo pó­źniej. Za ka­żdym ra­zem wie­dzia­ła. Ty je­den ni­cze­go nie za­uwa­ża­łeś, ale ona… – Urwał i spoj­rzał z obrzy­dze­niem na Mi­le­nę. Obej­mu­jący ją brat po­czuł, jak za­drża­ła. – Wie­dzia­łaś.

			Ma­rek spoj­rzał na nią. Wi­dział bla­de ob­li­cze po­zna­czo­ne smu­ga­mi łez, któ­re w świe­tle po­chod­ni zda­wa­ły się stru­my­ka­mi płyn­ne­go ognia. Wi­dział drże­nie warg. Jej strach.

			A jed­nak mil­cza­ła, zbyt prze­ra­żo­na, by się bro­nić, by ode­przeć oska­rże­nia. Nie za­rze­ka­ła się, że wy­po­mi­na­ne jej czy­ny były wy­pad­ka­mi, cho­ciaż nie mo­gły być ni­czym in­nym. Ka­żdy z nich. Ow­szem, ze­pchnęła tego nie­szczęsne­go szcze­nia­ka z mo­stu, ale była tyl­ko ma­łym dziec­kiem, nie mo­gła wie­dzieć, że robi coś tak bar­dzo złe­go.

			A Zu­zia? Zu­zia spa­dła z drze­wa, kie­dy sze­ścio­let­nia Mi­le­na chwy­ci­ła ją za kost­kę, ale nie zro­bi­ła tego, żeby ją skrzyw­dzić, po pro­stu usi­ło­wa­ła wspi­ąć się wy­żej, tam gdzie ku­zyn­ka.

			– Idź, Ma­rek – po­wtó­rzy­ła dy­go­cząca w jego ra­mio­nach sio­stra. – Nie chcę, żeby sta­ła ci się krzyw­da.

			– Nie zo­sta­wię cię – wark­nął, a po­tem krzyk­nął: – Sły­szy­cie?! Nie zo­sta­wię jej! Nie za­bi­je­cie nas oboj­ga!

			– Ka­żdy po­dej­mu­je wła­sne de­cy­zje – od­po­wie­dzia­ła mu Lu­iza, jej zgrzy­tli­wy głos unió­sł się po­nad gniew­ne po­mru­ki. – Je­steś wol­ny i nie­win­ny. Mo­żesz ode­jść i nikt cię nie za­trzy­ma, ale ona tu zo­sta­nie.

			– Po­wa­rio­wa­li­ście! Nie! – wrza­snął, wi­dząc, jak Ro­bert po­stępu­je krok na­przód, oto­czył ści­ślej ra­mio­na­mi Mi­le­nę i słup, do któ­re­go ją przy­wi­ąza­no; su­che drew­no za­trzesz­cza­ło pod jego sto­pa­mi. – Nie zbli­żaj się!

			– Ma­rek – ode­zwa­ła się na­gle Pau­li­na, a jej głos zdra­dzał naj­wi­ęk­sze zde­ner­wo­wa­nie. Wie­dział dla­cze­go. Nie chcia­ła, by sta­ła mu się krzyw­da, z ca­łej ro­dzi­ny ich dwo­je za­wsze łączy­ła naj­bli­ższa przy­ja­źń. – Zej­dź stam­tąd. Wca­le nie mu­sisz…

			– Za­mknij się! Za­mier­za­cie za­mor­do­wać moją sio­strę! Pau­li­na, je­steś le­kar­ką! Przy­si­ęga­łaś le­czyć lu­dzi, ni­g­dy ich nie krzyw­dzić, jak mo­żesz na to po­zwo­lić?!

			– Nie mam wy­jścia. Two­ja sio­stra jest zła.

			– To wy je­ste­ście źli!

			– Nie, Ma­rek. To ona. My­ślisz, że dla­cze­go po­ro­ni­łam w ubie­głym roku?

			– Chy­ba so­bie żar­tu­jesz.

			– Była za­zdro­sna. Mi­le­na była za­zdro­sna, że mi po­ma­gasz, że po­świ­ęcasz mi tak wie­le cza­su. Nie chcia­ła, że­byś…

			– Nie mogę w to uwie­rzyć – sap­nął. Spoj­rzał na sio­strę. – Po­wiedz coś! Po­wiedz im, że to nie tak! Że ni­g­dy nic nie zro­bi­łaś!

			– To nic nie da – od­po­wie­dzia­ła z po­nu­rą ak­cep­ta­cją, któ­ra spra­wi­ła, że żyły Mar­ka wy­pe­łnił ogień. To oni jej to ro­bi­li, oni ją krzyw­dzi­li! Zrzu­ca­li na nią winy za tra­ge­die, na któ­re nie mia­ła wpły­wu, skła­da­li ją w ofie­rze par­szy­we­mu lo­so­wi w bzdur­nej, nie­ra­cjo­nal­nej na­dziei, że go od­mie­nią.

			– Będzie­cie mu­sie­li za­bić nas obo­je!

			– Ma­rek, nie mu­sisz tego ro­bić.

			– Nie! Nie po­zwo­lę, że­byś… Nie będziesz sama!

			Spoj­rzał wy­zy­wa­jąco na Ro­ber­ta, po­tem na Olę.

			– Oby­ście sma­ży­li się w pie­kle!

			Gru­pa czter­na­stu osób wy­mie­ni­ła spoj­rze­nia, po­ki­wa­li gło­wa­mi z fa­na­tycz­ną zgod­no­ścią. Od­dech Mar­ka przy­spie­szył, z jego gar­dła wy­do­był się świst. Oni nie żar­to­wa­li! Rze­czy­wi­ście za­mie­rza­li spa­lić ją na sto­sie, jak w ja­ki­mś cho­rym fil­mie! Ob­wi­nia­li ją o se­rię nie­szczęść, któ­re do­tknęły ich ro­dzi­nę, o ka­żdą śmie­rć, ka­żdy wy­pa­dek, bo dziw­nym tra­fem Mi­le­na rze­czy­wi­ście uczest­ni­czy­ła w wie­lu z nich. Mia­ła po­twor­ne­go pe­cha, ale prze­cież to nie była jej wina! Nic z tego nie było jej winą!

			Szcze­niak ze­pchni­ęty z mo­stu. Zu­zia. Nie­ule­czal­ny rak ciot­ki Lau­ry, opie­ku­jącej się nimi po śmier­ci ojca. Zła­ma­ne że­bro wuja Ar­tu­ra, któ­ry uczył Mi­le­nę je­ździć sa­mo­cho­dem, ale któ­ry ni­g­dy nie pa­no­wał nad tem­pe­ra­men­tem i na­wrzesz­czał na nią, gdy za­ry­so­wa­ła jego sta­re­go for­da. Dziw­na wy­syp­ka, ja­kiej do­sta­wał ich naj­młod­szy ku­zyn, Ma­ciek, ile­kroć spo­ty­kał się z Mi­le­ną. Tyl­ko wte­dy, a prze­cież dzie­ciak był za­wsze oka­zem zdro­wia. Ko­nie, któ­re pło­szy­ły się i szcze­rzy­ły zęby, kie­dy tyl­ko się do nich zbli­ży­ła.

			Ale to były bzdu­ry, to było nie­mo­żli­we! Mi­le­na była zwy­kłą dziew­czy­ną, była je­dy­nie…

			– Li­czy­li­śmy, że do tego nie doj­dzie – przy­znał Ro­bert, prze­kła­da­jąc po­chod­nię z jed­nej ręki do dru­giej; pło­mień za­bar­wił jego oczy na żó­łto. – Gdy wy­je­cha­ła, mie­li­śmy na­dzie­ję…

			– Dla­cze­go ją tu przy­wio­złeś? – za­py­ta­ła ła­mi­ącym się gło­sem Pau­li­na. – Nie do­szło­by do tego, gdy­byś jej tu nie przy­wió­zł.

			– Jak mo­żesz tak mó­wić? Tu był nasz dom! Zresz­tą sama mnie tu za­pra­sza­łaś, chcia­łaś, że­bym był na two­jej rocz­ni­cy!

			– Ty. Nie ona.

			Po­kręcił gło­wą, wpa­tru­jąc się w jej twarz. Wci­ąż nie mógł w to uwie­rzyć. Wie­dział, że oni wszy­scy ży­wią głębo­ką nie­chęć do Mi­le­ny, prze­cież wła­śnie dla­te­go tak dłu­go tu nie wra­ca­ła, ale on li­czył… li­czył, że uda im się to prze­pra­co­wać. Że je­śli przy­wie­zie ją ze sobą na to świ­ęto, w któ­rym uczest­ni­czy­ła cała ro­dzi­na, zdo­ła­ją od­bu­do­wać most mi­ędzy Mi­le­ną i nimi wszyst­ki­mi.

			– Wiesz, że Ma­ciek jest cho­ry? Od­kąd przy­je­cha­ła tu rano, on leży w łó­żku ob­sy­pa­ny tymi kro­sta­mi, obo­la­ły, nie może wstać, nie ma siły.

			– I to jej wina?!

			– Gdzie są pta­ki? Przez cały dzień w ogro­dzie nie po­ja­wił się na­wet je­den ptak!

			– Więc to też jej wina? Że w ogro­dzie nie ma pta­ków? Czy ty sie­bie sły­szysz?

			– Po­słu­chaj tego! – krzyk­nął na­gle oj­ciec Pau­li­ny, Ra­fał. Wska­zał pal­cem staj­nię znaj­du­jącą się po pra­wej stro­nie, skąd od rana do­bie­gał ło­skot i gło­śne rże­nie. – Dwa z nich mają zła­ma­ne nogi, tak roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­ły uciec z bok­sów! Wpa­dły w pa­ni­kę, kie­dy tyl­ko po­ja­wi­li­ście się w po­bli­żu, kie­dy ona się tu po­ja­wi­ła! Mi­le­na jest złem, Ma­rek, prze­cież mu­sisz to wi­dzieć!

			Kil­ka osób po­pa­rło go po­mru­ka­mi, wszy­scy ki­wa­li gło­wa­mi.

			– To wy je­ste­ście źli!

			– Je­steś głup­cem! – za­wo­łał je­den z jego ku­zy­nów, sto­jący w cie­niu roz­ło­ży­stej ja­bło­ni, naj­da­lej od resz­ty. – Je­steś na­iw­nym głup­cem, sko­ro nie wi­dzisz…

			W tej chwi­li po­wiał gwa­łtow­ny wiatr, któ­ry za­trząsł ga­łęzia­mi drze­wa. Naj­ni­ższy z ko­na­rów odła­mał się z prze­ni­kli­wym trza­skiem i upa­dł pro­sto na gło­wę mó­wi­ące­go. Tłum za­fa­lo­wał, za­krzy­czał gniew­nie.

			– To ona! Po­za­bi­ja nas, je­śli cze­goś nie zro­bi­my!

			– Ostat­nia szan­sa, Ma­rek – wark­nął Ro­bert. – Zej­dź nam z dro­gi.

			– Ni­g­dy! Nie od­wa­ży­cie się za­bić nas oboj­ga!

			Ro­bert spoj­rzał na Lu­izę. Jego bar­ki uno­sił gwa­łtow­ny od­dech, twarz wy­krzy­wiał ból, ale mina była nie­prze­jed­na­na.

			– Ma­rek, zej­dź stam­tąd! – krzyk­nęła Pau­li­na przez łzy. – Opa­mi­ętaj się!

			– Ja?! Spójrz­cie na sie­bie!

			– Przy­kro mi, chłop­cze – mruk­nął wuj. A po­tem po­chod­nia, któ­rą trzy­mał, upa­dła na ster­tę sło­my ota­cza­jącą pal, przy któ­rym sta­ło ro­dze­ństwo. W po­wie­trze unió­sł się słup ognia, a wraz z nim gęsta chmu­ra dymu. Ma­rek za­kasz­lał, jego oczy wy­pe­łni­ły się łza­mi.

			Pło­mie­nie oto­czy­ły ich w ułam­ku se­kun­dy, tra­wi­ąc bły­ska­wicz­nie su­che sia­no, a po­tem za­częły po­że­rać ster­tę drew­na, na któ­rej sta­li brat i sio­stra. Mężczy­zna po­czuł ro­snącą tem­pe­ra­tu­rę, na jego skó­rze za­per­li­ły się kro­ple potu.

			– Ma­rek… – usły­szał ochry­pły głos i spoj­rzał na Mi­le­nę. Zo­ba­czył jej łzy i dy­go­czące usta. – Prze­pra­szam.

			– Nie. Ja prze­pra­szam, bo po­wi­nie­nem był cię ochro­nić – po­wie­dział, a z ka­żdym sło­wem mó­wił gło­śniej, bo zbli­ża­jące się pło­mie­nie pa­rzy­ły co­raz bar­dziej. – Zo­sta­nę z tobą, obie­cu­ję. Będzie­my ra­zem do ko­ńca. Nie chcę, że­byś była sama!

			Ostat­nie zda­nie wy­krzy­czał, bo w ten spo­sób mógł ulżyć so­bie w bólu. A po­tem wrza­snął nie­ar­ty­ku­ło­wa­nie, gdy jęzor ognia prze­sko­czył na jego spodnie. Po­czuł pie­cze­nie i mach­nął roz­pacz­li­wie nogą.

			Po dru­giej stro­nie ścia­ny dymu nie­wy­ra­źne syl­wet­ki do­rzu­ci­ły drew do pło­mie­ni.

			Ma­rek spoj­rzał w dół. Od­sło­ni­ęte nogi Mi­le­ny po­kry­ły się bąbla­mi, skó­ra pęka­ła i to­pi­ła się. I wie­dział, że to samo dzie­je się z nim, żar pe­łzł w górę, ata­ko­wał ich co­raz gwa­łtow­niej, a on miał co­raz wi­ęk­sze trud­no­ści z za­cho­wa­niem kon­tro­li. Nie mógł od­dy­chać, jego płu­ca zda­wa­ły się wy­pe­łnio­ne kwa­sem, ka­żdy od­dech pa­lił, gar­dło pie­kło, gdy kasz­lał co­raz prze­ra­źli­wiej. Ale to było nic w po­rów­na­niu ze strasz­li­wym bó­lem stóp i ły­dek, do­ko­ła któ­rych pło­mie­nie igra­ły co­raz gwa­łtow­niej.

			Nie wy­trzy­mał. Wrza­snął z bólu, za­wył jak po­tępie­niec. Nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać, spo­dzie­wał się, że udu­si się dy­mem, ale to… ten ból, ten ogień…

			Spoj­rzał na Mi­le­nę. Nie krzy­cza­ła. Po jej po­licz­kach wci­ąż sta­cza­ły się kro­ple wil­go­ci, usta mia­ła spierzch­ni­ęte i po­pęka­ne i wci­ąż spo­gląda­ła na nie­go. Szu­ka­ła w nim siły, szu­ka­ła w nim opar­cia, ale on…

			Z jego gar­dła zno­wu wy­do­był się ryk przy­po­mi­na­jący – na­wet jemu – sko­wyt ran­ne­go zwie­rzęcia.

			Czuł, że jesz­cze chwi­la i ugną się pod nim nogi. Że nie wy­trzy­ma, że spad­nie twa­rzą, cia­łem w te pło­mie­nie, a wte­dy będzie jesz­cze go­rzej. Jego sio­stra sta­ła przy­trzy­my­wa­na sznu­ra­mi, ale on…

			Po­trząsnął gło­wą. Wi­dział ogień pe­łza­jący po jego spodniach, czuł, jak topi jego skó­rę, jak wgry­za się w cia­ło, jak…

			Już wie­dział. Wie­dział, że nie da rady, że nie wy­trzy­ma…

			Po­słał Mi­le­nie ko­lej­ne spoj­rze­nie. Zda­ło mu się, że wy­raz jej twa­rzy się zmie­nił, że wi­dzi w nim te­raz gniew, ale nie był pew­ny, bo ból od­bie­rał mu zmy­sły.

			A po­tem ode­rwał się od niej i sko­czył. Przez pło­mie­nie, w cze­rń po ich dru­giej stro­nie.

			W chłód nocy.

			Upa­dł na zie­mię i na­tych­miast oto­czy­li go lu­dzie. Owi­ni­ęto go ko­cem, uga­szo­no ogień. Twarz po­la­no chłod­ną wodą, a gdy wil­goć wla­ła się w wy­su­szo­ne na wiór gar­dło, stra­cił przy­tom­no­ść.
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			Pierw­szym, co do nie­go do­ta­rło po prze­bu­dze­niu, był ogłu­pia­jący, osza­ła­mia­jący ból. Nie stóp czy pisz­cze­li, bo tych zda­wał się już wca­le nie mieć, ale przede wszyst­kim ko­lan i ud. Czuł, jak­by po­le­wa­no mu nogi wrząt­kiem i z jego gar­dła wy­do­był się krzyk.

			W tej chwi­li coś chłod­ne­go do­tknęło jego czo­ła, po skro­ni ście­kł stru­myk wil­go­ci.

			– Prze­pra­szam, prze­pra­szam – usły­szał. – Za­raz za­cznie dzia­łać, wy­trzy­maj.

			Roz­po­znał ten głos. Chciał coś od­po­wie­dzieć, za­py­tać o sio­strę, upew­nić się, że kosz­mar, któ­ry śnił, już od­sze­dł, ale…

			Ale ból w dole jego cia­ła był zbyt pa­ra­li­żu­jący. Ma­rek z trud­no­ścią ła­pał od­dech, a jego gar­dło pa­li­ło nie­mi­ło­sier­nie. Gdy tyl­ko o tym po­my­ślał, po­czuł na ustach wąski przed­miot. Roz­po­znał go, chwy­cił su­chy­mi war­ga­mi i po­ci­ągnął kil­ka ły­ków wody. Po jego po­licz­kach po­cie­kły łzy ulgi, bo w tej chwi­li ból nóg też za­czął słab­nąć. Jed­no­cze­śnie zmy­sły mężczy­zny sta­ły się jak­by otępia­łe, ale to nie mia­ło zna­cze­nia; naj­wa­żniej­sze, że uga­szo­no ten po­żar, któ­ry pło­nął pod jego skó­rą.

			Za­mru­gał i po­to­czył wzro­kiem po su­fi­cie. Zo­ba­czył ży­ran­dol z dmu­cha­ne­go szkła, a za­raz po­tem twarz po­chy­la­jącej się nad nim Pau­li­ny.

			– Ma­rek – wy­szep­ta­ła; jej twarz była mo­kra od łez. – Chry­ste, jak do­brze, że się obu­dzi­łeś.

			– Gdzie… Mi­le­na?

			Jej oczy roz­sze­rzy­ły się, ucie­kła spoj­rze­niem. Ma­rek za­mru­gał szyb­ko i po­wtó­rzył:

			– Gdzie… gdzie jest Mi­le­na?

			– Nie pa­mi­ętasz? – za­py­ta­ła w od­po­wie­dzi. – Mu­sie­li­śmy…

			– Co?!

			– Ma­rek, ona nas krzyw­dzi­ła. Ka­żdy z nas czuł jej wpływ na swo­je ży­cie, tyle ist­nień ode­bra­ła, tyle nie­szczęść…

			– Nie! To bzdu­ry, ona nie była ni­cze­mu win­na!

			– Tyl­ko cie­bie oszczędzi­ła. – Głos Pau­li­ny dy­go­tał. – Bo by­łeś jej bra­tem. Dla­te­go nie ro­zu­miesz, ale nas… Ona nas nie­na­wi­dzi­ła. Ka­żde­go z nas.

			– Nie wie­rzę… Wy ją… spa­li­li­ście!

			Ostat­nie sło­wo wy­krzy­czał na całe gar­dło i chciał po­de­rwać się z łó­żka, ale przy pierw­szej pró­bie za­kręci­ło mu się w gło­wie, więc opa­dł na po­dusz­kę. Nie czuł nic od pasa w dół, a na do­miar złe­go leki, któ­re mu po­da­no, otu­ma­nia­ły go do­ku­ment­nie.

			Leki, któ­re mu po­da­no, by zła­go­dzić ból. Ból spa­lo­nych stóp.

			– Dla­cze­go nie je­stem w szpi­ta­lu? – wy­chry­piał.

			– Nie mo­gli­śmy, Ma­rek, za­da­wa­li­by py­ta­nia. Ale ja się tobą za­opie­ku­ję, nie mu­sisz się mar­twić. Wy­le­czę to naj­le­piej, jak po­tra­fię.

			Jego klat­ka pier­sio­wa była te­raz ci­ęższa niż kie­dy­kol­wiek. Czuł prze­ra­że­nie, ale zdo­łał unie­ść się na łok­ciach i spoj­rzał na swo­je nogi. Były tam, przy­kry­te opa­trun­ka­mi, ale wca­le ich nie czuł. Po­kręcił gło­wą i chciał pod­nie­ść się wy­żej, chy­ba coś krzyk­nął, ale śro­dek po­da­ny mu przez Pau­li­nę otępiał jego zmy­sły. Świat wi­ro­wał co­raz szyb­ciej.

			Wkrót­ce po­tem zno­wu po­chło­nęła go ciem­no­ść.
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			Gdy obu­dził się po raz dru­gi, był sam. I pa­mi­ętał, co się wy­da­rzy­ło. Pa­mi­ętał ka­żdy szcze­gół, ka­żde sło­wo i ka­żde oska­rże­nie. A ta­kże ból, gdy po jego no­gach pe­łgał ogień. Ból tak po­tężny, że nie wy­trzy­mał. Zła­mał obiet­ni­cę.

			Ucie­kł.

			Nie wie­dział, ile cza­su mi­nęło od tam­tych wy­da­rzeń. Z pew­no­ścią wi­ęcej niż dzień. Nie jadł od tam­tej pory, ale czuł, że je­śli spró­bo­wa­łby prze­łk­nąć cho­ćby mały kęs, zwró­ci­łby wszyst­ko w ułam­ku se­kun­dy. Bo cho­ciaż nie miał w ustach nic od tak daw­na, jego żo­łądek był pe­łen. Pe­łen wy­rzu­tów su­mie­nia, po­czu­cia winy. Nie­na­wi­ści nie tyl­ko do tych, któ­rzy za­mor­do­wa­li jego sio­strę, ale ta­kże do sa­me­go sie­bie.

			Za to, że ucie­kł.

			Zo­sta­wił ją, cho­ciaż prze­cież obie­cy­wał, że nie będzie sama.
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			Znał po­kój, w któ­rym go umiesz­czo­no. Była to sy­pial­nia go­ścin­na w domu Pau­li­ny, roz­po­znał me­ble, wy­strój. Mi­ni­ma­li­stycz­ny, bo jego ku­zyn­ka za­wsze pre­fe­ro­wa­ła tego ro­dza­ju wnętrza. Po­dob­nie jak on.

			Ich gu­sta były pra­wie iden­tycz­ne. Czy­ta­li te same ksi­ążki, ogląda­li te same fil­my. Obo­je stro­ni­li od gło­śnej mu­zy­ki, wo­le­li ci­szę. Obo­je przed­kła­da­li da­nia ma­ka­ro­no­we nad piz­zę.

			A jed­nak była mi­ędzy nimi pew­na ró­żni­ca. Za­sad­ni­cza ró­żni­ca.

			Ona była mor­der­czy­nią.

			Wci­ąż wra­ca­ły do nie­go wy­da­rze­nia tam­tej nocy. Prze­ży­wał je zno­wu i zno­wu, le­żąc ca­ły­mi go­dzi­na­mi w łó­żku, czu­jąc ból nóg i wy­wo­ła­ne wcze­śniej­szy­mi prze­ży­cia­mi mdło­ści. Wpa­try­wał się w ży­ran­dol z dmu­cha­ne­go szkła i jego cień wędru­jący po su­fi­cie, wska­zu­jący upływ cza­su.

			Nikt do nie­go nie przy­sze­dł. Koło łó­żka sta­ła szklan­ka z wodą i we­tkni­ętą w nią słom­ką – si­ęgnął po nią kil­ka­krot­nie, ale nie mógł pić, bo gar­dło ści­skał mu żal. Więc po pro­stu le­żał. Ki­sił się w nie­na­wi­ści, bólu i wy­rzu­tach su­mie­nia, a tym­cza­sem cień ży­ran­do­la zo­stał po­żar­ty przez ciem­no­ść.

			Noc nie przy­nio­sła mu uko­je­nia. Nie przy­nio­sła snu. Wci­ąż le­żał, po­grążo­ny w spi­ra­li ne­ga­tyw­nych emo­cji. Cier­piał.
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			Z otchła­ni po­nu­rych prze­my­śleń wy­rwał go ci­chy szum. Dziw­ny szum, jak­by przy­ło­żył musz­lę do ucha, zda­wał się wy­pe­łniać jego gło­wę. I nie był to je­dy­ny dźwi­ęk, bo oprócz nie­go Ma­rek usły­szał rów­nież ci­che pul­so­wa­nie. Jak­by bi­cie ser­ca, tyl­ko wol­niej­sze. Sto­no­wa­ne.

			Pod­nió­sł się na łok­ciach, ro­zej­rzał po mrocz­nym wnętrzu. I za­czerp­nął gwa­łtow­nie tchu, gdy zo­ba­czył sto­jącą przy oknie po­stać. Jej bla­da twarz zda­wa­ła się świe­cić w ciem­no­ści, a spoj­rze­nie wy­ra­ża­ło po­gar­dę.

			– Mi­le­na… – wy­szep­tał. – Prze­ży­łaś. Wy­ci­ągnęli cię stam­tąd?

			Za­ci­snęła war­gi i po­kręci­ła gło­wą. Ma­rek po­czuł, że drży, jak­by tem­pe­ra­tu­ra w po­ko­ju spa­dła na­gle o kil­ka­na­ście stop­ni. Z jego roz­chy­lo­nych ust wy­do­był się obłok pary.

			– Co… co się sta­ło?

			Po­de­szła ku nie­mu, nie od­ry­wa­jąc spoj­rze­nia od jego twa­rzy. Było w niej coś prze­ra­ża­jące­go, coś… nie wie­dział co, prze­cież znał tę twarz, ko­chał tę twarz, to była jego sio­stra, jego Mi­le­na.

			– Ja nie… Nie ro­zu­miem.

			– Zo­sta­wi­łeś mnie – po­wie­dzia­ła zgrzy­tli­wie. – Obie­ca­łeś, że nie będę sama.

			– Mi­le­na… – jęk­nął i wci­snął gło­wę w po­dusz­kę, gdy wresz­cie zro­zu­miał, co go tak prze­ra­ża, jaki szcze­gół, z po­zo­ru nie­istot­ny, wy­wo­łu­je ga­lop jego ser­ca. Sze­ro­ko otwar­te oczy sio­stry wpa­try­wa­ły się w nie­go bez­u­stan­nie. Jej po­wie­ki były ab­so­lut­nie nie­ru­cho­me, wca­le nie mru­ga­ła, a on ni­g­dy wcze­śniej nie zda­wał so­bie spra­wy z tego, jak nie­po­ko­jący może być brak cze­goś tak bła­he­go jak mru­ga­nie.

			– Ura­to­wa­ła­bym cię – po­wie­dzia­ła. – Nie po­zwo­li­ła­bym cię skrzyw­dzić, ale ty ucie­kłeś. Wy­rze­kłeś się mnie.

			– Ja nie… Pau­li­na!

			Nie wie­dział, cze­mu ją za­wo­łał, ale nie chciał być sam. Chciał, by ktoś wy­ja­śnił mu, co się dzie­je, a Pau­li­na za­wsze była jego przy­ja­ció­łką, więc…

			– Nie przyj­dzie. Nikt nie przyj­dzie. Wszy­scy są ci­ężko cho­rzy.

			– Cho­rzy?

			– Wszy­scy kasz­lą i plu­ją krwią – wark­nęła, a jej usta roz­ci­ągnął uśmiech. – Do rana umrą.

			– Mi­le­na…

			– Ty byś prze­żył. Gdy­byś mnie nie zo­sta­wił. Je­steś moim bra­tem, nie po­zwo­li­ła­bym, by cię skrzyw­dzi­li. Ale ucie­kłeś.

			Se­kun­dę pó­źniej Ma­rek pod­sko­czył z prze­ra­że­nia, gdy drzwi sy­pial­ni otwo­rzy­ły się. Wpa­dła przez nie Pau­li­na, ale tuż za pro­giem upa­dła na ko­la­na. Jej bro­dę, szy­ję, de­kolt po­kry­wa­ła czer­wień. Kasz­la­ła gwa­łtow­nie, zwi­ja­ła się z bólu, a ka­żdy ruch po­wo­do­wał, że z jej ust wy­pły­wał ko­lej­ny stru­mień krwi.

			– Pau­li­na!

			– Ma­rek – wy­char­cza­ła. – Po­wstrzy­maj ją! Mi­le­na, pro­szę…

			Zgi­ęła się i wy­plu­ła na podło­gę stru­gę czer­wie­ni. Jej ra­mio­na dy­go­ta­ły.

			Spoj­rzał na sio­strę i zo­ba­czył na jej twa­rzy obo­jęt­no­ść.

			– Nie rób tego – po­pro­sił. – Mi­le­na, prze­stań!

			– Prze­stań? Oni spa­li­li mnie na sto­sie. Dla­cze­go mia­ła­bym prze­stać?

			– Prze­cież nie je­steś… taka! Taka, jak mó­wi­li!

			– Je­stem. Za­wsze by­łam, ty je­den tego nie wi­dzia­łeś. Ko­cha­łeś mnie i chcia­łam cię chro­nić, ale… ucie­kłeś.

			– To na­sza ro­dzi­na!

			– Za­słu­ży­li na to.

			– Pro­szę, Mi­le­na…

			– Nie proś. Cie­bie też chcie­li za­mor­do­wać.

			Po­trząsnął gło­wą z prze­ra­że­niem. Po­tem spoj­rzał na Pau­li­nę, któ­ra już nie klęcza­ła, ale le­ża­ła na boku zwi­ni­ęta w kłębek, wci­ąż wstrząsa­na kasz­lem.

			– Nie za­bi­jaj ich… Bła­gam cię… Prze­pra­szam, że ucie­kłem, ale… nie rób tego.

			Skrzy­wi­ła się gniew­nie. A po­tem, ku jego za­sko­cze­niu, kiw­nęła gło­wą.

			– Niech będzie. Ale ty za to za­pła­cisz.

			Za­dy­go­tał ze stra­chu.

			– Jak?

			– Zła­ma­łeś obiet­ni­cę. Zo­sta­wi­łeś mnie, że­bym tam spło­nęła, że­bym cier­pia­ła. Ty też będziesz cier­piał. Ka­żdy, do kogo się przy­wi­ążesz, umrze. Do­pil­nu­ję tego. Ka­żda uko­cha­na, przy­ja­ciel, dziec­ko, je­śli się ta­kie po­ja­wi. Ka­żde z nich od­czu­je na wła­snej skó­rze ci­ężar two­jej zdra­dy.

			– Mi­le­na…

			– A ty będziesz żył. Za­dbam o to, że­byś ty żył. Będę w po­bli­żu.

			– Pro­szę cię…

			Uśmiech­nęła się. Po­tem po­wio­dła wzro­kiem po jego syl­wet­ce, spoj­rza­ła na po­pa­rzo­ne bry­ły, któ­re za­stąpi­ły jego nogi.

			– Do zo­ba­cze­nia – wy­mru­cza­ła, a wów­czas w dol­nej części jego cia­ła do­szło do eks­plo­zji bólu. Za­wył na całe gar­dło, ale nie trwa­ło to dłu­go. Wkrót­ce stra­cił przy­tom­no­ść.
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			Obu­dził go śpiew pta­ków. I słup sło­necz­ne­go świa­tła, któ­re pa­da­ło pro­sto na jego twarz.

			Za­mru­gał i ro­zej­rzał się. Był sam. W po­ko­ju Pau­li­ny, lecz jej tu nie było. Bra­ko­wa­ło rów­nież pla­my krwi, któ­ra roz­le­wa­ła się na podło­dze w miej­scu, gdzie le­ża­ła mi­nio­nej nocy. Ale nie tyl­ko to się zmie­ni­ło. Było coś jesz­cze.

			Usia­dł gwa­łtow­nie i sap­nął zdu­mio­ny.

			Bez­u­ży­tecz­ne reszt­ki, któ­ry­mi jesz­cze wczo­raj ko­ńczy­ły się jego nogi, zo­sta­ły za­stąpio­ne przez zu­pe­łnie zdro­we sto­py. Nie było na nich żad­nych śla­dów spo­tka­nia z pło­mie­nia­mi, nie miał na­wet spa­lo­nych wło­sów na skórze. Nic mu nie było, nic go nie bo­la­ło.

			Wes­tchnął i spró­bo­wał wstać. I po­czuł, że wszyst­ko jest do­brze. Nie miał za­wro­tów gło­wy, żad­nych do­le­gli­wo­ści. Był zdro­wy.

			Ru­szył po­spiesz­nie w stro­nę drzwi. Po chwi­li wpa­dł do kuch­ni i za­ma­rł na wi­dok Pau­li­ny, jej męża i syna sie­dzących przy sto­le. Uśmiech­nęli się na jego wi­dok.

			– Wresz­cie – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta z sze­ro­kim uśmie­chem. – Ba­li­śmy się, że ni­g­dy nie wsta­niesz.

			– Ja nie… – Ma­rek wci­ąż od­dy­chał szyb­ko, oszo­ło­mio­ny i wy­trąco­ny z rów­no­wa­gi. – Do­brze się czu­je­cie?

			Ści­ągnęła brwi, zer­k­nęła od­ru­cho­wo na dziec­ko i po­ki­wa­ła gło­wą.

			– Cze­mu mie­li­by­śmy czuć się źle?

			– A… Mi­le­na?

			– Kto?

			Nie tego się spo­dzie­wał. Twa­rze jego ro­dzi­ny mó­wi­ły wprost, że nie mają po­jęcia, kim jest Mi­le­na. Ale prze­cież…

			– Moja sio­stra.

			– Sio­stra?

			– Na­stęp­nym ra­zem trzy­maj się z dala od lo­kal­nych pro­duk­tów – za­śmiał się sie­dzący przy sto­le mężczy­zna. – Masz za sła­bą gło­wę na na­sze al­ko­ho­le.

			– Ma­rek, wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła Pau­li­na z tro­ską, a on cof­nął się o krok, nie wie­dząc, co od­po­wie­dzieć. – Jaka sio­stra? Prze­cież nie masz sio­stry.

			– Kac gi­gant – skwi­to­wał jej mąż, ale ona się nie uśmie­cha­ła. Wpa­try­wa­ła się w ku­zy­na z nie­po­ko­jem, a Ma­rek po­ta­rł twarz dło­nią.

			Czy to mo­żli­we? Nie… Pa­mi­ętał wci­ąż dzie­ci­ństwo z Mi­le­ną, pa­mi­ętał do­ra­sta­nie z młod­szą sio­strą, śmie­rć mat­ki, któ­ra ode­szła, ro­dząc cór­kę, wspól­ne opła­ki­wa­nie ojca, gdy zma­rł kil­ka lat pó­źniej.

			Pa­mi­ętał stos. I ból spa­lo­nych nóg, tak do­tkli­wy, że nie mógł go so­bie wy­obra­zić.

			– Ma­rek?

			Unió­sł gło­wę, jego wzrok padł na okno. I za­drżał, wi­dząc sto­jącą za nim po­stać.

			Mi­le­na wpa­try­wa­ła się w nie­go z sze­ro­kim uśmie­chem. Unio­sła pa­lec do ust, a on zro­zu­miał, że jest tyl­ko je­den spo­sób, by oca­lić Pau­li­nę przed gnie­wem jego sio­stry.

			– Mu­szę je­chać – po­wie­dział i ru­szył do drzwi. Nie miał ba­ga­żu, nie miał sa­mo­cho­du, ale to było bez zna­cze­nia. Mu­siał ode­jść stąd jak naj­prędzej, bo prze­cież Pau­li­na była mu bli­ska. A ka­żdy, kto był mu bli­ski, miał umrzeć.

			Wy­pa­dł na ze­wnątrz i zmru­żył oczy w sło­ńcu.

			– Je­śli chcesz ich oca­lić, nie wra­caj tu ni­g­dy – usły­szał w uchu szept Mi­le­ny. Ro­zej­rzał się w pa­ni­ce, ale ni­g­dzie jej nie wi­dział. A po­tem…

			Była tam. Sta­ła w cie­niu ja­bło­ni, tuż obok zła­ma­ne­go ko­na­ra, któ­ry spa­dł, kie­dy…

			Ob­ró­cił się. I zno­wu ją zo­ba­czył. Uśmie­cha­ła się do nie­go zza za­par­ko­wa­ne­go nie­opo­dal sa­mo­cho­du.

			A po­tem do­strze­gł ją w oknie ko­mór­ki na na­rzędzia.

			Na ko­ńcu pod­jaz­du.

			Na skra­ju lasu.

			– Ma­rek. – Po­czuł do­tyk na ra­mie­niu i od­wró­cił się, od­ska­ku­jąc w tył. Zo­ba­czył stęża­łą w wy­ra­zie tro­ski twarz ku­zyn­ki.

			I Mi­le­nę sto­jącą tuż za nią.

			– Po­wi­nie­neś stąd iść – po­wie­dzia­ła. Pau­li­na drgnęła, obej­rza­ła się, ale nic nie do­strze­gła, bo za­raz zno­wu na nie­go spoj­rza­ła.

			– Ma­rek…

			Po­trząsnął gło­wą. Po­tem po­de­rwał się na nogi i ru­szył wzdłuż szo­sy, igno­ru­jąc na­wo­ły­wa­nie Pau­li­ny. Mi­nął ogro­dze­nie jej domu, a po­tem po­tężny dąb ro­snący przy dro­dze.

			Za nim sta­ła Mi­le­na. Nie prze­sta­wa­ła się uśmie­chać.

			– Ra­zem do ko­ńca.

		


		
			Ewa Zwo­li­ńska

			Po­VRót

			Zda­rzy­ło się to w po­nie­dzia­łek rano, do­kład­nie dwie­ście pi­ęćdzie­si­ąt dni od roz­po­częcia Pi­ątej Wiel­kiej Izo­la­cji. Jak co ty­dzień ze­bra­li­śmy się całą ro­dzi­ną w sa­lo­nie, cze­ka­jąc na po­wrót taty. Od­kąd za­ostrzo­no prze­pi­sy, to oj­ciec był na­szym głów­nym łącz­ni­kiem ze świa­tem – w In­ter­ne­cie pe­łno było fej­ków na te­mat obec­nej sy­tu­acji, a te­le­wi­zo­ra po­zby­li­śmy się po tym, jak bab­cia stwier­dzi­ła, że jesz­cze jed­no wy­da­nie wie­czor­ne­go dzien­ni­ka i do­sta­nie za­wa­łu. Bab­cia do­brze go­to­wa­ła i zaj­mo­wa­ła się dzie­cia­ka­mi, kie­dy mama mu­sia­ła pra­co­wać, więc gdy­by na­gle kop­nęła w ka­len­darz, by­ło­by ra­czej nie­cie­ka­wie. W tej sy­tu­acji po­świ­ęce­nie te­le­wi­zo­ra było ko­niecz­ną, choć przy­krą dla nas de­cy­zją.

			Zer­k­nąłem na wy­świe­tlacz te­le­fo­nu. Do­cho­dzi­ła dzie­wi­ąta. Zwy­kle o tej po­rze oj­ciec już daw­no był w domu. Wy­cho­dził do skle­pu wcze­śnie rano, żeby unik­nąć tłu­mów i zdo­być wszyst­ko, co po­trze­ba, za­nim ubie­gną go sąsie­dzi, a po­tem jadł z nami świe­ży chleb na śnia­da­nie. Tym ra­zem jed­nak coś go za­trzy­ma­ło.

			Za­sta­na­wia­łem się, co ta­kie­go mo­gło mu prze­szko­dzić. Wy­jąt­ko­wo dłu­ga ko­lej­ka? Nie­spo­dzie­wa­ny na­lot Słu­żb Sa­ni­tar­nych? A może na­pa­dli go zło­dzie­je pa­pie­ru to­a­le­to­we­go…?

			Za­nie­po­ko­iła mnie ta myśl. Pa­pie­ro­dzie­je byli, za­raz obok prze­my­dl­ni­ków i dro­żdżer­ców, naj­wi­ęk­szym po­stra­chem na­szych ulic w tam­tych trud­nych cza­sach. Ci wspó­łcze­śni ro­bin­ho­odo­wie za­sa­dza­li się na bo­ga­czy w po­bli­żu skle­pów, ata­ko­wa­li ich znie­nac­ka i za­bie­ra­li pa­pier, by prze­ka­zać go po­trze­bu­jącym (czy­li naj­częściej sa­mym so­bie). Jak ujaw­ni­ła ostat­nio ABW, co bar­dziej przed­si­ębior­czy or­ga­ni­zo­wa­li się w gan­gi i sprze­da­wa­li część skra­dzio­nych ro­lek na czar­nym ryn­ku. Byli przy tym bru­tal­ni, bez­względ­ni i nie­ustępli­wi w ce­no­wych ne­go­cja­cjach. W star­ciu z ta­ki­mi zbi­ra­mi mój oj­ciec-in­for­ma­tyk nie mia­łby żad­nych szans…

			Z tych nie­we­so­łych roz­my­ślań wy­rwał mnie szczęk otwie­ra­nych drzwi. W jed­nej chwi­li To­sia i An­tek ode­rwa­li się od gry w Wi­ru­sy kon­tra zom­bie, mama wy­łączy­ła swo­ją wi­de­okon­fe­ren­cję, a bab­cia prze­rwa­ła prze­gląd naj­now­szych teo­rii spi­sko­wych w In­ter­ne­cie. Wszy­scy za­mar­li­śmy w ner­wo­wym ocze­ki­wa­niu.

			W drzwiach sta­nął wy­so­ki, za­ma­sko­wa­ny czło­wiek. Od­dy­chał ci­ężko, ni­czym Darth Va­der. W osło­ni­ętych ręka­wi­ca­mi dło­niach trzy­mał dwie ogrom­ne siat­ki z logo po­bli­skie­go mar­ke­tu.

			Pa­trzy­łem na nie­go z po­dzi­wem. Po­my­śla­łem so­bie, że gdy­by miał jesz­cze pe­le­ry­nę, wy­gląda­łby jak praw­dzi­wy he­ros. Po chwi­li stwier­dzi­łem jed­nak, że tata wca­le nie po­trze­bu­je pe­le­ry­ny – dla mnie już był bo­ha­te­rem.

			Po­zbyw­szy się ostat­nie­go ele­men­tu swo­jej war­stwy ochron­nej, oj­ciec wzi­ął głębo­ki od­dech, po czym trium­fal­nie oznaj­mił:

			– Wró­ci­łem!

			Bar­dziej niż oczy­wi­sty fakt oj­cow­skie­go po­wro­tu in­te­re­so­wał nas ra­port z prze­bie­gu jego mi­sji, więc tuż po wkro­cze­niu taty na te­ry­to­rium domu roz­po­częło się – zgod­nie z co­ty­go­dnio­wą tra­dy­cją – zwy­cza­jo­we prze­słu­cha­nie.

			– No, co tak dłu­go? – za­częła bab­cia.

			– Masz ja­kieś ba­to­ny? – pi­snęła To­sia.

			– A ba­te­lie do mo­je­go tlak­tol­ka? – chciał wie­dzieć An­tek.

			– I ma­ka­ron? – do­da­łem. Co praw­da aku­rat ma­ka­ron nie­szcze­gól­nie mnie ob­cho­dził, ale nie chcia­łem od­sta­wać od resz­ty. Tra­dy­cja to tra­dy­cja.

			Oj­ciec dziel­nie zno­sił wszyst­kie wy­ce­lo­wa­ne w nie­go py­ta­nia, cier­pli­wie od­ha­cza­jąc ko­lej­ne po­zy­cje z li­sty za­ku­pów. Szło mu na­praw­dę świet­nie, na­wet się nie za­jąk­nął – do cza­su, aż głos za­bra­ła mama.

			– Pa­pier też ku­pi­łeś, praw­da?

			Tata za­mil­kł i po­bla­dł, a na jego twa­rzy po­ja­wił się wy­raz naj­wy­ższe­go sku­pie­nia. Zna­łem go na tyle do­brze, by wie­dzieć, co to zna­czy: że, po pierw­sze, przez naj­bli­ższy ty­dzień będzie­my ska­za­ni na chu­s­tecz­ki do nosa, i że, po dru­gie, al­go­rytm w gło­wie ojca wła­śnie pró­bu­je zna­le­źć lep­sze uspra­wie­dli­wie­nie niż „za­po­mnia­łem”.

			– E… No, wie­cie, jak to jest… Po­sze­dłem do skle­pu i jak już stam­tąd wy­sze­dłem, to…

			Bie­da­czek tyl­ko się po­grążał. Czu­łem, że mu­szę mu po­móc. Tyl­ko jak…?

			Na­gle do­zna­łem olśnie­nia.

			– Pa­pie­ro­dzie­je! – wy­krzyk­nąłem.

			W jed­nej chwi­li spoj­rze­nia ca­łej ro­dzi­ny sku­pi­ły się na mnie. Rzad­ko za­bie­ra­łem głos bez oka­zji, a jesz­cze rza­dziej prze­ry­wa­łem star­szym, to­też mój spon­ta­nicz­ny okrzyk wy­wo­łał nie­ma­łą sen­sa­cję.

			– Dziec­ko, o czym ty mó­wisz? Jacy pa­pie­ro­dzie­je? – zdzi­wi­ła się mama.

			– Ja wiem, kto to! – ucie­szył się An­tek. – Ci pa­no­wie, co klad­ną pa­piel! Plaw­da, To­sia?

			To­sia była jed­nak zbyt za­jęta szu­ka­niem ba­to­nów, by móc się od­nie­ść do tej spra­wy, więc bab­cia po­sta­no­wi­ła ją w tym wy­ręczyć.

			– W In­ter­ne­cie pi­szą, że to bzdu­ry. Rząd wy­my­ślił tych zło­dziei pa­pie­ru tyl­ko po to, że­by­śmy się bali i nie wy­cho­dzi­li z do­mów, ot co! – stwier­dzi­ła z prze­ko­na­niem.

			Ależ się wpa­ko­wa­łem… Nie mia­łem jed­nak wy­jścia – mu­sia­łem bro­nić ho­no­ru taty. Na­sza ro­dzi­na po­trze­bo­wa­ła ojca-bo­ha­te­ra, a nie ko­goś, kto za­po­mi­na o tak pod­sta­wo­wej rze­czy jak pacz­ka pa­pie­ru.

			– Pa­pie­ro­dzie­je na­praw­dę ist­nie­ją – po­wie­dzia­łem po­wo­li, jed­no­cze­śnie pró­bu­jąc uło­żyć w gło­wie sen­sow­ną hi­sto­ryj­kę, któ­ra po­twier­dzi­ła­by moją wer­sję zda­rzeń. – Ma­ciek mi opo­wia­dał, że ostat­nio w dro­dze ze skle­pu do­rwa­li go tacy dwaj i za­bra­li mu całą pacz­kę. Do­brze, że dru­gą miał scho­wa­ną w ple­ca­ku, bo ina­czej ją też by stra­cił.

			– Strasz­ne! – wzdry­gnęła się mama. – Że też tacy lu­dzie kręcą się po ta­kiej po­rząd­nej oko­li­cy…

			– To nie tyl­ko u Ma­ćka – do­da­łem szyb­ko, czu­jąc, że przy­nęta chwy­ci­ła. – Sły­sza­łem, że w na­szej dziel­ni­cy też już są. I to pew­nie oni tak ojca za­ła­twi­li. Praw­da, tato? – Spoj­rza­łem na nie­go wy­mow­nie, w na­dziei, że wie, co da­lej ro­bić.

			– E… no… więc… – wy­du­kał, naj­wy­ra­źniej pró­bu­jąc roz­szy­fro­wać moją wia­do­mo­ść. Rap­tem twarz mu po­ja­śnia­ła i wy­ra­źnie się oży­wił. – Tak, tak, do­kład­nie. Do­rwa­li mnie pod blo­kiem i za­bra­li pa­pier – wy­tłu­ma­czył po­spiesz­nie.

			– I co zro­bi­łeś? – za­in­te­re­so­wa­ła się na­gle To­sia, któ­ra wła­śnie ko­ńczy­ła dru­gie­go ba­to­na.

			Na to py­ta­nie tata nie był przy­go­to­wa­ny.

			– No, jak to co? Wró­ci­łem do was, do domu.

			– To nie wal­czy­łeś z nimi ani nic…? – zdzi­wi­ła się moja młod­sza sio­stra.

			Wes­tchnąłem. Oj­ciec może i był świet­nym pro­gra­mi­stą, ale zu­pe­łnie nie znał się na opo­wia­da­niu hi­sto­rii. Po­sta­no­wi­łem po­now­nie wkro­czyć do ak­cji.

			– Pew­nie, że wal­czył! – po­wie­dzia­łem z prze­ko­na­niem, go­rącz­ko­wo szu­ka­jąc cze­goś na po­par­cie swo­ich słów. Na­gle mój wzrok padł na prze­mo­czo­ne opa­ko­wa­nie ja­jek i do­zna­łem olśnie­nia. – Bro­nił się tą re­kla­mów­ką. To dla­te­go jaj­ka się zbi­ły. – Wska­za­łem try­um­fal­nie na tor­bę. Do­strze­głszy po­nie­sio­ne stra­ty, mama jęk­nęła.

			– Och, mu­sia­łeś użyć aku­rat tej siat­ki? Z cze­go ja te­raz pla­cek upie­kę…? – bia­do­li­ła, za­ła­mu­jąc ręce. – Nie dość, że stra­ci­li­śmy pa­pier, to jesz­cze jaj­ka do wy­rzu­ce­nia. No, pi­ęk­nie.

			Po­wo­li za­czy­na­ła mnie męczyć rola ad­wo­ka­ta ojca. Mu­sia­łem jed­nak ja­koś za­ła­go­dzić sy­tu­ację. W ko­ńcu je­śli nie ja, to kto?

			– W mo­men­cie za­gro­że­nia ży­cia i, eee, mie­nia nie my­śli się o ta­kich rze­czach! – od­pa­rłem. – Naj­wa­żniej­sze, że tata wró­cił cały i zdro­wy. No i że resz­ty za­ku­pów nam nie za­bra­li – do­da­łem, cze­ka­jąc na re­ak­cję do­mow­ni­ków. Mo­dli­łem się w du­chu, żeby to wy­star­czy­ło. Mia­łem już dość ich ci­ągłych py­tań i pre­ten­sji.

			I wte­dy ode­zwał się An­tek.

			– Dzi­siaj w la­diu mó­wi­li, ze tse­ba się cie­syć, ze je­ste­śmy te­las wsy­scy la­zem. Więc ja się cie­sę, ze tata do nas wló­cił. A pla­cek mo­zna zlo­bić kie­dy in­dziej. Ja i tak wolę ba­to­ny – stwier­dził ze sto­ic­kim spo­ko­jem.

			Za­nie­mó­wi­li­śmy. Ni­g­dy wcze­śniej mój brat nie skon­stru­ował tak dłu­giej i mądrej wy­po­wie­dzi.

			– Sy­necz­ku, jak ty to pi­ęk­nie po­wie­dzia­łeś! – Wzru­szo­na mama po­chy­li­ła się w stro­nę Ant­ka i po­ca­ło­wa­ła go w czo­ło, po czym zwró­ci­ła się do ojca, wy­ra­źnie za­kło­po­ta­na. – Prze­pra­szam, ko­cha­nie, to przez te ner­wy…

			Spoj­rza­łem na bra­ta z wdzi­ęcz­no­ścią. Jesz­cze będą z nie­go lu­dzie – po­my­śla­łem z dumą.

			Cze­go, nie­ste­ty, nie mo­głem po­wie­dzieć o swo­jej sio­strze. Kie­dy już wy­da­wa­ło się, że kry­zys zo­stał za­że­gna­ny, To­śka wy­strze­li­ła z ko­lej­nym py­ta­niem:

			– Ale sko­ro nie mamy pa­pie­ru, to cze­go te­raz będzie­my uży­wać?

			– Prze­cież mamy jesz­cze chu­s­tecz­ki – za­uwa­ży­ła mama.

			To­sia po­bla­dła, spu­ści­ła wzrok i za­gry­zła war­gi. Wy­gląda­ła na prze­stra­szo­ną.

			– Tak? Bo… jak ostat­nio ro­bi­łam pra­cę na pla­sty­kę, wiesz, tę o zi­mie, to… tro­chę ich zu­ży­łam…

			– Ale chy­ba nie wszyst­kie, praw­da? – po­wie­dzia­ła spo­koj­nie mama, choć mina jej tro­chę zrze­dła.

			To­sia bez sło­wa po­de­szła do szaf­ki, w któ­rej trzy­ma­li­śmy za­pa­sy. Kie­dy otwo­rzy­ła drzwi, na­szym oczom uka­zał się prze­ra­ża­jący wi­dok.

			Z ca­łe­go pro­mo­cyj­ne­go opa­ko­wa­nia zo­sta­ła już tyl­ko jed­na, na­po­częta pacz­ka chu­s­te­czek.

			Wte­dy roz­pęta­ło się pie­kło. Mama za­częła krzy­czeć na To­śkę, To­śka nie­chcący wpa­dła na Ant­ka, An­tek upa­dł i się roz­pła­kał, bab­cia rzu­ci­ła mu się na ra­tu­nek, jed­no­cze­śnie kry­ty­ku­jąc me­to­dy wy­cho­waw­cze mo­jej mamy, a tata… tata gdzieś znik­nął.

			Zde­ner­wo­wa­łem się. Jak mógł się ulot­nić w ta­kiej chwi­li?

			– Tato, gdzie je­steś?! – za­wo­ła­łem zde­spe­ro­wa­ny.

			– Tu­taj.

			Od­wró­ci­łem się. Oj­ciec stał w drzwiach. W rękach trzy­mał au­ten­tycz­ną, śnie­żno­bia­łą, a co naj­wa­żniej­sze – ca­lut­ką rol­kę pa­pie­ru to­a­le­to­we­go. Pa­trzy­li­śmy na nią jak za­cza­ro­wa­ni.

			– Jak…? Skąd…? – wy­du­ka­ła mama.

			Tata uśmiech­nął się trium­fal­nie.

			– W ze­szłym ty­go­dniu na­pra­wi­łem kom­pu­ter No­wa­ko­wi z na­prze­ciw­ka. Nie miał mi jak za­pła­cić, więc obie­cał się od­wdzi­ęczyć ja­kąś przy­słu­gą w przy­szło­ści. Po­my­śla­łem so­bie, że to do­bry mo­ment, żeby się o nią upo­mnieć.

			Ode­tchnąłem z ulgą. Więc jed­nak. Mój tata na­praw­dę był bo­ha­te­rem.

			***

			Ko­wal­ski ode­tchnął z ulgą, zdej­mu­jąc z gło­wy ci­ężki elek­tro­nicz­ny hełm. De­mon­stra­cja przy­go­to­wy­wa­ne­go pro­duk­tu ni­g­dy nie spra­wia­ła mu szcze­gól­nej przy­jem­no­ści. Za­zwy­czaj nie prze­pa­dał za wy­ciecz­ka­mi w głąb wir­tu­al­nych świa­tów i dzi­wił się, że tylu lu­dzi jest skłon­nych wy­ło­żyć re­al­ne pie­ni­ądze, by spędzać tam całe go­dzi­ny.

			Jed­nak tym ra­zem było ina­czej. Mimo po­cząt­ko­wych opo­rów wi­zy­ta we wła­snej sy­mu­la­cji ca­łkiem mu się spodo­ba­ła. Może dla­te­go, że był to pierw­szy od daw­na pro­jekt, w któ­ry wło­żył tyle ser­ca…

			Prze­stępu­jąc ner­wo­wo z nogi na nogę, z nie­po­ko­jem cze­kał na re­ak­cję zgro­ma­dzo­nych. W ko­ńcu nie wy­trzy­mał.

			– No i co sądzi­cie, będzie coś z tego? – za­py­tał, zwra­ca­jąc się do ze­bra­nych.

			Człon­ko­wie ze­spo­łu wy­mie­ni­li wy­mow­ne spoj­rze­nia. Ża­den z nich nie kwa­pił się do za­bra­nia gło­su. Choć Ko­wal­ski pra­co­wał w VR PRO­JECT od lat i zdążył za­uwa­żyć, że jego wspó­łpra­cow­ni­cy nie na­le­żą do roz­mow­nych, wi­sząca w po­wie­trzu ci­sza nie zwia­sto­wa­ła ni­cze­go do­bre­go.

			– E… ewen­tu­al­nie mo­żna by jesz­cze do­rzu­cić ja­kieś mi­kro­płat­no­ści… – do­dał z na­dzie­ją w gło­sie. Wzmian­ka o mi­kro­płat­no­ściach w grze za­wsze ra­to­wa­ła go z opre­sji, kie­dy jesz­cze pro­jek­to­wał dla Elec­tro­nic Cra­fts. – A-albo mo­żli­wo­ść pro­gre­sji, tak żeby od­po­wied­nia licz­ba ro­lek pa­pie­ru prze­no­si­ła gra­cza na wy­ższy le­vel…

			– Wła­śnie, o co w ogó­le cho­dzi z tym pa­pie­rem? Kom­plet­nie nie cza­ję tego ele­men­tu gry – ode­zwał się Fe­lix, sta­ży­sta z dzia­łu re­ży­se­rii roz­gryw­ki.

			Ko­wal­ski przyj­rzał mu się kry­tycz­nie. Chło­pak był za mło­dy, by do­brze pa­mi­ętać czas pan­de­mii – nie wy­glądał na wi­ęcej niż dwa­dzie­ścia lat.

			Wła­śnie tyle sko­ńczy w tym roku jego An­tek.

			Po­trząsnął gło­wą, jak gdy­by chciał z niej wy­rzu­cić tę na­tręt­ną myśl. O wie­le bar­dziej wo­lał pa­mi­ętać syna jako se­ple­ni­ące­go pi­ęcio­lat­ka niż po­wa­żne­go ro­bo­ty­ka, któ­ry chęt­niej roz­ma­wiał z au­to­ma­ta­mi niż z wła­snym oj­cem.

			– Wte­dy, w la­tach Wiel­kiej Izo­la­cji to był to­war de­fi­cy­to­wy – wy­ja­śnił pro­gra­mi­sta, si­ląc się na spo­koj­ny ton. – Ilo­ść po­sia­da­ne­go pa­pie­ru sta­ła się wy­znacz­ni­kiem sta­tu­su. Wi­ęcej ro­lek za­pew­nia­ło wi­ęk­sze po­wa­ża­nie i przy­wi­le­je.

			– A co z nar­ra­to­rem? – wtrąci­ła się Re­be­ka, kon­sul­tant­ka do spraw rów­no­ści i ró­żno­rod­no­ści. – Cze­mu to aku­rat ten chło­pak? Czy nie po­win­ni­śmy dać gra­czom mo­żli­wo­ści wy­bo­ru po­sta­ci?

			– To kto inny mia­łby opo­wia­dać tę hi­sto­rię? Bab­cia? Mat­ka? A może dzie­si­ęcio­let­nia dziew­czyn­ka lub przed­szko­lak? – za­kpił Fe­lix. – Przy­po­mi­nam, że na­szym tar­ge­tem jest mło­dzież.

			– No wła­śnie: mło­dzież! – pod­chwy­cił Stan­dhall z dzia­łu re­ali­zmu i wia­ry­god­no­ści. – A ja tym­cza­sem w ogó­le nie wi­dzę tu­taj ani języ­ka, ani per­spek­ty­wy mło­de­go czło­wie­ka. Prze­cież nor­mal­ne dzie­cia­ki w tym wie­ku uwa­ża­ją swo­ich oj­ców za fra­je­rów, a nie bo­ha­te­rów.

			Po­zo­sta­li par­sk­nęli śmie­chem. Ko­wal­ski po­czuł, że trzęsą mu się ręce. Szyb­ko za­ci­snął pal­ce na kra­wędzi sto­łu, by ukryć swo­je zde­ner­wo­wa­nie przed ko­le­ga­mi.

			– Do tego gra jest ma­sa­krycz­nie za­bu­go­wa­na i ma spo­ro glit­chy – kon­ty­nu­ował kon­tro­ler wia­ry­god­no­ści, uru­cha­mia­jąc ho­lo­gra­ficz­ny za­pis roz­gryw­ki po­środ­ku sto­łu. – Mo­żesz mi na przy­kład wy­tłu­ma­czyć, co wy­ra­bia ten NPC? – Stan­dhall wska­zał na cy­fro­wą wer­sję No­wa­ka, któ­ry nie­stru­dze­nie parł przed sie­bie, pró­bu­jąc sfor­so­wać sto­jącą mu na dro­dze ścia­nę.

			Ko­wal­ski miał ocho­tę za­pa­ść się pod zie­mię.

			– To błąd AI…Wszyst­ko jest jesz­cze w fa­zie im­ple­men­ta­cji – pró­bo­wał się tłu­ma­czyć, wy­ra­źnie za­wsty­dzo­ny. Tak bar­dzo sku­pił się na do­sko­na­le­niu wir­tu­al­nych ko­pii swo­ich bli­skich, że kom­plet­nie za­po­mniał za­jąć się sztucz­ną in­te­li­gen­cją sąsia­dów. – To się oczy­wi­ście po­pra­wi, a po pre­mie­rze i tak rzu­ci­my pat­chem. Daj­cie mi tyl­ko jesz­cze tro­chę cza­su… – za­ko­ńczył bła­gal­nym to­nem, kie­ru­jąc pe­łne na­dziei spoj­rze­nie w stro­nę sze­fa pro­jek­tu, Mar­ka Salt­zber­ga.

			Z Mar­kiem zna­li się jesz­cze z cza­sów po­li­bu­dy; ra­zem na­rze­ka­li na se­sję, szu­ka­li szczęścia w star­tu­pach i pod­ry­wa­li dziew­czy­ny. To wła­śnie dzi­ęki Salt­zber­go­wi wy­lądo­wał w VR PRO­JECT, kie­dy z EC prze­sta­ło mu się ukła­dać. Ki­bi­co­wał Mar­ko­wi, gdy ten stop­nio­wo piął się na szczyt fir­mo­wej dra­bi­ny i ob­le­wał z nim ko­lej­ne suk­ce­sy.

			Nie­ste­ty, od tam­tej pory jego re­la­cje z Salt­zber­giem bar­dzo się zmie­ni­ły.

			– Ko­wal, o co ty mnie pro­sisz? Prze­cież temu pa­ździe­rzo­wi już nic nie po­mo­że! – wy­buch­nął czer­wo­ny na twa­rzy CEO, ude­rza­jąc pi­ęścią w stół. Po­zo­sta­li po­pa­trzy­li na nie­go onie­mia­li. Rzad­ko wi­dy­wa­li swo­je­go sze­fa w ta­kim sta­nie.

			– Da­łem ci wol­ną rękę! Za­ufa­łem! Wy­dłu­ża­łem ci de­adli­ne do opo­ru! Mia­łeś mo­tion cap­tu­re, face-sca­ny, do­stęp do da­nych z epo­ki, a przy­cho­dzisz do mnie z… z tym czy­mś?! – krzy­czał, mio­ta­jąc się po sali. – Na li­to­ść bo­ską, chło­pie! Prze­cież Vi­Rus Inc. to mia­ła być po­wa­żna gra sur­wi­wa­lo­wa, a nie ja­kaś pie­przo­ny gniot nar­ra­cyj­ny bez żad­nej roz­gryw­ki…! Czy cie­bie już ca­łkiem Bóg opu­ścił?!

			Urwał, gdy przy­po­mniał so­bie, że w po­ko­ju kon­fe­ren­cyj­nym są wi­ęcej niż dwie oso­by.

			– Ko­niec de­mon­stra­cji. Wra­caj­cie do swo­ich bo­xów – po­wie­dział już nie­co spo­koj­niej.

			Nie mu­siał ich do tego spe­cjal­nie za­chęcać. Wszy­scy z ulgą ru­szy­li do wy­jścia, spie­sząc do po­rzu­co­nych obo­wi­ąz­ków.

			Wszy­scy – poza Ko­wal­skim.

			Na­dal tkwił w tym sa­mym miej­scu co pod­czas pre­zen­ta­cji, nie­po­ru­szo­ny i mil­czący, ze wzro­kiem wbi­tym w blat sto­łu. Za wszel­ką cenę sta­rał się nie pa­trzeć na przy­ja­cie­la.

			Salt­zberg wzi­ął głębo­ki wdech. Zro­bił krok do przo­du, ale za­raz się cof­nął. Za­klął i prze­su­nął ręką po twa­rzy, zi­ry­to­wa­ny wła­snym nie­zde­cy­do­wa­niem. Po dłu­ższej chwi­li wal­ki z sa­mym sobą po­sta­no­wił wresz­cie po­de­jść do Ko­wal­skie­go. Ostro­żnie po­ło­żył dłoń na ra­mie­niu ko­le­gi, oba­wia­jąc się jego re­ak­cji. Ten jed­nak ani drgnął.

			– Słu­chaj, Ja­siek… – za­czął nie­pew­nie Salt­zberg. – Ja… prze­pra­szam za tam­to, po­nio­sło mnie tro­chę. Wiem, że sta­rasz się jak mo­żesz i na­praw­dę to do­ce­niam. Ale od cza­su tego roz­wo­du, no… chy­ba sam wi­dzisz, że nie je­steś w naj­lep­szej for­mie. Nie je­stem pe­wien, czy dal­sza re­ali­za­cja ta­kie­go pro­jek­tu ma… – urwał, po­now­nie spraw­dza­jąc re­ak­cję ko­le­gi.

			Ko­wal­ski na­dal się nie po­ru­szył. Salt­zberg wes­tchnął.

			– Uch, no do­bra. Masz jesz­cze mie­si­ąc, żeby się wy­ka­zać. Ale tym ra­zem zro­bisz to tak, żeby się in­we­sto­rom spodo­ba­ło, ja­sne? A po­tem ode­rwij się na tro­chę od ro­bo­ty i wy­ko­rzy­staj ten za­le­gły urlop. Wy­je­dź gdzieś, ro­ze­rwij się, od­pocz­nij. To ci do­brze zro­bi. Co my­ślisz?

			Jan po­wo­li po­ki­wał gło­wą. Spra­wiał wra­że­nie nie­obec­ne­go.

			– My­ślę, że masz ra­cję…

			Za­do­wo­lo­ny z uda­nej in­ter­wen­cji Ma­rek uśmiech­nął się sze­ro­ko i po­kle­pał przy­ja­cie­la po ra­mie­niu.

			– Pew­nie, że tak. Za­wsze mam. Ina­czej nie by­łbym tu­taj CEO – rzu­cił ze śmie­chem, wy­cho­dząc.

			Trzask za­my­ka­nych drzwi wy­bu­dził Jana z le­tar­gu, uświa­da­mia­jąc mu, co wła­śnie za­szło. Ze zgro­zą zdał so­bie spra­wę z po­wa­gi sy­tu­acji. Oto pro­jekt jego ży­cia dia­bli wzi­ęli, a na zbu­do­wa­nie no­wej sy­mu­la­cji od pod­staw miał za­le­d­wie mie­si­ąc. Je­śli nie zdąży, tym ra­zem w ko­ńcu stra­ci tę pra­cę. Tak samo, jak kie­dyś stra­cił mat­kę, a po­tem mi­ło­ść żony i sza­cu­nek dzie­ci.

			Nie, uzmy­sło­wił so­bie na­gle, ści­ska­jąc trzy­ma­ne w dło­niach urządze­nie, wca­le ich nie stra­cił. Prze­cież na­dal są tuż obok, na wy­ci­ągni­ęcie ręki. Wy­star­czy, że za­ło­ży hełm, włączy od­po­wied­ni pro­gram, uru­cho­mi tryb ca­ło­do­bo­wy i usta­wi naj­wy­ższy po­ziom im­mer­sji. Od te­raz ka­żde­go dnia będzie wi­dy­wać mamę, Ju­dy­tę, Tom­ka, To­się i Ant­ka. Zro­bi dla nich za­ku­py, zdo­będzie trud­no do­stęp­ne pro­duk­ty, Ju­dy­ta go prze­pro­si, a To­mek będzie z nie­go dum­ny. I zno­wu wszyst­ko będzie jak kie­dyś. Jak za daw­nych, do­brych cza­sów…

			Ko­wal­ski uśmiech­nął się do sie­bie. Sko­ro w tym świe­cie się nie uda­ło, w in­nym po­win­no mu pó­jść znacz­nie le­piej. Zwłasz­cza je­śli to świat, któ­ry sam za­pro­jek­to­wał.

			Czym prędzej zmie­nił usta­wie­nia, za­ło­żył hełm, włączył sy­mu­la­cję i już po chwi­li po­now­nie otwie­rał wir­tu­al­ne drzwi swo­je­go daw­ne­go miesz­ka­nia. Po­wi­tał go za­pach syn­te­tycz­ne­go ro­so­łu i szcze­ka­nie cy­fro­we­go Azo­ra. Zgro­ma­dzo­na w sa­lo­nie cy­ber­ro­dzi­na wpa­try­wa­ła się w nie­go w pe­łnym elek­trycz­ne­go na­pi­ęcia ocze­ki­wa­niu. Nie ma jak w domu, prze­mknęło Ja­no­wi przez gło­wę, gdy ko­lej­ny raz tego dnia po­dzi­wiał ich ide­al­nie ren­de­ro­wa­ne twa­rze. Nie ma jak w domu.

			– Wró­ci­łem – oznaj­mił uro­czy­ście, za­my­ka­jąc za sobą drzwi. – Tym ra­zem już na sta­łe.
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